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OD R E D A K C J I

Podejmowanie nowego wydawnictwa wymaga dziś bliższego uza­
sadnienia, ze względu na Tconieczność racjonalnego i  planowego roz­
wiązywania problemów organizacyjnych nauki i  twórczości naukowej. 
Wydawnictwa naukowe mniszą być wyrazem ruchu intelektualnego 
i  aktywności środowisk naukowych, specjalizując się to oparciu o wła­
sne tradycje, własną inicjatywę i  wspólne ambicje i  zadania.

W zakresie czasopism naukowych powojenna Łódź ma już pewną 
tradycję. Tutaj powstała M y ś l  Współczesna,  która wychodziła 
w Łodzi w latach 1946 — 1948-, potem przeniosła się do Warszawy. 
Łódź stała się siedzibą Przeg lądu Socjologicznego Polskiego 
Instytutu Socjologicznego, który po wojnie wznowił to czasopismo 
w Łodzi w roku 1946 ósmym tomem wydawnictwa. Tutaj rozpoczęte 
przed *wojną Prace Po lon is t yczne kontynuowane są do chwili 
bieżącej. Od roku 1948 wychodzą Wiadomośc i  Hi s to ryczne ,  po­
święcone zagadnieniom dydaktyki. Ostatnio do druku przygotowany 
został nowy, pierwszy powojenny tom I I I  Roczn i ka  Historycznego.

Poprzez specjalne zadania poszczególnych naukowych pism, jakie 
się dotychczas w Łodzi ukazywały, przewijała się charakterystyczna 
wspólna tendencja — zbliżenie nauk społecznych i  humanistycznych 
we wspólnej problematyce teoretycznej i  metodologicznej. Z tej tendeyicji 
zrodziła się również idea. wspólnego Przeg lądu N a u k  H i s t o r y c z ­
nych i  Społecznych,  zamiast dotychczas wychodzącego Przeg ląda  
Socjologicznego oraz zamierzonej kontynuacji Roczn i ka  H i s t o ­
rycznego.

W środowisku łódzkim właśnie wcześnie dojrzała myśl, że partyku- 
larystyczne przedziały między poszczególnymi naukami spoleczno- 
h uman i  styczny mi należą do tego szkodliwego dziedzictwa nauki, ja- 
kieśmy przejęli po międzywojennym dwudziestoleciu. Dziedzictwo to 
nie było przypadkowe. Partykularyzm ten szedł w parze z uniicersy- 
teckimi tradycjami, które służyły za schron reakcyjnym tendencjom 
filozoficzno-społecznym i  politycznym.

[7]



8 OD REDAKCJI

Dominującą tendencją w tym względzie był statyczny punkt widzenia, 
negujący zjawislco i  zagadnienie rozwoju i  postępu. Ten punlct wie 
dzenia cechujący filozofię, socjologię, ekonomię, historię i  w ogól- 
nauki humanistyczne miał nie tylko stronę teoretyczno-metodologiczną, 
lecz także społeczno-polityczno-klasową. Harmonizował z reakcyjną, 
zachowawczą polityką panujących sfer kapitalistycznych, stojącą na 
straży istniejącego kapitalistycznego ustroju, traktowanego jako szczy­
towy i  optymalny etap rozwoju ludzkości. Harmonizował nie przypad­
kowo, lecz dlatego, że problematyka filozoficzna i  naukowa nauk spo- 
łeczno-humanistycznych rodziła się w ideowym klimacie mieszczańsko- 
kapitalistycznej cywilizacji. Ciążyło to w silnym stopniu również na 
liberalno-postępowych kierunkach filozoficznych i  socjologicznych.

Powojenna ewolucja nauk historycznych i  społecznych łódzkiego 
środowiska naukowego w kierunku wzajemnego zbliżenia dokonywała 
się na podłożu pogłębiającego się rozumienia zasadniczej, rewolucyjnej 
roli marksizmu-leninizmu w przebudowie nauk społeczno-humanis- 
tycznych zarówno pod względem teoretycznym i  metodologicznym, jak 
również pod względem związków z przeobrażeniami społeczno-poli­
tycznymi Polski Ludowej i  świata współczesnego.

Świadomość tego, że marksizm-leninizm stanowi punkt wyjścia 
i  podstawę dla nowej teoretycznej i  metodologicznej problematyki nauk 
historycznych i  społecznych, jak również dla istotnych zagadnień or­
ganizacji nauki, określa zasadniczy kierunek naszego nowego cza­
sopisma.

Likwidacja ekonomicznej podstawy kapitalistycznego społeczeń­
stwa na drodze rewolucji społecznej dokonuje przewrotu także w dzie­
dzinie nauki. Socjalistycznej bazie, wolnej od antagonizmów klasowych, 
odpowiada ideologia społeczeństwa, teoria naukowa i  związane z nią 
instytucje.

W społeczeństwie kapitalistycznym nauka ma charakter klasowy. 
W społeczeństwie socjalistycznym rozwija się planowo, świadomie, 
na zasadach marksistowsko-leninowskiej teorii twórczość naukowa 
jako podstawa nowej kultury socjalistycznej ideologii. Nauka nie 
jest więc prywatną sprawą uczonego. Nauka nie może być oderwana 
od życia, nie może rozwijać się bez walki poglądów, bez walki z prze­
żytkami minionej epoki, zachowanymi w świadomości ludzkiej.

Coraz liczniejsi intelektualiści polscy uświadamiają sobie fakt, 
że myśl naukowa, która by w swej problematyce pozostawała w izolacji 
od potężniejącego, rozszerzającego się na cały świat rewolucyjnego 
ruchu socjalistycznego, skazana byłaby na tę jałowość i  bezkierunkowość,
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jaka uderza w obecnej sytuacji nauk społecznych i  humanistycznych 
w krajach kapitalistycznych.

Krytyczna, wielostronna ocena dotychczasowego stanu nauki pol­
skiej w jej różnych dziedzinach już się rozpoczęła w związku z przygo­
towawczymi pracami do Pierwszego Kongresu Nauki Polskiej.

Rodzi się wśród intelektualistów polskich zbiorowa świadomość 
rozległych i  głębokich konsekwencji, jakie wynikają dla nauk huma­
nistycznych z rewolucyjnej, socjalistycznej orientacji. Na mozolnym 
tym procesie wciąż jednak ciąży bardzo silnie z jednej strony fałszywa 
tradycja o rzekomej „ apolityczności”  nauki, a z drugiej — powierz­
chowne pojmowanie jej politycznego charakteru. Pod tym też względem 
pogłębienie problematyki nauk historycznych i  społecznych ma istotne 
znaczenie nie tylko dla tych dziedzin nauki i  nie tylko dla humanistyki 
lecz dla nauki w ogóle. Rozwój myśli naukowej, widziany z perspektywy 
jej historyczno-społecznych i  klasowych powiązań, nie da się oderwać 
od nurtu wielkich ruchów społeczno-politycznych.

W zakresie analizy poszczególnych aspektów nauk historycznych 
i  społecznych, w zakresie wydobycia ich postępowych tradycji oraz 
trwałych wartości, w zakresie nowych, nurtujących nauki spoleczno- 
humanistyczne problemów, pragniemy skupić w naszym wydawnictwie 
wszystkich, którzy mają do powiedzenia coś istotnego, przedstawia­
jącego wartość naukową.

W tym sensie nie ma to być wydawnictwo lokalne czy regio­
nalne, lecz ogólnokrajowe, które chce spełnić konstruktywną rolę 
w dokonującej się przebudowie nauk historycznych i  społecznych, 
w skali całego kraju. Rozumie się jednak, że związek wydawnictwa 
z naukowym lokalnym środowiskiem będzie szczególnie ścisły.

Będzie ono szeroko uwzględniać systematyczne podsumowywanie 
osiągnięć nauk historycznych i  społecznych z punktu widzenia ich 
wagi dla dalszego rozwoju tych nauk, oraz całej humanistyki.

Z  charakteru wydawnictwa wynika, że ześrodlcowuje się ono na za­
gadnieniach ogólnych, teoretycznych i  metodologicznych nauk histo­
rycznych i  społecznych, na historii społeczno-ideologicznych powiązań 
tych dziedzin nauk, oraz służących im ośrodków i  instytucji. Prace 
monograficzne uwzględniać więc będzie o tyle, o ile wiążą się one 
z wymienionymi dziedzinami zainteresowań.

W Polsce Ludowej występuje zaostrzenie walki klasowej nie tylko 
w dziedzinie życia gospodarczego i  politycznego, ale również w za­
kresie ideologii, teorii, nauki. Ofensywa nauki w stosunku do wstecz­
nej teorii, ideologii burżuazyjnej z okresu imperializmu występuje
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ze szczególną siłą w zakresie nauk społecznych, historycznych. Na­
wiązując do tradycji wartościowych, postępowych, nauka nowej Polski 
wkracza na drogę pracy badawczej planowej, zespołowej, w oparciu 
o doświadczenia nauki radzieckiej, przedstawiającej pierwszorzędne 
wartości w procesie przebudowy naszej humanistyki.

Rzecz zrozumiała, że od świadomości kierunku i  programu publi­
kacji do realizacji droga nie jest prosta.

Każde wydawnictwo stanowiące rezultat kolektywnej pracy wy­
rabia sobie z czasem redakcję i  współpracowników.

Stąd też zawartość tego pierwszego tomu, który oddajemy do rąk 
czytelnika, nie może być traktowana jako ostateczny i  doskonały wyraz 
naszego programu. Już w następnym tomie przewidujemy rozbu­
dowę działu recenzji, kronikę ruchu naukowego oraz dział bibliogra­
ficzny.

REDAKCJA
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O S O C J A L IS T Y C Z N Ą  I D E Ę  U N I W E R S Y T E T U * )

Treść: Łódzk i ośrodek nauki i  szkolnictwa wyższego a zagadnienia p o l­
skiej rew olucji ludowej. — Formowanie się łódzkiego ośrodka nauki 
i  szkolnictwa wyższego i  zagadnienie jego s tru k tu ry . — Łódź i  W arsza­
wa. — T radycje  i  wzory organizacyjne: katedra i  zakład. — Konserwa­
tyw ne tendencje in te ligenc ji un iwersyteckiej. K ryzys indyw idua lis tycz­
nego humanizmu. — L ibera lna ideologia uniwersytetu. — Ideologia po ­
stępu. Sfera odpowiedzialności moralnej in te lek tua lis ty . —- Tolerancja 
a publiczna funkc ja  nauki. Niezbędność filo zo fii społecznej. — Ewolucja 
ideologiczna M y ś l i  W s p ó ł c z e s n e j .  — Zagadnienie socjalistycznej 
k u ltu ry  in te lektua lne j. — Socjalistyczna idea un iw ersyte tu  a zadania 
P lanu Sześcioletniego. — Przed Pierwszym Kongresem N auki Polskiej.

Ł Ó D Z K I O ŚR O D EK N A U K I I  S Z K O L N IC T W A  W YŻSZEGO 
A  Z A G A D N IE N IA  P O L S K IE J  R E W O LU C JI L U D O W E J

W związku z przygotowywaniem Kongresu Nauki Polskiej do­
konywa się publicznych obrachunków naszego dorobku we wszyst­
kich dziedzinach pracy i twórczości. Jest więc rzeczą uzasadnioną 
podjęcie takiego obrachunku w stosunku do naszego łódzkiego 
ośrodka nauki i szkolnictwa wyższego. Tym bardziej, że historia 
ośrodka nauki w robotniczej Łodzi jest ważnym rozdziałem powo­
jennej historii Polski.

Jakkolwiek refleksje moje mają za punkt wyjścia Uniwersytet 
Łódzki, to jednak dotyczą zagadnień ogólnych, równie ważnych 
dla innych uczelni łódzkich, dla całego łódzkiego ośrodka nauko­
wego, a także dla innych ośrodków naukowych. Myślę też, że mogą

*) Część te j pracy weszła w skład odczytu wygłoszonego na Sesji N auko­
wej U n iw ersyte tu  Łódzkiego w dniu 24. V I.  1950 r. p. t .  „O d  liberalnej do 
socjalistycznej idei un iw ersyte tu” . Odczyt ten b y ł drukow any w Ż y c i u  
N a u k i ,  N r 7 -  8/1950 r.

[11]
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się one przyczynić do pogłębienia wspólnej orientacji spoleczno- 
ideologicznej, której brak cechował nie tylko łódzkie środowisko 
intelektualne, lecz w znacznej mierze całą naukę polską.

„Ludzie sami tworzą swoją historię, ale nie tworzą jej dowol­
nie, nie w wybranych przez siebie okolicznościach, lecz w takich, 
w jakich się bezpośrednio znaleźli, jakie zostały im dane i przeka­
zane” . Przypominam te słowa M arksa, wyjęte z 18 Brumairela, 
gdyż w dalszym ciągu będzie mowa o historii, którą sami tworzymy, 
ale nie w dowolnie wybranych przez siebie okolicznościach, lecz 
w takich, jakie zostały nam dane i przekazane. Musimy więc wi­
dzieć zarówno twórczych ludzi, jak okoliczności, w jakich tworzą; 
osoby — i  ich bagaż historyczny, bez którego ludzie nie byliby kon­
kretnymi historycznymi ludźmi, uwarunkowanymi przez okolicz­
ności czasu i miejsca. W dalszych swoich refleksjach szukam orien­
tacji we wspólnej naszej historii przez nas tworzonej, w której na­
sze biografie nie łatwo dają się odgraniczyć jedna od drugiej.

Pięciolecie Uniwersytetu Łódzkiego z punktu widzenia samej 
długości tego okresu nie jest wielkim jubileuszem. Me jest to jednak 
pięciolecie bylejakie, lecz okres rewolucji, która coraz szerzej i głę­
biej przenika do wszystkich dziedzin naszego narodowego życia. 
Powstanie, rozwój i problematyka naszego uniwersytetu wiąże się 
najściślej z tą rewolucją. Dlatego też nie idzie tutaj o okoliczno­
ściowy artykuł z powodu jubileuszu tradycyjnego ceremonialno- 
towarzyskiego charakteru. Idzie o ważny rozdział historii kultury 
polskiej rozpatrywanej z punktu widzenia problematyki polskiej 
re wolucj i ludowej.

Pięciolecie Uniwersytetu Łódzkiego zbiega się z przygotowaw­
czym okresem Pierwszego Kongresu 'Nauki Polskiej. W tym  okre­
sie we wszystkich dziedzinach nauki dokonujemy krytycznego obra­
chunku z dotychczasowych osiągnięć, oraz możliwości i kierunków 
dalszego rozwoju. Kie robimy tego w oderwanej płaszczyźnie, lecz 
z punktu widzenia zagadnień naszej współczesnej epoki, której pod­
stawowe problemy to problemy przejścia od imperialistycznej schyl- 
kowej fazy kapitalizmu do nowej epoki socjalizmu. Do tego okresu 
przejścia od imperializmu do socjalizmu, zapoczątkowanego przez 
Rewolucję Październikową, należy problematyka naszej rewolucji, 
podobnie jak i innych krajów dejmokracji ludowej. Stąd też bierze 
się zasadniczy punkt widzenia, z jakiego patrzymy na minione 
pięciolecie naszego uniwersytetu. Ten punkt widzenia — to pro­
blematyka polskiej rewolucji ludowej.
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Zajmując się Uniwersytetem Łódzkim, nie mam na tym miej­
scu na myśli jakiegoś fragmentu tradycyjnie pojętej regionalnej 
historii kawałka polskiej prowincji. Historia regionalna w ogóle na­
biera głębszego sensu dopiero na tle całokształtu procesu historycz­
nego. Moment regionalny, który się tak słusznie podkreśla w nowo­
czesnej metodzie historycznej, ma znaczenie nie sam przez się, lecz 
z punktu widzenia analizy procesów historycznych w ogóle, które 
przebiegają zawsze w określonym czasie i  w określonym miejscu.

Uniwersytet Łódzki ulokowany jest w Łodzi, ale jego historia 
jest częścią historii Polski Ludowej. Z jednej strony historia tego 
uniwersytetu nie da się oderwać od bardziej ogólnego procesu h i­
storycznego przeobrażeń Polski współczesnej, a z drugiej strony 
tutaj w tym regionie niektóre momenty ogólnego procesu historycz­
nego zaznaczają się bardziej wyraziście, niż w jakimkolwiek innym 
uniwersyteckim ośrodku Polski.

Przed wojną z wyższych uczelni Łódź miała tylko filię war­
szawskiej Wolnej Wszechnicy Polskiej, która ciężko walczyła o swój 
byt w Łodzi. Sprawa wyższych uczelni w Łodzi była nie tylko obca 
dla sfer kapitalistycznych, lecz także dla „obozu narodowego” . 
W warszaiYskiej M y ś li Narodowej z dn. 3 marca 193o r. w na­
czelnym artykule p. t. Wieści z Łodzi z uznaniem podawano uchwalę 
łódzkiej rady miejskiej skreślającą 100.000 zł. rocznej subwencji dla 
W. W. P. Myś l  Narodowa z dumą o tym pisała, jako o przeja­
wie skutecznej walki „obozu narodowego”  o „narodową”  czystość 
tego miasta. Artykuł ten zaczynał się od słów: „Na radę miejską 
w Łodzi, w której, wbrew socjalistyczno-żydowsko-masońskim tra­
dycjom tego miasta, obóz narodowy zdobył sobie większość, zwró­
cone są dziś oczy całej Polski” .

Taka była tamta, przedwojenna historia Łodzi; historia bynaj­
mniej nie regionalna, ale znamionująca rozwój całej kultury polskiej 
w warunkach półkolonialnego bytowania Polski w epoce imperia­
lizmu. Rażące dysproporcje rozwoju kulturalnego należały do istot­
nych rysów historii tamtych czasów, w których oazy mieszczańskiej 
kultury rozwijały się wśród „kolorowej”  ludności chłopskiej i ro­
botniczej, w przeważnej mierze odsuniętej od uczestnictwa w do­
brach nowoczesnej cywilizacji. Pod samą Warszawą, tuż prawie za 
rogatkami tego polskiego Paryża, bytowała półmilionowa robotni­
cza Łódź — pustynia kulturalna z zaniedbanym szkolnictwem śred­
nim, bez jakichkolwiek szkół wyższych i bez ośrodków kulturalnego 
życia.
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Rewolucja ludowa odwróciła tamtą kartę historii Łodzi wraz 
z całą historią kraju. Już w roku 1946 Uniwersytet liczył około 
7000 studentów, a w roku akad. 1949/50, przed oddzieleniem się 
Akademii Lekarskiej, przekroczył 10.000. Po oddzieleniu się Akade­
mii Lekarskiej, pozostałe przy Uniwersytecie Wydziały: Humani­
styczny, Matematyczno-Przyrodniczy i Prawa, liczyły powyżej 5.500 
studentów. Ogólna zaś liczba młodzieży wszystkich szkół wyż­
szych w Łodzi wynosi obecnie około 18.000. Łódź zajęła miejsce 
wśród wielkich ośrodków uniwersyteckich Polski Ludowej i jej pro­
blemy uniwersyteckie mają ogólne narodowe znaczenie.

W wielkim przemysłowo - robotniczym skupieniu, które we 
wszystkich dziedzinach życia nosiło znamię bezwzględnej kapita­
listycznej eksploatacji klasy robotniczej, powstał nowy ośrodek uni­
wersytecki. Jakie siły społeczne i w jakim kierunku kształtowały 
ten nowy uniwersytet powstający w mieście robotniczym w okresie 
rewolucji ludowej? Z jakim ogólnym mechanizmem historyczno- 
społecznym mieliśmy tutaj do czynienia? Odpowiedzi na te pytania 
rzucają wiele światła na procesy kształtowania się powojennej hi­
storii społecznej nie tylko Łódzkiego Uniwersytetu, lecz w ogóle 
uniwersytetów polskich i współczesnej kultury polskiej.

FO R M O W A N IE  S IĘ  Ł Ó D Z K IE G O  O ŚR O D KA N A U K I 
I  S ZK O LN IC T W A  W YŻSZEGO 

I  Z A G A D N IE N IE  JEGO S T R U K T U R Y

Historia uniwersytetów i  szkolnictwa wiąże się ściśle z historią 
klas społecznych. Z reguły z rewolucjami społecznymi idą w parze 
głębokie przeobrażenia uniwersytetów. Powstają nowe uniwersy­
tety; zmienia się ich struktura i funkcja, zmienia się ich psycholo­
gia społeczna. Przeobraża się geografia uniwersytetów i  geografia 
całej kultury narodowej. Zmienia się stosunek stolicy i  cała regio­
nalna struktura, która nie jest czymś samoistnym, lecz idzie w pa­
rze z określoną strukturą ekonomiczno-klasową i  polityczną. Nie 
dokonuje się to jednak od razu z dnia na dzień. Marks pisał w 18 B ru­
maire'a, że ,,tradycja wszystkich zmarłych pokoleń ciąży jak zmora na 
umysłach żyjących” .

Przeobrażenia związane z epoką przejścia od kapitalizmu do 
socjalizmu wyróżniają się przez rys szczególny. Istotną rolę odgrywa 
w nich idea świadomie kierowanego budownictwa socjalistycznego. 
W żywiołową dynamikę potrzeb i  dążeń ludzkich wkracza plano­
wanie produkcyjnego wysiłku zbiorowości ludzkiej. W plan zostaje
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również ujęte tworzenie nowych instytucji o określonych zadaniach. 
Dąży się do planowego organizowania ośrodków kultury.

Planowanie nie dokonuje się jednak w próżni historycznej. 
Ogólno-państwowy plan ma do czynienia z różnymi dziedzinami 
życia i z różnymi kompleksami instytucji, które historycznie kształ­
towały się w procesach społecznych żywiołowych, których nie po­
rządkował i nie harmonizował jeden nadrzędny plan ogólny. Rege­
neracja intelektualnego życia polskiego po mrocznych latach oku­
pacji dokonywała się w oparciu o .przedwojenne instytucje. Racjo­
nalizacja banków i przemysłu, oraz reforma rolna, zapoczątkowały 
wprawdzie proces głębokich przeobrażeń gospodarczych i społecz­
nych, czasu jednak wymagało zarówno formowanie się nowych in­
stytucji gospodarczych, jak i rozszerzenie się rewolucyjnego pro­
cesu na dalsze dziedziny życia społecznego i kultury. Kraj był znisz­
czony przez wojnę, aparat państwowy nie był przystosowany do 
zadań nowej gospodarki planowej, inteligencja pozostawała pod do­
minującymi wpływami burżuazyjnych ideologii, brak było nowej 
inteligencji ludowej. Planowanie mogło się więc odbywać w ograni­
czonym. zakresie, nie ogarniając jeszcze wielu dziedzin życia naro­
dowego. Tworzenie się Uniwersytetu Łódzkiego jest pod tym wzglę­
dem ilustracją bardzo pouczającą.

Powołanie do życia Uniwersytetu w Łodzi narzucało się samo 
przez się. Po zniszczeniu Warszawy Łódź była największym mia­
stem Polski; położona jest w geograficznym centrum kraju, w pobliżu 
Warszawy i przez działania wojenne nie była zniszczona. W jakiej jed­
nak mierze organizowanie tego uniwersytetu odbywało się planowo? 
Według jakiego planu ogólnopaństwowego ? W zakresie sieci szkol­
nictwa wyższego nie było i nie mogło być jeszcze ogólnopaństwowe­
go planu. Przodująca rola polityczna zorganizowanego ruchu robotni­
czego, partii robotniczych i  chłopskich nie znajdowała jeszcze wyra­
zu w zakresie nauki i szkolnictwa wyższego. Klasy robotnicza i chłop­
ska nie były przygotowane do tego, aby wywrzeć dominujący 
wpływ na powojenną odbudowę nauki polskiej i uniwersytetów.

Raj bard ziej istotnym rysem sytuacji w tym okresie było roz 
bicie ruchu robotniczego. Rozbicie to zaciężyło ujemnie na historii 
łódzkiego ośrodka nauki i szkół wyższych. W Łodzi odczuwało się 
to tym bardziej, że tutaj środowisko naukowe dopiero się tworzyło 
i miasto nie miało tradycyjnych aspiracji przodowania w zakresie 
nauki i kultury. Nawet w stosunku do najbliższej okolicy ambicje 
kulturalnego promieniowania Łodzi dopiero się wyrabiają.
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Planu odbudowy i rozbudowy ośrodków nauki i szkolnictwa 
wyższego nie było zarówno w skali ogólnonarodowej, jak i  w lokalnej, 
miejscowej. Jedno szło zresztą w parze z drugim. Me mogło być planu 
łódzkiego, gdy nie było ogólnopolskiego. Wielu przedwojennych pro­
fesorów znalazło się po wojnie w tym  największym mieście Polski, 
nie mogąc wrócić do dawnych przedwojennych warsztatów pracy. 
Ci chętnie widzieli tutaj wyższe uczelnie, a nawet sami je inicjowali. 
Trudno było wtedy powiedzieć, w jakiej mierze lokowanie różnych 
instytucji w Łodzi okaże się racjonalne później, gdy kraj zacznie 
się planowo budować i  można będzie opracować ogólnokrajową 
sieć instytucji naukowych i  szkół wyższych.

W pierwszej fazie odbudowy kraju chodziło o możliwie naj­
większe uaktywnienie wszystkich twórczych sił kraju, choćby ta 
aktywność wyrażała się w nie całkiem zharmonizowanych działa­
niach i choćby wyrażała się w formach nie całkiem racjonalnych 
z punktu widzenia przyszłego planu. Powstawały więc w Łodzi różne 
instytucje naukowe „żywiołowo”  rywalizując ze sobą o miejsce w tym 
mieście, nieprzystosowanym do celów wielkiego ośrodka nauki 
i szkolnictwa wyższego, w mieście robotniczym, w którym powyżej 
60% mieszkań stanowią mieszkania jednoizbowe. Brak planu za­
ciążył zarówno na inicjatywie i  decyzjach powołujących do życia 
różne uczelnie wyższe w Łodzi, oraz na ich rozmieszczeniu w mie­
ście, jak i  na wielu innych stronach łódzkiego ośrodka nauki i  szkol­
nictwa wyższego, na całej społecznej i  naukowej strukturze łódz­
kiego ośrodka.

Bezplanowość i  żywiołowość procesów formowania się łódz­
kiego ośrodka nie była jednak absolutna. Z historycznych tradycji, 
jak również z działania społeczno-gospodarczych przeobrażeń wy­
nikała pewna kierunkowość procesów kształtowania się naukowego 
środowiska łódzkiego. Me było przypadkiem, że cała struktura łódz­
kiego ośrodka nauki kształtowała się w oparciu o dwie podstawowe 
instytucje akademickie: Uniwersytet Łódzki i  Politechnikę Łódzką. 
Powiązanie tych instytucji z Łodzią nie było jednakowe, jak rów­
nież niejednakowe było zainteresowanie stolicy dla nich. Bardziej 
praktyczne i  bezpośrednie powiązanie Politechniki z przemysłem 
łódzkim było istotnym czynnikiem jej rozwoju i  wrastania w śro­
dowisko łódzkie. Uniwersytetowi zaś jako całości, zwłaszcza w za­
kresie dziedzin teoretycznych, bardziej oderwanych i nie nadają­
cych się do bezpośredniego zastosowania praktycznego, trudniej 
przychodziło zrastać się organicznie z tym  miastem.
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Zwłaszcza humanistyka z trudem zapuszczała korzenie w łódzką 
glebę. Napływ młodzieży chłopskiej i robotniczej na humanistykę 
był bardzo nikły. Łódź należała w czasie okupacji do Bzeszy, a nie 
do Generalnej Gubernii i nie miała tej sieci tajnego szkolnictwa 
ogólnokształcącego, co Warszawa. Zresztą i przed wojną łódzkie 
szkolnictwo średnie ogólnokształcące, w znacznej mierze prywatne, 
nie było nastawione na obsługiwanie klasy robotniczej. Niedosta­
teczny napływ młodzieży chłopskie] i robotniczej cechował szeregi 
Związku Akademickiej Młodzieży Polskiej Uniwersytetu Łódzkiego. 
Zwłaszcza w intelektualnym aktywie tego Związku długo dominował 
przemożnie element mieszczańsko-inteligencki. Proces zdobywania 
sobie przez Uniwersytet oparcia w łódzkiej klasie robotniczej był 
i jest bardzo powolny. Luźnośó tradycyjnej organizacji akademic­
kiej nie ułatwiała tego zadania. Uniwersytet-gigant o przeszło dzie­
sięciu tysiącach młodzieży, był machiną ociężałą, skłonną do dzia­
łania według ustalonych tradycyjnych wzorów. Procesy samokontroli 
tego giganta, rozwijającego się nadmiernie, były utrudnione, a prze­
cie nieodzowne zwłaszcza w nowym środowisku uniwersyteckim.

W kompleksie kulturalnych instytucji miasta Uniwersytet 
Łódzki stał się już jednak centralną instytucją. Jest on podstawą 
dla Łódzkiego Towarzystwa Naukowego, jak również w sposób 
szczególny i  zasługujący na uwagę jest powiązany z szeregiem szkół 
wyższych zawodowych. Eektorzy szeregu wyższych szkół — Pań­
s tw o w e j W y ż s z e j S z k o ły  Pedagogicznej, Wyższej Szkoły Ekono­
micznej, Wyższej Szkoły Gospodarstwa Wiejskiego, Państwowej 
Szkoły Teatralnej — rekrutują się z profesorów Uniwersytetu Łódz­
kiego. Profesorowie wymienionych szkół to również w przeważnej 
mierze pracownicy naukowi Uniwersytetu.

Problem wzajemnego powiązania tych szkół i  uniwersytetu na­
leży do istotnych problemów struktury łódzkiego ośrodka nauki 
i szkolnictwa wyższego. W niejednym wypadku — jak np. w wy­
padku Państwowej Wyższej Szkoły Pedagogicznej, lub łódzkiej filii 
dawnej Szkoły Handlowej, a obecnej Wyższej Szkoły Ekonomicznej 
— powstanie wyższej szkoły wiązało się z przejściowym okre­
sem, w którym Uniwersytet o dawnej luźnej organizacyjnej struk­
turze akademickiej nie odpowiadał zadaniom szybkiego szkolenia 
do zawodów praktycznych.Eeorganizacja Uniwersytetu zmieniła jed­
nak zasadniczo tę sytuację i stwarza dublowanie zadań. Niższy sto­
pień Uniwersytetu w wielu dziedzinach studiów odpowiada różnym 
szkołom wyższym.
Przegląd Nauk Historycznych i Społecznych 2

b i b l i o t e k a
i IŻSZEJ SZKOŁY PEDAGOSICZiiEJ

V  G D AŃ SKU
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Równocześnie dotychczasowe doświadczenia niejednej szkoły 
wyższej wykazują ogromną przewagę małych szkół pod względem 
opieki pedagogicznej nad młodzieżą. Internatowe szkoły typu Pań­
stwowej Wyższej Szkoły Pedagogicznej, dowodzą ogromnej roli inter­
natu, który umożliwia staranną opiekę pedagogiczną nad młodzieżą 
chłopską i robotniczą.

Pod względem naukowym szkoły -wyższe są jednak z reguły 
„przybudówkami”  uniwersytetu. Naukowe swoje problemy rozwią­
zują wr oparciu o uniwersytet i problem ich wzajemnego ustosunko­
wania jest problemem istotnym dla obydwóch stron. Różne względy 
praktyczno-życiowej natury powodowały tendencję do niezdrowego 
przerostu tych „przybudówek”  uniwersyteckich, nieuzasadnionego 
dostatecznie względami natury społecznej.

Okres bezplanowego rozrostu instytucji naukowych i  szkół wyż­
szych zbliża się ku końcowi. Z realizacją Planu Sześcioletniego ta 
dziedzina zostaje również coraz bardziej przez plan ten obejmowana. 
W stosunku do stanu istniejącego niezbędne będą istotne korek- 
tywy, często daleko idące. Dlatego też zorientowanie się w zasad­
niczym kierunku dotychczasowej ewolucji naszego uniwersytetu ma 
znaczenie istotne. Nie idzie przy tym o podsumowanie osiągnięć 
poszczególnych dziedzin nauki, lecz o zasadniczą społeczną tenden­
cję rozw ojową. Zapytujemy więc na tym  miejscu o to, jak się kształ­
towała zasadnicza koncepcja społeczna Uniwersytetu Łódzkiego 
i jego społeczna psychologia? Jaki był zasadniczy kierunek prze­
obrażeń społeczności akademickiej z punktu widzenia jego roli w pro­
cesie kształtowania się socjalistycznej kultury narodu?

Ł Ó D Ź  I  W A R S ZA W A

Na procesach formowania się Uniwersytetu Łódzkiego i na ca­
łej powojennej historii kulturalnej tego miasta w szczególny sposób 
zaciążyło sąsiedztwo zniszczonej i  odbudowującej się Warszawy. Po­
czątkowo, wobec zniszczenia Warszawy, Łódź pełniła zastępczo funk­
cje stolicy kraju, goszcząc u siebie centralne instytucje wielu dzie­
dzin życia państwowego, gospodarstwa i  kultury. W związku z kon­
ferencją Ministra Oświaty D r Stanisława Skrzeszewskiego z przed­
stawicielami prasy, jaka odbyła się w Łodzi 11 marca 1945 r „  Rzecz­
pospo l i ta  pisała: „Warszawa nié może być w tej chwili terenem 
wyższych uczelni... W Warszawie pozostać będzie mogła tylko lud­
ność bezpośrednio zatrudniona przy odbudowie Warszawy i  cen-
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tralne urzędy państwowe. Wyższe uczelnie warszawskie pozostaną 
w Warszawie o tyle, o ile będą wchodziły w ramy planu odbudowy 
i będą dla tego celu użyteczne” .

Interesujące jest również sprawozdanie Ezeczypospo l i te j  
z konferencji, jaką w dniu 25 kwietnia 1945 w Łódzkim Zarządzie 
Miejskim odbył z profesorami Uniwersytetu Wiceminister Oświaty 
Władysław Bieńkowski, kierujący wówczas sprawami szkolnictwa 
wyższego. W sprawozdaniu tym czytamy: „Uniwersytet Łódzki 
w największym polskim ośrodku winien stać się reprezentacyjnym 
polskim Uniwersytetem, skupić najlepsze siły z tych szkół wyższych, 
które w dotychczasowej formie nie mogą prowadzić swej pracy, 
z Uniwersytetu Warszawskiego, Wolnej Wszechnicy, Uniwersytetu 
Lwowskiego i  Wileńskiego. Uniwersytet Łódzki ma już swoją historię. 
Sa historię tę składa się istnienie Łódzkiej Wszechnicy, jak i  inten­
sywne prace początkowej grupy profesorów nad otwarciem Uniwersy­
tetu, którego poszczególne wydziały częściowo rozpoczęły już prace” .

Przed przygotowawczymi pracami, poprzedzającymi formalne 
powołanie do życia Uniwersytetu Łódzkiego i opierającymi się z jed­
nej strony o zespół przedwojennych profesorów Wolnej Wszechnicy 
Polskiej, a z drugiej o liczne grono profesorów z innych uniwersyte­
tów, otwierały się, jak widzimy, stołeczne perspektywy. Jeden z pro­
jektów organizacyjnych, propagowany przez Prof. Dra B. W ila­
nowskiego przewidywał wielki uniwersytet o szesnastu, a nawet 
więcej wydziałach1).

Bywalizacja pomiędzy organizacyjną inicjatywą Prof. W ila­
nowskiego, przedwojennego profesora Uniwersytetu w Wilnie a ośrod­
kiem Wolnej Wszechnicy Polskiej pod kierunkiem jej przedwojen­
nego Eektora, Prof. Dr Teodora Yiewegera, zakończyła się osta­
tecznie porozumieniem między nimi.

Pod kieruńkiem Eektora Yiewegera powstała uczelnia pod na­
zwą „Państwowy Uniwersytet w Łodzi — Wolna Wszechnica Pol­
ska” . Głos Ludu z dnia 21 marca 1945 r. podawał do wiadomości, 
ze dnia następnego tj. 22 marca rozpoczną się AYykłady na Wydziale 
Matematyczno-Przyrodniczym, Humanistycznym i Pedagogicznym.

o b o tn ik  z 4 kwietnia podawał, że na Wydziale Yauk Społecznych 
sekcji prawno-sądowej i sekcji nauk ekonomicznych tej uczelni wy- 
v ady rozpoczną się 6 kwietnia.

) Jan. Z a g o ś c i ń s k i ,  Uniwersytet Łódzki. R z e c z p o s p o l i t a ,  8 marca 
1945 r.

2*
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W tym okresie sama nazwa nowej uczelni była pomyślana tak, 
aby podkreślić jej ciągłość z przedwojenną Wolną Wszechnicą Pol­
ską. Me znalazło to jednak wyrazu w dekrecie z dn. 24 maja 1945 r. 
powołującym do życia obecny Uniwersytet Łódzki pod jego obecną 
nazwą.

Faktyczna ciągłość z WWP, i hegemonia WWP nad nową uczel­
nią trwała do śmierci Eektora T. Yiewegera, a nawet przez okres 
przejściowy, aż do objęcia rektoratu przez Prof. Dra T. Kotarbiń­
skiego w dniu 15 lipca 1945 r. z rąk przejściowej Komisji Kierującej 
w składzie Prof. Prof.: Józef Chałasiński, M. Grotowski i S. Ossowski.

Wznowienie Wolnej Wszechnicy Polskiej było w zgodzie z ogólną 
tendencją pierwszego okresu odbudowy, wyrażającą się we wzna­
wianiu przedwojennych instytucji.

Stołeczne perspektywy, jakie się otwierały przed wznowioną 
Wolną Wszechnicą Polską nie szły w parze z jej realnymi możliwo­
ściami. Z wojny i  okupacji WWP wyszła z dotkliwym ubytkiem sił 
naukowych. Kie wykorzystano również okazji związania z nową 
uczelnią i  z Łodzią wybitniejszych nowych sił naukowych, których 
w początkach, wobec przejściowego stołecznego charakteru Łodzi, 
wiele przewijało się przez to miasto. Organizatorom brak było wiel­
kiej społecznej koncepcji uniwersytetu odpowiadającej nowym wa­
runkom. Powojenna psychologia społeczna skupionej tu inteligencji 
uniwersyteckiej nie sprzyjała wielkim koncepcjom ani w zakresie 
problematyki naukowej, ani w zakresie organizacji polskiego życia 
kulturalnego. Mewielu było wśród niej takich, dla których Stare 
i  nowe Łuc jana  R udn ick iego  było ich własną historią, zobo­
wiązującą do walki o nowe kulturalne oblicze tego miasta i o jego 
twórczy udział w kształtowaniu kultury narodu.

Miasto, na którym ciążyło od początku rozbicie ruchu robotni­
czego, nie mogło się uporać z elementarnymi problemami lokalo­
wymi tej urbanistycznie prymitywnej wielkiej osady fabrycznej, 
która raptem wyrosła do roli stolicy kraju.

Stołeczna faza Uniwersytetu Łódzkiego była bardzo krótka 
i  w gruncie rzeczy iluzoryczna. Skończyła się w momencie, gdy wbrew 
trudnościom zaczął się odradzać Uniwersytet Warszawski. Gdy Uni­
wersytet Łódzki został formalnie powołany do życia, to koncepcja 
stworzenia w Łodzi „reprezentacyjnego polskiego Uniwersytetu”  nie 
była już realna.

Decyzja o utrzymaniu stolicy kraju w Warszawie i  o odbudo­
wie Warszawy posiadała zasadnicze znaczenie dla dalszego kształ-
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towania Uniwersytetu Łódzkiego, jak w ogóle stosunków łódzkich. 
Odbudowa Warszawy z dniem każdym stawała się coraz bardziej 
przedmiotem ambicji całego narodu. OdbudoAYująca się Warszawa 
to „Miasto niepokonane”  i  równocześnie symbol nowej Polski Lu­
dowej, wyzwalało twórcze ambicje. Zwłaszcza dawni profesorowie 
Uniwersytetu Warszawskiego trudno decydowali się na stały po­
byt w Łodzi. Pierwszy Bektor U. Ł. Prof. Dr T. Kotarbiński był 
rektorem Uniwersytetu Łódzkiego, a profesorem etatowym Uni­
wersytetu Warszawskiego a nie Łódzkiego. Pęd do Warszawy wią­
zał się również z faktem, że napływowa inteligencja łódzka była z tym 
miastem związana bardzo powierzchownie. Mieszczańsko-inteligencki 
snobizm i perspektywy na karierę pchały również ku Warszawie. 
Pionierskie zadanie budowania nowego uniwersytetu w robotniczym 
mieście nie było popularne i  atrakcyjne ani wśród starych ani wśród 
młodych profesorów.

Do Warszairy w miarę jej odbudowy przenosiły się kolejno różne 
instytucje centralne, które tymczasowo przebywały av Łodzi. Łódź 
coraz bardziej nabierała charakteru tymczasowej siedziby Arielu 
ogólnopolskich instytucji oraz av Avielu dziedzinach była warsztatem 
pracującym dla budującej się stolicy. Tutaj, w  pobliżu stolicy i av ści­
słym z nią kontakcie, montowały się różne instytucje ogólnopolskie, 
szkoląc sobie nowy pomocniczy personel a równocześnie przygoto­
wując stałą siedzibę w Warszawie. W ten sposób przenosiły się z Ło­
dzi do Warszawy liczne instytucje centralne. AU ten sposób prze­
niosły się zmontoAYane w Łodzi i  początkowo wychodzące tutaj 
dzienniki Ezeczpospol i ta ,  Głos Ludu, R obo tn ik  i  inne, póź­
niej tygodnik społeczno-literacki Kuźn ica  i miesięcznik Myśl 
Współczesna oparty o zespół profesorów Uniwersytetu Łódz­
kiego. Przeniósł się również społeczno-literacki tygodnik Wieś. 
AAraz z K u źn icą  przeniosło się do WarszaAATy zorganizoAvane przy 
tym tygodniku marksistoAYskie seminarium literaturoznawcze Ste­
fana Żółkiewskiego i Jana Kotta, które zapoczątkowało utworzony 
w Warszawie Instytut Badań Literackich. Do przeniesienia się obec-

przygotowuje się istniejący tymczasoAYo w Łodzi biologiczny 
In s ty tu t im. Nenckiego.

>ok uzasadnionego przenoszenia Avielu centralnych instytucji do 
arszawy po tymczasowym pobycie ay Łodzi, miasto to ogarnęła fa­

la żywiołowej chaotycznej emigracji intelektualnej. ProfesoroAAde rzu­
cali swoje AYarsztaty pracy uniwersyteckiej, nie zostawiając następców, 
uie troszcząc się o dalsze funkcjonowanie tych warsztatów pracy.
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W ciągu pięciu lat Uniwersytet Łódzki nie wytworzył d la  sie­
b ie kierowniczego zespołu intelektualistów marksistowskich, gdyż 
przez cały okres był rezerwuarem sił intelektualnych dla stolicy.

Ezecz naturalna, że stolica musi czerpać z rezerwuaru sił inte­
lektualnych prowincji, ale ten proces w Łodzi przebiegał w taki 
sposób, że podważał podstawy rozwoju łódzkiego środowiska inte­
lektualnego, ponieważ utrzymywał to środowisko w sytuacji za da­
leko posuniętej tymczasowości i płynności. Ciągły niepokój wno­
szony do środowiska łódzkiego przez plotkarskie wieści, o grożącej 
likwidacji takiego lub innego działu Uniwersytetu Łódzkiego nie 
znajdował przeciwwagi w określonej koncepcji rozwoju łódzkiego 
ośrodka nauki i kultury w ramach ogólnonarodowego planu. War­
szawa, zaabsorbowana swoją imponującą odbudową i  rozległością 
spraw kraju, nie wykazywała zainteresowania dla naukowego 
ośrodka Łodzi. Eokiem przełomowym jest dopiero rok 1950. Za­
gadnienie planowej przebudowy i  rozbudowy szkolnictwa wyż­
szego stało się zadaniem osobnego Ministerstwa Szkół Wyższych 
i  Nauki. W tym samym roku miała miejsce pierwsza wizyta Sej­
mowej Komisji, mająca na celu zapoznanie się z problemami Łodzi 
w zakresie naukowym.

W stolicy i  w kraju nie ustaliła się jeszcze opinia co do tego, 
że wr robotniczej Łodzi, której historia jest tak ściśle związana z ka­
pitalistyczną eksploatacją klasy robotniczej i z walkami tej klasy
0 społeczne wyzwolenie, jest właściwe miejsce na wielostronnie roz­
wijający się ośrodek nauki — obejmujący nauki techniczne i le­
karskie, jak również przyrodnicze i  humanistyczno-społeczne -  
miejsce na poważny naukowy ośrodek rodzącej się kultury socja­
listycznej narodu polskiego.

Sprawa określenia wzajemnego stosunku Warszawy i Łodzi 
w zakresie nauki i szkolnictwa wyższego pozostaje otwarta. Ude­
rzający jest fakt, że w ciągu pięcioletniego okresu istnienia Uni­
wersytetu Łódzkiego, zagadnienie racjonalnych form współpracy 
pomiędzy Warszawą i Łodzią nie było nigdy rozpatrywane wspól­
nie przez obydwa uniwersytety. Nie odbyła się ani jedna wspólna 
sesja naukowa; nie ma zorganizowanej wymiany profesorów, nie 
mówiąc o innych, bardziej złożonych formach współpracy naukowej
1 pedagogicznej. Międzyuczelniane kontakty dotychczasowe, pole­
gające na indywidualnych kontaktach naukowców, obecnie nie wy­
starczają. Niezbędne są formy zorganizowanej współpracy. W tej 
dziedzinie, jak w wielu innych, zaciążyła ujemnie tradycja zamy­
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kania się uniwersytetów w ramach własnych spraw, zaciążył nie­
dorozwój kolektywnych form pracy na uniwersytetach, zaciążyło 
tradycyjne niedocenianie ogólnonarodowego znaczenia roli Uniwersy­
tetu Łódzkiego w dokonujących się przeobrażeniach kultury polskiej.

Uniwersytet Warszawski i  w ogóle stołeczny ośrodek nauki 
polskiej rozrasta się, wchłaniając intelektualne ambicje z całego 
kraju. Stołeczny ośrodek naukowy musi być wszechstronnie roz­
winięty i  tego wymaga interes całego kraju. Eównocześnie jednak 
i problem odpowiedniego ustosunkowania stołecznego ośrodka nauki 
do ośrodków prowincjonalnych, stolicy i  prowincji, jest równie 
ważny dla obydwóch stron, zwłaszcza z punktu widzenia proble­
matyki socjalistycznej kultury. W żywiołowym i  planowo niekie­
rowanym procesie ten problem się nie rozwiąże.

T R A D Y C JE  I  W ZO R Y  O R G A N IZA C Y JN E .
K A T E D R A  I  Z A K Ł A D

Przedstawioną ogólną sytuację, w jakiej się rozwijał Uniwer­
sytet Łódzki, trzeba mieć na uwadze, gdy zapytujemy o społeczny 
kierunek dotychczasowej ewolucji Uniwersytetu Łódzkiego. Za­
gadnienie jest natury ogólnej, choć dotyczy jednego środowiska 
uniwersyteckiego.

Pod wpływem jakich tradycji i  według jakich wzorów two­
rzył się ten uniwersytet? Czy i  jakie nowe idee społeczne przyświe­
cały jego formoAYaniu się? Jakie refleksje dotychczasowe doświad­
czenia łódzkie nasuwają w odniesieniu do dalszego kierunku ewo­
lucji nie tylko Uniwersytetu Łódzkiego, lecz polskich uniwersyte­
tów w ogóle?

Zacznijmy od tradycji i  wzorów organizacyjnych. Pierwszy 
Rektor Uniwersytetu Łódzkiego, Dr Tadeusz Kotarbiński, Profe­
sor Uniwersytetu Warszawskiego, miał formalne uprawnienia two­
rzenia uniwersytetu od nowa. W praktyce jednak procesy organi­
zowania Uniwersytetu zaczęły się przed jego przybyciem do Łodzi 
1 byty już bardzo zaawansowane, gdy dekret z 24 maja formalnie 
powoływał do życia. Uniwersytet Łódzki. Swoją istotną rolę organi­
zowania nowego Uniwersytetu widział Rektor Kotarbiński w do­
borze personelu naukowego. Tę dziedzinę zachował dla siebie, prze­
kazując prorektorom sprawy gospodarczo-administracyjne.

Zastane przez Rektora Kotarbińskiego grono profesorów było 
jednak bardzo poważnym czynnikiem kształtowania się Uniwersy­
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tetu. Od chwili powołania każdy profesor na swój sposób organi­
zował swój zakład, niezależnie od zakładów innych profesorów. Ka­
tedry i związane z nimi zakłady rozwijały się niezależnie od sie­
bie w wynikn indywidualnej inicjatywy, przedsiębiorczości i  pra­
cowitości profesorów. Ten sposób tworzenia się nowego uniwersy­
tetu nie był przypadkowy. On był wynikiem tradycyjnej liberalnej 
koncepcji uniwersytetu, która przeniesiona została na Uniwersytet 
Łódzki z innych przedwojennych uniwersytetów.

Co robił nowy profesor zaangażowany na uniwersytet i zosta­
wiony samemu sobie? Kie działał całkiem chaotycznie; nie wymy­
ślał wszystkiego od nowa, lecz mniej lub więcej świadomie korzy­
stał z istniejących wzorów takich, jakie znał ze swoich czasów 
studenckich, asystenckich lub profesorskich.

Grono profesorskie rekrutowało się głównie z dawnych profe­
sorów lub docentów. Kajwięcej było profesorów i docentów z Wol­
nej Wszechnicy Polskiej, następnie sporo z dawnego Uniwersytetu 
Wileńskiego, z Uniwersytetu Warszawskiego i  Lwowskiego. Do tego 
dochodziło sporo nowych ludzi, którzy dotychczas nie byli ściślej 
związani z uniwersytetem. Ta kategoria była najliczniej reprezen­
towana na prawie i  na medycynie. Grono profesorskie było zróżni­
cowane nie tylko pod względem osobistych kwalifikacji naukowych 
i pedagogicznych oraz charakterów, lecz także pod względem tra­
dycji uniwersyteckich, jakie ze sobą przynosili. Tradycje Wolnej 
Wszechnicy Polskiej pod niejednym względem różniły się od tra­
dycji innych uniwersytetów. Wolna Wszechnica Polska, była je­
dynym uniwersytetem polskim, który nie miał nigdy ghetta ław­
kowego; była faktycznie a nie tylko teoretycznie świecką uczelnią; 
już przed wojną dostosowała rozkład prac do potrzeb młodzieży 
pracującej i otworzyła szeroko wrota dla młodzieży bez matury, 
umożliwiając jej zdobycie matury w czasie studiów uniwersyteckich.

Formujący się Uniwersytet Łódzki korzystał z dorobku róż­
nych przedwojennych uniwersytetów polskich. Dorobek ten wno­
sili poszczególni profesorowie. Brak było jednak wspólnej, jedno­
czącej wszystkich myśli społecznej i naukowej wybiegającej poza 
to, co było przed wojną. Silne były tendencje zachowawcze. Ude­
rzający był brak nowego elementu profesorskiego w średnim wieku. 
Tu była luka spowodowana przez wojnę. Bazę personalną stano­
w ili z jednej strony profesorowie zaawansowani wiekiem, a z dru­
giej — zastępcy profesorów bez pełnych kwalifikacji naukowych 
i pedagogicznych.
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Kierownictwo naukowe w okresie organizacyjnym stanowili 
przeważnie profesorowie około sześćdziesiątki lub po sześćdziesiątce. 
Komisja Główna, powołana w 1945 r. przez pierwszego Rektora 
jako ciało opiniodaAYCze zastępujące Senat w okresie organizacyj­
nym, składała się z 14 osób. Z tego ośmiu członków Komisji to byli 
profesorowi przedwojenni w wieku powyżej 60 lat; trzech powyżej 
55 lat, dwóch pomiędzy 48—50 rokiem i  jeden — 41 lat. Komisja 
ta nie miała nic z rewolucyjnego charakteru, odpowiadającego epoce. 
Jest rzeczą znam ienną, że z całej  dotychczasowej t r a ­
d y c j i  zróżnicowanego grona profesorów, jak ie  się sku p i­
ło  w Łodz i  i tw o rz y ło  u n iw e rsy te t  w tym ro b o tn iczym  
mieście, zwycięsko wyszedł i  wysuną ł  się na czoło p ro ­
cesu organ izowania  się u n iw e rsy te tu  na jdaw n ie jszy  k la ­
syczny wzór s ta roży tnośc i  i średniowiecza, według k t ó ­
rego u n iw e rsy te t  — to au tonomiczna ko rpo rac ja  mędr- 
ców-mis trzów, z k tó r y c h  każdy  ma swoje osobne grono 
uczniów i s tanowi  ja k g d y b y  osobną szkołę samą dla siebie.

Jest również rzeczą znamienną, że choć w dużej mierze mu­
siało się korzystać z zastępców profesorów, nie zapoczątkowaliśmy 
jakiejś systematycznej formy doszkolania młodych profesorów. Po­
wojenni zastępcy profesorów nie przechodzili przeważnie systemu 
„terminowania”  docentowskiego u poszczególnych profesorów, który, 
choć pod niejednym względem przestarzały, miał także swoje zalety. 
Potrzebowali więc doszkolenia pod unowocześnioną kolegialną opieką. 
Tymczasem zostawiani byli samym sobie. Jest charakterystyczne, 
że formacyjnym procesom Uniwersytetu Łódzkiego nadawał kie­
runek archaiczny j anachroniczny wzór autonomicznej katedry, na 
której pojęcie składa się mędrzec i uczniowie, a częściowo mistrz 
oraz jego czeladnicy i terminatorzy. .Na takim podstawowym wzo­
rze opierały się przedwojenne uniwersytety polskie i taki podsta­
wowy wzór organizacyjny bez poprawek przyjął się w naszym uni­
wersytecie, zgodnie zresztą z obowiązującymi przepisami, które nie 
sprzyjały inowacjom.

Przy odpowiednich kwalifikacjach naukowych i pedagogicz­
nych ten typ katedry, zwłaszcza w zakresie przedmiotów wyraźnie 
badawczych, gdzie grono uczniów było bardzo ograniczone, nie 
przeszkadzał profesorowi w swobodnej aktywności intelektualnej, 
lecz przeciwnie swobodzie tej sprzyjał i przynosił rezultaty pozy­
tywne. W wielu też dziedzinach nauki Uniwersytet Łódzki pod wzglę­
dem naukowym i pedagogicznym dorównuje innym uniwersytetom.
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W niejednej dziedzinie wysunął się na czoło ogólnopolskiego życia 
naukowego.

Jako wzór powszechnie obowiązujący na całym uniwersytecie 
autonomiczne katedry pojedyncze nie mogły być jednak skutecz­
nym narzędziem organizacji nauki i  nauczania na odpowiednim po­
ziomie. Oparcie organizacji wydziału prawnego na tym klasycznym 
pojęciu katedry uniwersyteckiej, jako zespołu mistrzów i uczniów, 
bez żadnyh korektur niezbędnych ze względu na duże grono nowych 
profesorów bez doświadczenia uniwersyteckiego było tym grzechem 
pierworodnym, który bardzo niekorzystnie zaważył na całej historii 
W ydziału Prawa. Historia tego Wydziału w minionym pięcioleciu 
kształtowała się pod znakiem braku kierowniczego zespołu nauko­
wego i pedagogicznego na Wydziale.

W stosunku do klasycznego pojęcia katedry występowały nowe 
tendencje. Znajdowały one wyraz w dążeniu do tworzenia instytu­
tów, pojętych jako zespoły katedr powiązanych ze sobą ścisłymi 
formami organizacji i  współpracy. Prof. Kotarbiński wysuwał kon- 
cepcję instytutu metodologii nauk, która nie została zrealizowana.

Pierwszym i przez parę lat jedynym Instytutem na Uniwersy­
tecie był uformowany w 1945 roku Instytut Socjologiczny. Obej­
mował on trzy katedry socjologiczne (socjologię, teorię kultury i  etno­
logię pojętą jako etnosocjologia czyli socjologia społeczeństwa pier­
wotnego) pod wspólnym kierownictwem, ze wspólną administracją, 
wspólnym personelem asystenckim i wspólną biblioteką. Instytut 
ten istniał faktycznie, jakkolwiek w tradycyjnej formalnej struktu­
rze uniwersytetu nie było dla niego miejsca w tej postaci. Corocznie 
w związku ze spisem wykładów były kłopoty z tym, jak określić 
asystentów' instytutu. Przepisy uniwersyteckie przewidywały bo­
wiem tylko asystentów przy katedrach, a nie przy instytutach. 
Instytut .socjologiczny U. Ł. był oparciem dla wznowionego po woj­
nie w Łodzi Przeglądu. Socjologicznego.

Drugim instytutem na Wydziale Humanistycznym był Instytut 
Historyczny, utworzony w 1948 r. z połączenia 5 zakładów histo­
rycznych z zachowaniem odrębności zakładów jako komórek w obrę­
bie Instytutu. Tworzenie wyżej zorganizowanych jednostek wielo- 
katedrowych natrafiało na silny opór tradycji stojącej na straży 
autonomii poszczególnych katedr i broniącej przestarzałych form 
organizacyjnych uniwersytetu.

W związku z Wydziałem Matematyczno-Przyrodniczym wspom­
nieć należy o Instytucie biologicznym im. Nenckiego. Zasługuje on



O S O C JA LISTYC ZNĄ  ID E Ę  U N IW E R S Y T E T U 27

na uwagę tym bardziej, że reprezentuje formę instytutu badawczo- 
naukowego pozauniwersyteckiego. Związany jest z katedrami uni­
wersyteckimi przez wspólne problemy naukowe i przez pracowni­
ków zatrudnionych tu i  tam, ale stanowi samodzielną, odrębną jed­
nostkę organizacyjną. Nasuwa się jednak konieczność określonego 
organizacyjnego powiązania takiego instytutu z uniwersyteckim 
ośrodkiem tej samej dziedziny nauki lub dziedzin pokrewnych.

Formowanie się badawczego instytutu pozauniwersyteckiego 
może zaciążyć ujemnie na pracach uniwersytetu. Wystąpiło to na 
przykładzie wspomnianego już Instytutu Badań Literackich, który 
rozwinął się z łódzkiego pozauniwersyteckiego ośrodka literaturo­
znawczego, zorganizowanego przez redaktora St. Żółkiewskiego przy 
społeczno-literackim tygodniku Kuźn ica,  w czasie gdy tygodnik 
ten wychodził w Lodzi. Wobec braku zainteresowania dla tego 
ośrodka ze strony polonistycznej gerontokracji uniwersyteckiej ośro­
dek ten pozostał poza uniwersytetem, a po przygotowaniu sobie 
młodych pracowników spośród studentów i  asystentów polonistyki 
przeniósł się do Warszawy i utworzył tam Instytu t Badań Literac­
kich, nie troszcząc się o rozwój łódzkiego ośrodka uniwersyteckiego.

Historia marksistowskiego ośrodka polonistycznego w Łodzi jest 
jednym z wielu historycznych przykładów tego, że nowe rewolu­
cyjne prądy społeczno-intelektualne z reguły tworzyły własne ośrodki 
myśli naukowej poza instytucjami naukowymi należącymi do sta­
rego porządku społecznego.

K O N S E R W A T Y W N E  T E N D E N C JE  IN T E L IG E N C J I U N IW E R S Y T E C K IE J .
K R Y Z Y S  IN D Y W ID U A L IS T Y C Z N E G O  H U M A N IZ M U

Tworzenie się Uniwersytetu Łódzkiego dokonywało się według 
określonych wzorów historycznych, pod wpływem określonych au­
torytetów naukowych i  społecznych. Działo się to w procesie naśla­
dowczego odtwarzania tradycyjnych wzorów, a nie w procesie k ry ­
tycznej rewizji społecznego dziedzictwa uniwersytetów, rewizji kie­
rowanej rewolucyjną ideą społeczną. Dążono do postępu intelektu­
alnego w ramach tradycyjnych społecznych wiązadeł uniwersytetu. 
Pod względem społecznym dominującą tendencją tego procesu nie 
było nowatorstwo, tym  mniej rewolucja społeczna, lecz nieuświa­
domiona często tendencja do nawiązania ciągłości przerwanej przez 
wojnę i okupację.
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W Łodzi po wojnie zgromadziło się największe skupienie postę­
powej inteligencji polskiej. W pierwszych latach był tu niewątpli­
wie bardzo ważny ogólnopolski ośrodek intelektualnej aktywności 
tej inteligencji. Ka Uniwersytecie Łódzkim, bądź w jego pobliżu, 
skupiły się najbardziej aktywne ośrodki radykalnych sfer intelek­
tualnych przedwojennej Warszawy: grupa Kotarbińskiego, grupa 
Polskiego Instytutu Socjologicznego, Wolna Wszechnica Polska, 
Instytu t Kenckiego, grupa Kuźn icy ,  nawiązująca do tradycji pol­
skiego „jakobinizmu” . Dodajmy do tego, że Uniwersytet Łódzki 
przyjął do grona profesorskiego sporo młodego elementu postępo­
wego spoza wymienionych grup, oraz sporo intelektualistów poli­
tycznie aktywnych z PPK i PPS. Weźmy pierwszy drukowany skład 
osobowy U. Ł. z 1946/47 i spójrzmy na skład Wydziału Prawnego. 
Ka ogólną liczbę 18 czynnych profesorów i  zastępców profesorów 10 
to profesorowie młodzi i  postępowi, a paru z nich to czołowi przed­
stawiciele marksistowskiego ruchu intelektualnego ówczesnej Łodzi.

Ideologiczne oblicze najbardziej aktywnych grup intelektual­
nych uniwersyteckiego środowiska łódzkiego otwierało, zdawałoby 
się, ogromne możliwości dla nieliczenia się z tradycją i  dla szukania 
nowych dróg na wszystkich polach działalności nowego uniwersytetu, 
powstającego w okresie rewolucyjnych przeobrażeń. W związku z tym 
zastanawia nas nie to, że Uniwersytet Łódzki w porównaniu z inny­
mi uniwersytetami byl rzeczywiście szeroko otwarty dla postępowych 
idei, lecz to, że postępowe sfery tego uniwersytetu wykazywały ty ­
le rezerwy i konserwatyzmu w stosunku do dokonującej się rewolucji.

Dlaczego w fo rm o w a n iu  się nowego u n iw e rsy te tu  
w na jw iększym  p rze m ys ło w o- ro b o tn iczym  mieście o re­
w o lu c y jn y c h  t ra d y c ja c h  postępowi i n t e le k tu a l i ś c i  nie 
nadal i  u n iw e rs y te to w i  rewo lucy jnego obl icza ideo log icz­
nego? Dlaczego w tym  uniwersytecie tak łatwo się przyjmowały 
tradycyjne wzory uniwersyteckie? Odpowiedź na to py ta n ie  
nie leży w in d y w id u a ln e j  psycho log i i  profesorów, lecz 
w h is to ryczno-soc jo log iczne j  s y tu a c j i  in te l i g e n c j i  po l ­
skiej  po wojn ie .  W tej sytuacji leży klucz do zrozumienia trady­
cjonalizmu inteligenckiego, któremu ulegały także sfery postępo­
wej inteligencji. K ie  zapom ina jm y  o tym, że postępowość 
p rzedw o jennych  in te le k tu a l is tó w  u n iw e rsy te ck ich  ja k  
w ogóle i n t e l ig e n c j i  (oczywiście te j  części, k tó rą  można 
uważać za postępową) nie w y n ik a ła  z ich organ icznych 
zw iązków z re w o lu c y jn y m  ruchem robotn iczym.  Ona na­
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leżała do l ibera lno-mieszczańskiego ga tunku,  (poza n ie ­
l i c zn ym  gronem in te l ig e n c j i  związanej z re w o lu cy jn ym  
ruchem robotniczym). Jest rzeczą uderzającą, jak wielu libe- 
ralno-postępowycłi intelektualistów przyciągnął Piłsudski i jego 
obóz. A przecie w tym samym obozie po „rewolucji moralnej”  1926 r. 
znalazły się wszystkie filary starego porządku społecznego: ziemiań- 
stwo, wielki przemysł i kościół.

Likwidacja ziemiaństwa i mieszczaństwa usuwała podstawowe 
historyczne i społeczne oparcie, na którym wspierała się uniwersy­
tecka elita Polski lat międzywojennych. Nacjonalizacja przemysłu 
i reforma rolna burzyła ten porządek społeczny, do którego nale­
żały również uniwersytety. Klasowy charakter polskich uniwersy­
tetów przedwojennych nie ulega wątpliwości. I  nie można się było 
spodziewać, że w dokonującej się w Polsce rewolucji ludowej Uni­
wersytety staną od razu po stronie rewolucji. Nawet najbardziej 
postępowi profesorowie, akceptujący gospodarczą stronę rewolucji, 
nie potrafili od razu wyciągnąć z niej konsekwencji dla kultury na­
rodu, dla przeobrażeń nauki i uniwersytetów. I s t o t n y  i t y p o w y  
rys postawy un iwersy teck iego in t e le k tu a l i s t y  polskiego 
w s tosunku do przeobrażeń powo jennych  Po lsk i  polegał 
na t r a k to w a n iu  ty ch  przeobrażeń nie jako  p rze jawu ogól­
nej re w o lu c j i  społecznej idącej przez świat, ale jako 
przypadkowego zbiegu okol iczności.  Ta postawa, cechująca 
polską elitę intelektualną, i  w ogóle inteligencję lat przedwojennych 
znajdowała wyraz w poglądzie na Rewolucję Październikową, trak­
towaną jako historyczne zjawisko regionalne i  wyjątkowe, a nie 
jako ogniwo nurtu rewolucyjnego drążącego coraz głębiej histo­
ryczny grunt całej Europy od czasów Komuny Paryskiej. Do tego 
ogólnego rysu historycznej postawy inteligencji polskiej trzeba sięg­
nąć, aby zrozumieć tradycjonalizm tego profesorskiego środowiska, 
które tworzyło Uniwersytet Łódzki i  które pod tym względem za­
sadniczo nie odbiegało od powojennej psychologii społecznej pol­
skich uniwersytetów. W środowisku tym były tradycje liberalno- 
postępowe, ale nie było tradycji rewolucyjnych. W środowisku tym 
nie rozumiano dokonującej się rewolucji społecznej, gdyż o historii 
nie myślano w kategoriach rewolucji.

Eilozofia społeczna tego środowiska opierała się na przedwojen­
nym trójkącie mieszczańsko-kapitalistycznej Europy: Paryż—Lon­
dyn—Berlin. Po wojnie z tego trójkąta odpadł Berlin. Za to doszedł 
New York. O tym nowym trójkącie: Paryż — Londyn — New York
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myślano dawnymi przedwojennymi kategoriami. W tych przeobra­
żeniach nie widziano istotnych przemian świata; nie widziano ogar­
niającej świat rewolucji społecznej a tylko zewnętrzne, przypadkowe 
przesunięcie się granic państwowych. Według tych pojęć „dobry sta­
ry świat”  istnieje jak dawniej przed wojną, tylko w innych granicach.

Taka była psychologia społeczna tego inteligencko-uniwersytec- 
kiego środowiska, z którego wyłaniał się Uniwersytet Łódzki. Do­
dajmy do tego, że był to jeszcze okres, w którym w kraju toczyła 
się walka podziemna. Euch robotniczy nie był jeszcze wewnętrznie 
skonsolidowany. Warsztaty pracy naukowej były unieruchomione 
od czasu katastrofalnej klęski w wojnie polsko-niemieckiej. Jaka 
idea uniwersytetu miała regenerować to środowisko inteligencko- 
uniwersyteckie, amorficzne, zdezorganizowane, zdezorientowane, po- 
zbawuone historyczno-społecznego oparcia w ziemiaństwie i miesz­
czaństwie, a nie posiadające powiązania z klasą robotniczą? Tą ideą 
nie była idea rewolucji społecznej.

L IB E R A L N A  KO N C EPC JA U N IW E R S Y T E T U .
ID E O L O G IA  PO STĘPU .

SFER A O D P O W IE D Z IA LN O Ś C I M O R A L N E J IN T E L E K T U A L IS T Y

Na filozofię społeczną, jak również psychologię powojennego 
środowiska uniwersyteckiego łódzkiego, jak w ogóle polskiego, trzeba 
patrzeć zarówno z punktu widzenia ogólnej sytuacji świata intelek­
tualnego Europy przedwojennej, jak i z punktu widzenia, specyficz­
nych cech polskiego świata uniwersyteckiego.

Kryzys indywidualistycznego humanizmu — oto ogólna sytua­
cja intelektualnego życia Europy. Świadomość bezdroża, na jakim 
się znalazła kultura europejska, to był charakterystyczny rys epoki. 
Motyw obrony przed klęską, motyw rezygnacji, pesymizmu, scepty­
cyzmu i  agnostycyzmu, który jest tak charakterystyczny dla po­
wojennej twórczości filozofów liberalno-indywidualistycznej orien­
tacji, jak B. Russell i inni, to przejaw pogłębiającego się kryzysu 
tej orientacji humanistycznej.

Kryzys ten ogarnął również polskie sfery intelektualne przed 
wojną. Uniwersytety polskie były na bezdrożu. Bezradność i dezo­
rientacja jednych, cynizm i oportunizm innych profesorów torowały 
drogę faszyzmowu na polskie uniwersytety.

Pod adresem profesury pńdały wtedy ciężkie oskarżenia ze 
strony tych profesorów, którzy bronili społecznej i  moralnej idei
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uniwersytetu. Przypomnę w tym względzie wypowiedź Rektora 
Kotarbińskiego, wygłoszoną na Kongresie Pedagogicznym w War­
szawie, przed samą wojną, bo 28 maja 1939 r., a wydrukowaną po 
wojnie w 1946 r. Rektor Kotarbiński mówił: „Znowu w tych dniach 
zamordowano człowieka na korytarzu jednej ze szkół wyższych 
i znowu — sprawcy pozostają nieznani. Tolerancja faktyczna w sto­
sunku do instygatorów przestępstw przekroczyła wszelkie możliwe 
granice. Dziś jest już jasnym, że powołani i niepowołani wycho­
wawcy nie umieli wychować jak należy masy studenckiej, że nato­
miast profesura sama została do pewnego stopnia urobiona przez 
złą atmosferę w kraju, a zwłaszcza pośród młodzieży. Trudno nie 
stwierdzić ogromnej różnicy między oburzeniem senatów akade­
mickich i  rektorów na pierwsze bezeceństwa w szkołach wyższych, 
a znamiennym milczeniem, które towarzyszyło częstokroć bezeceń­
stwom roku ostatniego. Więcej, nawet profesura weszła na drogę pew­
nego współudziału w przykrych sprawach” . — Tyle prof. Kotarbiński.

W organizowaniu Uniwersytetu Łódzkiego wzięli udział czo­
łowi przedstawiciele walki przeciw faszyzacji uniwersytetów pol­
skich przed wojną — Prof. Kotarbiński, Prof. Zygmunt Szymanow­
ski i wielu innych.

Przypomniałem wypowiedź Rektora Kotarbińskiego, ponieważ 
charakteryzuje ona genealogię liberalnej idei uniwersytetu, która 
przyświecała początkom Uniwersytetu Łódzkiego. Genealogia tej 
idei była antyfaszystowska.

Antyfaszystowski charakter naszej liberalnej koncepcji uniwer­
sytetu nie wskazywał nam wspólnego kierunku zainteresowań. Idea 
osobistej wolności traktowana abstrakcyjnie w oderwaniu od histo­
rycznej epoki i jej ruchów społecznych przestaje być ideą jedno­
czącą. Wolność epoki wczesnego kapitalizmu to nie jest wolność 
epoki imperializmu.

Indywidualistyczno-liberalna filozofia postępu nie jest dopaso­
wana do realnej historycznej sytuacji epoki współczesnej. Kie bie­
rze się w niej pod uwagę tego, że w epoce imperializmu walka o po- 
step musi być zorganizowana jako ruch masowy w skali odpowia­
dającej materialnej potędze i  zasięgowi wpływów wielkich kapitali­
stycznych gigantów, które władzę swojego despotyzmu rozciągają 
na olbrzymie tereny krajów kolonialnych i podległych.

W początku X V II I  w. brat Beniamina Pranklina, James Fran­
klin, w walce o wolność od hegemonii teokracji założył „klub pie­
kielnego ognia”  i  wydawał pismo, którego by ł równocześnie druka-
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rzem, wydawcą, redaktorem i autorem. „K lub  piekielnego ognia,”  
skutecznie przeciwdziałał teokratycznym tendencjom w koloniach 
angielskich A. P. i  był narzędziem postępu.

Co by jednak poradził ów „klub piekielnego ognia”  przeciwko 
piekielnej potędze kapitalistycznych gigantów współczesnej Ame­
ryki, które mają w swej władzy kościoły i  szkoły, naukę i  sztukę, 
radio i prasę. Jakąż siłę społeczną swobodna wymiana indywidual­
nych poglądów może dziś przeciwstawić opinii organizowanej przez 
kapitalistyczne koncerny?

Prasa opanowana przez oligarchię finansową szermuje ideą wol­
ności człowieka, ale wiadomo, że z biblii liberalizmu anglosaskiego, 
jaką jest książka J. St M illa  On liberty oligarchia finansowa reali­
zuje to jedyne zdanie, w którym M ili pisał „że w stosunku do bar­
barzyńców uprawnioną formą rządu jest despotyzm, pod warunkiem, 
że ma on na celu ich udoskonalenie” .

Uniwersytety polskie, uniwersytety ZSRR i krajów demokracji 
ludowej budujących socjalizm — stoją wobec nowego zadania, które 
nie mieści się w dawnych tradycjach uniwersyteckich i  przerasta 
historyczną liberalną koncepcję uniwersytetu. Zamiast dawnego uni­
wersytetu opartego na bazie mieszczańsko-inteligenckiej trzeba two­
rzyć uniwersytet oparty na klasie robotniczej. Trzeba zerwać do­
tychczasowe historyczno-społeczne, klasowe wiązadła uniwersytetu 
i tworzyć nowe. Trzeba wybrać właściwą drogę wiodącą do tego i  ob­
myślić właściwe środki. Dzisiaj z perspektywy doświadczeń minio­
nego okresu coraz więcej intelektualistów polskich widzi te sprawy. 
Razem z całym krajem mamy za sobą pięć lat historii rewolucyjnej 
epoki, w której tempo historycznych procesów jest gwałtownie przy­
śpieszone. Ale kto’ z nas to wszystko widział na początku tego okresu?

Kotarbiński nie był odosobniony w liberalnej koncepcji uni­
wersytetu. Ta sama koncepcja znalazła wyraz w moim artykule pt. 
0 społeczny sens reformy uniwersytetów (K uźn ica , nr. 24/1947). 
Przed wojną cała antyfaszystowska i  antyrasistowska walka na uni­
wersytetach opierała się o liberalną ideę uniwersytetu. I  tę ideę prze­
nieśliśmy na uniwersytet po wojnie wraz z ideologią antyfaszyzmu. 
Byliśmy za wolnością od faszyzmu, tak jak nasi liberalni przodkowie 
byli za wolnością od feudalizmu. Ale tamci zdobywali wolność od 
feudalizmu tworząc kapitalizm. A my? C hc ie liśm y wolności od 
faszyzmu, nie w idząc te(go, że wolność od faszyzmu to 
znaczy budowa socja lizmu. Tego nie widzieliśmy wtedy. Ale 
już dzisiaj nie widzieć nam tego nie wolno.
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Słusznie Prof. Serejski przypomniał nam na innym miejscu 
ewolucję społeczno-polityczną naszego kolegi uniwersyteckiego 
sprzed stu laty, Profesora Sorbony, F. P. Guizota2. Droga, która 
radykalnego liberała zaprowadziła wówczas od liberalizmu do kle- 
rykalnego konserwatyzmu, dzisiaj podobnie wiedzie od liberalizmu 
do faszyzmu — tych liberałów, dla których wolność stała się pra­
wem do nierozumienia żelaznej historycznej konieczności rewolu­
cyjnego socjalizmu.

Wygłoszony przeze mnie inauguracyjny wykład na otwarciu 
pierwszego roku akademickiego Uniwersytetu Łódzkiego w dniu 
13 stycznia 1946 r., pt. Inteligencja polslca w świetle swojej genealogii 
społecznej3) wskazywał na „inteligenckie ghetto”  kultury polskiej, 
które powinno być przełamane. Wykład ten zapoczątkował dyskusję 
nad genealogią i  strukturą inteligencji polskiej na łamach K u ź n icy  
łódzkich „jakobinów”  i  znalazł oddźwięk w prasie całego kraju. 
Wśród uniwersyteckiej inteligencji wrzało od tej dyskusji, w której 
żywy udział wzięło również ghetto polskiej emigracji. Ale co z tego 
wyszło? Czy wyszła z tego konstruktywna myśl na temat nowej 
społecznej koncepcji Uniwersytetu Łódzkiego? Czy którykolwiek 
z łódzkich „jakobinów”  wpadł wtedy na myśl, że U n iw e rs y te t  
Ł ó d z k i  jes t h is to ryczn ym  nonsensem, jeże li  ma być po- 
ję t y  jako  p rzedw o jenny  U n iw e rs y te t  W arszawski prze­
n ies iony do Ł o d z i w udoskonalone j l ib e ra ln e j  wers ji. Ale 
czy z liberalnej ideologii antyfaszyzmu mogła się zrodzić inna kon­
cepcja uniwersytetu. Idee nie rodzą się w próżni. Nowa idea spo­
łeczna uniwersytetu postępuje tym  samym szlakiem, jakim idzie na­
sza ewolucja od antyfaszyzmu do socjalizmu.

T O LE R A N C JA  A  P U B L IC Z N A  F U N K C JA  N A U K I. 
N IE ZB Ę D N O Ś Ć  F IL O Z O F II SPO ŁECZNEJ

Liberalna koncepcja uniwersytetu, kojarzy się z historyczną 
r°lą ióei wolności człowieka. Na myśl przychodzi nam filozof Con- 
dorcet, przewodniczący Zgromadzenia Ustawodawczego w 1792 r „

S e re js k i,  Przykład Guizota. W ie d z a  i  Ż y c ie , Kwiecień 1950 r.
Str. 379 i  nast.

3) W yk ła d  ten b y ł drukow any w  K u ź n ic y  4. I I .  1946 r. a następnie 
w rozw iniętej postaci jako osobna broszura p t. Społeczna genealogia inteligen­
c ji polsTciej. 1946.

Przegląd Nauk Historycznych i Społecznych 3
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konstruujący wielki plan powszechnego nauczania oparty na tej idei. 
Mobilizując wszystkie siły buntu mieszczaństwa i  innych klas niż­
szych w okresie rewolucji francuskiej, idea wolności stała się potęż­
nym czynnikiem w burzeniu feudalizmu i  w torowaniu drogi kapi­
talizmowi. W naszej epoce idea wolności nie daje się oddzielić od 
sprawy socjalizmu.

W związku z liberalną koncepcją uniwersytetu ideę wolności 
sprowadza się praktycznie do sprawy tolerancji czyli do wolności 
publicznego wypowiadania poglądów naukowych oraz swobodnej 
dyskusji. W minionej historii naszego uniwersytetu sprawa ta wy­
suwała, się na jedno z miejsc naczelnych i należy do centralnych 
zagadnień uniwersytetu.

Zacznijmy od przykładu. W 1948 roku Towarzysko blankowe 
wydało w swoich publikacjach książkę B enedyk ta  B o rns teina, 
prof. ontologii naszego uniwersytetu, pt. Teoria absolutu. Towarzy­
stwo wydało tę książkę wbrew własnej negatywnej ocenie naukowej, 
jaką o niej miało. Po wydaniu tej książki, spod pióra Rektora Uni­
wersytetu i Prezesa "Naukowego Towarzystwa Łódzkiego Awyszła 
recenzja tej książki ogłoszona w Ruchu F i lo zo f ic zn ym , w* której 
czytamy: „Panie Profesorze! Jak można te i  tym podobne twierdze­
nia głosić pod banderą ścisłości matematycznej? Jak można przy­
pisywać tak luźnym, tak dowolnym wywodom charakter doniosłych 
osiągnięć myśli naukowej? Jak można z rozmieszczenia punktów 
w różnych ćwiartkach płaszczyzny geometrycznej — brać asumpt 
do wykrywania rzekomych prazasad wszelkiego bytu? Jak można 
z podziału płaszczyzny na ćwiartki wysuwać najzupełniej dowolną 
»Teorię absolutu?« Bo ostatecznie ów absolut jest tutaj celem i kre­
sem dociekań, owa pełnia bytu, owa wszystkość, reprezentowana 
przez którąś z uwielokrotnionych jedynek logicznych, a zarazem 
przez któryś z punktów w  nieskończoności. Dodajmy, że powiedze­
nia, widniejące na str. 75, 77 i  108 świadczą niedwuznacznie, iż Autor 
przypisuje temuż absolutowi cechy boskości. Dość. Odkładamy ksią­
żkę. Wydanie jej pod egidą Łódzkiego Towarzystwa Naukowego 
stanowiło akt tolerancji w stosunku do cudzych przeświadczeń i me­
tod myślenia. Cofnięto się — i może nawet słusznie — przed odmó­
wieniem prawa wydrukowania zgłoszonego dzieła komuś, kto zac­
nym życiem zasłużył sobie ną pełnię osobistego szacunku, a przez 
cały czas z największą gorliwością i rzetelnością wewnętrzną dążył 
do wykrywania prawd najważniejszych. Me odebrano sobie jednak 
prawa sprzeciwu przeciwko założeniom, metodom i wynikom dzieła.
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Podjąłem się uzasadniania sprzeciwu i  przykry ten obowiązek speł­
niam niniejszym” 4) — Tyle prof. Kotarbiński.

Bornstein był profesorem uniwersytetu i członkiem Towarzy­
stwa Naukowego. Miał prawo do wolności ogłaszania poglądów nau­
kowych. Czy wolno było pozbawić go tego prawa? Jaka instancja 
ma prawo o tym decydować? Czy wolno pod jakimkolwiek warun­
kiem ograniczać zasadę tolerancji? Czy kolegium naukowe może 
ograniczyć wolność profesora, gdy uważa, że jego poglądy są nie­
naukowe? I  czy nawet wtedy nie lepiej jest dla wolności, gdy się 
nienaukową pracę ogłosi drukiem wśród prac naukowych, aniżeli gdy 
się jej odmówi prawa do druku? Takie prawdopodobnie wątpliwo­
ści miało Naukowe Towarzystwo, gdy książkę tę wydało. Aby jed­
nak sumienie naukowe nie miało wyrzutów, równocześnie ogłoszono 
drukiem, że wydana przez Towarzystwo książka nie ma wartości 
naukowej.

Problem nie jest łódzki, ale ogólnopolski, ponieważ Teoria ab­
solutu nie jest zjawiskiem odosobnionym. W stosunkowo o b f i te j  
powo jenne j u n iw e rsy te ck ie j  p ro d u k c j i  f i lo zo f ic zn e j nie 
jes t is to tn e  to, że jes t ona zróżn icowana pod względem 
poziomu fo rm a ln ych  k ry te r ió w  naukowych, lecz to, że 
rep rezen tu je  ona jeden i ten sam n u r t  in te le k tu a ln e j  
k o n te m p la c j i  w y łączone j z realnego życ ia  narodu w h i­
s to ryczne j epoce decydu jące j o jego losach.

Tej produkcji akademickiej wspólny jest rys, polegający na 
tym, że w stosunku do dominującej problematyki doby współcze­
snej, ta produkcja rozwija się na bocznej polnej drodze, a nie na 
głównym szlaku historii. W znacznej mierze tłumaczy się to tym, 
że jest to wciąż kontynuacja przerwanej przez wojnę produkcji 
przedwojennej lub produkcji z okresu okupacji. Przez to produkcja 
ta nie przestaje być jednakże symptomatyczna dla środowiska pol­
skich intelektualistów.

To nie jes t kw es t ia  sub iek tyw nego upodobania, lecz 
s tw ie rdzen ia  h is to rycznego  fa k tu ,  że na szlak h is to ry c z ­
nych  p rob lem ów  współczesnej epoki w prowadza po lsk ie ­
go c z y te ln ik a  l i t e ra tu ra  m arks is towska.

Słyszy się nieraz zdanie, że nowoczesna nauka o społeczeństwie 
nie może się opierać na poglądzie pisarza sprzed kilkudziesięciu laty. 
A na czym się opiera? Na poglądach jeszcze dawniejszych. Nie na

4) R u c h  F i lo z o f ic z n y ,  1949 N r. 1 — 3, str. 16.
3*
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poglądach Marksa, ale na poglądach Smitha i  jego następców; nie 
na założeniach marksizmu lecz liberalizmu. Czy liberalizm jest po­
glądem bardziej naukowym niż marksizm? Czy kanon liberalizmu 
M i 11 a, zawarty w jego On liberty że ,,nad samym sobą, nad swoim 
ciałem i umysłem jednostka jest suwerennym władcą”  jest twier­
dzeniem bardziej naukowym, niż to klasyczne zdanie Manifestu 
Komunistycznego ,,że historia wszelkiego społeczeństwa dotychcza­
sowego jest historią walk klasowych” ?

Pojęcie jednostki w sensie istoty społeczno-moralnej, a nie fizycz­
nej, nie jest bardziej elementarne i pierwotne niż pojęcie klasy. Dla­
tego o eliminacji Marksa np. z problematyki podstaw nauki o mo­
ralności, w tym samym czasie gdy się zachowuje Smitha i Milla, 
decydują nie logiczno-poznawcze analizy lecz zwyczaje i  nawyki, 
jakie, obowiązując w towarzyskim kręgu intelektualistów, wpły­
wają na kierunek zainteresowań intelektualnych, na problematykę 
badacza, na wybór naukowych autorytetów. Wiele uprzedzeń w tym 
względzie ma niewątpliwie charakter klasowy.

Edmund Burkę, ojciec konserwatyzmu angielskiego, uważał, że 
europejska kultura jest wynikiem działania dwóch czynników: gen­
tlemana i religii.

Wśród postępowych intelektualistów polskich nie ma zapewne 
świadomych wyznawców tej filozofii Burke’a. Xa poglądach o wol­
ności nauki i tolerancji ciążą jednakże wyraźnie dawne zwyczaje inte­
lektualne z czasów, kiedy nauka nie była jeszcze funkcją publiczną, 
a należała do sfery spraw prywatnych dworu, salonu, „gentlemana” .

Dla intelektualisty—„gentlemana”  sprawa pracy naukowej, inte­
lektualnej to sprawa honoru i sumienia, którego sędzią jest drugi 
gentleman i  gentlemański klub intelektualistów. Czy casus Born- 
stein nie jest przykładem traktowania pracy naukowej w taki spo­
sób, jak gdyby to była wewnętrzna sprawa pomiędzy gentlemanami 
naszego uniwersytetu? Czy ca,sus Bornstein — to nie jest przykład 
traktowania uniwersytetu i towarzystwa naukowego tak, jakby to 
był salon encyklopedystów z X V I I I  w. lub bardziej demokratyczny 
„K lub  piekielnego ognia”  Eranklina?

Wielu intelektualistów-gentlemanów cechuje duże poczucie od­
powiedzialności za bieg spraw społecznych. Uważają jednak, że pod 
tym względem spełniają całkowicie swoje zadanie, wypowiadając 
publicznie uczciwie swoje indywidualne poglądy. Mniemają oni bo­
wiem, zgodnie z filozofią liberalizmu, że harmonijna całość społeczna 
powstaje sama w żywiołowym samorzutnym procesie ścierania się
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sprzeczny cli interesów i  poglądów indywidualnych, których uzgad­
nianiem n ikt nie kieruje i  którymi kierować nie potrzeba. Takie 
poglądy leżą u podłoża liberalnej teorii opinii publicznej, która po­
wstaje rzekomo w samorzutnym procesie niekierowanym przez 
nikogo.

Zwyczaje i nawyki myślowe intelektualistów, związane z libe­
ralnymi tradycjami nauki i uświęcone przez postępową funkcję libe­
ralnej nauki w kapitalistycznym społeczeństwie, z trudem naginają 
się do wymagań społeczeństwa socjalistycznego, które jest nie do 
pomyślenia bez naczelnych ośrodków kierowniczych opinii publicz­
nej we wszystkich sprawach, nie wyłączając spraw nauki. Gdy 
nauka nabiera  ch a rak te ru  czyn n ika  decydującego o lo ­
sach społeczeństwa, to sprawy n a u k i nie mogą być zo­
staw ione swobodnej grze in d y w id u a ln y c h  poglądów, lecz 
muszą być u ję te  w7 ra m y  in s ty tu c j i ,  k tó ry c h  zadaniem 
jes t z jedne j s tro n y  k ie row an ie  swobodną dyskus ją  in te ­
le k tu a l is tó w  w obrębie ich  w arsz ta tów  pracy naukowej, 
a z d rug ie j in fo rm o w a n ie  społeczeństwa o tym , co w spra­
wach n a u k i jes t usta lone jako  uzgodn iony pogląd uczo­
nych, a co jes t tem atem  k o n tro w e rs j i  m iędzy uczonymi. 
Dotyka to istotnego problemu autorytetów7 naukowych i naukowej 
krytyki.

Zasadniczy k ie ru n e k  h is to rycznego  rozw o ju  nauk i 
pod wrzględem je j  w iązade ł społecznych — to prze jśc ie  
od n a u k i jako  p ry w a tn e j s fery jed n o s tk i,  w większej 
lub m nie jsze j mierze zw iązanej z p ry w a tn ą  własnością, 
do p u b l ic zn ych  fu n k c j i  n a uk i w so c ja l is tyczn ym  społe­
czeństwie. ïfa  tle tej ogólnej ewolucji nauki w jej stosunku do spo­
łeczeństwa, staje się zrozumiała ewolucja pojęcia wolności nauki 
i tolerancji. Me można stosowne pojęcia tolerancji, jakie wytworzył 
d la  siebie gentleman z epoki królowej W iktorii, do publicznych 
funkcji nauki w7 społeczeństwie socjalistycznym.

Czy casus Bornstein nie jest dowodem tego, że myślimy w7ciąż je­
szcze kategoriami Anglii królowej W iktorii? Czy nie jest on także do­
wodem tego, że jesteśmy wciąż bezradni i zdezorientowani wskutek 
braku filozofii społecznej, która by nas jednoczyła jako społecz­
ność akademicką i  określała nasz stosunek do podstawowych pro­
blemów społeczeństwa naszej rewolucyjnej epoki? Bez f i lo z o f i i  
społecznej nada jące j sens całości naszych prac n ie  ma 
u n iw e rsy te tu . Jesteśmy luźnym zbiorem wykładowców a nie pu-
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bliczną instytucją naukową i  wychowawczą społeczeństwa rewolu­
cyjnej epoki historycznej, która stawia przed sobą historyczne za­
dania i oczekuje od uniwersytetów udziału w kierowniczych funk­
cjach.

Sprawa ma inną jeszcze stronę. Brak filozofii społecznej nie 
dotyka tylko naszej użyteczności społecznej. Ona dotyka istoty twór­
czości naukowej. Tak samo jak wynalazków technicznych nie two­
rzy się w próżni intelektualnej w bezkierunkowym procesie, lecz na 
podłożu dziedzictwa naukowego i  w odpowiedzi na problemy ocze­
kujące rozwiązania, tak samo nauki nie posuwa się naprzód inaczej, 
jak tylko w kierunkowym rozwojowym procesie. F i lo z o f ia  spo­
łeczna odpow iada jąca  p rob lem om  h is to ryczn e j epoki jest 
is to tn y m  elementem twórczego k o n s tru k tyw n e g o  i p ro ­
dukcy jnego  k l im a tu  pracy naukow ej.

E W O LU C JA  ID E O LO G IC Z N A  M Y Ś L I W SPÓ ŁC ZESN EJ

Przedstawiając problematykę rozwojową łódzkiego środowiska 
intelektualnego, nie można pominąć M y ś l i  Współczesnej. Pismo 
to, powstałe w Łodzi w połowie 1946 r. z inicjatywy Prof. Dr 
A. Schaffa, przez pierwsze prawie trzy lata było najściślej związane 
z łódzkim środowiskiem uniwersyteckim. Członkowie redakcji byli 
profesorami tego Uniwersytetu. Redakcja kolegialnie ustalała treść 
numerów. W pierwszym numerze pisma w słowach od Komitetu 
Redakcyjnego czytaliśmy: „Mamy ambicję, aby a v  największym 
środowisku robotniczym Polski, powstało związane z nim poważne 
środowisko intelektualne” .

Koncepcja redakcyjna M y ś l i  Współczesnej była wyrazem 
powojennej sytuacji intelektualnej na uniwersytetach. Sytuację tę 
cechowała stagnacja i  dezorientacja. Naukowa myśl polska, ode­
rwana przez kilka lat wojny i  okupacji, od światowego ruchu umy­
słowego, dopiero nawiązywała kontakty zarówno z nauką zachod­
nią, jak i z nauką radziecką. Me można było oczekiwać, że polskie 
warsztaty pracy naukowej staną od razu na poziomie, wielkiej pro­
blematyki doby współczesnej. Stąd idea pisma, które by ten proces 
przyspieszało i uświadamiało. Pismo nawiązywało do organu fran­
cuskich racjonalistów Pensće.

Kiedy z perspektywy pięciu lat patrzymy na ewolucję tego p i­
sma, uderza nas jego nieokreślona ideologia początkowa. Słowo od 
Redakcji drukowane w pierwszym numerze M yś l i  Współczesnej
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jest pod tym względem bardzo charakterystyczne. Me mówi się 
w nim o liberalizmie. Liberalizm już wtedy nie był dla samych libe­
ralnych intelektualistów wielką ideą o określonej treści. Ale nie 
mówi się również o socjalizmie, nie ma również słowa o demokracji 
ludowej. Kierunek społeczny pisma ujęty został w zdaniu, które 
dobrze oddawało nieokreśloność jego orientacji społecznej. „K ie 
można zaniedbać, czytamy, centralnego zagadnienia oddania nauki 
w służbę społecznej przebudowy kraju i  świata” .

Dopiero w trzy lata później Redakcja zadeklaruje socjalistyczną 
orientację pisma. Miało to miejsce w słowie od redakcji (Myśl Współ- 
czesna, listopad—grudzień 1948 r.) z powodu zjednoczenia partii 
robotniczych. Deklaracja Redakcji witająca zjednoczenie partii jako 
„ spotęgowanie przodowniczej roli klasy robotniczej w procesie bu­
dowy socjalizmu w Polsce”  kończyła się słowami: „Jako bojowy 
organ postępowych intelektualistów polskich chcemy służyć na 
swoim odcinku realizacji tego wielkiego ideału mas ludowych Pol­
ski i całego świata, któremu na imię socjalizm” .

Zagadnienie nowej ideologicznej orientacji inteligencji polskiej, 
nauki i  szkoluictwa wyższego wysuwało się na czoło tematyki cza­
sopisma. W związku z tym  idea socjalizmu krystalizowała się coraz 
wyraźniej na długo przed wspomnianą deklaracją.

W listopadzie 1947 w artykule pt. Współczesne reformy szkolne 
a idea narodu i  socjalizmu czytaliśmy: „W  konsekwencjach wojny 
ujawniła się ostatecznie nowa idea Europy, będąca wynikiem prze­
obrażeń Europy w ciągu X IX  w. W intelektualnych sferach Europy 
do wojny idea Europy kojarzyła się nierozłącznie z ideą liberalizmu... 
Po wojnie idea Europy kojarzy się coraz bardziej z ideą socjalizmu... 
losy Polski są związane z losami socjalizmu w Europie. W kapitali­
stycznej Europie możemy być tylko krajem kolonialnym. Dlatego 
też sprawa socjalizmu w ZSRR jest także sprawą polską, tak samo, 
jak jest sprawą całej Europy” 5). Zagadnienie socjalizmu i jego związ­
ków z procesami przeobrażeń historycznych wiodących od narodu 
mieszczańsko-kapitalistycznego typu do narodu typu ludowo-socja- 
listycznego stawały się krystalizacyjną osią społeczno-ideologicznej 
Problematyki M yś l i  Współczesnej.

Koniec roku 1948 i początek 1949 r „  ostatnie numery pisma 
redagowane przez zespół łódzki to doskonałe świadectwo łódz- 6

6) J. C h a ła s iń s k i,  Współczesne reformy szkolne a idea narodu i  socja­
lizm u. M y ś l W s p ó łc z e s n a , listopad 1947. Str. 417— 418.
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kiego wkładu w M yś l Współczesną, a równocześnie świadectwo 
zapoczątkowania przez Łódź nowego jej etapu. Ostatni zeszyt po­
dwójny 1948 r. poświęcony Wiośnie Ludów wyszedł pod redakcją 
Prof. UST. G ąsiorowskie j, a pierwszy zeszyt podwójny 1949 r. otwie­
rają dwa łódzkie artykuły, które trzeba wspomnieć: T. K o ta rb iń ­
skiego O lekceważeniu ewolucyjnego punktu widzenia w metodologii 
humanistyki6) i J. Chałasińskiego Socjologia polska w latach mię­
dzywojennych a prądy społeczne i  umysłowe. Tymi artykułami łódz­
kim i M yś l Współczesna rozpoczęła systematyczną krytyczną ana­
lizę metodologiczny eh założeń i klasowych wiązadeł w podstawowych 
działach humanistyki akademickiej — filozofii i socjologii. Artykuły 
te nie wyciągały jeszcze wszystkich konsekwencji poznawczych wy­
nikających z historycznego charakteru filozofii i  socjologii oraz 
z ich społecznego uwarunkowania. Były one jednak wyrazem kry ­
stalizowania się nowego kierunku rozwojowych tendencji naszego 
ośrodka naukowego.

Z Łodzi wyszedł również artykuł dotyczący zasadniczego pro­
blemu przebudowy uniwersytetu pt. Reforma studiów humanistycz­
nych drukowany w M yś l i  Współczesnej (czerwiec—lipiec 1949). 
W artykule tym czytamy: ,,Groźny jest typ naukowego specjalisty 
wyhodowany przez kapitalistyczne społeczeństwo. Groźny typ uczo­
nego, który zadowala się techniczną doskonałością swojej umie­
jętności, zatraciwszy poczucie społecznego i  moralnego sensu tego, 
co robi. Groźne jest zagubienie tradycji humanizmu, tej tradycji, 
która wiązała całą naukę z ideą człowieka i  z jego odpowiedzialnoś­
cią za historię, którą sam tworzy i za kulturę, którą kształtuje.

Słusznie też nawiązujemy do tradycji humanizmu. Ale nie za­
mierzamy nawracać do dawnych form życia z epoki Dantego i  Pe- 
trarki. W wieku wspaniałej nowoczesnej techniki idea człowieka 
nie daje się oddzielić od nowego sprawiedliwego ustroju. Stąd idea 
humanizmu socjalistycznego.

W naszych czasach zagadnienie humanizmu wiąże się nie tylko 
z indywidualną istotą ludzką lecz także, a nawet przede wszystkim, 
ze społeczeństwem. Oczywista stała się dla nas elementarna prawda, 
że sprawa człowieka nie realizuje się poza społeczeństwem. Idea czło­
wieka realizuje się w walce o nowy ustrój społeczny i  w budowie 
nowego społeczeństwa. Stąd wynika ścisły, nierozerwalny związek 
pomiędzy tym, co określamy historyczną nazwą humanistyki, a nau- *)

*) A r ty k u ł ten d ruku jem y w  dalszym ciągu tego tom u „P rzeg lądu” .
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kami społecznymi. W nowoczesnym świecie humanistyka oderwana 
od myśli społecznej przestaje być humanistyką. Stąd właśnie tak 
ścisły związek sprawy reformy uniwersyteckiej w Polsce z ideologią 
ruchu socjalistycznego i  ze społeczną myślą marksizmu” .

ZAGADNIENIE
SOCJALISTYCZNEJ KULTURY INTELEKTUALNEJ

M yś l Współczesna była pierwszym ośrodkiem intelektual­
nym profesorsko-uniwersyteckim, w którym krystalizowała się pro­
blematyka intelektualnej kultury socjalistycznej. Główne znaczenie 
tego pisma polegało na tym, że przyczyniło się ono w wielkiej mie­
rze do uświadomienia złożoności tego procesu.

Dla tego przejściowego okresu symptomatyczna była zarówno 
dyskusja nad humanizmem marksizmu, jak i dostosowywanie mar­
ksizmu do liberalnych gustów, tak aby się w nim zmieściła pokojowa 
droga do socjalizmu „bez rewolucji proletariackiej i bez dyktatury 
proletariatu” . W dyskusjach tych zacierał się istotny moment, że 
idzie tu o kontrowersję nie z powodu poszczególnych tez teoretycz­
nych, lecz o walkę pomiędzy dwoma odrębnymi systemami ideolo­
gicznymi, za którymi stoją odrębne interesy klasowe.

Stoimy wobec zagadnienia nowego systemu wiedzy i  zagadnie­
nia tego nie można oderwać od problematyki przejścia od kapitali­
stycznego do socjalistycznego społeczeństwa.

Moment Avarsztatu pracy intelektualnej jest niezmiernie istotny 
dla całej problematyki socjalistycznej kultury intelektualnej. Mo­
ment ten dotyka istotnych zagadnień teorii kultury. Nie ma zagad­
nienia intelektualnej kultury socjalistycznej, gdy twórczość intelek­
tualną traktuje się jako zagadnienie duchowej osobowości człowieka, 
oderwane od historycznej problematyki warsztatu pracy naukowej.

H is to r ia  i soc jo log ia  nie pozos taw ia ją  w ą tp l iw o śc i co 
do tego, że w każdej epoce tw o rz y  k u l tu rę  nie abstrak- 
cy jn y  cz łowiek, lecz tw o rzą  ją  k o n k re tn i  ludz ie  histo- 
r yczn i okreś lonych  k las społecznych, zw iązan i z okre­
ś lonym i h is to ry c z n y m i in s ty tu c ja m i.  K u l tu rę  tw o rzy  
cz łow iek fa b ry k i ,  cz łow iek un iw e rsy te tu , ta k  ja k  ją  two- 
rz y ł  k iedyś dw orzan in . W liberalnym okresie kapitalizmu w An­
glii ogromną rolę w rozwoju nauki i  kultury intelektualnej odegrali 
Prywatni uczeni, swoista kategoria intelektualistów kapitalistycznej 
ePoki, która należy do przeszłości. Nauka w najszerszym rozumieniu
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przestała być sferą prywatną uprzywilejowanych klas wyższych 
i  z tego wynikają głębokie konsekwencje dla różnych aspektów nauki 
a przede wszystkim dla zagadnienia tzw. wolności nauki. Gdy istot­
nym elementem nauki staje się społeczny warsztat pracy naukowej 
i  jego funkcje publiczne, to zmienia się gruntownie sprawa politycz­
nej neutralności nauki.

W c h w i l i  obecnej nie ma k ra ju ,  w k tó ry m  by idea 
l ib e ra ln e j  n e u tra ln e j n a u k i i ośw ia ty  b y ła  rea lnym  czyn­
n ik ie m  ksz ta ł to w a n ia  ideolog icznego ob licza  n a u k i i  u n i­
w ersy te tów . Bardzo znamienne pod tym względem było przemó­
wienie Prezydenta Amerykańskiego Towarzystwa Historycznego 
w końcu grudnia 1949 r. na temat społecznej odpowiedzialności hi­
storyka. Ha czoło przemówienia wysuwa się teza, o konieczności 
filozofii społecznej, bez której prace naukowe gubią się w bezsen­
sownej problematyce cywilizacji ludzkiej, traktowanej jako coś przy­
padkowego, bez dalszych perspektyw rozwojowych. „Liberalna neu­
tralna postawa — mówił prezydent —■ traktowanie ewolucji spo­
łecznej w terminach beznamiętnego behavioryzmu dłużej nie wy­
starcza” 7). „Potrzebujemy aktu wiary” 8). Hiestety — akt wiary 
prezydenta, to akceptacja kapitalizmu pod eufemistyczną nazwą —- 
„amerykańskiego systemu życia” .

H a leży sobie w yraźn ie  uświadom ić, że współczesny 
k o n f l i k t  ideo log iczny, k tó r y  d o tyka  n a u k i i un iw e rsy te ­
tów, przebiega w zdłuż l in i i :  k a p ita l iz m  czy socjalizm. 
W p e rspek tyw ie  tego is to tnego  k o n f l ik tu ,  zagadnienie 
l ib e ra ln e j  n e u tra lnośc i n a u k i sta ło się bezprzedmiotowe. 
A konsekwencje tego faktu dotykają nauki zarówno w jej aspektach 
ideologicznych jak i  organizacyjnych. Dotykają one przede wszyst­
kim społecznej odpowiedzialności uczonego.

Przeobrażenia społecznej roli intelektualisty od pozycji pry­
watnego uczonego w okresie liberalno-kapitalistycznym do pracow­
nika naukowego związanego z instytucją naukową o pierwszorzęd­
nym znaczeniu publicznym pociągają istotne i  wielostronne konse­
kwencje. Tymczasem jednakże zarówno poglądy jak i psychologia 
społeczna uniwersyteckich sfer intelektualnych jest wciąż jeszcze 
silnie obciążona zarówno feudalnymi jak i liberalno-kapitalistycz- 
nymi tradycjami, kiedy to nauka rozwijała się bądź to jako zajęcie

7) i  8) C. R ead , The Social, ^„„pons ib ilities  of the H isto rian . T h e  A m e r i ­
can  H is t o r ic a l  R e v ie w , January 1950. str. 283, 284.
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mnichów, bądź jako amatorskie zajęcie panów lub dworzan, bądź 
też jako rodzaj wolnego zawodu prywatnych uczonych. Łatwość 
z jaką intelektualiści łódzcy rzucają swoje warsztaty pracy nauko­
wej bez troski o ich dalsze funkcjonowanie jest jednym z najbardziej 
uderzających rysów psychologii tego środowiska -  i tej koncepcji 
wolności intelektualnej, w której obowiązki wobec warsztatu pracy 
znajdują się w cieniu osobistych upodobań intelektualisty. Na na­
szych środow iskach in te le k tu a ln y c h  wciąż c iąży nie t y l ­
ko psycho log ia  p ryw a tnego  in te le k tu a l is ty ,  lecz także 
psycho log ia  in te le k tu a ln e g o  am atorstwa. Robi się to, na co 
się'ma ochotę. Robi się tak długo, jak się to komu podoba. A z tego 
ma się sama zrobić wielka liberalna nauka.

Idea uniwersytetu jako wielkiego warsztatu pracy intelektual­
nej społeczeństwa socjalistycznego gubi się wciąż jeszcze w psycho­
logii amatorstwa intelektualnego, czasem także w psychologii oso­
bistego intelektualnego posłannictwa. W pojęciu wolności intelek­
tualnej zawiera się często jakiś anachroniczny element wolności od 
zawodowego warsztatu pracy i  od warsztatowej dyscypliny, tak jak- 
gdyby intelektualista był wciąż synonimem człowieka bez zawodu, 
bez warsztatu pracy zawodowej.

Zatrzymałem się nieco nad zagadnieniami z teorii kultury. Po­
rozumienie się bowiem co do teoretycznych poglądów na interesu­
jące nas zagadnienia jest sprawą niezmiernie istotną ze względu na 
właściwe ustosunkowanie się do dokonujących się przeobrażeń, oraz 
ze względu na rolę filozofii i  nauki w kieroAvaniu procesami przejścia 
od społeczeństwa kapitalistycznego do socjalistycznego.

Jednym z podstawowych momentów w tym  procesie jest od­
rzucenie liberalnej filozofii samorzutnego, żywiołowego stawania się 
socjalistycznego społeczeństwa w drodze swobodnego ścierania się 
interesÓAV i  poglądów jednostkowych. Nowe społeczeństwo so­
c ja l is tyczn e  nie powstan ie  „ż y w io ło w o ” , w w y n ik u  nowo­
czesnych w yna lazków  techn icznych. D roga do społeczeń­
stwa soc ja lis tycznego w iedzie przez rew o luc ję  dokonaną 
Przez zorgan izowany ruch  ro b o tn iczy , k tó ry ,  w oparc iu  
o teorię społeczeństwa, odpow iada jącą  h is to ryczn e j fazie 
rozwoju, przeobraża s tosunk i w łasności p ryw a tn e j,  zmie­
nia  o p a r ty  na p ry w a tn e j  w łasności k lasow y system p o l i ­
tyczne j w ładzy  i  k ie ru je  da lszym i j irocesam i budow n ic tw a  
socja lis tycznego. Ta te o r ia  M arks izm u L e n in izm u  nie
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dci się abso lu tn ie  naukowo obalić. I  należy sobie uświadomić, 
że walka pomiędzy liberalizmem a marksizmem, to nie jest walka 
oderwanych od życia koncepcji teoretycznych, lecz walka pomię­
dzy systemami myślowymi, za którymi stoją wewnętrzne antago­
nizmy klasowe społeczeństwa kapitalistycznego. W tym sensie uni­
wersytet nie tylko stoi na polu walki klasowej, ale sam w niej bierze 
udział. Świadomość tego faktu jest nieodzowna do tego, aby uni­
wersytety przestały być rezerwatami zabytków, a stały się ośrod­
kami kształtującej się socjalistycznej kultury intelektualnej.

To jest podłoże, na którym nabierają znaczenia nowe elementy 
społecznej struktury uniwersytetu — partia, związek zawodowy, 
Zrzeszenie Studentów Polskich i Związek Młodzieży Polskiej.

,,Punktem wyjścia i podstawą dla społeczno-ideologicznej orien­
tacji całej naszej pracy na uniwersytecie — tak naukowej jak i pe­
dagogicznej muszą być dwa zasadnicze fakty. Jednym z tych fak­
tów jest, że kierującą silą w zakresie wszystkich reform gospodar­
czych, społecznych i  kulturalnych naszego kraju jest ruch marksi­
stowski, którego zorganizowanym wyrazem jest Polska Zjedno­
czona Partia Robotnicza.”

„Drugim faktem jest, że przodującą siłą w zakresie realizacji 
socjalizmu w świecie — jest Związek Radziecki. Stąd też w zakre­
sie interesujących nas w tej chwili stosunków intelektualnych, na­
czelnym postulatem jest jak największe zacieśnienie polsko-radziec­
kiej współpracy kulturalnej. Postulat powiązania polskiej myśli 
naukowej z naukową myślą radziecką we wszystkich dziedzinach 
nauki winien przyświecać naszym wszystkim poczynaniom peda­
gogicznym i naukowym” 9).

SO C JALIS TY C ZN A  ID E A  U N IW E R S Y T E T U  A  Z A D A N IA  
P L A N U  SZEŚC IO LETN IEG O .

P R ZE D  P IE R W S Z Y M  K O N G R E S E M  N A U K I P O L S K IE J

Sowy społeczno-ideologiczny charakter instytucji naukowych 
nie kształtuje się w autonomicznej sferze „duchowych”  przeobra­
żeń, lecz w ścisłym związku z ekonomiczno-społecznymi i politycz­
nymi przeobrażeniami. Stąd wynika najściślejszy związek pomiędzy 
socjalistyczną ideą uniwersytetu a realizacją wielkiego narodowego

) Z przemówienia R ektora U . Ł . J. C h a ła s in s k ie g o  na otw arciu roku 
akademickiego 1949/50.
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Planu sześcioletniego, którego zadaniem jest budowa podstaw so­
cjalizmu w Polsce. Droga do nowego socjalistycznego uniwersytetu 
polskiego prowadzi przez realizację Planu Sześcioletniego. Jest to 
równocześnie nasz istotny udział w walce o pokój.

Zmiana klasowej struktury uniwersytetu, organiczne powią­
zanie ośrodków nauki i szkolnictwa wyższego z klasą robotniczą 
nie dokona się przez teoretyczne dyskusje na ten temat, lecz przez 
wspólną realizację wspólnego programu budowy socjalizmu w Polsce.

Jaki jest warunek zwycięstwa Polski na tej drodze? „Warun­
kiem naszego zwycięstwa jest, aby każdy człowiek pracy w Polsce 
stał się świadomym twórcą Planu 6-letniego” 10). Te słowa Prezy­
denta Bieruta określają zasadniczy charakter zadań, jakie stoją 
Przed wszystkimi instytucjami kształcenia młodzieży.

Z planowej gospodarki socjalistycznej wynikają również dla 
nauki polskiej nowe zadania społeczne, stanowiące temat przygo­
towywanego Pierwszego Kongresu Nauki Polskiej. „Najważniej­
szym zadaniem Kongresu jest rozwiązanie zagadnienia planowania 
nauki i badań naukowych. We wszystkich dziedzinach życia pań­
stwowego prowadzimy gospodarkę planową, kolej teraz na naukę... 
Powiązanie nauki z planem sześcioletnim jest jednym z najważ- 
niejszych zadań sekcji i  podsekcji Kongresu” 11).

Zagadnienie planowania nie dotyczy tylko praktycznego za­
stosowania wyników nauki. Ono dotyczy całego procesu poznaw­
czego zarówno w zakresie nauk przyrodniczych, jak i humanistycz- 
nych. „D la humanistyki polskiej zagadnienie planowania w nauce 
to przede wszystkim zagadnienie zerwania z dotychczasową bez- 
kierunkowością poczynań i  określenie kierunku jej rozwoju. Trzeba 
zdać sobie sprawę z zasadniczego historycznego kierunku rozwoju 
społecznego i 'wyciągnąć z niego konsekwencje dla stawiania nauko­
wych zagadnień” 12).

„Problematyka i  bezkierunkowość nauk humanistycznych wy­
tworzyły typ indywidualistycznej pracy odseparowanych od siebie 
»zaścianków« i wzór uczonego, który rozstrzygał sam o tym, co ma 

y° Przedmiotem jego badań na uniwersytecie, nawet bez porożu-

y ' Przemówienia P re z y d e n ta  B ie r u ta  na V  P lenum KC P ZP E  15 
ipca 1950 r. N o w e  D ro g i,  L ip ie c -s ie rp ie ń  1950, str. 233.

) Jan Dembowski, Pierwszy Kongres N auk i Polskiej. Ż y c ie  N a u k i

\ 7 2' 195° - 8tr- 33~ 34-
) J ó z e f C h a ła s iń s k i,  W obliczu Kongresu N a u k i Polskiej. G los  B o- 

°  n ic z y , Łódź, 12 marca 1950 r.
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mienia się z najbliższym po fachu kolegą... Pracę badawczo-naukową 
ujmował jako osobistą sferę swej działalności, twórczość jako «we­
wnętrzne» przetrawianie własnych, indywidualnych pomysłów. Nie 
dziwnego, że zrywały się związki między społeczeństwem i uczel­
niami wyższymi, że w naukach humanistycznych od dawna nastą­
pił kryzys. W przeciwieństwie do doskonalącej się techniki badaw­
czej __przeżywały one zastój w wielkiej problematyce naukowej,
w myśli intelektualnej. Specjalizacja dochodziła do absurdu, krze­
wił się formalizm, beztreściowość, przyczynkowość. Nie wchodząc 
tu  w analizę głębokich przyczyn tego kryzysu, stwierdzić można, 
że panujące formy pracy naukowej, sprzyjały znakomicie krzewie­
niu się w niej tendencji subiektywnych i  wstecznych. Nieporadność 
wobec zagadnień, które stawiało przed nią życie, którego rozwią­
zania oczekiwał od nauki naród, skazywała naukę na samozawinioną 
izolację, na rozbrat między nią i  społeczeństwem... Nie hamując 
swej indywidualnej twórczości uczony będzie musiał wyrzec się 
wypieszczonej idei rzekomo wyłącznie od jego osobowości zależ­
nej problematyki, metody i  kierunku badań. Nie będzie wówczas 
uciekał od wielkich problemów swojej epoki, od wielkich zagadnień 
nauki po to, by rozwiązywać łamigłówki nikogo nie interesujące” 13).

„Klasowe stosunki przeszłości zaciążyły nie tylko na naszych 
poglądach na pedagogiczne funkcje uniwersytetu i  na zagadnienia 
uniwersyteckiej dydaktyki. One ciążą również na problematyce 
naukowej filozofii, socjologii, historii, pedagogiki i wszystkich dzie­
dzin nauk humanistycznych i społecznych. Krytyczna analiza nauki 
polskiej pod tym względem jest jednym z zadań, jakie stoją przed 
pierwszym Kongresem Nauki Polskiej, jaki się odbędzie w bieżą­
cym roku akademickim. Postępowe tradycje nauki polskiej muszą 
się stać podstawą dalszego jej rozwoju w służbie Polski Ludowej 
w służbie wolności i  pokoju dla wszystkich narodów świata.

Pilozoficzno-społeczna i  historyczna kultura intelektualna jest 
w naszej rewolucyjnej epoce istotnym, nieodzownym elementem 
rewolucyjnej ideologii, której oczekujemy zarówno od naszej  ̂ mło­
dzieży, jak i  od naszych profesorów. Wielcy rewolucjoniści świata 
dostarczyli nam doskonałych wzorów łącząc ostrość widzenia współ­
czesności, z głęboką kulturą historyczną ogarniającą całość wspa­
niałego dorobku ludzkiego geniuszu. Wielki rewolucjonista Karol

i3) M a r ia n  H . S e re js k i,  Z  zagadnień przebudowy nauk historycznych. 
G lo s  K o b o tn ic z y ,  9 kw ie tn ia  1950 r.
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Marks — rozczytywał się w tragediach Ajschylosa, które czytał 
w greckim oryginale. A  Lenin w ciężkim okresie wojny domowej 
prowadził studia nad historią filozofii greckiej. Żyjemy w wielkiej 
epoce historycznej, na której wielkość składa się wspaniała histo­
ryczna kultura cywilizowanego świata i  potężny rncli rewolucyjnego 
socjalizmu zrodzony z tej kultury i  otwierający przed nią nowe per­
spektywy rozwoju opartego na pokojowym współżyciu i wzajem­
nym poszanowaniu narodów świata. Znamieniem uniwersytetu tej 
rewolucyjnej epoki jest to, że tragedie Ajschylosa i historię filozofii 
greckiej studiujemy razem z Kapitałem Marksa i  Imperializmem 
Lenina, bez których naukowe poznanie naszej historii i naszej 
współczesności jest absolutnie niemożliwe” .14)

14) Z przemówienia Kektora  U . Ł . Prof. d r J ó z e fa  C lia ła s in s k ie g o  
wygłoszonego na inauguracji roku  akademickiego U . Ł . w  dniu 2 października 
1950 r.
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O L E K C E W A Ż E N IU  E W O L U C Y J N E G O  P U N K T U  
W ID Z E N IA  W  M E T O D O L O G II H U M A N IS T Y K I* )

Treść: P rądy antyewolucjonistyczne w  naukach o ku ltu rze  w  w ieku 
X X . Funkcjonalizm . Tendencje m inim ałistyczne. Antypsychologizm . — 
U jm owanie hum an is tyk i jako  znawstwa u tw orów  z odsunięciem na 
dalszy plan tłumaczeń genetycznych. K reacjonizm  tradycjona lis tyczny. — 
B rak zainteresowania dla ogólnych p raw  rozw oju w  systemie ewolucji 
twórczej. Idea idiograficznego charakteru praw d h is to rycznych .— Negacja 
postępu w  dziejach sztuki. —Personalizm.

Każdego, kto się interesuje dynamiką postępu, musi pośrednio 
interesować fakt powstawania i  szerzenia się w bieżącym stuleciu 
obcości względem ewolucjonizmu. Przed półwieczem najbardziej 
postępowi przyrodnicy i  myśliciele pasjonowali się do idei rozwoju, 
do badania wszystkiego z punktu widzenia tej idei. Obejmowała ona 
zarówno sferę nauk biologicznych jak domenę humanistyki. Co wię­
cej, stała się myślą przewodnią filozoficznego poglądu na świat. 
Jednak mniej więcej na przełomie stuleci zaczęło się dziać inaczej. 
Aby sobie to uprzytomnić, wystarcza przejrzeć chociażby kilkanaście 
znamiennych książek i  artykułów z dziedziny filozofii kultury. Nie 
brak, oczywiście, i po dacie przełomu dzieł po dawnemu przepojo­
nych tendencją ewolucjonistyczną. Przykładem chociażby Spengler, 
a przede wszystkim pełna żywotnego impetu dialektyka. Jednak 
antyewoluejonizm w naukach o kulturze opanował cały szereg prze­
wodnich umysłów i  osiągnął wyraźną samowiedzę.

Sformułowali swoje założenia funkcjonaliści. Czegóż się w isto­
cie domaga ich rzecznik, etnolog Malinowski? Kultury lokalne lu­
dów egzotycznych giną — woła — przepadają, są na wymarciu. 
Jeżeli nie przypatrzymy się im dobrze teraz, potem już będzie za 
późno. Nie czas więc na tłumaczenie genetyczne instytucji małżeń- * 48

*) A r ty k u ł ten został przedrukowany za zgodą autora z M y ś l i  W s p ó ł­
cze sn e j, 1949, s ty c z e ń - lu ty ,  z. 1 — 2.

[48]
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stwa u wyspiarzy trobriandzkich ani na wywodzenie, skąd się wziął 
u nich skomplikowany system podziału produktów ogrodnictwa. 
Całą uwagę trzeba skierować na opis, a opis będzie umiejętny, jeśli 
się w nim pokaże, jaką rolę gra dany ingrediens danej kultury w ca­
łości życia zbiorowego danego społeczeństwa. Oto np. system współ- 
właścicielstwa łodzi, w którym uczestnicy posiadają uprawnienia 
odmienne: jak system funkcjonuje w roli organizatora połowów?

To hasło, oczywiście, nie zawiera bynajmniej negacji ewolu- 
cjonizmu. Ale czytajmy dalej, a doczytamy się sądów radykalniej­
szych, takich jak następujące: — Dość uganiania się za przeżyt­
kami, co właśnie praktykują ewolucjoniści, spodziewając się za 
przewodem reliktówr i rudymentów odtworzyć dawne fazy insty­
tucji. W toku obrzędu wesel rugo pan młody na niby porywa pannę 
młodą... A więc od razu wniosek, że i tutaj małżeństwo dochodziło 
do skutku per raptum. Takich domysłów pełno w publikacjach 
ewoluej onistów, a funkcjonalizm wytyka im dwa grzechy. Po pierw­
sze, niezrozumienie faktu, iż każdy tak zwany przeżytek pełni jakąś 
funkcję aktualną, chociaż nie tę właśnie, która mu dała początek. 
Owo zaś doszukiwanie się genezy odwraca myśl od ważniejszego 
zadania, od dociekania wspomnianej funkcji aktualnej. Po drugie, 
wszelka próba wyjaśniania danych empirycznych przez domyślne 
zdarzenia przeszłe obarczona jest rzekomo wadliwością zasadniczą: 
bo czyż godzi się wyjaśniać to, co pewne, przy pomocy tego, co 
tylko hipotetyczne, to, co naocznie jasne, przy pomocy tego, co prze­
słonięte mgłą czasów minionych. Mało jest ponoć warte zwłaszcza 
tłumaczenie przy pomocy wykoślawiających obraz rzeczywistości 
a ogólnikowych doktryn, które głoszą uniwersalność takich czy in ­
nych praw rozwoju dziejowego, np. przy pomocy spencerowskich 
praw ewolucji powszechnej w ich zastosowaniu do dziejowego 
tworzywa.

Malinowski, zanim stał się pionierskim terenowym i teoretycz­
nym etnologiem, odbył studia uniwersyteckie w zakresie matema­
tyki, fizyki i filozofii. Owymi czasy żeglowało się pod banderą nie­
mieckiej formacji pozytywizmu. Trzymać się czystego doświadcze­
nia, stronić jak od zarazy od wszelkiej metafizyki. Te hasła ogól­
nikowe wyznaczały problematykę i metodykę. Me brak było jed­
nak dokładniejszych wskazań, metafizykę bowiem upatrywano — 
na podobieństwo Hume’a — już chociażby w domyślaniu się sub­
stancji trwałych u podłoża splotów i  ciągów treści zmysłowo danych, 
a tak samo we wszelkim antropomorfizmie ontologicznym. Za
Przegląd Nauk Historycznych i Społecznych ^
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antropomorfizm uchodziło zaś np. obiektywizowanie siły, przypi­
sywanie bytu niezależnego jakiejś więzi koniecznej między zdarze­
niami, za podszeptem przeżywanej przez nas treści, noszącej miano 
czucia wysiłku... W związku z tym bojkot przyczynowości. Docie­
kanie przyczyn, przyczynowe tłumaczenie zdarzeń — to były re­
kwizyty przezwyciężonej naiwnej dawności. Za jedyne zadanie 
nauki uchodziło: dostarczać jak naj ekonomiczniej szych opisów zja­
wisk. Salwowało się przy tym ogólność praw przyrodoznawstwa, 
ogłaszając prawa ogólne za opisy skondensowane (i przez to właśnie 
ekonomiczne). Nawiasem mówiąc, elastyczne pojęcie ekonomicz- 
ności, jako kwalifikacji należytego opisu naukowego, służyło też 
do zastąpienia bojkotowanego na równi z przyczynowością klasycz­
nego pojęcia prawdy, jako zgodności z rzeczywistością. Albowiem 
pojęcie rzeczywistości również podlegało bojkotowi. Jak widać, 
miotła owoczesnego pozytywizmu zamaszyście wymiatała z umy­
słów wszystko, co tylko mogło trącić bytem, przez nikogo nie do­
świadczonym, a więc — metafizyką. Nas tutaj wszelako nie obcho­
dzi cała owa metafizykomachia Kirchhoffów, Machów, Petzoldtów 
i innych podobnie usposobionych myślicieli. Ważne jest dla nas 
w obecnym kontekście tylko hasło czystego opisu połączone z za­
niechaniem dociekania przyczyn, a więc i  dociekania przyczynowej 
dynamiki rozwoju. Wszak oba te hasła mają swe odpowiedniki 
w metodologii funkcjonalizmu. Pierwsze z nich powtarza się dokład­
nie, trzeba tylko przystosować do terenu społeczno-kulturowego 
sens terminu „opis” , którym Kirchhoff operował na gruncie nauk 
fizykalnych. Co do przyczynowości, to nie zarzekają się jej funkcjo- 
naliści. I  owszem, stwierdzają, że takie a takie działania służą do 
tego a tego i  takie a takie w danym systemie kulturowym powodują 
skutki. Ale funkcjonaliści odwracają się od wszelkiego tłumaczenia 
ustrojów przez odwoływanie się do minionych faz domyślnych. Ani 
geneza, ani przyczyny dziejowe ich nie interesują, a obojętność 
względem praw rozwoju stanowi poszczególny przypadek tej ogól­
niejszej obojętności. Czy wolno nam przeto stwierdzić ivyłącznie 
analogię postaw, czy raczej mamy powód dopatrywać się pewnego 
składnika minimalizmu Malinowskiego w tym, co stanowi u niego 
spuściznę po minimaliźmie owych metodologów fizykalnego przyro­
doznawstwa? Na to pytanie trudno dać odpowiedź. W każdym ra­
zie jednak wydaje się nam uzasadnionym prawo do jego postawienia.

Mogło być tak, a mogło być inaczej. Minimalizm jest postawą 
zwykłą i wielokrotnie wyłania się bezpośrednio i  niezależnie z war­
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sztatu pracy badaczy co ostrożniejszych. Ci wolą po prostu poprze­
stawać na rzeczach wyraźnie uchwytnych, nie żeby mieli coś w za­
sadzie przeciwko syntezom rozległym, szerokim uogólnieniom po­
równawczym, charakterystykom dynamiki postępu... Me uważają 
takich prób za chybione w zasadzie, za próby rozwiązywania za­
gadnień źle postawionych, za koślawienie faktycznego stanu rzeczy 
etc. etc., lecz bądź w ogóle, bądź tylko w odniesieniu do siebie sa­
mych lub do chwili obecnej nie ufają siłom i możliwościom, przekła­
dając zadania skromniejsze, lecz stanowczo wykonalne, nad przed­
sięwzięcia wspanialsze, lecz ryzykowne. Powiadają sobie: lepszy 
wróbel w ręku niż gołąb na sęku. I  uprawiają socjografię zamiast so­
cjologii, dialektografię zamiast ogólnej teorii języka, filologiczną 
krytykę tekstów zamiast ujmowania całościowego prądów litera­
tury itp. Minimaliści nie angażują się w akces do takiego czy innego 
systemu doktrynalnego, a więc i za żaden system ewolucjonizmu 
nie daliby się posiekać. Różne bywają przy tym stopnie wstrze­
mięźliwości poszczególnych minimalistów, niektórzy z nich przy­
znają lojalnie, że takie lub inne założenia, dotyczące dynamiki po­
stępu, rozsądnie bywa mimo wszystko przyjmować tytułem supo­
zycji, niejako na niby, w charakterze roboczych prowizorycznych 
schematów orientacyjnych. Inni unikają nawet takich założeń. 
Cieszmy się, że istnieją badacze aż tak ostrożni, lecz źle by było, 
gdyby istniały tylko takie naukowe temperamenty.

Zgoła odrębne źródło natchnień przeciwewolucjonistycznych 
stanowi antypsychologizm połączony z rozumieniem humanistyki 
jako dziedziny obcowania intencjonalnego z dziełami, utworami, 
wytworami. Póki świat sądów logicznych, świat norm prawnych, 
świat urojony zmyśleń poetyckich i  w ogóle cały świat tzw. kultury 
duchowej rozważano jako sferę życia psychicznego, naturalną rze­
czy koleją kierowano wysiłki badawcze ku psychicznemu procesowi 
twórczemu, rozwijającemu się w czasie rzeczywistym. Miejsce po­
czesne zajmowały dociekania genetyczne. Pytano, kto się na kim 
wzorował, kto jakim podlegał wpływom, jakie przeżycia osobiste 
autorów zyskiwały wyraz w tym lub owym szczególe ich dzieł, jak 
odbijały Sję w dziełach przemiany stosunków społecznych. Meje- 

próbował uogólnień, doszukując się zależności stałych, np. 
. lcz°sei pisarskiej od środowiska itp. A to li w pewnym momen­

cie nastąpiło przełomowe olśnienie. Uświadomiono sobie na różnych 
polach dociekań, że to, co brano za akt świadomości, za przeżycia 
psychiczne, bynajmniej niczym takim nie jest i  odwrócono się

4*
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o 180 stopni od psychologii, od tłumaczeń genetycznych, a ewolu­
cyjny punkt widzenia całkowicie stracił na atrakcyjności. Stało się 
to w postaci okazowej na terenie logiki formalnej. Gdy jeszcze Sig- 
wart miał ją za część psychologii, Husserl — w początkach także 
badacz „psychologii arytmetyki”  — dokonał owego zasadniczego 
zwrotu i pouczył czytelników, że logika formalna — to nie żadna 
psychologia, że tam nic się nie uzasadnia drogą uogólnień z obser- 
wacyj nad tokiem czasowym czyjegoś myślenia, że w ogóle nie my­
śleniem, nie przeżywaniem psychicznym zajmuje się ta gałęź wie­
dzy. Husserl skierował umysły ku obiektom myślenia oderwanego, 
intencjonalnie danym, lecz tak samo nie psychicznym, jak nie 
psychiczne są liczby i stosunki między liczbami... I  nie on jeden. 
Jakiś powiew czasu przyniósł ze sobą, zwłaszcza w najbardziej 
wpływowej podówczas metodologii niemieckiej, odrodzenie tenden- 
cyj platońskich, heglowskich, bolzanowskich, odrodzenie idealizmu 
obiektywnego. Husserlowska tzw. fenomenologia, rozumiana jako 
wgłębianie się w istotę przedmiotów idealnych, zatoczyła szerokie 
kręgi i objęła swoimi wpływami teorię systemów prawnych, teorię 
literatury itd.

A sprzymierzyła się ona w' praktyce z opracowaną przez Dil- 
theya ideą odrębności poznania humanistycznego. Wedle tego my­
śliciela humanista winien przede wszystkim osiągnąć zrozumienie 
utworu. Me jest to jednak bynajmniej wykrycie jego genezy, lecz 
wczucie się dość wnikliwe w sens dzieła. Uznano, że pochodzenie 
dzieła literackiego mało mówi o właściwym jego sensie i to zarówno 
pochodzenie w. obrębie curriculum vitae autora jak też pochodzenie 
w sukcesji wieków. Przestano tedy zajmować się na terenie histo­
r ii literatury biografiami poetów i powieściopisarzy, bólami ich serc 
w życiu prywatnym, zaniechano wszelkiej „wpływologii”  zatry­
umfowało hasło zajmowania się dziełem i  tylko dziełem, a nie auto­
rem, a nie środowiskiem społecznym, a nie przeżyciami psychicz­
nymi czytelników, a nie jakąś tam przeszłością. Formalizm ograni­
czył nadto analizę dziel literatury pięknej do tego tylko, co dla da­
nego dzieła lub danych dzieł swoiste właśnie jako dla dzieł litera­
tury pięknej (styl, struktura, formy ekspresji etc.) z pominięciem 
nawet treści myślicielskiej, o ile nie stanowi ona momentu składo­
wego charakterystyki takiej a nie innej ich literackości. I  niewąt­
pliwą jest zasługą tego splotu prądów uświadomienie ogółowi odręb­
ności zagadnień dotąd jakoś niedostatecznie wyodrębnionych, 
otwarcie wyraźnej perspektywy na problemy dotyczące produktów
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kultury, a jednak nie psychologiczne ani nie genetyczne. Kwestie 
zaniedbane stały się uprzywilejowanymi, wzamian za co zaczęto na 
wielką skalę zaniedbywać problematykę genetyczno-ewolucjoni- 
styczną, uprzywilejowaną poprzednio.

W tym miejscu czytelnik, znużony zapewne książkowym nieco 
charakterem ostatnich wywodów, może nam bez sprzeciwu wyba­
czy przerzucenie się do świata anegdoty. Pragniemy bowiem wspo­
mnieć o zacofanej formie antyewolucjonizmu i wprowadzić ten te­
mat przez odwołanie się do autentyków.

Pewna osoba ze średnim żeńsko-pensyjnym przedpierwszowo- 
jennym wykształceniem wyraziła pogląd, że na Marsie nie może być 
kanałów, gdyż Mars jest w górze, więc woda z kanałów musiałaby 
spłynąć na Ziemię. Inna osoba, należąca do sfer ogładzonych, zdzi­
wiła się, gdy w nią uczenie wmawiano, jakoby głazy na polach były 
darem pradawnych lodowców. Ona sądziła i nadal bodajże tak są­
dzi, że kamienie po prostu rosną sobie, wyrastają z ziemskiego pod­
łoża. Na tle takich objawów ignorancji w przyrodoznawstwie nie 
wyda się już może sfingowaną następująca krótka opowieść. Przed 
sześcioma niespełna laty towarzystwo dość przygodne słuchało 
wspólnie śpiewu słowika. „Co za mistrzostwo! — odezwał się ktoś 
z obecnych: — iluż to trzeba było lat, wieków, może tysiącleci 
i jak dziwnych, jak trudnych do odtworzenia faz przejściowych 
i kroków postępu, aby powstał wreszcie śpiew taki urozmaicony 
i taki umiejętny” . Na to usłyszano odpowiedź: „Nie rozumiem pań­
skiego zagadnienia... Ja sądzę, że słowiki tak śpiewały od samego 
początku” . Osoba, która zareagowała w ten sposób, była dyrektorką 
szkoły średniej i  zawodową nauczycielką polonistyki... Trudno 
o lepsze exemplum nieobeznania z ideą ewolucji w przyrodzie. A jak 
się musi odbijać podobne ujmowanie świata chociażby na owej po­
lonistyce szkolnej! Ta osoba zachwycała się Bolesławem Prusem... 
Czytała więc zapewne z młodzieżą „Emancypantki” . Wyobrażamy 
sobie, jak musiała komentować myśli profesora Dębickiego o urzą­
dzeniu świata...

ma się czemu dziwić. Tak wygląda bagaż umysłowy wy­
chowanków tradycyjnego poglądu na świat. W tym systemie bojko­
towało Się prZyrodniczą ideę powstawania gatunków, a przede 
wszystkim -  niezachwianą prawdę przyrodniczą o pochodzeniu 
rodu człowieczego od przodków zwierzęcych. Człowiek wedle tego 
poglądu nie wyłonił się z przyrody pozaludzkiej. A chociaż dzisiaj 
reprezentanci tradycjonalizmu pogodzili się już z faktem descen-
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dencji organizmu ludzkiego, duszy jedynie przypisując genezę nad­
przyrodzoną, bądź co bądź wszakże pozostała w tym środowisku 
niechęć do rozważania człowieka i jego kultury jako obiektów pod­
ległych uniwersalnym prawom ewolucji.

Tu, na gruncie autonomii kultury duchowej względem przy­
rody spotykają się tradycjonaliści z niektórymi przedstawicielami 
myśli niezależnej. Mc nie jest bardziej obce np. Znanieckiemu nad 
doszukiwanie się praw ewolucji przedmiotów złożonych, praw w ro­
dzaju tych, których wykład zawierają Pierwsze zasady Spencera 
(postępujące zróżnicowanie składników, postępujące ich wyodręb­
nianie się, postępująca komplikacja wiążących je stosunków itd.). 
A miałyby to być prawa obejmujące zarówno ewolucję świata 
gwiezdnego jak ewolucję istot żywych, jak wreszcie ewolucję spo­
łeczeństwa i kultur duchowych... Znaniecki nie neguje rozwoju, 
jak nie neguje procesów upadku, ani też nie jest obojętny względem 
zagadnień dotyczących genezy i dziejów. Tylko, opanowany przez 
świadomość twórczego, a więc nieautomatycznego, nie przewidy­
walnego przebiegu ewolucji spraw ludzkich, nader mało okazuje 
zainteresowania dla zagadnień ogólnej dynamiki rozwoju, dla do­
ciekania jego form i względnej chociażby prawidłowości. A  jeżeli 
już, to raczej tylko o dynamice rozwoju poszczególnych wielkich 
działów kultury duchowej wolno by było mówić wedle jego zdania... 
Natomiast siły rozwoju kształtujące np. system geometrii i te, które 
kształtowały np. sztukę muzyki polifonicznej, tak niewiele mają 
rzekomo znamion wspólnych, że trudno mówić tutaj, wedle Znaniec­
kiego, o jakichś wspólnych zasadach ewolucji.

Na założeniach Znanieckiego ciąży bergsonowska koncepcja 
rozwoju. Mechanista uznaje całkowitość i jednoznaczność wyzna­
czenia wszystkiego, co późniejsze, przez prawa mechaniki oraz przez 
układ mikrocegiełek świata w dowolnej chwili minionej i co za tym 
idzie, przypisuje ograniczoności władz poznawczych rodzaju ludz­
kiego trudność dociekania żelaznych praw stawania się. Natomiast 
wedle wyznawców bergsonowskiej ewolucji twórczej zasadniczą jest 
niemożliwością wysnucie trafnego obrazu przyszłości z czasowych 
jej antecedencjów, gdyż nie ma żadnych żelaznych praw stawania 
się, chociaż przyszłość wyłania się jakoś twórczo z przeszłości. A pra­
widłowość nie jest zasadą powszechnego toku zdarzeń, tylko zjawi­
skiem odpadkowym, obecnym tam, gdzie ustaje twórcze napięcie. 
Nie deklarujemy akcesu do tej lub tamtej z przytoczonych doktryn. 
Stwierdzamy tylko, że pierwsza bardziej usposabia umysł do poszu­
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kiwania praw rozwoju, gdy druga, przyjmując jako fakt sam roz­
wój oraz bogactwo jego form nieoczekiwanych, odwodzi raczej 
własnych wyznawców od takich zapędów. Jakkolwiek przeto daleko 
odszedł z czasem Znaniecki od kanonów bergsonizmu, i  chociaż tu 
i owdzie nawet odzywa się w jego pismach nuta fatalistyczna, jed­
nak bergsonizująca składowa młodzieńczych jego studiów i  predy- 
lekcyj nie mogła nie zostawić dość trwałych śladów na jego pracach 
i  ona zapewne w znacznej mierze tłumaczy względną nikłość jego 
skłonności do ogólno-ewolucyjnego punktu widzenia w teorii społe­
czeństwa i  teorii kultury.

Podobną nikłość impetu ewolucjonistycznego widać u adhe­
rentów szkoły badeńskiej w dziedzinie historyki. Toż właśnie na dro­
dze opozycji przeciwko żądaniu od historyków uzasadniania praw 
procesu dziejowego — doszła do pełni samo wiedzy koncepcja hi­
storii jako nauki idiograficznej, koncepcja, wedle której historia 
jest właśnie w pełni sobą a zarazem w pełni nauką, jeżeli poprze­
staje na poznaniu tego, co swoiste w poszczególnych rzeczach i po­
szczególnych zdarzeniach. Włącza się tu charakterystyki grupowe 
rzeczy i  zdarzeń z określonego czasu i  ograniczonego terenu, lecz 
uzasadnianie jakichkolwiek praw czasowo i  przestrzennie powszech­
nych, w rodzaju praw fizyki na przykład, pozostaje poza obrębem 
zadania. Program idiograficzny zawiera też eksplikacje genetyczne 
i  dociekania poszczególnych lin ii rozwojowych osób, gromad, sty­
lów, instytucyj, ba, obejmuje on też ocenę doniosłości określonych 
przemian z punktu widzenia postępu, lecz obce mu są próby wykry­
wania i  uzasadniania jakichś praw rozwoju rzeczywistości dziejo­
wej, na wzór chociażby praw rozwoju osobniczego ustrojów ży­
wych. Więc ewolucyjny punkt widzenia nie jest poniechany w me­
todologii Windelbandów i  Bickertów, lecz nie ma w tej metodologii 
(■wolnej onizmu.

Obok rozpatrzonych ostatnio istnieje wszelako prąd, zdecydo­
wanie wrogo nastawiony do idei postępu w historiozoficznym sen­
sie tego słowa. Niesie on ze sobą sugestie niestarania się o postęp i nie- 
rozważania dziejów kultury wewnętrznej człowieka z punktu widze- 
ma Postępu. Jest to więc jakaś dążność przeciwewolucyjna i.prze- 
ciwewołucjonistyczna. Składają się na nią samowiedza metodolo­
giczna historii sztuki i  personalistyczne ujęcie istoty wychowania. 
Porównajmy obraz dziejów, oglądanych oczyma historyka malar­
stwa czy w ogóle plastyki lub historyka muzyki, z obrazem dzie­
jów, oglądanych oczyma historyków matematyki, fizyki, chemii,
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techniki, biologii, medycyny, ubezpieczalnictwa, instytucji wymiany 
towarów etc. etc. Tych uderzają olbrzymie zmiany, a w owych 
zmianach postęp zawrotny, postęp wiedzy, sprawności, komplika­
cji rozwiązywanych zadań, rosnącego opanowania tworzywa prac 
ludzkich, coraz dojrzalszych form organizacji pracy i  współpracy... 
Pierwszemu natomiast rzuca się w oczy fluktuacja stylowy z których 
każdy stwarzał odrębne arcydzieła. Czyż godzi się zatem odpowie­
dzialnie utrzymywać, iż style późniejsze — to sztuka lepsza, wyższa 
od sztuki dawniejszego rodzaju, że renesans — to postęp w porów­
naniu z gotykiem itp. ? W obrębie stylu postęp techniczny stwier­
dzić można, lecz nie podobna — tak mówią — stwierdzić postępu 
w dziejach sztuki.

Przenieśmy tę argumentację na teren kultury duchowej oso­
bowości poszczególnych, a otrzymamy jedną z cech znamiennych 
bazy ideologicznej personalizmu. Oto każdy nowy osobnik ludzki 
staje od małego w obliczu wiecznie powtarzającego się zadania: 
ukształtować swoją jaźń wedle wzorów doskonalenia się. Dawniej 
operowano chętnie pojęciami świętości, upodobnienia się do boskiego 
ideału, zbawienia duszy, zasłużenia sobie na szczęśliwy żywot wiecz­
ny... Dziś ten zespół wyobrażeń i  pojęć nie obowiązuje inteligenta, 
ale myśl zasadniczą można zachować (a są w niej walory moralne) 
i personalizm to czyni. M i tym tle ukształtowały się kanony peda­
gogiczne neohumanizmu, który uprzykrzył sobie inżynierską, kon- 
kwistadorską, eksploatacyjną postawę entuzjastów postępu i od­
wraca się od niej. Me patrzy on na rzeczywistość dziejową z ewolu­
cyjnego punktu widzenia, interesuje się tylko pogłębianiem życia 
duchowego w osobniku. Stosunek do osiągnięć osobowości z czasów 
minionych jest w tym planie stosunkiem pewnego naśladownictwa, 
powtarzania raz jeszcze tego, czemu sądzono urzeczywistniać się 
po wielekroć na drodze analogicznego wysiłku.

Zakończyliśmy sumaryczny przegląd obcych ewolucj onizmowi 
tendencji w dwudziestowiecznej metodologii dyscyplin humani­
stycznych. Włączyliśmy doń różne dążności to mające wspólnego, 
że wszędzie ujawnia się jakaś przekora względem ewolucjonizmu 
w pełnym jego kształcie. Taki zaś ewolucjonizm zawiera w naszym 
rozumieniu następujące składowe. Pragnie on wyjaśniać fakty ge­
netycznie, oceniać tok zdarzeń wedle mierników rozwoju i  postępu, 
dociekać praw rozwoju, o ile możności jak najogólniejszych, nie gar­
dząc rejestrowaniem prawidłowości cząstkowych i poszczególnych 
typów zachodzących przemian na drodze doskonalenia się działań
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i  tworów ludzkich. W każdym z prądów uprzytomnionych wyżej 
czegoś pod tym względem brak, a obraz ich globalny świadczy 
o tym, że zagadnienie dynamiki postępu nie stoi w centrum zainte­
resowań powszechnych na terenie humanistyki europejskiej czasów 
najnowszych.

Naszym zdaniem — wielka to szkoda. Nie zamierzamy bynaj­
mniej na tym miejscu kruszyć kopii o tę czy inną ze znanych szkół 
usiłujących formułować ogólne zasady ewolucji. Chcemy salwować 
problematykę dynamiki postępu, spodziewając się po niej znako­
mitych owoców w dziedzinie metodologii umiejętności ludzkich 
dociekającej uwierzytelnionych w doświadczeniu zasad dobrej 
roboty.
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PODSTAW OW E Z A G A D N IE N IA  M ETO DO LO G ICZNE  
W  H IS T O R II W IE L K IE G O  PR ZEM YSŁU  

I  K LA SY RO RO TNICZEJ NA O D C IN K U  G Ó R N IC TW A  
W ĘG LOW EG O W  K R Ó L E S T W IE  PO LSK IM

Treść: Kształtowanie się kap ita lizm u w  ramach fo rm acji feudalnej (do 
1860 r.). — W  epoce fo rm acji kapita listycznej (1864—1900). — 
W  pierwszym okresie im peria lizm u (1901 —1918).

W S T Ę P

Zadanie referatu polega na przedstawieniu zasadniczych eta­
pów w procesie rozwojowym kapitalizmu, wiążących się z poszcze­
gólnymi problemami w rozwoju wielkiego przemysłu i klasy robot­
niczej na jednym odcinku dziejów: górnictwa i  górnika węglowego 
w Królestwie Polskim.

Wybór przedmiotu badania jest uzasadniony przede wszyst­
kim względami metodologicznymi, dzieje górnictwa i  górnika wę­
glowego bowiem rozwijały się od początku w formach kapitalistycz­
nych, typowych dla postępu techniki w produkcji i  dla organizacji 
pracy w wielkim przemyśle. Nadto na zainteresowanie tematyką 
górniczą wpłynął wzgląd praktyczny: znaczenie górnictwa w roz­
woju ekonomicznym i  rola górnika w ogólnych dziejach polskich. 
Najważniejszy dział produkcji w Polsce współczesnej, zmierzającej 
do uprzemysłowienia kraju oraz do zapewnienia należytego importu 
dóbr produkcyjnych i konsumcyjnych, stanowi eksploatacja wę­
gla, o którą opiera się byt gospodarczy wewnątrz kraju oraz wymiana 
w stosunkach międzynarodowych. Górnik węglowy w tych warun­
kach — to główny filar dzisiejszego społeczeństwa polskiego.

W referacie zostały przedstawione trzy zasadnicze etapy w roz­
wojowym procesie dziejów społeczno-gospodarczych górnictwa i gór-

[58]
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nika węglowego: I. u progu kapitalizmu, I I .  w rozkwicie kapitalizmu 
i  I I I .  w początkowym okresie imperializmu.

Materiału historycznego konkretnego do referatu, który ma cha­
rakter teoretyczny, syntetyczny, dostarczyły prawie wyłącznie źró­
dła archiwalne.

I. Dla charakterystyki pierwszego etapu posłużyły znajdujące 
się w mojej pracy: Górnictwo i  Hutnictwo w Królestwie Polskim, 
1815—30 (rok wydania 1922, str. 592) dzieje górnictwa węglowego, 
przedstawione w oparciu o materiał źródłowy zawarty głównie 
w Aktach Wydziału Górnictwa Krajowego Komisji Rządowej Przy­
chodów i Skarbu (Archiwum Skarbowe i Archiwum A kt Dawnych 
w Warszawie). Materiał był bogaty pod względem ilościowym i ja­
kościowym, ale z natury samego źródła nie wszechstronny; domi­
no w^ały w nim wiadomości dotyczące górnictwa rządowego, prze­
ważnie jego strony finansowej, kosztów produkcji, dochodów, ilości 
produkcji.

I I .  Materiał rzeczowy dla analizy drugiego etapu: w rozkwicie 
kapitalizmu znajduje się w mojej monografii: Sprawa robotników 
górniczych i  hutniczych w Królestwie Polskim w latach 1864—66, 
oddanej do druku wydawnictwu Łódzkiego Towarzystwa Nauko­
wego. Przedstawiłam w niej produkcję górniczo-hutniczą, położe­
nie górników i  hutników w danym okresie i  miejscu oraz pro­
ces uwłaszczenia robotników górniczych i  hutniczych, w oparciu 
przeważnie na zespole akt dotyczących „Urządzenia bytu robot­
ników górniczych” , akt, które znajdowały się w Archiwum Skar­
bowym.

I I I .  Charakterystykę etapu: w początkowym okresie imperializ­
mu oparłam na swojej pracy: Górnictwo i  hutnictwo w Królestwie Pols­
kim na terytorium okupacji niemieckiej w okresie 1914—18, która po­
dobnie, jak dwie poprzednio wymienione, korzysta z materiału pra­
wie wyłącznie źródłowego; w trzystu kilkudziesięciu teczkach zebra­
ny materiał, dotyczący górnictwa i  hutnictwa, uporządkowany, zin­
wentaryzowany przez władze górnicze okupacyjne, był przechowy­
wany przez Departament Górniczo-Hutniczy Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu w Warszawie. Jeden z rozdziałów swojej pracy ogłosiłam

Łkonom iśc ie  p. ty t. Polityka górniczo-hutnicza na terenie olcu- 
pa<ji niemieckiej w Królestwie Polskim w okresie 1914—18 (r. 1935, 
t. I I I ) ;  pozostałe rozdziały obejmują: organizację władz górniczych 
i hutniczych, produkcję i rozdział, głównie węgla kamiennego, prawo 
górnicze, sprawę robotników górniczych i  hutniczych.



60 N A T A L IA  G Ą SIO R O W SK A

Źródła, na których oparłam w swych trzech wymienionych 
monografiach dzieje górnictwa węglowego na trzech etapach ich 
rozwoju, uległy w czasie wojny ostatniej: we wrześniu 1939 i  w sier­
pniu 1944 prawdopodobnie całkowitemu zniszczeniu. W historiografii 
polskiej dawniejszej na materiale źródłowym oparta została jedyna 
praca, pochodząca z roku 1841, opracowana nie przez historyka, 
lecz przez fachowego z danej epoki górnika, H ie ro n im a  Łabęc­
kiego p. tyt. Górnictwo w Polsce.

K S Z T A Ł T O W A N IE  S IĘ  K A P IT A L IZ M U  W  R AM AC H  
FO R M A C JI F E U D A L N E J  (do r. 1860)

„Struktura ekonomiczna społeczeństwa kapitalistycznego wyrosła ze 
struktury ekonomicznej społeczeństwa feudalnego. Rozkład tego ostat­

niego wyzwolił elementy pierwszego” . (Marks, Kapitał, I)

1. W okresie K ró le s tw a  Polskiego ko n s ty tu cy jn e g o

Górnictwo węglowe na ziemiach polskich powstaje na przeło­
mie X V II I  i X IX  wieku w ramach kształtującego się gospodarstwa 
kapitalistycznego na gruncie dominującej jeszcze struktury eko­
nomicznej społeczeństwa feudalnego. Po rozbiorach rozwój górni­
ctwa węglowego w Polsce hamowały warunki polityczne: brak wła­
snego państwa i rozbicie kraju na trzy zabory. Zagłębie węglowe: 
Krakowskie, Śląskie, Dąbrowskie, podzielone kordonami, znajdo­
wało się w granicach trzech obcych państw.

W Polsce X V II I  wieku, głównie w jego drugiej połowie, obok 
dawnej drobnej produkcji towarowo-pieniężnej rozwijała się, prze­
ważnie w dziedzinie wytwórczości masowej, standarowej albo luksu­
sowej, podstawowa wczesnokapitalistyczna forma produkcji, ma­
nufaktura — o typie magnackim, kupieckim i rządowym, tzw. 
kompanii.

Po rozbiorach te same formy produkcji, zawierające elementy 
kapitalistyczne i  wpływające na rozkład feudalizmu, utrzymały się 
w Królestwie Polskim, jedynym terenie polskim, na którym życie 
gospodarcze w X IX  wieku rozwijało się w warunkach względnej 
swobody politycznej i  ekonomicznej.

We wczesnym etapie przemysłu kapitalistycznego wzrastały 
obok wytwarzania przedmiotów bezpośredniej konsumcji przede 
wszystkim te działy produkcji, które były podstawą środków pro­
dukcji, a więc przemysł górniczo-hutniczy. Wzrost produkcji gór­
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niczej, uzależnionej od rozwoju hutnictwa i z kolei umożliwiającej 
dalszy jego rozwój, świadczył o zwiększającej się chłonności ryn­
ku wewnętrznego w stosunku do przedmiotów użytku produkcyj­
nego.

W Królestwie Polskim istniały dwa okręgi mieszczące w sobie 
zakłady górnicze. W okręgu Wschodnim (radomsko-kieleckim) sta­
ropolskie górnictwo i hutnictwo, opierające się na węglu drzewnym, 
było związane ściśle z lasem; w technice prymitywnej, ręcznej, 
przeważała rutyna, w stosunkach pracy — tradycja.

Bogactwa wnętrza ziemi, zgodnie z obowiązującym prawem 
pochodzenia francuskiego, należały w Królestwie do właściciela po­
wierzchni; właściciele ziemscy posiadali nadto wielkie lasy, zasoby 
drewna budulcowego i  opałowego; w rezultacie najwięksi obszarnicy 
byli przedsiębiorcami górniczymi i hutniczymi. Rozwijało się gór­
nictwo prywatne obok rządowego, które również było skupione 
przeważnie w wielkich dobrach i lasach, stanowiących „fundusz”  
górnictwa, przeznaczonych na jego uposażenie.

Trwająca stuleciami rabunkowa gospodarka leśna w momen­
cie wzrostu zapotrzebowania środków energetycznych wywołała ko­
nieczność w Królestwie, jak wszędzie w podobnych warunkach, za­
początkowania eksploatacji węgla kamiennego, który znalazł za­
stosowanie zamiast dotychczasowego materiału opałowego, jakim 
był węgiel drzewny; na węglu kamiennym oparła się maszyna pa­
lowa, która zastąpiła siłę spadku wód, nadto odciążając w tym 
względzie leśnictwo, węgiel umożliwił mu zaopatrzenie górnictwa 

drewno dla obudowy kopalń. W górnictwie węglowym, które stało 
się ośrodkiem okręgu Zachodniego, technika eksploatacji ulegała 
stopniowo zmianom; jednocześnie użycie węgla w przemyśle wpro­
wadzało przewrót techniczny w ogólnej produkcji, stawało się pod­
stawą maszynowego kapitalistycznego przemysłu. W związku z prze­
trzebieniem lasów, brakiem drewna oraz rozwojem hutnictwa i ko­
munikacji ustaliła się już w okresie wczesnokapitalistycznym regu­
larna choć na razie niewielka odbudowa węgla kamiennego.

Górnictwo węglowe w Królestwie Polskim sprowadzało się do 
eksploatacji pokładów węgla w Zagłębiu Dąbrowskim. Odbudowa 
na t -vm terenie została zapoczątkowana za rządów pruskich, rozwi­
nęła się po utworzeniu Królestwa. W dobie Królestwa konstytucyj­
nego, przed powstaniem listopadowym kopalnie dostarczały po­
czątkowo węgla w niewielkiej ilości na opał domowy miejscowej 
ludności. Eksploatacja poważnie wzrosła, gdy w pobliżu kopalń
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wobec dobrej koniunktury na cynk, powstawały huty produkujące 
ten towar, w znacznym stopniu na eksport.

Dobywanie węgla prowadzone było przede wszystkim w czte­
rech kopalniach rządowych, z których dwie nosiły nazwiska prus­
kich ministrów: Redena i  Hoyma, świadczące o ich początkach, 
dwie później otwarte oraz przemianowana kopalnia Hoymy otrzy­
mały od imion ministrów polskich Łubieńskiego, Mostowskiego i Ła­
bęckiego nazwy: Feliks, Tadeusz, Ksawery.

Początkowo warunki nie sprzyjały rozpowszechnieniu kon- 
sumcji węgla kamiennego. Słaby był jeszcze na ogół w kraju ruch 
handloAvo-przemysłowy, specjalnie rozwój produkcji zmechanizo­
wanej; eksploatacja węgla była przystosowana do ograniczonego 
zapotrzebowania miejscowego w zakresie opału domowego i  hut­
nictwa, nierozwiniętego, uzależnionego od niewielkich zasobów rud 
miejscowych, krępowana konkurencją węgla drzewnego wobec za­
chowanej jeszcze obfitości lasów. Hamowały rozwój kopalnictwa 
węglowego trudności transportu, wynikające z położenia Zagłębia 
z dala od centrum kraju, braku komunikacji wodnej wobec nieure­
gulowania Wisły i jej dopływów na terenie Zagłębia, wysokich ko­
sztów przy transporcie lądowym towaru ciężkiego masowego, jakim 
jest węgiel. Pierwszy okres w dziejach eksploatacji węgla cechował 
brak rozmachu; hutnictwo żelazne, główny konsument węgla, rozwi­
jało się w lasach Wschodniego okręgu; nawet tzw. „w ielki plan” 
hutnictwa żelaznego, przygotowywany przez ministra Lubeckiego, 
opierał się na bazie opału drzewnego.

Górnictwo węglowe było młode, nie obciążone tradycją. Po­
wstawało w formach wczesnokapitalistycznych na etapie manu­
faktury, z techniką w małym stopniu zmechanizowaną, ze słabym 
podziałem pracy, przeważnie jak w rzemiośle kwalifikowanej i  wol­
nej, z zachowaniem jednak pańszczyzny w charakterze pracy po­
mocniczej. Postęp techniczny zależał od bogactwa pokładów wę­
glowych i  trudności odbudowy; występował już w czasach pruskich; 
w okresie wojennym za Księstwa Warszawskiego został zahamo­
wany, wznowiony był w Królestwie Polskim przed powstaniem l i ­
stopadowym w związku z hutnictwem cynkowym.

W kopalniach rządowych wobec naporu wód podziemnych, 
mokrych chodników, budowano sztolnie, niekiedy o dużych roz­
miarach, do odwadniania kopalń, zakładano machiny parowe, „pom­
py ogniowe”  do wyciągania wody, później do wydobywania węgla. 
W chodnikach wyciągano węgiel w tzw. angielskich wózkach na
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kółkach. W bogatych kopalniach między Będzinem i  Sławkowem 
istniały urządzenia techniczne od początku wydobycia węgla; obej­
mowały one kieraty, kołowroty konne, na Redenie trzy kołowroty 
dla wydobycia węgla na powierzchnię; wózki na szynach wywoziły 
węgiel chodnikami i niekiedy dowoziły go na powierzchnię aż do 
hut; sztolnie, a następnie maszyny parowe o sile 4—10—12 koni 
służyły do wyciągania wody, do wydobycia węgla. Szyby były nie 
głębokie. Chodniki z obawy zawalenia stropu bywały niskie, ładu­
nek węgla ciągniono w nich na klęczkach. Roboty wykonywano 
początkowo systemem rabunkowym („łupiestwo dolne” ) kilofem 
w postawie leżącej; w większych kopalniach jednak praca była fila­
rowa. Wentylacja słaba sprawiała, że powietrze w kopalniach było 
złe, tak że nieraz gasło światło w lampach.

Produkcja węgla stopniowo wzrastała, głównie od r. 1824, gdy 
rozpoczęła się budowa hut cynkowych; gdy koniunktura na cynk 
Pogorszyła się, eksport został zahamowany, produkcja węgla miała 
tendencję spadkową, aż do czasu, gdy po powstaniu listopadowym 
zaczęło się rozwijać hutnictwo żelazne na Avęglu. Oprócz kopalń 
otwartych od czasów pruskich liczne były poszukiwania nowych po­
kładów węgla, w Królestwie prowadzone przeważnie przez prywat­
nych właścicieli ziemskich.

W kopalniach rządowych do r. 1815 wydobycie na dwu czyn­
nych w tym czasie kopalniach: Hoym i  Reden wynosiło 365 tysięcy 
korcy polskich (korzec grubego węgla ważył 325 funtów, łatr gór­
niczy dawał 95 korcy). Od r. 1816 do 1832 na wszystkich czterech 
kopalniach rządowych produkcja wzrosła do 5909 tysięcy korcy; 
w latach 1826—32 wynosiła trzy i  pół miliona korcy; w czterole- 
ciach: 1820-1824 korcy 761 789, 1824-28 korcy 2 539 686.

Wzrastając stale przed powstaniem wydobycie osiągnęło w r. 
1828 maximum: 842 141 korcy, poczym spadło: w 1829 r. do 300 320, 
w r - 1830 do 399 117 korcy. W czasie powstania działania kopalń 
węgla postano Aviono ograniczyć, utrzymując tylko Reden i wydoby­
wając tam węgiel na sprzedaż, robotników węglowych zaś odesłać do 
bro . rudy żelaznej wobec zwiększonej produkcji żelaza dla wyrobu 

°m. Od początku kopalnictAva węglowego do r. 1829 włącznie 
wyprodukowano na kopalniach rządowych ogółem korcy: węgla 
j_.ru ego 3 965 330, kostki 455 181, drobnego 695 130.

redukcja kopalń Zagłębia Dąbrowskiego w poroAvnaniu z po- 
zosta ymi Zagłębiami polskimi w pierwszym okresie przedstawiała 
się w tysiącach korcy jak następuje:
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Z a g ł ę b i e w r. 1824 w r. 1836

Śląskie .................................................... 4 400 6 707

Krakowskie ............................................ 300 600

Dąbrowskie: rządowe ............................. 526 916

Dąbrowskie: prywatne ........................... 74 180

Razem .......... 5 300 8 403

Górnictwo węglowe prywatne było słabiej rozwinięte, wobec 
oparcia hutnictwa prywatnego głównie o węgiel drzewny w lasach 
pańskich. Kopalnie były liczne, ale drobne; niektóre z nich powstały 
jeszcze w czasach pruskich, przeważnie jednak magnaci zapocząt­
kowali eksploatację w związku z rozwojem przemysłu cynkowego 
na użytek własnych przez siebie zakładanych hut.

Kopalnie prywatne zwane „węglokopami”  były pod wzglę­
dem technicznym gorzej uposażone niż rządowe; brak powietrza, 
napływ wody utrudniał pracę. Postęp wzorowany na urządzeniach 
kopalń rządowych występował dopiero w następnym okresie, po 
powstaniu listopadowym, gdy węgiel stawał się podstawą hutnictwa 
żelaznego.

Produkcja węgla w kopalniach prywatnych przedstawiała jed­
nak poważną konkurencję dla rządowego górnictwa; przy prymi­
tywnych urządzeniach i pracy pańszczyźnianej węgiel wydoby­
wano małym kosztem, sprzedawano go po niskich cenach. „K ie  za­
stanawiając się nad rozpoczęciem roboty, nie powołując do tego 
biegłych w sztuce uwodzą się tylko chciwością zysku momentalnego 
i opuszczają korzyści do lat setnych przywiązane, wydobywając 
jedynie, co z łatwością im przyjdzie i  psują regularność położenia” . 
„Dar ten wielki natury dla nieprzyzwoitego z prawa własności ko­
rzystania do osiągnięcia zamiarów tak szczęśliwych jak w innych 
krajach użyty być nie może”  (Ullman, dyrektor górnictwa, 181 7 r.).

Stanowi sił wytwórczych w górnictwie węglowym odpowiadały 
stosunki produkcji, postępowi technicznemu organizacja pracy. 
Obok pracy wolnonajemnej, właściwej kapitalistycznemu proceso­
wi gospodarczemu, zachowane zostały formy pracy systemu feu­
dalnego.
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Pomimo że w r. 1807 na terytorium Księstwa Warszawskiego 
zostało zniesione poddaństwo, w stosunkach produkcji utrzymał się 
w praktyce w dużym stopniu przymus pozaekonomiczny. Ponie­
waż na skutek dekretu grudniowego tegoż roku 1807 chłop tracił 
prawo do ziemi, którą posiadał w użytkowaniu, w miarę wzrasta­
jącego postępu w gospodarstwie folwarcznym był on rugowany bez 
odszkodowania z ziemi i pańszczyzna zastępowana była przez wolny 
najem sproletaryzowanego i spauperyzowanego chłopa. W przeważa­
jącym jednak na razie gospodarstwie tradycyjnym w dobrach dzie­
dzicznych zachowały się stosunki patriarcbalne z feudalnym odrob­
kiem i tanim najmem przymusowym. W dobrach narodowych 
i  poduchownych, gdzie położenie prawne chłopów zapewniało im 
większą swobodę, działy się częste nadużycia dzierżawców, które 
wywoływały liczne skargi chłopów oraz uchylanie się ich od robo­
cizny. Opór chłopów przeciw bezprawiu tłumiono środkami poli­
cyjnymi.

Eksploatacja górnicza opierała się na prawie własności właści­
cieli ziemskich do ziemi i w pewnym stopniu do pracy chłopów na 
niej mieszkających. Przedsiębiorca górniczy czerpał dochód nie tylko 
w formie zysku od włożonego kapitału, ale nadto w postaci renty 
gruntowej, przytem nie tylko renty charakteru kapitalistycznego 
ale także feudalnej, wynikającej z prawa do ziemi i  do przymuso­
wej pracy chłopa.

I posażenie górnictwa rządowego stanowiły przede wszystkim 
dobra narodowe. Chłopi w dobrach górniczych otrzymywali drobne 
nadziały ziemi, prawa do lasu, do pastwiska. Do tych użytków przy­
stosowana była przymusowa praca darmowa lub najemna za niską 
płacę. Do kopalni starano się przywiązać chłopów, którzy na ogół 
niechętnie pracowali w górnictwie, a najsilniejszym węzłem stawał 
się nadział ziemi, utrzymanie inwentarza, co jednocześnie dawało 
przedsiębiorcy inną jeszcze korzyść — wpływało na obniżenie płacy.

całym okresie Królestwa konstytucyjnego w sprawozdaniach 
urzędników górniczych, omawiających trudności w produkcji, na 
t e,m plerwszy występują skargi na brak robotników, na niedosta- 

/ne ich kwalifikacje i staranność w pracy. „Jedynie z niedo- 
6’ 'a U ludzkich lub dla zbytniego napływu wód wobec nieurzą- 
oińfdi ^ W ^ i11 parowych dość określona przez etat nie została osią- 
~ ‘ ' at ze iiaozelne dążąc do reorganizacji, podniesienia gór-
niciua zwiacały przede wszystkim uwagę i zabiegi w kierunku za­
opatrzona go n odpowiednią siłę roboczą: stawiano zagadnienie 
Przegląd N auk H istorycznych i  Społecznych 5
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„skutecznej i  rychłej górnictwu pomocy w dostarczaniu gotowych 
robotników i posługi” . Sprawa administracji dóbr górniczych była 
traktowana m. i. ze stanowiska „podniesienia losu włościan przez 
dostarczenie im sposobu zarobkowania” , aczkolwiek z drugiej stro­
ny ostrzegano, że „oddanie administracji górniczej dóbr od kopalń 
odległych... gdy nie jest koniecznym interesem górnictwa, zapowia­
da w tych dobrach upadek rolniczy przez odwrócenie rąk do posługi 
w kopalniach” . Ostatecznie jednak stwierdzano, że „w  celu rychłego 
uregulowania robocizny”  rozmiar gruntu jest „nagły dla podziału” . 
Cała działalność pomiaru i  podziału dóbr gminnych miała na celu 
przede wszystkim dostarczenie kopalniom i hutom siły roboczej.

Z uwagi że dla wykonania wielkich zamierzonych zadań w gór­
nictwie nie mogły wystarczyć siły i  zdolności polskiego robotnika- 
chłopa, polecano władzom górniczym, aby dokładały starań w kie­
runku przyciągania z zagranicy „potrzebnych i zdolnych majstrów 
i czeladników” , zwłaszcza, że „jest to klasa nie mogąca być kra­
jowcami zastąpiona” . Próbowano sprowadzać obcych górników, 
wysyłano w tym celu urzędników za granicę. Do kierowania robo­
tami w kopalniach i hutach zakłady były zaopatrzone „umiejęt­
nymi górnikami i hutnikami, którzy z rozmaitych krajów ze sław­
niejszych instytutów wielkim kosztem do kraju sprowadzeni zo­
stali” . Nadto Akademia Górnicza w Kielcach „szła w pomoc urzęd­
nikom w dozorstwach przy wyznaczaniu prostych górników i hutni­
ków” , kształciła młodych robotników na oficjalistów i  urzędników 
w celu obsadzenia posad górniczych. Ale kierownictwo techniczne 
nie rozwiązywało sprawy robotnika: ciężar pracy spoczywać musiał 
na robotniku polskim.

Dla chłopa górnictwo było oparciem w jego drobnym gospo­
darstwie, uzupełniającym środkiem utrzymania. Robotnicy wiej­
scy wykonywali prace pomocnicze, mieszkaniec stały miejscowy 
wraz z rodziną mocno był związany z pracą górniczą. Robotnik gór­
niczy w kopalniach i hutach prywatnych był przeważnie pańszczyź­
nianego pochodzenia. W dobrach rządowych stopniowo, w dość 
szybkim tempie, praca pańszczyźniana stawała, się uboczną tylko, 
podrzędną, typ pańszczyźnianego górnika i hutnika ustępował 
wolnemu najemnikowi.

Ciężką dolę pańszczyźnianego górnika wymownie przedsta­
wiają liczne skargi chłopów, popierane niekiedy przez wójtów. 
Chłopi zgłaszali się do wójtów „z pokorną prośbą”  o wstawienie się 
do władz wyższych, rysując w słowach prostych ale mocnych swą
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straszną nędzę i  ucisk; dla „uciążliwej pańszczyzny”  gotowi byli 
opuścić rolę. Górnicy każdodziennie prócz innych posług, jak do­
wożenie materiałów, co uskuteczniali przez pomocników, sami byli 
zatrudnieni w kopalniach. Oprócz należnej powinności tygodniowej 
„jeszcze i tak wyganiani bywamy z bydłem do różnej roboty skar­
bowej za najem” , do wożenia węgla, nie byli wolni nawet w dni 
niedzielne i świąteczne. Chłopi oświadczali, że „woleli by iść do nie­
woli niżeli do kopalń Dąbrowy” ; stąd też pochodzą zażalenia do- 
zorstwa, „iż robotnicy za pańszczyznę do kopalni Dąbrowa niere­
gularnie dochodzą” , oraz tłumaczenie wójta, że „włościan opiece 
swej powierzonych na wyraźną nędzę wystawiać nie mogą” .

C h ło p  pańszczyźniany nie był pożądanym robotnikiem w gór­
nictwie; zewsząd napływały skargi na brak odpowiednio uzdolnio- 
n>ch robotników, na brak pilności z ich strony, ale jednocześnie 
wyrzekano na niedostateczne dostarczanie robotnika pańszczyź­
nianego, którego nie można było innym zastąpić. Urzędnicy górni­
czy projektowali jeszcze bardziej rozdrobnić gospodarstwa chłop­
skie, zarazem zmniejszając im pańszczyznę, ażeby chłopi byli wol­
niejsi w oddawaniu posług w górnictwie.

W miarę jak postępowała proletaryzacja chłopów, małorolni 
i  bezrolni przedstawiali coraz liczniejszy materiał do najmu dla 
górnictwa; stanowili ludność ruchomą, która przenosiła się zależ­
nie od potrzeb gospodarczych, głównie ze wschodnich okolic do za­
chodnich, zwłaszcza wobec zastoju w rolnictwie a wzrastającego 
zapotrzebowania robotnika w okręgach uprzemysłowiających się, 
które zatrudniały nadmiar ludności bezrolnej. Najmu dostarczali 
m. in. chałupnicy, którzy odrabiali częściowo pańszczyznę, dora­
biali zaś najmem przymusowym.

W dobrach narodowych przy urządzaniu pomiarów chłopskich 
liczono się „z dobrem i  pomyślnością”  zakładów górniczych, „nie- 
wystawianiem ich na uszczerbek” . Władze górnicze protestowały 
przeciw przedwczesnemu zniesieniu różnych darmoch, powabów, 
najmu przymusowego, gdyż niekiedy cała robocizna była przezna- 
CZO-  f^ a górnictwa i  hutnictwa. Pomimo protestów „zbałamuco- 

. 01 chłopów władze górnicze były przeciwne zniesieniu przy­
musu, bez którego górnictwo robotnika zdobyć nie było w stanie, 
u° 60 chłopów do najmu za zapłatą, „zwykłego lenistwa

z drugiej strony wobec zbyt nielicznej ludnościdla zarobku’
m s osuń u do potrzeb, do działań zakładów; godziły się natomiast 
na podniesienie ceny najmu
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Zażalenia chłopów z dóbr górniczych w sprawie przeciążenia 
przy robotach kopalnianych zwróciły na. ich położenie uwagę Sta­
szica, który po dokonanym objeździć górnictwa zarządził, aby od 
pańszczyźnianych wymagać tylko dwie trzecie tej pracy, jaką da­
wali górnicy z najmu; pańszczyzna przy wożeniu rudy i węgla, b i­
ciu sążni drzewa, najem przymusowy i stróża miały być zniesione 
w okresie kilku najbliższych lat.

Brak robotnika skłaniał urzędników do poszukiwania go poza 
dobrami górniczymi; wiadomo o projekcie wydzierżawienia dwu 
Avsi „celem pomnożenia pańszczyzny”  dla górnictwa; brak jednak 
wiadomości o realizowaniu podobnych pomysłów.

W zabiegach o robotnika w górnictwie zwrócono uwagę na fakt, 
że znaczna liczba ubogich Żydów.poszukiwała w górnictwie zajęcia, 
Wobec braku siły roboczej postanowiono wciągać Żydów do ro­
bót górniczych, z zastrzeżeniem jednak, aby używać ich tylko jako 
wyrobników dziennych, nigdy zaś nie dopuszczać ich jako stałych 
robotników z płacą tygodniową, jako górników lub hutników.

W rządowym górnictwie obok taniej siły roboczej chłopa, pań­
szczyzny, przymusowego najmu, stosowania niekiedy pod przymu­
sem pracy więźniów, rekruta wojskowego, przede wszystkim praco­
wali przysięgli górnicy, którzy wraz z urzędnikami wchodzili w skład 
Korpusu Górniczego, utworzonego w r. 1817.

Trzy klasy ostatnie z ogólnych ośmiu stanowiły korpus robotni­
ków górniczych; do klasy 8-mej należeli górnicy, czeladź górnicza, 
niżsi robotnicy, jak haspler, Schlepper, wozak, ciągarz. Członkowie 
Korpusu mieli być wpisywani do księgi rodowodowej, która służyła 
jako stan służby członków. Górnicy korpusowi byli obowiązani do 
subordynacji wobec swych władz bezpośrednich, które miały prawo 
nakładać kary pieniężne i areszt. Od górników była wymagana 
znajomość fachowa:, dobre sprawowaliio się i  dobra konstytucja 
fizyczna, silny skład ciała. Wszyscy członkowie Korpusu winni 
byli mieć „moc i wytrwałość w poddawaniu się przykrościom, 
tak fizycznym jak moralnym, odwagę i niewzruszoną stałość 
w niebezpieczeństwie, dawać przykład nieustraszonej przytomności 
umysłu” .

Rząd miał udzielać szczególniejszej swej opieki górnikom. 
Wszyscy członkowie Korpusu otrzymywali specjalny mundur. „Oso­
by górnictwu oddane uwalniają się od wszystkich powinności służby 
wojskowej” . Górnicy nie podlegali podatkom. W razie choroby, ka­
lectwa, mieli pobierać zwykłe wynagrodzenie z kasy górniczej, nadto
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prości górnicy otrzymywali wsparcia, koszty leczenia, pochówku 
oraz „pensję odstawkową”  dla inwalidów, wdów i dzieci; pogrzeb 
górnika odbywać się miał z honorami. Utworzone zostało dla gór­
ników Towarzystwo Przyjaciół — kasa bracka, do której napły­
wały fundusze z odciąganej w tym celu płacy górników i z kar na 
nich nakładanych.

Organizacja górników korpusowych była zbliżona do cechowej. 
Przyjmowano chłopców od lat 12 na „górniczków” , od lat 15 do 
niższych robót, za świadectwem urzędnika zdrowia, przyczem sy­
nowie górników mieli pierwszeństwo. Przyjęty na górniczka chło­
piec po dwu latach postępował na czeladnika, który po złożeniu 
próby pasowany na majstra wykonywał przysięgę i zostawał wcią­
gnięty na listę służby. „Starszych” , którzy byli obowiązani umieć 
czytać, pisać i rachować, wybierał ogół górników. Górnicy przysię­
gli nie byli obowiązani do odrabiania pańszczyzny i opłacania czyn­
szu; zapisywali się do Korpusu dobrowolnie, ale po zaprzysiężeniu 
obowiązani byli do stałej pracy górniczej.

W kopalniach i hutach zachowana pańszczyzna była piesza 
i bydIna, fornalska. Pańszczyzna bywała częściowo opłacana: 
12—15—18 groszy. Chłopi zabiegali o zmianę wszelkiej pańszczyzny 
na pieszą, istniały również tendencje do zwalniania się od pańsz­
czyzny w ogóle, zastąpienia jej przez czynsz. Najem przymusowy 
był opłacany: ciągłe dni 24 grosze, piesze po 12 gr„ później podnie­
siony do 1 zł. za dzień ciągły, do 15 gr. za dzień pieszy.

Robotnicy z wolnego najmu, przysięgli pracowali „na szychty”  
czyli dniówki albo „za ugodą” , umową. Szychta dzienna wynosiła 
12 godzin, przy wyjątkowo ciężkiej pracy zdarzała się szychta 8-go- 
dzinna. Szychta była rozmaicie opłacana, zależnie od charakteru 
pracy: za szychtę górnika płacono 2 zł., wozaka — 1 zł. 15 gr„ po­
mocnikom górnika po 1 zł. Kopacz pobierał za szychtę 12-godzinną 
hib za ugodą 2 zł., cieśla górniczy bez ugody 1 zł. 24 gr„ za ugodą 
^ z l„ taczkarz-ciągarz 1 zł. 6 gr. W czasie roboty podziemnej na 1 szy­
chtę rachowano ćwierć funta oleju na światło. „Bicie szybów i pro­
wadzenie sztolni i sztrek przeciwległych dzieje się za ugodami” ; 
„ugody z górnikami czynią się w miarę twardości gór, przy od­
mianie gór zmienia się ugoda; inaczej ugody czynią się na 4 ty ­
godnie” . W sztolniach roboty były prowadzone przeważnie za umo­
wą, „roboty dla kontynuacji sztolni są kontraktowe czyli wynajęte, 
potoczne zaś roboty, których ocenić w kontraktach nie można, pod 
dozorem sztygara w szychtach ustalone być muszą” .
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W kopalniach węgla przy robotach świdrowych i  pogłębianiu 
szybów zapłata była urządzona na szychtę czyli robotę dzienną 
12-godzinną, za którą górnik otrzymywał 2 zł., pomocniczy robot­
nik 1 zł. 6—18 gr.; przy przeprowadzaniu chodnika zapłata górni­
ków była obliczana od łatra, licząc w nią koszty reperacji narzędzi, 
światła i prochu. Oprócz tego górnik otrzymywał za wycięcie i  wy­
dobycie 100 korcy węgla grubego 25 zł., które miały stanowić zachętę 
do jak największej prokreacji węgla grubego; wprowadzono w tej 
pierwotnej formie zasady współzawodnictwa i  premii. Sztygar 
otrzymywał pensję tygodniową po 18 zł. (936 zł. rocznie), nadszty- 
gar 24 zł. tyg. (1248 zł. rocznie).

Jeszcze w Księstwie Warszawskim Dyrekcja Górnicza zarzą­
dziła: „Zarobki i zapłaty górników wstrzymywane być nie mają 
i  owszem takowe w przyzwoitym czasie wyliczone onym być powin­
ny” . W czasie pierwszego objazdu górnictwa przez Lubeckiego po 
objęciu przez ministra kierownictwa nad tym działem gospodar­
stwa, w wyniku narad postanowiono, aby we wszystkich działach 
produkcji stałe i  dzienne płace tak były regulowane, by robotnicy 
w Królestwie mieli byt zabezpieczony, podobnie jak robotnicy 
w górnictwie śląskim; byli oni tam bardzo dobrze płatni, dlatego 
też nie tylko stamtąd dostać ich nie było można, ale na Śląsk z K ró­
lestwa bywali przeciągani.

Robotników opłacano niekiedy produktami. Komisje sejmowe 
zwracały na to krytyczną uwagę, występując przy tym nie w obro­
nie robotników, lecz motywując swe żądania tym, że robotnicy 
sprzedają produkty otrzymane spekulantom, którzy obniżają ceny 
produktów.

Władze górnicze zmierzały ku polepszeniu warunków pracy 
robotnika celem zachęcenia go do ciężkiej pracy kopalnianej; prze­
de wszystkim wobec braku mieszkań dla robotników władze górni­
cze zabiegały o budowę domów. W Dąbrowie w latach 1825—29 
w pobliżu kopalni Reden powstawała kolonia robotnicza; posiadała 
ona 54 domy drewniane, 16 murowanych zamieszkanych przez gór­
ników i  urzędników, obszerną austerię, koszary piętrowe, w których 
mieścił się lazaret górniczy. Budowano następnie domki murowane 
dla górników kopalni Tadeusz. Uznawano, że zarówno „krajowcy 
jako i z czasem z zagranicy przybywający górnicy w miejscach za­
kładowych stale osadzanymi bę;dą, którzy tym sposobem staną się 
szczepami osiąść i  pozostać mających górników i hutników; do tego 
celu zaś dojść by można przez przeznaczenie własności dla pozosta­
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jącej familii robotników” . W tym celu miały być „dla utrzymania 
się i  wygody robotników przy każdym oddziale produkcji potrzebne 
pomieszkania obmyślone i do tego zawsze wcześnie plany i  koszto­
rysy składane były z dodaniem do każdego pomieszkania tyle gruntu 
na ogród, który by uwalniając robotnika od uważania roli za główny 
przedmiot utrzymania się jego, podał mu sposobność ułatwiającą 
jego byt i utrzymanie fam ilii” . Zastrzegano przytem, że ” przy osa­
dzaniu podobnych pomieszkali dążyć należy do tego, aby zamiesz­
kać mającemu robotnikowi dom z ogrodem na własność był oddany 
za pewną proporcjonalną z pracy jego detrunktatę, pokryć mającą 
wyłożone koszty budowli i za ustanowieniem miernego czynszu 
rocznego” .

Jeszcze w roku 1828 nadchodziły skargi na brak „dobrych gór­
ników do węgli” , „niedostatek mieszkań przy kopalniach” . Brak 
ludzi do kopalń stawał się coraz dotkliwszy „z powodu zwiększają­
cego się popytu na węgiel w hutach i braku zabiegów pozytywnych 
ku zwiększaniu podaży rąk roboczych” .

W braku wykwalifikowanych górników zwracano się jeszcze 
po siłę- roboczą, ale niechętnie, w drodze wyjątkowej, do chłopa 
pańszczyźnianego. Przygodny robotnik nie mógł jednak zastąpić 
fachowego górnika. Uskarżano się na użycie pańszczyzny, nieregu­
larne do robót uczęszczanie, na niechęć, unikanie prac kopalnianych. 
Praca była niesłychanie uciążliwa, niebezpieczna, sprzeczna z naturą 
i przyzwyczajeniami rolnika; od kopania ziemniaków brano ludzi 
do kopalń, a z browaru do hut. Tymczasem wynagradzano robotni­
ków górniczych źle, a nawet te niskie zarobki wypłacano nieregu­
larnie.

Praca w górnictwie miała charakter częściowo sezonowy 
i  w poszczególnych miesiącach liczba robotników silnie się wahała. 
” W czasie żniw brak zupełnie robotnika, n ikt nie chce za 15 gr. 
Pracować” . Potrzebni byli robotnicy wykwalifikowani, a więc stali; 
tymczasem zwykły sposób ich dostarczania polegał na nagroma­
dzaniu z odległych okolic chłopów, którzy na zimę uchodzili do 
domu.

Pomimo poważnych trudności w górnictwie rządowym zdążano 
jednak do uregulowania produkcji, opartej na stabilizacji zawo­
dowej górników, na fachowo wykształconych robotnikach. Naj­
większe rezultaty osiągano a v  górnictwie węglowym. Niektóre, 
zwłaszcza dawniejsze zakłady, wykształciły zastępy potrzebnych 
im robotników. Znajdowała się taka kategoria na najstarszej i naj­
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wyżej technicznie postawionej kopalni Eeden, gdzie górnicy „czę­
ścią z zagranicy kosztem rządu sprowadzeni, częścią zaś łożeniem 
wielu trudów i długiego czasu z krajowców uzdolnieni, tworzą wła­
ściwe pokolenie, rozradzać mające przyszłych krajowych górni­
ków węglowych” . Byli oni już osiadłymi na miejscu górnikami, 
ponabywali na kolonii Dąbrowie domy. Ceniono ich jako siłę 
fachową.

W r. 1828 na kopalni Eeden pracowało ogółem 306 ludzi (licząc 
pracę „odkrywaczy”  przy poszukiwaniu węgla i  pomocniczą na po­
wierzchni); nadsztygar rozporządzał robotami, 2 sztygarów je do­
zorowało, nadto byli zatrudnieni: 1 mierca węgli, 2 dozorców, 2 do 
obsługi maszyny parowej, 50 górników, 7 cieśli górniczych, 95 woza­
ków, 2 ciągarzy, 20 pańszczyzny, 124 odkrywaczy. Na kopalni Ta­
deusz pracowało 19 ludzi: 7 górników, 6 wozaków, 4 ciągarzy, szty­
gar i „mierca”  węgla. Na kopalni Ksawery zajęci byli: 2 szty­
garzy, pisarz, mierca, 27 górników, 52 wozaków, 6 ciągarzy, 67 
odkrywaczy, ogółem 156 osób. Na kopalni Feliks pracowali: nad­
sztygar, sztygar, 2 do obsługi maszyny parowej, 20 górników, 
34 wozaków, 17 ciągarzy, 68 odkrywaczy, 9 pańszczyzny, ogółem 
152 osoby.

W r. 1829 ogólna liczba robotników w czterech kopalniach spa­
dła do 476, w 1830 do 379 i 8 pańszczyźnianych. Najemny robotnik 
został zupełnie usunięty, pańszczyzna utrzymana w znikomej ilości. 
Na kopalniach prywatnych pracowali przeważnie pańszczyźniani 
górnicy lub za najem, który był przy niskich płacach pewną jakby 
odmianą pańszczyzny; pracowało po 20—60 robotników na poszcze­
gólnych kopalniach.

W roku 1830 wobec zahamowania produkcji cynku, ogranicze­
nia działalności hut cynkowych oraz organicznego związania gór­
nictwa z hutnictwem występowała nadprodukcja siły roboczej, 
przeszło 300 górników węglowych znalazło się bez zajęcia.

Eozwój górnictwa uzależniony był w pewnym stopniu od wy­
padków politycznych. W r. 1830 konieczność obrony kraju skiero­
wała górnictwo na odpowiednie tory, zgodnie z rozkazami, jakie 
nadchodziły od władz powstańczych.

Ocenę działań górniczych w Królestwie Polskim przed powsta­
niem listopadowym ujął Fuhrman, prezes Komisji Skarbu w dn. 
16 listopada 1831 r. w słowach; „Powstało z tego ukształcenie ludu 
w  zawodzie górniczym i zbadanie kraju pod względem geologicz­
nym, które dotąd nie straciło wartości” .
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2. Po P ow stan iu  L is to pa d o w ym  (1831—64)

Po upadku powstania listopadowego górnictwo znalazło się 
w trudnym położeniu, produkcja kopalń węglowych spadła z 500 tys. 
w 1829 r. na 92 tys. w r. 1831. System rządowy protekcyjny zała­
mał się; robotnicy liczni niestali i obcy rozproszyli się. Pozostał 
jednak na kopalniach węgla górnik już ustabilizowany.

Zadłużone ponad miarę, głównie w Banku Polskim, górnictwo 
i hutnictwo rządowe zostało oddane pod jego zarząd; po 10 latach 
wróciło pod zarząd skarbowy. Skupiała się około Banku nieliczna 
jeszcze nowa warstwa przedsiębiorstw kapitalistyczno-obszarniczych 
— pionierów i  racjonalizatorów przemysłowych. Podnosił się stop­
niowo poziom sił wytwórczych, wzrastało uprzemysłowienie kraju. 
Budowany na nowej podstawie technicznej rekonstruowany był nie 
tylko przemysł, ale z kolei nowy przemysł przeobrażał rolnictwo, 
transport. „Może on jednak spełnić to zadanie jedynie wtedy, jeżeli 
przemysł budowy maszyn — ta zasadnicza dźwignia rekonstrukcji 
gospodarstwa narodowego — zajmie w nim przeważające miejsce”  
(S ta lin ).

Decydujące znaczenie w dziedzinie uprzemysłowienia posiadał 
wzrost narzędzi i  środków produkcji w całokształcie rozwoju prze­
mysłu. Budowa maszyn opierała się na żelazie produkowanym na 
węglu. Górnictwo węglowe miało za zadanie zaspokoić potrzeby 
życia gospodarczego jako baza energetyczna kraju. Stopniowo 
w miarę rozwoju przemysłu i zapotrzebowania żelaza powstawała 
produkcja w formach kapitalistycznych, formował się typ nowo­
czesnego robotnika.

Dla górnictwa węglowego sytuacja uległa znacznej zmianie. 
Cynk, „jedyny artykuł handlu zewnętrznego dla kraju” , przestał 
być podstawą dla rozwoju górnictwa węglowego, ustępując nato­
miast tej roli hutnictwu żelaznemu, produkowaniu na rynek wewnę­
trzny. Rozpoczynał się w Królestwie „wiek żelaza na węglu” ; pod­
nosiła się technika, produkcja wobec wzmożonego zapotrzebowania 
żelaza w rozwijającym się rolnictwie, wobec inwestycji w przemy­
je , komunikacji. Jeszcze hutnictwo żelazne w okręgu wschodnim 
wyłącznie, w zachodnim w znacznym stopniu było prowadzone na 
węglu drzewnym, ale nowe zakłady pracowały już na węglu kamien­
nym. Przed powstaniem otwierano kopalnie dla założenia hut cyn­
kowych, po powstaniu nowe wydobycie węgla wiązało się z nowymi 
zakładami żelaza.
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W r. 1833 założone zostało przez prywatne Towarzystwo w Hen­
rykowie przedsiębiorstwo, które obejmowało wielkie piece i pudlin- 
garnie, zaopatrzone w miechy cylindrowe, koło wodne o sile 60 koni, 
przeprowadzony został kanał spławny do rzeki Przemszy ku Wiśle 
dla dostarczania węgla; otwarto eksploatację węgla w trzech po­
bliskich kopalniach: dwu pod Mwką, jednej pod Bobrkiem. Przed­
siębiorstwa okazało się jednak ponad siły Towarzystwa, zostało 
przekazane Bankowi Polskiemu.

Między Będzinem i Dąbrową, między dwiema kopalniami wę­
gla: Bedenem i Ksawerym w latach 1834—40 została wybudowana 
Huta Bankowa, zakłady na ówczesną miarę europejską, o 6 wiel­
kich piecach prowadzonych na koksie, z urządzonymi miechami cy­
lindrowymi, poruszanymi maszyną o sile stu koni; przy Hucie pra­
cowały warsztaty mechaniczne. Stawiał Bank Polski huty, blachow­
nie w dobrach prywatnych, które w pierwszym swym okresie praco­
wały na rzecz rządu; ale były to zakłady prowadzone jeszcze na wę­
glu drzewnym.

Wielkie piece H uty Bankowej i  niweckie w Henrykowie do­
starczały surówki do .pudlingarni. Huta Bankowa posiadała 18 pie­
ców pudlingowych, 4 piece wygrzewalne. Od kopalni Beden w Dą­
browie i  Ksawerego w Będzinie prowadziły drogi szynowe do Huty. 
W miejscu, gdzie przed powstaniem było czyste dole, powstawały 
wielkie budynki hutnicze, a jednocześnie nowe domy dla urzędni­
ków i  robotników; w r. 1836 — 40 stanęło 60 nowych domów, ob­
szerny „lazaret” . Pudlingarnia w Henrykowie posiadała 8 pieców 
pudlingowych, 6 pieców wygrzewalnych, młot poruszany siłą koła 
wodnego. I  tu dochodziła droga szynowa z kopalń niweckich i Bobr­
ka, gdzie była zbudowana duża nowa sztolnia, maszyna parowa 
o sile 40 koni do wyciągania wody, maszyna wykonana w pierwszej 
w Polsce fabryce maszyn w Żarkach Steinkellera. I  w Henryko­
wie, podobnie jak w Hucie, były wybudowane koszary, 4 domy dla 
robotników, 10 mniejszych domków.

Produkcja żelaza tych dwu hut, równająca się produkcji całego 
kraju z okresu około 1825 roku, prowadzona była na węglu kamien­
nym. Prywatne hutnictwo żelaza opierało się w dalszym ciągu na 
węglu drzewnym, prywatne kopalnie węgla kamiennego, które pro­
wadziły eksploatację przeważnie dla hut cynkowych, ulegały w znacz­
nym stopniu redukcji.

Bządowe kopalnie węgla rozwijały się pomyślnie. Mechaniza­
cja wzrastała; na kopalniach Beden, Ksawery stanęły po 2 maszyny
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parowe w 1. 1836—38, o sile 40 koni dla wyciągania wody, 30 koni 
dla wydobycia węgla. W r. 1836 kopalnie rządowe wyprodukowały 
milion korcy węgla, prywatne 200 tysięcy. Od początku eksploata­
cji węgla w Królestwie do r. 1840 wyprodukowano ogółem 12 300 
tysięcy korcy węgla.

Postęp techniczny znajdował wyraz w ogólnie wzrastającym 
zapotrzebowaniu żelaza. Budowano pierwsze maszyny w Polsce. 
Wzmacniano produkcję środków wytwórczości, inwestycje w prze­
myśle ogólnym; rozpowszechniało się użycie narzędzi rolniczych że­
laznych. W komunikacji i transporcie występowały rewolucyjne 
zmiany przez budowę kolei żelaznej, statku parowego, które same 
były masowymi odbiorcami żelaza i węgla i które służyły transpor­
towi węgla w głąb kraju, do ośrodków przemysłu. W latach 1841—48 
zbudowano kolej żelazną warszawsko-wiedeńską; linia ta łączyła War­
szawę, centrum kraju, z kopalniami węgla w Dąbrowie Górniczej.

Położenie robotników w górnictwie w okresie stopniowego roz­
woju produkcji kapitalistycznej było w dalszym ciągu niezwykle 
ciężkie; wyzysk kapitalistyczny łączył się jeszcze często na tym  te­
renie z uciskiem feudalnym. Stosunki społeczne nie były całkowicie 
zwolnione od tradycji ustroju pańszczyźnianego i  patriarchalnego; 
robotnik tkw ił jeszcze w chłopskim gospodarstwie, zajmował się czę­
ściowo rolnictwem, przykuty był warunkami do miejsca, do regionu.

Kie jest właściwe określenie zakładu w górnictwie rządowym 
na tym  etapie przedsiębiorstwem ..zwykłym kapitalistycznym” , 
a tymbardziej „częściowo uspołecznionym” . Podobnie polityki ro­
botniczej rządu nie można nazwać „opieką społeczną nad pracow­
nikami”  (R u tkow sk i). Warunki pracy ulegały słabej ingerencji 
z zewnątrz, ochronie rządowej. Zachował się 12-godzinny, często dłuż­
szy dzień roboczy, „od świtu do nocy” . Płace były niskie, żebracze, 
w pewnych warunkach poniżej kosztów utrzymania. Często nie wy­
płacano zarobków, na rachunek wydawano żywność, „strawę kwaśną 
z okrasą słoniny” . Gdy górnicy posiadali działki ziemi, znajdowali 
częściowe oparcie we własnym drobnym gospodarstwie.

Warunki mieszkaniowe ulegały stopniowej poprawie, ale tylko 
dla stałych górników; liczna kategoria niestałych robotników od­
bywała codzienną, nieraz parogodzinną drogę ze wsi do kopalni. 
Sytuacja mieszkaniowa lepiej się przedstawiała w górnictwie wę­
glowym niż rudy. gdzie niekiedy robotnicy mieszkali w „budach 
podziemnych”  w pobliżu kopalń. Dla górnika węglowego stałego 
budowano domy, bez których eksploatacja węgla była niemożliwa;
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aby związać górników z kopalnią ułatwiano im nabywanie domków 
na własność za zwrotem kosztów, zakładano przy nich ogródki, za­
biegając jednak o to, aby działki były drobne, a nie odciągały ro­
botników od górnictwa.

Rząd popierał kasy brackie, oparte na wzajemnej pomocy gór­
ników, solidarnej opłacie kosztów lazaretu za wszystkich towarzy­
szy. Ale praca w kopalniach nie była chroniona przed niebezpie­
czeństwem dla zdrowia i  życia. Niskie chodniki nie pozwalały często 
wyprostować się górnikowi; prymitywna i szczególnie ciężka była 
odbudowa, niekiedy w pozycji leżącej, transport węgla przeważnie 
niskimi chodnikami, niekiedy w skrzyniach bez kółek, ciągnionych 
w pozycji ,,w kucki”  po nierównym gruncie; szyby „dobywalne” 
i „poszukiwalne”  (dukle), „świetlniki”  nie dość zabezpieczone; groźna 
była zła wentylacja, niebezpieczeństwo częstych pożarów, „ura­
biania się stropów” . Zachodziły wypadki śmiertelne, m. i. w r. 1836 
na Redenie pozbawionych zostało życia trzech pracujących wyróż­
niających się odwagą górników z powodu „załamania się nadkładu 
ziemi” . Pracowały w górnictwie węglowym dzieci.

Liczba górników w starych rządowych kopalniach węgla wzra­
stała, w miarę powiększania produkcji. W r. 1836 zatrudnienie na 
poszczególnych kopalniach przedstawiało się jak następuje:

K o p a l n i a
E o b o t n i k  [ O g ó ł e m

Reden .Feliks Tadeusz Ksawery

Sztygar 2 1 1 1 5

mierca węgla 1 1 1 2 5

doz. masz. par. 1 2 — 2 5

sularz 1 — — — i

górnik 60 38 12 50 160

wozak 60 60 6 65 191

pomocnik 8 — — — 8

grabarz 32 — — 80 112

ciągarz — — 10 — 10

Ogółem 165 102 30 200 497

Kopalnie prywatne zatrudniały 120—150 górników, poszcze­
gólne kopalnie od 20 do 60 robotników.
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Dąbrowa, mała osada, złożona z paru domów zajętych przez 
kopaczy węgla, o 600 mieszkańcach, po 20 latach liczyła 900 górników 
i hutników zatrudnionych w miejscowych zakładach, przede wszyst­
kim w górnictwie węglowym; wzrastała w niej kolonia górnicza.

Królestwo Polskie wchodziło stopniowo na tory powszechnych 
tendencji ekonomicznych i społecznych. Po upadku powstania listo­
padowego nastąpił okres wzmożonej „pracy organicznej” , w tym 
czasie prowadzonej inicjatywą i  kapitałem jednostek przedsiębior­
czych, pionierów gospodarstwa kapitalistycznego, przy poparciu 
kredytem i pod racjonalnym kierownictwem Banku Polskiego. Buch 
ekonomiczny, który po upadku powstania styczniowego stał się 
głównym ujściem energii społecznej, właściwy był już całej epoce, 
zawartej między dwiema katastrofami politycznymi.

Bezultaty nasilenia gospodarczego były znaczne: w zakresie 
komunikacji —- budowa, wykończona w r. 1848, kolei warszawsko- 
wiedeńskiej, łączącej Królestwo z Zachodem, Warszawę z okręgiem 
kopalnianym; w r. 1862 kolei warszawsko-petersburskiej, umożli­
wiającej iio zniesieniu kordonu celnego ekspansję przemysłu na 
wschód, intensywniejsze wyzyskanie rynków rosyjskich, północno- 
wschodnich; w r. 1866 warszawsko-terespolskiej, prowadzącej rów­
nież ku wschodowi; budowa traktów i kanałów, uruchomienie paro- 
wej żeglugi na Wiśle, zorganizowanie poczty; w przemyśle — rozwój 
hutnictwa żelaznego, opartego częściowo o eksploatację węgla dą­
browskiego, zakładanie fabryk maszyn dla wsi i miasta, tendencja 
w większych ośrodkach fabrycznych do zmechanizowania produkcji, 
do pewnej koncentracji przedsiębiorstwa; w rolnictwie — intensy­
fikacja produkcji, ożywienie w przemyśle spożywczym.

Wzrastały w ludność miasta przemysłowe, powstawały nowe 
osady fabryczne, już nie na podstawie imigracji obcych rzemieślni­
ków, nadmiar bowiem ludności polskiej na wsi szukał i  znajdował 
w pewnym stopniu pracę w mieście. Jednocześnie stopniowe reformy 
chłopskie i  intensyfikacja rolnictwa wywoływały coraz silniejsze 
rozwarstwienie wsi, rozszerzenie pojemności rynku zbytu dla prze­
p a łu  miejskiego, stwarzając odbiorcę masowego wśród zamoż­
niejszych chłopów, wyzwalanych z zamknięcia folwarcznego, wcią­
ganych w orbitę gospodarstwa kapitalistycznego w charakterze 
producenta i  konsumenta.

Po usunięciu spod zarządu Banku Polskiego górnictwo i  hutnic­
two znalazło się na razie w stanie zastoju. W połowie X IX  w. hut­
nictwo żelaza kurczyło się, wielkie piece były częściowo unierucho­
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mione, pudlingarnie pozostawały w zaniedbaniu. W drugiej połowie 
stulecia produkcja powoli się podnosiła, ale surówka żelaza nie znaj­
dowała dostatecznego zbytu ani w zamówieniach rządowych ani na 
rynku krajowym. W r. 3850 została zniesiona granica między Kró­
lestwem i  Cesarstwem, ale wobec małej konsumcji żelaza w Rosji 
oraz kosztownego transportu nie znalazły polskie zakłady żelaza 
poważnego zbytu na Wschodzie. Pomimo zmniejszonej działalno­
ści hut, kopalnie węgla nie rozwijały eksploatacji odpowiedniej do 
wzrastającego w kraju zapotrzebowania.

W produkcji górniczej postęp techniczny był powolny. Mskie 
płace i obowiązki pańszczyźniane chłopa, słaba wydajność pracy, 
wszystkie te warunki pracy stanowiły poważną przyczynę utrzy­
mania się dziesiątkami lat tradycyjnej niskiej techniki, powodo­
wały zacofanie górnictwa, nie sprzyjały rozwojowi mechanizacji. 
Górnictwo węglowe w porównaniu z górnictwem kruszcowym, 
zwłaszcza żelaznym, było jednak mniej konserwatywne; wystę­
powały w nim wcześniej, wraz z częściową mechanizacją w tech­
nice, elementy kapitalistyczne natury społecznej w zakresie orga­
nizacji pracy, antagonizmów społecznych, walki klasowej.

W środowisku górników węgłowych, zwdązanych pochodzeniem 
mocno ze wsią, tkwiących głęboko w tradycji i przesądach, zwła­
szcza że podniecona i zaniepokojona wyobraźnia górnika pod ziemią 
szukała oparcia w siłach nadprzyrodzonych, stopniowo wr warunkach 
pracy ciężkiej, niebezpiecznej, dla wieśniaka obcej, budzącej lęk aż 
do nienawiści niekiedy, rozwijało się poczucie solidarności, potrzeby 
samopomocy społecznej, organizowanej w starej postaci kas brac­
kich, powstawał opór przeciw wyzyskowi przedsiębiorcy rządowego 
i prywatnego, wzmocnionemu przez ucisk feudalny. ,,Pokora i po- 
tulność powoli ustępują z duszy chłopskiej, aby robie miejsce odwa­
dze i ochocie do walki o polepszenie bytu” , mówi historyk Pazdur 
o chłopaeh-górnikach z tego czasu w Kieleckiem. Górnicy stawiali 
nie tylko bierny opór, nie tylko skargi stanowiły obronny środek; 
zaległości pańszczyźniane na rzecz górnictwa były poważne; chłopi 
gotowi byli rezygnować z ziemi, aby uwolnić się od obowiązku pań­
szczyzny. Toczyły się procesy, zdarzały się wystąpienia czynne, 
wreszcie dochodziło nawet do akcji strajkowej.

W sprawie robotniczej brak było specjalnych przepisów, władze 
jedynie normami cechowymi starały się regulować nowe stosunki 
pracy; odróżnianie robotnika fabrycznego od rzemieślnika cecho­
wego traktowano jako sprawę podrzędną; termin „proletariat”
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spoty kii się w aktach rządowych dopiero od roku 1870. Próby usta­
wowej ochrony pracy i  umowy w połowie X IX  w. nie doprowa­
dziły do żadnego rezultatu; opieka władz w stosunku do najmu 
sprowadzała się do tego, że „ludzie ugodzeni nie stanowią korpo­
racji” , że można ugadzać robotników tylko pojedynczo, „bo każdy 
z nich za opowiedzeniem się władzy policyjnej może dowoli roz­
rządzać swoją osobą” .

Projekty ochrony pracy, uwzględniające m. i. stosunki w ko­
palniach węgla, od powiadały sytuacji większości robotników tam 
pracujących, sprowadzanych często z dalekich gubernii cesarstwa. 
Położenie ich było szczególnie ciężkie, dlatego ucieczki robotników 
z kopalń występowały w latach 40—50-ych masowo. W r. 1854 
wybuch] bunt na kopalni Ksawery, przeszło stu robotników opu­
ściło pracę, większość powędrowała ku Warszawie, część udała 
się do Piotrkowa. W podobnej liczbie robotnicy opuścili kopalnię 
Peden, zostali jednak ujęci. Zbiegali robotnicy sprowadzani ze 
wschodu, głównie chłopi, do robót odkrywkowych pod przymusem. 
Ka śledztwie skarżyli się na pracę zbyt ciężką, na tęsknotę 
do rodzin, „które pomimo własnej woli na żądanie zwierzchności 
opuścić musieli” . Władze śledcze usprawiedliwiały powtarzające 
się na kopalniach corocznie zatargi, „burzenie się ludności” , „do 
czego ich pobudza przeciążenie nie z nadużycia lecz z samej osnowy 
kontraktu wynikające” ; „najzuchwalsi”  jednak ponosili karę 
chłosty. Stopniowo wzmacniano ingerencję władz, czuwając, aby 
robotnicy przy zawieraniu umowy nie byli wprowadzani w błąd; 
powierzano władzom administracyjnym rozstrzyganie zatargów 
i pretensji wynikających w trakcie pracy, zapewnianie odpoczynku 
niedzielnego, określenia liczby godzin pracy, gdyż tego wymaga 
wzgląd „na zdrowie i siły pożytecznej klasy robotniczej” , w do­
stosowaniu jednak do zwyczajów krajowych. Natomiast władze 
były przeciwne „wszelkiemu mieszaniu się władz rządowych w umo­
wy, jakie pomiędzy przedsiębiorcami a robotnikami zawierane 
być mogą” . Obawiano się, że nakładanie świadczeń na przedsię­
biorców wywoła podwyższenie cen robót, stwierdzano, że pozosta­
wienie zupełnej swobody je ożywi. Liberalny stosunek władz do 
pizedsiębiorców był dominuiący, ale powstawało zainteresowanie 
sprawą robotniczą w związku z rozwojem ekonomicznym i ze wzmac- 
niającym się oporem robotników (Meloch, Boss1).

) Meloch, a r ty k u ły : Puch strajkowy w Królestwie Polskim  w latach 
1870 — 86. (Soc. Y . 1937); Z dziejów ruchu robotniczego w połowie X I X  w.
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W swym składzie, w swej strukturze społecznej górnictwo wę­
glowe było początkowo zacofane w porównaniu z innymi gałęziami 
przemysłu, związane z chłopstwem rodzimym, nie zas, jak to miało 
miejsce we włókiennictwie w Królestwie konstytucyjnym, czę­
ściowo z imigracją rzemieślników zachodnich. Stopniowo gomik, 
pracujący coraz częściej dziedzicznie, pokoleniami, wolnonajemny, 
na podstawie indywidualnej umowy lub zorganizowany zawodowo, 
w służbie rządowej jako przysięgły w Korpusie Górniczym, zyskuje 
świadomość wartości swej pracy, wysiłku, swych praw wolnego 
człowieka. Poczucie krzywdy społecznej, uświadomienie klasowe 
stawia go w pierwszych szeregach w walce o wyzwolenie społeczne 
i narodowe z kapitalistą-przedsiębiorcą i  w powstaniach przeciw 
zaborcom. Górnik bierze czynny udział w walkach powstania listo­
padowego, w akcji przygotowawczej do powstania 1846 roku. Buch 
ks. Ściegiennego, organizowany w Kieleckiem, „korzeniami tkw ił w po­
dłożu ekonomiczno-społecznym w środowisku chłopsko-górniczym 
(Pazdur); na takim również podłożu rozwijały się późniejsze walki 
chłopskie, aż do powstania styczniowego włącznie.

W  EPOCE F O R M A C JI K A P IT A L IS T Y C Z N E J

1. W okresie k a p ita liz m u  przem ysłowego (1864-1900)

Wprawdzie jeszcze z licznymi przeżytkami feudalizmu po roku 
1860 w Królestwie Polskim kapitalizm zostaje wzmocniony i  domi­
nuje, po r. 1870 ostatecznie kształtuje się jako formacja społecz­
no-gospodarcza. Sprzyjało temu procesowi zniesienie granicy celnej 
z Cesarstwem w r. 1850 i  rozszerzenie tym samym rynku dla 
eksportu produktów przemysłowych a przede wszystkim uwłaszcze­
nie chłopów w r. 1864 i dzięki niemu rozszerzenie rynku wew­
nętrznego oraz zwiększenie podaży wolnonajemnych rąk roboczych. 
W następstwie tych zmian wystąpił rozwój lin ii kolejowych, w po­
myślnych warunkach koniunkturalnych napływ obcych kapitałów, 
które opanowały przemysł, górnictwo.

Przemysł zapoczątkował proces przeobrażania się życia gospo­
darczego na nowej podstawie technicznej: zmechanizowania pro­
dukcji, transportu; maszyna zdobywała naturalną podstawę w że­
lazie, produkowanym na węglu kamiennym. W latach 1850 70

w K ró l. Pol. R. Dz. Sp. Gosp. 'V I I I .  1939; Boss, Początki sprawy robotniczej 
w K ró l. Pol. 1. 1 8 3 1 -5 5 . 192^.
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przemysł metalurgiczny w Królestwie przeżywał okres przełomowy. 
Węgiel kamienny zaczynał nabierać w życiu gospodarczym pol­
skim charakteru właściwego epoce kapitalizmu: podstawowej bazy 
energetycznej w rozwoju sił wytwórczych.

Królestwo Polskie po uwłaszczeniu chłopów wchodziło na drogę 
rozwoju wielkoprzemysłowego; ostatnie dwa dziesiątki lat X IX  w. 
stanowią okres silnego nieprzerwanego rozkwitu przemysłu. Podno­
siła się szybko technika, mechanizacja, wydajność pracy, koncen­
tracja produkcji i kapitału. Pozwijało się rolnictwo, wzrastał prze­
mysł budowy maszyn i  ogólna produkcja przemysłowa, powsta­
wały nowe środki komunikacji. Proces ten wymagał wzrostu meta­
lurgii, zaś hutnictwo żelaza musiało się oprzeć na eksploatacji wę­
gla, podstawowym przemyśle.

Górnictwo i hutnictwo w Królestwie w okresie od r. 1843, gdy 
zostało odebrane przez władze centralne rosyjskie spod zarządu 
Banku Polskiego, do r. 1870, gdy przekazane zostało departamento­
wi górniczemu w Petersburgu, pozostawało w zarządzie Wydziału gór­
niczego w Komisji Skarbu Królestwa. Zarysowują się tendencje 
władz w kierunku racjonalizacji naukowej w zakresie produkcji, 
zerwania ze złą tradycją w społecznych stosunkach pracy, wywo­
łujących brak jej intensywności.

Wszelkie działania górnicze podlegały władzy górniczej. W y­
dział górnictwa powierzał czuwanie nad racjonalizacją pracy na­
czelnikom okręgowym przy pomocy inżynierów górniczych. „Główne 
zadanie inżynierów górniczych leży w przestrzeganiu przepisów 
górniczych oraz w podaniu krajowemu przedsiębiorstwu naukowej 
pomocy, ażeby ono posiadając wszelką możliwą opiekę ze strony 
rządu mogło się rozwijać i aby ciał kopalnianych nie rabowano 
lecz takowe systematycznie i  całkowicie z łona ziemi były odbudo­
wywane” . Właściciele i dzierżawcy byli obowiązani do składania 
naczelnikom okręgów dokładnych planów kopalń i planów robót 
na rok najbliższy. Administracja w górnictwie tworzyła wielki apa­
rat urzędniczy.

W hutnictwie zachodnim produkcja, początkowo ograniczona 
na skutek niedostatecznego w stosunku do możliwości zapotrzebo­
wania, była technicznie unowocześniona i ilościowo regulowana. 
Zakłady rządowe przedstawiały się znacznie lepiej niż prywatne 
pod względem urządzeń.

Wypadki r. 1863, „rozruchów, które wstrząsnęły krajem”  — we­
dle określenia władz rosyjskich —• zachwiały porządek górniczy, tam
Przegląd N auk H isto rycznych i  Społecznych 0
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zwłaszcza, gdzie ten porządek „by ł sprzeczny z warunkami ekono­
micznymi”  robotników, gdzie błędom administracji sprzyjała praca 
przysięgłych, odpowiadająca w rolnictwie pańszczyźnie. Ponieważ 
jednak produkcja górniczo-hutnicza zaspakajała istotne potrzeby 
kraju, na ogół utrzymała się nawet po faktycznym usunięciu przy­
musu pracy robotników.

Punkt ciężkości produkcji, zarówno pod względem ilościowym 
jak postępu technicznego, przesuwał się stopniowo z okręgu wschod­
niego do zachodniego, ponieważ tam znajdował się węgiel kamienny, 
który w hutnictwie nabierał coraz większego znaczenia. W Dąbro­
wie kopalnie węgla miały do spełnienia wielkie zadanie wobec tego, 
że w braku siły wody, potoków w wielkich hutach miejscowych za­
stosowanie znajdowały maszyny parowe, pracujące na węglu ka­
miennym. Eeden i Ksawery dostarczały materiału opałowego głów­
nie dla hut. Pozostawały one pod kontrolą władz górniczych. W ko­
palniach węgla obowiązywała zupełna odbudowa; zalew kopalń wę­
gla zajętych przez ogień mógł być dopuszczony tylko za zezwole­
niem Wydziału górnictwa.

Po roku 1870 szybko wzrastała produkcja węgla. Pozostawało 
to w związku z rozwojem przedsiębiorstw przemysłowych w różnych 
gałęziach, coraz mocniej zmechanizowanych, z rozbudową kolej­
nictwa, które samo stwarzało poważnego odbiorcę węgla a nadto 
ułatwiało obesłanie węglem ogólnego rynku krajowego. Dane staty­
styczne nie są ustalone, podawane są różne liczby, wszystkie jed­
nak obliczenia stwierdzają niezbicie w przemyśle węglowym ten­
dencje właściwe rozwojowi wielkiego przemysłu: silny wzrost pro­
dukcji, liczby robotników zatrudnionych w kopalniach, inwesto­
wanego w nich kapitału. Kadto dane liczbowe wskazują na wzma­
gający się proces mechanizacji i  koncentracji produkcji. Produkcja 
węgla wynosiła w 1830 r. — 70, w 1840 — 120 tys. ton, w 1870 roku 
0,3, w 1900 — 4,4, w 1912 — 6,5 milionów ton. Liczba kopalń węgla 
wynosiła w 1873 roku 13, w 1901 — 33, robotników w 1873 roku 
3555 a w 1910 roku 18 555. Stosunkowo słabsze niż produkcji było 
zwiększenie liczby kopalń, których natomiast wzrastały rozmiary. 
Kopalnie przede wszystkim miały wzmożone zastosowanie siły me­
chanicznej; wzrastała liczba maszyn przypadających na jedną ko­
palnię i ilość KM na jedną maszynę. Zwiększona mechanizacja 
wzmacniała wydajność pracy robotnika, co znajdowało wyraz 
w zwiększonej wartości produkcji przypadającej na jednego robot­
nika i mniejszym zwiększeniu liczby robotników niż ilości produkcji.
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Występowała coraz silniejsza koncentracja kapitałów, powsta­
wały nieliczne ale wielkie towarzystwa akcyjne; poszczególne przed­
siębiorstwa łączyły się, aby regulować ceny, produkcję, w dalszych 
tendencjach — przez ograniczenie wydobycia węgla podnosić ceny 
i zysk od kapitału.

Obcy kapitał, jaki przeważał w ostatnich dziesiątkach lat X IX  w. 
w wielkim przemyśle, lokował się najchętniej w południowo-zachod­
niej części Królestwa, w pobliżu granicy, w okręgu górniczym, celem 
zmniejszenia kosztów transportu węgla, w znacznym stopniu w sil­
nie skoncentrowanych przedsiębiorstwach kopalniano-węglowych.

Rezerwuarem siły roboczej pozostała wieś: warunki uwłaszcze­
nia chłopa dostarczały robotnika licznego i  taniego; nadanie ziemi 
ogółowi chłopów, m. in. znacznej części małorolnych i  bezrolnych, 
przeważające drobne działki, proces dalszego ich rozdrabniania, 
wszystko to sprzyjało proletaryzacji masowej chłopów, odrywania 
ich od ziemi, uruchomiania siły roboczej. Poza tendencją ogólną 
przyczyniał się do zwiększenia podaży robotnika i  obniżenia płac 
proces specjalny: nadania działek ziemi robotnikom górniczym.

Wykonanie ukazu z dnia 2 marca 1864 r. o urządzeniu chłopów 
prowadziło do uregulowania sprawy uwłaszczenia robotników gór­
niczych i hutniczych, którzy rekrutowali się spośród ludności wiej­
skiej i z pracą głównego zawodu łączyli poboczne zajęcia rolnicze, 
a którzy w pierwszym stadium reformy zostali z akcji uwłaszcze­
niowej wykluczeni. Bezpośrednio po ogłoszeniu ukazu marcowego 
wśród robotników tych kategorii powstał ruch, zmierzający do uzy­
skania przez nich ziemi, znajdujący wyraz w uchylaniu się od 
pracy, wstrzymywaniu działania kopalń, zakładów hutniczych. 
Jednocześnie władze rządowe przygotowywały przejście zakładów 
górniczych i hutniczych w ręce prywatne, zmierzając w tej akcji 
jednak do uprzedniego uregulowania sprawy chłopów-górników.

W dniu 16 maja 1866 r. zostało wydane postanowienie o uwła­
szczeniu górników kolonistów w dobracłi rządowych, instytutowych 
i prywatnych na zasadzie ukazu marcowego 1864 r . ; w dniu 25 wrze­
śnia 1866 r. wydano postanowienie dotyczące uwłaszczenia mało­
rolnych i bezrolnych robotników górniczych; otrzymali oni osady 
z gruntów skarbowych w rozmiarach nie mniejszych niż 3 morgi.

Powstanie nowych samodzielnych gospodarstw chłopskich zwięk­
szało rynek zbytu dla polskiego przemysłu górniczo-hutniczego, 
głównie żelaznego i  węglowego, podstawy ogólnego przemysłu ka­
pitalistycznego.

6*
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Postanowienia 1866 roku zapoczątkowały proces ostatecznego 
zwolnienia robotników górniczych i hutniczych od przymusu pracy 
i zależności osobistej, stwarzały podstawę do wykształcenia się typu 
wolnego robotnika najemnego. W  dziedzinie górnictwa i  hutnictwa, 
podobnie jak to miało miejsce wcześniej na Zachodzie, najwcześniej 
formowała się. klasa proletariatu wielkoprzemysłowego, powstawała 
sprawa społeczna w nowoczesnej postaci, rozwijał się klasowy ruch 
robotniczy.

Stosunek dwu kategorii robotników: pracujących w górnictwie 
rządowym i prywatnym ulegał w miarę rozwoju górnictwa poważ­
nym zmianom. W początkowym okresie Królestwa przeważało stare 
górnictwo prywatne, typu feudałno-pańszczyźnianego; górnictwo 
węglowe przeważnie organizowało się jednak w formie manufaktury.

Górnictwo rządowe o nastawieniu fiskalnym rozwijało się w nas­
tępnych latach, w okresie rządów Staszica, Lubeckiego, po powstaniu 
listopadowym pod zarządem Banku Polskiego, w dalszym ciągu pro­
wadząc jft-acę w postaci manufaktury, ale w coraz wyższym stopniu 
ulegając zmechanizowaniu. Około roku 1870 górnictwo rządowe 
ustępowało przedsiębiorstwom prywatnym, opartym już na zasadach 
gospodarstwa kapitalistycznego, na pracy wolnonajemnej. Akcja 
wyzbywania się przez rząd kopalń i  hut, ustępowania zwłaszcza 
w zakresie żelaza inicjatywie i  organizacji prywatnej prowadziła 
jednocześnie do zmodernizowania, skomercjalizowania górnictwa 
i hutnictwa rządowego w Królestwie Polskim. W rozwoju gospodar­
czym torowano w ten sposób drogę kapitalistycznym przedsiębiors­
twom prywatnym w podstawowym ciężkim przemyśle polskim.

W latach sześdziesiątych X IX  w. w przełomowym momencie 
górnictwa węglowego robotnicy górniczy składali się z dwu zasad­
niczo różnych kategorii: przymusowo stale pracujących tzw. przy­
sięgłych i  wolnych czasowych najemników. Zlikwidowany został 
ostatecznie typ pańszczyźnienego górnika. Przysięgli stanowili pod­
stawową siłę roboczą, obowiązani byli chodzić na roboty pod egze­
kucją przymusową, zaś czasowi pracowali za umowami dobrowol­
nymi. Przymus, ale tylko pod warunkiem egzekucji, przedstawiał 
dla zakładów górniczych w warunkach ówczesnych szczególną war­
tość, zwłaszcza w dni świąteczne, w okresie sianokosów, żniw, gdy 
nie stawiał się do pracy górniczej robotnik najemny — przeważnie 
rolnik ze wsi. v

W okręgu Zachodnim przysięgli w danym momencie przełomo­
wym składali się z następujących grup. Prawdziwi górnicy, wy­
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łącznie w oddziale dąbrowskim, to byli robotnicy, którzy kupo­
wali domy i ogrody od władz górniczych, zachowywali je w posia­
daniu dziedzicznym, dopóki pracowali w górnictwie; byt ich opierał 
się o zarobki górnicze, stanowiące główny środek utrzymania; nie­
wielki ogród dostarczał im pewnych zasobów spożywczych. Powsta­
wały na tej drodze osiedla stale zaludnione przez górników; dzię­
k i zagospodarowaniu domowemu zatrzymywano przy kopalniach 
węgla dzieci i wnuków górników.

Grupa kolonistów, rve władaniu kolonią niezależna od władz 
górniczych, przedstawiała kategorię również górników nie rolników, 
stopniowo zacieśniała związek z górnictwem. Bezdomni i  bezrolni 
stanowili najliczniejszą, zwłaszcza w okręgu dąbrowskim, katego­
rię górników, przewyższającą liczbą wszystkie inne kategorie przy- 
sięgłych, razem wzięte. Mieszkali w domach wynajętych na terenie 
kopalni lub we wsiach okolicznych; byt ich był całkowicie uzależ­
niony od zarobków górniczych czyli od wysokości płac i stałości za­
jęć. Posiadanie kawałka ziemi oraz korzystanie z pastwiska stano­
wiło zarówno w górnictwie rządowym jak prywatnym skuteczny 
środek przywiązania do górnictwa.

Bobotnicy niestali byli najmowani przez władze górnicze albo 
bezpośrednio przez górników przysięgłych do robót przejściowych, 
pomocniczych, najniższych.

Ea ogół robotnicy kopalń węgla stanowili prawidłową klasę 
górników, ludzi, których byt był całkowicie związany z biegiem 
przemysłu górniczego, którzy nie mieli innych zawodowych zajęć. 
Dzieci od 10—12 roku życia pomagały już ojcom lub na własną 
rękę pracując otrzymywały drobne zarobki; młodzież od 16—17 
lat bywała niekiedy zaliczana do przysięgłych. Łączył rvszystkich 
jeden zawód, wspólna praca, zarząd centralny, opieka i  kontrola 
władz górniczych miejscowych, zewnętrzne oznaki, jak mundur, 
sztandar, nadto moralne czynniki, a więc wspólne obyczaje i spe­
cjalne zwyczaje, szacunek dla sprawy górniczej, ogólne święto 
sw. Barbary w dniu 4 grudnia, wśród przysięgłych surowe poczucie 
obowiązku, przywiązanie do korporacji górniczej.

Praca przysięgłych pod przymusem przez władze górnicze 
1 Przedsiębiorców oceniana była przeważnie ujemnie. Stanowiąc 
przeżytek o charakterze średniowiecznym, aczkolwiek w formach 
zmodernizowanych, nie mogła się utrzymać w warunkach gospo­
darczych i społecznych drugiej połowy X IX  wieku. W praktyce 
jednak władze przeważnie uważały przymus za środek wprawdzie
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niepożądany i przejściowy, ale narazie niezbędny; nie widziano 
możliwości dostarczenia z wolnego najmu górników w odpowied­
niej liczbie. Władze górnicze zabiegały o „utrwalenie całego poko­
lenia”  górników, nadanie im określonych praw, przywiązanie gór­
nika do pracy zawodowej, wytworzenie górników wykwalifikowa­
nych, z pokolenia na pokolenie przekazujących swój zawód. Młodsi 
robotnicy godzili się na służbę w charakterze przysięgłych za za­
pewnienie im w zamian zwolnienia od służby wojskowej, starsi 
nacisk kładli na ubezpieczenie, głównie sprawę emerytury.

Kopalnie węgla w okręgu Zachodnim zatrudniały w 1865 roku 
541 przysięgłych i  109 najemnych górników. Kopalnie były nielicz­
ne, ale o dużych rozmiarach. Kujwiększa i  najstarsza kopalnia Re- 
den miała własnych stałych robotników około 300.

Płace górników na ogól były niskie; robotnicy prawie powszech­
nie uskarżali się na zbyt małe zarobki, zwłaszcza że praca nie była 
stała. Płace ulegały znacznej redukcji na skutek różnorodnych po­
trąceń na rzecz kasy brackiej, emeryturę, szkoły, materiały i  narzę­
dzia pracy (olej do lamp w podziemiu, proch do rozsadzania skały, 
naprawa i kupno narzędzi). W kopalniach węgla zarobki przedsta­
wiały się lepiej niż w innych zakładach, nie odczuwano tu również 
wielkiego braku robotnika.

Warunki pracy w górnictwie były ciężkie, określano je niekiedy 
jako „niemożliwe do zniesienia” , „wbrew naturze” . Praca była prze­
ważnie sezonowa; w lecie pracowano niewiele z powodu złego w braku 
wentylacyjnych urządzeń powietrza w kopalniach; praca na ziemi 
częściowo odrywała robotnika od górnictwa.

Górnicy przysięgli nie mieli określonego latami pracy stałego 
terminu służby; pracowali dopóki im starczyło sił. Zdarzali się gór­
nicy, których 2—3 synów pracowało w górnictwie, pomimo to po 
30 przeszło latach pracy nie otrzymywali z niej zwolnienia. „Znu­
żone twarze, wyniszczone ciała” , starość bez zapewnienia przytułku, 
częste wypadki gwałtownej śmierci w różnych katastrofach — takie 
warunki wymagały niezbędnej poprawy bytu górników.

W wydarzeniach lat 1863/4 brały udział „już nie osoby ale 
całe wsie” , głównie w formie uchylania się od pracy górniczej, w więk­
szym stopniu w okręgu Wschodnim niż Zachodnim, gdzie górnik 
był przeważnie związany przysięgą z oficjalną korporacją i stało­
ścią zajęć w kopalniach. ,

Pod względem politycznym wszyscy urzędnicy w górnictwie 
byli „nieprawomyślnymi w najwyższym stopniu” , brali udział albo
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w walce powstańczej 1863—4 albo w „organizacji buntowniczej”  — 
takie było świadectwo władz rosyjskich. Organizator akcji spiskowej 
w kraju Leon Mazurkiewicz pisał do Mierosławskiego .1856 o żywiole 
najlepiej się nadającym do akcji spiskowej a y  górnictiyie (raczej 
wschodnim): „tam  masa urzędników i młodzieży doskonałej” ; 
„w  Warszawie młodzież ma z nami zawsze stosunki na Szulcu 
(Solcu) przez biuro produktów górniczych, nić do całego gór­
nictwa” .

Robotnik w ogóle, górnik w szczególności, brał udział w walce 
narodowo-wyzwoleńczej wraz ze szlachtą i  mieszczaństwem. Był to 
okres, gdy sprawa odbudowy Polski była hasłem demokracji zachod­
nio-europejskiej, dążącej do rewolucji przeciw rządom reakcyjnym, 
sprzymierzonym z caratem jako ostoją starego porządku. Ale w Eu­
ropie rozpoczynała się już „epoka przejścia od postępoAYej burżu- 
azji do reakcyjnego i  arcyreakcyjnego kapitału finansoAYego”  (Le­
nin). W Polsce po powstaniu wyodrębnia się wśród klasy posiada­
jącej burżuazja, mieszczańska inteligencja, która ze zgromadzenia 
dóbr materialnych i kulturalnych tworzy swój program pracy orga­
nicznej, opierając się na ideologii pozytywizmu, szukając dla zrea­
lizowania swego programu porozumienia z rządem carskim na dro­
dze ugody. Jednocześnie występują początki odrębnego programu 
i ideologii nowoczesnej klasy robotniczej w oparciu o ruch rewo­
lucyjny w Rosji, wymierzony przeciw caratowi. W latach 1883—1901 
górnicy w Królestwie wraz z całym proletariatem biorą udział w ru­
chu rewolucyjnym, w strajkach ekonomicznych, organizowaniu kas 
oporu. W r. 1872 wybuchł strajk na kopalni węgla w Milowi- 
each; występoAYano solidarnie; żądanie zwolnienia aresztowanych 
uwzględniono. W drugiej fazie ruchu robotniczego górnicy brali 
udział w walce politycznej, w noAYoezesnym ruchu robotniczym, 
którego organizację zapoczątkowała pierwsza partia polityczna 
,,Proletariat” . Partia ta stawiała sobie za zadanie „dysponować 
i organizować klasę robotniczą, prowadzić ją do AYalki z rzą­
dem i uprzywilejowanymi klasami”  — słowa Waryńskiego na są­
dzie wojennym. I  w tym okresie toczyła się walka klasowa na 
terenie Zagłębia Dąbrowskiego, wybuchały strajki na kopal­
ni Paryż i  Koszelew. Po roku 1890 ruch robotniczy zostanie 
njćty w podwójny nurt organizacji politycznej, Polskiej Par­
t i i  Socjalistycznej (1892) i Socjalnej Demokracji Królestwa Pol­
skiego i  L itivy (1893), których działalność rozAYinie się głÓAYnie 
w X X  AYieku.
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2. W p i e r w s z y m  o k r e s i e  i m p e r i a l i z m u  
(1901—1918)

Ha przełomie X IX  i  X X  wieku przemysł Królestwa dotknęło 
ciężkie przesilenie, nastąpił kryzys żelazny. Wojna rosyjsko-japoń­
ska wpłynęła wprawdzie na wzmożenie produkcji, ale rewolucja 
1905 roku, nowe późniejsze powikłania międzynarodowe spowodo­
wały zastój ekonomiczny, który dopiero w ostatnich latach przed­
wojennych ustępował większemu ożywieniu. Wojna światowa na­
dała przemysłowi Królestwa nowy kierunek.

Kozwijał się proces reorganizacji przemysłu na wielką skalę 
w kierunku udoskonalenia technicznego oraz centralizacji i  koncen­
tracji kapitału. Kapitalizm Królestwa przechodził w szybkim tempie 
wszystkie etapy rozwoju. W postaci intensywnej zapoczątkowany 
dopiero po uwłaszczeniu chłopów, od 1870 r. przeobrażał się w ty ­
powy kapitalizm przemysłowy. Przy dalszej kumulacji kapitałów' 
zagranicznych stawał się bezosobowym, akcyjnym; kapitalista 
wyodrębniał się od fachowca. Cechą charakterystyczną gwałtownie 
rozwijającego się kapitalizmu polskiego było, że nie niszczył on 
w życiu i ustroju gospodarczym mocnych pozostałości starego po­
rządku tzn. zamkniętego gospodarstwa chłopskiego i  rzemiosła ce­
chowego; drobny przemysł częściowo uzależniał się od fabryki.

Rozwój górnictwa kapitalistycznego doprowadził do likwidacji 
górnictwa rządowego, do przejścia kopalń węgla w ręce prywatnych 
przedsiębiorców. Łączyły się tu interesy polskiego obszarnictwa 
z interesami polskiego i międzynarodowego kapitału finansowego.

Zakłady żelazne skupiały się coraz bardziej w zagłębiu węglo­
wym. Wobec braku węgla koksującego w Zagłębiu Dąbrowskim za­
kłady hutnicze w Królestwie musiały sprowadzać poza węglem miej­
scowym koks zagraniczny górnośląski lub z odległych kopalń Ce­
sarstwa. Powstawały z inicjatywy przeważnie przemysłu górno­
śląskiego wielkie przedsiębiorstwa, jako spółki akcyjne samodzielne 
albo jako oddziały przedsiębiorstw górnośląskich. Przemysł hutni­
czy żelazny zgrupował się w kilku wielkich towarzystwach akcyj­
nych. Produkcja węgla, która służyła głównie potrzebom krajowym, 
przede wszystkim przemysłowi metalurgicznemu, uzależniona była 
w silnym stopniu od jego rozwoju i form organizacyjnych. Przed 
pierwszą wojną światową 9 towarzystw akcyjnych skupiało prawie 
całą produkcję węgla kamiennego, który był wydobywany w 40 
kopalniach.
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Dalsze dzieje przemysłu węglowego w Polsce rozwijały się 
w okresie rozkładu kapitalizmu: wzmożonej koncentracji kapitału, 
która prowadziła do centralizacji. Kształtowały się ekonomiczne 
przesłanki imperializmu: panowania monopoli i potężnego kapitału 
finansowego, który powstawał z połączenia kapitału przemysłowego 
z bankowym, przekazując przeważnie bankom ogólną dyspozycję 
gospodarczą.

Proces monopolizacji rozwijał się szczególnie silnie w przemy­
śle metalurgicznym i w związanej z nim produkcji węgla. W prze­
myśle węglowym przeważał kapitał obcy, szczególnie francuski. Na 
skutek nagromadzenia kapitału zachodniego powstały w Królestwie 
Polskim wielkie towarzystwa akcyjne, jako forma koncentracji ka­
pitału, już w ostatnich dziesiątkach lat X IX  wieku. Proces ten po­
stępował w coraz szybszym tempie w początkach X X  wieku, gdy 
towarzystwa akcyjne węglowe obejmowały połowę produkcji krajowej.

Koncentracja prowadziła do centralizacji i z kolei do monopo­
lizacji produkcji węgla. Organizowano kartele, porozumienia przed­
siębiorstw, towarzystw akcyjnych w sprawie cen produktu, w celu 
ich podnoszenia przez regulowanie, ustalanie produkcji bez względu 
na zapotrzebowanie. Powstawały związki-koncerny, trusty, któ­
rych struktura tworzyła się nie tylko w kierunku poziomym lecz pio­
nowym, przy łączeniu kopalń węgla z innymi kopalniami, głównie 
rudy, nadto z hutami, fabrykami, a nawet majątkami ziemskimi.

Przed pierwszą wojną światową w Królestwie Polskim pięć 
towarzystw akcyjnych (Towarzystwo Sosnowieckie, Hr. Renard, 
Towarzystwo Francusko-Włoskie, Warszawskie, książę Hohenlohe) 
produkowało 96,5 milionów węgla, 86% ogólnej produkcji, czyli 
posiadało faktyczny monopol produkcji węgla. W roku 1899 nastą­
piło porozumienie Towarzystwa Sosnowieckiego i  Towarzystwa 
Francusko-Włoskiego, powstała nowa forma monopolu — kartel, 
który zmierzał do podniesienia ceny węgla przez zmniejszenie jego 
wydobycia.

Ekonomiczne przesłanki dla rozwoju imperializmu w Króle­
stwie Polskim istniały przed wojną, która je wzmocniła, usuwając 
brak warunków politycznych, własnego burżuazyjnego państwa.

Wojna już w pierwszych miesiącach zaciążyła w sposób kata­
strofalny na losach górnictwa i hutnictwa w Królestwie Polskim. 
Niektóre kopalnie zostały zatopione a wszystkie stały się niezdolne 
do pracy normalnej; huty stanęły, zahamowane w ruchu, życie 
przemysłowe Zagłębia Dąbrowskiego zamierało. Sprawy górnictwa
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i  hutnictwa od pierwszej chwili zajęcia przez nowe władze wojskowe 
i cywilne Królestwa były regulowane zgodnie z interesami okupanta 
niemieckiego w ogóle, specjalnie zaś przemysłu górnośląskiego. 
W górnictwie węglowym powoli odbudowywano i uruchamiano ko­
palnie w Zagłębiu. Z Kie mieć sprowadzano maszyny i  inne potrzebne 
materiały bez cła. Początkowo wobec małego terenu okupacji pro­
dukcja kopalń była ograniczona, obliczona na zaspokojenie włas­
nych potrzeb i  drobny zbyt w najbliższej okolicy; w miarę zajęcia 
Łodzi, Warszawy, odbudowy kolei, zapotrzebowanie, a wraz z nim 
produkcja wzrastała. Posuwanie się wojsk niemieckich na wschód 
rozszerzało rynek zbytu w sposób gwałtowny.

Władze niemieckie zdecydowały, aby polskie kopalnie w miarę 
możności obsługiwały nie tylko teren okupacji ale również rynek 
niemiecki. Całkowita produkcja, przeznaczona do wysyłki kolejowej, 
była oddana do rozporządzenia specjalnemu Urzędowi rozdziel­
czemu węgla, sprzedaż na terenie okupacji przekazano firmom ber­
lińskim; wreszcie utworzono Centralę Węglową w Warszawie, na­
stawioną specjalnie na potrzeby wojenne, którym podporządkowana 
została ludność miejscowa. Ostro atakowano w Warszawie monopol 
węglowy, którego skutki były „nie do zniesienia” , rekwizycje, które 
„wykopały grób”  dla przemysłu polskiego, zmuszały głodem robot­
ników do emigracji do Memiec.

Kowe środki okupanta w kierunku wyzyskania produkcji wę­
glowej polskiej polegały na zastosowaniu przymusowego zarządu 
kopalń, który miał doprowadzić do osiągnięcia maksimum wydo­
bycia węgla, przewyższającego normalną produkcję przedwojenną, 
choćby na drodze rabunkowej, nie oszczędzającej stanu kopalń, 
bezpieczeństwa pracy, bez myśli o przyszłej produkcji. Wreszcie 
zostało wydane zarządzenie o sekwestrze węgla.

Węgiel Królestwa Polskiego w okresie wojennym odgrywał 
zupełnie inną rolę niż przed wojną, wobec tego że sprawa hutnictwa, 
któremu dotychczas przede wszystkim służył, została od początku 
okupacji przesądzona bezapelacyjnie w sensie negatywnym. Prze­
mysł górnośląski zdobywał w tym  zakresie podwójny łup wojenny: 
surowce i siłę roboczą.

W  ostatnim okresie wojny tendencje władz niemieckich zwró­
ciły się ku stabilizacji osiągniętego doraźnego stanu posiadania 
w zakresie przemysłu węglowego w Królestwie. Jednocześnie prze­
mysłowcy górnośląscy wystąpi^, z określonym programem gospo- 
darczo-politycznym w stosunku do Królestwa, wyłącznie z punktu
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widzenia interesów niemieckich. Interesy te wymagały, aby Zagłę­
bie węglowe Dąbrowskie zostało oderwane od Polski i przyłączone 
do Niemiec, doświadczenie wojenne bowiem wykazało znaczenie 
węgla dla gospodarstwa narodowego niemieckiego. Na razie posta­
nowiono przeprowadzić hkwidację Towarzystw węglowych fran­
cuskich: Towarzystwa Sosnowieckiego, Benarda i  Czeladzi, zdecy­
dowano ich sprzedaż w ręce przemysłowców górnośląskich przy po­
średnictwie „strohmanów”  polskich. Przebieg wojny przerwał czyn­
ności likwidacyjne w stosunku do przedsiębiorstw węglowych fran­
cuskich.

Przemysłowcy górnośląscy przy rozwiązywaniu losów polskich 
w związku z Zagłębiem Dąbrowskim wypracowali program, który 
wysuwał trzy następujące warunki: przesunięcie granicy górno­
śląskiej na wschód tak, aby pod względem strategicznym była le­
piej osłoniona i aby nie mogły wrócić dni 1914 roku, gdy armaty 
na granicy zagrażały przemysłowi górnośląskiemu; zapewnienie 
w tych rozszerzonych granicach bogactw kopalnianych przemysłów i 
górnośląskiemu, w tym  celu przekazanie własności prywatnej w za­
kresie przemysłu w ręce niemieckie; zagwarantowanie zbytu pro­
duktów przemysłu górnośląskiego, zwłaszcza zakładów górniczych, 
do Eosji przez bezpośrednie, nie napotykające trudności stosunki 
z Eosją. Zakończenie wojny dało inny bieg wypadkom.

W okresie zaostrzających się antagonizmów i  wojen imperiali­
stycznych w stosunkach społecznych na plan pierwszy wysunął się 
„antagonizm międzynarodowego zespolonego kapitalizmu i mię­
dzynarodowego ruchu robotniczego”  (Lenin). W Królestwie Pol­
skim po roku 1880 w ruchu robotniczym jasno występował klasowy 
charakter, w jego ideologii ogólnej — internacjonalizm, znajdujący 
wyraz szczególnie w solidaryzowaniu się świadomego politycznie 
proletariatu polskiego z rewolucyjnyrm ruchem rosyjskim. Po roku 
1890 na gruncie walk masowych powstawały wśród proletariatu 
socjalistyczne organizacje, przygotowane przez wcześniejszy rewolu­
cyjny ruch robotniczy.

Zarysowały się w organizacjach politycznych świata robotni­
czego dwie tendencje: wyraźnych przeciwieństw klasowych, pro- 
letariackiego internacjonalizmu oraz burżuazyjnego nacjonalizmu, 
koncepcja odzyskania niepodległości w związku z burżuazją; dwa 
kierunki — reprezentowane przez dwie partie masowe: Polską Par­
tię Socjalistyczną (1892) i  Socjalną Demokrację Królestwa Pol­
skiego, później i Litwy (1893). Eozwijal się ruch masowy w po­
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staci majowych manifestacji po uchwaleniu przez Zjazd międzyna­
rodowy roku 1889 święta robotniczego w dniu 1 maja, następnie 
znajdujący wyraz przede wszystkim w walce ekonomicznej, zmie­
rzającej do osiągnięcia 8-godzinnego dnia pracy.

W miarę wzrostu liczbowego robotników w Królestwie Pol­
skim, z 75 tysięcy w roku 1870 na 317 tysięcy w r. 1913 — rozwi­
jały się masowe manifestacje solidarności międzynarodowej, ruch 
zawodowy, walki strajkowe, wśród nich wielki strajk, tzw. ,,Bunt 
Łódzki”  r. 1892. W  kulminacyjnym punkcie walk robotniczych 
w oparciu o burżuazję, w roku 1905, gdy strajk polityczny powszech­
ny ogarnął cały kraj, gdy wybuchł powszechny strajk w całym pań­
stwie walka została poparta przez szereg strajków ekonomicznych.

Od r. 1907 reakcja brała górę, opadała fala strajkowa, wybu­
chały lokauty, walki bratobójcze wśród robotników. Partie robot­
nicze w swej działalności zostały zahamowane. W r. 1906 powstało 
nowe stronnictwo: PPS Lewica z rozłamu PPS, zbliżona ideologią, 
programem, platformą walki do SDKPiL. Utrzymały się jednak 
kadry stronnictw, które przystąpiły do ożywionej działalności na­
tychmiast po wybuchu wojny.

W okresie imperializmu położenie górnika węglowego było 
ciężkie; cechują je niskie płace, brak dostatecznej ochrony pracy 
a przede wszystkim klęska bezrobocia. Pozwija się ruch zawodowy 
i polityczny, walka klasowa wzmocniona, wybuchają strajki eko­
nomiczne i polityczne. W latach 1901-13 w masowych walkach na 
czele robotników stają górnicy, żywioł rewolucyjny; biorą czynny 
udział w burżuazyjno-demokratycznej rewolucji 1905 roku, w walce 
narodowej z caratem. Wyrabia się wśród górników węglowych pro­
letariat nowoczesny. Liberalizmowi mieszczańskiemu przeciwsta­
wia się ideologia marksistowska wśród robotników.

W pierwszej wojnie imperialistycznej górnicy idą łącznie z ca­
łym zorganizowanym proletariatem fabrycznym.

W okresie wojny jedną z najpoważniejszych przeszkód w roz­
woju górnictwa węglowego stanowił brak rąk do pracy. Do potrzeb 
ogólnej polityki węglowej została przystosowana polityka robot­
nicza okupancka.

Unieruchomienie kopalń i  hut w Zagłębiu Dąbrowskim wywo­
łało na razie ogólne bezrobocie. Przed wojną pracowało w Zagłębiu 
Dąbrowskim około 31 tysięcy robotników. Ka jesieni 1914 r. nastą­
piła masowa emigracja robotniklów polskich na Górny Śląsk. Ucie­
kając przed bezrobociem, drożyzną, brakiem żywności wy wędrowało
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z okupacji około 15 tysięcy robotników, pozostawiając na pastwę 
nędzy, głodu, rodziny, od których będąc zamkniętymi w obozach 
koncentracyjnych zostali całkowicie odcięci.

W okresie pierwszej okupacji pozostała zaledwie połowa przed­
wojennej armii robotniczej, licząca wraz z rodzinami około 45 ty ­
sięcy osób. Polscy imigranci w Niemczech początkowo traktowani 
jak jeńcy, zdani byli na łaskę obcych przedsiębiorców. W r. 1915 
wobec wzrastającego zapotrzebowania żelaza i węgla oraz opuszcze­
nia zakładów przez robotników miejscowych, przechodzących do 
służby wojskowej, sytuacja polskich robotników uległa poprawie, 
obozy koncentracyjne zostały zastąpione przez koszary robotnicze; 
przemysłowcy górnośląscy werbowali jawnie i pokątnie robotników 
z okupacji.

Eedukcja siły roboczej utrudniała uruchomienie kopalń pol­
skich. Ścierały się interesy górnictwa polskiego, reprezentowane 
przez władze górnicze okupacyjne, z interesami przemysłu górno­
śląskiego. Władze okupacyjne popierały emigrację hutników pol­
skich, natomiast usiłowały zamknąć granicę do Niemiec dla wy- 
chodztwa górników węglowych. Jednocześnie w braku mężczyzn 
zatrudniano w górnictwie, nawet w pracy nocnej i podziemnej, 
w coraz większym stopniu kobiety.

Położenie robotników pozostałych w kraju było katastro­
falne. Początkowo spadła na nich klęska bezrobocia. Górnicy prze­
rzucali się częściowo do robót rolnych, przy budowie dróg. Bezro­
botni, rodziny emigrantów skazani byli na nędzę; głód, mróz, wy­
nikające stąd choroby wytwarzały sytuację beznadziejną. „Wojna 
całym ciężarem legła na barki proletariatu Zagłębia” , głosiły odezwy. 
Sprawa wyżywienia mas robotniczych była aktualna nieprzerwanie 
w okresie okupacji; zaprowadzony system kontyngentowy w za­
kresie produktów żywnościowych i  odzieżowych nie ratował sytu­
acji.

W szybkim tempie w miarę wzrastającego zapotrzebowania 
wojskowego wzrastała produkcja węgla, zwiększało się zatrudnie­
nie górników. Zagłębie zostało podzielone co do wydobycia węgla 
między dwu okupantów równomiernie. W okupacji austriackiej na 
kopalniach węgla zostały wprowadzone zarządy przymusowe. 
Wszystkie huty stanęły. W walce z okupantem występowały obok 
dawnych spraw aprowizacji nowe interesy górników. Na terenie 
obydwu okupacji rywalizowały w walce o wpływy polityczne wśród 
robotników trzy partie socjalistyczne oraz Polska Organizacja Na­
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rodowa. Odezwy Komitetu Zagłębia, reprezentującego SDKPiL 
oraz PPS Lewicę, głosiły: „Leje się krew ludu” , „nie o sprawę ro­
botniczą toczy się wojna obecna i szkoda każdej kropli krw i robot­
nika polskiego w wojnie tej przelanej” ; ostrzegały przed skutkami 
nierozważnych aktów terroru: „walczyć należy z całym ustrojem 
nie drogą zemsty” . Odezwy z hasłem: „wojna wojnie”  żądały zde­
mokratyzowania samorządu, tańszej żywności, zorganizowania ro­
bót publicznych.

W walce z nędzą, w obronie przed śmiercią głodową robotnicy 
chwytali za swój oręż — powstrzymania się od pracy. Początkowo 
wybuchały strajki głodowe na poszczególnych kopalniach. Wzbu­
rzenie w r. 1915 trwało nieustannie, ustępstwa nie nadążały za 
wzrastającą drożyzną. Produkcja węgla wzrastała, brakowało ro­
botników. Władze górnicze, dopingowane przez zwiększające się za­
potrzebowanie węgla ze strony władz wojskowych, usiłowały za­
trzymać robotników na miejscu, ze względu na bezpieczeństwo 
publiczne — zapobiec rozruchom. Następowało pewne polepszenie 
aprowizacji, podnoszono płace. Stopniowo cele walki strajkowej roz­
szerzały się. W r. 1917 strajk objął całe górnictwo węgłowe; na plan 
pierwszy wysunięte zostały nowe punkty: skrócenie dnia roboczego 
do 8 godzin oraz obowiązek przyjmowania do pracy na kopalniach 
robotników wyłącznie za pośrednictwem związków zawodowych. Ro­
botnicy występowali do walki już nie poszczególnymi kopalniami lecz 
na szerokiej podstawie organizacji robotniczej. Strajk wywołały ko­
biety wygłodzone, które zahamowały ruch na kopalni Renard, nie 
dopuściły robotników do nocnej szychty. Przeciw kobietom wysłano 
wojsko i  policję, do pracy powołano żołnierzy i urzędników, spro­
wadzono robotników przemocą do pracy. Górnicy stanowili w da­
nym momencie groźną potęgę, wobec niebezpieczeństwa zalania 
kopalń. Władze po dłuższym oporze godziły się na ustępstwa w za­
kresie aprowizacji. Zwycięski strajk podniósł znaczenie organizacji 
zawodowej, która prowadziła pertraktacje.

Pod wpływem wieści o Rewolucji Październikowej ruch strajkowy, 
pomimo zastosowania siły wojskowej, rozwijał się powszechnie. Sta­
nęły wszystkie kopalnie, także w okupacji austriackiej, szerzył się 
strajk na Górnym Śląsku. Propaganda pod kierownictwem „podżega­
czy”  nabierała charakteru politycznego. Ruch przerzucał się na plat­
formę polityczną, wysuwano żądanie zakończenia wojny. Odezwy 
socjalistyczne występowały przeciw kapitalizmowi, wojnie i katom 
okupacyjnym — za rewolucją socjalną; budząc nadzieje na rewolucję
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na Wschodzie, żądały natychmiastowego zwołania sejmu, utworzenia 
tymczasowego demokratycznego rządu. Władze godząc się na pewne 
ustępstwa wysunęły projekt „delegacji robotniczych”  dla zwalcza­
nia wpływów związków zawodowych i partii politycznych („naj­
gorsze byłoby zwycięstwo SDKPiL lub PPS Lewicy” ).

W roku 1918 położenie robotników było w dalszym ciągu kry ­
tyczne, natomiast sytuacja polityczna kraju ulegała polepszeniu. 
W Dąbrowie w czasie strajku robotnicy występowali z czerwonym 
sztandarem, okrzykami na cześć Międzynarodówki. W lutym odbył 
się strajk demonstracyjny w całej Polsce, m. i. w Zagłębiu węglo­
wym, z powodu pokoju Brzeskiego. W marcu wybuchł w górnictwie 
węglowym strajk powszechny pod hasłem 8-godzinnego dnia pracy; 
robotnicy własnowolnie wprowadzili go w życie. Strajk został 
przegrany, ale tymczasem wybuchł strajk w okupacji austriackiej, 
na Górnym Śląsku z szerokim programem żądań ekonomicznych. 
Zapowiadano jednocześnie walkę rewolucyjną klasową wobec nie- 
obywatelskiego stanowiska przemysłowców, oporu władz uniemożli­
wiających akcję legalną. Walkę zawodową podniecała coraz bar­
dziej ożywiająca się akcja stronnictw politycznych, znajdująca 
wyraz m. i. w ulotkach takich, jak „Nasza sprawa” , „O co walczy­
my” . Władze traktowały ruch robotniczy jako agitację o ten­
dencjach bolszewickich, dążącą do rewolucji na wzór rosyjskiej przy 
pomocy strajku powszechnego; traktowano agitację SDKPiL jako 
najbardziej czynną i niebezpieczną, akcję PPS Lewicy jako najbar­
dziej wpływową.

Fala niezadowolenia i protestów wzbierała ustawicznie. Pomimo 
ustępstw natury gospodarczej, m. i. przyjęcia 8-godzinnego dnia 
pracy, w październiku wybuchł strajk na największych kopalniach. 
Strajk stawał się niemal powszechnym, o charakterze nie tylko 
ekonomicznym lecz społecznym i  politycznym. SDKP i L wzywała do 
niedalekiej rewolucji za przykładem Rosji, „do strajku aż do zwy­
cięstwa” , przeciw władzom okupacyjnym, przeciw polskiej burżu- 
azji, rządowi polskiemu. Władze okupacyjne oskarżały strajkują­
cych o wrażliwość „na wiatr od wschodu” , traktowały strajk jako 
próbę sił do rozgrywki ostatecznej przy pomocy siły zbrojnej. Po 
uzyskaniu częściowych ustępstw strajk stopniowo wygasał. Odezwy 
socjalistów zapowiadały ważniejsze walki — o władzę robotników. 
W listopadzie wzywały do czynnego udziału w akcji Bad Delega­
tów Bobotniczych, do walki o dyktaturę proletariatu, konfiskatę 
ziemi obszarniczej, banków, kopalń, fabryk i hut, o 6-godzinny
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dzień roboczy w kopalniach, o dostateczne płace, żywność dla ro­
botników, o tworzenie oddziałów Czerwonej Gwardii, PPS Lewica 
nadto o Niepodległą Zjednoczoną Socjalistyczną Republikę Polską. 
Wypadki listopadowe zmieniały sytuację polityczną. Władze nie­
mieckie w pośpiechu opuszczały teren okupacji.

W r. 1918 Królestwo Polskie przestało istnieć, dzieje przeszło 
stuletnie tego państewka zakończyła wojna światowa. Rozpoczęła 
się nowa epoka w dziejach polskich, 20-letni okres obszarniczo- 
burżuazyjnego państwa polskiego (1918—39), zarazem okres wzmo­
żonego imperializmu, powszechnego kryzysu kapitalizmu. W tym 
dwudziestoleciu międzywojennym w dziejach przemysłu węglowego 
zaszły doniosłe zmiany: przez przyłączenie Górnego Śląska Zagłę­
bie węglowe zostało w znacznym stopniu scalone, Polska uzyskała 
dzięki temu poważne zasoby węgla koksującego. Program górno­
śląskich przemysłowców zjednoczenia Zagłębia został częściowo 
zrealizowany, ale przy Polsce nie przy Niemczech. Dyplomacja mię­
dzynarodowa po wojnie zdołała jednak utrzymać jeszcze częściowe 
rozbicie gospodarcze ziem polskich: zachodnia granica polityczna 
dzieliła pokłady górnicze, chodniki poszczególnych kopalń, przed­
siębiorstwa, zakłady, drogi komunikacyjne, siły wodne, surowce. 
Utrzymał na ziemiach polskich pozycje przedwojenne obcy kapitał 
monopolistyczny. Przy braku inwestycji produkcja węgla była 
zahamowana, nie pełna. Spożycie węgla wobec słabo rozwijają­
cego się przemysłu, kolejnictwa stosunkowo nie było wielkie. 
Eksport węgla stawał się podstawą rozwoju portów polskich.

W okresie międzywojennym górnicy pracują w zawodzi*; już 
pokoleniami, odrywają się od chłopów. W walce klasowej górnicy 
węglowi stanowią najbardziej ofiarny i  zdyscyplinowany żywioł 
robotniczy, Cechuje ich wysokie poczucie moralne, ku lt rzetelnej 
umiejętnej pracy, odpowiedzialność za całą działalność górniczą. 
Przyczynę licznej emigracii stanowi brak pracy albo polityka re­
presji stosowana wobec działaczy lewicowych. Na emigracji wszę­
dzie górnik węglowy traktowany jest gorzej niż miejscowy, acz­
kolwiek przedstawia cenioną powszechnie siłę roboczą.

W okresie drugiej wojny imperialistycznej i okupacji faszy­
stowskiej następuje rozbudowa kopalń, zwiększone mechanizo- 
wanie pracy, wzrost wydobycia i eksportu, ale dominująca jest 
gospodarka rabunkowa z zaniedbaniem robót przygotowawczych.
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Górnik miał przedłużony dzień pracy, wydajność jego wydo­
bycia spadała, podlegał w stopniu szczególnie silnym terorowi hi­
tlerowskiego okupanta.

Odzyskanie Dolnego i  Opolskiego Śląska dało Polsce nowe za­
soby węglowe, nadto uzupełniło braki jakościowe w zakresie jego 
gatunku, oraz podniosło ogólny poziom techniczny wydobycia, sto­
pień mechanizacji. Polska uzyskała podstawę, m. in. węglową, dla 
utworzenia jednolitego organizmu gospodarczego, dla planowego 
gospodarowania, gwarantującego celowość i  rezultaty działania. 
Szybko zostały uruchomione zniszczone kopalnie, znaczenie węgla 
w gospodartwie państwowym wzrasta w konsumcji wewnętrznej, 
zwłaszcza w eksporcie, węgiel polski odgrywa pierwszorzędną rolę 
w Europie.

W planie sześcioletnim baza węglowa ma umożliwić stworze­
nie na wielką skalę ciężkiego przemysłu, ułatwić szybkie uprze­
mysłowienie kraju przez realizację planów gospodarczych. Sam 
przemysł węglowy posiada podstawy dla unowocześnienia swej 
techniki i  organizacji, dla skoncentrowanej eksploatacji przy pomocy 
nowoczesnych instalacji.

W odbudowie powojennej kraju wysunęli się na pierwsze miej­
sce górnicy, którzy obejmowali kopalnie i  sami je początkowo pro­
wadzili. Wśród górników węglowych przede wszystkim wykształca 
się ruch współzawodnictwa pracy dający pełną gwarancję odbu­
dowy kraju i realizacji 6-letniego planu gospodarczego na jednym 
z najważniejszych jego odcinków. Górnik węglowy staje się w peł­
nym znaczeniu słowa współgospodarzem kraju w Polsce Ludowej, 
zmierzającej ku socjalizmowi.

Przegląd Nauk Historycznych i Społecznych 7
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R Z U T  O K A  N A  H I S T O R I O G R A F I Ę  P O L S K Ą  
W  D O B IE  K A P IT A L IZ M U  DO POCZ. X X  W IE K U  

(Stan badań, główne tendencje ideologiczne)

Treść: Założenia, metodologiczne h is to rii h is to riog ra fii w  okresie ka p ita ­
lizm u  i  ich  k ry ty k a . Stan badań w  Polsce nad dzie jam i h is to riog ra fii. 
Zwycięstwo kap ita lizm u  i  załamanie się Szkoły Lelewelowskiej. Rewizjo- 
nizm  h istoryczny. Szkoła krakowska i kierunek pozytyw istyczny w W a r­
szawie. E lem enty postępowe i  wsteczne w  h is to riog ra fii burżuazyjnej 
w  2-ej poi. X I X  w. Załamanie się tzw . pesym izmu i  początki tendecji 
nacjonalistycznych i  form alistycznych w  h is to riog ra fii polskie j. Postu laty 
badawcze.

Praca niniejsza stanowi fragment wielkiego tematu, który 
jest przedmiotem studiów całego zespołu historyków przed Kon­
gresem Nauki. Zagadnienie, mające być rozważanym na Kongresie, 
dotyczy krytycznej oceny założeń metodologicznych, tendencji 
ideologicznych i osiągnięć badawczych dotychczasowej nauki histo­
rycznej w Polsce. W niniejszym szkicu autor ogranicza się do na­
kreślenia głównych rysów ideologicznych historiografii polskiej 
w związku z uformowaniem się w Polsce kapitalizmu, mniej wię­
cej od r. 1850 do początków X X  stulecia. W szczególności chodzi 
tu zatem o tzw. szkołę krakowską i pozytywistów warszawskich, 
o powiązanie tych kierunków z ogólnymi w Europie i specyficznymi 
w Polsce warunkami rozwoju wielkokapitalistycznego, z panują­
cymi w nim nurtami zarówno postępowymi jak i  wstecznymi.

Kamy pracy i stan dotychczasowy badań szczegółowych nie 
pozwalają na wypowiadanie sądów „ostatecznych” . Z konieczności 
więc tezy autora nie zawsze są całkowicie sprecyzowane i  do­
kładne, muszą się ograniczać do dość ogólnych sformułowań. Sta­
nowią bowiem jedynie punkty wyjścia do dalszych rozważań i dy­
skusji.

[9 8 ]
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1. Historia historiografii nie jest wyodrębnioną dyscypliną: 
stanowi ona jeden z działów nauki historycznej; podobnie jak inne 
zajmuje się wytworami dziejów, do których należy również histo­
riografia. Produkty jej pochodzą z różnych epok i środowisk. Mo­
gą być one klasyfikowane w tzw. szkoły czy kierunki, badane 
w ich rozwoju jako pewne zmieniające się formy świadomości, 
(tjr formy pojmowania rzeczywistości społecznej) stanowiące za­
razem narzędzia w walce politycznej. Przez swój przedmiot ba­
dawczy historia historiografii bliżej wiąże się z historią życia 
umysłowego, nauki, ruchów i ideologii społecznej. Ze względu na 
swe zadania pozostaje w ścisłym związku z zainteresowaniami 
metodologicznymi nauki historycznej. Badanie bowiem warun­
ków poznawania i przedstawienia historycznego pociąga za sobą 
potrzebę analizy dziejów tej nauki. To też choć w pewnej mierze 
historię historiografii uprawiano oddawna, systematycznie za­
jęto się nią od mniej więcej półwiecza, a w bardziej dojrzały pod 
względem metodologicznym sposób — jeszcze później.

Przez długi czas historiografia uważana za pewien gatunek 
„opowieści”  literackiej była przedmiotem zainteresowania raczej 
badaczy literatury niż historyków. Dopiero w drugiej połowie X IX  
wieku,, gdy historię uznano za naukę, sami historycy zaczęli stu­
diować i przedstawiać jej dzieje. Zgodnie jednak z panującymi 
wówczas założeniami metodologicznymi rozwój historiografii wyo­
brażano sobie jako proces ciągły, autonomiczny, niezależny od 
całości życia, postępujący naprzód na drodze doskonalenia me­
tod, techniki badawczej, na drodze rozszerzania materiału źródło­
wego i narastania w ten sposób coraz głębszej wiedzy o tym „ ja k  
to rzeczywiście było”  (wie es eigentlich gewesen). To też historię 
historiografii sprowadzano do przedstawiania rozwoju jej metod 
1 osiągnięć badawczych w oderwaniu od ogólnego procesu dziejo­
wego, lub też ograniczano się do biografii poszczególnych histo­
ryków, uważanych za mistrzów nowej i prawdziwej nauki histo­
rycznej. Ci bowiem nie tylko przez stosowanie obowiązujących 
reguł, ale również przez swoje indywidualne uzdolnienia umieli 
dochodzić do „prawdy”  historycznej. Uznana za obowiązującą 
formuła Rankego, głosząca całkowitą „neutralność”  historyka- 
naukowca wobec życia bieżącego, całkowity jego „obiektywizm” , 
który osiąga on na drodze sumiennego badania źródeł i przedsta­
wiania „jak  to rzeczywiście było” , bez sądzenia przeszłości — stała 
się drogowskazem dla historyków drugiej połowy X IX  stulecia

7*
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w ogóle, a badaczy dziejów historiografii w szczególności. Formuła 
ta odpowiadała w pełni okresowi stabilizacji kapitalizmu, gdy za­
niechano na pewien czas jawnego czynienia z historii oręża walki 
(prowadzonej przedtem z feudalizmem) ze strony historyków libe­
ralno-burżuazyj ny eh. U m o ż liw ia ło  to  zarazem maskowanie 
ich  obl icza klasowego za sztandarem ob iek tywnego 
opisu fa k tó w ,  rzekomo wolnego od wszelkich wpływów postron­
nych. Dawało możność poddawania krytyce jako tendencyjnej - 
dawniejszej historiografii feudalnej, dworskiej, kościelnej, czy też 
radykalno-burżuazyj nej z doby rewolucyjnej walki przeciw feu- 
dalizmowi, jak również historiografii marksistowskiej. Zwalniało 
natomiast od obowiązku krytycznej analizy, historii opartej na 
metodach erudycyjnych — „obiektywnej” , rozwijającej się według re­
cepty Rankego. Jeżeli tedy dostrzegano np. zależność kronikarzy 
średniowiecznych od panującego poglądu na świat, klasztoru, ko­
ścioła, dworu — to zamykano z góry oczy na możliwość uwarun­
kowania społecznego własnej historiografii. W jej ocenie zado- 
walniano się kontrolowaniem, czy oparta została na poprawnie 
zbadanych źródłach, czy stosowała się do obowiązujących reguł 
erudycyjnych. Świadomie lub nieświadomie przemilczano jej za­
łożenia ideologiczne, jej koncepcje ogólne; albo też uważano je za 
wychodzące poza sferę fachowej wiedzy historycznej, za wyraz 
osobistych poglądów rzekomo nie uwarunkowanych społecznie 
i nie mających wpływu na obiektywny „opis”  faktów. Gdy zaś 
poglądy te pochodziły od historyków uznanych za autorytety, me 
tylko ich nie kwestionowano, ale przyjmowano je, podziwiano, 
powtarzano jako modele myślenia historycznego. P ieczątka  
„ p ra c y  ź ród łow e j ” , „ k r y t y c z n e j ” , wykonane j  według 
us ta lonych  w drug ie j  po łowie X I X  w. reguł,  a t y m  bar­
dziej  p ieczą tka  uznanego a u to ry te tu ,  m is t rza  na polu 
h is to rycznym ,  gwaran towa ła  ca łko w i tą  swobodę w po­
s ług iwan iu  się choćby na jba rdz ie j  pseudonaukowym i  
te o r iam i  społecznymi.  Historyk historiografii albo nie szukał 
w tych dziełach założeń ideologicznych i poglądów ogólnych, albo 
widział w nich wyłącznie niezamącone przez wpływy postronne 
poszukiwanie „prawdy” . Biograf wskazywał na owych mistrzów 
jako na wzory godne naśladowania, co przypominało nieraz po­
stawę autorów żywotów świętych.

To samozadowolenie historyków „krytycznych”  i „obiektyw­
nych”  zaczęło się chwiać w dobie imperializmu, w dobie kryzysu
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kapitalizmu i liberalizmu od końca X IX  wieku. Atakowani już 
przedtem przez marksizm, demaskujący ich oblicze klasowe, sta­
nęli oni teraz w ogniu kry tyk i własnej metodologii burżuazyj- 
nej. Coraz silniej rozwiewała ona m it o prostej czynności wydo­
bywania ze źródeł „faktów”  i  niejako mechanicznego rejestrowania 
przez fachowego historyka „jak  to rzeczywiście było” . Zwrócono 
teraz uwagę na relacje zachodzące pomiędzy problematyką histo­
ryczną, selekcjonowaniem, wiązaniem ze sobą faktów, interpreto­
waniem przeszłości a punktami widzenia, założeniami teoretycz­
nymi, poglądami ogólnymi, ideologiami; wykazywano — jak kon­
cepcje historyczne uzależnione są od epoki i  środowiska, od „te ­
raźniejszości” .

Te przesłanki metodologiczne przekreślały dotychczasowy sto­
sunek do historiografii, zmieniały kierunek badań nad jej rozwo­
jem, przyczyniały się do rozbudzenia dla nich większego zainte­
resowania wśród historyków. Mnożyły się teraz z tego zakresu 
zarówno monografie jak i  ogólniejsze opracowania, gromadzono 
coraz obfitszy materiał biograficzny; coraz częściej też podkreślano 
relacje pomiędzy nauką historyczną, a ideami politycznymi, reli­
gijnymi, prądami kultury. Badania te jednak w malej mierze spro­
stały swemu zadaniu. Me widząc, czy też nie chcąc widzieć kla­
sowej struktury społeczeństwa kapitalistycznego — rzadko kiedy 
historycy dostrzegali klasowe oblicze ideologiczne badanych przez 
nich produktów historiograficznych. Gdy odrzucali oni tezę o cał­
kowitym ich „obiektywizmie”  — to z drugiej strony szukali w nich 
wyrazu „indywidualnego przeżycia”  stając nieraz na gruncie zu­
pełnego „ s u b ie k t y w i z m u ”  nauki historycznej. Najczęściej wybie­
rali drogę raczej eklektyczną i wikłali się w sprzecznościach wew­
nętrznych. Nie rezygnowali z uznania naukowości historii, ale do­
puszczal i  „ s fe rę ”  dowolności,  subiektywizmu w ogólnych 
poglądach na przeszłość, sztucznie odgraniczając ją od czysto nau­
kowej, badawczej, erudycyjnej. Bozwój nauki historycznej spro­
wadzali wówczas do tej drugiej sfery, kształtującej się rzekomo 
samodzielnie, wyłącznie pod wpływem przesłanek źródłowych i przy 
pomocy ścisłych reguł naukowych.

Tak ie  sztuczne rozgraniczenie  n ie rozerwa ln ie  zw ią ­
zanych ze sobą obu sk ładn ików  i f u n k c j i  n a uk i  h is to ­
ryczne j  (Por. niedawne wypowiedzi K. Górsk iego1) i K. Ty- *

Ł) O interpretacji i  wartościowaniu w h istorii polskiej, L u b lin  1948.
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mien ieck iego2)), u n ie m o ż l iw ia  u ch w yce n ie  w łaśc iwego  
procesu rozwojowego h is to r i i .  Integralną jej częścią bowiem 
są właśnie poglądy na przeszłość i założenia ogólne i  one przede 
wszystkim kierują problematyką, poszukiwaniami źródłowymi, opi­
sem i wyjaśnianiem faktów; one kształtują zasadnicze kierunki his­
toryczne. Uznanie owego rzekomego dualizmu prowadzić musi w re­
zultacie do fikc ji idealnej ciągłości nauki historycznej, „nieczułej na 
wpływy postronne” , rzekomo izolowanej od życia. Jedynie bowiem 
badając historiografię jako wytwór dziejów, jako produkt określo­
nego układu stosunkówr społecznych, można odsłonić przed nami 
świadome i nieświadome na nią wpływy panującej ideologii kla­
sowej.

Tą drogą jedyn ie  można w yzwo l ić  naukę naszą od 
naleciałośc i  obcych, pochodzących z inne j ,  już prze­
ży te j  epoki,  co musi  być pos tu la tem  i  n ieodzownym 
elementem prawdz iwe j  k r y t y k i  h is to ryczne j .  Mc dziw­
nego, że właśnie nauka radziecka prowadzi dziś systematycznie 
tak rozumiane badania nad historiografią i  że z reguły prace histo­
ryczne radzieckie rozpoczynają się od krytycznej analizy dawniej­
szych poglądów, przede wszystkim przez wykazywanie ich powią­
zań z panującymi dawniej ideologiami społecznymi.

Taka analiza historiografii umożliwia odsłonięcie w niej róż­
nych nawarstwień ideologicznych, różnych postaw pseudonauko­
wych, relik tów przebrzmiałych teorii, które mącą, wypaczają wie­
dzę o przeszłości.

2. Jakie miejsce zajęła historia historiografii w Polsce w do­
bie kapitalizmu w latach 1850—1918, jakimi posługiwała się me­
todami, jakie uzyskała osiągnięcia? Me wchodząc tu  w analizę 
przyczyn tego zjawiska stwierdzić należy, że w porównaniu z in­
nymi krajami problemy historii historiografii w Polsce nie budziły 
w omawianym okresie żywszego zainteresowania wśród facho­
wych historyków. Me doceniali ich wagi i  jak gdyby uważali je 
za wykraczające poza zakres ich dyscypliny. Wydaje się niewątpliwe, 
że wiązało się to z opóźnieniem zarówno w dziedzinie szeroko po­
jętej historii kultury jak i przede wszystkim w zakresie metodo­
logii nauki historycznej. Jak łatwo ustalić na podstawie kronik 
i spisów obu czynnych wówczas uniwersytetów w Krakowie 
i Lwowie — historiografia rzadko była przedmiotem wykładów

2) Zarys dziejów historiografii polshiej, K raków  1948.
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(przeważnie średniowieczna), zresztą sprowadzała się do przeglą­
dów literatury dawniejszej, do dziejów osiągnięć badawczo-eru- 
dycyjnych. Natomiast —- rzecz znamienna — gruntowną analizą po­
glądów, ideologii kronikarzy i historyków zajęto się w seminarium 
historyczno-literackim prof. I. Chrzanowskiego (w latach 1915 — 
1917). Stamtąd też wyszła jedna z nielicznych i  cennych mono­
grafii w opracowaniu K. Chodyn iekiego Poglądy na zadania 
historii w epoce Stanisława Augusta, Kraków, 1915. Me było to 
chyba rzeczą przypadku — h is to ry c y  l i t e r a t u r y  w swoje ręce 
wzięli badania nad biografiami i twórczością piśmienniczą histo­
ryków polskich i do dziś stanowią ich opracowania dziejów lite­
ratury główne źródło wiadomości o historiografii dla szerszych 
kół czytelniczych. Czasopisma historyczne poświęcały im mniej 
uwagi niż ogólne, zadowalniały się na ogół krótkim i wspomnieniami 
żałobnymi, rejestrem prac, korespondencją zmarłych kolegów, nie 
wysuwały problematyki związanej z badaniami nad dziejami swo­
jej nauki, nad dziejami poglądów historycznych. Rzadkie prze­
błyski świadomości wagi tych zagadnień nie potrafiły rozbudzić 
zrozumienia potrzeby prowadzenia systematycznych badań przez 
historyków nad historią historiografii. Poza nielicznymi wyjątkami 
(jak np. monografia Bobrzyńsk iego i  Smolk i  o Długoszu, Kra­
ków 1893, W. Zakrzewskiego o Pawińskim, Petersburg 1897) 
studia nad poszczególnymi historykami z doby kapitalizmu nie prze­
kraczały rozmiarów drobnych rozpraw, bardzo rzadko wykraczały 
poza ramy rejestru bio-bibliograficznego. Zresztą i ten bez wątpienia 
cenny materiał dla każdego badacza historiografii do dziś jest 
niezwykle ubogi. Kie pokusili się fachowi historycy o wyczerpu­
jące opracowanie czołowych swych mistrzów: Naruszewicza, Szuj­
skiego, czy Smolki i  innych. Natomiast zabierali się do nich np. 
H. L. L is i c k i ,  którego dwutomowa, ok. 800 stronicowa mono­
grafia o Helciu jest zaprzeczeniem metody naukowej... a za to 
prawdziwym peanem na cześć konserwatyzmu. Nie dziwimy się, 
że przy takim stanie badań i tak ubogim zainteresowaniu — ogólne 
opracowania dziejó a v  historiografii polskiej niewiele mówiły, ogra­
niczały się do najbardziej konspektowych zarysów jak Korzona 
w Wiellciej Encyklopedii Ilustrowanej t. X X X  albo K o n op czyń ­
skiego Polska w kulturze powszechnej, 1918 itp.

Poza drobnymi uwagami poprzedzającymi, nowe syntezy hi­
storii Polski np. Szujskiego lub Bobrzyńskiego, jedynie W. Smo­
leńsk i  miał odwagę spojrzenia na całość nowoczesnej historio­
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grafii polskiej z punktu widzenia panujących w niej kierun­
ków3).

Ten stan badań niewiele się zmienił w latach międzywo­
jennych, co nastręcza badaczowi historiografii polskiej wyjątkowe, 
trudności. Tylko bowiem na podstawie szczegółowych monogra­
ficznych opracowań możnaby pokusić się o przedstawienie 
całokształtu, choćby tylko głównych kierunków historiografii 
polskiej. Trudności te wzmagają się jeszcze, gdy chodzi o X IX  
i początek X X  w. na skutek specyficznych i złożonych stosunków 
społecznych i politycznych ówczesnej Polski. Problem narodoiyy, 
zależność od państw zaborczych, rozdarcie dzielnicowe, a jedno­
cześnie niedorozwój gospodarczy, zacofanie społeczne i  kulturalne 
— wszystko to sprawiało, że poglądy polityczne, założenia ideo­
logiczne naszych historyków występowały w postaci zazwyczaj 
eklektycznej, mniej określonej i  nieraz mniej dojrzałej niż np. we 
Prancji, czy Rosji. K ry ły  się one pod tak grubą zasłoną idei naro­
dowych, patriotycznych lub moralno-religijnych, że niełatwo je 
spoza niej wydobyć, wykryć. Dlatego też szkic niniejszy nie pre­
tenduje do jakichś rozwiązań ostatecznych ale jest jedynie próbą zo­
rientowania w zagadnieniach kierunku rozwojowego historiografii 
polskiej na przestrzeni zakreślonego mniej więcej półwiecza, tj. 
w okresie uformowania się w Polsce kapitalizmu do początków 
jego kryzysu.

3. W omawianym przez nas okresie, w drugiej połowie X IX  stu­
lecia, na skutek szczególnych okoliczności Galicja autonomiczna 
stała się głównym ośrodkiem badań historycznych, a kierunek 
stamtąd wywodzący się tzw. szkoły k rakowsk ie j  stał się do- 
minującym w Polsce. Co wnosił on nowego do badan liistoriogra- 
ficznych, jakie miejsce zajmował w dokonywującej się przemianie 
społeczno-ideologicznej Polski? W jakim stosunku znajdował się 
do pozytywizmu, który stał się wówczas wyznaniem wiary panu­
jącym w postępowych kołach w Warszawie? Był to okres osta­
tecznego uformowania się w Polsce kapitalizmu i  w związku z nim 
przełomu w życiu umysłowym i  kulturalnym. Gwałtowny w za­
borze rosyjskim rozwój przemysłu, wzrost miast i  mieszczaństwa, 
kapitalizacja wsi, uwłaszczenie włościan, przekształcenie się szlachty 
feudalnej w kapitalistyczne ziemiaństwo -  wszystko to wymagało 
skoku ideologicznego zacofanej, tkwiącej jeszcze w feudalizmie

s) Szkoły historyczne w Polsce, I  w yd. Ateneum 1886, Warszawa.
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Polski. Przed burżuazją i  jej rzecznikiem — inteligencją zawo­
dową, wywodzącą się zresztą w dużej części ze zrujnowanych dwo­
rów szlacheckich, stanęły zadania unowocześnienia Polski, tj. wpro­
wadzenia jej na drogę rea l izmu mieszczańskiego, pracy 
organ icznej ,  ośw ia ty ,  postępu. Trzeba było „odrabiać”  rewo­
lucję burżuazyjną, której Polska nie miała, doganiać Zachód 
k a p i ta l i s t y c z n y ,  oczyszczać dla dalszego rozwo ju  k a p i ­
ta l is tycznego  g ru n t  z t y c h  pozosta łośc i  feuda l izmu.  
k tó re  m o g łyb y  go zahamować. Należało podjąć walkę z ciem­
notą, z ciasną kastowością w imię idei solidaryzmu narodowego, 
a także walkę z szlacheckim patriotyzmem rewolucyjnym, z „ro ­
mantycznym”  lekceważeniem spraw gospodarczych, z nieracho- 
waniem się z układem realnych sił.

Takie zadanie przebudowy ideologicznej społeczeństwa, zwią­
zania go z potrzebami kapitalizmu spełniał przede wszystkim kie­
runek pozytywistyczny. Czy i  w jakim stopniu zdołał on osią­
gnąć swe cele ? Jak głęboko sięgnął do kry tyk i tradycyjnych 
form, stanowiących relikta formacji feudalnej? Rozważając te za­
gadnienia pamiętać należy o kilku faktach: 1) pozytywizm nie 
wyrażał się w jednakowej sile i jednakowym programie we wszy­
stkich dzielnicach Polski, 2) — pozytywizm przypadł w Polsce na 
ten okres, gdy na Zachodzie zwycięska burżuazja zrewidowała już 
swój klasowy rewolucjonizm i w obliczu rozwijającego się ruchu 
robotniczego przechodziła na pozycje konserwatywne, 3) — histo­
riografia polska na ogół odniosła się z nieufnością do filozofii pozy­
tywistycznej i przyjmowała z niej tylko niektóre elementy, nie 
stając na gruncie rewolucyjno-burżuazyjnym i na ogół nie zry­
wając z tradycjami szlachecko-feudalno-teologicznymi.

Na istniejące w pozytywizmie różne nurty, powiązane z od­
miennymi środowiskami społecznymi, zwrócił w swoim czasie uwagę 
historyk spokrewniony ze szkołą krakowską, W. Zakrzewski .  
Wprawdzie zaliczał do jednego kierunku A. Pawińskiego, umiar­
kowanego pozytywistę z Liskem, Szujskim, Kalinką, tj. jak to 
określał „lewym”  skrzydłem konserwatystów krakowskich, nie 
pomijał jednak milczeniem różnicy w ich stosunku do zagadnień 
postępu i  tradycji, religii i  prądów wolnomyślnych. „W  znacznej 
części — pisał — jest to wynikiem osobistego odmiennego składu obu 
środowisk, w którym się odzwierciedlają stosunki całkiem różne 
w Galicji i w Warszawie. Z innych warstw społecznych rekruto­
wały się oba te grona. Stańczycy wyszli ze sfer ziemiańskich, szła-
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checkich, z wielką przymieszką od początku żywiołów arystokra­
tycznych i charakter szlachecko-arystokratyczny stronnictwo to 
poniekąd zachowało zawsze. Natomiast w literacko-naukowym 
ruchu i w życiu społecznym Warszawy, budującym się w latach 
siedemdziesiątych X IX  w., objawiał się od początku duch demo­
kratyczny i we wszystkich dążnościach i usiłowaniach, zmierza­
jących do wzmocnienia osłabionego społeczeństwa i  wyrwania go 
z apatii, przodowało mieszczaństwo warszawskie, górujące nad 
innymi stanami wskutek rozrostu handlu i rozwoju przemysłu...” 4).

Piszący niedługo po rewolucji 1905 r. o innym pozytywiście 
warszawskim A l. Eembowsk im  — M. Handelsman dostrzegł 
związek między jego koncepcjami historycznymi i  triumfem kapi­
talizmu. „Ziemia nasza — pisał — była spowita w całun śmierci. 
Reakcja zwyciężyła. Nad krajem zawisł ucisk polityczny, a w spo­
łeczeństwie wysunęły się na plan pierwszy wszystkie duchy nie­
wiary. Marzenia zgasły. Myśl społeczna odsunęła się od nich zupeł­
nie. Kapitalizm się rozwijał. Kapitalizm miał kształtować duszę 
społeczną. Pozytywna, bezpośrednio korzystna, ciągła, spokojna, 
legalna jiraca jako hasło — oto jego symbol! Precz z przeskokami,
precz z buntem! Organiczna praca zastępuje wszystko....  Nadszedł
pozytywizm zimny, rozważny, ostrożny, pozytywizm w nauce 
i sztuce. Życie jest jednym długim procesem następujących po
sobie zmian....  Rozwój stopniowy, organiczny jest więc formułą
procesu życiowego w zrozumienia biologicznym i historycznym” 5).

Co wiązało ze sobą umiarkowanego pozytywistę warszawskiego, 
zdecydowanego wroga nietolerancji wyznaniowej — Pawińskiego, 
„ewolucjonistę biologicznego”  — jak go określił Handelsman — 
Rembowskiego, z najbardziej reprezentatywnymi przedstawicielami 
szkbły krakowskiej: Kalinką, Szujskim, Bobrzyńskim, a co dzie­
liło od siebie?

Zwycięstwu kapitalizm%towarzyszyło* kształtowanie się nowego 
kierunku na polu historii. Wyrażał się on w gruntownej rewizji 
założeń ideologicznych historiografii Lelewela i jego szkoły. Krytyce 
poddawano teraz romantyczny mesjanizm narodowy, naukę 
o swoistym duchu narodowym Polski i słowiańszczyzny, demo- 
kratyzm i republikanizm drobno-szlachecki, rewolucyjny patrio­
tyzm. Nie w „gminowładztwie”  słowiańskim, nie w ,,agra-

4) A do lf Pawińslci. Petersburg 1897.
5) A l. Rembowski. 1906, przedruk w  zbiorze Historycy 1937, str, 21 —22.
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ryzrnie”  demokratycznym szukano wizji przyszłej Polski, ale 
w je j w y rów n a n iu  z k a p i t a l i s t y c z n y m  Zachodem. W po l ­
sk ie j  m y ś l i  społecznej,  f i l o z o f i c z n e j ,  h i s t o r y c z n e j  
t r i u m f o w a ł  okcydenta l izm. Oznaczało to ugruntowywanie 
się w Polsce burżuazyjnej koncepcji historycznej6).

Przyswajano Polsce dzieła uczonych Zachodu, interesowano się 
niezwykle żywo wszystkim, co działo się av Paryżu, Londynie, 
Berlinie, Ezymie, Wiedniu, przejmowano stamtąd idee, chylono 
czoła przed osiągnięciami Zachodu na wszystkich polach życia. 
,,Trzeba więcej okien do Europy — wołał Świętochowski — i dozwo­
lić jej prądom, ażeby przewiały naszą duszną chatę” 7).

Jednocześnie historycy doby pozytywistycznej w swych kon­
cepcjach dokonywali nowego rachunku przeszłości narodowej. 
Obnażali „nagą prawdę”  o niej, akcentowali w szczególności anar­
chię, brak dyscypliny społecznej, słabość władzy państwowej, brak 
realizmu a v  polityce narodowej, i  w nich przede wszystkim widzieli 
przyczynę upadku Polski i niepowodzenia w jej walce o odzyska­
nie niepodległości. Ten tzw. pesymizm, charakterystyczny zwłasz­
cza dla szkoły krakowskiej, wiązał się ściśle zarówno z ówczesną 
sytuacją międzynarodową, jak i  społeczno-gospodarczą Polski.

Uwłaszczenie chłopów — głównej bazy rewolucyjnej ruchów 
powstańczych, częściowe zdeklasowanie i przeobrażenie kapita­
listyczne szlachty, powiązanie interesów burżuazji z interesami 
państw zaborczych, a także groźba przekształcenia się powstań 
narodowych w rewolucję socjalną — wszystko to nakazywało pod­
dać gruntownej rewizji politykę spisków i walkę orężną o niepod­
ległość8). J . Szu jsk i  w r. 1867 występując zdecydowanie przeciw' 
konspiracji narodowej pisał: „Dzisiaj, po skończonym uwłaszczeniu 
przyszło do tego, że konspiracja ma absol^^B^^jd|jizność, strona 
normalnej pracy — absolutną słuszność. rok 1863
zamknął na zawsze epokę konspiracji, n i^ ^ ^ ^ H P n w  ani jednego 
człowieka społecznie niewolnego na ziemi pc^^Wp rok 1863 doko­
nał dzieła uwłaszczenia ludu, nad którym konspiracja, jako zło ko­
nieczne, pracowała. Przedłużenie  ko n sp i ra c j i  poza r. 1863,

6) Por. mój szkic o Lelewelu w  P rz e g lą d z ie  H is to r y c z n y m  t.  X L  
Warszawa 1950.

7) Wskazania polityczne 1882.
8) Zwiastunem rew izjonizm u historycznego b y ł K . B . H offm an, k tó ry  

najściślej związał się z nu rtam i panującym i na Zachodzie. Zagadnienie pow yż­
sze rozważam szczegółowo w przygotowanej do d ruku  m onografii o. Hoffm anie.
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pod ja k im k o lw ie k  ksz ta ł tem ,  b y ło b y  już  nie w a lką  o n ie ­
podległość, k tó re j  drogą kon sp i ra cy jn ą  żaden naród na 
świecie nie odzyskał,  nie przedłużeniem socja lne j  re­
w o lu c j i ,  k tó ra  się w r. 1863 już  dokonała, ale w ydan iem 
narodu na zgubę, u ła tw ie n ie m  danym Moskwie do jego 
zagłady. Jak liberum veto po Konstytucji 3-maja było Targowicą, 
tak i liberum conspiro po usamowolnieniu ludu byłoby nią w strasz­
niejszej tylko formie. To nie wolność — to socjalizm, to nie 
niepodległość — to pożarcie przez Moskwę!” 9).

Podobnie jak ze strony burżuazyjnych liberałów na Zachodzie, 
głoszono u nas, że „rewolucja się skończyła” . Podobnie jak tam 
historycy po r. 1848 — Szujski, Kalinka, Bobrzyński, Pawiński czy 
Rembowski, świadomie lub nieświadomie, potępiając powstania, 
w y raża l i  strach przed rewo luc ją  narodową, która szukając 
oparcia w szerokich masach ludow ych  mog łaby  prze­
ksz ta łc ić  się w społeczną i tym  samym wydrzeć ster z rąk 
panującej oligarchii burżuazyjno-szlacheckiej. Strach ten szczególnie 
silny był w Galicji od r. 1846, a spotęgowały go lata 1848 i  1863, 
wreszcie wydarzenia na Zachodzie, wzmagający się tam ruch robot­
niczy. „U  nas kwestii socjalnej nie ma”  —mówił Szujski10 11). Wpraw­
dzie nie głosił już, jak w r. 1860, że „szlachta ta jest niezawodnie histo­
ryczną i faktyczną alfą i omegą narodu” 11), ale wołał, że w powstaniach 
„dążenie do budowania społeczeństwa od siebie, propaganda pew­
nych idei i dążenie do przeprowadzenia reformy społecznej góro­
wało nad właściwym celem tj. odzyskaniem niepodległości” ; pra­
w ił o „naturalnym rządzie” , który musi kierować społeczeństwem, 
a składać się ma z warstwy przodującej „ludzi znakomitych pracą, 
inteligencją, majidjMem” 12), stwierdzał uznanie dla „demokracji” , 
ale pod warunkiem „aby się stała konserwatywnym zastępem” 13). 
Ta postawa hSBagh/mi zbliżała do siebie czołowych historyków 
krakowskich i urpiarko^ranych pozytywistów warszawskich. Naka­
zywała ona odwrócenie się od t r a d y c j i  rewo lucy jno -naro -  
dowej. W y t y k a ją c  własne b łędy  ro zb ra ja ła  mora ln ie  
naród, a p ropagu jąc  so l idaryzm usuwała z pola w idzen ia

9) K ilk a  prawd lew rozważeniu. Dzieła J . Szujskiego, seria I I I ,  t. I  s. 
281—2 (podkreślenia moje).

10) 1871 r. Słowo o zadaniach sejmowych. Dzieła, seria I I I  t .  I I ,  s. 237.
11) Portrety przez nie — yan Dyka. Dzieła. Seria I I  t .  1 s. 10.
12) B. 1867. Seria I I I  t.  1 s. 309, 310.
ls) Seria I I I  t.  I ,  s. 98.
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h is to ry k a  walkę klas t a k  s i ln ie  a kce n to w a n ą  przez 
Le lew e la .  Historycy „szkoły krakowskiej”  stali się teraz „trzeź­
wymi”  sędziami przeszłości, podkreślali niedorozwój, czy opóźnienie 
Polski i zwalczali „fałszywą”  historię (tj. republikańsko-demokra- 
tyczny kierunek Lelewelowski), jako „mistrzynię fałszywej polityki” .

Związani z obozem stańczyków spełniali na polu historii funkcję, 
którą nazwał kiedyś Szujski „o ch o tn iczą  strażą ogn iową” 
(w r. 1879 w związku z jubileuszem Kraszewskiego) gasząc myśl 
radykalnie-postępową i czujnie strzegąc, by n ikt z młodszych i śmiel­
szych „przyjaciół nowości”  nie próbował odezwać się odmiennym 
niż oni językiem. Odczuł to m. in. młody Bobrzynski narażając 
się ze strony i  Szujskiego, i Kalinki, i  Smolki na ostrą reprymendę 
za to, że w swych Dziejach Polski w zarysie niewłaściwie ocenił 
rolę kościoła, że nie uwzględnił „czynnika moralnego (Szujski, 
Kalinka), że zdradzał pokrewieństwo z Buckiem i chciał ująć dzieje 
„w  karby praw”  (Smolka). Koncentrycznymi atakami uderzano 
na bardzo poczytnego w kołach młodzieży postępowej Buckie a, 
odsądzając go od naukowości, zwalczając jego 'wiarę w postęp oparty 
na wiedzy i w możliwość wykrywania praw rozwoju społecznego 
(Szujski, Smolka, Pawiński). B. Limanowski — jedyny wśród ów­
czesnych historyków polskich konsekwentny wyznawca „lewego 
skrzydła pozytywizmu, wrspomina w swym Pamiętniku, że Pa­
wiński z r. 1869 odrzucił jego artykuł o Buckle’u oddany do „B ib lio­
teki Warszawskiej” 14). Korzon poddawał krytyce Comte’a, Buckle’a, 
Drapera, Colba za to, że usuwają z dziejów Opatrzność i  zarzucał

14) Pam iętnik, Warszawa r. 1937 s. 438.
15) L is ty , mowy t .  IV , s. 138, 76.
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Mig net’a a stawiała sobie za zadanie przekształcenie mentalności 
narodowej w duchu nowoczesnego realizmu antyromantycznego, nie 
posunęła się w nim nigdy zbyt daleko naprzód. Z jej realizmu została 
niemal tylko idea silnego rządu, zorganizowanej władzy, stojącej 
na straży porządku społecznego, idea pracy organicznej — gospo- 
darczo-oświatowej. Cofała się przed myślą o całkowitej laicyzacji h i­
storii i od głoszenia bez zastrzeżeń idei postępu. Rozwijając się 
po doświadczeniach pierwszej połowy X IX  w. wówczas, gdy na 
Zachodzie nastąpił okres zb ra tan ia  bu rżuazy j  no-sz lacheck ie­
go, historiografia ta poniechała idei walki klasowej z feudalizmem. 
Że zaś na Zachodzie — w obawie przed ruchem robotniczym ucie­
kano się wówczas do przymierza z kościołem i tradycją, historio­
grafia polska doby pozytywistycznej znajdowała teraz oparcie 
ideologiczne w głoszonych tam teoriach i  hasłach. Zan im  jeszcze 
nas tąp i ło  oczyszczenie n a u k i h is to ryczne j  z r e l i k tó w  
feoda lno- teo log icznych, nowa szkoła h is to ryczna  prze­
chodz i ła  coraz wyraźn ie j  na pozycje konserwatywne. 
Odwoływać się zaczęła do mistycyzmu, do pomocy sił nadprzyro­
dzonych, odwracała się od idei postępu, straszyła widmem socja­
lizmu i  „wiekiem komuny” , głosiła, że celem historii jest „chwała 
Stwórcy”  (Szujski), nakazywała wierność dla tradycji katolickiej (Ka­
linka), zwalczała materializm i  propagowała spirytualizm w duchu 
Lotzego (Smolka) itd. „Odrabianie”  w Polsce dziewiętnastowiecznej 
rewolucji burżuazyjnej, które przypadło na okres cofania się myśli 
liberalno-postępowej w Europie, zatrzymywało się na pół drogi. Prze­
budowa gospodarczo-społeczna Polski, która odbyła się bez rewolucji, 
umożliwiała tym łatwiej pojednanie szłachty, kleru i burżuazji „wo­
bec zbliżającego się pożaru stepów” 16). Jednocześnie w życiu umysło­
wym, w historiograf^^racano do tradycji i koncepcji feudalno-teolo- 
gicznych. K ierujek pozytywistyczny służyć zaczął jako oręż w wal­
ce z rewolucyjn i -romantycznym patriotyzmem, jako ideologia prze­
ciwstawiająca i r m f i f j i  ideę powolnego rozwoju. Liberalizm bur- 
żuazyjny przejęty z Zachodu w tej konserwatywnej postaci, miał 
być tarczą ochronną przeciw ograniczeniu wolności gospodarczej 
burżuazji a także—swobody działania Kościoła. Z myślenia historycz­
nego wypierano ideę walki klas, tak silną w koncepcjach Lelewelow- 
skich, i rozwój sprowadzać zaczęto do schematu norm ustrojo- 
wo-prawnych. Jest rzeczą znamienną, jak historiografia burżuazyjna

le) W . N a łk o w s k i.  Sienlciewicziana 1901.
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2-ej poi. X IX  i  X X  w. zacierała lub pomijała milczeniem np. rewo­
lucję społeczną w X I  w. w Polsce. W dobie Oświecenia Naruszewi­
czowi wydarzenia z nią związane, krótko wzmiankowane przez kro­
nikarza Galla dały asumpt do ogólnych rozważań na temat genezy 
zróżnicowania społecznego i zniesienia pierwotnej równości, a Lele­
welowi piszącemu w okresie rewolucji agrarnej — do podkreślenia 
przełomowego znaczenia tych ruchów społecznych w dziejach całego 
narodu. Natomiast historycy późniejsi unikali już na ogół całej tej 
problematyki zasłaniając się brakiem dostatecznych podstaw źródło­
wych. Nie stanowiło to jednak dla nich przeszkody, gdy bardzo 
wszechstronnie rozważali pociągające ich uwagę zagadnienie: sporu 
Bolesława Śmiałego z biskupem Szczepanowskim — św. Stanisławem, 
choć ten sam Gall poświęcał mu nie więcej miejsca niż rewolu­
cji X I  w.

W yjątki wśród historyków, którzy konsekwentnie stawali na 
gruncie lewego skrzydła pozytywistycznego, były nieliczne. Nale­
żał do nich przede wszystkim B. L im anow sk i ,  który, co prawda, 
nigdy nie oderwał się całkowicie od romantyzmu i  tradycji drobno- 
szlacheckiej. Ten spóźniony odpowiednik Micheleta reprezentował 
u nas wówczas n u r t  radyka lno -pos tępow y ,  propagował socjolo­
gię Comte’a, a zarazem tradycję rewolucyjno-niepodległośeiową. Gra­
witując w kierunku socjalizmu „narodowego” , napoły utopijnego, 
w swej działalności historycznej zwracał się przede wszystkim ku 
dziejom społecznym i  polskich ruchów wyzwoleńczo-narodowych. 
O różnicy w poglądach politycznych między nim, reprezentują­
cym tradycje rewolucyjne a umiarkowanym pozytywistą K o rzo ­
nem, wzmiankuje Limanowski w swoim Pamiętniku: „Stawał 
w obronie zasad konserwatywnych, uderzał na nowatorstwo, mając 
mnie głównie na myśli” . (Warszawa, 1937, s. 453). Różnili się ze 
sobą m. in. w ocenie twórcy nozytyAviziB j^ f t^ ^o m te ’a17). 
________

17) W  nie drukowanej części Pam iętnika  B. Limanowskiego (w a rch i­
wum  H is to rii Najnowszej p rzy  Prezydium  Rady M in istrów ) zna jdujem y 
w zm ianki o wzajemnych polem ikach m iędzy n im  a Korzonem na tem at 
tw órcy pozytyw izm u. N ie jest bez wartości dla oceny Limanowskiego to, co 
czytam y tam  w  zesz. 9, str. 124: „C zy pisały co o mojej rozprawie pisma, 
nie wiem. W iem  ty lko , że pisał o niej Korzon w  Gazecie Polskiej (1875, n r 14, 
15, 16). Głównie dostało się tam  Comte’owi, ale i  na mnie spadły cięgi. Ja 
też wypłaciłem  się Korzonow i, chociaż, nie przez samą chęć zemsty. W  tym  
czasie wyszły z d ruku  jego Dzieje Starożytne. Ponieważ Kazim ierz B a rto ­
szewicz, redaktor i  wydawca w  K rakow ie od początku 1875 r. Szkiców N au­
kow ych i  Społecznych prosił mnie o współpracownictwo i  p rzysyła ł bezpłat-
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Zbliżał się do pozytywistów oprócz wspomnianych, Pawiń- 
skiego, Eembowskiego, Korzona, W. Smoleński, a również ok. roku 
1900 W. Sobieski, broniąc zwalczanego w tym  czasie w Polsce 
Lamprechta18), K. P o tka ń sk i ,  dążący do stosowania w historii 
metody nauk ścisłych, L. Gumplow icz ,  ujmujący dzieje w for­
muły socjologiczne19).

4. Ha drugą połowę X IX  stulecia przypada ugruntowanie 
w Polsce nowych metod—erudycyjnych w historii, przejętych przede 
wszystkim z Eiemiec i zaszczepionych na obu uniwersytetach 
w Krakowie i Lwowie. Dawało ono poczucie wyższości w stosunku 
do dawniejszej historiografii, przekonanie o naukowości, obiekty­
wizmie i krytycyzmie nowej historii której uprawianie miało za­
pewnić prawdziwą wiedzę o przeszłości, a tym samym umożliwić 
orientację i nadać właściwy kierunek bieżącemu życiu politycz­
nemu. Historykom dawniejszym, a zwłaszcza Lelewelowi i jego 
szkole zarzucano stronniczość, aprioryzm, fałszywą ocenę prze­
szłości narodowej, mistycyzm polityczny. W. K a l i n k a  twierdził, 
że Lelewel uległ wpływom idei rewolucji francuskiej i z historii 
„zrobił katedrę demokracji” 20). „Joachim Lelewel — pisał S z u js k i  
— ujmował dzieje nowsze z apodyktycznością polityczną wszakże, 
która wypływała z osobistych przekonań i  roli, jaką odegrał w te-
gowiecznych wypadkach.....  wyobrażenia Lelewelowskie dostały się
do przeważnej liczby podręczników i zapanowały w pojmowaniu 
historii.... Dzieje przybrały formę apologii naszego historycznego 
społeczeństwa, zwróconą przede wszystkim przeciw zewnętrznemu 
złu. Stworzono dla nas wyjątkowe warunki istnienia w historii, 
zawieszono dla nas prawa nieuchronne, którym każde społeczeń-

nie swoje pismo, więc n iejako wynagradzając za to posłałem m oją ocenę te j 
h is to rii. W ydrukow ano r. 1876. M e  by ła  ona n ieprzychylna, lecz w ytkną łem  
w niej k ilk a  błędnych zapatrywań. Szczególnie jeden zarzut do tkną ł silnie Korzo­
na, ja k  m i sam on później- m ów ił. W  h is to rii te j chw alił on zwycięzców, a po­
tęp ia ł zwyciężonych. Szczególnie oburzyło mnie potępienie Vercingetorixa. 
Przypom niałem  Korzonow i, że nie wszyscy h is to rycy ta k  czyn ili, a nam 
zwłaszcza Polakom  z lekk im  sercem potępiać zwyciężonych nie należy się. 
A r ty k u łu  tego nie mam, więc nie mogę ręczyć za dokładność słów moich, ale 
pamiętam, że ta  m yśl kierowała m ym  piórem , gdym  pisał ów za rzu t” . 

ls) Z H istoriozofii niemieckiej. Szkice H ist. Ateneum 1901. 
i») Por. P r z e g l . F i lo z .  1899. P rz e g l.  H is t .  1905, 1908. K r y t y k a  

1903. )
20) O książce pro j. Bobrzańskiego. Dzieje Polski w zarysie słów kilka. 

Pisma pomn. I I I ,  w yd. z r. 1900, s. 351.
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stwo podlega... walkę z ideą rządu przenosiliśmy w czasy, w któ- 
ryeli ten rząd znajdował się w najtrudniejszych warunkach...; 
stosując do ocenienia stosunków państwa nowowieczny republi- 
kanizm, mierzyliśmy sprawę społeczną piędzią nowożytnego libe­
ralizmu” 21).

„Koncepcja historyczna Lelewela — mówił znów inny przed­
stawiciel nowej szkoły — B o b rzyńsk i  — polega na postawieniu 
narodowi naszemu pewnego stałego niezmiennego dogmatu... Dogma­
tem tym jest wolność społeczna i polityczna... Me trzeba znać 
historii polskiej, ażeby przeczytawszy taki pogląd (scil. o powro­
cie do gminowładztwa, do rządów republikańskich jako warunku 
odrodzenia) powiedzieć, że ułożony jest a priori, że się faktom 
historycznym narzuca i wszystkie na swoją korzyść układa i  na­
kręca...

...Czytając pogląd Lelewela dziwimy się dzisiaj, jak można było 
popaść w takie zboczenia i błędy. Słysząc nieustannie podnoszoną 
wolność, dziwimy się, jak można było spuścić z oka drugi waru­
nek zdrowego rozwoju każdego narodu, mianowicie siłę i spręży­
stość jego władzy rządowej... jednak w taką republikańską for­
mułkę wtłoczył Lelewel całą naszą przeszłość... w sposób doktry­
nerski idealizował więc zgubne prawa z drugiej połowy X V I wieku, 
nie bacząc na ich następstwo, anarchię... przyznano mu wyjąt­
kową rolę i posłannictwo w ludzkości i dla tej misji pozwolono 
mu istnieć bez poszanowania rządu i  bez prawa, bez wojska i  rzą­
du...” 22).

Przeciwstawiał Bobrzyński „szkole Lelewelowskiej ”  „szkołę 
historyczną dzisiejszą”  opierającą się na badaniach źródłowych, na 
ścisłej metodzie krytycznej, na nowych podstawach sądu histo­
rycznego, a pionierów tego kierunku widział w Szujskim i Kalince. 
Nowa szkoła odrzucać miała wszelki aprioryzm i doktryneryzm 
„dla jakiegokolwiek kierunku politycznego” , hołdując tylko praw­
dzie23).

Z nielicznymi wyjątkami (T. Korzon, W. Smoleński, S. Za­
krzewski) historycy deprecjonowali Lelewela i jego szkołę prze­
ciwstawiając jej legendę o obiektywizmie i bezstronności nowego 
kierunku.

21) H is to rii polskiej ksiąg dwanaście. W -w a 1880, s. I I  —I I I .
22) Dzieje Polski w zarysie, w yd. IV , s. 11 — 14.
2S) J. w . s. 20 — 21.

Przegląd Nauk Historycznych i Społecznych 8
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A. Rembowsk i  pisał w r. 1876: „Szujski z poczucia oby­
watelskiego stanowiska zaczął pierwszy pisać historię narodową, 
szukając prawdy, gdy tymczasem poprzednicy pomimo całych 
zasług i  olbrzymiej pracy, starali się dorabiać historię do powzię­
tej z góry doktryny” , „nie pragnął bynajmniej używać historii 
jako środka do przeprowadzenia bieżących celów politycznych 
lub jako materiału do dowodzenia apriorystycznych doktryn ; 
Kalinka — (gloryfikator szlachty w swej Galicji i  Krakowie pod 
panowaniem austriackim pisanym w r. 1853) rzekomo „nie dał 
się owładnąć duchowo niskiej fakcji, szukającej ukojenia bólu na­
rodowego w zemście i  nienawiściach społecznych” 24).

Koźmian, Smolka, Chyliński, Tarnowski i  inni podnosili szcze­
gólne zasługi zarówno Szujskiego jak i Kalinki w ich oddziały­
waniu na opinię publiczną, na polską myśl polityczną.

Nawet J. K. K ochanow sk i, daleki od szkoły krakowskiej 
nie dostrzegał w niej tendencji społeczno-politycznych, podczas 
gdy akcentował je w pełni w ocenie szkoły Lelewelowskiej i jej 
epigonów. „Wrogowie starego porządku — pisał — przypisywali 
upadek państwa szlachcie i  duchowieństwu, podczas gdy zwolen­
nicy teoretyczni minionego stanu rzeczy skłonni byli do sądzenia 
z wielkim pobłażaniem jego win najistotniejszych, jeśli ich cał­
kiem nie przemilczali” 25).

Rewizjonizm historyczny „szkoły krakowskiej” , a także części 
warszawskich pozytywistów, którego początki sięgają doby Wiel­
kiej Emigracji, a zwłaszcza poglądów rozwijanych przez K. B. 
Hoffmana — jak się zdaje — właściwego pioniera liberalno-burżu- 
azyjnej koncepcji dziejów polskich -  zawierał niektóre elementy 
bezsporne z punktu widzenia kry tyk i historycznej i postępu nauki. 
Odrzucenie romantycznego dogmatu o odwiecznym niezmiennym 
„duchu narodu”  i pierwiastkowych jego zasadach, idei posłan­
nictwa, zerwanie z gloryfikacją przeszłości — wszystko to było 
koniecznym warunkiem bardziej realistycznego ujęcia rzeczywi­
stości historycznej. Z punktu w idzen ia  społecznego re w iz jo ­
n izm ten można uważać za odwrócenie się od idea łów 
drób no-sz lacheckich, za to rowan ie  d rog i  ku  b u rż u a z y j -  
nemu, bardziej realistycznemu rozum ien iu  procesu dziejowe-

2ł) T y g o d n ik  I l u s t r .  >876.
Rozwój dziejów pisarstwa polskiego w 2-giej połowie X I X  w. Szkice 

i  drobiazgi, Warszawa 1908, seria II, s. 34—5.
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go. Ale ten antyromantyczny przełom miał, zwłaszcza w środowisku 
krakowskim, swój aspekt wyraźnie ko n se rw a tyw n y  i re a k c y j ­
ny. Zwracał się przec iw ra d yka l i zm o w i  i p a t r io t y z m o w i  
demokratycznemu, wyrażał strach przed rewolucją społeczną 
—której przedsmak widziano w latach 1846-48, 1863. Późne zwy­
cięstwo kapitalizmu w Polsce — nie na drodze rewolucyjnej walki 
z feudalizmem — otwierało drogę do wszelkiego rodzaju kompro­
misów między klasami posiadającymi, do zachowania wielu prze­
żytków dawnego ustroju, do ugody szlachecko-ziemiańsko-burżua- 
zyjnej i do ugody z rządami zaborczymi. M c dziwnego, że historycy 
„szkoły krakowskiej”  najściślej wiązali się ze stańczykami 
i propagowali ideę silnego rządu — jako gwaranta panującego 
porządku, ideę „harmonii” , solidaryzmu klas, monarchizm i kato­
licyzm. Choć maskowane za parawanem „obiektywizmu” , „k ry ­
tycyzmu”  i „służenia nagiej prawdzie”  to oblicze wsteczne szkoły 
krakowskiej nie uszło całkowicie uwagi współczesnych.

5. Ze środowiska historyków warszawskich wyszedł też atak 
na „szkołę krakowską” , kryjącą za swym rzekomym obiektywiz­
mem oblicze społecznie reakcyjne.

ISTa zjeździe we Lwowie w r. 1890 T. Korzon uderzył na stron­
niczość i „politykowanie”  historyków krakowskich oraz posługi­
wanie się przez nich w tym celu formułą „historia magistra ilta e ” ; 
zaproponował zjazdowi rezolucję: „Zjazd odrzuca subiektywizm 
utworzonej w ostatnim 20 - leciu szkoły krakowskiej w sądzeniu 
i wykładzie zjawisk dziejowych, wybujały tak daleko, że zamiast 
określenia cech wieku, faktu lub działacza historycznego, człon­
kowie jej wysuwają żarliwość swoją dla wyznania katolickiego, 
uległość swoją kościołowi rzymskiemu, lojalność swoją “względem 
dynastii, obronę pewnej formy rządów, zalecanie pewnych soju­
szów, sympatie lub antypatie dla pewnych narodów, niechęć do 
pewnych narodów, niechęć do pewnych kierunków naukowych 
lub filozoficznych — jednym słowem, sprawy swoje osobiste, zatra­
cając samą treść nauki, która zarówno potrzebną i  pożyteczną jest 
kurii rzymskiej, dynastiom i narodom” 26). Jakakolwiek była war­
tość argumentów Korzona, odpowiedź O. Balzera (W obronie 
historiografii naszej) wypadła niezwykle blado: sprowadzała się 
w gruncie rzeczy do twierdzenia, że szkoła krakowska w ogóle nie

26) Błędy h istoriografii naszej w budowaniu dziejów Polski. Pam iętnik I I  
Zjazdu H ist. Pol. t. I .  Lw ów  1890.

8 *
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istnieje, że zjazdy nie mogą się zajmować potępianiem sentencji 
filozoficznej, że subiektywni są wszyscy, a nie tylko krakowscy 
historycy i jest to rzeczą naturalną. Atak ze strony Korzona, który 
w swych studiach właśnie dużo uwagi poświęcał analizie zarówno 
swoich jak i  obcych historyków (pisał o Lelewelu, Jabłonowskim, 
Granowskim, Buckle’u, Draperze i in.), wywołał nie mały wstrząs. 
Korzon próbował rozwiać m it o głoszonym urbi et orbi „obiekty­
wizmie”  i wyłącznym dążeniu do prawdy naukowej szkoły kra­
kowskiej. Kie był to zresztą jedyny i pierwszy głos krytyczny w sto­
sunku do tych historyków, którzy uważali się za nieomylnych in ­
terpretatorów dziejów Polski i najlepiej służących sprawie naro­
dowej. Dojrzewające w społeczeństwie siły postępowe, ludowo-demo­
kratyczne, wejście na arenę dziejową rewolucyjnej klasy robotni­
czej, wytwarzanie się nowej radykalnej inteligencji wszystko to 
sprawiało, że trzeszczeć zaczęły twierdze konserwatyzmu i ugody. 
Buntowano się przeciwko panowaniu wielkiej własności i wyzy­
skowi kapitalistycznemu, przeciwko współdziałaniu z zaborcami 
rodzimej oligarchii konserwatywno-stańczykowskiej, jak również 
przeciwko mieszczańskiej moralności rozsądku i  „filisterstwu” . 
Kształtowała się nowa ideologia społecznie postępowa i  rewolu­
cyjna, odradzał — rewolucyjny patriotyzm niepodległościowy.

Według świadectwa S. K o ź m ia n a 27) Szujski przed śmiercią 
miał wyrazić pesymistyczną ocenę sytuacji w słowacn: „źle z nami , 
co oznaczało: z wpływami stańczykowskimi na opinię publiczną.

Do zachwiania autorytetu i wiary w nieomylność szkoły kra­
kowskiej w niemałej mierze przyczynił się W. Smoleński .  Po­
dobnie jak Korzon, choć nie podzielał w pełni poglądów pozy­
tywistycznych, reprezentował wówczas nurt postępowy. W swych 
koncepcjach i problematyce historycznej wkraczał na nową drogę, 
a m. in. przeciwstawiał się konserwatywno-klerykalnym tenden­
cjom i „pesymistycznemu”  osądowi przeszłości jako drogi prowa­
dzącej do zerwania z rewolucyjno-patriotyczną tradycją, do ugody 
z zaborcami. W drukowanym na łamach warszawskiego Ateneum. 
w r. 1886 studium o szkołach historycznych w Polsce Smoleński 
pierwszy podjął próbę ujęcia całości rozwoju historiografii polskiej 
z punktu widzenia panujących w niej poglądów na przeszłość. Pod­
dawał w nim krytyce wszystkie kierunki począwszy od Narusze­
wiczów.skiego, ale szczególnie ostro zaatakował szkołę krakowską.

27) J . Szujski. P rz e g lą d , p o ls k i  t. I I I  1883.
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Stwierdziwszy odwrócenie się historyków od idei demokratycz­
nych po r. 1846 i  1848 Smoleński wskazał na ścisłe powiązania 
pomiędzy historiografią rozwijającą się wówczas w Galicji, a obo­
zem konserwatywnym. „Że ostatni — pisał — za podstawę uogól­
nień przyjęli doktrynę i to konserwatywną, nie jest to, zdaniem 
naszym, rzeczą przypadku. Kraków stanowi siedlisko dogmatów 
w najobszerniejszym tego słowa znaczeniu. Odziedziczywszy po 
przeszłości katolicyzm i stawszy się z biegiem warunków histo­
rycznych siedliskiem arystokracji i konserwatorem pamiątek, po­
grążył się w dogmatyzmie zachowawczym, kołysanym prądami 
politycznymi wiejącymi od Wiednia” 28).

Smoleński, który zwrócił się do badania dziejów kultury pol­
skiej, zarzucał między innymi szkole krakowskiej, że główny nacisk 
kładła na dzieje państwa, że lekceważyła fakt, iż „obok ura­
biania form życia państwowego, naród polski snuł Avątek dorob­
ku cywilizacyjnego, który przetrwał i stanowi główny motyw 
w historii” 29).

Kie dziwnego, że Szlcoły historyczne w Polsce spotkały się 
na łamach Kwartalnika Historycznego z recenzją pełną żółci. Usi­
łowano w niej wykazać, że Smoleńskim kierowała niechęć do stań­
czyków, do autorów nowych podręczników historii polskiej, że 
pragnął on ich „gruntownie zgromić, że nie powiem, wyszykano- 
wać” , że Smoleński „na polu studiów historycznych jest dyletan­
tem” , że nie widzi w rozwoju nauki historycznej różnicy metod: 
„już to poglądy dla p. S. są wszystkim, o resztę się nie troszczy” 30). 
Pieczęć „dyletantyzmu”  i  niedoceniania metod, których mistrzami 
byli krakowscy profesorowie, miała pogrążyć Smoleńskiego w opinii 
naukowej i unicestwić skutki jego śmiałego wystąpienia.

Po atakach Korzona i  Smoleńskiego w w. X X  naczelna teza 
szkoły krakowskiej głosząca, że „upadku swego Polacy sami są 
sprawcami, (Kalinka), że „upadek Rzeczypospolitej spowodowała 
nasza własna kilkuwiekowa wina”  (Szujski), że „nie granice i  nie 
sąsiedzi, tylko nieład wewnętrzny” , „brak silnej władzy rządowej”  
(Bobrzyński) zgubił Polskę, spotykała się z wzrastającą niechęcią.

Przeciwko „pesymistycznej”  koncepcji, której źródła widział 
w poczuciu niższości wobec Zachodu u historyków krakowskich,

28) SzTcoły historyczne w Polsce. W yd. r. 1898, str. 68.
29) j.  w. s. 159.
30) K w a r t .  H i s t .  1887, s. 648 -650 .
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czego zaś nie było w Warszawie, gdzie ,,Polak z dumą europejczyka 
patrzy na wschodniego barbarzyńcę, ma wysokie pojęcie o misji 
cywilizacyjnej” , wystąpił W. Sob iesk i31). W r. 1918 W. Konopczyń­
ski twierdził, że „Krakowska szkoła polityków dla potępienia spi­
sków, powstań, demokracji, liberalizmu i  dla uzasadnienia rządów 
arystokratyczno-konserwatywno-ugodowo-katolickich potrzebowała 
dowodu, że jesteśmy zawsze tym samym niepoprawnym narodem 
warchołów, że naród który stworzył i ukochał złotą wolność, nie 
godzien jest zaufania i po rozbiorach” . Z pozycji nacjonalistycznych 
atakował Kobrzyńskiego za pogardę dla „tradycyjnych świętości 
narodowych”  i przeciwstawił mu „ożywczą książkę o Duchu dzie­
jów Polski”  — Chołoniewskiego32).

W wykładzie uniwersyteckim w r. 1919 Smoleński oświad­
czył, że teza szkoły krakowskiej „rzucała ponury cień na prze­
szłość polską” , potwierdzała postulaty obcej historiografii, która 
„rozdarcie Rzeczypospolitej usprawiedliwiała nieomal w ten sam 
sposób — niezdolnością narodu polskiego do egzystencji samo­
dzielnej” .

W ten sposób z różnych stron podważano autorytet tych, 
którzy swój rodowód wyprowadzali od najbardziej „obiektywnego”  
i naukowego kierunku badawczego i rzekomo pełnili najbardziej 
pozytywną rolę wychowawczą w narodzie.

Kie znaczy to jednak, by historiografia polska stanęła na grun­
cie nowych i jakichś określonych założeń metodologicznych. Dy­
skusja, która toczyła się na Zjeździe krakowskim w r. 1900, ujaw­
niła wprawdzie tendencje socjologizująco-jJsychologiczne (wystąpienie 
W. Sobieskiego i S. Zakrzewskiego), nie wyszła jednak poza eklek­
tyczne formuły w rodzaju oświadczenia Dembińskiego, że „rzeczy­
wistość przeczy skrajnościom” , że „referent nie jest ani idealistą, 
ani materialistą, tylko realistą” 33), albo-Sobieskiego: „co do ma- 
terialistycznego pojmowania historii, to już dawno przeszliśmy 
nad tą sprawą do porządku dziennego” 34). Przeważał nadal kie­
runek opisowo-indywidualistyczny, bardziej afirmatywny stosunek 
do przeszłości zaczął wyradzać się w jej apologię, zwłaszcza w okre­
sie I  wojny światowej (Balzer, Kutrzeba, Konopczyński, Choło­

31) Optymizm i  pesymizm historiografii polskiej. S t u d i a  h i s t o r y c z n e  
1912 r., s. 45 i in.

32) O icartości naszej sjpfóścizny dziejowej. G ło s  N a r o d u ,  1918.
33) Pam iętnik Zjazdu krakowskiego w yd. w  r. 1901, s. 16.
34) j.  w. str. 15.
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niewski, Górski A.), w nacjonalizm i  subiektywizm poznawczy, 
przybierający nieraz cechy mistyczno-romantyczne (J. Kocha­
nowski).

Załamanie się kierunku krakowskiej szkoły historycznej przy­
padło na okres rozpoczynającego się imperialistycznego stadium 
kapitalizmu, wzmożenia się ruchu robotniczego i marksizmu z jed­
nej i  szerzenia się neo idea l is tycznyeh i  neoromantycznych  
prądów w filozofii i  nauce z drugiej strony. W historiografii wpływ 
marksizmu nie przybrał rozmiarów poważniejszych, wyrażał się głów­
nie w rozbudzaniu zainteresowań dla dziejów gospodarczych i spo­
łecznych. W słabym stopniu oddziaływał marksizm na panujące kie­
runki historyczne, natomiast wzmagający się „intuicjonizm” , odwo­
ływanie się do instynktu przeszłości, do jej wyczuwania, jak to wy­
stępuje np. u S. Zakrzewskiego (odczyt w r. 1906 o intuicji) wska­
zują na fakt, że historia wkraczać zaczęła w Polsce na drogę rezygno­
wania z prawdziwej naukowości. Wydarzenia r. 1905 na krótko i  w sła­
bym zasięgu ożywiły nurt postępowy — wyrazem czego może być 
Przegląd Hist. i jego deklaracja programowa. Silniej natomiast wzbu­
dziły strach przed rewolucją socjalną i  ruchem robotniczym. Za ilu ­
strację posłużyć może stanowisko T. Korzona, który zaatakował teraz 
zdecydowanie rewolucję w swym przemówieniu na posiedzeniu Ton . 
Miłośników Historii w Warszawie w r. 1907. Przedtem jeszcze na 
łamach Słowa Polskiego w liście otwartym do Zarządu Głów­
nego SDKPiL potępił strajk jako „pomysł szalony, samobójczy” , 
który naraża na szwank wytwórczość narodową i  uniemożliwia 
tym „którzyby chcieli i  mogli, pracować 8, 10, a może 14 i  wię­
cej godzin dla wychowania rodziny lub spełnienia innego wyższego 
jakiegoś obowiązku” . Strajk uważał Korzon za wyraz egoizmu 
„dla polepszenia losu jednej klasy społecznej” , a za zbrodnię po­
czytywał solidaryzowanie się z rewolucjonistami rosyjskimi36). 
W liście do Limanowskiego, pisanym 6 czerwca 1905 r. skarżył 
się Korzon na osłabienie ducha narodowego w społeczeństwie, słu­
chanie rosyjskich i żydowskich rewolucjonistów, na bezrobocie, 
które „rujnuje nasz przemysł” . Limanowski sygnalizuje pogłę­
bianie się przeciwieństw ideologicznych pomiędzy nim a Korzo­
nem36). Również w sprawach narodowościowych37) (białoruskiej * l i ­

36) L is ty  i  mowy, t .  I ,  s. 39 — 42.
S6) Zesz. 18 nieopublikowanej części pam iętn ika Limanowskiego; w  zesz. 

20, także pod r. 1908.
37) Patrz L is ty  i  mowy t.  I ,  s. 386 — 8, t. I I ,  543 — 50.
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tewskiej) Korzon, podobnie jak i wielu historyków przechodził 
na pozycje wsteczne. W historiografii ostatecznie zapanowała 
mikrografia i  formalizm; w badaniach nad jej dziejami — zastój w po­
równaniu z drugą połową X IX  w. Pomimo wzrostu świadomości 
zależności nauki historycznej od panujących prądów, ograniczano 
się nadal conajwyżej do wykazywania jej w przeszłości i zaniechano 
właściwie systematycznych nad tym badań. Bez echa przeszły 
słowa Rembowskiego pisane w r. 1898 na wstępie do I I  wydania 
Szlcół historycznych w Polsce Smoleńskiego: „krytyczne przero­
bienie owego duchowego plonu, jaki dziejopisarstwo wszystkich 
szkół danego kraju zebrało... jednym słowem sumienna i gruntowna 
historia posiada dla każdej literatury pierwszorzędne znaczenie... 
ukazuje badaczowi mętne źródła, oddalające go od prawdy i  po­
maga historykowi otrząsnąć się z wrażeń subiektywnych, których 
mu otaczająca atmosfera cywilizacyjna w* obfitości udziela” .

Nieliczni spośród badaczy historycznych zainteresowali się 
tym i problemami, a n ik t z nich nie próbował wychodząc z założe­
nia o społecznym uwarunkowaniu historiografii zanalizować jej 
związki z panującą ideologią, odsłonić jej oblicze klasowe. To też 
krytyka historyczna i  poglądy historyczne w Polsce nie wyzwo­
liły  się z tych „mętnych źródeł” , które musiały zahamować ich 
dalszy rozwój.

6. Reasumując stwierdzić można, iż osiągnięcia badawcze 
historii historiografii w okresie do r. 1918 — a stan ten nie 
uległ zasadniczej zmianie do I I  wojny światowej — przedstawiają 
się niezwykle skromnie. Wydaje się, że fakt ten w niemałym stopniu 
ciąży nad naszą nauką do dzisiaj. Uniemożliwia on w niemałym 
stopniu należytą ocenę całego dorobku historiograficznego prze­
szłości, którym się posługujemy bez dostatecznej świadomości 
jego źródeł ideologicznych. Ciąży on nie mniej na ogólnej samo- 
wiedzy społecznej, opierającej się na naszej dawniejszej historio­
grafii.

Z tych względów nasuwa się jako naglący postulat — możli­
wie szybkie nadrobienie zaległości i  opóźnienia naszych badań nad 
całością historii historiografii i jej przepracowanie w oparciu o mar­
ksistowskie założenie metodologiczne. W tym  celu należałoby:

powołać ce n t ra ln y  ośrodek badawczy,  którego zadaniem 
najbliższym byłoby: zarejestrować materiały rękopiśmienne w archi­
wach publicznych i prywatnych, materiały drukowane (zwłaszcza 
po czasopismach), przygotować serie monograficznych opracowań
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o czołowych i reprezentatywnych, typowych historykach polskich, 
wydać ich pamiętniki, korespondencje itd., podjąć prace zespołowe 
nad rozwojem całej historiografii polskiej, wprowadzić systematyczne 
wykłady z zakresu historiografii na uniwersytetach, wyższych la­
tach studiów (nie tylko dla historyków), przenieść jej problematykę 
jako przedmiot studiów i  badań do seminariów i instytutów uniwersy­
teckich.
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PR O B LEM A TYK A  H IS T O R II CHŁOPÓW  W  POLSCE 
PRZEDRO ZBIO RO W EJ*)

Treść: Zagadnienia metodologiczne. — Stan nauki (metoda, stan badań, 
w ydaw nictw a źródłowe). — Potrzeby (postu la ty metodologiczne, 
problem atyka, źródła, kadry).

Z A G A D N IE N IA  M E TO D O LO G IC ZN E

Historia chłopów w Polsce przedrozbiorowej to w obecnym sta­
nie naszej historiografii zagadnienie przede wszystkim metodolo­
giczne. Polska nauka historyczna dotychczas nie tylko nie stawiała 
sobie problemu walki klasowej chłopów, ale przeciwnie zorientowana 
była w swoim głównym oficjalnym kursie na konstrukcje teoretyczne 
przesłaniające, zamazujące konflikty klasowe. Ich miejsce zajmo­
wała tzw. historia polityczna tj. historia dyplomacji i wojen, histo­
ria ponadklasowego jakoby państwa i jego władz centralnych. H i­
storia taka, metodycznie wypracowana w okresie porozbiorowym, 
wówczas miała cechy historii narodowej, ale niosła w sobie cały za­
pas nacjonalizmu i wstecznictwa, które ujawniły się, kiedy histo­
rykom odpadło zadanie krzepienia narodu pozbawionego własnego 
państwa.

Cała metoda historiografii naszej skierowana była przeciwko 
temu, co do nauki historycznej wniósł marksizm jako postępowa, 
rewolucyjna teoria rozwoju społecznego. Prawidłowości w dziejach 
przeciwstawione zostały wątki idiograficzne i władztwo przypadku, 
zasadzie uwarunkowania społecznego -  autonomiczny świat psychiki 
i praw moralnych, nauce o formacjach społecznych, o ich rozwoju 
i  rozpadzie -  założenia perfekcjonizmu technicznego, formalnego.

*) Referat w  podsekcji h is to rii I  Kongresu N auki Polskiej.
[122]
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Walka klas, podstawowy fakt historyczny, nie znajdował, nie mógł 
znaleźć miejsca w takim systemie teoretycznym.

Historiografia nasza — „państwowa”  i  nacjonalistyczna za­
kładała organiczną, solidarystyczną budowę społeczności wewnątrz 
granic państwa, interesując się jednym głównie rodzajem konflik­
tów historycznych tj. pomiędzy państwami, traktowanymi w oder­
waniu od struktury społecznej, w szczególności zaś z pominięciem 
faktu, że państwo jest aparatem władzy klas panujących1). Histo­
riografia nasza, nie porządkując dziejów Polski według formacji 
społecznych, odmawiała- cech feudalizmu okresowi przedrozbioro­
wemu; wyłączała zatem i całą problematykę naukową, która odnosi 
się do tej formacji historycznej. Problem chłopski stawał u histo­
ryków reakcyjnych jako problem jednego ze stanów składających 
całość społeczną. Zamiast obrazu konfliktu klasowego spisywano 
katalog obowiązków i praw tego stanu, zakładając zawodowy po­
dział „funkcji”  jako moralną rację bytu ustroju stanowego.

Historycy polityczni, zajmując się głównie lub wyłącznie „pań­
stwem” , bardzo mało interesowali się sprawą chłopską. Historycy 
ustroju, historycy gospodarczy i historycy kultury przedstawiali 
położenie i niedolę chłopów, lecz oderwani od nauki o formacjach 
społecznych i ich klasowej historycznej treści, gubili się w ocenie 
przeszłości. Dworsko-burżuazyjna historiografia obca w służbie mo­
narchii rozbiorowych, a podobnie, chociaż z zupełnie odmiennymi 
intencjami, polska postępowa publicystyka historyczna, biadając 
nad losem chłopów w dawnej Polsce, postawiły problem w polu ja ­
kiejś abstrakcyjnej, fałszywej historycznie, moralności. Historycy 
prawa, w intencji obrony spotwarzonego w ten sposób imienia na­
rodowego, przestawili zagadnienie na tory porównawcze, otrzymu­
jąc przez zestawienie samych przepisów prawnych wynik, który 
z góry założyli, że w Polsce nie było gorzej niż w wielu innych 
krajach.

Historycy gospodarczy zastosowali technikę ekonomii kapita­
listycznej do spraw formacji przedkapitalistycznej: problemy po­
działu dochodu, korzyści i świadczeń z gruntu etc. układały się 
u nich z pominięciem podstawowego czynnika, jakim jest w ustro­
ju feudalnym przymus pozaekonomiczny. Zarówno historycy pra­
wa jak historycy gospodarczy, chociaż zmuszeni byli przeciw-

b Por. Ś r e n i o w s k i  S., Zagadnienia metody h is to rii ustroju Polski. Pa­
m ię tn ik  V I I  Zjazdu H is to ryków  Polskich, 1948.
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stawić stan czy Masę chłopską panom, układali ten stosunek nie 
w terminach konfliktu, a przeciwnie — koniecznej i naturalnej 
kooperacji.

Zagadnienie walki klasowej postawić może naukowo tylko 
historiografia marksistowska. Problem walki klasowej chłopów 
w dziejach wymaga przyjęcia teorii rozwoju społecznego, nauki 
o formacjach; problem walki klasowej chłopów w Polsce przedroz­
biorowej — uznania feudalnego charakteru czasów przedrozbioro­
wych i w ślad za tym zastosowania teorii o formacji feudalnej 
(i problematyki dotyczącej tej formacji) do historii chłopów w daw­
nej Polsce.

Zagadnienie glÓAvnych klas, konfliktu klasowego i walki klaso­
wej w ustroju feudalnym wiąże się oczywiście z zagadnieniem pod­
daństwa. Poddaństwo jest instytucją prawa feudalnego, a zarazem 
systemem pozaekonomicznego przymusu klasowego i tylko przy za­
łożeniu klasowego charakteru państwa i prawa jako instrumentu 
panowania jednej klasy nad drugą, postawić można naukowo pro­
blem walki klas w ogóle i  w szczególności historię walki klasowej 
chłopów w Polsce przedrozbiorowej.

STA M N A U K I

1. Metoda. Historiografia niemarksistowska nie zajmoAvala się 
historią walki klasowej chłopów. Historiografia polska niewiele 
stosunkowo poświęcała UAvagi historii chłopów, a to co a v  tym za­
kresie zrobiła, nie przedstaAvia bezpośredniego Avkladu w historię 
walki klasowej. Często zaś przeciwnie, przesłaniała tę Avalkę, kie­
rując uwagę na problemy tak ujęte, że dezorganizują one naukowe 
założenia historyczne, teorię rozwoju i antagonizmów klasowych.

Problemy z historii chłopów opracowywane były u nas przez 
historyków prawa, historyków gospodarczych, historyków kultury. 
Zestawiając produkcję monograficzną w tym zakresie uważano 
przed wojną, że jest ona pokaźna; łudzono się ilością tytułów, nie 
zdawano sobie spraAvy z nikłości Avyników naukowych tych prac®).

H a historiografii naszej ciążył prym at spraAV szlacheckich jako 
spraw bezpośrednio państwowych, historia chtopÓAv miała cechy h i­
storii szczegółowej, „stanowej” i regionalnej.

2) Ś r e n i o w s k i  S., O szkołach historycznych w Polsce, K w a r t a l n i k  h i ­
s t o r y c z n y ,  1949.
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Historycy prawa interesowali się instytucjami prawnymi do­
tyczącymi tego stanu i omawiali je, przenosząc do historii formalis- 
tyczną i  funkcjonalną teorię instytucji państwa burżuazyjnego 
(Balzer, Bafacz i inni). Historycy gospodarczy czynili podobnie 
z burżuazyjną ekonomiką (Rutkowski, Kniat i inni). Historycy ku l­
tury sterowali ku obiekty wisty cznemu etnografizmowi. Wyróżniała 
się nadto grupa historyków społecznych, o zainteresowaniach 
z historii gospodarczej (Bujak), względnie historii kultury 
(Kot), ale z gruntu społeczników i polityków chłopskiego pocho­
dzenia, przedstawiających ongiś postępową postawę ruchu ludo­
wego, później reakcyjną politykę kułacką.

2. Stan badań. Stan badań nad historią chłopów w Polsce 
był przedmiotem analizy In g lo ta  (1933 na łamycli K w a r t a ln i k a  
Historycznego),  a następnie w 1937 omówiony został i oceniony 
znowu na łamach K w a r t a ln i k a  w artykułach K u t r z e b y  o h i­
storii prawa polskiego i I n g lo ta  o historii gospodarczej. Biorąc pod 
uwagę głównie ilościowy stan produkcji w tym zakresie, a nie sta­
wiając nowych wymagań metodologicznych tej produkcji, oraz 
uznając poboczność tematyki chłopskiej w stosunku do problemów 
historycznych ,,ogólno-państwowycli”  tj. szlacheckich uważali za­
równo Inglot jak Kutrzeba, że stan badań jest pomyślny i że dobrze 
się one rozwijają.

Obok prac monograficznych, a nieraz przed nimi szły opraco­
wania ogólne, syntetyczne, podręcznikowe historii chłopów w Polsce. 
Księcia Lubom irsk iego  Ludność rolnicza w Polsce w X V I - X V I I I  
w., ogłoszona w B ib l io tece  Warszawskie j  w 1. 1857—62 to stu­
dium na pozycjach postępowo-szlacheckiej idei oczynszowania chło­
pów, studium z dużą zawartością informacji historycznych. W. A. 
Macie jowskiego Historia włościan napisana na konkurs Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego, wydana w 1874 r. uznaje 
już stan uwłaszczenia chłopów, ulega jednak modnym wówczas 
koncepcjom historiozoficznym, które zaciemniają myśl historyczną.

Bobrzyńsk iego Karta z dziejóic ludu polskiego (1892), U la- 
nowskiego Wieś polska pod względem prawnym w X V I —X V I I I  w. 
(1894), P iekosińskiego Ludność wieśniacza w Polsce w dobie p ia­
stowskiej (1896) — to reakcyjne, konserwatywne, wsteczno-szla­
checkie prace historyczne w tym zakresie. Przedmiotowo najwar­
tościowsza jest rzecz Bobrzyńskiego, pomyślana jako próba zaalar­
mowania swej klasy o grożącym jej niebezpieczeństwie społecznym. 
Równie reakcyjna jest praca A. Mary isk iego-Łuszczewsk iego
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Historia włościan w Polsce do X I I I  tcielcu (1910), deklarująca zasadę 
naturalnej nierówności zawodowej, opowiadająca się za zawodowo- 
stanowym podziałem „funkcji” , próbująca dowieść jego sprawie­
dliwości.

Postępowo-szlachecką, „pozytywistyczną”  miarę do historii 
chłopów zastosował Al. Świętochowski,  „apostoł prawdy” . Kola 
polityczna, uświadamiająca, jaką spełniło jego dwutomowe dzieło, 
Historia chłopów polskich jest bardzo duża. Stanowi ono obfity zbiór 
informacji, pod względem naukowym jednakże nieprzepracowanych, 
zużytkowanych raczej literacko, publicystycznie, z dużym uczu­
ciem i siłą pisarską. Ciąży na tym dziele nacjonalistyczny zamiar 
usprawiedliwienia stosunków społecznych polskich przez pokaza­
nie, że gdzieindziej było gorzej. Postawa Świętochowskiego to po­
stawa łiumanitarysty: oceny jego odwołują się do ludzkiego poczu­
cia sprawiedliwości. Książka ta (reedycje po wojnie) jest poważnym 
dokumentem naszej postępowej tradycji, choć nie odbija ona świa­
domości praw rozwojowych historii.

Prace Wł. Grabskiego Społeczne gospodarstwo agrarne w Pol­
sce (wzgl. Historia wsi w Polsce, 1923, 29), Ludk ie w icza  Polityka 
agrarna (z częścią historyczną wyd. 4-te 1921), wyrażały w terminach 
obiektywistycznych burżuazyjne poglądy ekonomiczne i historio- 
graficzne w sprawie chłopów.

Jak przedstawia się stan opracowania ruchu społecznego chło­
pów, ich buntów i  powstań w Polsce przedrozbiorowej?

Historiografia reakcyjna, nacjonalistyczna traktowała je jako 
dezorganizujące ład społeczny, „ustrój” , jako szkodliwe dla pań­
stwa. Konstrukcja obrazu historycznego przy zastosowaniu metod 
obiektywusty czny ch szła w kierunku lokalizowania i pospiesznego 
likwidowania tych niebezpiecznych wątków, dywersyjnych w sto­
sunku do reprezentacyjnego toku opowiadania historycznego, tj. 
dziejów tzw. politycznych.

W literaturze dawniejszej i przedwojennej znaleźć można za­
interesowanie trwalsze właściwie tylko dla powstania Chmielnickiego 
i  dla tzw. hajdamaczyzny. Jako wyraz szlachecko-nacjonalistycznej 
interpretacji tej ostatniej służyć może klasyczna w tym względzie 
stara Historia ruchów hajdamackich Ba w i ty -Gawrońsk iego .  
W istocie nie ruch społeczny a zbrojne niebezpieczeństwo dla pań­
stwa (nb. wówczas szlacheckiego) było przedmiotem rozważań hi­
storyków i  w takim ujęciu weszły te sprawy i do literatury podręcz­
nikowej. Do ziem polskich odnoszą się drobne prace monograficzne
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(z la t międzywojennych i powojennych): Gi lewicza (Przygotowania 
do rewolucji chłopskiej w Polsce w l. 1767—9), Adam czyka  (Roz­
ruchy agrarne włościan w Konopnicy i  Bunty chłopskie w Lubel- 
szczyźnie w I-szej połowie X V I I  w.), Szczotki ,  (Bunt górali pod do­
wództwem Kostki-Napierskiego w 1651), B ie n ia rzów n y  (Kartka 
z dziejów wsi Olszanicy). Po wojnie ogłoszono także kilka prac zbie­
rających ogół wiadomości o buntach chłopskich w Polsce przedroz­
biorowej. Są to artykuły In g lo ta  i  Szczotk i  w miesięczniku Wieś 
i Państwo (1946), B. Baranowskiego w Wiadomośc iach H i ­
s to rycznych  (1950). Każda z nich stwierdza niezwykle ubogi stan 
literatury w tym przedmiocie oraz historyczną wątłość tych ruchów 
w Polsce. Mimo szczerej chęci tych autorów podniesienia godności 
społecznej tych ruchów, prace ich stanowią jeszcze ciągle bardzo 
ułamkową tylko kronikę imion lub nazwisk i  „wydarzeń” , ściślej 
represji ze strony szlachty i państwa przeciwko przywódcom chłop­
skim, względnie zbuntowanym przez nich gromadom. Materiały te 
opracowane metodą tradycyjną (wysiłek oderwania się od mej 
u Baranowskiego) nieco rozbudowują tylko dotychczasowy stan 
zacofanej pod względem metody naszej historiografii. Pozbawione 
właściwej metodycznej analizy, materiały te w wymienionych opraco­
waniach nie wyrażają, nie mogą wyrazić istoty i  głębi rzeczywistego 
historycznego konfliktu klasowego, jaki był motorem tych buntów.

Historiografia i poważne polityczno-naukowe pisarstwo pol­
skie może natomiast poszczycić się wspaniałą tradycją postępową 
w zakresie problematyki społecznej, w szczególności problemu pod­
daństwa chłopów w Polsce.

Ten pochód postępowej myśli otwiera humanista na katedrze 
Uniw. Jagiellońskiego w X V  w., Jan z Ludz iska ;  w X V I w. 
wymienić można już całą gromadę pisarzy z Kejem, Fryczem- 
Modrzewsk im i  Skargą na czele. Wiek X V II — nazwiska 
Starowolsk iego, Szymonowicza, Opal ińskiego, w. X V I I I  — 
ks. Jezierskiego, K o ł łą ta ja ,  Staszica, Pierwsza połowa X IX  
w. -  wielka postać Lelewela. Jego szkic: Utracone obywatelstwo 
stanu kmiecego zapoczątkowuje chłopską problematykę w histo­
riografii naszej. Ze szkoły lelewelowskiej, spod pióra W. A. Macie 
jewskiego wyjdzie pierwsza w Polsce — Historia włościan.

Z ostatniego pięćdziesięciolecia wymienić tu należy prace histo­
ryków I. T. Baranowskiego, uwydatniające problem społeczny 
w dziejach wsi, H. Grynwasera,  zawierające konsekwentną już 
krytykę naukową ustroju szlacheckiego i  marksistowską rozprawę
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M. W arszawskiego Die Entwicklung der gutsherrlichbauerlichen 
Verhältnisse in  Polen und die Bauernfrage im  X V I I I  Jhrh. (wyd. 
1914 w Zurychu). Z pisarzy społecznych i  politycznych tutaj miej­
sce dla epigona postępowej szlachetczyzny, Al. Św iętochow skiego 
oraz dla socjalisty. A. P ró ch n ika  za jego popularny szkic Dzieje 
chl&pów w Polsce ujęte po marksistowski!.

3. W yd a w n ic tw a  źródłowe. Można wymienić niektóre spe­
cjalne wydawnictwa źródeł historycznych do historii chłopów, a ści­
ślej do historii „wsi”  i rolnictwa tj. głównie do historii wielkiej wła­
sności czasów przedrozbiorowych. Oto one: S taw isk i, Poszuki­
wania do historii rolnictwa krajowego (1858), C hom ętow ski, Mate­
ria ły do dziejów rolnictwa (1876), U lanow sk i, Księgi sądowe wiej­
skie (1921), I. T. B a ranow sk i, Materiały do dziejów wsi (1909) 
i  Księgi referendarskie (1910), K u trzeba , Materiały do dziejów ro­
bocizny w Polsce (1911), P a w lik , Polskie instruktarze ekonomiczne 
(1915—1921), Polaczków na, Najstarsza księga sądowa wsi Prze­
śniona, K u trze b a -M a ń ko w sk i, Polskie ustawy wiejskie (1938).

Mimo że wyboru źródeł do tych publikacji dokonywano w zgo­
dzie z ogólnymi poglądami politycznymi i  naukowymi, że zatem 
nie klasowy punkt widzenia kierował wydawcami a formalno-obiek- 
tywistyczny — publikacje tę mają ogromne znaczenie dla historii 
naszej. W przeciwieństwie do przeważającej części wydawnictw 
źródłowych z historii tzw. politycznej, zawierających materiał wy­
łącznie lub głównie do historii szlachty (i kościoła), publikacje wy­
żej wymienione, niezależnie od założeń wydawców, przedstawiają 
większe zespoły dokumentów historycznych do historii chłopów, do 
historii walki klasowej między dworem a chłopami. Ustawy wiej­
skie dworów, wyroki sądów referendarskich i sądów wiejskich, in ­
wentarze i  lustracje dworskie, folwarczne, materiały o panszczyznie 
chłopów — to wszystko pierwszorzędne, niezastąpione źródła do hi­
storii klasowej Polski przedrozbiorowej.

4. Czasopisma. Historią wsi, historią chłopów interesowały 
się przed wojną diva czasopisma, oba powołane do życia przez B u­
ja k a  tj. B o c z n ik i D z ie jó w  Społecznych i  G ospodarczych 
(od 1931 pod red. Bujaka i  Butkowskiego) i  W ieś i  Państw o (od 
1936) pod red. Bujaka. Pierwsze z nich stawiając sobie zadania 
wyłącznie naukowe, realizowało je na gruncie systematyki histo­
riografii burżuazyjnej. Interesując się całą dziedziną historii gos­
podarczej i  społecznej, informowało ono obszernie, w sposób obiek­
ty  wistyczny i eklektyczny o nowych publikacjach z poszczególnych



P R O B L E M A T Y K A  H IS T O R II C H ŁO P Ó W 129

działów tej historii w skali światowej; zawierało wiele sprawozdań 
i recenzji tych publikacji oraz przynosiło w każdym tomie kilka 
rozpraw historyków polskich, przeważnie z historii agrarnej Polski 
przedrozbiorowej, zgodnie z głównymi zainteresowaniami redak­
torów oraz głównym kierunkiem badań naszej historii gospodarczej.

Wieś i Państw o miało zadania inne, „z pogranicza”  nauki 
i  polityki; było to czasopismo związane z kierownictwem przedwo­
jennego Stronnictwa Ludowego. Głosiło ono program agrarystyczny, 
reprezentowało interesy kułackiej warstwy chłopskiej i z tego punktu 
widzenia interesowało się także historią przedrozbiorową Polski.

Po wojnie zostały oba te wydawnictwa wznowione pod czę­
ściowo zmienioną personalnie redakcją, z tym  samym co dawniej 
programem. W ieś i  Państw o przestało wychodzić w r. 1948, 
R o c z n ik i D z ie jó w  Społecznych i  G ospodarczych utraciły 
swego redaktora w 1949 r.

Powołany do życia po wojnie tygodnik społeczno-literacki Wieś, 
zwalczając idee agrarystyczne z pozycji klasowo-proletariackich, 
dość dużo uwagi poświęca historii chłopów w Polsce, także i  w Pol­
sce przedrozbiorowej.

5. P ro d u kc ja  powojenna. Jest ona jeszcze bardzo skromna.
Pracą marksistowską dotyczącą także historii chłopów w Pol­

sce jest studium bliny A ssorodobra j Początki klasy robotniczej. 
Problem rąk roboczych w 'przemyśle polskim epoki stanisławowskiej
(1946) . W pracy Dzieje chłopów w Polsce. Szkic o ustroju społecznym
(1947) podjąłem próbę syntetycznego ujęcia historii chłopów 
w Polsce z no wy cli pozycji metodologicznych. W studium Zbie- 
gostwo chłopów w dawnej Polsce jako zagadnienie ustroju społecznego
(1948) zająłem się jedną z form walki klasowej chłopów w daw­
nej Polsce (por. rec. J. B ardacha w N ow ych D rogach 1949). 
W szkicu Dwa teksty uniwersału Połanieckiego (Państwo i  Prawo, 
1947) starałem się dać społeczno-historyczną interpretację sprawy 
chłopskiej w Powstaniu Kościuszkowskim.

Należy wymienić kilka pozycji historyków gospodarczych 
z dawnej szkoły: R u tkow sk iego  Uniwersał Połaniecki na tle re­
form XVIii-w iecznych  i jego dwa zmienione powojenne wydania 
H isto rii Gospodarczej Polski przedrozbiorowej, In g lo ta  Chłopi 
w obronie Rzeczypospolitej i  Wieś i  chłop śląski na przestrzeni wieców, 
S zczo tk i przyczynki erudycyjne do historii chłopów w dawnej Pol­
sce (Zbiegostwo chłopów w R oczn ikach  H is to ryczn ych , 1949 
i  szkic w Studiach z dziejów kultury ku czci St. Kota).

9
Przegląd Nauk Historycznych i Społecznych
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I I I .  P O T R Z E B Y

1. P o s tu la ty  m etodolog iczne. Historia walki klasowej 
chłopów w Polsce przedrozbiorowej czeka zarówno opracowania 
monograficznego poszczególnych problemów, poszczególnych eta­
pów, poszczególnych zjawisk lokalnych, jak i opracowania synte­
tycznego, pełnego, podręcznikowego, a w łączności z tym przede 
wszystkim rozpracowania teoretycznego, metodologicznego, mark­
sistowskiego, pozwalającego wyzyskaó cały materiał historyczny 
dla tego zagadnienia.

Metodologiczna strona problematyki wymaga w tym  wypadku 
szczególnego wysiłku naukowego. Czym jest walka klasowa, jak 
się ona przejawia, gdzie szukać dokumentów tej walki, jak wyłu­
skać z materiałów źródłowych dane do rzeczywistej historii społecz­
nej, z przezwyciężeniem obrazu, który narzucił nam polityczny re­
tusz współczesnych i  klasowa historiografia? Marksistowska teoria 
historii musi stanowić podstawę do oderwania się od poglądu, że 
tzw. ruchy czy bunty chłopskie są jedyną formą walki chłopów prze­
ciwko panom, że są jedynym objawem antagonizmu społecznego 
między „stanem włościańskim”  a szlachtą i jedyną formą niezado­
wolenia z ustroju i  państwa szlacheckiego. Historiografia, która tak 
stawia ten problem, eskontując swoje zainteresowania sprawą 
chłopską jako wyraz życzliwości do warstw niższych, w istocie 
ogromnie zwęża, dewaluuje i unicestwia podstawowe zagadnienia 
antagonizmów społecznych i ich roli w historii. Lokalizacja rzeczowa, 
geograficzna i  chronologiczna problemu walki klasowej przez spro­
wadzenie jej do samych tylko odosobnionych tzw. ruchów chłop­
skich pozwala historiografii ignorować pełny, rzeczywisty i naukowy 
problem społeczny i historyczny. Pozwala historiografii być narzę­
dziem ideologicznym klasy, która nie chce wiedzieć i nie chce przy­
pominać o antagonizmach, o siłach przeciwko ustrojowi panują­
cemu, gdyż rządy swoje opiera ona nie tylko na politycznej prze­
mocy, ale i  na idei „porządku”  tj. posłuszeństwa mas ludowych. 
Koncesja tej historiografii, w postaci zainteresowania owymi rucha­
mi społecznymi jest w istocie udaną próbą zdyskwalifikowania ich, 
wykazania ich nikłości i przypadkowości. Odrywa bowiem te ruchy 
i  bunty od rozleglejszego i  podstawowego zagadnienia: zasadniczej, 
trwałej sprzeczności klasowej, której wyrazem są nie tylko te, utrwa­
lone w dokumentach, dostrzeżone przez historyków bunty chłopskie, 
ale cała historia epoki feudalnej. Oczywiście także i w Polsce.
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Zagadnienie walki klasowej chłopów w epoce feudalnej (a do 
niej zaliczamy okres przedrozbiorowy w Polsce) łączy się ściśle z za­
gadnieniem feudalizmu jako formacji społecznej w ogóle. ̂ Jeżeli 
punktem wyjściowym dla historiografii będzie problem głównych 
klas antagonistycznych w formacji feudalnej, wówczas zgodnie 
z marksistowską teorią dwóch głównych klas ówczesnych: chłopów 
poddanych i panów feudalnych, państwo przedstawi się jako aparat 
przemocy klasowej tych ostatnich, przemocy ujawniającej się w toku 
ostrej, trwałej walki obu tych klas.

Historia walki klasowej, historia walki dwu antagonistycznych 
klas musi być przedstawiona, jeżeli ma być naukowo zrozumiała, 
jako historia walki obu klas przeciwko sobie, jako historia wza­
jem ne j walki tych klas, musi być przedstawiona jako historia 
ucisku klasowego i  jego form oraz historia walki klasowej prze­
c iw ko temu uciskowi.

Dla stosunków feudalnych główny problem to sprawa ustroju 
poddańczego (tu: rozwój organizacji wielkiej własności, aparatu 
władzy dworu nad chłopami, aparatu państwowego, stojącego na 
straży interesów właścicieli ziemskich; dzieje klasowej polityki 
szlacheckiej) i  historia w szys tk ich  form oporu chłopów (obrony, 
walki biernej i  czynnej, ukrytej i  jawnej przeciwko uciskowi, prze­
ciwko ustrojowi, przeciwko klasie panującej). Bunty i ruchy chłop­
skie były tylko jedną z form oporu i  walki. Innymi, rozleglej dzia­
łającymi, codziennymi, powszechnymi formami oporu, walki i oporu 
wobec reżimu ucisku były indywidualne, zbiorowe i masowe zbie- 
gostwa chłopów; indywidualne i  zbiorowe akty oporu w stosunku 
do zarządzeń dworu i  urzędników pańskich; licha, niewydajna praca 
przymusowa chłopów na folwarkach; niszczenie majątku pańskiego; 
akty gwałtu na osobach urzędników dworskich i  samych panach; 
próby obrony na drodze „szukania sprawiedliwości”  u panów prze­
ciwko ich urzędnikom, w sądach biskupich i referendarskich, pize- 
eiwko proboszczom, starostom, dzierżawcom, w postaci suplik, ape­
lujących o łaskę ale i  stawiających żądania i  grożących3).

Wśród problemów dotyczących walki klasowej chłopów trzeba 
wziąć pod uwagę formy organizacji klasowej chłopów, przejawy 
solidarności, akcje pomocy np. dla zbiegających poddanych. Trzeba

3) Por. P o rs z n ie w  B . P.. Formy i  drogi chłopskiej w a lk i przeciwko 
feudalnej eksploatacji. Izw iestia  Akadem ii Nauk SSSR, seria is to rii i  filoso fii, 
1950, zesz. 3.

9*
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wziąć pod uwagę cały ustrój wsi, stanowiący wprawdzie aparat 
władzy pańskiej nad chłopami (sołtys, sądy, formy przymusu, „po­
rządek”  etc.) ale będący zarazem i formą życia społecznego chłop­
skiego, a zatem przeniknięty elementami obrony i wałki o egzysten­
cję własną tej klasy.

Me można też pominąć przy analizie walki klasowej chłopów 
roli antagonizmów i sprzeczności istniejących po stronie klasy pa­
nującej, m. in. jednej ze strukturalnych sprzeczności ustroju feu­
dalnego: sprzeczności interesów między panami jako właścicielami 
a panami jako kolonizatorami. Sprzeczność ta stanowiła walnego 
sojusznika zbiegających chłopów, a w pewnym stopniu sprawy 
chłopskiej w ogóle4). Podobnie zasługuje na baczną uwagę sprawa 
uwarstwienia chłopów, procesy społeczno-ekonomiczne oraz po­
lityka dworska w tym zakresie. Tu należy m. in. problem wygrywa­
nia przez dwór antagonizmów między poszczególnymi grupami 
chłopskimi, co stanowiło jedno z narzędzi panowania na wsi (soł­
tys, kmiecie-przysiężnicy, przymusowy najem komorników dla 
kmieci etc.).

W takim szerokim, pełnym ujęciu zagadnienia antagonizmu 
i walki klasowej będzie można wyznaczyć właściwe miejsce masowym 
buntom i powstaniom chłopskim. Me będą one już wówczas oder­
wanymi, przypadkowymi zrywami, wystąpi ich pełny i oczywisty 
związek z całą historią chłopów, z historią podstawowego dla epoki 
feudalnej antagonizmu klasowego chłopów i  panów, a zatem i z całą 
narodową historią przedrozbiorowej Polski.

Takie postawienie problemu walki klasowej chłopów, problemu 
dla tej epoki zasadniczego z punktu widzenia metodologii 
marksistowskiej, musi spowodować gruntowną przebudowę 
całego obrazu historycznego Polski przedrozbiorowej. Zmusi ono 
historiografię do ponownego odczytania przeszłości według metody 
materializmu historycznego, tj. przedstawienia jej nie idealistycz­
nego a zgodnego z rzeczywistością społeczną i prawami rozwoju 
społecznego. Historia epoki feudalnej, historia państwa feudalnego 
jako historia panowania społecznego szlachty, jako historia zorga­
nizowanego ucisku chłopskiego winna stać się historią bezpośred­
nich wytwórców, historią mas ludowych tj. historią prawdziwie 
narodową—stosownie do wskazań S ta l in a 5).

4) Por. Ś re n io w s k i 8., Zhiegostwo chłopów w dawnej Polsce. 1948.
5) Por. S ta l in ,  O materializmie dialektycznym i  historycznym.
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2. P rob lem a tyka . Można nakreślić pewne wytyczne dla pro­
blematyki, jaką powinna zająć się nasza historiografia. Nie będą to 
oczywiście wytyczne wyczerpujące. Należałoby przede wszystkim 
przystąpić do opracowania dziejów poddaństwa chłopów w Polsce 
jako instytucji prawa feudalnego, jako instytucji pozaekonomicz­
nego przymusu, uwzględniając całokształt zagadnienia. A  zatem 
treść ekonomiczną i  społeczno-polityczną poddaństwa, formy przy­
musu fizycznego, prawnego, ideologicznego, etapy rozwoju pod­
daństwa i  poszczególnych form zależności chłopów od dworu. Na­
leżałoby opracować statuty Kazimierza Wielkiego w łączności z ca­
łym problemem społecznym w X IV  w., uwydatniając zagadnienia 
chłopskie. Należałoby poddać studiom od strony konfliktu klaso­
wego i  dalszego pogłębiania się poddaństwa wiek XV, X V I, X V II, 
X V III .  Zasługiwałaby na szczególną uwagę analiza historyczna 
postępowej myśli społecznej w dawnej Polsce od X V  — X V II I  w., 
myśli krytycznej, zwalczającej instytucję poddaństwa (lub niektóre 
jego objawy) i uderzającej tym  samym w podstawy ustroju feu­
dalnego. Trzebaby się zająć wreszcie w sposób naukowy reformami 
Sejmu Wielkiego w łączności z ogółem projektów politycznych, 
gospodarczych i społecznych X V I I I  w. (niezadawalając się już 
pracami Kalinki, Korzona, Smoleńskiego), podobnie Powstaniem 
Kościuszkowskim. Trzebaby wreszcie opracować w tym związku 
i sprawę chłopską na ziemiach polskich w latach 1772—1795 tj. 
i w Rzeczypospolitej i  pod zaborami.

Wspomniałem już powyżej, że zagadnienie podstawowego 
antagonizmu chłopów i  panów w epoce przedrozbiorowej splata 
się także ze sprawą uwarstwienia obu głównych klas wrogich: 
chłopów i  panów, szlachty i  duchowieństwa. Problem ten historiogra­
fia nasza powinna prawidłowo postawić i przepracować. Należałoby 
się przytem wystrzegać niebezpieczeństwa metodologicznego: usa­
modzielnienia się problemu uwarstwienia każdej z tych klas 
i  oderwania się tego problemu od sprawy zasadniczej tj. głównego 
frontu walki klasowej w formacji feudalnej. Próby traktowania 
problemu uwarstwienia z pominięciem tej sprawy zasadniczej, pro­
wadzą do konstrukcji jakgdyby równoległych układów społecznych, 
na niektórych szczeblach jak gdyby równoważnych (szlachta zagro­
dowa i gołota z jednej strony, bogaci kmiecie i sołtysi z drugiej). 
Takie traktowanie tego zagadnienia, z pozoru realizujące postulat 
analizowania uwarstwienia społecznego, w istocie zmierza do 
zatarcia problemu klas i  sprawy walki klasowej, przez wysunięcie
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przeciwko klasom na pierwszy plan owych szczebli -  warstw spo­
łecznych i traktowanie ich jako istotniejszych rzekomo, bardziej 
realnych elementów historii.

Zarówno co do wytycznych problemowych jak przede wszyst­
kim w zakresie zagadnień metodologicznych bardzo pomocna może 
być nam historiografia radziecka, zwłaszcza prace B. D. G reków a, 
na pierwszym planie jego monumentalne dzieło Krestianie na Rusi 
z dawniejszych wremion do końca X V II w. (1946).

3. Ź ród ła . Inaczej przedstawia się sprawa zasobów źródło­
wych odnoszących się tylko do historii tzw. ruchów chłopskich, ina­
czej oczywiście gdy bierze się pod uwagę historię chłopów w ogóle, 
inaczej wreszcie, gdy pomyśli się o historii walki klasowej Polski 
przedrozbiorowej. Można jednakże sformułować pewne zasady ogólne.

Materiał źródłowy opublikowany już nie wyczerpuje zasobów 
istniejących, nie przedstawia nawet — jak wolno przyjąć, trzonu 
tych zasobów. Był on wybierany do publikacji w dużym stopniu 
przypadkowo, a w każdym razie nie pod kątem widzenia po marksi­
stowski! rozumianej walki klas jako głównej treści historii. Znisz­
czenia archiwów i bibliotek podczas wojny zmniejszyły ogólny za­
sób materiałów źródłowych. Przy tym wiemy mniej więcej, co ule­
gło zatracie ze zbiorów większych, znanych i  obficie wyzyskiwa­
nych przez historyków przedwojennych, natomiast poza ewiden­
cją pozostają na ogół dotąd zbiory mniejsze, prowincjonalne, archi­
wa po parafiach, archiwa podworskie, małe zespoły w posiadaniu 
rozmaitych instytucji i  osób prywatnych. Te mniejsze zbiory ule­
gły, jak się zdaje, znacznemu wyniszczeniu. Można przypuszczać, 
że włączenie tych mniejszych zbiorów w ogólną ewidencję, umoż­
liwienie ^wykorzystania ich, ożywienie ich dla nauki historycznej 
nie tylko pomnożyłoby ogólną bazę materiałową historiografii, ale 
ujawniłoby przede wszystkim takie rodzaje źródeł historycznych, 
które znajdując się dotąd poza archiwami większymi, w małym 
tylko stopniu były zużytkowane przez historyków. Wolno domyślać 
się, że nowa problematyka, problematyka społeczna, problematyka 
ściślej związana z historią mas ludowych, znalazłaby w tych właśnie 
zespołach, lokalnych i dotąd zaniedbanych, obfitą i  właściwą po­
żywkę, podczas gdy archiwa większe, kompletowane były głównie 
pod znakiem historii politycznej, władz centralnych, wielkich do­
stojników^ państwowych.

Ale i znane, większe archiwa nie są jeszcze w pełni po stratach 
wojennych zewidencjonowane dla ogółu historyków".
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W tych warunkach postulatem pierwszym, podstawowym jest 
przeprowadzenie możliwie szybkiej i  racjonalnej akcji zewiden­
cjonowania (i zabezpieczenia) wszystkich istniejących zasobów 
archiwalnych (i bibliotecznych w zakresie źródeł historycznych) 
oraz systematycznego, instruktywnego i sprawnego informowania 
ogółn historyków o całym istniejącym zasobie materiału archiwal­
nego. Drugi postulat to opracowanie sposobów faktycznego udostęp­
nienia (ewent. i uruchomienia) tych wszystkich zasobów, w szcze­
gólności drobniejszych zbiorów lokalnych. Należałoby rozważyć 
sprawę częściowego zespolenia tych zbiorów oraz utworzenia spe­
cjalnej instytucji ułatwiającej wykorzystanie przez historyków 
tych zbiorów.,

Z kolei należy przemyśleć zagadnienie wydawnictw źródłowych, 
biorąc pod uwagę doświadczenia radzieckie i kierując się względami 
racjonalnej gospodarki.

Trzeba podjąć nowe, naukowe, krytyczne publikacje najbar­
dziej podstawowych źródeł historycznych z czasów przedrozbioro­
wych, takich jak Statuty Kazimierza Wielkiego, jak zespół statu­
tów i  konstytucji z Yóluminów Legum, jak ustawodawstwo pruskie, 
terezjańskie i józefińskie w sprawach chłopskich.

Dużą uwagę należy poświęcić wydawnictwom źródłowym nau- 
kowo-popularnym, dydaktycznym, o większych nakładach, jako 
pomocy w studiach wyższych i  w szkołach średnich oraz dla szero­
kich mas czytelników, poszukujących uświadomienia historycznego. 
Wydawnictwa takie muszą oczywiście ilustrować klasową treść h i­
storii Polski. Teksty w nich zawarte będą wymagały często odpo­
wiedniego komentarza; przygotowanie takich wydawnictw winno 
być poprzedzone opracowaniem zasad nowej dydaktyki historii. 
W wydawnictwach podobnego rodzaju powinny się również ukazy­
wać teksty, względnie wybory tekstów postępowych pisarzy spo­
łeczno-politycznych z czasów dawnej Polski, jak i historyków po­
stępowych, piszących o tych czasach.

4. K a d ry . Zagadnieniami społecznymi, społeczno-gospodar­
czymi, także chłopskimi w odróżnieniu od głównego nurtu historii 
politycznej i „ustrojowej”  zajmowało się przed wojną już coraz wię­
cej historyków zarówno starszego jak i młodszego pokolenia. Wojna 
i  okupacja hitlerowska zdziesiątkowała ten stan. Z pozostałych nie­
którzy przenieśli swe zainteresowania z historii przedrozbiorowej 
na czasy późniejsze, niewielu natomiast przybyło nowych history­
ków, zajmujących się tą problematyką. Obecny stan kadr jest nie­
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zwykle skromny. Niemal zupełny brak- historyków o wyszkoleniu 
marksistowskim, znikoma jest produkcja historyczna w ogóle, a to 
co się pisze, nawet u historyków postępowych i przejawiających 
pewne zainteresowania społeczne w bardzo małym jeszcze stopniu 
odbiega metodologicznie od wzorów historiografii obiekty wisty cznej. 
Nie odcina się od niej dosyć ostro, nie zajmuje wyraźnie krytycznego 
stanowiska wobec dawniejszej literatury.

Niezbędne jest rozpoczęcie systematycznych prac w zakresie 
marksistowskiej k ry tyk i literatury historycznej dawniejszej, dotych­
czasowej, zarówno w prasie naukowej jak i  w oddzielnych publika­
cjach, a także na seminariach uniwersyteckich. Powinno to dać 
materiały dla przyszłej marksistowskiej historii polskiej myśli h i­
storycznej.

Do przedyskutowania byłaby kwestia powołania do życia spe­
cjalnego czasopisma historycznego poświęconego zagadnieniom h i­
storii walki klasowej w Polsce, także przedrozbiowej. Mogłoby ono 
być pomyślane jako aktualny ośrodek metodologiczny dla history­
ków, odczytujących dzieje Polski przedrozbiorowej z klasowego, 
partyjnego, marksistowskiego stanowiska. Zakładając jednakże, że 
idzie tutaj o szeroką, podstawową problematykę historii Polski 
w ogóle, należałoby oczekiwać odpowiedniego przestawienia się me­
todologicznego ogólnych czasopism historycznych i  wówczas one 
spełniałyby właściwą rolę przebudowywania naszej wiedzy o prze­
szłości.
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T re ść : O gó lne  za łożen ie  p e r io d y z a o ji.  -  L e n in o w s k a  te o r ia  c z y n n ik  w  
re w o lu c j i.  -  K o la  ro z w o ju  te o re ty c z n e g o  i  je g o  z w ią z e k  z ro z w o je m  
w a lk i k la s o w e j, e k o n o m ic z n e j i  p o li ty c z n e j.  -  P o l i t y k a  za g ra n ic z n a  (m ię ­
d z y n a ro d o w a ) ja k o  fu n k c ja  i  c z y n n ik  w a lk i  k la so w e ] w e w n ę trz n e ]. 

W n io s k i.

OG ÓLNE Z A Ł O Ż E N IA  P E R IO D Y Z A O JI

Celem niniejszego artykułu jest przedstawienie pewnych pod­
stawowych założeń marksistowskiej nauki i  metody matenahzmu 
historycznego, które winny stanowić punkt wyjścia i  podstawę opra­
cowań periodycznych. .

Zastosowanie marksizmu w nauce historii wymaga gruntownej 
rewizji dawniejszej tradycyjnej historiografii (a więc tez i tradycyj­
nych'koncepcyj periodyzacji). Najogólniejsza marksistowska peno- 
dyzacja historii polega na podziale dziejów na epoki odpowiadające 
formacjom społecznym. Przejście od jednej formacji do drugiej jes 
przejściem re w o lu cy jn ym . Rewolucja -  przejście władzy z rąk 
jednej klasy do drugiej -  to moment, w którym nowy sposob pro­
dukcji zwycięsko ugruntowuje się w społeczeństwie i  w którym 
struktura polityczna i  prawna dostosowuje się do przemian w bazie 
materialnej (co pociąga za sobą dalsze przemiany w na u ow
ideologicznej). , , . .

Ale sprawa periodyzacji szczegółowej jest znacznie baruziej
skomplikowana. Należy zaznaczyć, że nie chodzi tu  tylko o metodo­
logiczne rozwiązanie zagadnienia w tym  sensie, żeby ułatwić ujęcie 
pewnych procesów historycznych, ułatwić ich prezentację i  pozna­
nie przez studiujących; lub innymi słowami me jest to tylko kwestia

[137]
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podziału podręcznika, lub wykładu, kwestia dydaktyczna. Zagadnie­
nie periodyzacji jest zasadnicze i ogólno-teoretyczne; nie powinno 
być miejsca na konwencjonalizm, na rezygnowanie z pewnych mo- 
n is tyczn ych  podstaw teoretycznych. Me można więc dowolnie 
(lub „umownie” ) raz przyjmować jedno, a innym razem inne kryte­
rium w rozstrzyganiu kwestii, gdzie leży granica między dwoma 
okresami.

Z jakich więc należy wyjść założeń?
Założenie pierwsze: nauka historii „winna się przede wszystkim 

zająć historią wytwórców dóbr materialnych, historią mas pracu­
jących, historią ludów ” 1).

Założenie drugie: proces historyczny — to proces przechodze­
nia od zmian ilościowych do zmian zasadniczych, jakościowych, 
zmian rewolucyjnych2). A więc jest to proces ewolucyjno-rewolu- 
cyjn j- Wynika z tego, że: badając zmiany i rozwój w historii należy 
przede wszystkim wyróżnić okresy powolnych przemian, okresy po­
kojowe, od okresów szybkich rewolucyjnych zmian. Jeśli w h i­
storii „20 lat znaczy tyle co jeden dzień w wielkim rozwoju histo­
rycznym pisał Marks do Engelsa — chociaż później mogą przyjść 
takie dni, w których skupia się po 20 la t ” 3), to te okresy skokowe, 
szybkie, burzliwe, rewolucyjne, nawet jeśli się skupiają na krótkiej 
przestrzeni czasu, są równoważnymi okresami z okresami powol­
nymi. Co więcej: wyodrębnienie tych okresów da nam odrazu szkie­
let periodyzacyjny.

Pamiętać należy, że nie tylko zmiany ilościowe prowadzą do 
zmian jakościowych, ale że na podstawie zmian jakościowych od­
bywają się nowe zmiany ilościowe, które nadają całkiem odrębne 
piętno danemu okresowi historycznemu.

Założenie trzecie:
Zgodnie z materializmem historycznym dzielimy cały rozwój 

społeczeństwa ludzkiego na 5 epok odpowiadających formacjom spo­
łecznym. U podstawy jedna formacja różni się od drugiej odmien­
nymi stosunkami produkcji. Historia zna pięć zasadniczych typów 
stosunków produkcji: typ wspólnoty pierwotnej, typ niewolniczy, 
feudalny, kapitalistyczny i socjalistyczny.

x) J • S ta l in ,  O materializmie dialektycznym i  historycznym, H isto ria  
II . I i .  P . (b), Książka i  W iedza, Wjarszawa, 1949. str. 138.

2) H istoria  W. K .P .  (b) Książka i  W iedza, Warszawa, 1949, str. 121.
3) W . L e n in ,  K aro l Marks, Książka, 1948, str. 32.
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Przejście od jednej formacji społecznej do drugiej jest przej­
ściem rewolucyjnym. W społeczeństwie klasowym tocząca się walka 
klasowa dochodzi do wrzenia rewolucyjnego w „epoce rewolucji 
socjalnej”  -  mówi Marks -  wtedy, gdy „siły wytwórcze społeczeń­
stwa popadają w sprzeczność z istniejącymi stosunkami produkcji 
albo -  co jest tylko prawnym tego wyrazem -  ze stosunkami wła­
sności, wśród których one się dotąd rozwijały” 4).

Rewolucja klas uciskanych zadaje śmiertelny cios dawnemu 
ustrojowi. Nie znaczy to, że klasy uciskane same zdobywają wła- 
dzę Ich ruch, ich walka rewolucyjną w warunkach niewolnictwa 
i feudalizmu jest wykorzystana przez rodzącą się nową klasę panującą 
(panów feudalnych lub burżuazji), będącą nosicielem nowych stosun­
ków produkcji, nowego ustroju. Dopiero w rewolucji proletariackiej, 
klasa- uciskana, proletariat, konstytuuje się sama w klasę panującą.

Przejście od jednej epoki do drugiej odbywa się gd> .
1. następuje punkt kulminacyjny walki klasowej podstawowych 

klas społecznych; klasa panująca zostaje usunięta od władzy, a tym 
samym traci swoje panowanie nad podstawowymi środkami pro­
dukcji; klasa uciskana zmienia zasadniczo warunki swego bytowa­
nia; nawet jeśli nie wyzwoliła się całkowicie, zmieniła charakter wy­
zysku i  ucisku klasowego;

2. Środki produkcji i władza polityczna przechodzą w ręce no­
wej klasy społecznej.

W sumie zmienia się rewolucyjnie baza ekonomiczna i wraz 
z nią (część nadbudowy) odpowiadający jej ustrój polityczno- 
prawny; ginie stary a zwycięża nowy ustrój społeczny.

Po rewolucji, a więc z nastaniem nowej epoki następuje okres, 
w którym odbywa się „mniej lub bardziej szybko przewrót w całej 
olbrzymiej nadbudowie” 5). W ramach nowych stosunków produkcji 
hamowane dotąd siły wytwórcze rozwijają się bujnie. Ale dochodzi 
do „określonego szczebla” , o którym mówi Marks i „materialne 
siły wytwórcze społeczeństwa popadają w sprzeczność z istniejącymi 
stosunkami produkcji” ). Jest to decydująca zmiana fazy w każdym 
antagonistycznym ustroju społecznym. Zmieniają się gruntownie 
warunki walki klasowej. Dopiero w tej drugiej fazie dojrzewają 
w pełni warunki rewolucji. Powstanie i potęgowanie się sprzeczno-

4) K . M a rk s , Przyczynek do k ry tyk i ekonomii politycznej. Wstęp, Dzieła 
Wybrane, II, Książka i  W iedza, str. 338.

5) Tamże.
6) Tamże.
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ści między stosunkami produkcji i siłami wytwórczymi na tym 
„określonym szczeblu”  sprzyja postępowi i  ostatecznemu zwycię­
stwu ruchu rewolucyjnego. Z tego punktu widzenia można podzielić 
każdą epokę (formację) antagonistyczną na dwie określone fazy. 
(Me poruszamy tu specyfiki ustroju nieantagonistycznego wspól­
noty pierwotnej, gdzie również na „pewnym szczeblu”  rozwoju po­
wstaje sprzeczność między stosunkami produkcji a silami wytwór­
czymi). Jeśli chodzi o fazę pierwszą, to i tu można dokonać podziału 
na okres, w którym nowy ustrój (i nowa klasa panująca) uzyskaw- 
szy już zwycięstwo wciąż walczy o jego utrwalenie, czemu towa­
rzyszy przewrót w całej nadbudowie ideologicznej oraz okres, w któ­
rym zwycięstwo takie jest już utrwalone; a biorąc pod uwagę, że 
w tym drugim okresie nie wystąpiły jeszcze sprzeczności między 
stosunkami produkcji, a siłami wytwórczymi będzie to najdojrzal­
szy, najlepszy okres danej formacji ekonomiczno-społecznej; w tym 
okresie stosunek sił będzie niewątpliwie najkorzystniejszy dla klasy 
panującej. Będzie to okres jej triumfu, jej zwycięstwa pełnego (bo 
i w nadbudowie) nad dawną klasą panującą, a równocześnie jej 
największego triumfu materialnego, który osiągnie wskutek całego 
okresu zgodności między stosunkami produkcji, a siłami wytwór­
czymi — zanim ta zgodność nie przejdzie w sprzeczność.

Tu należy się chronić przed uproszczeniami sprawy. W anta- 
gonistycznym społeczeństwie w okresie zgodności sił wytwórczych 
istnieją już elementy sprzeczności, podobnie jak w okresie sprzecz­
ności są elementy zgodności. Chodzi o elementy dominujące.

W zależności więc od przemian w bazie materialnej kształtuje 
się walka będąca istotną treścią i motorem historii w społeczeństwach 
antagonistycznych. Przy podziale epoki historycznej na okresy 
i podokresy, któreby odpowiadały zmianom i  etapom w toczącej się 
walce klasowej, poznanie wzajemnej zależności zmian w bazie ma­
terialnej i  nadbudowie oraz poznanie rozwoju bazy materialnej 
i sprzeczności w niej zawartych, jako czynnika decydującego o zmia­
nach w nadbudowie, będzie niezwykle owocne.

Ale węzłów, zagęszczeń, zmian zasadniczych i jakościowych szu­
kać będziemy na lin ii toczącej się walki klasowej, która znajduje swój 
wyraz we wszystkich przejawach działalności, ruchu, historii po­
szczególnych klas i warstw społecznych.

Rewolucja, rozwój sytuacji rewolucyjnej, ruch odpływu i przy­
pływu fali walk rewolucyjnych -  oto kryteria podziału historii na 
epoki, okresy i podokresy.
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L E N IN O W S K A  T E O R IA  C Z Y N N IK Ó W  R E W O LU C JI

Zagadnienie rewolucji, marksistowska teoria rewolucji musi być 
u podstaw wszelkiej racjonalnej periodyzacji.

Po pierwsze więc — rewolucja nie jest czymś wyjątkowym 
w historii, ale czymś normalnym i koniecznym.

Po drugie — rewolucja nie „spada z nieba” , jest przygotowy­
wana w okresie „pokojowym” , ewolucyjnym.

Zasadniczym tematem historii winno być przedstawienie roz­
woju prowadzącego ku rewolucji, a z kolei odbywającego się na pod­
stawie rewolucji. Konieczna jest więc analiza czynników przygoto­
wujących rewolucję oraz zmian w tych czynnikach zachodzących. 
Będą to czynniki decydujące właśnie o życiu mas pracujących, cha­
rakterze i warunkach ich walki, o ich drodze ku wyzwoleniu.

Teorię czynników rewolucji dał L en in  w swej bojowej pracy 
Krach Drugiej Międzynarodówki, napisanej w roku 19157).

„Marksista — pisał Lenin — nie może mieć wątpliwości, że rewo­
lucja jest niemożliwa bez rewolucyjnej sytuacji; co więcej, nie każda 
rewolucyjna sytuacja prowadzi do rewolucji. Jakie są, ogólnie mó­
wiąc, symptomy rewolucyjnej sytuacji? Ka pewno nie omylimy się, 
jeśli wskażemy na trzy główne symptomy:

„1. /Niemożność utrzymania przez klasy panujące swego pa­
nowania w niezmienionej formie; kryzys w takiej lub innej formie 
wśród «góry», kryzys w polityce klasy panującej, powodujący wy­
łom, w który wdziera się niezadowolenie i  oburzenie uciskanych 
klas. Dla zaistnienia rewolucji przeważnie nie wystarcza, by «doły» 
nie chciały, a jest konieczne, żeby «góra nie mogła» żyć po 
dawnemu.

„2. Zaostrzenie ponad przeciętny poziom nędzy i cierpień uci­
skanych klas.

„3. W następstwie wymienionych przyczyn — potężny wzrost 
aktywności mas, które w pokojowym okresie spokojnie dają się 
ograbiać, ale które w czasach burzliwych są wciągnięte przez cało­
kształt sytuacji kryzysu, jak i przez samą «górę» do samodzielnej 
historycznej akcji.

„Bez tych obiektywnych przemian, które są niezależne nie tylko 
od woli odrębnych grup lub partii, lecz- nawet odrębnych klas, re­
wolucja, w najogólniejszej zasadzie, jest niemożliwa. Suma całko-

7) L e n in , Soczinienija  tom  X X I ,  str. 189/190. „O g iz ” , 1948.
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wita tych wszystkich obiektywnych przemian nazywa się rewolu­
cyjną sytuacją. Taka sytuacja istniała w Eosji w r. 1905 i wre wszyst­
kich okresach rewolucji na Zachodzie; ale istniała ona też w latach 
sześćdziesiątych nb. wieku w Niemczech, oraz w latach 1859 61
i 1879_80 w Eosji, mimo że nie było w tych wypadkach rewolucji. 
Dlaczego ? Dlatego, że nie każda rewolucyjna sytuacja pociąga za 
sobą rewolucję; rewolucja; powstaje tylko z takiej sytuacji gdy do 
wyżej wymienionych obiektywnych przemian dodana jest przemiana 
subiektywna, mianowicie zdolność rewolucyjnej k lasy  do przed­
sięwzięcia rewolucyjnych akcji masowych dostatecznie s iln ych  by 
złamać (lub zdezorganizować) stary rząd, który nigdy, nawet w okre­
sie kryzysu, nie „upada” , jeżeli go się nie „zrzuci” .

„Takie są marksistowskie poglądy na rewolucję” .
Cytowane powyżej poglądy Lenina na warunki rewolucji są 

niezwykle głębokie i mogą stać się bardzo płodne w rozważaniach
0 periodyzacji.

Eewolucja jest wynikiem całego splotu przyczyn, niezbędnych 
warunków. Historia doskonale ilustruje teorię Lenina. Weźmy dla 
przykładu rewolucję francuską 1789 roku. Dokładna analiza poło­
żenia poszczególnych grup w łonie szlachty, wykazuje, jak pozycje 
materialne i  społeczne tych grup niejednorodnych (szlachta dwor­
ska, urzędnicza, prowincjonalna, odłamy postępowego ziemiaństwa
1 liberalnej finansowej arystokracji) podważane przez bieg historii, 
przez rozkład ustroju feudalnego, były punktem wyjścia dla ten­
dencji i  ruchów wstecznych lub postępowych, które pogłębiały anta­
gonizmy społeczne i  przygotowywały o b ie k ty w n ie  proces rewolu­
cji. W okresie rozkładu feudalnego władza absolutna ujawnia się 
w pełni jako siła krępująca rozwój społeczny, a równocześnie jako 
siła szybko się krusząca wskutek nieuniknionych sprzeczności kla­
sowych. Władza państwowa prowadzi politykę reakcji feudalnej. Ale 
konieczności utrzymania się zmuszają istniejącą władzę polityczną 
do pociągnięć, które św iadom ie lub n ieśw iadom ie  stanowią rea­
lizację interesów' burżuazji i postępu. Do tego sprowadzają się po­
ciągnięcia nie tylko sympatyków^ burżuazji Turgofa i Neekera ale 
też Oalonne’a i Brienne’a — wyraźnych reprezentantów reakcyjnej 
szlachty. Szlachta nie zamierza ponieść najmniejszych ofiar, nie ro­
zumie, że chodzi o ratowanie swego porządku społecznego. Człon­
kowie parlamentów ttczestniczą w agitacji antydespotycznej. Szlachta 
woła o zwołanie stanów generalnych. Król liczy na przeciwstawienie 
stanu trzeciego dwom stanom górnym (wewnątrz których antago-
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niżmy również dochodzą do zenitu). Tarcia i sprzeczności wewnątrz 
czynników panujących sprzyjają ludowi. Klasy rządzące nie umieją 
rządzić na „ stary sposób” .

Równocześnie lud manifestuje swym ruchem i walką, że nie 
chce „żyć na stary sposób” . Szerzą się rozruchy głodowe (w latach 
1761—1768 cena chleba wzrasta siedmiokrotnie). Chłopi palą księgi, 
rejestry feudalnych powinności. Po miastach dochodzi do rekwi­
zycji chleba z piekarń, lud żąda reprezentacji w radach miejskich. 
W r. 1786 strajkują tkacze jedwabiu w Lyonie, dochodzi do walki 
z wojskiem. Traktat handlowy 1786 r., który unieruchamia wiele 
warsztatów pracy, pogarsza sytuację. Słowem lud francuski toczy 
nieskoordynowaną żywiołową walkę przeciw rozmaitym formom wy­
zysku i  ucisku, przeciw podatkowi solnemu, dziesięcinie, poborowi 
do wojska, przeciw intendentom prowincji, poborcom i dzierżaw­
com podatków, przeciw wojsku. Ta narastająca jak lawina walka 
obiektywnie skierowywuje się przeciw klasom panującym, przeciw 
rządowi, przeciw systemowi społecznemu i politycznemu.

Widzimy tu doskonale obiektywne czynniki s y tu a c ji rewo­
lucyjnej. Ale też istnieje potężny czynnik su b ie k tyw n y : jest to 
polityczna świadomość burżuazji, która jest zdolna do pokierowa­
nia ruchem mas. Ideologia materializmu i racjonalizmu francu­
skiego X V I I I  w. uzbroiła burżuazję w teorię polityczną i społeczną. 
Burżuazja wyznawała i krzewiła ku lt postępu gospodarczego, tech­
niki i produkcji, ku lt nauk ścisłych i przyrodniczych. Burżuazja 
była optymistyczna, wierzyła w ten świat, a nie „inny” , odrzucała 
tradycję, przesąd i  zabobon, a jako sprawdzian wszechrzeczy uzna­
wała rozum. Walczyła z istniejącymi, nie znajdującymi już uzasad­
nienia w rozumie autorytetami ziemskimi i nadziemskimi. Czuła 
wzgardę i odrazę dla uprzywilejowanej, choć niepożytecznej, nie­
produktywnej, niżej od niej stojącej swoją kulturą i  inteligencją 
szlachty. Burżuazja pragnęła zniesienia wszelkich więzów gospodar­
czych, żądała prawnej równości i  wolności. Pragnęła „taniego”  rządu 
i  „taniego”  kościoła. Pragnęła ustroju społecznego, w którym ona 
byłaby klasą dominującą ekonomicznie, społecznie i  politycznie.

Burżuazja wierzyła w swoją misję historyczną, w swoje powo­
łanie do realizacji państwa opartego na „rozumie” . Siła ideologiczna 
burżuazji była oparta na rozwijających się i  jej sprzyjających siłach 
materialnych i była ona tak duża, że przenikła do świadomości klas 
wyższych, że rodziła tam ducha sceptycyzmu i  zwątpienia we własną 
rację i przyszłość, rodziła cynizm i pesymizm, rodziła niedowiarstwo
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nawet w sferach wyższego duchowieństwa; rozbrajała ideologicznie 
klasy panujące przyśpieszając tym ich zagładę.

Przykład rewolucji francuskiej (rewolucji burżuazyjnej k la ­
sycznej) służył dla zilustrowania tezy Lenina o niezbędnych obiek­
tywnych i  subiektywnych przemianach warunkujących rewolucję. 
W rewolucji każdy z tych czynników dochodzi do swojego najwięk­
szego natężenia, w rewolucji przemiany te łącznie wyrażają się 
w skoku, w zasadniczej zmianie jakości.

Skoro te czynniki i  te przemiany decydują o rewolucji, to ich 
rozwój historyczny winien dla nas być wskaźnikiem periodyzacji.

Wydawałoby się, że wniesiono tu poprawkę do poprzednio po­
stawionej tezy, która brzmiała, że życie i ruch mas ludowych jest 
zasadniczym tematem historii, wystarczającym dla ustalenia po­
szczególnych epok i okresów historii.

Stwierdzić więc naprzód należy, jak ścisłą jest współzależność 
rozwoju czynników rewolucji, o których mówi Lenin. Nawiążemy 
w tym  celu do omawianego powyżej przykładu rewolucji francuskiej.

Chłopstwo stanowiło olbrzymią większość ludności (ok. 75%). 
Przy istniejącym ustroju rolnym produktywność rolnictwa była 
bardzo niska, co się odbijało na dochodach szlachty i  króla. Klasy 
rządzące chcąc utrzymać wysoką stopę wyzysku, musiały atako­
wać jakiekolwiek ograniczone prawa chłopskie, musiały utrzymy­
wać wojsko i uśmierzać bunty, a więc musiały walczyć o utrzyma­
nie swych dochodów przez jeszcze większe wydatki, a więc przez 
walkę o zwiększenie tych dochodów, przez wzmożenie wyzysku i uci­
sku. Powstaje więc błędne kolo. Im  większy jest ucisk, tym więcej 
trzeba dochodów, im więcej ich trzeba, tym większy musi być ucisk

Jest to czynnik, który pogłębia „reakcję feudalną” , ale ten 
prąd reakcji feudalnej nie da się pogodzić z zażegnaniem kryzysu 
polityczno-finansowego. Słowem: lud coraz bardziej nie chce życ na 
stary sposób, klasy rządzące coraz mniej mogą rządzić na stary 
sposób. Widzimy tu  ścisłą współzależność uwarunkowaną jednością 

'  p rze c iw ie ń s tw ” , jednością jaką stanowią dwie klasy sprzęgnięte 
ze sobą w danym antagonistycznym ustroju, śmiertelnym bojem.

Wynika z tego, że dla ustalenia stopnia, przemian w życiu i  walce 
mas ludowych, polityka klas panujących, dialektyczne przemiany tej 
polityki, siła lub słabość, warunki władzy tych klas są czynnikiem 
równie niezbędnym, jak i polityka, słabość lub siła, walka o władzę 
mas ludowych i  że istnieje ścisła współzależność, ujawniająca się 
jako wzajemny stosunek sił. Jeśli dodamy do tego, że „klasy panu-
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jące”  oraz „masy ludowe”  są również zróżniczkowane, jeśli chcemy 
uniknąć wulgarnych uproszczeń, to dla ustalenia stopnia przemian 
ilościowych i jakościowych w historii konieczna będzie drobiazgowa 
analiza ruchu i rozwoju poszczególnych klas i  warstw społecznych.

Przytoczyliśmy przykład z okresu rewolucji francuskiej, jak 
bardzo współzależna była polityka reakcji feudalnej i kryzys wła­
dzy feudalno-absolutystycznej we Francji w końcu X V II I  w. oraz 
położenie materialne, codzienne życie mas chłopskich i plebejskich. 
Takich przykładów w każdym okresie historycznym i w każdym 
kraju możnaby przytaczać bez liku; w istocie rzeczy nie można 
przytoczyć przykładu, który by zaprzeczył tej głębokiej współza­
leżności poszczególnych klas i  warstw od siebie.

Eozwój historyczny jest wypadkową tych różnych lecz ściśle 
współzależnych ruchów poszczególnych klas i  warstw. Periodyzacja 
historyczna będzie właśnie ową wypadkową, graficznym wykresem 
przemian, na którym należy szukać wTęzłów, zagęszczeń, skoków, 
przemian rewolucyjnych.

Xależy w tym miejscu zwrócić uwagę na niebezpieczeństwo teo­
r ii „złotego środka” , „syntezy” , która miałaby być wynikiem walki 
dwóch skrajności. Ktoś wyrywając z kontekstu, odrywając od ogól­
nej nauki marksizmu często cytowane ustępy z listu Engelsa do Józe­
fa Blocha8) mógłby dojść do takiej koncepcji, z którą należy walczyć.

Engels w wryżej omawianym liście (z dnia 2'2/IX/90 r.) pisze:
„(Po wtóre), historia powstaje w ten sposób, że wynik końcowy 

wypływa stale z konfliktów między wolą wielu jednostek, przy czym 
wola każdej jednostki określona jest z kolei przez mnóstwo warun­
ków życiowych. W ten sposób z niezliczonego mnóstwa krzyżują­
cych się wzajemnie sił, z nieskończonej grupy równoległoboków sil, 
wynika jako wTypadkowa — wydarzenie historyczne — które może 
być z kolei rozpatrywane jako wytwór potęgi działającej jako ca­
łość, n ieśw iadom ie  i bezwolnie. Albowiem temu, czego chce każda 
poszczególna jednostka, przeszkadza każda inna i to, co wynika, jest 
czymś, czego n ikt nie chciał. W ten sposób historia dotychczasowa 
przebiega naksztalt procesu przyrodniczego i podlega zasadniczo tym 
samym prawom ruchu” .

Byłoby oczywiście grubym błędem wyciągać z tego wniosek, że 
np. skoro walczą ze sobą dwie strony, żadna nie odnosi zupełnego

8) K . M a rk s  i  F . E n g e ls , O materializmie historycznym. 1948 r. K s ią ­
żka, str. 20.
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zwycięstwa lub zupełnej klęski; że np. z walki kapitalizmu z socja­
lizmem wypadkową jest coś w pośrodku, lub coś co nie jest ani jed­
nym, ani.drugim. Jeżeli walka toczy się między starym a nowym, 
to zwycięży osta teczn ie  to co nowe, to co się rozwija; tylko koszt 
tego zwycięstwa, etapy tego ruchu będą wymierzone wzajemnym 
starciem się wrogich sil. Wyżej cytowane słowa Engelsa pomagają 
nam zgłębić tajemnicę ruchu historycznego, ale nie przeciwstawiają 
się one powszechnemu prawu dialektyki, że w walce przeciwieństw 
zwycięża ostatecznie to co nowe9).

Dalej uwzględniając położenie i  ruch każdej klasy, warstwy, 
grupy społecznej, pamiętając o ich ścisłej współzależności nie wolno 
stawiać znaku równości, gdy chodzi o ich znaczenie dla c a ło k s z ta łtu  
ruchu historycznego, pomiędzy poszczególnymi klasami i  warstwami.

Główną treścią historii każdej epoki jest walka dwóch podsta ­
wow ych klas w danej formacji społecznej i tylko z punktu w i­
dzenia rozwoju tej walki winniśmy rozpatrywać ruch innych klas 
i  warstw, czy to będących przeżytkami poprzedzającej formacji, 
czy też będących warstwami przejściowymi, czy też stanowiących 
prototyp p rzysz łośc i (np. koloni w ustroju niewolniczym, bur- 
żuazja w ustroju feudalnym). Ten wpływ może być często bardzo 
duży i może w pewnych okresach historycznych zadecydować, o wy­
niku walki obu podstawowych antagonistów. A  więc walka chłop­
stwa i  panów feudalnych w feudalizmie, proletariatu i  burżuazji w ka­
pitalizmie jest centralną osią historii tych epok, a kierunek tych osi 
może być tak lub inaczej, silnie lub słabo modulowany wpływem 
położenia, ruchu, walki i przemian innych niepodstawowych klas 
lub warstw społecznych.

R O LA  R O ZW O JU  TEO R ETYC ZN EG O  
I  JEGO Z W IĄ Z E K  Z R O ZW O JEM  W A L K I K LA S O W E J 

E K O N O M IC Z N E J I  P O L IT Y C Z N E J

Wydaje się, że te rozważania dostatecznie jasno wskazują nam 
ów wspólny mianownik rozwoju historycznego, jakim jest linia walki 
obu podstawowych klas społecznych, walki, która nieuniknienie do­
chodzi do momentu (okresu), w którym masy pracujące ,,nie chcą 
żyć”  a klasy panujące „nie mogą rządzić”  na stary sposób — czyli 
do okresu rewolucyjnego, do rewolucyjnej s y tu a c ji.

9) J. W . S ta l in ,  O materializmie dialektycznym i  historycznym — H i 
storia W KP(b) str. 123, 126.
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Uwagi szczególnej wymaga zagadnienie czynnika s u b ie k tyw ­
nego, o którym mówi Lenin, a który przekształca sytuację rewolu­
cyjną w rewolucję.

Bozważania Lenina tyczyły się pierwszej wojny imperialistycz­
nej, w której szybko dojrzewały przesłanki s y tu a c ji rewolucyjnej. 
Lenin gromił oportunistów, którzy przeszli na pozycje soejal-szowi- 
nizmu za to, że swą akcją przeszkadzają ewentualnemu przeobraże­
niu się sytuacji rewolucyjnej w rewolucję. Obowiązkiem socjalistów 
w tej sytuacji, pisze Lenin, jest „objawić masom istnienie rewolu­
cyjnej sytuacji, wyjaśnić jej rozmiar i  głębię; obudzić rewolucyjną 
świadomość i rewolucyjne zdecydowanie proletariatu, pomóc mu 
w przejściu do rewolucyjnych akcji i stworzyć organizacje odpowia­
dające rewolucyjnej sytuacji dla pracy w tym  kierunku” 10 11).

Nie ma wątpliwości, że czynnikiem subiektywnym jest tu świa 
domość polityczna proletariatu, znajdująca swą najwyższą i skon­
kretyzowaną formę w partii proletariatu.

Wiadomo, jak olbrzymią wagę przywiązywał Lenin do roli świa­
domości, do roli teorii, do rob partii w klasie robotniczej11).

Teoria związana z rewolucyjną praktyką, przemieniona w świa­
domość walczących i zmieniających świat mas, staje się czynnikiem 
decydującym w rozwoju historycznym.

O znaczeniu teorii w leninizmie pisze Stalin:
„Teoria jest doświadczeniem ruchu robotniczego wszystkich kra­

jów, wziętych w jego ogólnej postaci. Oczywiście teoria staje się 
bezprzedmiotowa, jeżeli nie jest związana z rewolucyjną praktyką, 
podobnie jak i praktyka staje się ślepa, jeżeli nie oświetla sobie drogi 
rewolucyjną teorią.

Ale teoria może się stać olbrzymią siłą ruchu robotniczego, 
jeżeli się kształtuje w nierozerwalnym związku z rewolucyjną prak­
tyką, gdyż ona i  tylko ona może dać ruchowi pewność, siłę orien­
tacji i zrozumienie wewnętrznego związku otaczających wydarzeń, 
gdyż ona i tylko ona może dopomóc praktyce do zrozumienia nie 
tylko tego, jak i w jakim kierunku odbywa się ruch klas w teraźniej­
szości, lecz również tego, jak i w jakim kierunku musi się odbywać 
w najbliższej przyszłości. N ikt inny lecz właśnie Lenin mówił i po­
wtarzał dziesiątki razy znane twierdzenie, że:

10) W . I .  L e n in ,  Soczinienija, tom  X X I .  str. 192.
11) por- w  szczególności Co robić1 171 — 340 i  Kroić naprzód, dwa kroki 

wstecz 341 — 541, L e n in ,  Dzieła, tom  I ,  W yd. L ite ra tu ry  w językach obcych 
— Moskwa 1948.

10*
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«Bez rewolucyjnej teorii niemożliwy jest i  ruch rewolucyjny» 
(Co robić1!, L e n in  Dzieła Wybrane, t. I. str. 190. 1948) 12).

Lenin i  Stalin mówili o p rzo du ją ce j teorii, teorii marksistów-
ski ej.

„Bóżne bywają idee i teorie społeczne” , pisze Stalin.
„Są stare idee i teorie, które się przeżyły i służą interesom prze­

żywających się sił społecznych. Znaczenie tych idei i  teorii polega 
na tym, że hamują one rozwój społeczeństw, jego posuwanie się na­
przód. Są również idee i  teorie nowe, postępowe, które służą intere­
som przodujących sił społecznych. Znaczenie ich polega na tym, że 
ułatwiają rozwój społeczeństwa, jego posuwanie się naprzód, przj 
czym nabierają one tym większego znaczenia, im dokładniej od­
zwierciedlają potrzeby rozwoju materialnego życia społeczeństwa” 13).

Uwzględniając więc rolę rozwoju „czynnika subiektywnego”  
w rewolucji, stopnia świadomości rewolucyjnej mas, możemy przy 
ustaleniu rozwoju walki podstaw ow ych  klas społecznych zwrócić 
szczególną uwagę na walkę teo re tyczną , na powstanie i  rozwój 
teorii rewolucyjnej, na dialektyczne jej kształtowanie się w walce 
z teoriami reakcyjnymi, z wpływem teoretycznym i  ideologicznym
klas panujących na masy pracujące. ..

Znaczenie tego czynnika jest szczególnie doniosłe w historii 
nowożytnej i  najnowszej, gdy rozwój ekonomiczno-społeczny i ideo­
logiczny stwarza obiektywne przesłanki dla tej szczególnej loli.

I  tu  należy się ustrzec przed uproszczeniami. Bozwój teoretyczny 
nie jest prostą i bezpośrednią funkcją położenia ekonomicznego, ma­
terialnego mas. Gdyby tak było, socjalizm naukowy musiałby po­
wstać raczej w Anglii, gdzie najwcześniej powstał, walczył, organi­
zował się proletariat. Wiemy, że kolebką marksizmu były Biemcy - 
i to nie przypadkowo.

Ale w ostatniej instancji to warunki materialne rozwoju spo­
łecznego decydują o rozwoju ideologicznym, a więc i  o rozwoju teorii 
oraz świadomości politycznej. Bozwój idei filozoficznych i społecz­
nych w starożytnej Grecji zależał zarówno od istniejących stosun­
ków klasowych jak i  rozwoju nauk w oparciu o rozwój sił wytwór­
czych. Bozwój chrześcijaństwa szedł w parze z kryzysem ustroju

12 ) j  W _ S ta l in ,  O podstawach leninizmu, Zagadnienia leninizmu, K s ią ­

żka. 1948, str. 20. i\  . ,
13) O materializmie dialektycznym i  historycznym, H isto ria  W . K . r .  (O)

str. 132.
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niewolniczego i  w swej historii ideologicznie dostosowywał się do 
zmian w sposobach produkcji.

Fryderyk Engels udowodnił, jak protestantyzm był w istocie 
ideologią wczesnej rewolucyjnej burżuazji (choć mógł też być dosto­
sowany do potrzeb pewnych części feudałów)14).

Francuski racjonalizm i  materializm X V II I  w. był uwarunko­
wany położeniem mieszczaństwa i jego opozycją do arystokracji i ca­
łego systemu feudalno-absolutystycznego i dlatego obalał on wszyst­
kie ziemskie i  nadziemskie autorytety; był też uwarunkowany rozwo­
jem nauk ścisłych z kolei uzależnionym od rozwoj u sił wytwórczych.

Warunki powstania (warunki miejsca i czasu) marksizmu oraz 
leninizmu — „marksizmu epoki imperializmu i rewolucji proleta­
riackiej” —były ściśle określone osiągniętym rozwojem materialnym 
społeczeństwa kapitalistycznego1S).

Widzimy więc, że w o s ta tn ie j in s ta n c ji te same czynniki 
(rozwój sił i  stosunków produkcji), które określają położenie klas 
w stosunku do siebie i ich walkę ekonomiczną i polityczną, okre­
ślają też rozwój teorii. Ale analiza historyczna wykaże nam coś 
więcej, a mianowicie, że stopień osiągnięty w walce ekonomicznej 
i politycznej, rozstrzygnie po pierwsze o samym rozwoju teorii, a po 
drugie o jej zespoleniu się z praktyką, o jej przekształceniu się w świa­
domość mas — zadecyduje o tym, że „oręż k ry tyk i”  zamieni się 
w „krytykę oręża” 16).

„Oręż kry tyk i nie może oczywiście zastąpić kry tyk i orężem; siłę 
materialną trzeba odpierać materialną siłą, wszelako i teoria staje 
się potęgą materialną, skoro porywa za sobą masy” .

Wróćmy do zagadnienia powstania marksizmu. Marksizm na­
rodził się w latach 1843/44 i wykrystalizował się w okresie 1844—48 
jako ideologia, światopogląd klasy robotniczej i jej partii, a więc 
w okresie, w którym narastały przesłanki najpowszechniejszej na 
kontynencie europejskim rewolucji X IX  wieku, mianowicie rewo­
luc ji „Wiosny Ludów” , 1848 r.

Współzależność tych dwóch faktów jest zupełna. Rozwój kapi­
talizmu i rozwój proletariatu po roku 1830 osiągnął wyższy poziom.

la) K . M a rk s , F . E n g e ls , Ludw ik  Feuerbach, Dzieła Wybrane I I ,  
s tr. 379 — 381. Książka i  W iedza, 1949.

15) por. S ta l in ,  O 'podstawach leninizmu, Zagadnienia leninizmu, str. 9 —15. 
Książka i  W iedza, 1949.

16) por. K .M a rk s , Wybrane pisma filozoficzne 1844 —1846, Książka i  W ie ­
dza, Warszawa 1949, str. 24.
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Występuje nowy rewolucjonizujący czynnik: kolejnictwo, które przy­
śpiesza rozwój sił wytwórczych, rozwój produkcji, które zespala ze 
sobą całe kraje i kontynenty. Walka kapitalizmu z feudalizmem 
wchodzi w nową rozstrzygającą fazę. Ale też rośnie i krzepnie pro­
letariat. W rewolucji 1830 roku we Francji oraz w reformie wybor­
czej 1832 roku w Anglii akcja proletariatu w obu tych krajach była 
decydująca, ale była ona gruntownie wyzyskana tylko przez burżua- 
zję dla swych egoistycznych celów. Powstały więc przesłanki rozłamu 
z burżuazją, przesłanki samodzielnego, p o lityczn e g o  ruchu ro­
botniczego w tych krajach (Czartyzm w Anglii, komunizm we Fran­
cji). Proletariat wykazał, że jest zdolny do wałku, że nie jest tylko 
biernym, godnym litości lub pogardy produktem społeczeństwa ka­
pitalistycznego ale że może być i  jest aktywnym czynnikiem wal­
czącym o swe własne wyzwolenie.

Żywiołowy wzrost kapitalizmu i proletariatu pogłębia istniejące 
antagonizmy i dodaje do nich nowe. W okresie koniunktury (1842 —46) 
narastają wszystkie potencjalne przesłanki sytuacji rewolucyjnej, 
które w okresie kryzysu (1847—8) doprowadzają do wybuchu re­
wolucji.

W rozwoju teorii socjalizmu te same przesłanki decydują o przej­
ściu od socjalizmu utopijnego do rewolucyjnego. Historia powsta­
nia Związku Komunistów, Manifestu Komunistycznego, poucza nas
0 ścisłej współzależności tych faktów z ówczesnym kryzysem rewo­
lucyjnym.

Oczywiście wywód powyższy nie wyczerpuje zagadnienia przy­
czyn powstania marksizmu, ale naświetla współbieżność rozwoju 
walki klasowej ekonomicznej i  politycznej i rozwoju myśli teoretycz­
nej, będącej produktem i przejawem tej walki.

Jeśli rewolucyjny okres lat 40-tych był decydujący dla powsta­
nia marksizmu to dopiero w latach 60-tych i 70-tych, stopień roz­
woju społecznego doszedł do tego poziomu, że marksizm mógł stać 
się teorią dominującą w ruchu robotniczym, że zespolił się z prak­
tyką ruchu robotniczego, że po raz pierwszy powstały masowe par­
tie polityczne oparte na marksizmie. Kapitalizm wzniósł się na 
wyższy szczebel rozwoju, w szczególności po zjednoczeniu Memiec
1 zwycięstwie stanów północnych w wojnie domowej w USA. Koś­
nie liczebnie w każdym kraju proletariat, ale równocześnie coraz 
bardziej gnębią klasę robotniczą kryzysy kapitalistyczne. Ustrój 
kapitalistyczny w swym stadium wolnokonkurencyjnym doszedł 
do impasu, którego następstwem był gwałtowny proces monopoli­



W A L K A  K LA S O W A  I  R EW O LU C JA "—  P O D STA W A  P E R IO D Y Z A C J I H IS T O R II j

zacji17). Klasa robotnicza wzrasta nie tylko liczebnie ale też radyka- 
lizujesię coraz bardziej. Kośnie autorytet K. Marksa, który te zmiany 
przewidział i który wskazał klasie robotniczej jedyną właściwą drogę 
organizacji i  walki. Wreszcie po doświadczeniach Komuny Paryskiej 
sekciarstwo w ruchu robotniczym zostało ideologicznie rozgromione. 
Widzimy więc, jak całokształt nowych warunków i stosunków klaso­
wych sprzyjał w tym okresie zespoleniu się socjalizmu z ruchem ro­
botniczym.

Kie ma więc różnych punktów węzłowych w rozwoju ekonomicz­
nej i  politycznej walki klasowej i  w rozwoju teorii. Ale badania roz­
woju teoretycznego wzmacniają i ugruntowują nasze koncepcje pe- 
riodyzacyjne. Kozwój teorii, świadomości, partii nabiera odmien­
nego tempa, odmiennego charakteru w zależności od okresu: rewo­
lucji, przypływu lub odpływu rewolucyjnego.

Wreszcie tam, gdzie nie ma warunków dla rozwoju „czynnika 
subiektywnego”  rewolucji, tam gdzie brak świadomości i  zdolności 
rewolucyjnej, tam sytuacja rewolucyjna nie dojrzewa do rewolucji, 
a rozwiązanie kryzysu następuje przez mniej lub bardziej poło­
wiczne reformy. Xa przestrzeni X IX  wieku w Kosji teoria rewo­
lucyjnych demokratów nie potrafiła się zespolić z żywiołowym 
ruchem mas chłopskich, nie potrafiła się przekształcić w „zdolność 
rewolucyjną” , która sytuację rewolucyjną lat 1859—61 zmieniłaby 
w rewolucję.

Studium więc czynnika subiektywnego, studium rozwoju i  walki 
teoretycznej tłumaczy nam, dlaczego w pewnych warunkach histo­
rycznych sytuacja rewolucyjna nie przekształciła się w rewolucję.

P O L IT Y K A  Z A G R A N IC ZN A  (M IĘ D Z Y N A R O D O W A )
J A K O  F U N K C JA  I  C Z Y N N IK  

W A L K I K LA S O W E J W E W N Ę T R Z N E J

Kolejno wyłania się zagadnienie: czy — jeśli wypadkową prze­
mian historycznych jest stan osiągnięty w walce klasowej będący 
z kolei wypadkową władzy, stosunków posiadania, polityki klas pa­
nujących oraz ruchu mas ludowych — jako kryterium przyjmiemy 
tylko wewnętrzne przemiany polityczno-społeczne? Czy więc roz­

17) por. dobre stud ium  tych  przemian Studies in  the Development 
of Capitalism, M a u r ic e ’ a D o b b a , London, Routledge and Sons, 1946, 
str. 300 -319 .



152 H E N R Y K  K A Y Z

wój polityki zagranicznej lub międzynarodowej, polityka pokoju 
i wojny, aktualne wojny, wpływają na periodyzację'?

By odpowiedzieć na to pytanie należy wyjść -z dwóch podsta­
wowych w tej sprawie założeń materializmu historycznego.

1. Polityka zagraniczna danego narodu (państwa) jest polityką 
zagraniczną klasową, jest polityką klasy (lub nawet odłamu klasy) 
mającej władzę; jest polityką będącą funkcją położenia wewnętrz­
nego, interesów, ideologii tej klasy; a dalej: polityka zagraniczna 
jest uzupełnieniem polityki wewnętrznej (czasem zwykłą dywersją 
od trudności wewnętrznych).

2. Polityka wojny i sama wojna jest przedłużeniem polityki po­
koju. Wojna jest jakościową przemianą, która doszła do skutku 
wyniku ilościowych przemian okresu pokojowego.

W istocie cała historia wszystkich narodów doskonale ilustruje 
te prawdy. W każdym antagonistycznym ustroju spłecznym tkwią 
wewnętrzne przyczyny określonych stosunków międzynarodowych. 
Żądza łupieży i  niewolników lub też obrona przeciw tej żądzy była 
u podstaw wojen w starożytności. W walce o ziemię, o poddanych, 
o władzę feudalną znikały omal granice między walką prowadzoną 
we „własnym”  a „obcym”  kraju. W okresie pierwotnej akumulacji 
kapitału żądza kolonii i innych źródeł tej pierwotnej akumulacji, oraz 
konflikty na tym tle wyrosłe między państwami były źródłem po­
lityk i wojny i pokoju, a też często splatały się jeszcze z wojnami 
dynastyczno-feudalnymi. Antagonizm państw kapitalistycznych jest 
przyrodzony antagonistycznemu charakterowi burżuazyjnych sto­
sunków produkcji18).

W kapitalizmie w stadium imperializmu dominuje w polityce 
poszczególnych państw interes poszczególnych grup finansowych. Jak 
konieczność wywozu kapitału w okresie imperializmu ściśle się splata 
z przeżywanymi wewnętrznymi sprzecznościami w krajach „dojrza­
łych”  tak odpowiadająca temu polityka zagraniczna ściśle uzupełnia 
politykę wewnętrzną kół finansowych, które splotły się całkowicie 
z aparatem władzy; polityka zagraniczna jest tu — jat* zawsze -  
funkcją i  projekcją polityki wewnętrznej.

Lenin pisze: „Byłoby teoretycznie absolutnie błędne zapomi­
nać, że wszelka wojna jest tylko kontynuowaniem polityki za po­

ls) K . M a rk s , F . E n g e ls , M anifest Komunistyczny, Książka. 1948, 
str. 58: „B u rżuaz ja  znajduje się w  ciągłej walce: z początku przeciwko arysto ­
k rac ji... później przeciw częściom samej burżuazji..., stale przeciw  burżuazji 
wszystkich innych k ra jów ” .
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mocą innych środków; obecna wojna" imperialistyczna jest konty­
nuowaniem imperialistycznej polityki dwóch grup wielkich mocarstw, 
a polityka ta zrodzona jest i  ciągnie soki z całokształtu stosunków 
epoki imperialistycznej. Z tej samej jednak epoki siłą rzeczy musi 
zrodzić się i ciągnąć soki również polityka walki, z uciskiem naro­
dowym i walki proletariatu przeciw burżuazji, a więc również moż­
liwość i  nieuchronność, po pierwsze, rewolucyjnych powstań i wojen 
narodowych, po drugie wojen i  powstań proletariatu p rzec iw ko  
burżuazji, po trzecie, zjednoczenia obydwu rodzajów wojen rewo­
lucyjnych itd .19).

W powyższym artykule Lenin wskazuje więc zarówno na ścisłą 
współzależność polityki w okresie pokoju i  wojny jak też i wojen im ­
perialistycznych (a więc między poszczególnymi grupami finanso­
wymi), z wojnami narodów uciskanych, oraz jednych i drugich wojen 
ze sprawą rewolucji proletariackiej.

Me ma więc wojen, któreby nie były też wojnami k lasow ym i. 
Wojna, jako wynik polityki i  antagonizmów międzynarodowych 
okresu pokoju, jest przedłużeniem i realizacją polityki klasowej. 
Zwycięstwo Anglii nad Hiszpanią w roku 1588 było też zwycięstwem 
określonych sił klasowych w skali międzynarodowej. Anglicy, a wła­
ściwie młoda angielska burżuazja, której politykę realizowała Elż­
bieta, mieli swych sprzymierzeńców w burżuazji francuskiej i ho­
lenderskiej (w Hugenotach i  protestantach na kontynencie). Hisz­
panie mieli swą „piątą kolumnę”  w Anglii wśród feudalnej i kato­
lickiej części szlachty.

Możnaby to samo udowodnić na przykładzie wszystkich wojen 
religijnych.

Polityka zagraniczna, lub międzynarodowa, (włączywszy w to 
politykę kolonialną — wychodząc ze słusznego założenia — że ko­
lonie to obeo-narodowe podbite terytorium) jest też często polityką 
d yw e rs ji, ucieczki od trudności wewnętrznych, próbą ich rozwią­
zania na drodze podboju kolonialnego i wojny.

Me ulega wątpliwości, że w przededniu pierwszej wojny świa­
towej wszędzie silnie wzbierał ruch rewolucyjny. W konkluzji opisu 
sytuacji w Rosji w 1914 roku czytamy w H istorii W KP{b)20):

„Wojna światowa, w której rząd carski szukał zbawienia przed 
rewolucją powstrzymała rozwój sytuacji” .

19) W . I .  L e n in ,  Program wojenny rewolucji 'proletariackiej. Dzieła W y­
brane t. I ,  str. 996. Moskwa 1948

20) H istoria  W KP(b) str. 180.
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W Dziejach ludu angielskiego M o rtona  po przedstawieniu wzro­
stu rewolucyjnych walk w Anglii i w Irlandii w r. 1914 czytamy na 
ten sam temat:

„Sytuacja taka nie ogranicza się do samej tylko Anglii. W In ­
diach i w Egipcie ruch narodowy robił szybkie postępy. Lud rosyjski 
podnosił się po klęsce 1905—1906 r. a kryzys rewolucyjny zdawał 
się zbliżać. We Francji skandal afery Caillaux groził gorszymi je­
szcze konsekwencjami niż poprzednio sprawa Dreyfusa, straszliwy 
zaś ciężar zbrojeń doprowadził ten kraj na krawędź bankructwa. 
W Memczech socjaldemokraci zyskiwali corocznie setki i tysiące 
nowych zwolenników.

„Istotnie nie było niemal większego państwa, dla którego wojna 
zewnętrzna nie wskazywałaby łatwej, choć w ostatecznym obra­
chunku kosztownej, drogi wyjścia z wewnętrznych trudności, nie­
możliwych zda się, do rozwiązania innym sposobem” 21).

Historia najnowsza tak codziennie demonstruje tę prawdę, że 
wydawałoby się, jest rzeczą zbyteczną przeprowadzanie długich do­
wodów. Wspaniałe ilustracje tej prawdy znajdujemy w sprawozda­
niach i przemówieniach Stalina. Przytoczymy wyjątek z referatu 
sprawozdawczego na X V II Zjaździe Partii w styczniu 1934 roku. 
Stalin mówi:

„W  wyniku przewlekłego kryzysu ekonomicznego nastąpiło nie­
bywałe dotychczas zaostrzenie sytuacji politycznej krajów kapita­
listycznych zarówno wewnątrz tych krajów jak pomiędzy nimi.

„Spotęgowanie walki o rynki zewnętrzne, zniesienie ostatnich 
resztek wolnego handlu, cła ochronne, wojna handlowa, wojna wa­
lutowa, dumping i różne inne analogiczne zarządzenia, demonstru­
jące skrajny n a c jo n a lizm  w polityce ekonomicznej, zaostrzyły do 
ostatecznych granic stosunki pomiędzy krajami, stworzyły grunt dla 
starć wojennych i postawiły na porządku dziennym wojnę jako śro­
dek nowego podziału świata i  sfer wpływów na rzecz państw siln iej - 
szych...

„Znów jak w r. 1914 na pierwszy plan wysuwają się partie wo­
jującego imperializmu, partie wojny i  odwetu.

„Wszystko zmierza wyraźnie ku nowej wojnie.
„Pod działaniem tych samych czynników jeszcze bardziej za­

ostrza się wewnętrzna sytuacja krajów kapitalistycznych.

21) A . L . M o r to n , Dzieje ludu angielskiego. W yd. angielskie str. 499. W yd. 
polskie P. I .  W . W -wa, 1949, str. 323.
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„Szowinizm i  przygotowanie wojny jako podstawowe elementy 
polityki zagranicznej, pognębienia klasy robotniczej i terror w dzie­
dzinie polityki wewnętrznej ja ko  n iezbędny środek um ocnie­
n ia  t y łó w  p rzysz łych  f ro n tó w  wo jennych — oto, czym szcze­
gólnie zajmują się obecnie współcześni politycy imperialistyczni” 22). 
(Podkreślenie moje — H. K.).

Historia po roku 1917 wykazuje, że w splot pojęć „stosunki 
międzynarodowe”  wszedł nowy czynnik. Projekcja klasowej poli­
tyk i wewnętrznej na odcinku zagranicznym uplastyczniła się jeszcze 
bardziej przez powstanie państwa radzieckiego — państwa bastionu 
międzynarodowej klasy robotniczej. Za czy przeciw Związkowi Ba- 
dzieckiemu ay każdym państwie kapitalistycznym to równocześnie 
linia podziału wewnętrznego walczących ze sobą klas23).

Należy uchronić się przed błędem, jakoby polityka zagraniczna, 
polityka pokoju lub wojny, była tylko konsekwentną realizacją i prze­
dłużeniem wewnętrznej polityki klasy p a n u j ą c e j ,  realizacją jej 
potrzeb i interesów, a ay skali powszechnej —■ tylko wypadkoAyą k rzy ­
żujących się zewnętrznych interesów klas panujących ay poszcze­
gólnych krajach.

Podobnie jak  ogólny wynik rozwoju wewnętrznego jest wypad­
kową walki klasowej, w  szczególności walki podstawowych klas, 
tak  również ruch klas niepanujących, walka wewnętrzna mas ludo- 
Avych Avaży na kierunku i biegu polityki zagranicznej. Masy ludowe, 
ay szczególności współcześnie, nie tylko mogą wpływać przez to, że 
np. klasa panująca w rozboju kolonialnym lub wojnie im periali­
stycznej szuka rozwiązania lub ucieczki od trudności AYeAYnętrznych 
i naporu mas, ale mogą one — w szczególności przy wyższym stop­
niu ich ruchu, organizacji, ideologii, świadomości — prowadzić swą 
Avłasną politykę zagraniczną i międzynarodową przeciwstawną po­
lityce klas panujących.

22) J. S t a l i n ,  Zagadnienia leninizmu. Książka, 1948 str. 399-400.
23) B y  i  tu  uniknąć uproszczeń, pam iętać należy, że dia lektyczny, pełen 

pozornie paradoksalnych zwrotów  i  skoków rozwój historyczny, a konkretn ie  
biorąc rozwój odbyw ający się wśród antagonizmów w  łonie mocarstw im pe­
ria lis tycznych  oraz będący pod potężnym  wpływ em  Związku Radzieckiego 
i  rew olucyjnej klasy robotniczej może przesunąć p o litykę  danego im p e ria li­
stycznego mocarstwa na płaszczyznę „w spó łpracy”  z Z. S. R. R.; płaszczyznę 
jednak, w  k tó re j potencjalne i  podstawowe antagonizm y (1) zostały na pewien 
okres przytłoczone góru jącym  okresowym interesem klasy panującej danego 
k ra ju  oraz (2) nawet odb ija ją  swe p iętno na samej po lityce  „w spó łp racy”  
(św ietnych przykładów  dostarcza h istora  ostatniej w o jny  światowej).
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Twórcy socjalizmu naukowego w pełni doceniali znaczenie za­
gadnień polityki międzynarodowej, stosunków między narodami, za­
gadnień pokoju i wojny dla walki klasy robotniczej o jej wyzwole­
nie. Podstawowa zasada tej polityki została sformułowana w M ani­
feście Komunistycznym: „Komuniści... w walkach toczonych przez 
proletariuszy różnych narodów podnoszą i wysuwają na czoło wspólne, 
niezależne od narodowości, interesy całego proletariatu” 24).

Ale to nie oznacza, że abstrahują oni od zagadnienia narodo­
wego w ogóle. Marks i  Engels ostro zwalczali na terenie I  Między­
narodówki proudhonistów, którzy po sekciarsku traktowali sprawę 
walki o wyzwolenie narodowe, którzy w kwestiach polityki między­
narodowej ogłaszali jakoby swą „neutralność” . A  w Inauguracyj­
nym manifeście Międzynarodowego Stowarzyszenia Robotniczego, pióra 
Marksa, czytamy:

„Jeżeli wyzwolenie klasy robotniczej wymaga jej bratniego ze­
spolenia się i  współdziałania, jakże mogą oni spełnić tę wieiką m i­
sję — dopóki polityka zagraniczna, zmierzająca do zbrodniczych ce­
lów, podżega wzajemnie przesądy narodowe, w grabieżczych woj­
nach trwoni krew i  bogactwo ludów?” 25 26) Manifest przeciwstawia 
czynną ingerencję proletariatu angielskiego w sprawie wojny domo­
wej w USA stosunkowi klas posiadających do walki narodów uciska­
nych przeciw caratowi:

„K ie mądrość klas pracujących, lecz tylko bohaterski opór, jaki 
stawiła klasa robotnicza Anglii ich zbrodniczemu szaleństwu urato­
wał zachodnią Europę przed haniebną wyprawą krzyżową, mającą 
na celu uwiecznienie i  rozszerzenie niewolnictwa po drugiej stronie 
Atlantyku. Bezwstydna aprobata, obłudna sympatia lub idiotyczna 
obojętność, którą wyższe klasy Europy ujawniły wobec zawładnię­
cia przez carską Rosję fortecami w górach Kaukazu i  wobec uśmier­
cenia bohaterskiej Polski; te olbrzymie i  nie napotykające na żaden 
opór podboje owego barbarzyńskiego mocarstwa, którego głowa znaj­
duje się w Petersburgu, a ręce — we wszystkich gabinetach Europy, 
wykazały klasie robotniczej, że obowiązkiem jej samej jest opano­
wanie tajników polityki międzynarodowej, śledzenie działalności dy­
plomatycznej swych rządów, przeciwdziałanie jej w razie potrzeby 
wszelkimi rozporządzalnymi środkami, a w razie, gdyby zapobieżenie

24) K . M a rk s , P. E nge ls^  M anifest Komunistyczny, rozdział I I ,  Prole­
tariusze i  Komuniści, Dzieła Wybrane, tom  I  str. 37.

26J K . M a rk s , F. E n g e ls , Dzieła Wybrane t.  I.  str. 358 — 359.
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jej było rzeczą niemożliwą — zjednoczenie się dla wspólnego jej na 
piętnowania...

W a lka  o taką  p o l i t y k ę  zagraniczną s tanowi  część 
ogólnej w a lk i  o wyzwolenie  k lasy  ro b o tn icze j ” 26).

Od czasu, gdy słowa te były napisane (w r. 1864) klasa robotni­
cza przeszła przez długą szkołę „po lityk i międzynarodowej”  i „po­
lityk i zagranicznej”  w poszczególnych krajach.

Konsekwentna polityka prawdziwie rewolucyjnych partii ro­
botniczych w poszczególnych krajach przeciw imperialistycznej agre­
sji i wojnie, przeciw podbojowi i uciskowi w koloniach, przeciw na­
cjonalizmowi jak i przeciw kosmopolityzmowi — to wszystko ele­
menty tej polityki „zagranicznej”  organicznie złączone z polityką 
wewnętrzną klasy robotniczej, z ogólną walką klasową, naciera­
niem na pozycje wroga klasowego, zmuszaniem go często do wyco­
fania się z zajmowanych pozycji lnb do wyboru okrężnych dróg, 
względnie też do opóźniania terminów swych przedsięwzięć.

Wybuch I-szej wojny światowej był klęską międzynarodowego 
proletariatu, klęską walki klasy robotniczej o pokój, klęską zadaną 
głównie klasie robotniczej przez jej oportunistycznych przywódców. 
W walce klasowej między burżuazją a proletariatem, wpływ agen­
tury bnrżnazyjnej, jej ideologii i teorii, wpływ korupcji wśród ary­
stokracji robotniczej był tak duży, że polityka międzynarodowa pro­
letariatu poniosła klęskę.

Zwycięstwo władzy radzieckiej na obszarach caratu było przede 
wszystkim wynikiem potężnego zwycięstwa wewnętrznego proleta­
riatu i mas pracujących Kosji, Ukrainy i  innych krajów caratu, oraz 
zwycięstwem tych mas w walce z zewnętrznym agresorem i inter­
wentem; ale było to też zwycięstwo „po lityk i zagranicznej”  angiel­
skich dokerów, francuskich marynarzy, robotników we wszystkich 
krajach świata, którzy zmusili burżuazję swych własnych krajów 
do zaniechania interwencji.

Polityka zagraniczna Związku Radzieckiego i krajów demokracji 
ludowej w okresie najnowszym, to potężna pomoc dla walki klaso­
wej, jaką proletariat toczy w poszczególnych krajach na froncie we­
wnętrznym.

Widzimy więc, że polityka zagraniczna, polityka międzynaro­
dowa, dyplomacja, polityka wojny i pokoju — to projekcja w skali 
międzynarodowej międzynarodowego układu sił klasowych, podobnie

;) Tamże, podkreślenie moje — H. K .
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jak w każdym kraju z osobna, to odwrotna strona krzywej osi walki 
klasowej.

Skoro więc na osi walki klasowej, czy to w jednym kraju, czy 
w skali międzynarodowej, szukamy tych węzłów, w których prze­
miany ilościowe przerastają w przemiany jakościowe, to musimy 
w pełni uwzględnić przemiany w stosunkach zewnętrznych (między­
narodowych) oznaczające również przemiany w stosunkach sił kla­
sowych w skali krajowej jak i w skali międzynarodowej.

A więc wybuch wojny jest przemianą jakości w rozwoju histo­
rycznym. Jeśli wojna ta była wynikiem polityki klasy panującej to 
oznacza to, że stosunek sił klasowych i walki klasowej musiał być 
sprzyjający dla realizacji takiej po lityk i27).

Lecz ten fakt nie jest jedynym ani głównym czynnikiem okre­
ślającym stosunek zachodzący między układem wewnętrznych sił 
klasowych a jakościową przemianą w rozwoju polityki zagranicznej. 
Aa o wiele większą uwagę zasługuje ta jakościowa przemiana dla 
kształtowania się dalszych warunków walki klasowej, a więc wpływ 
wojny (lub naodwrót pokoju) na kształtowanie się stosunku sil mię­
dzy klasami. Lub innymi słowy: chcąc określić miejsce danej kon­
kretnie wojny w periodyzacji danego kraju lub periodyzacji po­
wszechnej, musimy zbadać czy (1) wzmacnia ona, czy też osłabia 
klasę panującą, (2) czy wzmacnia ona czy osłabia wolę mas ludowych, 
by nie żyć „na stary sposób”  i (3) czy sprzyja ona dojrzewaniu świa­
domości i zdolności rewolucyjnej, wzmacnia czy też osłabia rozwój 
partii decydującej rewolucyjnej klasy.

Wojny niewątpliwie zaostrzają wszelkie istniejące konflikty  
społeczne, wojny przyśpieszają ich rozwiązanie (mimo subiektyw­
nej woli zainteresowanej klasy rządzącej w opóźnieniu ich roz­
wiązania).

Oto co na ten temat pisze Lenin:
„...mimo, że wojny przynoszą zgrozę i nędzę, mają ten mniej 

lub więcej ważny dobroczynny skutek, że bezlitośnie odkrywają, 
demaskują i niszczą wiele z tego, co jest zgniłe, bezużyteczne i martwe 
w instytucjach ludzkich” 28).

27) Nie w yn ika  z tego, że w  konsekwencji tak ie j sy tuac ji (wybuch w o jny) 
klasa rządząca została wzmocniona, często bywa odwrotnie. A le z regu ły ozna­
cza to , że klasa panująca lub  prowojenna awanturnicza pa rtia  przemogła opo­
zycję, a więc wyszła (chwilowo) \ zwycięsko z w a lk i m iędzy lin ia m i klasowej 
p o lity k i zagranicznej.

28) W . 1. L e n in ,  Soczinienija, tom  X X I ,  str. 188.
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Lenin ma tn  na myśli przede wszystkim ten rezultat I-szej wojny 
światowej, że zdemaskowała ona bankructwo I I  Międzynarodówki, 
która rozpadła się jak domek z kart, gdy oportunizmu nie można było 
więcej godzić z frazesami i rezolucjami o pokoju. A  więc w tym sen­
sie wojna przygotowała gruntowny proces przezwyciężenia oportuniz­
mu w świadomości mas, w ruchu robotniczym, przygotowała możli­
wość krystalizacji i mobilizacji nowych, oczyszczonych sił rewolucji.

Ale też w tejże wojnie rozwinął się kryzys polityczny, który za­
chwiał dotychczasowy układ sił w poszczególnych krajach. Walcząc 
z teorią głoszoną przez Kautsky’ego jakoby „nigdy rządy nie były 
tak silne, nigdy partia nie była tak słaba jak na początku wojny” , 
Len in  odpowiada, że „początku wojny”  nie można brać — w szcze­
gólności w perspektywie długotrwałej światowej wojny imperiali­
stycznej — jako miernika sytuacji politycznej, dojrzewania kryzysu. 
L e n in  pisze: „Istnieje kryzys polityczny; ani jeden rząd nie jest 
pewny jutra, ani jeden nie jest wolny od niebezpieczeństwa finan­
sowego, upadku, utraty terytorium, wygnania ze swego kraju... 
Wszystkie rządy żyją jakby na wulkanie, wszystkie same nawołują 
masy do inicjatywy i  heroizmu. Cały polityczny układ Europy zo­
stał wstrząśnięty” 29).

W N IO S K I

W tym miejscu możnaby dojść do pewnych ogólniejszych kon­
kluzji tyczących się periodyzacji.

Zastrzegliśmy się na samym początku, że nie można rezygno­
wać przy traktowaniu i praktycznym rozwiązywaniu zagadnień pe­
riodycznych z zasad monistycznych materializmu historycznego, że 
musi istnieć jedna wszech-obowiązująca zasada, wskazująca nam 
określony kierunek rozwoju, specyficznie określający dany okres. 
Wydawałoby się, że raz zastrzegłszy tak w zasadzie, w kolejnej ana­
lizie doszliśmy do wniosku, że to różnorodne czynniki decydują 
o podziale historii na epoki i  okresy. Z naszych rozważań wynikało, 
że zarówno aspekty ekonomiczne, polityczne i teoretyczne walki 
klasowej decydują, że zarówno wydarzenia polityki wewnętrznej i ze­
wnętrznej, że zarówno zmiany w bazie jak i  nadbudowie decydują 
o periodyzacji.

W istocie rzeczy z analizy naszej winno wynikać, że poprzez tę 
różnorodność przebija się mimo wszystko jednolitość; że periodyza-

29) Tamże, str. 190.
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cja to (1) określenie ważnych punktów węzłowych na krzywej walki 
klasowej; (2) że krzywa ta jest funkcją, zmagania się różnych klas 
społecznych; (3) że krzywa ta to Unia zmagania się podstawowych 
klas społecznych, których wzajemny stosunek sił jest jednak też 
funkcją ruchu i  walki innych klas społecznych; (4) że na tok tego 
zmagania, a więc i  na Unię krzywej, a więc i na punkty węzłowe wpływ 
ma nie tylko położenie materialne i  stosunek sił materialnych (fizycz­
nych) antagonistycznych klas, ale też teoria, przekształcona w świa­
domość, kształcąca zdolność rewolucyjną mas; (5) że ruch, walka 
klas, będąca funkcją wzajemnych sił mierzy się nie tylko walką 
wewnętrzną, ale też walką na zewnątrz, realizacją celów nie tylko 
wewnętrznych antagonisty cznych klas;

Widzimy więc, że chodzi tylko o dokładną analizę różnorodnych 
elementów dla ustalenia podstaw ow ej lin ii krzywej i  punktów wę­
złowych na tej lin ii odzwiereiadlającej zmieniający się ilościowo i ja­
kościowo stosunek sił między podstawowymi walczącymi klasami 
społecznymi.

Od tej skomplikowanej analizy wracamy z powrotem do pod­
stawowego prawa materializmu historycznego, że „historia wszel­
kiego społeczeństwa dotychczasowego jest historią walk klasowych” 
i że klasy antagonistyczne prowadziły „nieustanną to ukrytą, to 
jawną walkę — walkę, która za każdym razem kończyła się rewo­
lucyjnym przekształceniem, całego społeczeństwa lub też wspólną 
zagładę, walczących klas” 30).

Warto przytoczyć kwalifikację, rozszerzenie tego prawa przez 
Engelsa, który pisze:

„To właśnie Marks pierwszy odkrył wielkie prawo ruchu historii, 
prawo, według którego wszelka walka dziejowa, bez względu na to 
czy rozgrywa się w dziedzinie politycznej, religijnej, czy w jakiej­
kolwiek innej dziedzinie ideologicznej jest w istocie rzeczy tylko 
mniej lub więcej jasnym wyrazem walki klas społecznych, istnienie 
zaś tych klas, a co za tym idzie i  kolizje między nimi, są z kolei 
uwarunkowane stopniem rozwoju ich położenia ekonomicznego, ro­
dzajem i sposobem ich produkcji i określonej tym  wymiany” 31).

30) K . M a rk a , F. E n g d la , M anifest Komunistyczny, Dzieła Wybrane, 
Bourgeois a proletariusze, t .  I , / r .  I .  str. 26.

31) Wstęp do 18 Brum aire 'a, Dzieła Wybrane t.  I  str. 228.
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Z Z A G A D N IE Ń  L IT E R A T U R Y  PO LSK IEJ  
E P O K I IM P E R IA L IZ M U 1)

Treść: Stan badań nad lite ra tu rą  epoki im peria lizm u. — O dwrót lite ra tu ry  
mieszczańskiej od realizmu. — N atura lizm .

I
„...Tylko pieniądz podnosi głowę i jest jedynym symbolem zna­

czenia społecznego, można by wierzyć..., że w naszej epoce bankie- 
rowie są królami, monarchowie zaś wicekrólami...”  Tak pisał publi­
cysta i kry tyk literacki, Bolesław Lutomski, w roku 1897 w Ż yc iu  
krakowskim, w tym samym Życ iu , w którym rok później Artur 
Górski wołał formułami antyfony: „Literatura — to Pani Aa,sza, 
Orędowniczka nasza, Pocieszycielka nasza, której my grzeszni wo­
łamy z głębokości naszych pragnień i  smutków” , w tym  samym Ż y­
ciu, w którym jeszcze rok później S tan is ław  P rzybyszew sk i 
ogłosił Confíteor i proklamował hasło sztuka dla sztuki: „...Sztuka 
jest odtworzeniem tego, co jest wiecznym, niezależnym od wszelkich 
zmian i przypadkowości, niezawisłym ani od czasu, ani od prze­
strzeni, a więc odtworzeniem istotności tj. duszy — we wszystkich 
jej przejawach, niezależnie od tego czy są dobre, czy są złe, czy są 
brzydkie lub piękne. Sztuka nie ma żadnego celu, jest celem sama 
w sobie, absolutem, bo jest odbiciem absolutu — Duszy. A ponie­
waż jest absolutem, więc nie może być ujęta w żadne karby, nie 
może być na usługach jakiejśkolwiek idei, jest panią, źródłem, z któ­
rego całe życie się wyłoniło” .

Historycy literatury wielokrotnie cytowali przytoczone słowa 
Górskiego i Przybyszewskiego. Mniej pamiętali o publicyście, który 
skarżył się na bankierów. I  słusznie. A r tu r  G órsk i i S tan is ław  * 161

*) J a n  Z y g m u n t  J a k u b o w s k i,  W ykład wygłoszony na I  sesji nauko­
wej Uniwersytetu Łódzkiego 25 czerwca 1950 r.

[161]
Przegląd Nauk Historycznych i Społecznych * *
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P rzybyszew sk i — to głośne nazwiska w literaturze polskiej na 
przełomie X IX  i X X  wieku. Słynny cykl artykułów Górskiego 
pod historycznym tytułem Młoda Polska — to jedna z najbardziej 
dokumentarnych spowiedzi „dziecięcia wieku” . Confíteor P rz y b y ­
szewskiego — to sztandarowy manifest entuzjastów hasła sztuka 
dla sztuki w literaturze polskiej. A rtykuły Lu tom sk iego  — ogła­
szane m. in. w P rzeg lądz ie  T ygodn iow ym , A teneum , Życ iu , 
G łosie — nie posiadają tej wysokiej rangi reprezentatywności.

To prawda. Kiedy jednak uświadomimy sobie fakt, że na do­
brą sprawę od czasów Fe ldm ana nie mamy (pomijając kompilację 
Czachowskiego) nowej syntezy literatury tzw. Młodej Polski, kiedy 
czytamy uparcie trwające w naszej nauce bezkrytyczne oceny tej 
w rzeczywistości już schyłkowej literatury mieszczańskiej, oceny for­
mułowane stylem wyrosłym ze złych tradycji pisarstwa moderni­
stycznego, stylem Górskiego i  Przybyszewskiego — wówczas przy­
pomina się publicysta, który nie lubił bankierów.

Chcę być dobrze zrozumiany, nie chodzi o to, aby historycy 
literatury zaczęli pisać o bankierach. Zostawmy co jest bankier­
skiego, ekonomistom! Chodzi jednak o sprawy zasadnicze. Badając 
manifesty artystyczne trzeba przecież pamiętać i o bankierach, k tó ­
rzy tak niepokoili publicystę krakowskiego Ż yc ia  w roku 1897. 
Patetyczne wezwania Miriama o sztukę „z absolutnych płynącą 
źródlisk” , gorące słowa Artura Górskiego, czyniącego spowiedź ze 
słabości ówczesnej inteligencji, zbuntowanej przeciwko kulturze 
mieszczańskiej ale nie znajdującej drogi do proletariatu, chroniącej 
się ostatecznie w cieniu mistycznego Monsalwatu, namiętne mani­
festy Przybyszewskiego — te AYSzystkie okrzyki i wezwania nie roz­
brzmiewały w próżni społecznej, lecz w świecie, w którym bankierzy 
mieli wiele do powiedzenia, byli naprawdę „królami” . Trzeba dobrze 
pamiętać, że wszystkie te hasła głoszono w promieniach 1905 roku, 
w okresie narastania rewolucyjnych dążeń proletariatu. Historyk 
literatury, który z nabożeństwem cytował Chimerę i  Życie  i  nie 
umiał wyjaśnić właściwego reakcyjnego sensu hasła sztuki dla sztuki, 
to był ten sam historyk literatury, który nie dostrzegł dwóch zasad­
niczych sił historycznych epoki: im p e ria liz m u  i rew o lucy jnego  
p ro le ta r ia tu .

W tym stanie rzeczy mieszczańskiej nauce o literaturze pozo­
stawało jedynie uprawianie formalistycznych dociekań lub estety - 
zujących impresji. Dlatego w roku 1950 trzeba, niestety, stwierdzić, 
że nie mamy monografii Żeromskiego (poza rejestracją jego chwy­
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tów artystycznych i lirycznymi wynurzeniami badaczy na temat „du­
chowego wodza pokolenia”  i „serca nienasyconego” ), która by uka: 
zała wielkiego powieściopisarza w związku ze skomplikowaną histo­
rią jego czasów, w szczególności w związku z głównymi nurtami ide­
ologicznymi w ruchu robotniczym i fermentami ideologicznymi wśród 
inteligencji. Dodajmy, że w badaniach nad Wyspiańskim czy Kas­
prowiczem dominują prace o charakterze hagiografieznym itd „  itd.

Kie chodzi tu  o szczegółowe rozważania na temat stanu badań 
nad literaturą z czasów przełomu X IX  i X X  w. Jeśli jednak na 
wstępie wykładu o literaturze epoki imperializmu trzeba było wspom­
nieć o nikłym stanie wiedzy polonistycznej o tej epoce, to po prostu 
dla podkreślenia kłopotliwej sytuacji referenta.

Sprawa bowiem przedstawia się tak. Dotychczasowy stan ba­
dań nad literaturą epoki imperializmu nie pozwala na budowanie 
odpowiednio udokumentowanej możliwie pełnej syntezy. Poza ko­
niecznością przeprowadzenia szczegółowych badań nad wielu jeszcze 
przez naukę nietkniętymi zjawiskami literackimi tej epoki, potrzebne 
są dokładniejsze niż dotychczas badania nad życiem kulturalno- 
artystycznym i społeczno-politycznym tych czasów. W tej sytuacji 
wydaje się rzeczą najprostszą zrezygnować z ambicji tworzenia syn­
tezy literatury epoki imperializmu i  dorzucić do dotychczasowej 
wiedzy cząstkę własnych, źródłowych dociekań. Staram się to uczy­
nić w ostatniej części wykładu, w przekonaniu, że nowa synteza lite­
ratury omawianej epoki musi wesprzeć się na nowych faktach.

Ale — nie wznawiając tu starego sporu metodologicznego — 
trzeba przecież stwierdzić, że bez określonej syntezy, choćby jedynie 
roboczej, choćby niedoskonałej, badania szczegółowe, materiałowe 
stają się zbieraniem chaotycznych przyczynków, bo inaczej być nie 
może, gdy brak kryterium selekcji. Powiedzmy prosto: bez okre­
ślonej teorii rozwoju społecznego historyk literatury musi zostać 
tylko przyczynkarzem.

Postępowa współczesna nauka o literaturze sięga po pomoc do 
metodologii marksistowskiej, rozpoczyna nowy etap w badaniach 
polonistycznych w oparciu o marksistowskie rozumienie procesu 
historycznego.

Oczywista, marksistowska nauka o literaturze, przechodząca 
obecnie — jak świadczy o tym np. praktyka Zjazdu Polonistów z ro­
ku 1950 — od postulowania do coraz konkretniejszych, szczegóło­
wych badań, zdaje sobie sprawę z ogromu pracy, jakiej ma dokonać. 
Przyjęcie marksistowskiej teorii rozwoju społecznego jako zasadni-

l i *
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czej podstawy metodologicznej historyka literatury nie jest — rzecz 
prosta — jednoznaczne z usunięciem trudności, jakie musi on spot­
kać, gdy od ogólnych dyrektyw metodologicznych przechodzi do 
konkretnych badań. „...Nasze pojmowanie dziejów — pisał F ryd e ­
ry k  Engels w roku 1890 — jest przede wszystkim drogowskazem 
studiów, nie zaś dźwignią konstrukcji w stylu heglowskim. Trzeba 
przestudiować na nowo całą historię, trzeba zbadać szczegółowo 
warunki istnienia różnych formacji społecznych, zanim się spróbuje 
wyprowadzić z nich odpowiadające im poglądy polityczne, prywatno­
prawne, estetyczne, filozoficzne, religijne itd .” 2).

Jakie praktyczne znaczenie dla historyka literatury posiadają 
te sformułowane przez Engelsa postulaty badawcze!

W języku praktyki historyczno-literackiej znaczą one między 
innymi tyle: trzeba na nowo odczytać wielowiekowy dorobek pisar­
ski, trzeba przeprowadzić nowe poszukiwania materiałowe, ale trzeba 
to uczynić w oparciu o marksistowską koncepcję dziejów, trzeba to 
związać ze sprawą syntez poszczególnych epok, syntez mających tu 
znaczenie, że użyjemy jeszcze raz formuły Engelsa — „drogowska­
zów do studiów” . („Tą drogą — przypomniał niedawno S. Ż ó łk ie w ­
sk i w studium O literaturoznawstwie burżuazyjnym epolci imperia­
lizmu w Polsce, (P a m ię tn ik  L ite r a c k i  1950, nr 1) — szła także ra­
dziecka, marksistowska nauka o literaturze. Imponująco pracowite 
poszukiwania szczegółowe i obok kolejne próby syntez, torujące 
drogę nauce, wskazują kierunek poszukiwaniom szczegółowym 
i są z kolei modyfikowane przez te badania szczegółowe” ).

Powyższe uwagi są uzasadnieniem dalszej konstrukcji wykładu:
1. podejmuję próbę syntezy całej epoki hterackiej, próbę kon­

strukcji roboczej, wytyczającej zasadnicze kierunki badań szczegó­
łowych;

2. przedstawiam tu zarazem — w miarę możliwości, jakie stwra- 
rza czas przeznaczony na wykład — cząstkę nowych źródłowych 
badań nad fragmentem omawianej epoki, nad literaturą materiali- 
styczną.

I I

Literatura od schyłku X IX  w. do drugiej wojny śwuatowej, do 
roku 1939, literatura ostatnich około 50 lat, stanowi wyodrębniony 
okres w rozwoju literatury polskiej. Jest to literatura odbijająca

2) M a r k s - E n g e ls ,  Dzieła wybrane, Warszawa, 1949, str. 465.
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walkę dwóch zasadniczych, antagonistycznych sił historycznych: 
„um ie ra jącego  k a p ita liz m u ” , jak określił imperializm Lenin, 
i re w o lu cy jn ych  dążeń p ro le ta r ia tu , które wzrosły w warun­
kach imperializmu, kiedy — cytuję słowa Stalina3) z pracy z ro­
ku 1924 — „...rewolucja proletariacka stała się sprawą bezpośred­
niej praktyki, kiedy dawny okres przygotowania klasy robotniczej 
do rewolucji dobiegł końca i  przerósł w nowy okres bezpośredniego 
szturmu na kapitalizm” .

Rzecz prosta, że szczegółowe badania muszą pamiętać o specy­
ficznym skomplikowaniu tej zasadniczej sytuacji społeczno-ideolo- 
gicznej w Polsce w początkach X X  w. w warunkach trzech zabo­
rów. Uparcie trwają jeszcze relikty feudalizmu ze swoją problema­
tyką ideologiczno-kulturalną (szczególnie w Galicji), rodzą się jedno­
cześnie nowe tendencje ideologiczno-kulturalne znamienne dla cza­
sów przerastania kapitalizmu w imperializm. Powstaje w ten spo­
sób węzeł niełatwy do rozplątania.

Proponowana nazwa dla dziejów literatury polskiej od schyłku 
X IX  w. do wybuchu drugiej wojny światowej — l ite ra tu ra  epoki 
im p e ria lizm u  i  re w o lu c ji p ro le ta r ia c k ie j — określa główny 
konflikt epoki konflikt między burżuazją a proletariatem znajdu­
jący kierunkowe odbicie w dwóch zasadniczych nurtach literatury 
omawianego pięćdziesięciolecia — w nurcie literatury — określmy ją 
najogólniej — mieszczańskiej, literatury związanej z ideologią za­
grożonej klasy, i  w nurcie • literatury antyburżuazyjnej, związanej 
z ideologią rewolucyjnego proletariatu.

Ta naczelna linia podziału nie ma na celu zamykania złożonego 
charakteru literatury omawianego okresu w formule niwelującej róż­
nice między np. odmiennymi szkołami poetyckimi i wewnętrzne 
skomplikowanie literatury mieszczańskiej, jęst ona natomiast ko­
niecznym metodologicznym zabiegiem porządkującym zjawiska lite­
rackie tych czasów ze względu na ich zasadniczą funkcję społeczną, 
ze względu na to, że były one narzędziem walki klasowej, rzeczywi­
stej, historycznej, ostrej walki, jaka toczyła się w okresie imperia­
lizmu. Xieuwzględnienie tego zasadniczego podziału prowadzi do 
fałszywego obrazu wielkości i bogactwa nurtów literackich w między­
wojennym dwudziestoleciu, jaki tworzy np. K a z im ie rz  Czachow­
ski (Obraz współczesnej literatury polskiej, tom I I I ,  1936). Schyłkowe 
tendencje literatury mieszczańskiej, ekspresjonizm, awangardyzm,

3) S t a l in ,  O podstawach leninizmu. „K siążka-W iedza” , str. 11.
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futuryzm, psycliologizm zyskują tu rangę wielkich kierunków lite­
rackich znaczących trwale ślady w kulturze narodowej. Zacierają 
się tu  właściwe proporcje historyczne. Spory między skamandry- 
tami a przedstawicielami awangardy, spory w istocie pokrewnych, 
ekspresjonistycznych tendencji literatury inteligencko-mieszczań- 
skiej są tu traktowane szerzej od rzeczywiście nowatorskiej ideolo­
gicznie literatury — która wyrażała pełniej, prawdziwiej świado­
mość narodu, świadomość rewolucyjnych dążeń robotniczych i chłop­
skich — literatury reprezentowanej przez B ron iew skiego, K ru c z ­
kowskiego, K ow alsk iego, W asilew ską lub Pamiętniki chłopów.

Ta naczelna linia podziału nie ma również na celu pejoratywnej 
oceny całej, zróżnicowanej wewnętrznie literatury związanej z lo­
sami i ideologią upadającej klasy — tu przecież jest i  twórczość 
największego pisarza polskiego omawianego okresu Stefana Żerom­
skiego. Pozwala ona natomiast w sposób naukowy okreśhć społeczną 
funkcję różnych kierunków literackich jak np. naturalizmu, symbo­
lizmu lub ekspresjonizmu.

O jednym z tych kierunków — o naturalizmie — będę za chwilę 
mówił dokładniej. Pozwoli to dokonać precyzji niektórych z koniecz­
ności zbyt ogólnikowych, mało klarownych sformułowań. Tymcza­
sem stwierdźmy: zarówno naturalizm, jak i symbolizm i ekspresjo- 
nizm — to artystyczny wyraz tendencji ideologicznych znamiennych 
dla kultury mieszczańskiej okresu imperializmu, artystyczny wyraz 
różnych stopni niepokoju społecznego, jaki przeżywały zróżnicowane 
wewnętrznie frakcje burżuazji, zagrożone przez proletariat. Tylko 
w powiązaniu z rzeczywistymi konfliktami historycznymi tych cza­
sów można dokonać naukowej interpretacji i  oceny np. symbolizmu. 
Historycy literatury polskiej uchylali się zwykle od trudności, gdy 
np. cytowali wypowiedzi Miriama ze wstępu do dramatów Maeter- 
lincka („Sztuka wielka, sztuka istotna, sztuka nieśmiertelna była 
i jest zawsze symboliczna” ) i następnie tłumaczyli irracjonalne tę­
sknoty pisarzy modernistycznych i  odwrót od realizmu w ich sztuce 
„znużeniem i  przesyceniem hasłami pozytywizmu” . Ta koncepcja 
„znużenia”  to był rzeczywiście wyraz znużenia intelektualnego, re­
zygnacja z nauki, bo ostatecznie sprowadzała ona dzieje kultury 
do niepojętego falowania nurtów irracjonalnych i racjonalistycz­
nych. Symbolizm w tej koncepcji tracił wszelkie społeczne korzenie, 
a przecież wystąpią one jasno, gdy np. Hymny K asp row icza  od­
czytamy w związku z narastającą falą rewolucyjnych rnchów ro­
botniczych na początku X X  w., w związku z rozpoczynającym się
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dekadentyzmem kultury mieszczańskiej. W  tym kontekście histo­
rycznym symboliczne obrazy „ginącego świata”  w Hymnach K a ­
sprow icza mają bardziej określony sens społeczny, niż sądził np. 
S te fan  K o łaczkow sk i, twierdząc, że są one „wyrazem tęsknoty 
duszy w więzach nowożytnego intelektnalizmn ku metafizyce i  re- 
ligii, ku wymarzonej prajedni z Bogiem... jednym z najgłębszych 
przejawów duszy polskiej” 4).

W takim ujęciu zaciera się zupełnie społeczny sens Hymnów, 
możliwość zrozumienia symbolizmu KaSprowiczowskiego i  jego ideo­
logicznych sprzeczności. Symbolizm ten przynosił drugą fazę (pona- 
turalistyczną) kry tyk i kultury mieszczańskiej, znajdował dla tej 
kry tyk i przejmujące obrazy „ginącego świata” . Ale symboliczne 
wizje, sięgające aż do tradycji średniowiecznych hymnów na temat 
sądu ostatecznego, zacierały rzeczywiste rozumienie historii tych 
czasów. Kie świat przecież ginął, nie sąd ostateczny groził ludzko­
ści, lecz rozpoczynała się śmiertelna choroba świata kapitalistycz­
nego. W mistycznej argumentacji symbolistów, w wywoływaniu po- 
nadhistorycznych sił zła i  dobra, nie można było przedstawić praw­
dziwych przyczyn rozkładu kapitalistycznego świata.

Mnogość kierunków literackich epoki imperializmu daje się 
przecież objąć pewną wspólną tendencją — jest nią o d w ró t od re­
a lizm u, widoczny zarówno w pisarstwie naturalistów, jak i w szcze­
gólności w późniejszym ekspresjoniźmie. Te antyrealistyczne tenden­
cje znajdują swój krańcowy wyraz w literaturze ostatnich lat przed 
wybuchem drugiej wojny światowej, w prozie Gombrowicza, Schultza 
czy St. I. Witkiewicza.

Oczywista, nie trzeba upraszczać sprawy, że oto cała literatura 
mieszczańska zrywa nagle z realizmem. W epoce imperializmu —- 
przypomnijmy raz jeszcze — tworzy największy pisarz tych cza­
sów, Stefan Żeromski, którego dzieła odbijają istotne konflikty epoki, 
mają wysoką wartość artystyczno-poznawczą, ukazują sprzeczności 
i  załamania ustroju kapitalistycznego, są protestem przeciwko nie­
sprawiedliwości i krzywdzie człowieka, choć autor nie ukazuje drogi, 
która prowadzi w przyszłość, bo konflikty społeczne pragnie roz­
wiązać w sposób utopijny poza rzeczywistymi prawami walk klaso­
wych, nie docenia twórczej roli rewolucyjnego proletariatu. Na po­
czątek epoki imperializmu przypada i  twórczość młodego Orkana

4) Wstęp do Wyboru poezji Jana Kasprowicza w B ibliotece Narodowej. 1929, 
s tr. X X I .
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i Kasprowicza, którzy ukazują w sposób realistyczny rozwarstwie­
nie klasowe wsi, nędzę biedoty wiejskiej i  są wówczas, we wczesnym 
okresie działalności literackiej, pisarzami postępowymi. Taki jest 
bowiem sens Komorników O rkan a, sonetów Z chałupy K a sp ro w i­
cza i  jego obrazków wiejskich.

W drugim okresie imperializmu, w latach międzywojennych 
nurt realistyczny również nie ginie zupełnie. Reprezentują go np. — 
choć w ograniczonym zakresie — Maria Dąbrowska i  Zofia Kal­
ko wska.

To zróżnicowanie literatury mieszczańskiej nie zmienia jednak 
zasadniczych, antyrealistycznych tendencji, narastających w miarę 
jak burżuazja staje się klasą coraz bardziej wsteczną i  zagrożoną. 
Propozycje krytyków (np. Zawodzińskiego, Czachowskiego), aby 
znaczną część literatury międzywojennego dwudziestolecia okre­
ślić mianem neorealizmu, są niewątpliwym nieporozumieniem. Jak 
głęboko zakorzeniły się istotnie antyrealistyczne tendencje w powie­
ści mieszczańskiej świadczą o tym m. i. Węzły życia K a łko w sk ie j. 
Podjęta przez tę pisarkę próba przedstawienia ostatnich lat rządów 
sanacyjnych skończyła się artystycznym i  ideologicznym niepowo­
dzeniem. W ramach powieści jedynie psychologicznej nie można 
było ukazać rzeczywistego mechanizmu tych rządów. Autorka od­
realniła ten świat: „Wszystko to było nieprawdziwe, cały ten wie­
czór tak dowolną opatrzony rzeczywistością. Urojeniem była jego 
świetność, wyrzucona ponad wierzch życia jak piana fali...”

Mutatis mutandis, cytowane słowa Kalkowskiej to w znacznej 
mierze trafna charakterystyka mieszczańskiej literatury epoki im ­
perializmu. „Wszystko to było nieprawdziwe... urojeniem była jego 
świetność...”  Odczytujemy z tym przekonaniem nie tylko powieści 
i dramaty Przybyszewskiego, lecz znaczną część dramatów Wys­
piańskiego. Odczytujemy z tym  przekonaniem zarówno wyolbrzy­
mione kiedyś przez usłużną krytykę ekspresjonistyczne powieści Ka- 
dena Bandrowskiego jak i znaczną część spuścizny Reymonta. M it 
o wielkości literatury epoki imperializmu jest naprawdę fałszywy. 
W pierwszym okresie tej epoki, od schyłku X IX  w. do lat 1917/18, 
literatura posiada jeszcze stosunkowo znaczną wartość poznawczo- 
artystyczną, przechowuje — szczególnie w prozie młodego Żerom­
skiego i młodego Orkana -V- tradycje realizmu krytycznego. Wartość 
ta niknie wyraźnie w drugim okresie epoki imperializmu, w litera­
turze międzywojennej (niesłusznie przeciwstawianej literaturze mo­
dernistycznej jako nowy, zupełnie odrębny okres). W początkach
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epoki imperializmu literatura polska posiada Ludzi bezdomnych, 
Wesele i  'Hymny Kasprow icza. U schyłku czasów imperializmu są 
już tylko Mateusz Bigda, Zazdrość i  medycyna i Slclepy cynamonowe,

To „ ty lŁ ° ”  charakteryzuje nurt literatury związanej z losami 
upadającej klasy, nurt literatury, w której zanikają tendencje reali­
styczne.

W kulturze polskiej epoki imperializmu i  rewolucji proletariac­
kiej dojrzewa bowiem nurt postępowy, nurt literatury potężniejącej 
wraz ze wzrostem siły klasy robotniczej, ujawniającej się począt­
kowo w bojowej publicystyce i pieśni.

Nowe twórcze wartości literackie wnosi literatura związana 
z ideologią proletariacką w okresie dwudziestolecia. Powieści Leona 
Kruczkowskiego, Wandy Wasilewskiej, Władysława Kowalskiego 
ukazywały obraz wsi rzeczywistej, pokazywały jej niejednolitą 
strukturę społeczną decydującą o losach chłopa, atakowały reymon­
towski m it chłopa żyjącego przede wszystkim w rytmie czterech 
pór roku.

Nowe twórcze wartości wnosi w międzywojennym okresie poe­
zja towarzysząca klasie robotniczej w walce o wyzwolenie — np. 
wiersze Władysława Broniewskiego, Lucjana Szenwalda, Edwarda 
Szymańskiego i  in. Bzetelną, realistyczną prawdę o życiu przynoszą 
pamiętniki chłopów i robotników.

I I I
W dotychczasowych rozważaniach, z konieczności jedynie frag­

mentarycznych, próbujących określić najistotniejsze tendencje lite­
ratury epoki imperializmu i  rewolucji proletariackiej, powtarzała się 
teza o zanikaniu tendencji realistycznych w literaturze związanej 
z losami burżuazji. W jakiej mierze ta zasadnicza teza wytrzymuje 
konfrontację z kierunkiem literackim, znamiennym dla samych po­
czątków epoki imperializmu, z naturalizmem?

Przedtem trzeba odpowiedzieć na zasadnicze pytanie — Co to 
jest naturalizm?

Sięgnijmy po odpowiedź do ostatniej książki o naturalizmie, 
jaką mamy w polskiej nauce, do książki Z ygm un ta  M ark iew icza  
pt. Grupa Medanu ]dko wyraz naturalizmu francuskiego, książki wy­
danej w roku 1947, nakładem Polskiej Akademii Umiejętności. 
Książka traktuje wprawdzie o naturalizmie francuskim, ale intere­
suje -- rzecz prosta — i badacza polskiego naturalizmu. Oto konkluzja 
wspomnianej pracy:
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„Naturalizm był to kierunek literacki drugiej połowy X IX  wieku, 
wywodzący się z realizmu. Istotę jego stanowiła prawda w pesymi­
stycznym poglądzie na świat, upodobanie w ciemnych stronach ży­
cia, nadmierna troska o drobiazgowe odtwarzanie rzeczywistości ze­
wnętrznej, przy zaniedbaniu życia duchowego, i  wyolbrzymiona 
wiara w naukę. Omawiany okres „burzy i  naporu”  naturalizmu, 
a zwłaszcza ciekawe dzieje jego krótkiego żywota stanowią ostrze­
żenie, do czego prowadzi przesada w literaturze” .

Niestety, ta „definicja”  nie wychodzi poza potoczne, popularne, 
nienaukowe sądy o naturalizmie.

Czy naturalizm wywodzi się z realizmu? Co to znaczy w natu­
ralizmie „wyolbrzymiona wiara w naukę” ? (dodajmy, że niepokoi 
tu ukryta nieufność autora do nauki!) Co to jest „przesada”  w lite­
raturze ?

Oto kilka pytań, które budzi ta dziwaczna „definicja”  nie wy­
jaśniająca w najmniejszej mierze naszych wątpliwości. Posłuchajmy 
samego Zoli: „...powieść doświadczalna jest konsekwencją nauko­
wego rozwoju X IX  wieku... podstawiając na miejsce człowieka natu­
ralnego, poddanego fizyczno-chemicznym prawom, zdeterminowa­
nego przez wpływy otoczenia. Słowem powieść doświadczalna jest 
literaturą naszego wieku nauki, jak literatura klasyczna i  roman­
tyczna? była wyrazem wieku scholastyki i teologii”  (cytuję w prze­
kładzie A n ton iego  S yg ie tyńsk iego  z roku 1882, Ateneum, t. IY). 
Przypomnijmy również znane powiedzenie Z o li: „M y naturaliści lu­
dzie nauki”  lub jego słowa z przedmowy do drugiego wydania Teresy 
Raquin (1868 r.): „...pisałem powodowany jedynie ciekawością uczo­
nego... Cel naukowy był przede wszystkim moim celem. Proszę do­
kładnie powieść przeczytać, zobaczycie, że każdy rozdział jest stu­
dium ciekawego wypadku fizjologicznego” .

Posłuchajmy jednak, jak w praktyce pisarskiej zmierzał Zola 
do realizacji postulatu unaukowienia powieści (w związku z L ’ Asso- 
■moir): „miałem w głowie myśl zrobienia powieści na tle alkoholizmu. 
Nie wiedziałem nic więcej. Zebrałem stos notatek: Nie mogłem sobie 
wyobrazić, w jaki sposób umiera Coupeau. Nie wiedząc jeszcze kto 
będzie ofiarą alkoholizmu, jak lekarz chodziłem studiować chorobę 
i śmierć w szpitalu Św. Anny (dla obłąkanych). Następnie przezna­
czyłem Gerwezie śmierć praczki i  natychmiast przyszła mi myśl opisu 
pralni, którym się powieść zaczyna. Jeszcze przed zrobieniem kanwy 
pomyślałem już opis ucztf  w zakładzie Gerwezy i wizyty w gale­
riach Louvre’u. Niezależnie od tego studiowałem moje szynki, L ’as-
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somoir ojca Colombe’a, sklepiki i hotel Bon-coeur. Kiedy wszystko 
było gotowe, zacząłem dopiero myśleć nad tym, co by stać się po­
winno i  pisząc powieść tak rozumowałem: Gerweza przychodzi ze 
swoim kochankiem (Lantier) do Paryża. Co się stanie? Lantier, czło­
wiek niedobry, opuści ją z dziećmi. A potem? Gerweza jest młoda, 
więc wyjdzie za mąż. Poślubia robotnika Coupeau, który ma umrzeć 
w szpitalu Św. Anny. Lecz to wszystko się urwało. Potrzeba mi było 
faktu, który by stanowił węzeł powieści i przez wiele, wiele dni na 
próżno o nim myślałem. Pewnego ranka w głowie zrobiło mi się jasno. 
Lantier powraca do Gerwezy, zaprzyjaźnia się z Coupeau i w jego do­
mu zamieszkuje. Odtąd pożycie we troje ustaliło się, nadeszła ruina. 
Odetchnąłem: powieść była zrobiona” . Przytaczając te słowa pisał 
trafnie Sygietyński (w cytowanym już studium z roku 1882): „Trudno 
byłoby doprawdy wynaleźć metodę mniej zgodną z potrzebami nauki, 
która wychodząc z faktów znanych dokładnie, doprowadza do hipo­
tez lub praw ogólnych, nie zaś jak u Zoli z ogólnych — z pojęć o al­
koholizmie, do poszczególnych — do śmierci Coupeau w szpitalu. 
I  ta metoda postępowania od pojęć do faktów, którą Zola posługuje 
się we wszystkich powieściach, jak to łatwo zresztą z budowy ich 
wywnioskować, ciąży na całej jego artystycznej twórczości: wszędzie 
życie zastosowane do idei i  wszędzie melodramatyczność, stanowiąca 
węzeł powieści zamiast dramatu, wychodzącego z łona zjawisk i  roz­
wiązującego się w myśl warunków życia.

Studiowanie robotniczej dzielnicy Paryża mogłoby doprowadzić 
studiującego do nie wiem jakich sądów o moralności i  obyczajowym 
życiu robotników. Zola idzie do niej ze swoim z góry wyrobionym 
pojęciem o alkoholizmie, o śmierci na d e lir iu m  trem ens, i w myśl 
tego pojęcia szuka szczegółów, które by jego ap rio rycznem u są­
dowi nadały pozór prawdy. Przy takiej metodzie, rzecz prosta, nau­
kowe demonstracje przemieniają w umyśle naciąganie faktów, de- 
terminizm w fatalizm, życie natury pełne i szerokie w zlepek sztucz­
nie zebranych i wybranych zjawisk, a powieść w galerię oderwanych 
obrazów, zawieszonych sztucznie na gwoździkach melodramatycz- 
ności” .

Istotnie, nie należy brać dosłownie oświadczeń naturalistów na 
temat ich „scientyzmu” . Obraz rzeczywistości w dziełach reprezen­
tatywnego pisarza naturalistycznego, Emila Zoli, był naprawdę 
uboższy i w istocie mniej prawdziwy od wizji artystycznej, jaką da­
wał np. realizm Balzaka. Katuralistyczne tendencje reportażowo- 
dokumentarne przynosiły prawdziwie odtworzone szczegóły, zacie­
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rały jednak prawdę o wielkich procesach społecznych. „K iedy wszyst­
kie dokumenty są zgromadzone —- pisał Zola — powieść toczy się 
sama. Powieściopisarz powinien tylko rzeczy zasadnicze logicznie 
uporządkować. Zainteresowanie nie koncentruje się już na osobli­
wości fabuły, przeciwnie, im jest ona banalniejsza i ogólniejsza, tym 
bardziej typowa...” . Ambicja pisarza naturalistycznego, aby uka­
zać przeciętność, aby ograniczyć się do „naukowego”  opisu, do re- 
rejestrowania faktów — to wszystko było rezygnacją z prawa do 
stworzenia artystycznego obrazu pełnego życia społecznego i  jego 
oceny. W okresie przerastania kapitalizmu w imperializm pisarze 
naturalistyczni protestowali niejednokrotnie przeciwko nadużyciom 
kapitalizmu, wnikali — jak pisał Henri Barbusse o Zoli — „w  su­
rową materię świata” . Naturalizm jako artystyczna forma protestu 
mieszczańsko-demokratyeznego przeciwko nadużyciom kapitalizmu 
dostrzegał niekiedy nowe siły społeczne (proletariat w Germinal), 
ale przede wszystkim zamknięty był w kręgu problematyki miesz­
czańskiej, w szczególności wyolbrzymiał jako zasadniczy problem 
historyczny epoki konflikty wewnątrz burżuazji, ścieranie się jej 
różnych frakcji, walkę między wielką burżuazją i drobnomieszczań­
stwem. Naturalistyczna wizja życia stawała się w ten sposób tylko 
cząstkową prawdą o ówczesnym życiu społecznym. (Dodajmy, że 
pod hasłem „naturalizmu”  kry ły się wówczas, u schyłku X IX  w. 
tendencje realizmu krytycznego, że praktyka pisarska Zoli — u nas 
np. Sygietyńskiego — w wielu wypadkach miała walory realistyczne).

Zrozumienie tendencji naturalistycznych w literaturze jako 
artystycznego wyrazu przemian w ideologii mieszczaństwa w cza­
sach rozpoczynającego się imperializmu jest jedynie słuszną nau­
kową drogą do określenia specyficzności naturalizmu. „Naukowe”  
dążenia naturalistów do wyrażenia „czystych doświadczeń”  wiążą 
ten kierunek literacki z filozoficznymi koncepcjami empiriokryty­
cyzmu. To stwierdzenie określa zarazem filozoficzny jak i  społeczny 
sens naturalizmu. Lenin w swej klasycznej rozprawie z filozofią em­
piriokrytycyzmu stwierdzał, że machiści „otwierają drzwi fideiz- 
mowi” 5).

.Naturalizm wyrastający w zasadzie z tych samych przemian 
ideologicznych, nie jest jakąś nieokreśloną „przesadą w literaturze” , 
nie reprezentuje „wyolbrzymionej wiary w naukę” , nie jest „dal­
szym ciągiem”  realizmu, lefcz stanowi początek a n ty re a lis ty c z -

5) L e n in ,  Dzieła wybrane. 1949. t. I .  str. 144.
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nych te n d e n c ji l i te ra tu r y  epoki im p e ria lizm u , o tw ie ra  
d rzw i sym bo lizm ow i, psycho log izm ow i i ekspresj oniz- 
mowi.

W jakiej mierze tę zasadniczą tezę popierają źródłowe ba­
dania nad dziejami naturalizmu polskiego ?

Sięgnijmy po przykłady. Naturalizm polski reprezentują pisa­
rze o niejednakowym obliczu ideologicznym, jak Antoni Sygietyń- 
ski, Adolf Dygasiński, Gabriela Zapolska, A rtur Gruszecki, Zyg­
munt Niedźwiedzio, Władysław Beymont, Wacław Sieroszewski, 
Ignacy Dąbrowski i  inni. Łączy tycli pisarzy niewątpliwie wspólne 
rozczarowanie do kapitalizmu i  jego kultury, niechęć do mieszczań­
stwa. Wystąpi już to wyraźnie w pierwszej polskiej powieści łączą­
cej elementy realizmu krytycznego z tendencjami naturalistycznymi. 
Na skałach Calvados S yg ie tyńsk iego  (książka napisana w roku 1880, 
wydana w r. 1884). Ten programowo-naturahstyczny charakter Na 
skałach Calvados podkreśliła ówczesna krytyka. „Posłuchajmy i zo­
baczmy — pisał w recenzji M a rian  Bohusz (Józef Karol Potocki) 
w W ędrow cu w roku 1884 — jak naprawdę wygląda nędza i  ciem­
nota, rozpusta i zbrodnia wylęgłe na gruncie naszej ubóstwianej 
cywilizacji” . Demaskatorskie tendencje naturalistów (widoczne przede 
wszystkim w pismach Zapolskiej i  Niedźwiedzkiego) ze szczególną 
pasją zwracały się przeciwko zakłamanej moralności mieszczańskiej, 
przeciwko „dulszczyźnie” . To określa postępową rolę naturalizmu 
polskiego u schyłku ubiegłego wieku, naturalizmu, w którym są żywe 
tendencje realizmu krytycznego. Ukazując różnorodny świat kup­
ców, „wysadzonej z siodła”  szlachty i arystokracji, dziennikarzy 
i aktorów, naturaliści demaskowali zarazem i potępiali stosunki wy­
tworzone przez kapitalizm. Ten akt oskarżenia, jaki odczytujemy 
w powieściach, nowelach i dramatach naturalistów polskich, nie był 
jednak świadomym społecznie aktem oskarżenia kapitalizmu. Natu- 
raliści nie dostrzegali zasadniczych praw działania kapitalistycznego 
mechanizmu społecznego. Krytyka ich uderzała dotkliwie w f i l i ­
stra, k o łtu n a , w „du lszczyznę”  jako pewien nienawistny feno­
men psychologiczny, nie trafiała natomiast w zasadniczego wroga: 
w bu rżua z ję  jako określoną klasę społeczną, w k a p ita liz m  jako 
określony mechanizm społeczny. Naturaliści wywoływali począt­
kowo oburzenie mieszczańskiego czytelnika (np. sprawa Zapolskiej), 
gorszyli go jednak świadomie, z określonym celem dydaktycznym. 
„Miałem z dawnych lat — pisze wiarogodny świadek z czasów po­
czątku naturalizmu w Polsce, S tan is ław  W itk ie w ic z  (w książce
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pt. Aleksander Gierymski) — plan wydania książki o Warszawie, 
Warszawie żywej, obecnej, tak jak ona w stary eh murach drga no­
wym życiem, jak ogarnia sąsiednie pola swymi ohydnymi kamie­
nicami, jak cierpi i jak się cieszy, z całą szczytnością i  z całym plu­
gastwem, jakie w niej istnieje; od poddaszy do piwnic, od pałaców 
do dziur w wiślanych brzegach, w których gnije zdziczała, zjadana 
przez wszy i choroby ludność. Słowem dania całkowitego obrazu tej 
rzeczy dziwnej i potwornej, jaką jest wielkie miasto; wydobycia na 
jaw tych krain, graniczących ze sobą, a nic o sobie nie wiedzących; 
ukazania w słowie i  w obrazie tych dziwnych sprzeczności, zjawisk, 
tych szczytów myśli i  czucia i  ciemnych przepaści zdziczenia i upod­
lenia. Pokazanie ludzi żywych wszelkiego rodzaju, od bogaczy, któ­
rym się z przejedzenia strawa wraca na brzegi ust, do nędzarzy, 
którzy wyszukują resztki nieogryzionych kości na śmietnikach; od 
sióstr miłosierdzia z duszą prostą, zatopioną w miłości i współczuciu 
dla nędzy i cierpienia, do biednych kobiet, sponiewieranych w bło­
cie publicznym przez niemiłosiernie złośliwe stosowanie praw spo­
łecznej etyki... hła przykład: wziąć ogłoszenie B iu ra  o nędzy w y­
ją tk o w e j i pójść od piwnicy do piwnicy, od nory do nory i  poka­
zać jak to wygląda, dzieci drobnych pięcioro, mąż w szpitalu dla. 
obłąkanych... Byłoby czym zatargać najgrubsze nerwy i  poruszyć 
najbardziej zapłynięte egoizmem sumienia...”

Przytoczona wypowiedź Witkiewicza jest znamiennym przy­
kładem ukazującym zasięg społecznych aspiracji polskich naturali- 
stów. „Byłoby czym- zatargać najgrubsze nerwy i  poruszyć najbar­
dziej zapłynięte sumienia” , iiaturaliści wierzyli w uzdrowienie cho­
rego organizmu, w uzdrowienie kapitalizmu.

Widzieli jednak — podkreślmy raz jeszcze — jego schorzenia. 
Stąd pesymizm, który przesyca pisma naturalistów polskich. „W  k li­
macie, wodzie, glebie, w zwierzętach — pisał D yga s iń sk i w opo­
wiadaniu pt. Niezdara — nie przemieszkiwa żadna idea, ani poczu­
cie sprawiedliwości; są one również jak sam człowiek rządzone przez 
nieubłagane prawa, którym wcale nic nie zależy na tym, czy kto 
cierpi, albo jest szczęśliwy” .

hTaturalistyczna koncepcja życia nie dostrzegała odrębności praw 
rozwoju społecznego, przerzucała darwinistyczną koncepcję walki 
o byt w życiu społeczeństwa ludzkiego. Istnieje wieczne „nieubłagane 
prawo”  wojny wszystkich ^przeciw wszystkim, które uniemożliwia 
zorganizowanie życia społecznego w sprawiedliwy sposób. Ta pesy­
mistyczna koncepcja zniekształcała prawdę społecznych obserwacji
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naturalistów. W Kaśce Kariatydzie zamiast zawartego w losach 
dziewczyn proletariackich dramatu społecznego sugeruje Zapolska> 
ponadczasowy dramat erotyczny. W Wysadzonym z siodła Sygie- 
tyń sk ie go  trafność obserwacji na temat deklasowania się szlachty 
mącą fałszywe rozważania o charakterze szlacheckim. W kapitali­
stycznej Łodzi (Ziemia obiecana) dostrzega E e ym o n t przede wszyst­
kim bujne kłębowisko sił, istotne bellum omnium contra omnes bez 
rzeczywistego podziału klasowego.

Ta pesymistyczna koncepcja życia społecznego, operująca fał­
szywą analogią — tożsamość praw rządzących światem ludzkim 
i światem zwierząt — wynikała z zasadniczej przyczyny: natura- 
liści n ie dos trzega li pozytyw nego boha tera  h is to r ii.  Tego 
bohatera widzieli jeszcze pisarze pozytywistyczni. Prus i  Orzeszkowa 
—• o przykłady nie trudno — atakując zacofanie feudalne szu­
kali pozytywnego bohatera wśród chłopów lub — w specyficznej 
polskiej sytuacji — wśród drobnej postępowej szlachty. Tak czynił 
również Sienkiewicz w swojej wczesnej twórczości (postępowy szlach­
cic W ilk  G a rbow ieck i w Humoreskach z teki Worszyłły, przedsię­
biorczy plebejusz Szwarc w powieści Na marne).. Literatura na- 
turalistyczna, literatura rozpoczynającego się imperializmu rezyg­
nowała — skutkiem doświadczeń historycznych, skutkiem załama­
nia się optymistycznej do niedawna ideologii pozytywistycznej — 
z pozytywnego bohatera mieszczańskiego. Brak go u Sygietyńskiego, 
Zapolskiej lub N iedźw iedzkiego. Część pisarzy naturalistycznych (np. 
Dygasiński, Eeymont) próbowała znaleźć twórcze siły historii i chęt­
nie czyniła bohaterem chłopa. Ale jaki to był chłop?

Posłuchajmy Adolfa Dygasińskiego (rok 1886) ...powstaje ród 
starożytnych kmieci... Przed naszymi oczami niejeden kołodziej po­
wstaje, odradzając przy pracy około roli i  pasieki s ta rą  cnotę. 
I  cześć mu za to, bo owa cnota już się wytarła, zszarzała, gleba się 
pod nią wyjałowiła i porosły chwasty miast dobrego ziarna” .

A  przecież nie ów nieprawdziwy, mitologiczny km ieć był rze­
czywistą silą postępu w Polsce na przełomie X IX  i X X  w. Pozytyw­
nym bohaterem historii był wówczas rewolucyjny proletariat, ale 
właśnie jego nie dostrzegała literatura naturalistyczna zamknięta 
w kręgu drobnomieszczańskiego bytu lub opiewająca „dostojnego 
kmiecia” .

Literatura naturalistyczna miała inne troski. Ilustruje je nastę­
pujący fragment z listu Zapolskiej: „...Jadę do Paryża umyślnie 
przez Kraków — pisała Zapolska do redaktora P rzeg lądu  T y ­
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godniowego (list z Bibk Publ. av Warszawie nr rps. 3218/10/ — 
bo tam mam kuzyna na wydziale medycznym, który mi ułatwi wstęp 
do szpitala, pokaże umierającą kobietę, dostarczy trudnych książek, 
a zwłaszcza objaśni w niezmiernie trudnej kwestii powieszenia się 
klęczącej. Tu pomimo usiłoAvań nic zrobić nie mogę — chciałam 
otrzymać wstęp do szpitali w chwili agonii, odpowiedziano mi od­
mownie — szukałam medycyny sądoAvej, znalazłam tylko rosyjską... 
Agonia i  śmierć jednej z pensjonarek, koniec umierającej na suchoty 
powstałej z błędnicy, histeryczne epilepsje epidemiczne owladające 
całą pensję, poczem owo finalne powieszenie się na klamce mogą zro­
bić olbrzymie wrażenie, muszą być jednak umiejętnie zrobione, z ta­
ką prawdą, z takimi szczegółami, że powinny zadziwić wszystkich” .

Trzeba podziwiać troskę naturalistów o prawdę drobnych realiów 
av utworze literackim. To były niewątpliwie zdobycze artystyczne 
literatury naturalistycznej. Ale w ie lka  literatura nie poAvstaje z tro­
ski o dokładne opisanie poAYieszonej pensjonarki. Wielkość powieści 
B a lzaka  Ojciec Goriot — to nie jest dokładne opisanie pensjonatu 
pani Vauqer, ale ukazanie mechanizmu zdobywczego wówczas ka­
pitalistycznego świata i uparcie trwających reliktów feudalno-ary- 
stokratycznyeh. Wielkość Lallci P rusa — jak już podkreślano w na­
szej krytyce — to nie tylko dokładne opisanie sklepu Mincla lub — 
odkrywcze zresztą psychologicznie — ujęcie dziejów miłości Wokul­
skiego do zimnej kobiety, ale ukazanie w kształcie artystycznym 
AA-ielkiego fragmentu historii, historii polskiego kapitalizmu.

W literaturze naturalistycznej została zachwiana proporcja, 
którą podziwiamy u wielkich realistów mieszczańskich typu Bal­
zaka i Prusa, gdzie życie indywidualne ukazane jest w konkretnym 
powiązaniu z wielkimi Uniami kierunkowymi historii. Aaturaliśei 
przekładają troskę o drobne fakty i o wierny, rejestrujący opis ponad 
prawdę ukazania mechanizmu społecznego.

Bo też tego mechanizmu poczynali nie rozumieć polscy pisarze 
mieszczańsko-szlacheccy w epoce imperializmu. Następował gene­
ralny odwrót kultury mieszczańskiej, filozofii, nauki, literatury, 
sztuki, od rozumienia historii, odwrót śmiertelnie zagrożonego świata 
kapitalistycznego od historii, w której po władzę sięgała klasa robot­
nicza. To było „znużenie” , jak głosili idealistyczni myśliciele miesz­
czańscy, ale nie Avywołane przesyceniem się ludzkości racjonalizmem, 
ale lękiem burżuazji przed rzeczywistością społeczną, w której za­
czynały gospodarzyć siły, zdążające wyraźnie do obalenia starego 
porządku.
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Literatura naturalistyczna u schyłku X IX  w. — to pierwsze 
znaki w literaturze owego historycznego „znużenia” . A dzieje na­
turalizmu w literaturze polskiej — to interesujące i wiarygodne za­
świadczenie, jak literatura mieszczańska coraz bardziej uszczupla 
swoją wartość poznawczą. Oczywista, dla sprawiedliwej naukowej 
oceny trzeba pamiętać, że pierwsze pokolenie naturalistyczne, prze­
chowujące jeszcze w znacznym stopniu tradycje realizmu krytycz­
nego, nie zatraciło umiejętności, choćby cząstkowej, przedstawiania 
elementów mechanizmu społecznego. Gorzej było z następnym po­
koleniem naturalistów w międzywojennym dwudziestoleciu, którzy 
przedstawiając często ludzi „marginesu społecznego”  i odkrywając 
rzekomą prawdę o tzw. szarym człowieku, nie dostrzegali uparcie 
pozytywnego bohatera historii w rewolucyjnym proletariacie, choć 
był on wówczas w bardziej widoczny sposób — niż w czasach Za­
polskiej i Niedźwiedzkiego — twórczą siłą dziejową.

Przegląd Nauk Historycznych i Społecznych 12
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PRO BLEM  Z A T R U D N IE N IA  
W  E K O N O M II KLASYCZNEJ I  U K A R O LA  M ARKSA

Treść: Uwagi wstępne. — Problem zatrudnien ia  w us tro ju  k a p ita lis ty ­
cznym. — Poglądy przedstaw icieli szkoły klasycznej i  innych  
ekonomistów I  połow y X I X  stulecia. —- Problem  zatrudnien ia  
w  systemie teoretycznym  Marksa, — Nowe tendencje ¡fazy im ­
peria lizm u i  teoria  leninowska. — Uwagi końcowe.

1
Problem zatrudnienia, rozpatrywany w ujęciu historycznym, 

należy do najbardziej interesujących zagadnień społecznych i go­
spodarczych. Sprawa gospodarowania pracą ludzką nasuwała we 
wszystkich epokach dziejowych trudności, przybierające różny 
charakter, zależnie od stopnia rozwoju sił wytwórczych i  od form 
ustrojowych. Inny problem stanowiło marnotrawienie siły robo­
czej pasożytniczego proletariatu w starożytnym Rzymie, inny — 
gromadzenie się nieprodukcyjnego elementu w miastach średnio­
wiecznych, jeszcze inny — bezczynność ludzi „luźnych”  w epoce 
manufaktury. Mepełność spożytkowania pracy ludzkiej w pro­
cesach produkcji oceniana była jednak w każdym czasie jako zja­
wisko patologiczne, któremu starano się w miarę możności prze­
ciwdziałać. Towarzyszyła mu walka o zmniejszenie ciężaru pracy, 
spadającego na barki klas upośledzonych, które starały wyzwolić 
się spod jarzma zależności osobistej i wyzysku.

Rozwój przemysłu fabrycznego doprowadził do spotęgowania 
obu zaznaczonych wyżej przeciwstawnych tendencji. Stał się przy­
czyną marnotrawienia sił roboczych w niespotykanych dotąd roz­
miarach, przynosząc równocześnie znaczne zwiększenie normy pracy, 
przypadającej na zatrudnionych robotników. W miarę jak bolączki 
te — zwłaszcza masowe bezrobocie — nabierały cech trwałości, ro­
dziły się zrozumiałe próby wyjaśnienia ich podłoża. Kontury te­
orii powstają pod wpływem doświadczeń, płynących z życia, od-

[1 7 8 ]
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zwierciedlając współczesną, skalę obserwacji i określone postawy ide­
ologiczne. Rozwój poglądów w nauce, dotyczących problemu zatru­
dnienia stanowi wdzięczne pole dla wykazania tych uwarunkowań.

Rozpatrując dorobek naukowy ekonomistów z końca X Y II I  
i początku X IX  wieku, stwierdzamy, że narazie nie dostrzegają 
oni w ogóle problemu zatrudnienia lub poświęcają mu tylko luźne 
uwagi i dopiero z biegiem czasu pod naciskiem faktów zostają zmu­
szeni do zajęcia w tej sprawie określonego stanowiska. Wypowia­
dane przez nich poglądy nie wyrastają przy tym wyłącznie z dą­
żeń poznawczych, lecz są odbiciem układu sił społecznych, wyra­
żając ścierające się tendencje klasowe. Wpływ ten zaznacza się ze 
szczególną ostrością u licznych przedstawicieli ekonomii poricar- 
dowskiej, których prace są apologią panującego ustroju. Daje się 
jednak dostrzec także i u tych uczonych, których teorie wyrosły 
z rzetelnych wysiłków poznawczych.

Xa tle poglądów w sprawie zatrudnienia, jakie panowały 
w pierwszej płowie X IX  wieku, uwydatnia się w pełni przełomowy 
charakter teorii Marksa. Dzięki swej wnikliwości ujawniła ona 
mechanikę rynków pracy, nie tylko w postaci współczesnej Mar­
ksowi, lecz także w jej dalszych tendencjach rozwojowych. Stała 
się świadectwem odkrywczości myśli socjalistycznej, która znacz­
nie wcześniej niż kapitalistyczna nauka ekonomii opracowała nau­
kowo problem zatrudnienia.

Studia nad teorią marksowską powinny obejmować szersze 
tło porównawcze z należytym uwydatnieniem historycznego pod­
łoża. W przyczynku niniejszym, stanowiącym w zamierzeniu frag­
ment większej całości, autor stawia sobie zadanie skromniejsze. 
Stara się mianowicie scharakteryzować teorię Marksa na tle do­
robku jego poprzedników. Głębszej analizie przedmiotu pragnie 
poświęcić osobne rozważania.

2

Trudności w racjonalnym spożytkowaniu pracy ludzkiej towa­
rzyszyły ustrojowi kapitalistycznemu od początku jego istnienia. 
Już rozwój przemysłu nakładczego, obsługującego szersze rynki, 
przyniósł ze sobą nieznane uprzednio wahania rozmiarów pro­
dukcji i niestałość zatrudnienia1. W okresie powtarzających się *

J) K u l is z e r  I .  M., Promyszlennost i  Baboczij K łass w Zapadnoj Jewro- 
pie w X V I  —X V I I I  st. P ie trograd 1922, str. 108 i  nast. oraz L ip s o n  E., The 
Economic E is to ry  of England. London 1947, tom . I I ,  str. C Y II i  nast.

12*
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co czas pewien kryzysów część pracowników związanych z tym 
przemysłem traciła możność zarobkowania i  wpadała w skrajną 
nędzę. Przymusowe bezrobocie przybierało niekiedy znaczne na­
silenie i  stawało się źródłem rozruchów i zaburzeń.

Zjawiska te były przejawem sprzeczności tkwiących w powsta­
jącym ustroju, nie nadawały jednak decydującego piętna współ­
czesnej epoce. Wobec przeważającego jeszcze rolniczego charakteru 
gospodarki nie mogły nabrać cech masowości. Towarzyszyła im 
stała troska o uproduktywnienie t. zw. ludzi luźnych i zapewnienie 
dopływu sił roboczych do manufaktur, które natrafiały na znaczne 
trudności w werbowaniu niezbędnych pracowników2). Całość tych 
stosunków jest odbiciem niewykrystalizowanych jeszcze form ustro­
jowych gospodarki. Zjawiskom rozkładu i chaosu, związanym 
z załamywaniem się dawnej organizacji społecznej, towarzyszą 
tendencje postępowe, nie znajdujące jednak pełnego wyrazu. Struk­
tura społeczna tkw i w fazie płynnej, nieustabilizowanej.

iłow y układ stosunków, typowy dla ustroju kapitalistycznego, 
ukształtował się ostatecznie pod wpływem rewolucji przemysło­
wej. Rozwój nowoczesnej techniki musiał doprowadzić do upadku 
warsztaty oparte o prymitywne metody wytwarzania. Konkurencja 
fabryk niszczyła drobnych samodzielnych wytwórców oraz skła­
niała chłopów, pozbawionych dawnych pomocniczych źródeł do­
chodu, do porzucania gospodarstw3). W ten sposób powstawała i na­
rastała wciąż liczebnie klasa najemników, dla których jedynym 
źródłem utrzymania mogło być oddanie swej pracy do dyspozycji 
kapitalisty. Siła robocza stała się po raz pierwszy w masowej skali 
towarem, o którego cenie decydował stosunek popytu i podaży. 
Analogicznie do innych rynków towarowych wytworzył się rynek 
pracy, obejmujący coraz znaczniejszą część całego zasobu sił ludz­
kich. Wraz z rozwojem nowoczesnego przemysłu rozrastał się pro­
letariat, sprzedający swą pracę pod naciskiem konieczności, z braku 
innych szans życiowych.

iłow y sposób produkcji cechowała wyższa wydajność, prowa­
dząca do znacznego wzrostu dochodu społecznego. Zwiększała się 
obfitość dóbr, powstawały możliwości zaspokojenia nowych po-

2.) A s s o ro d o b ra j N PoczqtM klasy robotniczej. Warszawa, 1946. str. 

249 i  nast.
3) E n g e ls  F ., D ie Lage der arbeitenden Klasse in  England. W yd. I I .  

S tu ttg a rt 1892, str. 1 i  nast.
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trzeb. Rozwój sil wytwórczych torował drogę przyrostowi natu­
ralnemu ludności, który przybrał niespotykane uprzednio rozmiary. 
Tym tendencjom postępowym towarzyszyło jednak zaostrzanie się 
antagonizmów klasowych i wyzysk pracy, pozbawiający rzeszę robot­
niczą udziału w przyroście bogactwa. Dynamizm przemian w tech­
nice wytwarzania oraz zaostrzająca się walka konkurencyjna przed­
siębiorstw Avydobyły na jaw sprzeczności i braki nowego ustroju. 
Nadały większą intensywność występującym już uprzednio waha­
niom i  zaburzeniom. Zwiększyły płynność popytu na pracę, podwa­
żając tym samym stałość zatrudnienia.

Postęp techniczny, prowadzący do rozbudowy aparatu wytwór­
czego, wypierał pracę ręczną, zastępując ją maszynami. W związku 
z tym tracili podstawy utrzymania nie tylko dawni rzemieślnicy, 
lecz także robotnicy wciągnięci już w orbitę fabryk, których urzą­
dzenia okazały się przestarzałe. Stały rozwój produkcji stwarzał 
wprawdzie nowe możliwości zatrudnienia, nie zawsze jednak były 
one bezpośrednio dostępne dla tych samych robotników, co skazy­
wało ich — przynajmniej przejściowo — na przymusową bezczyn­
ność. Okoliczności te — obok wyzysku pracy zatrudnionej w fa­
brykach — stały się przyczyną prymitywnych odruchów buntu 
klasy robotniczej, połączonych z niszczeniem maszyn. Towarzyszą 
one fazie intensywnego rozwoju przemysłu fabrycznego w Anglii: 
okresowi wojen napoleońskich.

Z biegiem czasu ujawniła się również cykliczność gospodarki 
kapitalistycznej, polegająca na periodycznym nawracaniu okresów 
ożywienia i zastoju z odpowiednimi wahaniami produkcji i stanu 
zatrudnienia. Pierwszy większy kryzys w Anglii z r. 1815 i  na­
stępnych mógł być jeszcze uważany za zjawisko wyjątkowe, zwią­
zane z sytuacją powojenną. Późniejsze załamania z lat 1825, 1836 
i dalszych nie znajdywały już jednak podobnego tłumaczenia. Sta­
wały się zjawiskiem „normalnym” , odzwierciedlającym szczególne 
cechy rozwojowe gospodarki kapitalistycznej, opartej o wolną 
konkurencję i  automatyzm rynkowy.

Stan zatrudnienia kształtował się w ramach tej gospodarki 
pod wpływem sprzecznych tendencji. Z jednej strony wykazywał 
stały wzrost, będący odbiciem rozwoju nowoczesnego przemysłu 
i towarzyszącej mu proletaryzacji szerokich rzesz ludności. Z dru­
giej strony przejawiał niespotykaną uprzednio płynność, rozrasta­
jąc się lub kurcząc okresowo i  to z niejednakowym nasileniem w róż­
nych działach produkcji. Wynikały stąd częste przesunięcia i zmiany
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strukturalne a także przymusowa bezczynność części robotników, 
zdolnych i gotowych do pracy. Zjawisko to, określone później mia­
nem bezrobocia, stanowiło przejaw marnotrawienia pracy ludzkiej, 
które okazało się jedną z głównych bolączek gospodarki kapita­
listycznej, nie wyłączając zresztą nadmiernego obciążenia pracą 
robotników zatrudnionych. W miarę jej rozwoju problem bezro­
bocia nabiera na ostrości i skupia na sobie rosnące zainteresowanie. 
Staje się przedmiotem rozważań naukowych, które nie odrazu przy­
noszą w tym względzie zadawalające wyjaśnienia.

3

Nowoczesna nauka ekonomii powstawała w okresie, gdy prze­
mysł fabryczny znajdował się we wstępnej fazie rozwoju. Dominu­
jącą dziedzinę produkcji stanowiło wówczas rolnictwo, rzemiosło 
i manufaktura. Postulat wolnej konkurencji odpowiadał dążeniom 
postępowym, konflikty klasowe występowały jeszcze w formie 
nierozwiniętej i niedojrzałej4. Twórcy ekonomii tzw. klasycy pod­
jęli próbę uogólnienia zjawisk, obserwowanych na tym szczeblu 
rozwoju gospodarczego. Koncepcje ich były uwarunkowane histo­
rycznie, pomimo że nosiły pozornie charakter generalny, abstrak­
cyjny. Dawały wyjaśnienia odpowiadające współczesnym doświad­
czeniom, pomijając problemy, które nie zarysowały się jeszcze z dosta­
teczną wyrazistością.

Kwestia zatrudnienia nie dojrzała w tym czasie do samodziel­
nych studiów. Zainteresowanie sprawą rąk roboczych wiązało się 
przede wszystkim z dynamiką zmian ludnościowych. Gwałtowny 
przyrost naturalny, jaki towarzyszył uprzemysłowieniu, budził 
obawy o wyżywienie i poziom życia wzrastającej liczebnie ludności, 
skłaniał do badania zależności, wiążących procesy demograficzne 
i gospodarcze. Wobec dominującego znaczenia zmian populacyj­
nych nie zwracano dostatecznej uwagi na inne źródła dopływu pra­
cowników. Podaż pracy utożsamiano z liczbą ludności a v  wieku 
produkcyjnym, który obejmował wówczas także dzieciństwo od 
wczesnych lat życia. Starano się określić warunki pozwalające na 
sharmonizowanie dynamiki zmian, zachodzących po stronie tak 
pojętej podaży pracy i popytu.

Posługiwano się przyj tym konstrukcją rynku, w ramach któ-

4) E n g e ls  F., A ntyd iih ring . Warszawa 1948, str. 301.



P R O B LE M  Z A T R U D N IE N IA 185

xej praca — czy raczej siła robocza — upodobniała się całkowicie 
do towarów, będących przedmiotem wymiany. Opierając się na 
ówczesnej skali doświadczeń, przyjmowano uproszczone założenie, 
że poprawa warunków bytu sprzyja wzrostowi liczby pracowni­
ków, a natomiast pogorszenie sytuacji materialnej działa pod tym 
względem hamująco, zwiększając śmiertelność niemowląt i dzieci. 
Takie rozumowanie prowadziło do wykrycia mechanizmu równo­
wagi, w którym rozstrzygającą rolę odgrywał poziom płac. Jego 
wahania, pozostające pod wpływem popytu i podaży pracy miały 
równocześnie prowadzić do odpowiednich przystosowań po stronie 
tych wielkości. Me mogły wykraczać poza pewne granice, gdyż 
wówczas liczba pracowników bądź pomnażałaby się nadmiernie, 
bądź też stawałaby się niedostateczną w stosunku do zapotrzebo­
wania. Każde takie odchylenie musiałoby wywołać odpowiedni 
ruch adaptacyjny po stronie płac, obniżając je lub podnosząc, aż 
do ponownego osiągnięcia poziomu równowagi.

Ten sposób myślenia rodził zrozumiałą tendencję do ujmo­
wania zjawisk gospodarczych w perspektywie ich form ostatecz­
nych, ukształtowanych w wyniku długotrwałego procesu stopnio­
wych przystosowań. Traciły w ramach takiej analizy na znaczeniu 
wszelkie zakłócenia, jako zjawiska przejściowe, pozbawione poważ­
niejszego wpływu na całość systemu gospodarczego. Główną uwagę 
przyciągał natomiast stan, mający się utrwalić na dalszą metę (in 
the long run), czy raczej wciąż nanowo się odbudowujący po każ­
dym odchyleniu5.

Ka takich założeniach oparł swój system teoretyczny Adam  
S m ith , który stwierdził, że wahania zarobków kształtują pośred­
nio podaż pracy, zwiększając lub zmniejszając tempo narastania 
ludności w wieku produkcyjnym. Zjawiska populacyjne zostały 
przez niego podporządkowańe prawidłowościom gospodarczym: popyt 
na pracę miał regulować pośrednio produkcję ludzi, podobnie jak 
popyt na dobra materialne rozstrzygał o rozmiarach ich wytwa­
rzania6. Analizując skalę wahań płac Smith zauważył, że nie mogą 
one spaść na dłuższy czas poniżej minimalnych kosztów utrzy­
mania robotnika i  jego rodziny, wówczas bowiem klasa robotnic/,a

°) W yraźnie wypow iada się w  ty m  sensie R ic a rd o ,  Principles of P o li­
tica l Economy and Taxation. London 1924, G. B ell and Sons. str. 69.

6) S m ith  A ., A n  In q u iry  in to the Nature and Causes of the Wealth of 
Nations. Ed. by E dw in  Cannan. London 1950, tom  I ,  str. 82.
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skazana byłaby na wymarcie7). Szanse ustalenia się płac powyżej 
tego poziomu oceniał pesymistycznie, licząc się z przewagą gospo­
darczą pracodawców, nie wykluczał jednak tej możliwości w kraju 
rozwijającym się, którego zamożność wykazywałaby stałą tenden­
cję rosnącą. Kraje będące w stanie zastoju a tymbardziej upad­
ku muszą natomiast wykazywać niski poziom płac wobec wza­
jemnego przelicytowywania się robotników, wywołanego stałym 
brakiem pracy (constant scarcity of employment). Podobne zjawi­
sko występuje — według Smitha — wszędzie w latach drożyzny 
i niedostatku (year of scarcity), gdy również wielu ludzi poprze­
dnio zatrudnionych traci zajęcie i więcej osób szuka pracy niż ją 
naogół znaleźć może8).

Popyt na pracę zależy — według Smitha — od wielkości do­
chodów i zasobów kapitałowych, które wyznaczają pośrednio 
skalę funduszów przeznaczonych na płace robocze9). Charakte­
rystyczny jest przy tym  przytoczony przez niego przykład boga­
cącego się landlorda i rzemieślnika, z których pierwszy zatrudnia 
większą liczbę służących, a drugi — sił pomocniczych. Widać stąd 
wyraźnie, że Smith nie miał jeszcze na uwadze rynków pracy, 
związanych z nowoczesnym przemysłem, lecz obracał się w ramach 
problematyki rolnictwa, rzemiosła i manufaktury. Wydając swe 
dzieło w r. 1776, nie mógł oprzeć się na innym materiale.

W innej sytuacji był pod tym względem R ica rd o , którego 
główne dzieło ukazało się w druku po raz pierwszy w roku 1817. 
Miał on już przed oczami rewolucję przemysłową i jej skutki spo­
łeczne. Był świadkiem pierwszych zaburzeń na rynkach pracy, 
związanych z wahaniami koniunktury i mechanizacją procesów 
produkcji. Mógł dzięki temu rozwinąć szerzej problematykę za­
trudnienia, która przez Smitha została w bardzo słabym stopniu 
zaznaczona. W zasadzie nie odstąpił jednak od konstrukcji poznaw­
czych swego poprzednika. Oparł się na tych samych założeniach, 
co więcej posługiwał się nadal przede wszystkim materiałem obser­
wacyjnym, odnoszącym się do stosunków pracy w rolnictwie10).

7) Tamże, str. 69.
8) Tamże, str. 70 i  nast. oraz 84 i  nast.
9) „funds  which are destined fo r the paym ent of wages” . Tamże, str.

70-71.
10) Por. L e w iń s k i  J . S t., Twórcy Ekonom ii Politycznej. Warszawa, 

1935. str. 101 -102 .
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Uwagi dotyczące innych dziedzin zatrudnienia pojawiają się u niego 
raczej marginesowo, rozdział o maszynach został włączony dopiero 
do trzeciego wydania.

Podstawową rolę odgrywa u Bicarda mechanizm samoczyn­
nego kształtowania się płac, powiązany ze zmianami populacyj­
nymi. Polega on na oscylowaniu płac rynkowych wokół naturalnej, 
która wynosi według niego tyle, ile potrzeba, „aby robotnicy... 
mogli istnieć i rozradzać się, nie rosnąc, ani nie zmniejszając się 
liczebnie” 11). Cena rynkowa pracy może przejściowo odchylać się 
od tego poziomu, a w szczególności „w  społeczeństwie rozwijają­
cym się”  może go przekraczać12). W dalszej perspektywie czasu 
musi jednak następować zrównanie tych wielkości pod wpływem 
zmian popytu i podaży, których ogólne tendencje oceniane były 
przez Bicarda jako niekorzystne dla robotników.

Ingerencja państwa nie mogła — według niego — nic zmienić 
w tym układzie zależności, co więcej była ze stanowiska interesów 
robotniczych raczej niepożądana. Wszelka pomoc dla robotników 
musiałaby bowiem doprowadzić do niepożądanego spotęgowania 
przyrostu naturalnego, pogarszając ich sytuację rynkową. Z tego 
stanowiska zwalczał Bicardo tzw. ustawodawstwo ubogich, które 
umożliwiało — jego zdaniem — znacznej części społeczeństwa życie 
nierozsądne oraz zawieranie „wczesnych i nieopatrznych małżeństw”  
kosztem uszczuplania dochodu ludzi rozsądnych i  pracowitych13).

Poziom zarobków przy danym popycie traktował jako funkcję 
liczebności robotników. Poprawa warunków bytu na dalszą metę 
miała zatem zależeć od nich samych. Ich rozsądek życiowy, umiar 
w płodzeniu potomstwa, zamiłowanie do coraz większych wygód 
i przyjemności miały najskuteczniej przyczynić się do ograniczenia 
przyrostu naturalnego i  umocnienia pozycji rynkowej ogółu ro­
botników. Jedynie na tej drodze widział możliwość trwałej pod­
wyżki płac i  podniesienia stopy życiowej. Domagał się też kon­
sekwentnie zniesienia prawa ubogich oraz rozwinięcia akcji wycho­
wawczej, zmierzającej do przezwyciężenia zakorzenionych dotych­
czas postaw i  zwyczajów14).

W całym tym rozumowaniu, opartym na skali doświadczeń 
poprzedzających powstanie wielkiego przemysłu, wysuwa się na

n ) R ic a rd o  D .: op. cit. str. 70.
ł2) Tamże, str, 72.
13) Tamże, str. 84.
l l ) Tamże, str. 77.
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czoło problemat ludnościowy w swoistym powiązaniu z teorią plac. 
Kwestia zatrudnienia pozostaje na boku, nie włączona do głównego 
nurtu rozważań. Uwagi jej poświęcone pojawiają się marginesowo 
w związku z koniecznością zajęcia stanowiska wobec nowych zja­
wisk rozwoju gospodarczego, nie mieszczących się w ramach uży­
wanych dotąd konstrukcji poznawczych.

Taki charakter mają rozważania Ricarda, zawarte w roz­
dziale „O maszynach” , w którym podjął — by użyć wyrażenia 
Marksa — „z dobrą wiarą”  próbę zbadania następstw postępu tech­
nicznego, odstępując od swych pierwotnych zapatrywań, jakoby 
wszelka mechanizacja związana z oszczędzaniem pracy miała być 
w skutkach korzystna15). Zgodził się z prawdopodobieństwem ujem­
nych następstw dla, klasy robotniczej i  poważnych zakłóceń, pro­
wadzących do sytuacji, w których ludność mogła się okazać nad­
mierna w zestawieniu z funduszami, przeznaczonymi na jej za­
trudnienie16). Równocześnie jednak ograniczył ważność tych stwier­
dzeń do przypadków, gdy mechanizacja uszczupla ogólny produkt 
i dochód brutto. Pozbawił je tym samym poważniejszego znaczenia 
zwłaszcza w odniesieniu do przemysłu, a więc w zakresie najistot­
niejszym17).

Jeszcze bardziej uboczny charakter mają uwagi Ricarda o za­
burzeniach w rozwoju gospodarczym. Zjawiska te sprowadza on do 
zmian w kierunku produkcji pod wpływem upodobań konsumen­
tów, polityki podatkowej i  przede wszystkim: przeobrażeń związa­
nych z wojną18). Zdaje sobie sprawę ze strat nieuniknionych w ra­
zie konieczności przesunięcia części rzeczowych środków wytwa­
rzania i  pracy do nowych dziedzin produkcji. Liczy się z tym, że 
kapitał stały może być wówczas przejściowo nieczynny lub nawet 
ulec zniszczeniu, a pracownicy mogą być pozbawieni „pełnego 
zatrudnienia” 19). Stwierdza również, że w krajach zamożnych za­
burzenia tego rodzaju są w skutkach groźniejsze20). Me wypro-

16) M a rk s  K ., Tlieorien iiber den Mehrwert. W yd. I I I .  S tu ttga rt 1919, 
tom  I I ,  część I I ,  str. 344.

16) R ic a rd o ,  op. cit. s tr. 381 — 382.
17) M a rk s  K . :  op. cit. str. 352.
18) Tamże, str. 270.
i») „..labourers are without, fu l l  em ploym ent” . R ic a rd o ,  op. c it. str. 

250. Charakterystyczne jest Ulżycie przez R icarda te rm inu  „pe łne zatrudnie­
nie” , bodaj poraź pierwszy w  lite ra turze  ekonomicznej.

20) Tamże, str. 251.
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■wadza stąd jednak ogólniejszych wniosków, dotyczących tendencji 
w dziedzinie zatrudnienia. Istota kryzysów pozostała dla Ricarda 
niewyjaśniona.

Me był on zresztą w tym stanowisku odosobniony. Niepo­
równanie mniej zrozumienia dla sprawy kryzysów okazał ekono­
mista francuski J. B. Say, który wystąpił z teorią rynków zbytu, 
nie dopuszczającą możliwości generalnej nadprodukcji. Uważał 
on kryzysy za przejściowe zaburzenia, których całkowite usunięcie 
byłoby możliwe w razie pełnego urzeczywistnienia wolności gospo­
darczej. Przyznawał wprawdzie, że wynikiem tych zaburzeń może 
być zmniejszenie się popytu na pracę i bezrobocie (bras deseni- 
ployees). Zalecał nawet jako środek zaradczy organizowanie do­
raźnej pomocy obok podejmowania starań o uruchomienie nowych 
gałęzi przemysłu lub pozyskanie kolonii21)! Problem bezrobocia ma 
jednak dla niego w jeszcze większym stopniu niż dla Ricarda — 
znaczenie wyłącznie incydentalne i nie wiąże się organicznie ze 
zwykłym biegiem życia gospodarczego. Wyrasta raczej na pod­
łożu trudności specjalnych, takich jak przejściowa klęska nieuro­
dzaju lub błędna polityka gospodarcza uszczuplająca bogactwo 
krajowe22).

Z poglądami Say’a polemizował M a lth us , opierając się na 
doświadczeniach kryzysu z roku 1815 i następnych. Ogólnemu 
zubożeniu kraju, skurczeniu dochodów i czynnych kapitałów to­
warzyszyła wówczas bardzo znaczna podaż na rynkach pracy, 
wynikająca m. in. także z demobilizacji oraz zabiegów popula­
cyjnych, podejmowanych w latach wojny. Zasób kapitałów okazał 
się w tych warunkach niedostateczny dla zatrudnienia wszystkich 
kandydatów do pracy, pomimo że płace kształtowały się stosun­
kowo nisko23). Znacznemu nagromadzeniu dóbr, nie znajdujących 
możliwości zbytu, towarzyszyła poraź pierwszy w tej skali nędza 
szerokich mas i wielkie braki w stanie zaspokojenia potrzeb.

świetle tych doświadczeń teza, głosząca niemożliwość ogólnej 
nadprodukcji wydała się Malthusowi niesłuszna. Odrzucając ją,

21) S ay J . B . ,  Traité d'Economie Politique. W yd. I I I .  Paris 1817, 
s tr. 93.

32) Tamże, str. 90 i  164.
28) „ . .  a deficient cap ita l ...is ev idently  unablet o employ a ll th a t are in  

w an t of w o rk ” . M a lth u s  T. R., Principles of P o litica l Economy. London 
1820, str. 490.
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próbował znaleźć wytłumaczenie kryzysów w niedostateczności 
popytu nie dając jednak w tym względzie jasnych sformułowań ).

Liczył się w każdym razie ze zmiennością stanu zatrudnienia, 
występującą na różnym podłożu, m. in. w związku z wahaniami 
cen produktów rolnych. Wpływ postępu technicznego oceniał na­
tomiast pozytywnie, widząc w nim niebezpieczeństwo zaburzeń 
tylko w razie, gdyby jego przebieg okazał się zbyt szybki20).

Sytuacja kryzysowa, której był świadkiem, skłoniła Malthusa 
do rozważania środków walki z bezrobociem, do których zaliczył 
m. in. roboty publiczne, a nawet zatrudnianie przy pracach o wątpli­
wej produktywności. Wypowiadając się za tą formą pomocy ze 
względu na palący charakter potrzeb, nie mógł jednak powstrzy­
mać się od wyrażenia obawy, że stworzony w ten sposób sztuczny 
popyt na pracę może przeszkodzić przystosowaniu się liczby lud­
ności do istotnych możliwości zatrudnienia26). Za właściwą drogę 
do trwałej poprawy położenia robotników uważał bowiem po­
dobnie jak Ricardo — rozsądne ograniczanie przyrostu naturalnego27), 
dając tym  poglądom dodatkowe uzasadnienie w swej przyrodniczo 
ujętej teorii ludności.

Mechanika rynków pracy sprowadzała się dla Malthusa wy­
łącznie do zmienności popytu i  podaży28). Wszelkie inne wpływy 
konsekwentnie odrzuca, bądź też przyznaje im (jak np. cenom 
żywności) znaczenie pośrednie. Czyni przy tym zarzut Smithowi, 
że nie potrafił utrzymać się całkowicie w ramach konstrukcji ryn­
kowej i dopuszczał wpływ czynników uczuciowo-moralnych na 
kształtowanie się płac29). Posługując się — podobnie jak Ricardo -  
pojęciem płacy naturalnej, wokół której oscylują płace rynkowe, 
nadaje mu jednak inną treść. Za „naturalny”  urvaża mianowicie 
taki poziom zarobków, jaki jest w danych warunkach niezbędny 
dla zapewnienia podaży pracy, odpowiadającej przeciętnie wiel- 2 * * *

2 i) W  ostatnich la tach zwrócono uwagę na zbieżność poglądów w  te j 
sprawie M althusa i  Keynesa oraz podobieństwo ich w ystąpień polemicznych 
wobec „k la sykó w ” . Por. K le in  L . R „  The Keynesian Revolution. New Y o rk  
1949, str. 44 i  nast. oraz 125 i  nast.

26) M a lth u s  T. R „  op. c it. str. 264 — 265.
26) Tamże, str. 511 — 512.
27) Tamże, str. 291.
2S) Tamże, str. 241 i  nast.
29) Tamże, str. 245 — 246.
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kości popytu30). Rola płacy jako regulatora zmian populacyjnych 
została w ten sposób przez Malthusa jeszcze mocniej podkreślona.

Nadając szczególną wagę kwestii ludnościowej, Malthus odry­
wał się od ustrojowego podłoża zjawisk gospodarczych. Pretendo­
wał do wykrycia praw, wyznaczających w każdym czasie granice 
przyrostu ludności i szanse jej produkcyjnego spożytkowania. Rów­
nocześnie jednak ujawnił swe oblicze ideologiczne, broniąc ustroju 
liberalno-indywidualistycznego31) oraz akcentując pozytywną rolę 
konsumcji klas nieprodukcyjnych jako czynnika zapobiegającego 
ogólnej nadprodukcji32). Z jego rozważań czerpali w późniejszym 
okresie argumenty Uczni obrońcy ustroju kapitahstycznego, wska­
zujący nadmierną liczbę ludności jako główną przyczynę zaburzeń 
równowagi na rynkach pracy. Ostrej krytyce poddał natomiast 
teorie Malthusa M arks oraz inni przedstawiciele socjahstycznego 
kierunku w ekonomii.

Sposób ujęcia tych teorii nie pozwalał na głębsze oświetlenie 
problemu zatrudnienia, degradując go niejako z góry do roli pod­
rzędnej i ubocznej. Uwagi Malthusa, dotyczące tej dziedziny nie 
wiążą się organicznie z osnową jego systemu teoretycznego. Po­
dobnie jak u Ricarda wciskają się do nurtu rozważań pod naporem 
rzeczywistości, która zmuszała do zajęcia stanowiska wobec nowych 
zjawisk obserwowanych na rynkach pracy. Mają zresztą w znacz­
nej części charakter opisowy.

Inna postawa poznawcza cechowała współczesnego Malthusowi 
S ism ondiego. Miał on głębokie wyczucie sprzeczności, tkwią­
cych w ustroju kapitalistycznym i związanych z nimi bolączek 
społecznych33 *). Me przechodził do porządku nad zjawiskami zabu­
rzeń gospodarczych, lecz przeciwnie skupił na nich szczególną uwagę 
i starał się wyjaśnić ich mechanizm. Krytykując dotychczasową 
postawę teoretyków, podkreślał potrzebę innego podejścia do za­
gadnień ekonomii: od strony człowieka, a nie rzeczy i  bogactw31). 
Brał w obronę robotników, charakteryzując w mocnych słowach 
ich upośledzenie i wyzysk pracy. Me zaprzeczając w zasadzie istnie­

30) Tamże, str. 247.
31) Przyznaje to  m. in . K r z y ż a n o w s k i A . w  przedmowie do książki: 

M a lth u s  T. R., Prawo Ludności. B ib lio teka  W . S. H . str. 9.
32) Por. M a rk s  K . ,  Theorien,... tom  III, str. 47 i  nast.
3S) Tamże, str. 55.
31) S is m o n d e  de S is m o n d i J. G. L ., Nouveaux Principes P  Economie 

Politique. W yd. I I .  Paris 1827, str. IX .
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nia praw, rządzących mechanizmem rynkowym, starał się uwydatnić 
negatywną stronę ich działania: straty i  cierpienia ludzkie, związane 
z przejściowymi odchyleniami od stanu równowagi, płynność 
popytu na pracę, stwarzającą dla robotników stan niepewności35).

Poświęcił szczególną uwagę kryzysom, uznając je za przejaw 
sprzecznych tendencji rozwoju gospodarczego,, które wyrażały się 
według niego w dysproporcjach między narastaniem produkcji 
i konsumcji. Sposób rozumowania Sismondiego może budzić z obec­
nej perspektywy liczne zastrzeżenia, nie da się jednak zaprzeczyć, 
że zapoczątkował on głębszą analizę zagadnienia kryzysów, odgry­
wając w tym zakresie rolę pionierską i postępową. Zasługą Sis­
mondiego było również zwrócenie uwagi na zjawisko wypierania ludzi 
przez maszyny, choć nie zdołał dać mu pełniejszych wyjaśnień36).

Wypowiadając wiele krytycznych uwag pod adresem klasy­
ków, nie umiał Sismondi oderwać się od ich konstrukcji myślo­
wych. Podobnie jak oni wyrażał pogląd, że poziom płac na rynku 
kształtuje przyrost naturalny, a tym samym podaż pracy ludzkiej. 
Podkreślał natomiast z ubolewaniem, że płynność sytuacji rynkowych 
może wprowadzać robotnika w błąd co do przyszłej wysokości do­
chodów, na skutek czego wydawane jest na świat potomstwo, prze­
pełniające później rynki pracy i  pogarszające ogólną sytuację klasy 
robotniczej37). Na tym  tle występuje nie tylko obniżka płac, lecz 
także niemożność zatrudnienia części robotników, zwłaszcza w cza­
sie kryzysów38).

Z całości wywodów Sismondiego przebija zdecydowanie kry­
tyczna postawa wobec ustroju kapitalistycznego, który dokonaw­
szy rozdziału między własnością a pracą, stworzył dla szerokich 
rzesz robotniczych warunki pełne niepewności. Sympatie Sismon­
diego są wyraźnie po stronie gospodarki drobno towarowej, stano­
wiącej niższy szczebel rozwoju gospodarczego. Wynikające stąd 
zwężenie horyzontów poznawczych nie pozwoliło mu na wyciągnię­
cie pełniejszych wniosków z wieki oryginalnych myśli i odkryw­
czych spostrzeżeń. Odbiło się to pośrednio i na jego rozważaniach

35) Tamże, str. X V  i  286.
36) K ry ty k ę  teo rii Sismondiego przy uw ydatn ien iu  ic li postępowej ro li 

we współczesnej epoce przeprowadził L e n in  W . I . ,  K  Charakteristihie Elcono- 
miczeskowo Bomantizma. Soczinienja. W yd. IV . Ogiz. 1946. tom  I I .  V ide zw ła­
szcza str. 147 i  nast. oraz 155 y  nast.

37) S is m o n d i,  op. c it. str, 254 i nast.
3S) Tamże, str. V I I .
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z dziedziny zatrudnienia, które — pomimo uwypuklenia ważności 
tych zagadnień, niewiele posunęły naprzód ich poznanie naukowe. 
Sismondi nie umie ich jeszcze oderwać od kwestii ludnościowej: 
we wskazaniach praktycznych staje na gruncie malthuzjanizmu38).

Wystąpienie Sismondiego zbiegło się w czasie z pracami so­
cjalistów utopijnych, którzy podjęli również krytykę ustroju kapi­
talistycznego oraz systemu teoretycznego, panującego w ekonomii. 
Zarzucali oni klasykom nadmierną abstrakcyjność oraz nieuwzględ­
nianie istotnych przejawów życia społecznego. Podobnie jak Sis­
mondi nie umieli jednak stworzyć nowego kierunku teoretycznego 
w ekonomii. Dali jedynie jego zaczątki w postaci nierealnych po­
mysłów przebudowy ustroju i luźnych koncepcji, nawiązujących 
do społecznej problematyki podjętej przez Eicarda. W ówczesnej 
fazie rozwoju stosunków wytwórczych nie mogły one jeszcze na­
brać konkretności i wykończenia39 40).

Bównolegle rozwija się kierunek myśli ekonomicznej, nawiązu­
jący do klasyków, ale pozbawiony szerszych horyzontów i  odkryw­
czości właściwej ich teoriom. Przejmuje od nich pewne założe­
nia, ale równocześnie ścieśnia krąg rozważanych problemów. Staje 
na gruncie obrony panującego systemu gospodarczego przeciwko 
nowym koncepcjom, podkreślając jego rzekomą harmonię i celo­
wość. Stara się dowieść dobroczynnego działania wolności gospo­
darczej i swobodnej konkurencji, umniejszając wagę tych zakłó­
ceń, jakie zostały już przez klasyków dostrzeżone. Jest to kieru­
nek oznaczany przez Marksa mianem wulgarnej ekonomii, zmie­
rzający do apologii liberalizmu gospodarczego41).

Jednym z typowych przedstawicieli tego kierunku był B as­
t i  a t, który w swym dziełku Harmonies Economiques, mającym 
walory raczej publicystyczne, aniżeli naukowe, szerzył wiarę w har­
monię ugruntowaną na zasadniczej zgodności interesów jedno­
stek gospodarujących. Samorzutne działanie praw ekonomicznych 
miało według niego stanowić jedyną drogę do jej urzeczywistnienia. 
Mekrępowana niczym wolna wymiana miała się przyczynić do 
stabilizacji stosunków a tym samym do usunięcia kryzysów i bez-

39) L e n in  W . I . ,  op. e it. str. 163.
40) E n g e ls  F ., Rozwój Socjalizmu od U top ii do N auki. K a r o l  M a rk s . 

Dzieła Wybrane. Warszawa 1947, tom  I ,  str. 213 — 214.
41) Z pośród ekonomistów polskich, podobną ocenę ekonomii poricar- 

dowskiej podaje L e w iń s k i  J. S t., op. cit. str. 143 i  nast.
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robocia42). Przyczyny zaburzeń gospodarczych widział w szkodli­
wej działalności interwencyjnej państwa oraz w niewiedzy i na­
miętnościach ludzkich, które należało zwalczać przez akcję in- 
strukcyjno-wychowawczą. Poglądy te oznaczały cofnięcie się w rozu­
mieniu mechanizmu ekonomicznego w porównaniu ze stanowi­
skiem poznawczym klasyków. Przeczyły rzeczywistości, która wska­
zywała coraz wyraźniej na to, że zaburzenia i  sprzeczności gospo­
darcze pogłębiają się wraz z rozprzestrzenianiem się zasad libera­
lizmu. Dowodziły zupełnego niezrozumienia kwestii robotniczej. 
Rie mogły tym samym wnieść nic wartościowego w dziedzinie pro­
blematyki zatrudnienia.

Epigonem szkoły klasycznej był John Stuart M ili ,  który 
ulegał w pewnym stopniu wpływom myśli socjalistycznej a nawet 
starał się o pogodzenie jej ze stanowiskiem poznawczym klasyków. 
Dążenia te, widoczne m. in. z jego poglądów na temat zmów ro­
botniczych i strejków, sprawiły, że całość stworzonego przez niego 
systemu określana bywa mianem synkretyzmu43). W swych tezach do­
tyczących zatrudnienia i płac J. St. M ili nie odstąpił jednak na ogół 
od poglądów swych poprzedników, rozwijając ich myśli przewodnie.

Podobnie jak oni pojmował automatyzm rynkowy przy wolnej 
konkurencji oraz prawa, rządzące przyrostem ludności. Stwierdzał 
tendencję ustalania się zarobków na takim poziomie, przy którym 
cała ludność pracująca mogłaby być dopuszczona do udziału 
w „funduszu płac” 44). Równowaga na rynku miała się zatem 
według niego — ustalać w punkcie, umożliwiającym zatrudnienie 
ogółu pracowników, analogicznie do równowagi na rynkach towa­
rowych, dochodzącej do skutku przy cenie, która zapewnia popyt 
niezbędny dla wchłonięcia całej podaży dóbr. Wszelkie zakłócenia 
powinny się likwidować samoczynnie, uruchomiając tendencje przy­
stosowawcze bądź po stronie popytu na pracę, bądź podaży.

42) W olna w ym iana stanowi według Bastiata „une  puissance nouvelle 
dans le monde ... qu i portera ... un rude coup a ce monstre qu’on nomme 
chômage” . B a s t ia t  F r ., Harmonies Economiques. W yd. I I .  Paris 1851, s tr. 
396 — 397. T rudno o bardziej m ylne proroctwo!

43) W  ten sposób kw a lifiku je  system teoretyczny M illa  M a rk s , pod­
kreślając nie bez iro n ii, że starał się on sharmonizować rzeczy niemożliwe do 
pogodzenia. Bas K a p ita l. Tom  I .  Verlag J. H . W . D ie tz N aclif. B erlin  1947, 
s tr. 13 — 14. Podkreślał jednak, że M ili zasługuje na inną ocenę niż przed­
stawiciele wulgarnej ekonomii. Tamże, str. 642 w  odnośniku.

44) M i l i  J . S t . ,  Prinéiples of P o litica l Economy. W yd. V . London 
1862, tom  I ,  str. 432.
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W związku z tyra J. St. M ili nie przywiązywał większej wagi 
do przejściowej bezczynności kapitałów czy pracowników w gospo­
darce wolnorynkowej. Trwałe zaburzenia miały natomiast grozić 
według niego w razie sparaliżowania swobodnej gry sił przez inter­
wencję państwa np. w postaci regulowania płac, ustalanych po­
wyżej poziomu wolnorynkowego. Następstwem takich zabiegów 
musiałoby być ograniczenie popytu na pracę i  bezrobocie, które 
trudno byłoby zwalczyć nawet przez finansowanie zatrudnienia ze 
źródeł podatkowych45).

Za najskuteczniejszą metodę wprowadzenia trwałej podwyżki 
płac uważał J. St. M ili — zgodnie z poglądami swych poprzedni­
ków — ograniczenie przyrostu naturalnego, zalecając oddziaływanie 
wychowawcze w tym duchu na klasę robotniczą. Podkreślał przy- 
tym, że każda poprawa sytuacji materialnej pociąga za sobą wzrost 
rozrodczości, na dowód czego przytaczał dane o rosnącej liczbie 
małżeństw w okresach „pełnego zatrudnienia” 46). Uwagi J. St. Milla 
o kwestii populacyjnej cechuje wyraźna ostrość sformułowań. Od­
mawia on prawa wydawania na świat potomstwa, którego utrzy­
manie miałoby obciążać osoby trzecie. Podkreśla niemożność za­
gwarantowania przez państwo stałego zatrudnienia z wysokimi 
płacami bez równoczesnej kontroli urodzeń47).

We wszystkich tych tezach stoi na gruncie doktryny klasycz­
nej, wyciągając z niej m. in. wnioski, których ostrze zwracało się 
przeciw interesom klasy robotniczej. Dotyczy to w szczególności 
jego uwag o niekorzystnym wpływie polityki ochrony płac na stan 
zatrudnienia. Pogląd ten podchwycony później przez przedstawi­
cieli mieszczańskiej ekonomii, miał stać się podstawą teorii, prze­
rzucającej odpowiedzialność za bezrobocie na organizacje robot­
nicze i  politykę udzielającą im poparcia48).

Rozwój myśli ekonomicznej w ciągu pierwszej połowy X IX  wie­
ku nie doprowadził do wykrystalizowania się problematyki zatrud­
nienia. Zainteresowanie rynkami pracy skupia się w całym tym  o- 
kresie przede wszystkim dokoła mechanizmu płac, powiązanego z dy­
namiką zmian ludnościowych. Oznacza to ujmowanie zjawisk ryn­
kowych w perspektywie długofalowej oscylacji bez należytego uwy-

4B) Tamże, str. 432 i  nast.
4G) „ in  seasons of cheap food and fu li em ploym ent” . Tamże, str. 415 — 416.
" )  Tamże, str. 435 i  nast.
4B) Teorię tę  głosili w  dwudziestoleciu m iędzywojennym  m. in : ekonomi­

sta francuski R u e f f ,  angielski]— P ig o u  i  w ielu innych.
1 O

Przegląd Nauk Historycznych i Społecznych
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datnienia zaburzeń związanych .z mechanizacją i  kryzysami. Nie 
pozwala na wyjaśnienie dynamiki przemian, towarzyszących roz­
wojowi nowoczesnego przemysłu.

Problem zatrudnienia mógł być w ramach takich konstrukcji 
myślowych poruszany tylko incydentalnie. JSTawet uczeni, wykazu­
jący największe zrozumienie dla jego wagi nie zdołali w tym cza­
sie wyjść poza rozważania, stanowiące conajwyżej materiał dla 
przyszłej teorii.

4

Zasadniczego przełomu w tej dziedzinie dokonał M arks, k tó ­
rego analiza rzuciła nowe światło na mechanikę rynków pracy. 
Odrywając się od błędnych koncepcji klasyków, wskazał na głębsze 
podłoże zaburzeń w rozmiarach i  strukturze zatrudnienia. Rozpro­
szył złudzenie, jakoby mogły one powstawać na tle wahań popu­
lacyjnych. Stwierdził, że marnotrawienie pracy ludzkiej wynika 
z tendencji rozwojowych gospodarki kapitalistycznej i  stanowi jej 
cechę nieodłączną. Stworzył oryginalną teorię, wyjaśniającą pow­
stawanie rezerw pracy w ramach tej gospodarki. Uwydatnił tym  
samym znaczenie problematyki zatrudnienia, niedocenianej przez 
jego poprzedników.

Szczególną cechą analizy marksowskiej było oparcie się na 
badaniach historycznych i  pilnej obserwacji współczesnych zjawisk, 
towarzyszących postępom kapitalizmu. Materiał ten stanowił pod­
stawę do wyciągania ogólniejszych wniosków i formułowania praw, 
które wyrastały u Marksa niejako bezpośrednio z badanej rzeczy­
wistości i poddawane były po wielokroć sprawdzeniu przez kon­
frontację z faktami. Pisząc swe główne dzieło w drugiej połowie X IX  
wieku, mógł Marks oprzeć się o badania nie tylko własne, lecz także 
innych autorów, opisujących stosunki społeczno-gospodarcze Eu­
ropy zachodniej w pierwszym półwieczu.

Wśród prac tego typu szczególne znaczenie miało dzieło E n­
gelsa Położenie Masy robotniczej w A ng lii, wydane w r. 1845. 
Ujawniało ono fakty nieznane szerszemu ogółowi i zarysowywało 
na tym  tle problemy, które nie były dotąd poddawane analizie. 
Badając stosunki angielskie na przestrzeni kilkudziesięciu lat, En­
gels zdawał sobie w pełni sprawę z dotkliwych następstw mecha­
nizacji i kryzysów dla klasy robotniczej. Stwierdził, że zastępo­
wanie pracy ludzkiej maszynami czyni część robotników zbędnymi,
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nie dając im bezpośrednio innych szans zatrudnienia. Nowe miej­
sca pracy powstają często z opóźnieniem i nie zawsze są dostępne 
dla tych samych robotników, których maszyny wyparły z poprzed­
niego zajęcia. Eozrost przemysłu nie daje bynajmniej gwarancji 
wciągnięcia ich na nowo do produkcyjnej pracy, na skutek czego 
konkurencja między robotnikami staje się ostrzejsza od konku­
rencji o robotników i położenie proletariatu stale się pogarsza49). 
Szczególnie ciężkie skutki pociąga za sobą racjonalizacja pracy 
i  ulepszenia techniczne w rolnictwie, gdyż rozbudowa produkcji 
możliwa jest tutaj w ograniczonej skali. Na tym tle zwiększa się 
odpływ ludności ze wsi do miast, zaostrzając tymbardziej trud­
ności na przemysłowym rynku pracy50). Wreszcie kryzysy, powta­
rzające się z wyraźną regularnością co 5—6 lat podważają dodat­
kowo stałość zatrudnienia i  to w coraz silniejszym stopniu51).

Wszystkie te przyczyny składają się według Engelsa na pow­
stanie „zbędnej”  czy „nadmiernej”  ludności, stanowiącej nieza- 
trudnioną rezerwę. Istnieje ona w każdym czasie, poza okresami 
szczególnego ożywienia. Spełnia określoną rolę gospodarczą, za­
pewniając obsłużenie produkcji w tych okresach. Stanowi jednak 
równocześnie coraz dotkliwiej odczuwaną bolączkę społeczną, którą 
starano się do czasu łagodzić na drodze akcji opiekuńczej w opar­
ciu o tzw. prawodawstwo ubogich. Reforma z roku 3834 ścieśniła 
zakres tej pomocy, oznaczając według Engelsa jakgdyby wyraz 
uznania ubogich za zbędnych. Czerpała ona uzasadnienie z praw 
ludnościowych Maltliusa i  poglądów szerzonych przez klasyków, 
którzy wypowiadali się — jak wiadomo — przeciw wszelkiej akcji 
pomocy na rzecz ubogich, jako powodującej nadmierne ich rozra- 
dzanie się. Engels widzi w tym  tendencję usunięcia nadmiaru lud­
ności zbędnej przez zwiększoną śmiertelność i ograniczenie repro­
dukcji, zamiast podjęcia starań o uczynienie jej użyteczną i  produk­
cyjną. Fakt ten podkreśla z ironią jako symptomatyczny dla kapita­
listycznych form ustrojowych i właściwych im sposobów myślenia52).

Wnioski wyciągnięte z analizy historycznej przez Engelsa 
uogólnił Marks, nadając im formę praw gospodarczych. Zjawisko

«) E n g e ls  F., Die Lagę, str. 77 i  nast. oraz 137 i  nast.
50) Tamże, str. 263 i  nast.
51) Tamże, str. 84 i  nast.
62) Tamże, str. 287.
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niepełnego spożytkowania sił ludzkich uzyskało tym samym głębsze 
wyjaśnienie, wynikające z prawidłowości rozwojowych właściwych 
gospodarce kapitalistycznej. Jedną z podstawowych tendencji tej 
gospodarki jest według Marksa stosunkowe zwiększanie się kapi­
tału stałego kosztem zmiennego, dzięki czemu kapitaliści skracają 
niezbędny czas pracy i  gromadzą większą wartość dodatkową. 
Udział płac w dochodzie społecznym tym samym maleje pomimo 
stałego przyrostu bogactwa. Zmniejsza się również stosunkowo popyt 
na pracę, którego wielkość określana jest nie przez cały kapitał, 
lecz przez jego część zmienną. Me rozwija się on równolegle z ogól­
nym przyrostem kapitałów, lecz pozostaje za nim w tyle i  to pro­
gresywnie w coraz większym stopniu. Wzrasta wprawdzie na ogół 
jako wielkość absolutna, ale w stosunku do całego kapitału pro­
porcjonalnie się kurczy63).

Tendencja ta nie pojawia się stale z jednakowym nasileniem. 
Są okresy, w których akumulacja kapitałów dokonywa się w for­
mie rozrostu produkcji na osiągniętym szczeblu techniki. Te przerwy 
(Zwischenpausen) w ciągłym procesie mechanizacji i udoskonaleń 
produkcji, stają się jednak z biegiem czasu coraz krótsze. Me na­
ruszają zasadniczej lin ii rozwojowej, jakkolwiek są przyczyną wa­
hań w nasileniu popytu na pracę. Rozwój gospodarki kapitali­
stycznej nie odbywa się w sposób ciągły i  równomierny, lecz wśród 
gwałtownych fluktuacji (heftige Fluktuationen), które dotykają 
w niejednakowym stopniu różne jej dziedziny.

Względne kurczenie się popytu na pracę wśród wspomnia­
nych zaburzeń wyjaśnia według Marksa istotę trudności występu­
jących na rynkach pracy. Ujawnia się ono po stronie podaży jako 
nadmierny przyrost ludności robotniczej, przekraczający tempo 
zwiększania się kapitału zmiennego, a tym samym środków zatrud­
nienia64). Sam proces akumulacji kapitału stwarza nadmierną lud­
ność w liczbie, przewyższającej jego przeciętne zapotrzebowanie55).

Kapitał zabezpiecza sobie w ten sposób niezbędną podaż pracy, 
tworząc dyspozycyjne rezerwy możliwe do użycia w razie nagłego 
wzrostu popytu w pewnych dziedzinach. Uniezależnia się od wa­
hań przyrostu naturalnego, który mógłby okazać się niekiedy nie­
dostatecznym źródłem dopływu pracowników56). Zapewnia na dal-

\

ä3) M a rk s  K ., Das K a p ita l. Tom I I I .  Verlag D ietz, 1949. str. 293.
54) M a rk s  K ., Das K a p ita l. Tom T. str. 663.
55) Tamże, str. 663.
56) Tamże, s tr. 667 i  669.
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szą metę stosunkowo szybszy wzrost podaży pracy aniżeli popytu5'). 
Bobotnicy, uczestnicząc w procesie wytwarzania nowych środ­
ków produkcji, przyczyniają się niejako sami do zmniejszania wła­
snych szans zatrudnienia w przyszłości. Na tym polega swoiste 
prawo ludnościowe ustroju kapitalistycznego, którego siłą moto- 
ryczną są przemiany w technice i  systemie produkcji a nie 
abstrakcyjnie pojęte wahania płac — jak twierdzili klasycy58).

Czynniki ekonomiczne tłumaczą według Marksa bez reszty 
mechanikę rynków pracy. Bezprzedmiotowe jest uwzględnianie w ana ­
lizie jakichkolwiek momentów pozagospodarczych59). Sam kapitał — 
a ściślej prawa rządzące jego narastaniem — kształtuje pośrednio 
nie tylko popyt na pracę, lecz także jej podaż w sposób odpowia­
dający własnym potrzebom. Podaż pracy nie mierzy się przy tym 
bynajmniej liczbą ludności w wieku produkcyjnym. Marks od­
rzuca to błędne uproszczenie klasyków, wykazując, jak grupa na­
jemników powiększa się, na skutek wciągania przez kapitał do pracy 
nowych kategorii ludności dotąd niezatrudnionej, przede wszystkim 
dzieci i kobiet. W świetle wykrytych przez Marksa zależności 
okazuje się całkowicie absurdalnym postulat wysuwany przez kla­
syków, aby robotnicy starali się sami dopasowywać podaż swej 
pracy do popytu, ograniczając własną rozrodczość. Byłoby to rów­
noznaczne z przerzucaniem na klasę robotniczą odpowiedzialności 
za kształtowanie się procesów, które pozostają całkowicie poza 
sferą jej wpływów60).

Prawo względnego przeludnienia działa według Marksa wy­
łącznie w ramach rozwiniętych form kapitalistycznej gospodarki. 
Wiąże się to z właściwą temu ustrojowi tendencją akumulacji ka­
pitału i stosowania coraz wydajniejszych urządzeń wytwórczych 
pod wpływem walki konkurencyjnej, nie pozostawiającej miejsca 
dla przedsiębiorstw słabych i  zacofanych. Inwestowanie i  ulepsza­
nie metod produkcji jest w tych warunkach dla poszczególnych 
kapitalistów kwestią życia i  śmierci. Ciągłym postępom wydaj­
ności pracy towarzyszy jednak stosunkowe kurczenie się popytu 
na pracę i wzrost względnego przeludnienia61). Tendencje te nie

67) Tamże, str. 670.
5S) Tamże, str. 665 i  666.
“ ) S w eezy  P. W ., The Theory o j C apita list Development. London 1946, 

str. 91.
60) M a rk s  K ., Das K ap ita ł. Tom  I.  str. 679.
01) M a rk s  K ., Das K a p ita ł. Tom I I I .  str. 249 — 250.
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występowały na ogół we wczesnej fazie rozwojowej kapitalizmu— 
w okresie manufaktury. Postęp techniczny był wówczas nieznaczny, 
akumulacja kapitału odbywała się bez gwałtownych zmian w jego 
składzie organicznym. Popyt na pracę rozwijał się równolegle z na­
rastaniem ogólnej masy kapitału co stwarzało pośrednio trudności 
w zdobywaniu siły roboczej62). Dopiero przemysł fabryczny unie­
zależnił się w znacznej mierze od naturalnego dopływu robotni­
ków, opierając produkcję na maszynach.

Ciągła rewolucja techniczna, towarzysząca rozwojowi tego 
przemysłu pociąga za sobą coraz to nowe zaburzenia na rynkach 
pracy. Zbędnymi stają się grupy robotników dotychczas nieza- 
trudnionych, na coraz większe trudności natrafia powrót do pracy 
tych, którzy pozostają bez zajęcia63 64). W miarę jak tempo prze­
mian gospodarczych rośnie, rezerwowa armia pracy ulega powięk­
szeniu. Kapitał potrzebuje jej coraz bardziej, aby móc szybko prze­
rzucać się do nowych dziedzin produkcji lub uruchamiać przed­
siębiorstwa nai nowych terenach. Stąd stara się o utrzymanie re­
zerw w odpowiedniej wielkości, przeciwstawia się gwałtownie wszel­
kim próbom ich usunięcia np. przez emigrację84).

Rozwój gospodarki kapitalistycznej prowadzi zatem do rosną­
cych trudności w dziedzinie zatrudnienia. Kie są one według Marksa 
bynajmniej czymś przypadkowym lub przemijającym, lecz sta­
nowią nieodłączną cechę ustroju. Kie można ich uważać za przej­
ściowe zakłócenia, nie podważające zasadniczej tendencji do rów­
nowagi — jak to głosili klasycy. Tendencja tego rodzaju w ogóle 
nie istnieje, rozwój gospodarki kapitalistycznej odbywa się wśród 
rosnących konfliktów' i sprzeczności, a marnotrawienie pracy ludz­
kiej jest jednym z ich przejawów.

Stosunkowe kurczenie się popy tir na pracę nie jest — jak już 
wspomniano — procesem ciągłym. Dochodzi do skutku wśród gwał­
townych wahań, które przynoszą bądź nagłe zaostrzenie bądź 
przejściowe złagodzenia sytuacji rynkowej. Wynikają one z róż­
nych przyczyn i  nie zawsze dają się przewidzieć, na dalszą metę 
wykazują jednak pewną regularność. Źródłem ich powstawania 
jest charakterystyczna dla rozwoju nowoczesnego przemysłu cyk- 
liczność, polegająca na kolejnym nawracaniu faz ożywienia, kryzysu

62) M a rk s  K ., Das K a p ita ł. Tom  I .  s tr. 667.
63) Tamże, str. 662.
64) Tamże, s tr. 602 i  nast.
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i  stagnacji w odstępach mniej więcej dziesięcioletnich65 66). Okresom 
ożywienia towarzyszy przy tym dość dobra sytuacja na rynkach 
pracy, natomiast kryzysy przynoszą znaczny spadek liczby zatrud­
nionych. Wielkość rezerwowej armii przemysłu ulega tym samym 
ciągłym zmianom. W obrębie cyklu gospodarczego obserwujemy 
stały proces jej powstawania, kurczenia się i narastania na nowo.

Wahania stanu zatrudnienia odbijają się z kolei na poziomie 
płac. Im  większa rezerwa pracy ciąży na rynku, tym  słabsza jest 
pozycja robotników i  tym niżej spadają ich zarobki. Utrzymywa­
nie rezerwowej armii daje tym samym kapitalistom podwójne ko­
rzyści: nie tylko zapewnia podaż pracy w razie zwiększonego zapo­
trzebowania, lecz także umożliwia wyzysk robotników zatrudnio­
nych, zapobiegając wzrostowi zarobków do wysokości, przy której 
wartość dodatkowa musiałaby zniknąć. Poziom płac nie zależy by­
najmniej — jak twierdzili klasycy — od zmian w ogólnej liczebno­
ści klasy pracującej. Był to błąd, polegający na odniesieniu do 
całokształtu procesów rynkowych prawidłowości, jakim podlega 
kształtowanie się płac na poszczególnych rynkach pracy w obrębie 
pewnych działów przemysłu66). Ogólna liczba robotników zmienia 
się zbyt wolno, aby mogła tłumaczyć wahania płac i popytu.

Akumulacja kapitału i  związane z nią zapotrzebowanie na 
pracę ludzką nie jest procesem wtórnym zależnym od przebiegu 
zmian populacyjnych. Stanowi ona czynnik pierwotny o znacze­
niu podstawowym, wyznaczający prawa rozwoju gospodarczego67). 
Tempo i  przebieg akumulacji kształtują pośrednio stan zatrudnie­
nia, który wywiera z kolei rozstrzygający wpływ na płace. Poziom 
płac zależy ostatecznie według Marksa nie od stosunku ilościowego 
dwóch niezależnych wielkości: kapitału i ludności pracującej, lecz 
od proporcji, w jakiej klasa robotnicza dzieli się między armię 
aktywną i rezerwową68). Układ zależności sformułowanych przez 
klasyków został tym samym przez Marksa odwrócony. Problem 
zatrudnienia nabrał w jego ujęciu szczególnej wagi, zjawiska popu­
lacyjne zostały odsunięte na dalszy plan. Oparta na tych założe­
niach teoria stanowiła cenne narzędzie poznawcze, tłumacząc dy­
namikę współczesnych zmian na rynkach pracy, której klasycy 
nie umieli bliżej wyjaśnić.

65) Tamże, str. 666 i  tom  I I ,  Verlag D ietz 1948, str. 180.
66) Tamże, str. 673
67) Tamże, str. 643.
®8) Tamże, str. 652.
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Proces akumulacji kapitału tłumaczy według Marksa nie tylko 
powstanie rezerwowej armii pracy. Rodzi on również tendencję 
stopniowego zmniejszania się stopy zysków na skutek ciągłego 
wzrostu ogólnej wartości kapitałów, jakie muszą być użyte dla 
uzyskania tej samej stopy wartości dodatkowej69). Tendencja ta 
może być wprawdzie częściowo równoważona przez zwiększony 
wyzysk robotnika, w dłuższej perspektywie czasu zaznacza się 
jednak nieustannie, stając się przyczyną poważnych zaburzeń. Ka­
pitały zgromadzone w ilości nadmiernie obniżającej ich rentowność, 
muszą być co pewien czas unieruchamiane i  wycofywane, aby spa­
dek zysków mógł być powstrzymany. Na tym  tle dochodzi co pe­
wien czas do zastoju, w którym nadmiarowi niezatrudnionych 
sił ludzkich towarzyszy nadmiar kapitałów, nie znajdujących dosta­
tecznie rentownego pola działania70).

Akumulacja kapitału jest również źródłem rażącej nierów­
ności w podziale dochodu społecznego, która z biegiem czasu stale 
się powiększa. Postępom w dziedzinie wytwarzania nie odpowiada 
tym samym proporcjonalny wzrost siły nabywczej mas robotni­
czych, ich zdolność konsumcyjna pozostaje ograniczona. Na tym 
polega coraz wyraźniejsza sprzeczność między rozwojem sił wytwór­
czych i wąską bazą konsumcji, między warunkami jakie towarzy­
szą produkowaniu wartości dodatkowej a tymi, w jakich odbywa 
się jej realizacja71). Antagonistyczny układ stosunków dystrybucji 
hamuje rozrost procesu wytwórczego, pomimo że najbardziej pod­
stawowe potrzeby szerokich mas pozostają bez zaspokojenia. Masa 
wyprodukowanych dóbr okazuje się co pewien czas nadmierna 
w stosunku do możliwości wchłonięcia ich przez tzw. rynek. Na 
tym  tle powtarzają się przerwy i  ograniczenia w produkcji, unie­
możliwiające jej rozwój na skalę potrzeb i  możliwości technicz­
nych. Ograniczoność konsumcji jest przy tym  odbiciem zasadni­
czej sprzeczności między społecznym charakterem produkcji a pry- 
watno-kapitalistycznym sposobem przywłaszczania. Stanowi zatem 
nieodłączną cechę ustroju i  nie jest możliwa do usunięcia przez 
zabiegi reformistyczne, zmierzające np. do podwyżki płac72).

^ y id a r k s  K ., Das K a p ita ł. Tom I I I .  str. 238 i  nast.
70) Tamże, s tr. 279.
71) Tamże, str. 272, 285 i  nast. oraz 528.
72) Z tego względu Marks odrzuca teorię niedostatecznej konsum cji M al- 

thusa i  Kodhertusa, w ypowiadając w  I I  tom ie K a p ita łu  opinię, k tó ra  p rzy  
powierzchownym zapoznaniu się może wydawać się sprzeczna z jego poglą­
dami, w yrażonym i jasno i  niedwuznacznie w  tom ie I I I .  Sprzeczność ta  ma
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Proces akumulacji kapitału oznacza — jak już stwierdzono — 
nieustającą rewolucję techniczną* 73). Towarzyszą mu ustawiczne 
zmiany w strukturze produkcji i  zatrudnienia, niespotykana do­
tąd płynność stosunków społecznych i  gospodarczych. Walka kon­
kurencyjna skłania wprawdzie wszystkich kapitalistów do jedno­
litych zasad postępowania, brak jest jednak czynnika organizują­
cego całość procesów wytwórczych. Własność prywatna daje każ­
demu kapitaliście swobodę działania we własnym przedsiębior­
stwie, podczas gdy rynki pozostają domeną żywiołowych praw, sta­
nowiących wypadkową indywidualnych akcji. Zorganizowany cha­
rakter produkcji w poszczególnych zakładach pozostaje w rażącej 
sprzeczności z anarchią całości procesów produkcyjnych, stwarzając 
tym samym podłoże dla powtarzających się zaburzeń i  kryzysów.

Wszystkie scharakteryzowane wyżej tendencje są wewnętrznie 
powiązane. Ten sam splot czynników, który kształtuje akumu­
lację kapitału wpływa równocześnie na wzrost wydajności pracy, 
kurczenie się stopy zysków, oraz stałe powiększanie się rezerwo­
wej armii przemysłu74). U podłoża wszystkich zaburzeń towarzy­
szących gospodarce kapitalistycznej leżą jej wewnętrzne sprzecz­
ności, których najgłębszą przyczyną jest niemożność pogodzenia 
pełnego rozwoju sił wytwórczych z dążeniem do zysku. Stąd biorą 
swe źródło kryzysy, które wydobywają na światło dzienne istnie­
jące konflikty i są zarazem metodą ich przejściowego rozładowy­
wania75). Tym również tłumaczy się słabość i  ograniczoność możli­
wości rozwojowych ustroju kapitalistycznego, która wypływa bez­
pośrednio z jego istoty76).

Zatrudnienie sił ludzkich podlega ogólnym prawom rozwoju 
gospodarczego. Tendencje jakie można z nich odczytać mają cha­
rakter złożony. Zasadniczy kierunek ewolucji stanowi stały wzrost 
rozmiarów „arm ii rezerwowej”  pod wpływem procesu akumulacji 
i postępu technicznego. Im  bogatsze staje się społeczeństwo, im

charakter pozorny i  tłum aczy się głębszym ujęciem zagadnienia niedosta­
tecznej konsum cji przez Marksa. Kwestię tę omawia bliżej T ra c b te n b e r g  
I .  A ., Reprodukcja kapitalistyczna a kryzysy ekonomiczne. Warszawa 1948, 
s tr. 59 i  nast. oraz D o b b  M., P o litica l Economy and Capitalism. London 
1937, str. 115 i  nast.

73) M a rk s  K ., Bas K a p ita ł. Tom I.  str. 512.
7i) M a rk s  K ., Bas K a p ita ł. Tom  I I I .  str. 284 — 285.
,6) Tamże, str. 277.
,6) ,,D ie wabre Schranke der kapita listischen P roduktion  is t das K a ­

p ita ł selbst” . Tamże, str. 278.
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większymi siłami produkcyjnymi rozporządza tym bardziej na­
rasta ludność zbędna77). Tej zasadniczej Unii rozwojowej towarzy­
szą wahania cykliczne, których wynikiem są obukierunkowe zmiany 
stanu zatrudnienia, powtarzające się z pewną regularnością. Nie­
zależnie od nich występują wreszcie zakłócenia o odrębnym cha­
rakterze, dotyczące zazwyczaj tylko poszczególnych rynków pracy 
i dziedzin przemysłu.

Analizując problem zatrudnienia, Marksa uwydatnił wszystkie 
zaznaczone powyżej tendencje. Dzięki temu uniknął szkodliwej 
jednostronności i abstrakcji, charakteryzując nie tylko główny kie­
runek ewolucji, lecz także skomplikowany układ sytuacji towa­
rzyszących jego przejawianiu się. Myśl Marksa możnaby — jak się 
zdaje — wyrazić w skrócie, stwierdzając, że rozwój gospodarki 
kapitalistycznej pociąga za sobą rosnące trudności w dziedzinie 
zatrudnienia, które zaostrzają się -- i to z biegiem czasu coraz bar­
dziej —■ w okresie kryzysów, a poza tym  mogą przejściowo zyski­
wać lub tracić na nasileniu pod wpływem przemian w strukturze 
i  kierunkach produkcji. Główna linia ewolucyjna jest niejako wy­
krzywiana przez wahania cykliczne i  inne , które mogą zakłócać 
poważnie jej przebieg, nie są jednak w stanie zmienić na dalszą 
metę zasadniczego jej kierunku. Z poza wszelkich fluktuacji i  przej­
ściowych zaburzeń wyłania się u Marksa główny nurt przemian, 
który prowadzi do coraz większego marnotrawstwa pracy ludzkiej. 
W pewnych okresach może on ulec osłabieniu pod wpływem spe­
cjalnego układu stosunków, w dalszej perspektywie czasu ujawnia 
się jednak niezawodnie.

W związku z powyższym wydaje się ważnym podkreślenie, że 
teoria zatrudnienia Marksa nie czerpie bynajmniej wyłącznego uza­
sadnienia z jego teorii kryzysów. Obie te teorie odgrywają raczej 
w całym systemie rolę współrzędną, wychodzą ze wspólnego pnia 
i uzupełniają się nawzajem. Rezerwowa armia pracy powstaje 
według Marksa z przyczyn ogólniejszych, które decydują także 
o występowaniu wahań cyklicznych rozwoju gospodarczego. Istnieje 
nie tylko w czasie depresji i niekorzystnych faz koniunktury, pewne 
jej formy towarzyszą także okresom ożywienia. Jeśli niektóre sfor­
mułowania Marksa mogłyby nasuwać w tym względzie wątpli­
wości78), to usuwa je całkowicie ustęp rozdziału X X I I I  pierwszego * 7

” ) M a rk s  K .,' Bas K ap ita ł. Tom I .  str. 679.
7S) Zwłaszcza uwagi o względnym przeludnieniu jako  zjaw isku przejścio­

wym  (tom  I ,  str. 664) oraz przekraczającym przeciętne zapotrzebowanie ka ­
p ita łu  (tamże, str. 663). Podkreślenia moje — W . S.
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tomu Kapitału, poświęcony omówieniu różnych postaci względnego 
przeludnienia. Ustęp ten zasługuje na szczególną uwagę, jako jesz­
cze jeden dowód wnikliwości analizy marksowskiej.

Marks stwierdza w nim wyraźnie, że — poza falami cyklicznych 
nawrotów — względne przeludnienie przejawia się stale w trzech 
formach: płynnej, ukrytej i trwałej. Pierwsza z tych form istnieje 
w związku z krótkofalowymi wahaniami popytu na pracę, tak cha­
rakterystycznymi dla rozwoju przemysłu w ustroju kapitalistycz­
nym. Me sprowadza się jednak wyłącznie do krótkotrwałych przerw 
w pracy osób ponownie zatrudnianych tj. do zjawiska określanego 
obecnie mianem obrotu pracowników. Polityka zatrudnienia upra­
wiana przez kapitalistów zmierza do przyjmowania w pewnych 
działach przemysłu wyłącznie młodych sił i  zwalniania robotni­
ków po osiągnięciu pewnej granicy wieku, dalekiej jeszcze od wła­
ściwej starości. Osobnicy w dojrzalszym wieku stanowią w związku 
z tym również część płynnej rezerwy, poszukującej nowych zajęć 
w7 innych działach gospodarki czy w innych miejscowościach. Two­
rzą w7 obrębie swojej grupy nadmierną podaż pracy, choć w tym 
samym czasie popyt na młode siły robocze bywa trudny do zaspo­
kojenia. Naturalny przyrost ludności może być tym samym równo­
cześnie nadmierny i niedostateczny dla pokrycia potrzeb kapitału, 
w7 czym przejawia się jeszcze jedna sprzeczność panującego ustroju. 
Na tle tych warunków staje się zrozumiały proces szybkiego luzo- 
wania jednej generacji przez drugą, krótki czas przeciętnego trwa­
nia życia ludzkiego w7 rodzinach robotniczych i eksploatacja pracy 
dzieci79).

Przeludnienie w7 formie ukrytej występuje według Marksa na 
wsi. Wiąże się z postępem technicznym w rolnictwie, który zmniej­
sza popyt na siły ludzkie, skłaniając je do poszukiwania pracy 
w7 miastach. Znaczna część proletariatu wiejskiego stanowi tym 
amym potencjalną podaż pracy dla przemysłu, która drzemie 

naogół w postaci ukrytej, nie ujawniając pełnych swych rozmia­
rów. Jedynie w czasach wzmożonego popytu przybiera formę 
płynną, starając się wykorzystać świeżo powstałe możliwości za­
trudnienia. Wobec stałego przeciążenia wiejskiego rynku pracy 
robotnicy rolni, jako całość stanowią grupę szczególnie upośle­
dzoną, żyjącą na pograniczu pauperyzmu80).

™) M a rk s  K ., Das K ap ita l. Tom  I.  str. 675 — 677. 
80) Tamże, str. 677.
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Względne przeludnienie o charakterze trwałym stwarzają grupy 
robotnicze zatrudnione dorywczo poza właściwą dziedziną pracy 
w przemyśle. Są to przede wszystkim chałupnicy, których liczba 
powiększa się równolegle z procesem koncentracji przemysłu i ru j­
nowania drobnych przedsiębiorstw. Stanowią oni niewyczerpany 
rezerwuar dyspozycyjny pracy ludzkiej, której wyzysk przybiera 
szczególnie jaskrawe formy81). Najbardziej upośledzoną kategorię 
twTorzą wreszcie robotnicy, którzy stoczyli się do poziomu paupe- 
ryzmu. Grupa ta, będąca jakgdyby odrębną formą względnego prze­
ludnienia, ma skład bardzo niejednolity. Należy do niej nietylko 
tzw. lumpenproletariat, a więc włóczęgi, przestępcy, prostytutki 
itp., lecz także osobnicy żyjący z pomocy społecznej pomimo zdol­
ności do pracy, oraz ludzie upośledzeni pod względem fizycznym 
lub psychicznym, inwalidzi pracy, wdowy i  sieroty. Cała ta liczna 
grupa stanowi według wyrażenia Marksa wielki ,,dom inwalidów” , 
obciążający klasę robotniczą. Powstaje w wyniku działania tych 
samych praw, które powołują do życia całą rezerwową armię pracy. 
Przez sam fakt swego istnienia świadczy dowodnie o patologii 
stosunków społecznych, towarzyszących ustrojowi kapitalistycz 
nemu82).

Zasługuje na podkreślenie fakt, że w toku swych rozważań 
nad kwestią zatrudnienia Marks nie używa nigdzie pojęcia bezro­
bocia. Posługuje się zamiast niego wielu innymi terminami, jak 
„rezerwowa armia przemysłowa”  (industrielle Reservearmee), „lud ­
ność nadmierna”  (Überschüssige Bevölkerung), „względne przelud­
nienie”  (relative Übervölkerung), „niezatrudnione i półzatrudnione 
ręce”  (unbeschäftigte und halbbeschäftigte Hände) itp. Ta różno­
rodność terminologii i odmienność jej od obecnie używanych nazw 
nie upośledza jednak w niczym ścisłości marksowskiej analizy. Co 
więcej, można zaryzykować twierdzenie, że właśnie takie ujęcie 
pomogło Marksowi do rozpatrzenia problemu niepełnego zatrud­
nienia w całej złożoności jego form i  zapobiegło ścieśnieniu pola 
badań, jakie daje się stwierdzić u wielu nowoczesnych ekonomistów 
w związku ze skupieniem uwagi wyłącznie na sprawie bezro­
bocia.

«) Tamże, str. 6 7 8 -6 7 9 . '
82) Tamże, str. 678 — 679. F orm y względnego przeludnienia według 

Marksa z dodaniem ilu s tra c ji statystycznej omawia M o ro z o w  A ., A kum u­
lacja kapita łu i  eubożenie proletariatu. Warszawa 1948, str. 63 i  nast.
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Twórczość naukowa Karola Marksa przypada na okres rozwi­
jającego się kapitalizmu. Wolna konkurencja jest w tym czasie 
dźwignią postępu gospodarczego, rozrostowi produkcji towarzyszy 
stałe zwiększanie się liczby zatrudnionych, bezrobocie przybiera 
poważniejsze rozmiary tylko w fazie kryzysów. Kośnie wprawdzie 
zarówno jako wielkość absolutna, jak w stosunku do ogółu ludno­
ści, mierzone jednak w proporcji do liczby pracowników najem­
nych utrzymuje się przeciętnie na stałym poziomie83).

Tym większa była zasługa Marksa, że umiał w tym czasie 
uwydatnić rolę czynników podważających rozrost zatrudnienia, 
zwracając uwagę na stałe ścieranie się tendencji przyciągania i  od­
pychania pracowników84). Zasługę jego stanowi również uwydatnie­
nie innych form marnotrawienia pracy ludzkiej poza bezrobociem 
koniunkturalnym, które było zjawiskiem najbardziej rzucającym 
się w oczy. Szczególnego podkreślenia wymaga przy tym fakt, że 
przyczyny zaburzeń na rynkach pracy wiązał Marks z ogólnymi 
tendencjami rozwojowymi gospodarki kapitalistycznej. Włączył tym 
samym problematykę zatrudnienia w orbitę systemu teoretycznego 
o szerokim zasięgu, unikając niebezpieczeństw, związanych z jej 
izolowaniem. Dynamikę rynków pracy tłumaczył oddziaływaniem 
całego splotu czynników, wprawianych w ruch przez tendencję 
akumulacji kapitału. Me sprowadzał bynajmniej tych zjawisk do 
jednej przyczyny.

Metoda ta znalazła zastosowanie zarówno do kwestii kryzy­
sów85 86), jak do dziedziny zatrudnienia. Nadawało to analizie marksow- 
skiej szerokie horyzonty i  zapobiegało zacieśnieniu jej do pewnych 
tylko aspektów gospodarki pracą ludzką. Pomimo uwydatnienia 
doniosłości zmian w technice wytwarzania nie ograniczyła się by­
najmniej do problematyki tzw. bezrobocia technologicznego. Uto­
rowała drogę rozległym dociekaniem nad kwestią zatrudnienia, 
uwzględniającym nowy materiał historyczny.

Nowe tendencje w tej dziedzinie przyniosła faza imperializmu. 
Przyrost zatrudnienia stał się słabszy wobec polityki ograniczania

83) Por. K u c z y ń s k i  J u rg e n ,  D ie Theorie der Lage der Arbeiter. B e r­
lin  1948. str. 138 i  nast.

84) .....grössere A ttra k tio n  der A rbe ite r durch das K a p ita l m it grösse­
rer Repulsion derselben verbunden is t...”  Das K ap ita l, tom  I ,  str. 664.

86) Zwraca na to  uwagę D o b b  M., M arx .as  an Eeonomist. New Y o rk  
1945, str. 22.
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produkcji, stosowanej świadomie przez monopole. Wydajność pro­
cesów wytwórczych poczęła wzrastać nierównie silniej niż rozmiary 
produkcji, przy czym dysproporcja ta towarzyszyła nie tylko okre­
som dobrej koniunktury, lecz także z dużym nasileniem — kryzy­
som. Postęp techniczny musiał stać się w tych warunkach czynni­
kiem znacznie większych zaburzeń na rynkach pracy, niż to miało 
miejsce uprzednio. [Równocześnie uległa zmianie struktura zatrud­
nienia: wzrosło znaczenie dziedzin pracy, nie związanych z produkcją 
przemysłową np. w handlu, w zakresie reklamy, różnego typu usług 
itp., które w poprzednim okresie wiązały stosunkowo nieznaczny 
odsetek pracowników. Trudnościom wewnętrznym krajów uprze­
mysłowionych towarzyszył eksport kapitałów, stwarzający nowe 
rynki pracy w koloniach86).

Na tym podłożu doszło do znacznego wzrostu bezrobocia, 
który ujawnił się ze szczególną siłą w okresie międzywojennego 
dwudziestolecia. Wiele patologicznych zjawisk, właściwych fazie 
imperializmu wystąpiło jednak wcześniej: na przełomie wieku X IX  
i XX . W tym czasie powstają również pierwsze zręby teorii, dążą­
cych do uogólnienia i wyjaśnienia tych zjawisk. Cenny materiał 
w tym  względzie nagromadził H obson, którego praca poświęcona 
analizie imperializmu ukazała się w roku 1902. ¡stwierdził on, że 
rozwój imperializmu wiąże się z dążeniem do rozładowania nadmiaru 
kapitałów w krajach macierzystych i przeciwdziałania tendencji 
spadających zysków87). Podkreślił trafnie, że polityka imperia­
listyczna nie ma nic wspólnego z nadmiernym skupieniem ludno­
ści w metropoliach88) i  stanowi raczej próbę wyrwania się z kręgu 
sprzeczności gospodarki kapitalistycznej, nie pozwalającej na osią­
gnięcie pełnego zatrudnienia w oparciu o rynek wewnętrzny. Hob­
son odnosi się krytycznie do tej polityki i  odmawia jej szans rozłado­
wania bezrobocia w krajach macierzystych89). W swych wnioskach 
staje na gruncie socjalreformizmu, zalecając taktykę podnoszenia 
siły nabywczej szerokich mas i  rozszerzania konsumcji w ramach 
istniejącego ustroju.

Właściwą teorię imperializmu, stanowiącą konsekwentne roz­
winięcie analizy marksowskiej, opracował L e n in . Polemizując

86) Por. K u c z y ń s k i  J., op.\ c it. str. 140 i  nast.
87) H o b s o n  I .  A ., Im peria lism . W yd. I I I .  London 1938, str. 85.
88) Tamże, str. 41 i  nast.
89) Tamże, str. 45.
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z grupą „narodników”  z jednej, i tzw. „legalnych marksistów”  — 
z drugiej strony, wyjaśnił on bliżej sens poglądów Marksa na istotę 
kryzysów i  niedostatecznej konsumcji. Wykazał przy tym bezpod­
stawność zarzutów, dotyczących rzekomej sprzeczności między I I  
a I I I  tomem „Kapitału” 90). Stwierdził, że kryzysy przyspieszają 
ewolucję w kierunku imperializmu, jako jeden z czynników, wzma­
gających tendencję do koncentracji i monopolu91). Podkreślił, że 
jedną z cech istotnych imperializmu jest wywóz kapitału w poszu­
kiwaniu korzystnych lokat do krajów zacofanych zamiast obra­
cania ich na podniesienie poziomu życiowego mas w kraju macie­
rzystym92). Zwrócił uwagę na zjawiska rozkładu, wyrażające się 
w narastaniu liczby rentierów i ludności zatrudnionej nieproduk­
cyjnie93).

Dalszą konsekwencją imperializmu były według Lenina prze­
miany społeczno-gospodarcze, prowadzące do rozwarstwienia klasy 
robotniczej: wyodrębnienia kategorii uprzywilejowanych, ciągną­
cych korzyści z nowego układu stosunków i grup upośledzonych, 
stanowiących znaczną większość światowego proletariatu. Proces ten, 
mający —- jego zdaniem — doniosłe znaczenie polityczne, wiązał się 
pośrednio z nowym kierunkiem migracji międzynarodowych i  ich 
znacznym nasileniem94).

Eezerwowa armia pracy nie znikała w związku z tym  bynaj­
mniej, przeciwnie ulegała znacznemu powiększeniu naskutek wcią­
gania w orbitę nowoczesnego przemysłu nowych skupisk ludzkich, 
leżących dotąd poza jego zasięgiem. Kapitał zyskiwał tym  samym 
nowe możliwości wyzysku, które w krajach macierzystych w tej 
skali nie istniały, wobec wyczerpania nietkniętych jeszcze, suro­
wych rezerw pracy95). Ciężar bezrobocia spadał przede wszystkim 
na grupy upośledzone, których interesy i potrzeby spotykały się 
z lekceważeniem96). W dalszym rozwoju — wobec dokonanego już 
podziału świata między wielkie mocarstwa — zarysowywała się —

90) Por. T ra c h te n b e r g  I .  A ., op. c it. 71 i  nast.
91) L e n in  W . I. , Im peria lizm  jako najwyższe stadium kapitalizm u. W a r­

szawa 1948. str. 30.
" )  Tamże, str. 64.
93) Tamże, str. 106.
94) Tamże, str. 107.
95) D o b b  nazywa to  metodą „ekstensywnego”  rekrutow ania  rezerwowej 

a rm ii przemysłu. P olitica l Economy and Capitalism, s tr. 247.
9e) L e n in  W . I . ,  op. o it. str. 106.
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według Lenina — perspektywa ostrej walki gospodarczej i poli­
tycznej, w której dążenia do rozładowania bezrobocia i  zaburzeń 
wewnętrznych w poszczególnych krajach przez zdobycze zewnę­
trzne miały odgrywać dużą rolę97).

hia osobną uwagę zasługują badania historyczne Lenina nad 
rozwojem kapitalizmu w Rosji, które nasunęły wiele materiału, pot­
wierdzającego marksowską teorię zatrudnienia. Lenin zanalizował 
bliżej procesy społeczne, towarzyszące powstawaniu nowoczesnego 
przemysłu: rozwarstwienie chłopstwa, tworzenie się i narastanie 
klasy najemników, wielkie ruchy migracyjne. Uwydatnił mecha­
nizm tworzenia się „rezerwowej armii bezrobotnych” , podkreślając jej 
niezbędność w gospodarce kapitalistycznej98).

6
Z obecnej perspektywy wartość marksowskiej teorii zatrudnie­

nia zarysowuje się zupełnie wyraźnie. Doświadczenia krajów kapita­
listycznych potwierdziły słuszność tezy o zaostrzaniu się kryzysów 
i rosnących dysproporcjach na rynkach pracy. Bezrobocie okazało 
się istotnie nieodłączną cechą ustroju, wzrastając — zwłaszcza w okre­
sie międzywojennym — do niespotykany cli uprzednio rozmiarów. 
Po przerwie związanej z wojną pojawiło się na nowo i osiągnęło 
w niektórych krajach dość znaczny poziom99).

Mespośób zaprzeczyć, że teoria marksowska daje najpełniejsze 
wyjaśnienie tych tendencji, stwarzając równocześnie podstawy dla 
pogłębionych studiów. Liczne prace historyczne i analityczne, po­
święcone zagadnieniu bezrobocia znalazły w niej metodologiczne 
oparcie100). Ekonomia kapitalistyczna, po nieudałej próbie wytłu­
maczenia zjawiska bezrobocia sztywnością płac, zmuszona była 
w osobie swego najwybitniejszego przedstawiciela przyznać, że 
rozwój kapitalizmu prowadzi do rosnących zaburzeń na rynkach 
pracy, a nie do zakładanej ¡1 przednio równowagi. Stanowisko to, 
ocenione przez brytyjskiego marksistę jako „spóźnione odkrycie 
starej prawdy” 101), oznacza niewątpliwe zbliżenie do poglądów

97) Tamże, str. 81.
9S) L e n in  W . I. , Raewitje kapitalizma w Rossiji. Soczinienja. Ogiz. 1946. 

Tom I I I ,  zwłaszcza str. 509 i  nast.
»») Aetion against Unem ploym ent. IL O . M ontreal 1950 str. 7 i  nost.

10°) M. iń . polskie prace badawcze przeprowadzane w  la tach trzydz ie ­
stych przez In s ty tu t Gospodarstwa/Społecznego i  In s ty tu t Spraw Społecznych.

101) D o b b  M., Niektóre najnowsze tendencje brytyjskiej m yśli ekonomicz­
nej. E k o n o m is ta ,  kw a rta ł I I I / I Y ,  1947, str. 10.
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Marksa, pomimo zasadniczej odrębności założeń poznawczych. Zbli­
żenie to zaznacza się u wielu ekonomistów anglosaskich pod wpły 
wem współczesnej problematyki życia gospodarczego, przy czym 
towarzyszy mu coraz częstsze uznanie dla marksowskiej doktryny102), 
łfie  świadczy to oczywiście bynajmniej o zatarciu podstawowych 
różnic światopoglądowych i metodologicznych między kapitali­
styczną i  socjalistyczną ekonomią.

W Związku Radzieckim teoria marksowska służy za podstawę 
badań zarówno nad problemami kryzysów i bezrobocia w krajach 
kapitalistycznych, jak planowego gospodarowania pracą av ramach 
własnej gospodarki103). Tematyka tych prac przerasta o wiele zakres 
rozważań samego Marksa, opartych na współczesnym mu mate­
riale historycznym. Potwierdza to potrzebę ciągłych studiów nad 
problematyką zatrudnienia i  warunków życia klasy robotniczej 
przy uwzględnieniu bieżących doświadczeń101). Postulat ten wynika 
zresztą z założeń poznawczych samego Marksa, który przeciwny 
był w dziedzinie teorii wszelkiemu dogmatyzmowi, domagając się 
rozwijania ich w oparciu o rzeczywisty przebieg zjawisk. Studia, 
o których wspomniano, są jednym z głównych zadań, stojących 
przed współczesną nauką ekonomii. Wydaje się, że nauka polska 
powinna również odegrać w tej dziedzinie twórczą rolę. * 103 104 * * *

10 2 ) p 0r. np. R o b in s o n  J., A n  Essay on M a rx ian  Economics. London 
1947. str. 4 - 5 .

103) S ta l in  J., Zagadnienia leninizmu. Warszawa 1949. str. 309 i  nasi. 
oraz 394 i nast. Por. także cytowane już prace Trachtenberga i  Morozowa, 
pracę So n i  n a  M. Bilans s iły  roboczej, Warszawa 1950 obok w ie lu  innych.

104) Potrzebę tak ich  studiów  akcentuje mocno J ü rg e n  K u c z y ń s k i,
zwracając uwagę na poważne b rak i w  ty m  względzie w  marksistowskiej l ite ­
raturze. Die Theorie der Lage der Arbeiter, str. 9 — 10, 138 oraz 249 i  nast.

Przegląd Nauk Historycznych i Społecznych 14
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P O ZY TY W IZM  I  SOCJOLOGIA AUGUSTA COMTE’A *)

Treść: 1. Życiorys. — 2. Stosunek do Saint Simona. — 3. Dwa 
okresy twórczości. — 4. P unk t w yjścia systemu Comte’a .— 
5. Prawo trzech stadiów rozwojowych. — 6. P ozy tyw izm .— 
7. K lasyfikacja  nauk. — 8. Ogólne określenie socjologii.— 
9. S ta tyka  społeczna. — 10. D ynam ika społeczna. — 
11. F ilozofia h is to rii. — 12. Uwagi.

Dzieło myślowe Comte’a wyrosło na gruncie ostatecznego za­
łamania się feodalizmn i  zwycięstwa burżuazji. Należał on do licz­
nego grona myślicie!i francuskich, którzy pod wrażeniem rewolucji 
i jej następstw szukali nie tylko takich czy innych form konstytu­
cyjnych dla przekształcającego się społeczeństwa, lecz którzy, prze­
jęci myślą o wyjątkowej doniosłości zachodzących przemian, prze­
konani, że na ich oczach rodzi się zupełnie nowa epoka, szukali 
gorączkowo nowych zasad podstawowych dla tej epoki. Sądzono 
powszechnie, że społeczeństwo oparte na dwóch filarach ustroju 
feodalnego i  kościoła katolickiego załamało się wraz z tym i podpo­
rami, zatem na ich miejsce trzeba stworzyć nowe podpory, nowe 
zasady organizacyjne — ustrój społeczny, polityczny i gospodarczy 
oraz nową religię. Początek X IX  wieku we Francji zaznaczał się 
w życiu umysłowym gorączkowym poszukiwaniem nowych treści. 
Po doświadczeniach rewolucji nie wracano już do filozofii X V II I  
wieku; ideologie konserwatywno-religijne, próbujące nawrócić do 
dawnych wierzeń i  zasad wydawały się wsteczne ludziom, którzy 
przeszli przez okres wolności myślenia rewolucyjnego. Dostrzegano 
nową treść rozwoju społeczno-gospodarczego. W takiej atmosferze 
naładowanej przekonaniem o przełomowości epoki, równocześnie 
przekonaniem o konieczności opanowania chaosu, jaki takie epoki * 210

) Rozdział z pracy p t. Rozwój m yś li społecznej w  X IX  w ieku.
[210]
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przełomowe przynoszą ze sobą, powstały systemy myślowe Saint- 
Simona oraz jego ucznia i współpracownika Augusta Comte’a.

1

Ż yc io rys . Przegląd systemu rozpocznijmy od spojrzenia na 
życie jego twórcy. August Comte urodził się w Montpellier 19 stycznia 
1798 r. Ojcem jego był urzędnik skarbowy, który usunięty przez 
prefekta w r. 1846 za odmowę udziału w machinacjach wyborczych, 
opublikował broszurę z protestem przeciw posunięciom prefekta 
i  w niej dał także swój portret interesujący ze względu na zbieżność 
charakterów ojca i  syna, którzy byli typowymi drobnomieszczanami. 
Ojciec był urzędnikiem wzorowym, zamiłowanym w porządku 
i regularności, organizującym pedantycznie swój czas i  pracę. Ro­
dzice Augusta byli gorliwymi katolikami i monarchistami, którzy 
przez cały czas rewolucji i  prześladowań religii pozostali wierni 
swoim przekonaniom. Kiedy August zaczyna działalność filozo­
ficzną, matka zwraca się do niego z upomnieniem, aby nie wystę­
pował przedwko re lig ii.') Przywiązanie do katolicyzmu jest najsil­
niejszą tradycją rodziny filozofa. Fizycznie wszyscy członkowie 
rodziny odznaczali się słabym zdrowiem i korespondencja między 
nimi bardzo często staje się wymianą biuletynów medycznych. 
Jean Devolve zastanawiając się nad stanem psychicznym Comte’a, 
skłonny jest przyjąć, że pewne „nienormalności”  psychiczne prze­
jawiające się w jego życiu, występują już we wczesnym dzieciń­
stwie,* 2) a H. Gouhier wskazuje na stan zdrowia psychicznego człon­
ków rodziny, nie wykluczając obciążeń dziedzicznych.

W wieku lat 9 August wstępuje do liceum w Montpellier, 
przy tym opuszczając dom rodzinny dla internatu, co później wywoła 
u niego gorzką skargę, że opuściwszy wcześnie dom, nie rozwinął 
swoich uczuć, poddanych surowej dyscyplinie szkolnej. Lata 1806-—13 
Comte spędził w liceum, będąc świetnym uczniem, uporczywym 
w pracy i  posiadającym nadzwyczajną pamięć. Z nauczycieli Comte 
wspominał z wdzięcznością nauczyciela matematyki Daniela En-

b „Jes t moim obowiązkiem jako m a tk i chrześcijanki, powiedzieć ci, że 
w idzie libyśm y z boleścią skierowanie najmniejszego a taku przeciwko re lig ii 
uważam za swój obowiązek powiedzieć ci to ...”  Cyt. H e n r i  G o u h ie r , La  
Jeunesse d'Auguste Comte et la formation du positivisme. Str. 57.

2) Je a n  D e v o lv e , Reflexions sur la pensée comtienne. A lcan 1932. 
Rozdz. p. t.  L'h isto ire mentale d ’Auguste Comte, w k tó rym  autor polemizuje 
z książką G. D u m a s , Psychologie de deux messies positivistes.

14*
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contre, uważając go za swojego pierwszego mistrza naukowego. 
W r. 1814 zdał egzamin wstępny na l ’École Politeclmique, gdzie 
pozostaje do r. 1816, kiedy zostaje z niej wydalony wskutek zatargu 
z władzami. Znany był z braku dyscypliny, antyklerykalizmu i  prze­
konań republikańskich — niebezpieczne postawy w szkole założonej 
przez Konwencję, która starała się znaleźć uznanie w oczach od­
restaurowanej monarchii. W Politechnice studiował pilnie matema­
tykę, fizykę i chemię pod kierownictwem profesorów, wtedy mło­
dych, lecz później znanych jako wielkie nazwiska nauki fran­
cuskiej.

Odesłany przez rząd do domu rodzicielskiego Comte po kilku 
miesiącach wraca do Paryża, gdzie utrzymuje się jako nauczyciel 
matematyki, pracując jednocześnie w wolnych godzinach nad uzu­
pełnieniem swojego wykształcenia. Obok matematyki i nauki języka 
angielskiego zaczynają go interesować zagadnienia polityczne i „mo­
ralne” . Studiuje wtedy Montesquieu i  Condorceta. Studia nauk 
ścisłych nasuwają mu idee pozytywistycznej koncepcji nauki, filo ­
zofia społeczna zwraca jego uwagę na ważność spraw społecznych, 
a równocześnie na brak naukowego opracowania tych dziedzin zja­
wisk. Według własnych słów', Comte docenił doniosłość i braki 
wielkiej próby zbudowania ścisłej nauki sjiołecznej Condorceta, 
jeszcze przed tym, zanim w sierpniu 1817 r. rozpoczął bhską współ­
pracę z Saint-Simonem. Zetknięcie się z Saint-Simonem oznacza 
nowy okres w- życiu Comte’a. Porzuca myśl i zaprzepaszcza możli­
wość pow-rotu do Politechniki, wiążąc się z Saint-Simonem i rozpo­
czynając działalność publicystyczną. W tych latach kształtuje się 
zarys planu filozofii Comte’a. Jako sekretarz S a in t-S im ona  pracuje 
w' licznych wydawnictwach mistrza, przede wszystkim w VIndustrie, 
począwszy od 1817 r. Najważniejszą z tych prac jest Prospectus des 
travaux scientifiques nécessaires pour réorganiser la société, opubli­
kowana po raz pierwszy w r. 1817 i przedrukowana w 1824 r. pt. Sys­
tème de politique positive w Catéchisme des industriels. Do roku 1824 
trwa przyjaźń i  współpraca z Saint-Simonem, wtedy również Comte 
pogłębia studia nauk społecznych i doktryn politycznych. Wpły- 
wrmvi, jaki ci dwaj filozofowie na siebie wywarli, poświęcamy poniżej 
kilka osobnych uwag.

Zerwawszy z Saint-Simonem Comte poświęca się zupełnie wy­
pracowaniu swmjego systemu filozofii pozytywnej. W r. 1826 ogła­
sza wykłady kursu filozofii pozytywnej w 72 wykładach, które 
spodziewa się zamknąć w czasie między 1 marca 1826 do 1 marca
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18278). Przepracowanie i  kryzys nerwowy zmusiły go do przesunięcia 
terminu, do przerwania kursu, podjętego i przeprowadzonego osta­
tecznie po powrocie do zdrowia w 1829 r. Następuje okres niezwykle 
wytężonej pracy, w wyniku której ukazują się poszczególne tomy 
Kursu filozofii pozytywnej, w latach: t. I . —1830, t . I I —1835, t. I I I  — 
1838, t. IY —1839, t. Y —1841, t. Y I—1842. W tym okresie Comte 
wypracował filozofię pozytywną jako teorię nauki, która ma stać się 
pod stawą nowej moralności i religii dla nowego społeczeństwa. Za­
kończywszy pierwszą część dzieła rozpoczyna drugą, to znaczy budo­
wanie systemu pozytywnej polityki i  religii. kia temat wzajemnego 
stosunku do siebie tych dwóch części dzieła Comta, toczyła się 
długa dyskusja, której również przyjrzymy się poniżej. W r. 1844 
ukazują się Traité philosophique d'astronomie populaire oraz oddziel­
nie wstępny wykład do kursu astronomii jako Discours sur l'esprit 
positif3 4). Od r. 1830 wykładał w Stowarzyszeniu Politechnicznym, 
instytucji przeznaczonej dla popularyzacji wiedzy. Zasadniczo był 
to wykład astronomii, Comte jednakże wykorzystywał go do wy­
głaszania zasad filozofii pozytywnej. W tych wykładach zetknął 
się z robotnikami paryskimi, z którymi odtąd szukał coraz ściślej­
szego kontaktu, uważając ich za ludzi mogących sobie przyswoić 
najłatwiej nową naukę5.

Wykłady te trwały do 1851 r. W r. 1842 Comte rozstał się 
z żoną (ożenił się w r. 1825) a w r. 1844 poznał Klotyldę de Yaux, 
poznając równocześnie potęgę uczucia miłości. Kio tylda — według 
słów J. St. Milla, który prowadził z Comt’em żywą korespondencję, 
dodatnio wpłynęła na rozwój jego uczuć, lecz fatalnie na rozwój 
jego filozofii. Pod wpływem tego uczucia kształtuje się druga faza 
twórczości poświęcona wypracowaniu systemu polityki pozytywnej 
i  religii pozytywistycznej.

W r. 1848 publikuje Discours sur l'ensemble du positivisme, 
który następnie wszedł do pierwszego tomu Système de Politique

3) Zob. lis ty  drukowane w : A . C o m te , Système de philosophie positive. 
A rchives positivistes. Paris 1942, str. 16 — 19.

4) Przełożony na język polski jako  jedyna praca C o m te ’a p t. Rozprawa 
o duchu filo zo fii pozytywnej, Warszawa 1936. T u  również podano b ib liografię  
polskich prac, poświęconych pozytyw izm ow i i  socjologii Comte’a.

5) Zob. A . C o m te  l e  Proletariat dans la société moderne. Textes choisis. 
Archives positivistes. Paris. 1946. Zwłaszcza Discours de Fabien M agnin, 
ouvrier, menuisier d l ’occasion du vingt et unième anniversaire de la mort 
d’Auguste Comte, str. X X X V  — X L I I I .
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Positive ou Traité de sociologie instituant la Religion de l'Humanité, 
którego 4 tomy ukazały się w latach 1851—54. W r. 1848 zakłada 
również Towarzystwo Pozytywistyczne, przygotowujące République 
Occidentale pod hasłami „porządek i  postęp”  oraz „życie dla bliź­
niego” . W związku z tą działalnością publikuje mnóstwo odezw, 
programów itp. Ra uwagę zasługuje wydany w r. 1852 Catéchisme 
positiviste ou sommaire exposition de la religion universelle en onze 
entretiens systématiques entre une femme et un prêtre de l'humanité, 
w którym Comte występuje jako kapłan ludzkości. W rok przed 
śmiercią wydaje własnym nakładem Synthèse subjective. Umiera 
w r. 1857 samotny i  opuszczony, uważany za obłąkanego, gdyż 
minęły już czasy, kiedy opinia publiczna reagowała żywo na próby 
stworzenia nowej religii. O ile początek X IX  wieku stał pod znakiem 
tych spraw, połowa X IX  wieku była już pod wielu względami „okre­
sem pozytywnym” , zajętym sprawami potężnego rozwoju przemysłu 
i komunikacji, handlu i  budowania imperium kolonialnego. Burżu- 
azja, która w początkach X IX  wieku jeszcze walczyła z kościołem 
katobckim, widząc ścisłe jego powiązanie z feodabzmem, w połowie 
wieku już pogodziła się z religią chrześcijańską, widząc w niej pod­
porę w walce z nową klasą robotniczą podważającą ustalony już 
porządek społeczeństwa kapitalistycznego. Rowa koncepcja po­
rządku społeczno-religijnego przyszła zbyt późno i nawet gorący 
zwolennicy filozofii pozytywnej, urzeczeni jej urokiem i  ważnością 
dla oddzielenia nauki od metafizyki, nie chcieli nic słyszeć o religii 
pozytywnej, widząc w niej tylko owoc umysłowego załamania się 
autora Kursu.

2

Stosunek do S a in t-S im ona . Riektórzy uczniowie i zwo­
lennicy Comte’a uważali, że wspólność podstawowych koncepcji 
występująca w systemach myślowych Saint-Simona i  Comte’a po­
chodzi stąd, że Saint-Simon przejął pomysły młodego sekretarza, 
nie dając mu wzamian nic. Przeciwnie zwolennicy Saint-Simona 
wskazywali, że podstawowe koncepcje Saint-Simona zostały już 
sformułowane przed zetknięciem się z Comtem, że zatem młody 
uczeń szkoły politechnicznej uczył się i  przyjmował pomysły Saint- 
Simona. Spór ten możemy już uważać za rozstrzygnięty w zasadni­
czych sprawach. Prześledzeni^ korespondencji Comte’a pozwala na 
stwierdzenie, że przed spotkaniem Saint-Simona wytworzył sobie 
już pewien zarys pojęć, z których zbudowany jest system filozofii
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pozytywnej6, lecz wiele idei, zwłaszcza dotyczących drugiej części 
dzieła Comte’a pochodzi bezsprzecznie od Saint-Simona. Zerwaw­
szy z Saint-Simonem Comte wyrażał się bardzo ujemnie o jego 
wpływie na własną twórczość. W kursie filozofii pozytywnej rozwa­
żając uprzednie próby stworzenia filozofii pozytywnej, w ogóle 
nie wspomina Saint-Simona. W Systemie polityki pozytywnej mówi
0 zgubnym związku pierwszej młodości ze zdeprawowanym żong­
lerem, uznając, że początkowo Saint-Simon pociągał go swoimi 
koncepcjami „później jednakże zdałem sobie sprawę, że związek 
ten nie przyniósł mi innych rezultatów, prócz zahamowania moich 
spontanicznych rozważań, kierowanych poprzednio myślami Con- 
dorceta” . Na innym miejscu Comte przyznaje, że „wpływ ten przy­
służył się potężnie mojemu wykształceniu filozoficznemu” , neguje 
jednak zaczerpnięcie od Saint-Simona myśli do systemu polityki 
pozytywnej. Odmawiając Saint-Simonowi wpływu na kształtowanie 
własnego systemu, musiał jednak przyznać: „Napewno zawdzięczam 
dużo intelektualnie Saint-Simonowi, tzn. przyczynił się on potężnie 
do skierowania mnie w kierunku filozoficznym, który sobie stworzy­
łem i  w którym będę pracował bez wahania przez całe życie” 7. Eoz- 
dźwięk między Saint-Simonem a Comtem był nieunikniony dlatego, 
że postawy ich były zupełnie różne. Na polu teorii rozdźwięk wynikał 
stąd, że Comte miał rzetelne wykształcenie naukowe i  odpychały 
go szerokie systemy Saint-Simona stawiane bez uzasadnienia oraz 
stawianie programów reorganizacji społecznej nieuzasadnionych 
naukowo. Niezależnie jednak od ostatecznego wyniku współpracy
1 przyjaźni obu myślicieli, jaki jest wpływ Saint-Simona na powsta­
nie systemu Comte’a ? Idee pozytywizmu i polityki pozytywnej 
rzeczywiście zawarte były w pismach Saint-Simona jeszcze przed 
spotkaniem z Comtem, lecz jak wykazuje Gouhier, były one ogólną 
własnością epoki8). O pozytywizmie jako teorii nauki, wyraził się 
Renan lekceważąco, że Comte powtórzył tylko złym stylem co 
przed nim dobrym stylem napisali d’Alembert, Diderot, Laplace.

11 ) „Z a n im  więc poznał Saint-Simona — ja k  o ty m  świadczy korespon­
dencja z przyjacielem  Yalatem  — Comte posiadał już  znaczną część m ateriałów 
swego przyszłego systemu” . L . L e v y  —B r u h ł ,  La  Philosophie d'Auguste Comte, 
str. 7.

’ ) C y ta ty  zaczerpnięte z książki D u rk h e im a , Le socialisme, str. 150 
i  nast.

8) „C om te n ’ava it nu l besoin d ’attendre son patron pour lu i em prunter 
des espérances alors si banales quelles n ’appartenaient a personne” . H . G o u ­
h ie r ,  op. cit. T . I .  str. 15.
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Nie ulega więc wątpliwości, że Saint-Simon skierował jego 
uwagę na doniosłość syntezy nauk pozytywnych dla przebudowy 
społecznej, na doniosłość i  konieczność utworzenia ścisłej nauki
0 człowieku i  zjawiskach zbiorowego wpółżycia9) ,na rolę religii jako 
czynnika spajającego społeczeństwa w epokach organicznych. Opusz­
czając swego mistrza Comte wynosił głębokie przekonanie o koniecz­
ności dokonania „bilansu wiedzy pozytywnej, wypracowania nowej 
moralności i oparcia nauki o człowieku na obserwacji” . Lecz wy-

9) W  te j sprawie wzajemnego stosunku systemu Comte’a do m yśli Saint- 
Simona Engels pisał następująco w  liście do F. Tonniesa: „ . .. zainteresowały 
mnie Pańskie uwagi odnoszące się do Augusta Comte’a. Odnośnie tego „ f i lo ­
zofa” , trzeba jeszcze, moim  zdaniem, dokonać znacznej pracy. Comte b y ł 
przez 5 la t sekretarzem i  b lisk im  człowiekiem Saint-Simona. Ten osta tn i do­
praw dy cierpiał od nadm iaru idei. Rył on jednocześnie geniuszem i  m istyk iem , 
lecz nie b y ł zdolny do całkowitego jasnego opracowania zagadnień, rozłożenia
1 usystematyzowania materia łu. I  oto w  osobie Comte’a przygarnął do siebie 
człowieka, k tó ry  m ia ł po śmierci nauczyciela przedstawić św iatu to  bijące 
źródło ide i w  uporządkowanym  stanie. Matematyczne wykształcenie i  sposób 
myślenia Comte’a zdawały się — w  przeciwieństwie do innych uczniów nau­
czyciela — szczególnie predestynować go do tego zadania. Lecz Comte nagle 
zerwał z „nauczycielem ”  i  odszedł od szkoły. Po d ługim  czasie w ystąp ił on ze 
swoją „pozy tyw ną  filozo fią ” .

System ten charakteryzuje się trzema elementami: 1) szereg genialnych 
m yśli, k tó re  jednakże, prawie z reguły, w  ty m  albo in n ym  stopniu zostały 
zepsute przez niedostateczne rozwinięcie; 2) w  zw iązku z ty m  wąski, filis te rsk i 
pogląd na św iat, pozostający w  ostrym  przeciwieństwie do te j genialności; 
3) bezwarunkowo mająca źródło w  saint-simonizmie, lecz uwolniona od wszel­
kiego m istycyzm u, doprowadzona do najwyższego stopnia trzeźwości h ie ra r­
chicznie zorganizowana re lig ijna  konsty tuc ja  z form alnym  papieżem na czele, 
eo dało możność H uxleyow i powiedzieć o comtyzmie, że jest to  kato licyzm  
bez chrześcijaństwa. ^

Idę  o zakład, że p u n k t trzeci daje klucz do rozwiązania niezrozumianego 
inaczej przeciwieństwa m iędzy punktam i 1 i  2. Comte wszystkie swoje genialne 
m yśli zapożyczył od Saint-Simona, ale zniekształcił je przez grupowanie i  ko ­
rygowanie na swój sposób; zerwawszy z n ich w łaściwy im  m istycyzm , on 
jednocześnie spospolitował je  i  przerobił według własnego filisterskiego sposobu. 
W  w ielu wypadkach ła tw o udowodnić saint-simonowskie pochodzenie tych  
idei, i  jestem przekonany, że dałoby się to  zrobić także w  stosunku do reszty, 
gdyby ktoś wzią ł się do tego poważnie. B y łoby  to  oczywiście już  dawno 
uwidocznione, gdyby dzieła samego Saint-Simona nie zostały zupełnie za­
głuszone po 1830 r., natura ln ie zagłuszone hałasem szkoły i  re lig ii saint-simo- 
nowskiej, które  uw ypuk la ły  i  ro z b ija ły  poszczególne strony jego nauki z usz­
czerbkiem dla całości jego w ie lk ie j koncepcji” .

L is t Engelsa do F. Tonniesa z dnia 24. I .  1895. Cyt. z K . M a rk s  
W . E n g e ls , Izbrannyje 'pisma. Ogiz. 1947, str. 479 — 80.
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niósłszy te przekonania, Comte nie dążył do natychmiastowych 
celów praktycznych. Postanowił dokonać dzieła filozoficznego, w któ­
rym stara się „uzyskać uporządkowany pogląd na całość wiedzy, 
wskazać każdej nauce jej miejsce w tej syntezie, zbadać spontaniczną 
ewolucję nauk już istniejących, wyciągnąć z tych badań kierownicze 
zasady dla systematycznego rozwinięcia nauk przyszłych, w szcze­
gólności nauczyć się z historii nauk fizykalnych, jak można świa- 
świadomie przyśpieszyć powstanie i  rozwój nauki społecznej10). 
W tym wysiłku intelektualnym Comte był oryginalnym myślicielem.

3

Dwa okresy tw ó rczośc i. Jeszcze jedna sprawa wymaga 
wstępnego wyjaśnienia przed przystąpieniem do systematycznego 
przeglądu dzieła Comte’a. Jest to sprawa dwóch okresów jego twór­
czości, okresu Kursu filozofii 'pozytywnej oraz okresu Systemu po- 
lityk i pozytywnej. Comte sam rozróżniał w swoim życiu dwie kolejne 
„kariery” . W pierwszej, mówi bez „fałszywej skromności” , był 
Arystotelesem, w drugiej św. Pawłem” 11). Między tym i karierami 
istniała od samego początku łączność z mocy samych założeń, z któ­
rymi Comte przystępował do pracy: Kurs filozofii pozytywnej miał 
być tylko pierwszą częścią przygotowawczą dla dzieła właściwego 
tzn. nadania ludzkości nowej moralności, na której mogłaby się 
oprzeć nowa epoka organiczna. Jednakże wielu wybitnych uczniów 
i zwolenników Comte’a, pociągniętych koncepcją filozofii pozytywnej, 
nie chciało uznać religii pozytywizmu, widząc w niej zaprzeczenie 
samej koncepcji pozytywizmu. Przyjmowano więc filozofię pozy­
tywizmu w jej zwężonym znaczeniu, jako pewnej teorii nauki, wy­
kluczającej wszelkie tłumaczenia teologiczne i  metafizyczne zjawisk. 
Pozostawiając na razie zagadnienie, co właściwie należy rozumieć 
przez pozytywizm, rozwrażmy najpierw sprawę, czy tworzenie re­
lig ii pozytywistycznej było rzeczywiście przejawem załamania się 
umysłowego Comte’a, czy też raczej logicznym przeprowadzeniem 
planu nakreślonego jeszcze przed przystąpieniem do opracowania 
systemu filozofii pozytywnej. Zagadnienie to zostało wyjaśnione 
w szeregu prac monograficznych12).

10) M o. Q u i lk in  D e  G ra n g e : The method of Auguste Comte, Subordi­
nation of Im agination to Observation in  the Social Sciences. W  pracy zbiorowej 
Methods in  Social Science S. A . Rice 1931 str. 19.

lx) L . L e v y - B r u h l ,  op. cit. str. 12.
l2) W  lite ra turze  polskiej zagadnienie to  rozważa J a n  M o s d o r f  w  roz­

prawie p t. Czy Comte był pozytywistą?, cy tu jąc również lite ra tu rę  poświęconą
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Istnienie tych dwóch okresów w twórczości Oomte’a nie jest 
jednak spowodowane jakimś zasadniczym załamaniem się jego 
lin ii rozwojowej. Zarówno Lety-Bruhl, Gouhier i inni przyjmują, 
że Kurs F ilozofii pozytywnej i  System politylci pozytywnej należą 
do jednej całości, tworzonej konsekwentnie według jednego systemu 
założeń naczelnych, chociaż zwolennikowi pozytywizmu, stosują­
cemu konsekwentnie dyrektywy myślenia wskazane w „Kursie” 
jako droga do budowania wiedzy, przyjęcie religii ludzkości może 
się wydać niepojęte. Istnieje więc różnica co do metody budowania 
systemu myślowego w pierwszym i drugim okresie działalności 
Comte’a, różnica dyrektyw postępowania, niemniej istnieje ciągłość 
ideologiczna. Comte sam wyjaśnia w listach do J. St. Milla związek 
pomiędzy obu częściami swego dzieła. „Druga część mego życia 
filozoficznego powinna znacznie różnić się od pierwszej przede 
wszystkim dlatego, że uczucie powinno wziąć w niej większy udział 
rzeczywisty, równie wielki jak intelekt. Wielka systematyzacja, 
dokonanie której zostało powierzone naszemu wiekowi, powinna 
objąć całość uczuć i  idei. Kajpierw jednakże należało usystematyzo­
wać idee, chcąc uniknąć błędu w dążeniu do całkowitego odrodzenia 
przez wpadnięcie w jakiś rodzaj nieokreślonego mistycyzmu. Właśnie 
dlatego moje dzieło podstawowe kierowało się prawie wyłącznie 
do intelektu” . Lecz systematyzacja uczuć jest „koniecznym ciągiem 
dalszym systematyzacji idei i niezbędną podstawą systematyzacji 
instytucji. Pierwsza część dzieła miała położyć kres „anarchii umy­
słowej” , druga część zwalczała anarchię moralną i polityczną. Było 
to więc nowe dzieło i  chociaż nawiązywało do pierwszej części, to 
jednak przeprowadzone było innymi metodami. Przejście od filo­
zofii pozytywnej do religii pozytywnej dokonało się w myśli Comte’a 
przez socjologię. Tworząc filozofię pozytywną, Comte zadał cios 
tłumaczeniom teologicznym, wykazując istnienie praw przyrodzo­
nych i wykluczając ingerencję sił boskich we wszechświecie. Two­
rząc socjologię jako część filozofii pozytywnej, wyłączał „działanie 
sił boskich”  w ludzkości. Socjologia śledzi rozwój ludzkości, wyka­
zując, że ludzkość jest ciągłością pokoleń obecnych, przeszłych 
i przyszłych, jest całością nieprzemijającą mimo przemijania jed­
nostek. Stąd ludzkość jest najwyższą rzeczywistością, istotą, ponad

te j sprawie. T y tu ł rozpraw ki Mosdorfa pochodzi stąd, że p rzy jm u jąc  nazwę 
pozytyw izm  w  je j węższym znaczeniu i  w ykryw a jąc już  w  pierwszym okresie 
działalności Comte’a istotne sk ładn ik i z drugiego okresu, Mosdorf stawia p y ­
tanie, czy wobee tego można nazwać go pozytyw istą.
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którą nie ma już żadnej innej i którą Comte dlatego nazywa później 
Wielką Istotą. Ludzkość więc jest tym wszystkim, co tworzy czło­
wieka. Ludzkość więc należy umieścić na miejscu Boga, i oto Comte 
tworzy religię ludzkości, mianując siebie jej pierwszym arcyka­
płanem. W stosunku do najwyższej istoty obowiązuje miłość i  uczu­
cie. Stąd rola K lotyldy de Vaux, która dała Comte’owi poznanie 
potęgi uczucia, i  stąd podkreślanie przez Comte’a konieczności 
udziału uczucia w jego drugiej części dzieła myślowego13).

Stwierdzając jedność doktryny Comte’a, nie możemy zamykać 
oczu na dziwactwa drugiego okresu życia takie jak oddawanie kultu 
religijnego Klotyldzie po jej śmierci i skłonności do mistycyzmu, 
przybierającej na sile w miarę posuwania się lat. Lecz jednocześnie 
musimy stwierdzić, że rozwój ten był w jakiś sposób przewidziany 
w' jego planie życiowym, o którym Comte pisał: „Poświęciłem sy­
stematycznie życie, ażeby w końcu wyciągnąć z nauki rzeczywiste 
podstawy konieczne dla zdrowej filozofii, według której chciałem 
później zbudować religię” .

4

P u n k t w^yjścia system u C om te’ a. Punktem wyjścia prac 
Comte’a było powszechne w jego epoce dążenie do wypracowa­
nia zasad ’’reorganizacji społecznej” . Pod tym względem podzie­
lał zamierzenia Saint-Simona, konstytucjonalistów i  konserwatys­
tów. Późnił się od nich sposobami, przy pomocy których chciał 
rozwiązać to trudne zadanie. Otóż nie wyłączając Saint-Simona 
wszyscy współcześni mu teoretycy społeczni rozpoczynali swoje 
prace od ustanowienia pewnego programu, który następnie lepiej 
lub gorzej uzasadniali. Comte uważa, że takie postępowanie nie 
może doprowadzić do celu. „Dążenie do skonstruowania od ręki 
w kilku miesiącach lub natvet latach systemu społecznego w zupełnej 
i definitywnej postaci jest ekstrawagancją i  chimerą, absolutnie 
niezgodną ze słabością umysłu ludzkiego” , pisał w Planie prac 
koniecznych dla zreorganizowania społeczeństwa. Plan prac Comte’a 
opierał się na rozważaniach nad naturą instytucji społecznych, 
które należało zreorganizować. Comte posiadał zbyt dobre przygo­
towanie naukowe, żeby rozpoczynać przekształcanie jakiejś dzie-

ls) ,,Le positivism e relig ieux commença réelement... quand mon coeur 
prononça inopiném ent la  sentence characteristique: on ne peut pas tou jours 
penser, mais on peut tou jours aim er” . Cyt. G rouh ier, str. 29 T. I.
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dżiny zjawisk bez dokładnej teorii zbudowanej na ich badaniu. 
Stąd też stawia sobie pytanie: jakie są podstawy rzeczywiste społe­
czeństwa? Od czego należy rozpocząć przebudowę? Jakie prace 
są konieczne dla zaprowadzenia nowego porządku? I  na te pytania 
daje odpowiedź zgodną z wyobrażeniami Saint-Simona i swojej 
epoki. Instytucje zależne są od obyczajów, a te z kolei opierają się 
na systemie wierzeń i idei. Chcąc więc zreorganizować instytucje 
należy rozpocząć od zreorganizowania obyczajów. Lecz pierwszym 
krokiem w tym procesie reorganizacji powinno być stworzenie jed­
nolitego systemu idej, w które wszyscy „wierzą” . Tu wzorem Saint- 
Simona, Comte miał przed oczyma jednolite społeczeństwo średnio­
wieczne, którego jednolitość wynikała, zdaniem Comte’a, z jedno­
litości wiary przepajającej wszystkich ludzi. Dlatego Comte zaczyna 
od stworzenia nowego systemu filozofii, który ma się stać podstawą 
nowej wiary.

Miała to być jednakże inna wiara niż wiara nakazywana przez 
kościoły chrześcijańskie, wiara w niepoznawalne i  ponadzmysłowe. 
Przedmiotem tej wiary miały być prawdy naukowe. Comte wska­
zywał przy tym, że ludzie „wierzą”  w teorie Kopernika, Newtona 
i  inne teorie naukowe, nie umiejąc ich ani wyłożyć, ani uzasadnić, 
ponieważ wiedzą, że teorie te zostały udowodnione przez uczo­
nych. „Gdyby wszystkie umysły miały możliwość zbadania dogma­
tów i wszyscy mogli zrozumieć ich dowód, zostałyby one uznane 
przez wszystkich” . W pierwszym okresie swojej działalności, przez 
wierzenia, Comte rozumiał to wszystko, w co człowiek wierzy, lecz 
co może być przedmiotem poznania naukowego. Ponieważ wierze­
nia są ostateczną podstawą struktury społecznej, a system wierzeń, 
na którym się opierały społeczeństwa, został rozbity, należało więc 
stworzyć nowy system wierzeń, lecz nie odwołujących się do wie­
rzeń mistycznych, przeciwnie, będących usystematyzowaniem wiedzy 
naukowej. Rozporządzając takim kodeksem praw naukowych, 
można będzie zreorganizować naukowo moralność — analogicznie, 
jak religia chrześcijańska stworzyła własną moralność, a ostatnim 
krokiem w tym  dziele będzie dopiero cel właściwy — reorganizacja 
instytucji politycznych. Dlatego Comte pisał w swoim młodzień­
czym programie: „Uważam wszelkie dyskusje nad instytucjami 
za czyste głupstwa, dopóki reorganizacja duchowa społeczeństwa 
nie zostanie dokonana lub przynajmniej daleko posunięta” .

Plan, jaki więc sobie Comte zakreślił, był następujący: „Opra­
cowanie wszelkiego planu organizacji społecznej zawiera w sobie
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z konieczności dwie serie prac, różne co do swojego przedmiotu jak 
i zdolności, których wymagają dla przeprowadzenia. Pierwsze, te­
oretyczne lub umysłowe, zmierzają do rozwinięcia kierowniczej kon­
cepcji planu, tzn. nowych zasad przeznaczonych do koordynowania 
stosunków społecznych i do utworzenia systemu idei ogólnych, 
zdolnych do prowadzenia społeczeństwa. Drugie, praktyczne decy­
dują o rozmieszczeniu władz i instytucji administracyjnych najle­
piej przystosowanych do ducha systemu, wypracowanego przez 
pracowników teoretycznych. Ponieważ . te drugie prace opierają 
się na pierwszych, których są wynikiem tylko i  realizacją, zatem 
całość prac powinna się rozpoczynać od pierwszej serii” . Plan ten 
nakreślony w r. 1824 został zrealizowany olbrzymim wysiłkiem 
intelektualnym całego życia. Kto mógł wykonać plan reorganizacji 
społeczeństw? Comte miał na to zdecydowaną odpowiedź. „Myśli­
ciele naukowi, zajmujący się naukami doświadczalnymi są tymi, 
których zdolności i kultura intelektualna spełnia konieczny warunek 
przeprowadzenia tych prac. Byłoby oczywistą nienormalnością 
w warunkach, kiedy potrzeby społeczne najhardziej pilne wymagają 
dzieła najwyższej ważności i najbardziej trudnego, powierzanie go 
komukolwiek innemu niż największej sile intelektualnej, jaką mo­
żemy rozporządzać, tj. ludziom nauki posługującym się metodami, 
których wyższość została powszechnie uznana” . W tych słowach 
Comte’a przejawia się postawa cechująca całą myśl mieszczańską 
tego okresu, mianowicie wiara w naukę i konieczność wykorzy­
stania nauki doświadczalnej dla celów praktycznych. Tym właśnie 
różnili się myśliciele porewolucyjni od swoich poprzedników 
z wieku X V III,  tym się chlubili i na tej podstawie pogardliwie osą­
dzali myślicieli X V I I I  w .14).

Całe to postawienie zagadnienia opierało się na przyjęciu dwóch 
założeń: 1. epoka współczesna charakteryzuje się anarchią wierzeń, 
co jest stanem nienormalnym prowadzącym do katastrofy; 2. stan 
normalny społeczeństwa charakteryzuje się „organicznym”  upo­
rządkowaniem wierzeń i  obyczajów15 16). Pierwsza teza wydała się 
Comte’owi oczywista. Sądził, że każdy patrząc na współczesne spo­
łeczeństwo, wstrząsające nim od czasu rewolucji walki i niepokoje, 
bezskuteczność stosowanych środków politycznych i prawnoustro­

14) por. N in a  A s s o ro d o b ra j.  Elementy świadomości klasowej miesz­
czaństwa. P rz e g lą d  S o c jo lo g ic z n y  t. X .

16) L . L e y y - B r u ł i l ,  op. cit. str. 28.
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jowych, musi uznać, że przyczyny tego stanu rzeczy sięgają głębiej 
niż sprawy natury politycznej. Zdaniem Comte’a wskazują one 
na rozstrój intelektualny i  moralny, na niezgodność dążeń i  uczuć 
wynikającą z braku wspólnych przekonań i wierzeń. Taka była 
diagnoza Comte’a, zresztą mało oryginalna, gdyż był to również 
punkt widzenia saint-simonistów, mianowicie, że społeczeństwu 
potrzebny jest nowy system intelektualny, któryby narzucał wszyst­
kim jednostkom idee w sposób autorytatywny, kładący kres anarchii 
i dowolności.

Comte był przekonany, że taki stan anarchii nie może być sta­
nem naturalnym ludzkości. Przeczy temu fakt stałego postępu ludz­
kości. Gdyby natomiast stan anarchii miał być stanem normalnym, 
postęp byłby niemożliwy. We wszystkich tych okresach, kiedy po- 
wstawały wielkie kultury, społeczeństwa były w całości organicz­
nymi. Ta teza saint-simonizmu zostaje przyjęta bez zastrzeżeń16). 
Anarchia umysłowa, którą Comte nazywa „maladie occidentale” , 
jest tylko wynikiem rozkładu społeczeństwa chrześcijańskiego. Je­
żeli uda się ustalić nowy system filozoficzny, który będzie przyjęty 
przez wszystkich, reorganizacja społeczeństwa dokona się w sposób 
nieunikniony. Jeżeli system będzie logicznie doskonały i każdy 
człowiek będzie mógł go sprawdzić, rozszerzy się on automatycznie 
przekazywany przez jednego człowieka innym. Zadaniem podsta­
wowym jest więc zapewnienie nowemu systemowi doskonałej spój­
ności logicznej. Wynika bowiem z natury umysłu ludzkiego, że 
dąży on do jedności, Należy dać więc system filozoficzny równie 
spójny i jednolity jak chrześcijaństwo w wiekach średnich.

Analizując „modes de penser”  istniejące w umysłach współ­
czesnych ludzi Comte wykrywa dwa zasadnicze sposoby myślenia 
współistniejące obok siebie. Jeden sposób jest „względny”  i „pozy­
tywny” , pochodzący z nauk przyrodniczych, szukający wytłuma­
czenia zjawisk przez prawa, nie szukający pojęć absolutnych, za­
dawalający się obserwacją. Lecz obok tego rodzaju myślenia ist­
nieje drugi, nie zadawalający się obserwacją i szukający nie praw, 
lecz szukający absolutnej istoty zjawisk i przyczyn, czyli sposób 
myślenia teologiczno-metafizyczny. Myślenie pozytywne jest „re­
alne”  lecz „specjalne” , myślenie teologiczno-metafizyczne — „po­
wszechne”  lecz „fikcyjne” , Nasuwały się trzy sposoby przywrócenia 16

16) W yłożona w : Doctrine de Saint-S im on. Exposition 1830. W yk ła d  I I
i  I I I .
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jedności myśli: 1. znaleźć sposób bezsprzecznego połączenia obu rodzą 
jów myśli, 2. przywrócić jedność myślenia przez uczynienie metody 
teologiczno-metafizycznej metodą powszechną, 3. przywrócić jed­
ność myślenia przez uczynienie powszechną metody pozytywnej17). 
Comte odrzuca pierwszą możliwość, ponieważ wyłącza ona uzyska­
nie doskonałej spójności logicznej systemu. Niemożliwe jest rów­
nież nawrócenie do systemu teologiczno-metafizycznego, gdyż pod­
ciął go rozwój umysłu, a historia jest nieodwracalna i rozwój umysłu 
zmierza konsekwentnie do trzeciego rozwiązania tj. do rozciągnięcia 
metody pozytywnej na wszystkie zjawiska, a więc i zjawiska spo­
łeczne i moralne. Należy więc zbudować system filozofii pozytyw­
nej, jako podstawę ujednolicenia sposobów myślenia i jako pod­
stawę następnych kroków w kierunku przeprowadzenia reorgani­
zacji społecznej. Wstępem do zbudowania systemu filozofii pozy­
tywnej było dla Comte’a odkrycie prawa rozwoju umysłu ludzkiego 
wskazujące mu nieuniknioną konieczność, z jaką wszystkie nauki 
zmierzały do osiągnięcia stanu pozytywnego. Zbudowanie pozy­
tywnej nauki o społeczeństwie uczyni metodę pozytywną naprawdę 
powszechną.

o

Prawo trzech s tad iów rozwojowych.  Odkrycie prawa 
rozwoju umysłu ludzkiego miało dla systemu myślowego Comte’a 
doniosłość podstawową. Opierając się na tym prawie, był przeko­
nany o słuszności swoich przekonań i  właściwości zamierzeń, gdyż 
są one zgodne z rozwojem wynikającym z samej natury rzeczy. 
Prawo to już było formułowane w wieku X V II I  przez Turgota, 
Vico i  Condorceta, lecz Comte przypisywał sobie odkrycie jego 
pełnej doniosłości naukowej i  wykorzystanie go dla stworzenia sy­
stemu filozofii pozytywnej. Po raz pierwszy zawarł je w Planie 
prae naukowych koniecznych dla zreorganizowania społeczeństwa, roz­
winął w pierwszym wykładzie Kursu filozofii pozytywnej, a jako 
prawo rozwoju społecznego przedstawił w IV  tomie tego kursu.

Oto czytamy na pierwszych stronach „Kursu” : „Chcąc wyjaś­
nić odpowiednio prawdziwą naturę i właściwy charakter filozofii 
pozytywnej, trzeba najpierw rzucić ogólne spojrzenie na przebieg 
postępu umysłu ludzkiego, ujętego w swej całości, gdyż nie można po­
znać dobrze jakiejś koncepcji jak tylko poprzez jej historię. Badając

" )  por. L . L e y y - B r u h l ,  str. 31 — 34.
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w ten sposób rozwój całkowity umysłu ludzkiego w różnych sferach 
działalności od jego pierwszego, najprostszego wzlotu aż do naszych 
czasów, sądzę, że odkryłem wielkie prawo podstawowe, któremu 
podlega on z niezmienną koniecznością, i  które, sądzę, może być 
rzetelnie uzasadnione, czy to dowodami racjonalnymi dostarczo­
nymi przez znajomość organizacji naszego umysłu, czy to przez 
sprawdzania historyczne, wynikające z uważnego zbadania prze­
szłości. Prawo to polega na tym, że każde z naszych pojęć zasad­
niczych, każda gałąź naszej wiedzy przechodzi kolejno przez trzy 
różne teoretyczne stany historyczne: stan18) teologiczny albo fik ­
cyjny, stan metafizyczny albo abstrakcyjny, stan naukowy albo 
pozytywny. Innymi słowy, umysł ludzki przez swoją naturę posłu­
guje się kolejno w swoich badaniach trzema metodami filozofowa­
nia, których charakter jest istotnie różny, a nawet radykalnie prze­
ciwstawny: najpierw metodą teologiczną, następnie metodą meta­
fizyczną i w końcu metodą pozytywną. Stąd pochodzą trzy rodzaje 
filozofii albo systemy ogólne pojęć o całości zjawisk, wyłączające 
się nawzajem: pierwszy jest koniecznym punktem wyjścia umysłu 
ludzkiego, trzeci jest stanem ostatecznym drugi jest jedynie prze­
znaczony dla dokonania przejścia.

W stanie teologicznym umysł ludzki, kierując z istoty swoje 
badania ku poznaniu wewnętrznej natury istot, pierwszych i  osta­
tecznych przyczyn wszystkich zauważonych przejawów, słowem ku 
poznaniu absolutnemu, wyobraża sobie zjawiska jako wyniki bez­
pośredniego i  ciągłego działania podmiotów nadnaturalnych, mniej 
lub więcej licznych, których arbitralne oddziaływania wyjaśniają 
wszystkie niezrozumiałe zjawiska zachodzące w świecie. W stanie 
metafizycznym, który w gruncie rzeczy jest tylko prostym prze­
kształceniem pierwszego, istoty nadnaturalne zostają zastąpione 
siłami abstrakcyjnymi, prawdziwymi istotami (uosobionymi ab­
strakcjami) nierozłącznymi z różnymi składnikami świata, zdolnymi 
tworzyć same przez się obserwowane zjawiska, których wyjaśnie­
nie polega zatem na wskazaniu działającej istoty. W końcu w sta­
nie pozytywnym umysł ludzki, uznając niemożliwość uzyskania 
pojęć absolutnych, rezygnuje z szukania początków i przeznaczenia

18) W  lite ra tu rze  polskiej referującej poglądy Comte’a znajdujem y różną 
term inologię oddalającą zw rot „ t io is  etats: trz y  stany, trz y  fazy, trz y  stadia. 
N ie przyp isu jąc te j sprawie większej ważności, używam tych  zwrotów za-
mienme.
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świata, poznania przyczyn wewnętrznych zjawisk, ażeby skupić 
jedynie uwagę na odkryciu, przy pomocy obsenvacji dobrze połą­
czonej z rozumowaniem, rzeczywistych praw zjawisk, tzn. ich nie­
zmiennych stosunków następstwa i  podobieństwa. Wyjaśnianie 
faktów polega odtąd na ustaleniu związku pomiędzy różnorod­
nością zjawisk szczegółowych, a kilkoma faktami ogólnymi, któ­
rych liczba zmniejsza się w toku rozwoju nauki” 19).

Trzeba najpierw wyjaśnić, co Comte rozumie przez słowa te­
ologia i teologiczny, metafizyka i metafizyczny. Co należy rozumieć 
przez pozytywizm jest osobnym zagadnieniem, które rozważymy 
poniżej. Comte nie używa słowna teologia w zwykłym tego słowa 
znaczeniu, teologicznym jest dla niego każdy ogólny system teore­
tyczny, wyjaśniający zjawiska przez odwoływanie się do woli 
bóstwa, przez wskazywanie na przyczyny nadnaturalne a więc 
fikcyjne. Czasami używa on wymiennie zwrotu „imaginacyjny” , 
czasami „m ityczny” . Innymi słowy mówiąc o teologicznym tłuma­
czeniu zjawisk, Comte ma na myśli tłumaczenia antropomorficzne. 
Podobnie słowo metafizyka nie oznacza u Comte’a rozważań nad 
pierwszymi przyczynami, istotą bytów itp., lecz tylko pewien ro­
dzaj tłumaczenia zjawisk obserwowanych przez działanie jakichś 
abstrakcyjnych sił. Np. w fizyce tłumaczenie zjawisk optycznych 
przy pomocy hipotezy eteru jest dla Comte’a tłumaczeniem me­
tafizycznym.

Biorąc pod uwagę to rozumienie słów, nie należy interpreto­
wać prawa trzech stanów rozwojowych, jako oddalenie się ludz­
kości od religii w rozumieniu Comte’a. Przeciwnie religijność uważał 
Comte za cechę zasadniczą człowieka; rozwój ludzkości zmierzał 
do stworzenia jednego organizmu zbiorowego połączonego nową 
religią pozytywną, pozwalającą się uzasadnić i  dlatego zdolną do 
pozyskania wszystkich ludzi. Zmieni się tylko postać tej religii. 
Pierwotną postacią religii był fetyszyzm, ostateczną jej postacią 
będzie pozytywizm.

Wyłożywszy na wstępie Kursu ogólne zasady prawa trzech 
stanów, Comte rozpracował je je szczegółowo dopiero po przedsta­
wieniu ogólnych zasad socjologii, gdyż prawo trzech stadiów jest 
równocześnie prawem rozwoju społecznego. Umysł i jego rozwój 
są najpotężniejszym czynnikiem przemian i postępu społecznego.

19) W szystkie niżej przytoczone cy ta ty  z K ursu  pochodzą, z „Cours 
de philoSophie positire” , wyd. z 1908 r.
Przegląd Nauk Historycznych 1 Społecznych 15
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Zatrzymajmy się jeszcze pokrótce nad przebiegiem rozwoju 
umysłowego w poszczególnych stanach. Pierwszym okresem stanu 
teologicznego jest fetyszyzm. „Polega on na tym, że wszystkim 
ciałom zewnętrznym przypisujemy życie w istocie swej analogiczne 
do naszego, ale prawie zawsze bardziej intensywne, gdyż działa­
nie tych ciał bywa silniejsze niż nasze własne” 20). Najwyższą posta­
cią fetyszyzmu był ku lt gwiazd. Drugim stopniem w rozwoju stanu 
teologicznego był politeizm. „Filozofia pierwotna ulega wtedy naj­
głębszej przemianie, jaka da się pogodzić z jej rzeczywistymi za­
daniami: mianowicie odmawia w końcu życia przedmiotom material­
nym i w tajemniczy sposób obdarza nim różne istoty fikcyjne, 
zwykle niewidzialne, których stała czynna interwencja staje się 
odtąd źródłem bezpośrednim wszystkich zjawisk zewnętrznych, 
a następnie nawet i  zjawisk zachodzących w ludziach” . „W  trzeciej 
fazie teologicznej wraz z właściwym monoteizmem rozpoczyna się 
nieunikniony upadek pierwotnej filozofii, która wprawdzie długo 
jeszcze zachowuje wielki wpływ społeczny... szybko jednak karleje 
pod względem umysłowym” . Upadek filozofii teologicznej spowo­
dowany został rozwojem poznania, w którym rozum zaczyna ogra­
niczać fantazje, wprowadzając, oparte na obserwacji, przekonanie 
o przyrodzonych prawach rządzących zjawiskami. „Zanim jednak 
dokonało się przejście od tłumaczenia zjawisk teologicznego do po­
zytywnego, musiało istnieć stadium przejściowe, gdyż przeciwsta­
wianie teologicznego stanu i  pozytywnego jest zbyt radykalne, by 
mogły one nastąpić bezpośrednio po sobie. W stanie metafizycznym 
czysta wyobraźnia traci już swą władzę, a prawdziwa obserwacja 
jeszcze jej nie zdobywa; ale rozumowanie opanowuje coraz większy 
zakres działania i  w sposób mglisty przygotowuje się do postępo­
wania naprawdę naukowego. Należy zresztą zaznaczyć, że z początku 
przeważa jego działanie spekulatywne, wskutek uporczywej ten­
dencji, aby argumentować, zamiast obserwować nawet w jej najwy­
bitniejszych przejawach” . Filozofia wypracowuje wtedy system 
pojęć oderwanych, oznaczających różne byty i układa je w całość 
dążąc — zgodnie z podstawową tendencją umysłu ludzkiego — do 
jedności, w której wszystkie pojęcia zostają sprowadzone do jed­
nego najogólniejszego. Lecz ten aparat pojęciowy został użyty 
również do działalności krytycznej, podcinającej system metafi­
zyki i przygotowującej grunt pod pozytywne tłumaczenie zjawisk.

20) Rozprawa o duchu filo zo fii pozytywnej, str. 3.
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„Po tym długim szeregu długich niezbędnych przygotowań umysł 
nasz wreszcie samodzielny dochodzi do swego ostatecznego stanu, 
tj. do racjonalnego pozytywizmu” .

6

P o zy tyw izm . Rzeczownik „pozytywizm”  i przymiotnik „po­
zytywny”  obarczone są wieloznacznościami. Pozytywizmem na­
zywano 1. pewną doktrynę filozoficzną, ściślej pewną teorię nauki; 
2. pewną doktrynę polityczno-społeczną lub, jak to miało miejsce 
w Polsce, pewien program pracy i postępowania zbiorowego mają­
cego zapewnić utrzymanie bytu narodu; 3. religię stworzoną przez 
A. Comte’a. Niekiedy pozytywizmem nazywa się całość doktryny 
stworzonej przez Comte’a, obejmującej zarazem filozofię pozytywną, 
doktrynę społeczną i  religię. W tym znaczeniu mówią o pożyty 
wizmie przedstawiciele ortodoksyjnej szkoły, mającej swą siedzibę 
w dawnym mieszkaniu Comte’a w Paryżu. Niekiedy pozytywizmem 
nazywa się wszelki pogląd uznający, że tylko znajomość faktów 
jest ważna naukowo21) lub podobne poglądy filozoficzne. W samym 
rozwoju swoich poglądów Comte rozpoczął od pojmowania pozy­
tywizmu jako pewnej empirycznej i  minimalistycznej tendencji 
filozoficznej i ten pogląd wyłożył w „Kursie”  oraz w „Rozprawie” . 
W drugim okresie rodzi się pozytywistyczna doktryna społeczna, 
wyprowadzona przez Comte’a z socjologii przekształcając się w re­
ligię pozytywizmu. Nazwa pozytywizm zjawia się w pismach Comte’a 
dopiero późno. Jeżeli się nie mylę, nie występuje w ogóle w Kursie 
filozofii pozytywnej, zjawiając się dopiero po zamknięciu Kursu  
w korespondencji do Milla, w Rozprawie o duchu filozofii pozytyw­
nej, a przede wszystkim w Rozprawie o całości pozytywizmu. Nato­
miast przymiotnik pozytywny odniesiony do nauki jako kwalifi­
kacja jej metod oraz odniesiony do pewnego okresu historycznego, 
cechującego się określonymi postawami umysłów wobec zjawisk, 
posiada w systemie Comte’a doniosłość podstawową. Comte używa 
słowa pozytywny bardzo swobodnie i w różnych znaczeniach. W par. 
10 Rozprawy o duchu filozofii pozytywnej daje on analizę różnych 
znaczeń pojęcia „pozytywny” , wyróżniając pięć jego znaczeń pod­
stawowych.

21) Analizę tych  znaczeń podaje T. K o t a r b iń s k i :  a rt. Pozytywizm  
w  E ncyklopedii Wychowawczej 1921, oraz A n d ré  L a la n d e , Vocabulaire tech­
nique et critique de la philosophie.

15*
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„W  swym pierwszym, najdawniejszym i najpospolitszym zna­
czeniu w’yraz p o z y ty w n y  oznacza to, co realne w przeciwsta­
wieniu do tego, co urojone;”  „W  znaczeniu drugim... nasz termin 
podstawowy określa kontrast między tym, co pożyteczne a tym, 
co jałowe: przypomina on, że w filozofii koniecznym przeznaczeniem 
wszystkich naszych zdrowych dociekań jest ciągle ulepszanie indy­
widualnych oraz społecznych warunków, w których żyjemy, nie zaś 
czcze zaspakajanie bezpłodnej ciekawości. Wedle trzeciego rozpo­
wszechnionego znaczenia, tego trafnego wyrażenia używa się często­
kroć aby przeciwstawić pewność chwiejności...” . „Czwarte po­
spolite znaczenie, często nieodróżniane od poprzedniego, polega 
na tym, że przeciwstawia się to, co ściśle temu, co mgliste: przy­
pomina ono ciągłe dążenie prawdziwej filozofii do uzyskania wszę­
dzie takiego stopnia ścisłości, jaki da się pogodzić z naturą zjawisk 
i który odpowiada naszym istotnym potrzebom, podczas gdy dawny 
sposób filozofowania prowadzić musiał do poglądów nieokreślonych, 
a cała jego dyscyplina myślowa polegała na stałym nacisku, opar­
tym  o powagę nadprzyrodzoną” . „Na szczególną uwagę zasługuje 
w końcu piąte znaczenie, rzadziej stosowane niż pozostałe, choć 
zresztą równie powszechnie: mianowicie wyrazu p o z y ty w n y  używa 
się w przeciwieństwie do wyrazu nega tyw ny. Z tego punktu w i­
dzenia termin ten wskazuje na jedną z najdonioślejszych własności 
prawdziwej nowoczesnej filozofii, zaznaczając, że z natury jest ona 
przeznaczona nie do burzenia, lecz przede wszystkim do organi­
zowania”  22).

Pozytywizmem, jako doktryną filozoficzną, nazywa Comte 
pewien pogląd na naukę, wypracowujący kryterium oddzielenia 
nauki w ścisłym tego słowa znaczeniu od metafizyki i teologii. Praw­
dziwa nauka charakteryzuje się tym, że „... wyrzeka się... raz na za­
wsze wszystkich zasadniczo nierozwiązalnych zagadnień, ale podając 
motywy, dla których nie zajmuje się nimi, stara się jednocześnie 
nie rozwiązywać ich negatywnie...” . Jakie to zagadnienia są zasad­
niczo nierozstrzygalne1? Comte pisze: „...nie można w sposób roz­
strzygający potwierdzać ani zaprzeczać jakichkolwiek koncepcji, 
powstałych w naszej wyobraźni, jeśli z natury swej nie mogą być 
dostępne dla żadnej obserwacji” . Naukę obowiązuje „naczelne

22) Przytoczone c y ta ty  charakteryzujące znaczenia w yrazu „p o z y ty w n y ”  
pochodzą z Rozprawy o duchu filo zo fii pozytywnej. § 10, str. 47— 49. Obszerną 
analizę tych  znaczeń, wskazującą na filia c je  rozwojowe w  h is to r ii filozo fii, 
podaje H . G o u h ie r , op. cit. T . II, str. 5 — 48.
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prawidło” , które w Rozprawie zostało sformułowane następu­
jąco: „...żadne zdanie nie dające się ściśle sprowadzić do stwier­
dzenia jakiegoś faktu szczegółowego czy ogólnego, nie może mieć 
rzeczywistego i  zrozumiałego znaczenia” . Pierwsza zatem zasada 
pozytywizmu głosi, że podstawą zdań naukowych może być tylko 
obserwacja zewnętrzna i  że w nauce dopuszczalne są tylko takie 
zdania, które można sprawdzić przez odwołanie się do powtarzal­
nych obserwacji. Lecz zadania nauki nie ograniczają się tylko do 
opisu. Celem nauki jest stwierdzenie praw: „...podstawowa re-wo- 
lucja, która charakteryzuje okres dojrzałości naszego umysłu, po­
lega na tym, że nieosiągalne wykrywanie przyczyn w ścisłym tego 
słowa znaczeniu zastępuje się wszędzie szukaniem p raw  tj. sta­
łych związków zachodzących między obserwowanymi zjawiskami” . 
„Nasze dociekania pozytywne — pisze Comte dalej — winny we 
wszystkich dziedzinach ograniczać się do systematycznej oceny 
tego, co jest, rezygnując z wykrycia pierwszego początku i ostatecz­
nego celu czegokolwiek. Co więcej, należy pamiętać, że badanie 
zjawisk nigdy nie doprowadzi do bezwzględnego poznania ich, lecz 
musi zawsze pozostać względne, zależne od naszego organizmu 
i  sytuacji” . „Należy dobrze pamiętać, że prawdziwa filozofia pozy­
tywna jest w gruncie niemniej daleka od empiryzmu, jak i od misty­
cyzmu... Prawdziwą naukę stanowią prawa, dotyczące faktów; 
a gołe fakty, chociażby ścisłe i  najliczniej nagromadzone, są tylko 
niezbędnym materiałem” . Poznanie praw pozwala na przewidy­
wanie zjawisk przyszłych. „Prawdziwa filozofia pozytywna polega 
więc przede wszystkim na tym, aby w iedz ieć d la  p rz e w id y ­
w an ia ; aby badać to, co jest, dla wysuwania wniosków o tym, 
co będzie, na mocy powszechnego dogmatu o niezmienności praw 
przyrody” . Teza o niezmienności praw rządzących zjawiskami, 
a zatem niezależnych od woli istot nadprzyrodzonych czy ludzi, 
w ciągu rozwoju nauki znalazła zastosowanie do wszystkich dziedzin 
zjawisk, z wyjątkiem zjawisk społecznych. Zastosowanie metod ob­
serwacji i podporządkowanie wyobraźni metodom pozytywnym, 
pozwoli na naukowe badanie społeczeństwa i wykrycie praw rzą­
dzących jego rozwojem. W ten sposób dopełniony zostanie rozwój 
nauk pozytywnych obejmujących teraz swoim zakresem wszystkie 
zjawiska. Pozytywizm proponuje więc: ograniczenie badań nauko­
wych do zjawisk i  zrezygnowanie z dążenia do poznania istoty 
rzeczy; dążenie do poznania wszelkich przyczyn i celów należy za­
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stąpić usiłowaniem odkrycia praw czyli stałych związków między 
zjawiskami; ograniczenie się do poznania względnego i  zrezygno­
wanie z dążenia do poznania absolutnego; wyznaczenie nauce za­
dań praktycznych tj. przewidywania zdarzeń przyszłych na podsta­
wie znajomości praw.

Kiedy umysł ludzki w swoim powolnym lecz ciągłym rozwoju 
doszedł do stworzenia różnych nauk pozytywnych, badających 
różne dziedziny bytu, pociągnęło to za sobą ważne konsekwencje 
społeczne. Kozwój ludzkości wszedł w stadium pozytywizmu. Sta­
dium to zostało przygotowane stopniowo, gdyż różne dziedziny 
zjawisk w różnych okresach czasu, zostały poddane badaniom po­
zytywnym. Lecz od tej chwili, kiedy umysł ludzki „skierował... 
wszystkie swe wysiłki ku szybko rozwijającej się dziedzinie rzetelnej 
obserwacji, która jest jedyną możliwą podstawą wiedzy na prawdę 
mu dostępnej, mądrze przystosowanej do realnych potrzeb” , i kiedy 
wiedza ta może stać się podstawą jednolitego systemu pojęć, istnieje 
również podstawa do przeobrażenia porządku społecznego i wpro­
wadzenie nowego pozytywistycznego porządku społecznego.

Kie trudno jest więc odczytać klasowy sens pozytywizmu. Jest 
to ideologia wykrojona dla potrzeb zwycięskiej burżuazji, budu­
jącej nowy porządek społeczny w oparciu o nową naukową technikę 
maszynowej produkcji i  chcącej przezwyciężyć ideologiczne ele­
menty świadomości feodalnej, bazujące na teologii i metafizyce. 
Stąd definicja nauki i  jej oddzielenie od teologii i metafizyki, stąd 
określenie roli nauki tak zdefiniowanej jako podstawy ideologicznej 
nowego porządku społecznego. Burżuazja zwyciężyła dzięki nowej 
technice produkcji i stąd uświadomianie sobie wielkiej roli spo­
łecznej nauki. Lecz równocześnie ta koncepcja nauki nie jest jeszcze 
zupełnie wyzwolona z elementów fideistycznych i dlatego Comte 
chce, aby nauka stała się religią i spełniała w nowym społeczeństwie 
taką rolę, jaką katolicyzm spełniał w społeczeństwie feodalnym. 
N auka je s t ty lk o  treśc iow o  in n ą  re lig ią . Oto ostateczny 
sens społeczny pozytywistycznej koncepcji nauki.

W ten sposób w drugim okresie swojej działalności Comte w i­
dział się zobowiązanym do rozszerzenia pozytywizmu na pewną 
doktrynę społeczną. Zasady te zostały wyłożone w Système de Po­
litique Positive i w innych rozprawach częściowo zebranych ostatnio, 
pod niezupełnie odpowiadającym ich treści tytułem: Proletariat 
w społeczeństwie nowoczesnym. Pozytywizm jako doktryna społeczna
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opierał się na dwóch aksjomatach23: „M e może istnieć społeczeństwo 
bez rządu”  (il n’existe point de société sans gouvernement). Teza 
ta orzeka, że spontaniczna solidarność nie wystarcza do utrzymania 
społeczeństw. Drugi dogmat stwierdza, że: „Żadne społeczeństwo 
nie może się utrzymać i rozwijać bez jakiegokolwiek kapłaństwa”  
(Aucune société ne peut se conserver et se développer sans sacer­
doce quelconque). W tym dogmacie wyraża się przekonanie zaczerp­
nięte od Saint-Simona o zasadniczej roli religii w organizacji społe­
czeństwa, a zarazem przejawia się w nim ścisły związek zachodzący 
między pozytywistyczną doktryną społeczną i  pozywistyczną re- 
ligią. Rzeczywiście wykładając doktrynę społeczną, Comte nazywa 
ją zamiennie religią i  teorią społeczną. Społeczeństwo pozytywis­
tyczne jest społeczeństwem teokratycznym, w którym kapłanom 
przypada potrójna rola — doradzania, uśwdęcania i  regulowania. 
„Pozytywizm nie przyznaje nikomu innych praw prócz prawa speł­
niania zawsze swoich obowiązków. Wyrażając się ściślej, nasza re- 
ligia nakłada wszystkim zobowiązanie pomagania każdemu w speł­
nianiu jego właściwej funkcji. Pojęcie praw a (droit) powinno znik­
nąć z dziedziny polityki, tak jak pojęcie p rzyczyn y  z dziedziny 
filozofii” . Comte stara się wykazać, że pojęcie prawa jednostki jest 
nieuzasadnionym wymysłem. „Pozytywizm uznaje zawsze tylko 
obowiązki wszystkich wobec wszystkich, gdyż jego konsekwentnie 
społeczny punkt widzenia nie może dopuszczać żadnego pojęcia 
prawa, opierającego się w stały sposób na jednostkowej indywi­
dualności. Rodzimy się obciążeni powinnościami wobec całego ga­
tunku, wobec naszych przodków, naszych następców i  naszych 
współczesnych... Ra jakiej więc podstawie ludzkiej mogłaby się 
opierać idea prawa, która zakładałaby rozumnie uprzednio usta­
loną skuteczność? Największe wysiłki najdłuższego i  dobrze zużyt­
kowanego życia, pozwalają nam tylko na oddanie niedostrzegalnej 
części tego, co otrzymaliśmy... Wszelkie prawo ludzkie jest więc 
zarazem absurdalne i  niemoralne” . Do tych wniosków dochodzi 
Comte na podstawie swojej statyki społecznej, która wykazała 
mu, że jednostka społeczna staje się „rzeczywistością”  tylko po­
przez społeczeństwo, że zatem społeczeństwo jest „bytem pierwot 
nym” , a jednostka tylko czymś wtórnym24). Wobec tego w żadnej

23) Sform ułowanych przez C o m te ’ a w Catéchisme Positiviste (1852). 
Przytoczone w y ją tk i zaczerpnąłem z fragm entów przedrukowanych w  Le P ro ­
letariat dans la Société Moderne.

24) Teza wygłoszona przez Staszica, pół w ieku przed Comte’m.
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dziedzinie społecznej jednostka nie może być punktem wyjścia roz­
ważań, lecz tylko społeczeństwo jako całość, któremu należy pod­
porządkować wszelkie interesy jednostek. Ten punkt widzenia po­
dziela Comte z konserwatystami francuskimi i wszystkimi póź­
niejszymi ideologiami, które głoszą zdecydowany prymat zbioro­
wości społecznych nad jednostką, jej prawami i  uroszczeniami. 
Konsekwencją takiego stanowiska jest podstawienie na miejsce 
gwarancji konstytucyjnych, jakich domagali się liberałowie, praw 
moralnych i religijnych. „Kasz ustrój publiczny polega więc całko­
wicie na zgodnym realizowaniu następującej podwójnej maksymy: 
Poświęcanie się silnych słabym; szacunek słabych dla silnych. Żadne 
społeczeństwo nie może trwać, jeżeli ludzie niżsi (les inferieurs) nie 
poważają swoich ludzi wyższych” . Comte wyraźnie wskazuje, że 
jest zasada, która wprowadzona w wiekach średnich zapewniła spo­
łeczeństwu średniowiecznemu trwanie w organicznym porządku. 
Słusznie więc nazwano pozytywizm Comte’a katolicyzmem bez 
chrześcijaństwa, gdyż w społeczeństwie pozytywistycznym wszyst­
kie stosunki społeczne organizowane są według praw moralnych, 
nad którymi czuwają kapłani ludzkości z Arcykapłanem na czele. 
Comte uważał się za pierwszego arcykapłana i mesjasza pozyty­
wizmu. Stosunki między kapitałem i  pracą powinny również zostać 
ułożone zgodnie z prawami moralnymi. W społeczeństwie pozyty­
wistycznym każdy obywatel staje się funkcjonariuszem publicz­
nym. Funkcjonariuszami spełniającymi swoje obowiązki stają się 
kapitaliści i robotnicy, podporządkowani arbitrażowi kapłanów. 
„W  oczach towarzystwa pozytywistycznego normalna organizacja 
przemysłu nowoczesnego wymaga najpierw przebudowy poglądów 
i obyczajów według pewnej doktryny powszechnej, zdolnej do od­
nowienia powszechnego wychowania i mogącej dać całemu Zacho­
dowi władzę duchową, naturalnego arbitra w konfUktach prze­
mysłowych” . 23).

Robotnicy zostaną więc włączeni w ramy społeczeństwa, które 
zapewni im możność rozwoju życia rodzinnego i  pełnego utrzymania 
przez pracę; możność otrzymania wykształcenia obejmującego wy­
niki istotne rozwoju naukowego, filozoficznego i estetycznego ludz­
kości; ponadto pozytywizm wyznaczy robotnikom pewną rolę spo­
łeczną i  uczyni ich godnymi spełnienia tej roli. Me wnikając 
w szczegóły tego utopijnego, lecz równocześnie również wstecznego

u ) Raport à la Société Positiviste sur la  question du trava il. 1848.
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programu społecznego pozytywizmu, wstecznego przez próbę nawrotu 
do form społecznych właściwych średniowieczu, rzućmy jeszcze krót­
kie spojrzenie syntetyzujące na całość doktryny pozytywistycznej.

Oddzielanie filozofii pozytywnej od religii pozytywistycznej 
nie da się utrzymać26). Comte starał się pogodzić wiarę religijną 
z nauką pozytywną, wyrugować wiarę w istoty i przyczyny nie- 
poznawalne, wprowadzić tylko wiarę w naukowo ustalone prawa 
przyrodzone i  w ten sposób jednolity pogląd na świat, naukowo 
uzasadniony i  dlatego — w jego przekonaniu—mogący być przyjęty 
przez wszystkich ludzi oraz oprzeć na nim nową organizację spo­
łeczną27). U podstaw tej próby leżało założenie idealizmu historio­
zoficznego orzekając, że w rozwoju społecznym najważniejsze są 
idee, a rozwój instytucji jest tylko funkcją rozwoju idej. Następnie 
pozytywizm opierał się na drugim podstawowym założeniu orzeka­
jącym, że człowiek jest istotą wyłącznie racjonalną, że wystarczy 
go przekonać rozumowo, aby skłonić go do przyjęcia, nie tylko 
pewnych poglądów, ale i wytycznych działania. Oba te założenia 
są fałszywe i musiały doprowadzić do upadku pozytywizmu. Wreszcie 
próba stworzenia nowej religii musiała z konieczności doprowadzić 
do wyników sprzecznych z jej punktem wyjścia, gdyż nie oddzie­
lała ona dostatecznie jasno dwóch spraw: uznania roli religii jako 
czynnika więzi społecznej od próby stworzenia religii. Chcąc tworzyć 
rełigię opartą na nauce, Comte z konieczności doszedł do podpo­
rządkowania i zatracenia nauki w fantastycznych spekulacjach re­
ligijnych. Ten sam los spotkał nie tylko Saint-Simona i Comte’a. 
Durkheim, który na przełomie X IX  i X X  wieku kontynuuje tra­
dycje pozytywistyczne, również zaczyna od programu ścisłej nauki 
o zjawiskach społecznych, przechodząc następnie do stworzenia 
moralności zmierzającej coraz wyraźniej do przekształcenia się 
w rełigię. Wszelkie historyczne próby stworzenia religii na podsta­
wie nauki pozytywnej doprowadziły do odrzucenia kryterium, od­
dzielającego naukę od religii.

. 7
K la s y fik a c ja  nauk. Prawo trzech stanów rozwojowych 

orzeka, że umysł przechodzi w swoim rozwoju od stanu teologicz­
nego do pozytywnego. Przykładowym zilustrowaniem 'tego prawa,

26) Jak to wskazano powyżej w  rozważaniu jedności d o k tryn y  Comte’a.
27) D la  wierzącego człowieka prostego miejsce dogmatów objawionych 

m ia ły  zająć p raw dy naukowe.
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a równocześnie jego uzupełnieniem jest dokonana przez Comte’a 
klasyfikacja nauk. Pamiętamy jaki był punkt wyjścia Comte’a 
i jaki cel jego zamierzeń. Aby zbudować ogólny system pojęć mo­
gący być podstawą nowego porządku społecznego, należało upo­
rządkować wyniki nauk pozytywnych, a równocześnie rozciągnąć 
„metodę pozytywną”  na te dziedziny, które dotychczas pozostawały 
w stanie teologicznym lub metafizycznym, przede wszystkim dzie­
dzinę nauk społecznych. Comte przeprowadza więc podział nauk 
na różne grupy, a następnie porządkuje w szereg spełniający kilka 
warunków: używając słów Comte’a, jest to szereg historyczny, tzn. 
porządkujący nauki tak jak one powstawały w procesie historycz­
nego rozwoju; dogmatyczny tj. porządkujący według porządku lo­
gicznego, tak że nauka poprzednia jest logiczną podstawą następ­
nej; hierarchiczny tzn., że każda następna nauka jest bliższa czło­
wiekowi, mniej ogólna i abstrakcyjna i bardziej użyteczna. Takie 
uporządkowanie nauk nie tylko wykazuje, że nauki zajmujące się 
zjawiskami prostszymi wcześniej stały się pozytywnymi, lecz rów­
nocześnie daje możność zamknięcia systemu filozofń pozytywnej, 
wykazując, że nie ma żadnej luki w dziedzinie rzeczywistości, któ- 
raby wymykała się możliwości pozytywnego badania i  dopuszczała 
konieczność uznawania poglądów metafizycznych czy teologicznych. 
System filozofii pozytywnej obejmuje więc wszystkie dziedziny 
zjawisk, jest więc systemem zupełnym.

„Wszystkie prace ludzkie są albo spekulacją albo czynem. 
W ten sposób najogólniejszy podział naszej wiedzy polega na rozróż­
nieniu nauk teoretycznych i  praktycznych”  — stwierdza Comte w dru­
gim rozdziale I  tomu Kursu filozofii pozytywnej, przystępując do 
rozważenia sprawy klasyfikacji nauk. Uwaga Comte’a skupia się 
wyłącznie na naukach teoretycznych. Wprawdzie istnieje ścisła za­
leżność między nauką teoretyczną i praktyczną, co więcej nauki 
teoretyczne są niezbędną podstawą nauk praktycznych i  w myśl 
podstawowej koncepcji pozytywizmu, właśnie praktyka jest osta­
tecznym celem wszelkiej działalności poznawczej, lecz Comte ogra­
nicza się tylko do stwierdzenia tej zależności. Formuła jej jest 
prosta: „...nauka, stąd przewidywanie, stąd czyn; taką jest bardzo 
prosta formuła wyrażająca w sposób ścisły ogólny stosunek nauki 
do sztuki...”  Stąd wynika wielka ważność nauk teoretycznych.

Nauki teoretyczne Comte dzieli na dwie grupy: „...pierwsze 
z nich abstrakcyjne, ogólne, stawiają sobie zadanie odkrycia praw, 
które rządzą różnymi klasami zjawisk...; drugie, konkretne, szcze-
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golowe, opisowe... polegają na zastosowaniu tych praw do różnych 
dziedzin istnienia. Pierwsze są więc podstawowymi... drugie, jaka­
kolwiek byłaby ich właściwa ważność, są tylko wtórnymi... Sto­
sunek nauk ogólnych do opisowych ilustruje stosunek biologii do 
botaniki i  zoologii. Pierwsza z nich bada ogólne prawa życia, drugie 
zajmują się sposobami istnienia poszczególnych ciał żyjących.”

Comte wyróżnia sześć podstawowych nauk ogólnych: mate­
matyka, astronomia, fizyka, chemia, biologia i  socjologia (która 
w pierwszym tomie Kursu nosi jeszcze nazwę fizjologii społecznej). 
„Pierwsza z nich stanowić musi wyłączny punkt wyjścia, a ostat­
nia — jedyny zasadniczy cel wszelkiej filozofii pozytywnej, trakto­
wanej odtąd jako system z natury rzeczywiście niepodzielny. Każde 
jego rozbicie było sztuczne... Cała nasza formuła encyklopedyczna 
dokładnie odpowiada prawdziwym powinowactwom, zachodzącym 
między poszczególnymi naukami; w oczywisty sposób obejmuje 
ona wszystkie składniki naszych teoryj realnych; dzięki niej wreszcie 
każdy umysł może odtworzyć sobie ogólną historię tendencji po­
zytywnej, przechodząc prawie niedostrzegalnie od najskromniej 
szych pojęć matematycznych do najwyższych idei społecznych” 28). 
Ten szereg nauk został ułożony według następujących zasad: według 
rosnącej złożoności badanych zjawisk, gdyż racjonalne poznawanie 
zjawisk bardziej złożonych, musi się opierać na poznaniu zjawisk 
prostszych. Najbardziej skomplikowane są zjawiska związane 
z życiem człowieka, dlatego na czele klasyfikacji stoi astro­
nomia badająca zjawiska najprostsze, a zarazem najmniej mające 
wspólnego z człowiekiem, następnie idą nauki badające przyrodę 
martwą, ciała ożywione i wreszcie na końcu stoi socjologia, której 
dziedziną są zjawiska najbardziej złożone najbardziej konkretne 
i najważniejsze dla człowieka. Następnie nauki ułożone są tak, że 
prawa przez nie ustalane są mniej ścisłe w miarę oddalania się od 
matematyki.

W tej klasyfikacji nauk uderza brak psychologii i ekonomii. 
Istnienie psychologii jako odrębnej nauki opiera się — zdaniem 
Comte’a —■ na błędzie popełnionym przez metafizyków, przyjmu­
jących samodzielne bytowanie umysłu. Zjawiska psychiczne są 
tylko funkcjami, których nie można rozpatrywać niezależnie od ich 
organu. „Funkcje uczuciowe, a przede wszystkim funkcje intelek­
tualne nie mogą być obserwowane podczas ich zachodzenia, lecz

28) Rozprawa o duchu filozo fii pozytywnej, str. 120.
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tylko w ich rezultatach. Istnieją dwa sposoby badania funkcji tego 
rodzaju: albo przez wyznaczenie warunków organicznych, od któ­
rych one zależą, co stanowi główny przedmiot fizjologii frenolo- 
gicznej; albo przez obserwowanie skutków aktów intelektualnych 
i  moralnych, co należy raczej do historii...” 29). Me istnieje również 
metoda właściwa psychologii. „W  rzeczywistości wskutek nieprze­
zwyciężonej konieczności umysł ludzki może obserwować bezpo­
średnio wszystkie zjawiska z wyjątkiem swoich własnych; gdyż 
przez kogo byłaby ta obserwacja dokonana?... Organ obserwujący 
byłby organem obserwowanym, jakże więc mogłaby zachodzić 
obserwacja?” 30)

„Tak zwana metoda psychologiczna jest więc niemożliwa 
w samej zasadzie” . Comte sformułował tu przeciwko psychologii 
zarzuty, które wysunęli przeciwko niej na przełomie X IX  i X X  wieku 
zwolennicy tzw. psychologii obiektywnej: nienaukowość metody 
introspekcyjnej oraz brak osobnego przedmiotu badań, tzn. za­
kwestionowanie, czy zjawiska psychiczne tworzą same dla siebie 
specjalną klasę zjawisk.

Przeciwko ekonomii Comte podniósł zarzut, że izolując z ca­
łości zjawisk społecznych zjawiska gospodarcze, ulega złudzeniu, 
że taki sposób badania może doprowadzić do wyników nauko­
wych. Pakty ekonomiczne są, zdaniem Comte’a, ściśle związane 
z innymi klasami zjawisk społecznych, występują wraz z nimi i nie 
mogą być naukowo badane niezależnie od całości społeczeństwa, 
w którym występują.

Podkreślono także, że w klasyfikacji nauk Comte’a pominięta 
została logika. Otóż Comte nie traktował logiki jako nauki ogólnej, 
a tylko jako swoistą sztukę czyli technikę, a więc dyscyplinę prak­
tyczną. Jeżeli jednak logika ma swoją stronę teoretyczną, to Comte 
pojmował ją jako psychologię myślenia, podnosząc pod jej adresem 
wszystkie wątpliwości wysunięte dla psychologii.

8

Ogólne określen ie  soc jo log ii. Wszystkie nauki ułożone 
w klasyfikacji Comte’a były już naukami pozytywnymi z wyjąt­
kiem socjologii. Biologia stała się nauką pozytywną na początku 
X IX  wieku. Socjologię pozytywną należy dopiero zbudować. Xa

29) K urs... T. I I I ,  rozdz. 45.
30) K urs... T. I ,  rozdz. 1.
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początku IY  tomu „Kursu”  Comte zauważa, że teorie dotyczące 
zjawisk społecznych, nie wyszły jeszcze ze stanu teologiczno-meta- 
fizycznego nawet u myślicieli najwybitniejszych, co więcej, wszyscy 
uważają, że z konieczności muszą one na zawsze w tym stanie po­
zostać. Comte podjął się zadania wykazania, że są one również 
kierowane prawami przyrodzonymi. Stworzenie socjologii pozytyw­
nej było koniecznością logiczną pozytywizmu. Gdyby bowiem 
okazało się, że niemożliwa jest nauka pozytywna o zjawiskach 
społecznych, wtedy system filozofii pozytywnej okazałby się nie­
kompletny, pozbawiony powszechności. Zatem system pojęć meta­
fizycznych i  teologicznych utrzymałby się w najważniejszej dla 
człowieka dziedzinie wiedzy. Wtedy również filozofia pozytywna 
nie mogłaby spełnić tego zadania naczelnego, które przyświecało 
Comte’owi od początku jego dzieła, mianowicie nie mogłaby się 
stać podstawą przebudowy społecznej. Przebudowa ta, jak wiemy, 
mogła się powieść tylko wtedy, jeżeli filozofia pozytywna okaże 
się systemem powszechnym i jeżeli nauka dostarczy znajomości 
praw rządzących życiem społecznym. Dlatego Comte pisał: „Przez 
stworzenie socjologii filozofia pozytywna uzyska charakter po­
wszechności, którego jej dotychczas brak, i  stanie się zdolna do 
zastąpienia filozofii teologicznej i  metafizycznej...”  oraz na zakoń­
czenie „Kursu”  stwierdza, że „Stworzenie socjologii ukonstytuo­
wało podstawowy jedność w całym systemie nowoczesnej filozofii” .

Takie były filozoficzne racje, dla których Comte podjął się 
dzieła stworzenia nowej nauki. Miała to być nauka o społeczeń­
stwie, względnie o zjawiskach społecznych. Należało więc zdefi­
niować zjawiska społeczne i następnie rozważyć zagadnienie, dla­
czego nie stały się one dotychczas przedmiotem badań jakiejś 
nauki pozytywnej i czy w ogóle istnieje zasadnicza możliwość zbu­
dowania takiej nauki.

Comte nie dał definicji zjawiska społecznego. Kierował się 
przytym następującymi motywami: socjologia była ostatnią nauką 
podstawową w systemie nauk pozytywnych, zatem wszystkie te 
zjawiska, które nie zostały objęte badaniami nauk poprzednich, 
stanowią z konieczności dziedzinę badań socjologicznych. W ten 
sposób fakty społeczne zostały zdefiniowane niejako przez elimi­
nację. Ponadto postępowanie badawcze nauki społecznej powinno 
być inne niż w naukach poprzedzających. Wszystkie one zaczy­
nają od zdefiniowania faktu jednostkowego i starannego ich ba­
dania, żeby następnie wznieść się drogą uogólnienia do poznania
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całości klasy faktów w ich związkach. W nauce społecznej tok 
postępowania jest z konieczności inny. Przedmiotem tej nauki 
nie jest całość złożona z faktów jednostkowych, posiadających 
względną niezależność. W socjologii pierwotną i podstawową rze­
czywistością jest społeczeństwo jako całość: jednostka jest tylko 
abstrakcją, jeżeli rozpatrujemy ją w oderwaniu od społeczeństwa. 
Społeczeństwo tworzy człowieka jednostkowego i  dlatego możemy 
go zrozumieć tylko przez społeczną całość, do której należy, i  która 
go ukształtowała. Należy więc wyjaśniać człowieka przez zbadanie 
ludzkości, a nie odwrotnie. Niepotrzebna więc jest w socjologii de­
finicja faktu jednostkowego. Wszystkie zjawiska występujące 
wskutek zbiorowego współżycia są z natury zjawiskami społecz­
nymi. Człowiek jako jednostka jest, zdaniem Comte’a przedmiotem 
badań biologii.

Stąd wynika, że zjawiska społeczne są zjawiskami niezmiernie 
skomplikowanymi. Społeczeństwo dla Comte’a, przynajmniej 
w Kursie, zanim stworzy sobie religijną koncepcję ludzkości 
jako Wielkiej Istoty, jest jednością organiczną, czymś w rodzaju 
organizmu zbiorowego, którego wszystkie części składowe połączone 
są przez: „consensus universel” , a więc istnieje w nim harmonia 
struktury i funkcji oraz zgodne dążenie do ostatecznego celu, jakim 
jest stworzenie harmonijnego społeczeństwa pozytywistycznego obej­
mującego całą ludzkość. Społeczeństwo jest więc całością społeczno- 
kulturową i  wszystkie nauki o kulturze są dla Comte’a organicznymi 
częściami socjologii. (Dlatego Comte sprzeciwiał się wyłączeniu 
ekonomii jako odrębnej nauki). Oto jedna przyczyna wielkiej złoż- 
ności zjawisk społecznych. Złożoność zjawisk społecznych wzrasta 
dlatego, że w społeczeństwie łączą się ze sobą czynniki działające 
aktualnie z czynnikami historycznymi. Pokolenia przeszłe wywie­
rają ciągły wpływ na pokolenia współczesne poprzez tradycję i hi­
storię i dlatego zjawiska społeczne są przede wszystkim zjawiskami 
historycznymi. Tak powstaje „complication supérieure”  zjawisk 
społecznych, dostatecznie tłumacząca, dlaczego te zjawiska tak 
późno stają się przedmiotem badań pozytywnych. „Wskutek ich 
wielkiej złożoności i  dodatkowo wskutek ich najściślejszego związku 
z całością ludzkich namiętności badania polityczne musiały zostać 
pogrążone głębiej i  dłużej niż wszystkie inne w tej pożałowania 
godnej sytuacji filozoficznej”  y- pisał Comte w IV  tomie Kursu. 
Historyczność zjawisk społecznych jest zasadniczą różnicą między 
nimi a zjawiskami biologicznymi. Comte nie zaprzeczał pewnych
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analogii między socjologią a biologią. Analogie te przejawiają się 
w podziale socjologii na statykę i dynamikę, gdyż socjologia bada 
organizm społeczny tak, jak biologia organizm indywidualny. Od 
biologii Comte przejął ideę, że społeczeństwo tworzy całość nad- 
indywidualną i że poszczególne jej części mogą być zrozumiane 
tylko w związku ze strukturą lub funkcjami całości. Lecz różnice 
między biologią i socjologią są większe niż różnice między biologią 
i chemią. Stąd znajomość biologii — wprawdzie niezbędna dla 
socjologa — nie może być dostateczną podstawą dla badania zjawisk 
społecznych. Fizjologia mózgu, badająca wrodzone popędy jednostki 
i ich organiczne uwarunkowanie. pozwala socjologowi na wyprowa­
dzanie wniosków dedukcyjnych o początkach życia społecznego 
powstającego wskutek ich działania. Również znajomość praw 
biologii służy socjologowi do sprawdzania wniosków indukcyj­
nych wyprowadzonych z materiałów historycznych. Jednakże dla 
zbudowania teorii socjologicznej konieczne jest prowadzenie badań 
nad faktami społecznymi następującymi metodami:

1. Obserwacja bezpośrednia zjawisk społecznych. Obserwacja 
ta w socjologii napotyka na wiele trudności nie występujących 
w innych naukach, wskutek wielkiej złożoności zjawisk społecz­
nych, wskutek konieczności korzystania z opisów innych ludzi, 
których nie można poddać sprawdzeniu, wskutek niemożliwości 
reprodukowania dowolnego zjawisk społecznych, wskutek zależności 
obserwacji od teorii pozwalającej na interpretacje postrzeganych 
zjawisk, co w socjologii powoduje specjalne trudności ze względu 
na brak odpowiedniej teorii pozytywnej społeczeństwa, powodującej, 
że badacze kierują się uprzedzeniami i poglądami teologiczno-meta- 
fizycznymi.

2. Metoda eksperymentu nie może być stosowana przy właści­
wym rozumieniu eksperymentu. Natomiast można obserwować 
w socjologii zjawiska zachodzące w warunkach specjalnych, pato­
logicznych, traktując te obserwacje jako eksperymenty pośrednie. 
Zwłaszcza wszelkiego rodzaju kryzysy i  przewroty społeczne do­
starczają, zdaniem Comte’a, okazji do lepszego wniknięcia w t me­
chanizm procesów historycznych.

3. Metoda porównawcza, która jest metodą najwłaściwszą 
w biologii i  polega na porównywaniu dwóch serii tych samych zja­
wisk zachodzących w różnych warunkach może oddać socjologii 
wielkie usługi. Socjolog może porównywać: a) społeczeństwo ludzkie 
ze społeczeństwami zwierzęcymi, stwierdzając w ten sposób jakie
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elementy pochodzą z wodzonej natury biologicznej człowieka,
b) różne społeczeństwa na kuli ziemskiej dostatecznie od siebie 
odlegle geograficznie i znajdujące się na różnych poziomach rozwoju;
c) może badać porównawczo różne warstwy społeczne w ramach 
tej samej społeczności. Zbytnie zaufanie do metody porównawczej 
i nieumiejętne posługiwanie się nią może prowadzić do przeceniania 
pewnych elementów, rzucających się w oczy przy zestawieniach 
porównawczych.

4. Metoda historyczna jest właściwą metodą socjologii, najle­
piej odpowiadającą cechom charakterystycznym zjawisk społecz­
nych. Służy ona do wykrywania prawidłowości w następstwie sta­
wania się i rozwoju ludzkości. Comte charakteryzuje ją jako „umie­
jętne operowanie szeregami społecznymi”  fczn. polega ona na umie­
jętnym wyodrębnianiu i  wykorzystywaniu następujących po sobie 
stopni rozwojowych ludzkości. „...Metoda historyczna polega na- 
kolejnym określaniu różnych stanów ludzkości, które wykazują 
w całości faktów historycznych ciągły wzrost dowolnej dyspozycji 
fizycznej, intelektualnej, moralnej lub politycznej kombinowany 
z nieokreślonym zmniejszaniem się dyspozycji przeciwnej, skąd 
może powstać naukowe przewidzenie końcowej przewagi jednej 
i definitywne zniknięcie drugiej, byle tylko wniosek ten byl zgodny 
zupełnie z systemem ogólnych praw rozwoju ludzkiego...”  — pisał 
Comte w IY  tomie hursu. Możność wyciągania takicłi wniosków 
wzrasta wraz z powtarzalnością zjawisk społecznych. Metoda histo­
ryczna pozwala na wykrycie praw rozwoju społecznego, praw rzą­
dzących następstwem zjawisk, a równocześnie na wykrycie czynni­
ków powodujących trwanie lub zmienność społeczeństwa. Zatem 
należy socjologię rozbić na dwa działy podstawowe: statykę i dy­
namikę społeczną. Tylko w tym wypadku można wprowadzić po­
rządek naukowy do teoryj politycznych wahających się dotychczas 
między konserwatyzmem a teoriami rewolucyjnymi.

Socjologia szuka więc praw przyrodzonych zjawisk społecz­
nych, tak, jak każda inna nauka pozytywna. Eóżni się jednak od 
nich tym, że jest nauką najwyższą w klasyfikacji, nie jest więc 
nauką przygotowującą inne nauki, lecz może ustalić zasady moral­
ności i polityki. Dopiero teraz nadszedł moment historyczny, że 
można taką naukę utworzyć; wszystkie poprzednie próby podej­
mowane przez filozofów w (wiekach poprzednich skazane były 
z góry na niepowodzenie. Socjologia mogła powstać wtedy, gdy 
wszystkie nauki przygotowawcze z biologią włącznie stały się na­
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ukami pozytywnymi. Ten moment nastąpił dopiero z początkiem 
X IX  wieku. Utworzenie pozytywnej biologii, doświadczenie re­
wolucji francuskiej wskazujące drogę rozwojową od średniowiecza 
do nowego porządku społecznego i krytyka filozofii społecznej 
X V I I I  wieku, wykazująca jej destrukcyjny charakter — stały się 
niezbędnymi podstawami utworzenia socjologii jako pozytywnej 
nauki o zjawiskach społecznych. Comte dzieli ją na dwie „teorie”  
zasadnicze: statykę i dynamikę. Uważa wprawdzie, że dynamika 
stanowi zasadniczą składową część socjologii, gdyż zadaniem naczel­
nym nowej nauki jest ustalenie praw następstwa i rozwoju zja­
wisk, niemniej jednak socjolog nie może pominąć sprawy związków 
strukturalnych pomiędzy różnymi składnikami społeczeństwa, któ­
rych wyszukiwaniem ma się zajmować statyka społeczna, gdyż 
wtedy tylko socjologia może znaleźć czynniki zmienności i  trwa­
łości społeczeństwa, których poznanie umożliwia zadanie przebudo­
wy politycznej społeczeństw nowoczesnych.

Widzimy więc, że socjologia w systemie myślowym Comte’a 
spełnia swoistą rolę. Ma ona dać zwycięskiej burżuazji naukowe 
narzędzie świadomego budowania nowego porządku społecznego, 
wyprowadzania go i oparcia na koniecznym porządku ustanowio­
nym przez prawa przyrodzone. Odkryć prawa struktury społecznej 
i prawa rozwoju społecznego, aby na nich oprzeć naukową politykę — 
takie cele przyświecały Comte’owi. Były to typowe cele klasy miesz­
czańskiej, która na miejsce filozofii X V II I  wieku postawiła naukę 
jako nowego fetysza. Przyczym dla Comte’a nauka ta wiązała się 
ściśle z religią. Stąd z taką łatwością socjologia Comte’a przekształ­
ciła się w religię ludzkości. Jakże niebezpieczne i obciążające dzie­
dzictwo nałożone na barki powstającej nauki!

9
S ta ty k a  społeczna. Statyka społeczna jest teorią „sa­

morzutnego porządku społeczeństw” . Jej zadaniem jest zbadanie 
warunków społecznej egzystencji jednostki, rodziny i społeczeństwa.

Comte przyjmuje jako udowodnioną teorię o wrodzonej naturze 
społecznej człowieka. Mianowicie współczesny Comte’owi Gall wy­
kazał, że ze struktury biologicznej człowieka wynika jego społeczna 
natura. Odrzuca więc Comte teorię, że społeczeństwo powstało 
wskutek współpracy ludzi zmierzających do osiągnięcia korzyści 
w zaspakajaniu swoich potrzeb. Człowiek charakteryzuje się prze­
wagą popędów instyktowych nad czynnościami intelektualnymi.

16Przegląd Nauk Historycznych i Społecznych



242 JA N  SZC ZEPA Ń SK I

„Wskutek opłakanej rozbieżności człowiek najbardziej potrzebuje tego 
rodzaju czynności, do których jest najmniej uzdołniony” . Zanotujmy 
tę rozbieżność jako pierwszą informację dostarczoną socjologii 
przez biologię. „Zatem rozwaga intelektualna, leżąca u podstaw 
umowy społecznej, nie jest w jednostce dostatecznie silna, by mogła 
dać początek społeczeństwu” .

Drugą cechą społecznej natury człowieka jest przewaga niż­
szych popędów egoistycznych nad popędami altruistycznym i spo­
łecznymi. „Nasze uczucia społeczne są niższe co do trwałości 
i  energii wobec naszych uczuć osobistych; jednakże szczęście po­
wszechne zależy od zaspokojenia tych pierwszych, gdyż one jedynie, 
doprowadziwszy do stanu społecznego, podtrzymują jego trwanie 
mimo najsilniejszych rozbieżności instynktów indywidualnych” . Jed­
nakże ta przewaga popędów egoistycznych okazuje się również ko­
rzystna dla społeczeństwa. Pojęcie interesu ogólnego nie byłoby zro­
zumiałe bez pojęcia interesu jednostki, gdyż wynika ono ze wspól­
ności interesów jednostkowych u licznych osobników. Mszcząc 
przewagę instyktów jednostkowych, zniszczylibyśmy naszą na­
turę moralną, gdyż pozbawilibyśmy kierownictwa uczucia społecz­
ne, skazując je na wyrodzenie się w ogólnikową i jałową dobro­
czynność.

Dedukcje z biologii, która jako właściwa nauka zajmuje się 
jednostką, informują socjologię, że „z jednej strony człowiek nie 
może być szczęśliwy jak tylko przez pracę kierowaną inteligencją 
a przecież praca intelektualna jest mu spontanicznie antypatyczna. 
Z drugiej strony jedynie zdolności uczuciowe są głęboko czynne 
i ich przewaga ustala kierunek i  cel stanu społecznego. Równocześnie 
poglądy społeczne są jedynie zdolne do wywołania i podtrzymania 
szczęścia jednostki; niemniej człowiek musi być opanowany przez 
całość swoich instynktów osobistych. Ta podwójna opozycja wska­
zuje na zarodek walki pomiędzy duchem konserwatywnym i  du­
chem postępu. Pierwszy jest natchniony przez instynkty osobiste, 
drugi przez kombinacje czynności intelektualnej z różnymi instynk­
tami społecznymi” .

Przechodząc do rozpatrywania rodziny, Comte stwierdza, że 
dedukcje z biologii oddają nam tu już mniejszą przysługę. Rodzina 
nie jest prostym połączeniem jednostek biologicznych. Jest ona pod­
stawowym składnikiem społeczeństwa. „Społeczeństwo ludzkie składa 
się z rodzin, a nie jednostek — oto podstawowy aksjomat socjologii 
statycznej” . „Rodzina tworzy pomost pomiędzy jednostką i gatun-
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kiem, gdyż w rodzime człowiek wchodzi do stanu społecznego ucząc 
się „vivre en autrui” . Ustrój rodzinny nie jest niezmienny i podle­
gał licznym i głębokim przemianom w ciągu dziejów. Nawet głę­
bokość przemian społecznych najlepiej możemy ocenić na podstawie 
zmian, jakie wtedy zachodzą w ustroju rodziny. Statyka rozpatruje 
rodzinę w tych aspektach, które są wspólne we wszystkich wypad­
kach. Socjologiczna teoria rodziny sprowadza się do rozpatrzenia 
dwóch zasadniczych stosunków : stosunku między płciami i  stosunku 
między pokoleniami; pierwszy z nich tworzy rodzinę, drugi ją pod­
trzymuje.

Instytucja małżeńska podlega zmianom w toku ewolucji ludz­
kości, lecz rola małżeństwa w społeczeństwie wynika z natury ko­
biety i  mężczyzny i ich cech wrodzonych, związanych z odmien­
nością organizmów. Istota małżeństwa polega na podporządkowaniu 
kobiety mężczyźnie. Równość płci jest dla Comte’a chimerą, a dą­
żenie do emancypacji kobiet tylko przejawem anarchii, panujące 
w epoce przejściowej. Zarówno badania biologiczne jak i socjolo 
giczne wykazują niższość kobiety w stosunku do mężczyzny orai 
różnice funkcyj do spełnienia. Umysłowo mężczyzna cechuje się 
zdolnościami intelektualnymi, podczas gdy u kobiety przeważają 
uczucia. Kobieta niezdolna jest do trwałego wysiłku intelektual­
nego i  nie posiada zdolności do rządzenia. Rządzenie bowiem wy­
maga uniezależnienia się od namiętności, do czego kobieta nie jest 
zdolna. Eola społeczna kobiety wynika z jej uczuciowości. „Rze­
czywiście kobiety przewyższają mężczyzn większym rozwojem 
sympatii i  uczuć społecznych w takim stopniu, o ile są niższe inte­
lektualnie. W ten sposób ich funkcja w rodzinie i społeczeństwie 
polega na modyfikowaniu zbyt zimnego i brutalnego rozumu męż­
czyzn przez energiczne i  wzruszające pobudzanie instynktu spo­
łecznego” .

Rozważając stosunek rodziców do dzieci, Comte stwierdza, że 
dyscyplina naturalna, jaka panuje w rodzinie, pod tym względem 
nie została zakwestionowana nawet w naszej epoce anarchii. „Bo­
jownicy o prawa polityczne kobiet nie stworzyli jeszcze doktryny 
domagającej się takich samych praw dla dzieci” . We wszystkich 
epokach cywilizacji rodzina była połączona więzią posłuszeństwa 
pełnego szacunku ze strony dzieci i poświęcenia ze strony rodziców. 
Życie rodzinne jest i  pozostanie szkołą życia społecznego ucząc 
posłuszeństwa i przewodzenia. Ustrój i funkcje rodziny nie są jed­
nakże wyznaczone wyłącznie biologicznymi cechami jednostek,

16*
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lecz również przez wpływ duchowy poprzednich pokoleń. Więź 
rodzinna jest przede wszystkim więzią uczuciową i  moralną.

Społeczeństwo składa się z rodzin. Me jest jednakże samo 
wielką, rozszerzoną rodziną, gdyż więź łącząca rodziny w społe­
czeństwo jest inna niż więź łącząca jednostki w rodziny. Społeczeń­
stwo połączone jest przede wszystkim intelektualną więzią „współ­
działania” . Oczywiście nie może istnieć żadna zbiorowość ludzka, 
w której nie występowałoby uczucie sympatii, nie gra ono jednak 
w społeczeństwie roli zasadniczej. Comte jest pełen podziwu dla zja­
wiska podziału pracy w społeczeństwie, które powoduje, że dążenie 
do zaspokojenia potrzeb egoistycznych utrzymuje całość społeczeń­
stwa. „Czy można sobie wyobrazić wspanialszy widok nad tę zgod­
ność wielkiej ilości jednostek, z których każda wyposażona jest 
własnym życiem, w pewnym stopniu niezależnym, wszystkich 
uszykowanych mimo różnic w zdolnościach i charakterach do spon­
tanicznego współdziałania w rozwoju ogólnym, bez ułożenia z góry 
i najczęściej bez wiedzy o sobie, przekonanych, że słuchają tylko 
popędów osobistych! Pogodzenie podziału pracy z kooperacją 
wysiłków, zaznaczające się w miarę złożoności społeczeństwa, tworzy 
istotną cechę działań ludzkich w przechodzeniu ze stanu rodzinnego 
do stanu społecznego” . W społeczeństwie uczucie współdziałania 
przeważa nad instynktem sympatii i tworzy zasadniczą więź spo­
łeczną. Ponieważ jednak społeczeństwo nie może się utrzymać bez 
działania uczuć altruistycznych, dlatego rola rodziny, która te 
uczucia rozwija, jest kolosalna w procesie przystosowania ludzi 
do życia w społeczeństwie.

Socjologiczna analiza społeczeństwa polega więc na analizo­
waniu podziału pracy i na analizowaniu współdziałania. Podział 
pracy jest zasadniczym zjawiskiem, na którym skupia uwagę sta­
tyka społeczna, gdyż w nim tkw i zalążek korelacji między społe­
czeństwem i rządem. Podział pracy powoduje różnice między posz­
czególnymi ludźmi; różnice zawodowe, intelektualne i  moralne. 
Powoduje dalej odizolowanie ludzi od całości społeczeństwa, pro­
wadząc do specjalizacji i zacieśnienia zainteresowań. „Uczucia spo­
łeczne skupione na osobnikach tego samego zawodu, powodują 
obcość wobec klas innych, wskutek braku dostatecznej analogii 
obyczajów i  myśli. W ten sposób ta sama zasada, która prowadzi 
do rozwoju i rozszerzenia społeczeństwa, z drugiej strony zagraża 
mu rozkładem na wielość niespójnych korporacji” . Podział pracy 
wpływa ujemnie intelektualnie i  moralnie na ludzi zajętych całe
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życie wyrabianiem główki od szpilki czy klasyfikowaniem owadów, 
powodując katastrofalną w skutkach obojętność dla ogólnego biegu 
spraw ludzkich. W tym miejscu zaczyna się rola społeczna rządu.

„Przeznaczenie rządu polega na wstrzymywaniu i zapobieganiu, 
o ile tylko to jest możliwe, temu rozpraszaniu idej, uczuć i interesów, 
które, gdyby je zostawić swojemu biegowi, doprowadziłyby do za­
trzymania postępu społecznego. Ta koncepcja tworzy podstawę 
teorii rządu pojętego w najszerszym zakresie, tzn. jako re­
akcji najpierw samorzutnej, a potem uregulowanej całości na 
jednostki” . Eola rządu polega więc, . zdaniem Comte’a, przede 
wszystkim na utrzymywaniu jednolitości społeczeństwa i solidarności 
jego członków. W ten sposób rząd przyczynia się do postępu 
społecznego, a wszystkie jego wysiłki w celu zapewnienia dobro­
bytu materialnego członkom społeczeństwa posiadają tylko wtórną 
ważność. Eząd nie jest dla Comte’a tylko instytucją policyjną, za­
pewniającą porządek publiczny, którego funkcje zmniejszają się 
w miarę rozwoju. Przeciwnie — rząd nabiera ważności w miarę 
rozwoju społeczeństwa i funkcje jego coraz bardziej się wzboga­
cają. Eząd bowiem wyrasta z samego społeczeństwa w sposób 
nieunikniony w miarę komplikowania się podziału pracy i wzrasta­
jącej zależności między poszczególnymi czynnikami. Podział pracy 
prowadzi nie tylko do zależności materialnych jednych ludzi od 
innych, lecz również potęguje zależności moralne i materialne, wy­
maga bowiem zaufania w zdolności i  umiejętności ludzi, z którymi 
współpracujemy. „Najbardziej odczuwamy tę zależność w naszym 
bardzo rozwiniętym systemie ekonomii społecznej, gdzie, codziennie 
wskutek całego szeregu koniecznych podziałów w podziale pracy 
utrzymanie życia każdego z nas zależy od zdolności i moralności 
całego tłumu nieznanych pracowników... Ten warunek zjawia się 
we wszystkich formach bytowania społecznego, a jeżeli przypisuje 
się go specjalnie społeczeństwom industrialnym, to dlatego, że tutaj 
jest najbardziej wyraźny z powodu najdalej posuniętej specjali­
zacji...” . Spójność społeczna nie jest więc oparta na prostej wspól­
ności interesów. Dla utrzymania społeczeństwa konieczna jest 
również wspólność wierzeń i uczuć. Taką wspólność wierzeń i uczuć 
może zapewnić tylko pozytywna religia oparta na podstawach in 
telektualnych. Zadaniem rządu chcącego utrzymać jedność i postęp 
społeczeństwa jest dążenie do utrzymania jedności wierzeń i uczuć.

W taki sposób statyka społeczna jest anatomią społeczeństwa, 
badającą wzajemne oddziaływania różnych części organizmu spo­
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łecznego i prawa tego oddziaływania. Jej ideą podstawową jest 
idea „consensus” , przez którą Comte rozumie harmonijną zgod­
ność wszystkich części składowych społeczeństwa. Przejęty myślą
0 epokach organicznych, jako tych epokach, w których postęp 
ludzkości dokonywał się najszybciej. Comte odrzuca myśl o tym, 
aby społeczeństwo mogło z „natury”  być tworem nieharmonijnym
1 aby walka mogła być siłą napędową jego rozwoju.

10

D yna m ika  społeczna. Zasadniczą częścią socjologii Comte’a 
jest dynamika społeczna. Ta część socjologii najbardziej odróżnia 
ją od biologii, następnie w niej dopiero znajduje pełne zastosowanie 
metoda historyczna, gdyż w niej najzupełniej ujawnia się historycz- 
ność zjawisk społecznych. Comte definiuje ją jako „teorię koniecz­
nego i ciągłego rozwoju ludzkości” . Przedmiotem jej badań jest 
więc ludzkość jako całość, przyczyni jednostka znika prawie zupeł­
nie z oczu badacza. Wprawdzie Comte rozważa zagadnienie czy 
rozwój społeczny wynika z cech człowieka jednostkowego i  przy­
znaje, że istnieje w człowieku instynkt naturalny, popychający 
człowieka do ulepszenia siebie i otoczenia, oraz, że popędy indywi­
dualne są czynnikami rozwoju, przeczy jednak, żeby prawa rozwoju 
społecznego można było wydedukować z biologii.

Rozważania nad dynamiką społeczną rozpoczyna Comte wy­
jaśnieniem, od jakich czynników zależy kierunek i szybkość roz­
woju społecznego. Rozwój społeczny tworzy ostatnie ogniwo w pro­
cesie ogólnego rozwoju, zmierzającego od rozwoju organicznego 
do rozwoju funkcyj zwierzęcych i dalej do rozwoju funkcyj inte­
lektualnych i moralnych. „Całość postępu ludzkiego jest w ten 
sposób przywiązana do serii udoskonaleń zwierzęcych i stanowi ich 
najwyższy stopień. W okresie dzieciństwa ludzkości w człowieku 
przeważa instynkt samozachowawczy i instynkt seksualny, pod­
porządkowując sobie instynkt rodzinny i  społeczny. Intelekt gra 
w życiu człowieka w tym okresie niewielką rolę, umiejętności ab­
strakcji i kombinacji są zupełnie nieczynne. „Rezultat rozwoju 
polega nie tylko na ulepszeniu warunków metrialnych człowieka, 
przede wszystkim na rozwinięciu przez ćwiczenia zdolności najważ­
niejszych, czy to przez zmniejszenie zakresu działania popędów 
fizycznych i na pobudzaniu instynktów społecznych czy to na po­
budzaniu wyższych funkcji i intelektualnych i zwiększaniu wpływu 
rozumu na postępowanie. W tym sensie rozwój jednostki reprodu­



P O Z Y T Y W IZ M  I  SOCJOLOGIA A U G U STA  C O M TE’A 2 4 7

kuje podstawowe fazy rozwoju społecznego. Jeden i drugi mają 
za wspólny cel podporządkowanie instynktów osobistych instynk­
tom społecznym i  podporządkowanie namiętności regułom ustano­
wionym przez rozum w coraz to wyższym stopniu” . Rozwój społeczny 
zmierza do zapewnienia przewagi cechom ludzkim nad cechami 
zwierzęcymi. Taki jest ogólny kierunek rozwoju społecznego.

Jakie czynniki decydują o szybkości rozwoju? — oto drugie 
pytanie postawione na czele dynamiki społecznej. Szybkość ta — 
odpowiada Comte — jest wyznaczona przez kombinowany wpływ 
głównych warunków dotyczących z jednej strony organizmu ludz­
kiego, z drugiej środowiska, w którym się rozwija. Comte wyróżnia 
dwa rodzaje czynników wpływających na szybkość rozwoju: pod­
stawowe i wtórne. Różnice w szybkości mogą wynikać z różnic 
klimatu i rasy, jednakże Comte nie poświęca im wiele uwagi, uwa­
żając, że są one czynnikami o małym znaczeniu. Ra wyższym sta­
dium rozwoju, jednym z wtórnych czynników działających przy­
śpieszająco jest wrodzona człowiekowi skłonność do czynności 
i  szukania zadowolenia. Większy wpływ na szybkość rozwoju wy­
wiera przeciętny wiek życia ludzkiego. Gdyby życie poszczegól­
nego człowieka trwało bardzo długo, wyniknęłoby stąd zupełne 
zahamowanie rozwoju, wskutek opozycji instynktów konserwa­
tywnych przejawiających się najsilniej w ludziach podeszłego 
wieku. Z drugiej strony zbyt krótkie trwanie życia byłoby również 
przeszkodą na drodze postępu wskutek zbytniego i przesadnego 
zdążania do inowacyj, właściwych wiekowi młodzieńczemu. Ewo­
lucja społeczna nie da się pogodzić ze zmianami zbyt szybkimi lub 
zbyt powolnymi.

Dalszym czynnikiem wpływającym na przyśpieszenie lub opóź­
nienie postępu jest przyrost ludności przyczyniający się do wyzna­
czenia podziału pracy. Wzrastająca gęstość zaludnienia pobudza 
jednostki do nowych wysiłków dla zapewnienia im egzystencji 
przez zdobycie nowych środków zaspokojenia potrzeb. Zwiększanie 
się gęstości zaludnienia na pewnym obszarze stwarza nowe trud­
ności i nowe potrzeby, lecz także nowe środki ich zaspokojenia, 
wpływa na wyrównanie nierówności fizycznych między ludźmi oraz 
daje przewagę cechom intelektualnym i moralnym człowieka. Comte 
przewiduje nadejście chwili, kiedy gęstość zaludnienia na globie 
wzrośnie tak dalece, że bogactwa całej ziemi nie wystarczą na za­
spokojenie potrzeb, ma jednak zaufanie do zdolności i rozwoju ro­
zumu, który osiągnie wtedy poznanie praw rozwoju i natury czło­
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wieka w stopniu dostatecznym, aby przezwyciężyć wszystkie 
trudności.

Wskazawszy czynniki, które działają zmieniając szybkość 
rozwoju społecznego, Comte stawia pytanie, czy między nimi istnieje 
jakaś hierarchia ważności. Otóż niektóre czynniki mają wpływ na 
wyznaczenie kierunku rozwoju, inne tylko wpływają na jego szyb­
kość. Czynnikiem decydującym, będącym „zasadą”  rozwoju spo­
łecznego jest dla Comte’a rozwój intelektualny. „Chociaż inteli­
gencja potrzebuje pobudzania przez pożądania, namiętności i uczu­
cia, to jednakże całość postępu dokonuje się pod jej kierownictwem. 
Analiza statyczna wykazała, że organizm społeczny trwa w oparciu
0 pewne poglądy. Zmiany w poglądach muszą więc wywierać prze­
ważający wpływ na kolejne modyfikacje życia ludzkiego” . Przy- 
jąwszy taką tezę, Comte rozumuje dalej, że w historii umysłu naj­
ważniejsze są pojęcia najogólniejsze i  najbardziej abstrakcyjne, 
gdyż w nich przejawia się najlepiej stopień zaawansowania intelek­
tualnego. System pojęć najogólniejszych — to system filozoficzny. 
Zatem analiza historii filozofii powinna stać na czele socjologicznej 
analizy rozwoju społecznego. Ustalenie takiej zależności między 
rozwojem umysłu i  rozwojem ludzkości pozwoliło Comte’owi na 
zastosowanie do analizy socjologicznej dynamiki społecznej prawa 
trzech stadiów rozwojowych. Każdemu etapowi rozwojowemu 
umysłu ludzkiego odpowiadają z konieczności inne formy sztuki, 
gospodarki, życia politycznego i całkowitego ustroju społecznego. 
Jak już mówiliśmy powyżej, omawiając prawo trzech stadiów roz­
wojowych umysłu, społeczeństwo przechodzi przez analogiczne 
stadia rozwojowe, różniąc się w każdym z nich systemem idej, 
wierzeń, obyczajów i form ustrojowych. Comte przedstawia w swojej 
filozofii historii, wyłożonej w dwóch ostatnich tomach „Kursu”
1 częściowo rozwijanej jeszcze w Systemie 'polityki pozytywnej szcze­
gółowo ustrój społeczeństwa w okresach teologicznych (fetyszyzm, 
politeizm, monoteizm) dając zaledwie szkic społeczeństwa z okresu 
pozytywizmu. Dynamika społeczna jest więc teorią postępu społe­
cznego. Comte nie daje pojęciu „postępu”  zabarwienia oceniające­
go. Postęp jest dla niego faktem stwierdzonym obserwacyjnie i hi­
storycznie. „Postęp jest zdążaniem do celu określonego, chociaż 
nieosiągalnego, przez serię etapów wyznaczonych koniecznością” . 
Comte odrzuca entuzjastyczny teorie X V II I  w. przyjmujące mo­
żliwość nieograniczonego doskonalenia się człowieka. Stwierdza jed­
nakże na podstawie analizy historycznej, że w miarę rozwoju spo-
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lecznego funkcje intelektualne przeważają nad uczuciami i popędami, 
popędy społeczne biorą przewagę nad egoistycznymi, zwiększa się 
liczebność ludzkości, usprawniają się instytucje społeczne, rozszerza 
się zakres wiedzy ludzkiej. Comte jednak nie rozstrzyga pytania, 
czy postęp społeczny jest postępem w sensie moralnym i prakty­
cznym. Chociaż jest przekonany, że na to pytanie należy odpo­
wiedzieć twierdząco, nie stawia nauce społecznej obowiązku roz­
strzygania takich pytań.

Pozostaje jeszcze pytanie, jak dalece człowiek może wpływać 
kształtująco na bieg rozwoju społecznego. Bieg ten wynika z porządku 
koniecznego, lecz odpowiednia polityka pozytywna może go oświetlić 
i ułatwić.

11

F ilo z o f ia  h is to r ii.  Zarys socjologicznego systemu Comte’a 
jest jeszcze zarysem systemu filozofii historii. Comte nie za­
stosował w socjologii swojego kryterium pozytywności nauki. 
Me opiera zdań dopuszczalnych w socjologii na bezpośredniej ob­
serwacji, lecz na analizach historycznych, nie zdając sobie sprawy 
z tego, jaką rolę w interpretacjach historycznych grają tak przez 
niego namiętnie zwalczane uprzedzenia i poglądy teologiczno-me- 
tafizyczne. Me można było stosować bezpośredniej obserwacji do 
nauki, chcącej badać od razu całą ludzkość w jej całkowitym roz­
woju historycznym. Stąd też Comte nie mógł stworzyć nic więcej 
ponad jeszcze jeden system historiozofii. Przecież historiografia 
jego epoki nie mogła mu dostarczyć dostatecznej ilości materiałów 
i  opracowań, aby badania socjologiczne mogły się oprzeć na sta­
rannej analizie drobiazgowej zdarzeń dziejowych, opisanych w sposób 
krytyczny i sprawdzony.

Memniej jego historiozofia jest próbą godną podziwu podob­
nie jak próba Hegla. Comte nie wylicza i  nie analizuje poszczegól­
nych zdarzeń dziejowych, lecz układa całość dziejów ludzkich 
w system szeregów (séries coordonnées) wykazując powiązania pro­
cesów rozwojowych w tych szeregach.

W stadium teologicznym Comte wyróżnia trzy stopnie roz­
woju religii pociągające za sobą odpowiednie zmiany w systemie 
społecznym: a) fe tyszyzm , b) p o lite izm , c) m onoteizm . Fe- 
tyszyzm polega na antropomorfizowaniu rzeczywistości przez pier­
wotnego człowieka, przypisywaniu każdej rzeczy osobowej istoty. 
Te poglądy religijne miały skutki gospodarcze, mianowicie wywo-
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lały uznanie dla zwierząt domowych oraz przywiązanie do ziemi, 
na której człowiek żył. Organizacją społeczną tego okresu jest ro­
dzina, posiadająca własnych fetyszów. Uprawa roli zwraca uwagę 
człowieka na zjawiska atmosferyczne i na zjawiska niebieskie, pro­
wadząc do wykształcenia się religijnego kultu dla ciał niebieskie}). 
K u lt gwiazd stanowi zarazem przejście do politeizmu. Politeizm 
jest zespołem wierzeń, przypisujących nie każdej poszczególnej 
rzeczy właściwą siłę osobową, lecz uznających istnienie szeregu sił 
przejawiających się w poszczególnych dziedzinach zjawisk, perso- 
nifikowanych na podobieństwo człowieka lecz wyposażonych więksżą 
mocą. Pojawienie się politeizmu oznacza więc znaczne rozszerzenie 
się horyzontów myślowych człowieka, nie ograniczających się tylko 
do kręgu zjawisk bezpośrednio otaczających, lecz mogących ująć 
całe dziedziny zjawisk podlegających działaniu jednej siły. Dlatego 
w okresie politeizmu może powstać przekonanie o związkach łą­
czących większe zbiorowości ludzkie, podporządkowane tym sa­
mym bogom. Me mniej jednak wielość bogów i wielość kultów 
religijnych prowadzi do nienawiści i wrogości między różnymi zbio- 
rowościami, które w tym okresie zaczynają się łączyć w narody 
i państwa. Menawiść prowadzi do stałych wojen. Wojny i walki 
znane były i  w okresie fetyszyzmu, teraz jednak zmienia się ich 
charakter. Wtedy zabijano wszystkich obcych, którzy wschodzili na 
własne terytorium wr obawie złych mocy, które się w nich kryły. 
Stąd w okresie fetyszyzmu nieznane było niewolnictwo. Wojny w cza­
sie politeizmu dają łupy i niewolników, których się już nie zabija, 
lecz zmusza do uznania własnych bogów i  wykorzystuje dla prac 
w gospodarstwie. Okres politeizmu przynosi więc również znacze­
nie nierówmości ekonomicznych i  wykształcenie chciwości, pobu­
dzanej luksusem wprowadzonym przez ludzi bogatych.

Służba bogom i pośredniczenie między wielością bogów a człon­
kami zbiorowości prowadzi do powstania osobnej klasy społecznej 
k a p ła n ó w . W okresie fetyszyzmu istnieli tylko czarodzieje i  wróż- 
biarze. Klasa kapłanów jest początkowo zamknięta, gdyż godność 
kapłańską dziedziczy się w rodzinach. Wskutek swojej ważności 
zdobywa ona decydujący wpływ w społeczeństwie, stwarzając sy­
stem teokratyczny. Jednakże wielość bogów prowadzi do wewnętrz­
nego rozbicia klasy kapłańskiej, która wskutek wewnętrznych walk 
zostaje podporządkowana wojownikom i królom. Zostaje jednak 
utrzymana wolność myślenia kapłanów, co miało bardzo ważne 
skutki w' rozwoju ludzkości. Politeizm okazał się bardzo sprzyjający
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rozwojowi sztuki, gdyż liczne postacie bogów przedstawiane przez 
artystów stwarzały warunki doskonalenia artystycznego. Comte 
tłumaczy więc wojowniczość narodów starożytnych, ustrój niewol­
niczy i nierówności ekonomiczne i wysoki rozwój sztuki wpływami 
politeizmu.

Rozwój myśli teologicznej doprowadził kapłanów do mono­
teizmu, który jest najwyższą formą teorii teologicznej, zawiera­
jącą pewne składniki naukowe, wywodzące się z obserwacji. Mono­
teizm doprowadza znowu do stworzenia jednolitego stanu kapłań­
skiego, który może wystąpić wobec władzy świeckiej jako jedno­
lita  siła, dokonać podziału władzy i spełniać wielką misję polityczną. 
W ten sposób powstaje system społeczny średniowiecza wywołu­
jący najwyższy podziw Comte’a i  będący dla niego wzorem jego 
własnych dążności w skonstruowaniu nowego systemu społecznego. 
Siła wiary i jednolitość wierzeń przepoiła system społeczny średnio­
wiecza jednością organiczną. Mimo różnic stanowych jednostka 
posiadała ponadstanową wartość religijną. Polityka została pod­
porządkowana ideom moralnym. Wojny ograniczono, gdyż wszyst­
kie ludy uznano za dzieci jednego Boga. Ograniczenie wojny tylko 
do obrony spowodowało powstanie systemu społecznego feudalizmu. 
^Niewolnictwo zostało złagodzone, następnie przekształcone w pod­
daństwo, do czego obok religii przyczyniła się również stabilizacja 
stosunków własności rolnej. Ustalony porządek społeczny wytwarza 
również własną sztukę. Znajduje on najwyższy wyraz w budow­
nictwie katedr, przejawiających „moralną siłę”  tych czasów.

Przez wszystkie dotychczas rozpatrywane okresy rozwojowe 
przewijała się jedna tendencja zasadnicza: zmiana poglądów reli­
gijnych i filozoficznych pociągała za sobą zmiany w organizacji 
społecznej. Pod koniec średniowiecza jednakże zjawiają się cztery 
serie rozwojowe: przemysłowa, naukowa, estetyczna i  filozoficzna. 
Zmienia się również porządek zależności. W okresie zaczynającego 
się rozkładu filozofia traci swoje determinujące znaczenie na rzecz 
serii przemysłowej, która zaczyna wyznaczać rozwój nauki, sztuki 
i filozofii. Filozofia i  nauka nie tracą swojego wpływu kształtują­
cego całkowicie, lecz nie jest to wpływ decydujący.

Seria przemysłowa — to industrializm, rozwijający się od końca 
średniowiecza i przynoszący zupełnie nowe tendencje w życiu spo­
łecznym. Protestantyzm popierający wolną działalność jednostek 
sprzyja rozwojowi industrializmu. Przynosi on również silniejszy 
niż w feodalizmie rozwój cech ludzkich: intelektualizm i ograniczę-
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nie egoizmu przez popędy społeczne. Wolność podniosła godność 
człowieka i wywołała dążenie do zastąpienia jego siły roboczej przez 
siły natury, co przyniosło w konsekwencji rozwój wynalazków tech­
nicznych. Wzmożony ruch umysłowy przyczynił się do wynale­
zienia druku.

Comte nie opracował dokładnie rozwoju społeczeństw euro­
pejskich w okresie przejściowym od monoteizmu do stadium meta­
fizycznego i nie prześledził konsekwentnie, jak przebiegały linie 
rozwojowe w zaznaczonych szeregach. Okres metafizyczny jest 
okresem rozkładu. Zwarty system teologiczno-feodalny ulega pod­
wójnemu naciskowi: rozwojowi filozoficznemu i  rozwojowi indust- 
rializmu. Metafizyka wstępuje na miejsce teologii. Pierwsza faza 
rozkładu teologii zaczyna się w późnym średniowieczu z pojawie­
niem się krytycznych tendencyj w łonie scholastyki. Drugą fazą 
rozkładową była reformacja, głosząca zasadę wolnego badania dog­
matów przez jednostkę i zasadę wolności sumienia. Trzecią fazą 
jest deizm. W drugiej fazie wykształca się absolutna monarchia, 
uzasadniana najpierw religijnie, a później przez swoistą metafizykę 
polityczną której przykładem jest doktryna Hobbesa. Metafizyka 
polityczna prowadzi do stworzenia doktryny powszechnej równości 
i  suwerenności ludu.

Temu okresowi metafizycznemu nie odpowiada żadna trwała 
forma społeczne. Jedyną tendencją twórczą w tym okresie jest 
rozwój nauki zapoczątkowany przez Bacona, Galileusza i innych. 
Metafizyka jest „organicznie bezsilna” , niezdolna do stworzenia 
jakiejś koncepcji politycznej. W społeczeństwie wodzą rej literaci 
i adwokaci, klasa bez żadnych przekonań i zdolności. Rozkład 
wielkiego systemu myślowego i  systemu wierzeń monoteistycznych 
doprowadził do zaniku jedynej podstawy, na której może wyrastać 
jednolity system społeczny. Filozofia pozytywna, stwarzając nowy 
jednolity system wierzeń staje się naturalną podstawą reorganizacji 
społeczeństwa i podstawą dla nowej epoki organicznej.

L ’ancien régime upadł, ponieważ system wierzeń, na których 
się opierał, nie wytrzymał wolnej kry tyk i umysłu. Nowy ustrój 
powinien się opierać na wierzeniach wytrzymujących wszelką kry ­
tykę naukową, może zatem być tylko systemem sprawdzonych 
uogólnień naukowych. Lecz jednocześnie w pozytywistycznym 
systemie społecznym prawo kry tyk i zostanie ograniczone przez 
kompetencję. Każdy mógł krytykować religię i jej dogmaty, jak 
długo one orzekały w sposób niesprawdzalny o rzeczach pozazmy-
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słowych. Lecz kiedy system wierzeń będzie systemem naukowym, 
„suwerenne prawo badania”  zostanie zarezerwowane tylko dla 
znawców kompetentnych. Comte wyraża się ostro o „włóczęgów - 
skiej wolności współczesnych umysłów” . Me jest rzeczą do po­
myślenia, aby ktoś nie mający kompetencji, podważał nieuzasad­
nioną krytyką podstawy społeczeństwa. „Tolerancja systematyczna 
nie może istnieć i  nigdy rzeczywiście nie istniała, wyjąwszy sprawy 
poglądów uznanych za obojętne lub wątpliwe” . W ten sposób dy­
namika społeczna i filozoficzna doprowadziły Comte’a do zarysów 
polityki pozytywnej. Droga do tego systemu wiedzie przez system 
etyki. Me będziemy już dalej towarzyszyli Comte’owi w jego „d ru ­
giej karierze”  i ograniczymy się do przedstawionego powyżej re­
feratu jego filozofii pozytywnej socjologii.

12

Uwagi. Postarajmy się teraz spojrzeć krytycznie na przedsta­
wione wyżej teorie Comte’a. W ciągu minionego stulecia nie brakło 
krytycznych analiz jego filozofii pozytywnej, lecz mimo tych krytyk 
socjologia mieszczańska ciągle — świadomie lub nieświadomie — 
kontynuowała pochód szlakami wytkniętymi przez Comte’a, i nie­
które z jego podstawowych założeń nigdy nie zostały poddane za­
sadniczej rewizji. Mam tu  na myśli pozytywistyczną koncepcję nauki 
i liberalistyczną teorię społeczeństwa, obydwie będące charakte­
rystycznymi tworami zwycięskiego mieszczaństwa, które przyjęte 
zostały milcząco jako nienaruszalne i nie podlegające dyskusji pod­
stawy socjologii na całe następne sto lat przez większość mieszczań­
skich socjologów.

Pozytywistyczna koncepcja nauki sprowadzała się w zasadzie 
do tez: w nauce dopuszczalne są jedynie pojęcia i  twierdzenia oparte 
na obserwacji zewnętrznej; wszystkie inne zdania i pojęcia, których 
nie można uzasadnić przez odwołanie się do spostrzeżeń, należy 
z nauki wyrugować. Lecz Comte ograniczał się do wyrugowania 
pojęć i twierdzeń, które uważał za metafizyczne, nie negował ich 
prawdziwości. Zajmował wobec tez metafizyki i teologii postawę 
neutralną. Pozytywizm — pisał — „podając motywy, dla których 
tym i zdaniami się nie zajmuje, nie rozstrzyga ich negatywnie” . 
Było to pozostawienie otwartej drogi dla agnostycyzmu i fideizmu. 
Pozytywizm był więc stanowiskiem minimalistycznym tylko po­
łowicznie, gdyż, (idąc śladami Hume’a) nie negował istnienia innych 
bytów, o których mówi nam objawienie i które mogą być przed-
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miotem wiary31). Pozytywizm wysunął więc na miejsce pytania 
o prawdziwość zdań, pytanie o ich sensowność, głosząc zarazem 
neutralną tolerancję wobec zdań bezsensownych. Nauka wydziela 
sobie zakres zagadnień sensownych w oparciu o kryterium spo­
strzeżeniowej sprawdzalności, dopuszczając posługiwanie się zda­
niami niesprawdzonymi w charakterze hipotez roboczych i wznosi 
sobie mur, poza który wyrzuca metafizykę i teologię, nie troszcząc 
się zupełnie o to, co się dzieje za tym  murem. Metafizykę zwalcza 
się dopiero wtedy, kiedy chce przekraczać ten mur i wchodzić na 
teren nauki. Nauka poznaje, odkrywa prawa i przewiduje, lecz nie 
ma czynnej postawy wobec świata.

Druga teza pozytywizmu nakazywała zrezygnowanie z poszu­
kiwania przyczyn, a wskazanie jedynego celu nauki w poszukiwa­
niu praw rządzących zjawiskami. Istnieje bowiem przyrodzony 
porządek naturalny świata, podlegający stałym i niezmiennym pra­
wom. Spadanie ciał, rozwój organizmów i procesy społeczne przebie­
gają według stałych i niezmiennych praw przyrodzonych niezależ­
nych od woli i  działań człowieka. Przez systematyczną obserwację, 
eksperymenty i  porównywania nauka może odkryć te prawa i opie­
rać na nich przewidywanie zdarzeń przyszłych. Koncepcja ta prze­
jęta od filozofów X V II I  wieku, zachowała w sformułowaniu Comte’a 
prawie mistyczne przekonanie nie tylko o niezmienności tego po­
rządku przyrodzonego, lecz również przekonanie o jego doskona­
łości. Głęboka wiara racjonalistów X V II I  wieku w doskonałość 
porządku naturalnego nie została przez Comte’a przezwyciężona. 
Kola nauki ogranicza się do poznania i przewidywania. Nie stawia 
jej zadania przekształcania świata. Bo przecież przekształcanie 
świata może sprowadzać się tylko do poprawiania zła pochodzącego 
z ludzkiej nieznajomości praw przyrodzonych. Należy pozostawić 
bieg rzeczy jego prawom, a one sprowadzą same najlepszy porządek. 
Tu widzimy wyraźnie związek pozytywizmu z mieszczańskim libe­
ralizmem32).

31) P o r .  M . C o r n fo r th ,  Science and Idealism. New Y ork. 1947, 
str. 58 — 61. (Is tn ie je  już  polski przekład).

32) Pod ty m  względem k ry tyko w a ł Comte’a L e o n  C h w is te k  pisząc: 
„K oncepc ja  Comte’a, sprowadzająca naukę do zdolności przew idywania faktów , 
a postęp do powolnego doskonalenia się intelektualnego, czy li tzw . ew olucji, 
by ła  ogrom nym krokiem  naprzód w  stosunku do panujących za jego czasów 
metafizycznych i  irrac jona lnych fik c y j. N iem niej by ła  w  gruncie rzeczy zby t 
kompromisowa. Comte nie dostrzegł tego niezmiernie ważnego prawa, że nauka
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Wiemy z własnych wypowiedzi Comte’a, że był on pod silnym 
wpływem Condorceta i  że wysoko cenił jego filozofię społeczną. 
Ślad tej optymistycznej filozofii mieszczaństwa obejmującego władzę, 
przekonanego, że jego zwycięstwo jest równocześnie urzeczywist­
nieniem ideału postępu, że otwiera ono epokę panowania rozumu, 
która da ludzkości doskonałość intelektualną i moralną, ponieważ 
pozwoli człowiekowi i społeczeństwu na rozwój zgodny z jego przy­
rodzoną naturą, pozostał w pozytywizmie Comte’a. Me ma w tym 
nic dziwnego, gdyż pozytywizm jako swoista filozofia towarzy­
szył — mówiąc metaforą — mieszczaństwu w jego walce z feoda- 
lizmem i jego elementy możemy wykryć u wszystkich tych myśli­
cieli, którzy stworzyli ideologię mieszczaństwa walczącego z ideo­
logią klerykalizmu i feodalizmu. Locke, Hume w Anglii, Diderot, 
D ’Alembert, Condorcet, Saint-Simon we Francji oto poprzednicy 
Comte’a w formułowaniu zasad pozytywizmu, a zarazem czołowi 
przywódcy mieszczaństwa w jego walce ideologicznej. Pełne sfor­
mułowanie pozytywizmu zjawia się w epoce pełnego zwycięstwa 
mieszczaństwa.

Druga podstawowa koncepcja socjologii Comte’a, koncepcja 
społeczeństwa jako przedmiotu badań nowej nauki, wywodzi się 
również z tej samej lin ii rozwojowej ideologii mieszczaństwa.

a wraz z nią całe życie na ziem i nie rozw ija  się praw idłowo dzięki samemu 
ty lk o  uzupełnianiu i  doskonaleniu tego, co było już. Sama zdolność do prze­
w idyw ania tego, co się stanie bez m ojej ingerencji, nie wystarczy. Trzeba 
jeszcze umieć przewidzieć, że jeżeli zbuduję ta k i właśnie aparat, to  p rzy jego 
pomocy potra fię  przeciwstawić się tem u, co m i grozi. In n y m i słowy trzeba 
umieć konstruować, trzeba umieć tw orzyć. Is to tą  postępu w  nauce, w  sztuce 
i  w  życiu  jest konstruowanie nowych systemów myślowych, nowych aparatów, 
nowych k ry te riów  piękna i  nowych fo rm  życia. Twórczość nie może być w y ­
n ik iem  powolnej ewolucji. M iędzy skrzyd łam i Dedala a aeroplanem nie ma 
ciągłego przejścia; radium , prom ienie Roentgena i  radio w ydoby ły  się na 
św iat w  sposób nieoczekiwany i  nagły w  drodze rew olucji. Rozwój sztuk i jest 
p roduktem  ko le jnych rew olucyj, począwszy od b izantyn izm u i  go tyku , a skoń­
czywszy na sztuce wyobrażeniowej doby obecnej. To samo odnosi się do spraw 
życia na ziemi. W iem y, że droga postępu znaczona jest słupam i krw aw ych 
i  bezwzględnych rewolucyj...

To wszystko, co dokonywa się w  drodze ewolucji, jest w yraźnym  s k u t­
kiem  rew olucji, k tó ra  dokonać się mogła gdzie indziej i  znacznie wcześniej, 
ale dokonać się musiała. Odkrycie te j w ie lk ie j praw dy zawdzięczamy tw órcy 
te o rii m ateria lizm u dziejowego K aro low i Marksowi. Prawda ta  została po­
m inięta przez następców Comte’a, skutkiem  czego pozytyw izm  pom imo to, 
że w yda ł m yślic ie li bardzo wysokiej klasy, nie zdołał wywrzeć decydującego 
w p ływ u  na historię k u ltu ry  ostatnich czasów” . Granice N auki, str. 22 — 3.
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Jak wierny, Comte nie dał i nie starał się ściśle zdefiniować 
ani faktów społecznych ani społeczeństwa jako całości. Eaczej 
przyjmuje on uznaną i  przyjętą przez teoretyków i polityków miesz­
czaństwa, koncepcję społeczeństwa jako naturalnego podłoża, na 
którym nadbudowane zostały instytucje stworzone celową działal­
nością człowieka, takie jak: państwo, kościół i in. Wszystkie zja­
wiska zachodzące wśród ludzi wyznaczane są przyrodzonymi pro­
cesami zachodzącymi w tym „podłożu” . Społeczeństwo dla Comte’a, 
to jest zbiorowy organizm, całość przyrodzona, harmonijna, połą­
czona przez „consensus uniyersel” , podlegająca swoistym prawom, 
niezmiennym i niezależnym od woli jednostek. Rozwój tego społe­
czeństwa dokonywuje się według praw prowadzących go do do­
skonałości.

Metrudno dojrzeć w tej koncepcji końcowy wyraz rozwoju 
teorii prawa naturalnego, stworzonego i rozwijanego przez myśli­
cieli mieszczańskich w okresie walki z reakcją klerykalno-feodalną. 
Pojęcie prawa naturalnego, przeciwstawiano wtedy pojęciu boskiego 
prawa królów absolutnych. Porządek naturalny i przyrodzone 
prawo naturalne stanowią o miejscu człowieka w świecie i społe­
czeństwie — oto hasło, w imię którego walczyło mieszczaństwo 
o swoje prawa. Metrudno jest wskazać filiację idei prawa natural­
nego od Grotiusa, przez filozofów X Y II I  wieku, przez teorię porządku 
naturalnego fizjokratów do teorii społeczeństwa leżącej u podstaw 
ekonomii Smitha i  do przyjętej przez Comte’a teorii społeczeństwa. 
Rozwój tej idei odbija w sobie rozwój i etapy walki mieszczaństwa 
o znaczenie społeczne i o stworzenie takiego porządku społecznego, 
w którym jego interesy zostałyby zaspokojone w sposób najkorzyst­
niejszy. Mimo przekształceń, jakim ta teoria uległa, zachowana zo­
stała myśl zasadnicza: porządek społeczeństwa może pozwolić tylko 
na przewidzenie następnych etapów rozwoju, lecz nie może pozwolić 
na jego przekształcenie. Rozwój społeczeństwa dokonuje się mocą 
własnych przyrodzonych praw’ . Poznawszy te prawa człowiek może 
przewidzieć następny etap rozwoju, może go nawet przyśpieszyć 
dostosowując swoje urządzenia do poznanego porządku natural­
nego, lecz nie może w niczym zmienić tego porządku. Stąd zada­
niem nauki jest poznanie. I  odtąd socjologia mieszczańska jak za­
hipnotyzowana powtarzała tezę o niewartościowaniu, o poznawa­
niu rzeczywistości w sposób obiektywny i starannym podkreśla­
niu swojego nieangażowania się w sprawy praktyki i  techniki 
społecznej.
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Dwie więc podstawowe koncepcje stanowiły fundament socjo­
logii Comte’a: pozytywistyczna teoria nauki i liberalistyczna teoria 
społeczeństwa33). Comte daleko stoi od liberalizmu politycznego. 
Jedyne co go z nim łączy, to zasadnicze teorie społeczeństwa jako 
całości harmonijnej. Koncepcje społeczno-polityczne Comte’a we 
wszystkich szczegółach odbiegają od koncepcji liberalnych. Teoria 
społeczeństwa sprawiła, że Comte nie dał wyraźnej definicji zjawiska 
społecznego ani nie określił wyraźnie zakresu zjawisk badanych przez 
nowo utworzoną socjologię. Wydaje się, że Comte jest tu dziwnie 
niekonsekwentny, zamykając sobie drogę do naukowego badania 
zjawisk społecznych. Kryterium pozytywności zdań naukowych, 
oddzielające naukę od metafizyki, wymagało sprawdzania zdań 
przez postrzeżenia. Otóż sprawdzone przez postrzeżenia mogą byó 
jedynie zdania opisujące zdarzenia powtarzalne, zachodzące w takim 
wycinku czasu i przestrzeni, że mogą być postrzeżone przez bada­
cza, posiadającego dostateczną wiedzę, przyrządy itp. Otóż w ba­
daniach socjologicznych Comte odstępuje od tej zasady, czyniąc 
ich przedmiotem procesy obejmujące całą ludzkość, procesy histo­
ryczne, których „obserwacja”  może być prowadzona jedynie przy 
pomocy szerokich „syntetyzujących”  interpretacji, łączących po­
strzeżenia prowadzone przez wielu ludzi w różnych wycinkach 
czasu i przestrzeni. W ten sposób socjologia comtowska, a w ślad 
za nią cała socjologia mieszczańska zostały pozbawione możności 
wykorzystania tej cechy pozytywizmu, która w swoim czasie ode­
grała ważną rolę w walce z fikcjami metafizyki i teologii. Dzie­
dzina zjawisk społecznych została nieokreślona i socjologia miesz­
czańska wydana na łup jałowych sporów werbalnych na temat 
przedmiotu socjologii. Jeżeli po upływie prawie 70 lat od śmierci 
Comte’a Poincare oświadczył ironicznie, że socjologia jest nauką 
mającą najwięcej metod i najmniej rezultatów, a B. Croce pisał 
„...socjologia ...daje nam bądź trochę sofistycznie ujętej historii, 
bądź trochę filozofii wulgarnej i nieścisłej...” , to są skutki tego 
niezdecydowania i niemożności zastosowania do przedmiotu badań 
wskazanego przez Comte’a, właśnie przez niego zalecanych pozy­
tywnych metod badania. Przedmiotem badań socjologii miało być 83

83) Koncepcje te w yw arły  głęboki w p ływ  na dalszy rozwój całej socjo­
log ii mieszczańskiej aż do współczesnej socjologii amerykańskiej, ograniczając 
je j możliwości poznawcze i  stając się jedną z ważnych przyczyn je j jałowości 
i  brakn w yników . Zagadnienie te rozważam osobno w  przygotowanej obecnie 
pracy.

Przegląd Nauk Historycznych i Społecznych 17
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społeczeństwo w całym olbrzymim zakresie procesów społecznych, 
kulturalnych, ekonomicznych, pojętych jako jedność harmonijna, 
powiązana strukturalnie i funkcjonalnie.

Ta niekonsekwencja wynikała jednak z samych podstawowych 
celów pozytywizmu. Pamiętamy, że teoria nauki, oddzielająca 
naukę od metafizyki miała spełnić ważną rolę społeczną, miano­
wicie miała stać się ideologiczną „podstawą nowego ustroju spo­
łecznego”  nowego „porządku organicznego ludzkości” . Chcąc stwo­
rzyć nowe powszechne wierzenia, Comte musiał wskazać nowego 
Boga i  tym  bogiem miała być ludzkość. Tworząc socjologię, Comte 
zadowolił się deklaratywnym oświadczeniem, że socjologia jest 
nauką, a w gruncie rzeczy tworzył socjologię nie taką, jak tego wy­
magało kryterium pozytywności nauki, lecz taką, jak tego wyma­
gało stworzenie nowej religii. Comte „musiał”  wykazać, że jednostka 
jest niczym w stosunku do ludzkości, że jednostka wszystko za­
wdzięcza ludzkości jako całości i  że jednostka w stosunku do tej 
całości nie ma żadnych „praw” , a tylko obowiązki, że poza całością 
społeczną jednostka jest „abstrakcją” , ażeby móc postawić ludzkość 
na miejscu Boga jako najwyższą istotę religii pozytywistycznej.

Cala statyka zmierza do wykazania, że społeczeństwo jako 
całość jest takim harmonijnym i nadludzkim tworem. Nie mogła 
być przedmiotem kultu religijnego ludzkość rozdzierana wewnętrz­
nymi konfliktami i  walkami klasowymi. Dlatego Comte oświadcza, 
że walki społeczne są tylko epizodami wywołanymi chaosem epok 
krytycznych, są tylko stanami patologicznymi, które zostaną osta­
tecznie przezwyciężone przez ugruntowanie nowego porządku or­
ganicznego, opartego na religii pozytywizmu. A tym bardziej od­
rzuca myśl o walce jako sile poruszającej społeczeństwo i będącej 
istotnym czynnikiem postępu.

Statyka społeczna została tak skonstruowana, by mogła spełnić 
rolę w tworzeniu religii pozytywnej: wykazała absolutny prymat 
ludzkości nad jednostką, wykazała harmonijność społeczeństwa 
jako całości, wykazała, że jedność wierzeń i przekonań, słowem jed­
ność idei, jest podstawą bytu ludzkości.

Lecz idealizm historiozoficzny Comte’a przejawił się w pełni 
dopiero w jego dynamice społecznej, w teorii rozwoju społecznego. 
Ta teoria stanowiąca właściwy trzon nowej socjologii pozostaje 
w skrajnym rozdźwięku z ideałem nauki pozytywnej. Daleko tu 
jesteśmy od badania faktów konkretnych dobrze określonych i opi­
sanych. Podstawowa teza tej dynamiki została wydedukowana
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z dowolnie przyjętej tezy statyki społecznej. Ponieważ byt społe­
czeństwa opiera się na ideach i wierzeniach, zatem zmiana idei 
i wierzeń musi z konieczności pociągnąć za sobą zmianę w bycie 
społecznym. I  oto dochodzimy do zastosowania do historii ludz­
kości prawa trzech stadiów. Umysł ludzki przechodzi w swoim pro­
cesie poznawania świata przez trzy stadia rozwojowe, a ponieważ 
stan umysłu decyduje o stanie społeczeństwa, zatem i społeczeń­
stwo przechodzi przez takież stany rozwojowe. Mamy tu całą dy­
namikę społeczną. Teoria ta konstruuje prawa rozwoju, lecz dla 
potrzeb skonstruowania nowego systemu społecznego. Dynamika 
tak, jak statyka, ma wykazać, że pozytywizm doprowadzi do nowej 
epoki organicznej. W oparciu o taką dynamikę Comte sformułował 
fantastyczną filozofię historii. Natomiast teoria taka nie mogła 
i nie stała się podstawią jakiejś racjonalnej techniki społecznej. 
Me mogła ona służyć ani jako podstawa rozsądnych przewidywań 
dalszego rozwoju spraw społecznych, ani jako podstawa przekształ­
cania porządku społecznego. Służyła ona osobiście Comte’owi jako 
potwierdzenie jego nadziei, że „niedługo będzie głosił nową religię 
w Not:«“ Damę” . Dynamika Comte’a nie mogła stać się naukową 
podstawą racjonalnej techniki społecznej, nie mogła być narzędziem 
przekształcania społeczeństwa, bo przyjmowała ona, że bieg spraw 
społecznych jest wyznaczony prawami niezmiennymi, a zatem 
i przyszły ustrój jest w swej istocie już predestynowany niezmiennym 
porządkiem przyrodzonym. Odkrycie tego porządku może wywrzeć 
wpływ na przewidzenie tego, co nastąpi, na jego przyśpieszenie 
w pewien sposób, lecz beznadziejnym przedsięwzięciem byłaby chęć 
wywoływania w nim jakichś zmian. W imię takiej samej ideologii 
i tak pojętej prawidłowości przebiegów społecznych Herbert Spencer 
protestował przeciwko wszelkiej polityce społecznej, zmierzającej do 
„poprawiania”  przyrodzonego porządku natury w imię ludzkich 
„urojeń” . Ha dynamice społecznej Comte’a odbiła się milcząco przy­
jęta wiara wspólna wszystkim ideologiom liberalizmu, że przyrodzony 
porządek rzeczy jest nie tylko niezmienny, lecz także najlepszy. Z tego 
przekonania powstała teoria neutralnej postawy nauki wobec świata. 
Jedyne, co Comte mógł uczynić zgodnie ze swoją teorią dynamiki 
społecznej, to tworzyć nową ideologię, która mogłaby przez roz­
powszechnienie i przyjęcie przyśpieszyć nadejście nowej epoki, 
przewidywanej przez jego teorię. Odrzucał natomiast zdecydowanie 
wszelkie działania rewolucyjne jako metody przebudowy społecz­
nej. Eewolucja jest stanem patologicznym właściwym epokom
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krytycznym i  nie może przyczynić się do zbudowania nowego spo­
łeczeństwa. Technika społeczna, wynikająca z teorii Comte’a, na­
kazywała mu tylko działać na poglądy ludzi, a nie bezpośrednio 
na ustrój społeczny.

System społeczny pozytywizmu powstał z zapatrzenia się 
w przeszłość, w ideał społeczny katolicyzmu i  jego społeczeństwa 
hierarchicznego w epoce rozkwitu feodalizmu. Porządek społeczny, 
do jakiego Comte dążył, miał być taki sam, tylko na miejsce wy­
obrażeń religii katolickiej, będącej, według mniemania Comte’a, 
zasadniczą spójnią i oparciem tego społeczeństwa, Comte chce pod­
stawić religię pozytywistyczną, opierającą się na nauce sprawdzalnej 
doświadczalnie, a zatem mogącej osiągnąć powszechność zupeł­
niejszą niż religia katolicka. Dlatego pozytywizm w węższym ro­
zumieniu tego słowa, pozytywizm jako koncepcja nauki, gra w ca­
łości systemu Comte’a wprawdzie ważną, lecz podporządkowaną 
rolę. Trzeba rugować z nauki zdania niesprawdzalne, bo mogą one 
być przeszkodą dla powszechności religii pozytywistycznej i prze­
szkodą dla nowego porządku społecznego.

Postawmy teraz pytanie, w jakiej mierze socjologia stworzona 
przez Comte’a zasługuje na miano nauki? Czy rzeczywiście Comte 
położył podstawy pod naukowe badanie zjawisk społecznych i stwo­
rzenie naukowej teorii rozwoju społecznego? Na te pytanie trzeba 
odpowiedzieć przecząco. W dorobku socjologicznym Comte’a znaj­
dujemy następujące momenty pozytywne: 1) zwrócenie uwagi na 
konieczność stosowania metod naukowych w rozpatrywaniu spraw 
społecznych i politycznych, lecz takież żądanie wysuwali już przed­
tem Condorcet, Saint-Simon i  wielu innych myślicieli, zatem Comte 
nie był tu oryginalnym. Zasługa jego polega na tym, że próbował 
to hasło systematycznie realizować. 2) Eozważanie metod, przy 
pomocy których możnaby naukowo badać życie społeczne, lecz 
i  ta próba pozostała tylko na marginesie jego dzieła. Budując sta­
tykę i  dynamikę, a więc samą socjologię, Comte jakby zapomina 
o swoich rozważaniach nad metodami i daje w niej tylko spekula­
cyjne, nieoparte na ścisłej obserwacji, ogólniki lub wręcz fantazje. 
Dodajmy dla podkreślenia zasługi Comte’a, że rozdział poświęcony 
metodom socjologii w IY  tomie Kursu pozostanie jedynym trak­
tatem metodologicznym socjologii przez cały wiek X IX  aż do 
czasu ukazania się Les Régies\de la méthode sociologique D nrkhe im a. 
(Pomijam tu odpowiednią księgę Logiki M illa , gdyż dotyczy ona 
nie tylko socjologii). Rozważania metodologiczne pozostały tylko
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zarysem programu. Me dając jasnego określenia jednostkowego 
faktu społecznego, którego obserwa. >. mogłaby stać się podstawą 
szukania praw, oraz, co więcej, podawszy ogólną dyrektywę, że 
należy rozpoczynać od „obserwacji”  całych epok historycznych 
jako całości, Comte uniemożliwił zbudowanie socjologii jako nauki 
w sensie pozytywistycznym. 3) Zwrócenie uwagi na konieczność 
badania struktury społeczeństwa i  szukania zależności struktural­
nych oraz zwrócenie uwagi na konieczność badania rozwoju spo­
łecznego i szukania jego praw. I  tu również Comte nie był myślicie­
lem oryginalnym, gdyż obie te idee wysuwano niejednokrotnie 
przed nim (bezpośrednio Saint-Simon), zwłaszcza idea szukania 
praw rozwoju historycznego była zasadniczą dla całej filozofii 
historii od J. B. Yico począwszy. Jako zasługę Comte’a możemy 
tu podnieść, że on systematyczniej od innych starał się te idee zre­
alizować, lecz zasługa leży tylko w próbie, a nie w wynikach. Gdyż 
wynikiem tej próby były idealistyczne konstrukcje historiozo­
ficzne, których przy najbardziej opiekuńczej i przychylnej interpre­
tacji nie można nazwać naukowymi.

Jeżeli więc Comte oddziałał, to przede wszystkim dlatego, że 
idea naukowego badania życia społecznego była już wspólną włas­
nością epoki i  że pozytywistyczna koncepcja nauki wywarła wpływ 
urzekający. Bozwój społeczny X IX  wieku, coraz silniej się zazna­
czające walki klasowe, coraz silniej występujący chaos społeczeń­
stwa kapitalistycznego skierowywały uwagę myślicieli do badań 
naukowych jako możliwego środka opanowania tego chaosu i ra­
cjonalnego uporządkowania spraw społecznych. Liberalizm eko­
nomiczny i polityczny głoszący, że wolna gra sił doprowadzi w spo­
sób żywiołowy do najlepszego porządku społecznego, wikłał się 
coraz więcej w sprzecznościach, wyrastających z samego ustroju 
kapitalistycznego. Socjologia mieszczańska, przyjmująca milcząco 
liberalistyczną teorię społeczeństwa okazała się bezsilna w próbach 
wypracowania teorii zgodnej z faktami i użytecznej praktycznie. 
Zasłanianie się postawą neutralności było pośrednim przyznaniem 
tej bezsilności. Jej cechą charakterystyczną pozostała ta rozbież­
ność, którą stwierdziliśmy już u Comte’a między deklaratywną 
chęcią budowania teorii naukowej, a brakiem takiej teorii mimo 
coraz to nowych prób i  pomysłów metodologicznych.

Burzliwy rozwój stosunków społecznych w  wieku X IX , stwa­
rzający coraz silniejszą klasę robotniczą w łonie społeczeństwa 
kapitalistycznego, doprowadził do powstania nowej teorii naukowej,
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zbudowanej na zupełnie odmiennych zasadach teoretycznych, 
a mianowicie teorii materializmu historycznego stworzonej przez 
Karola Marksa. Klasowy sens socjologii Comte’a zamykał się 
w fakcie, że powstała ona wtedy, kiedy mieszczaństwo nie było już 
klasą rewolucyjną, kiedy stabilizując swoją wywalczoną pozycję 
społeczną, wznosi zapory przeciwko nowym klasom, zagrażającym 
jego zdobyczom. Materializm historyczny jest teorią nowej klasy 
rewolucyjnej, dlatego nie szuka ucieczki od badania faktów do 
mistyki społecznej, lecz, przeciwnie, trzyma się uporczywie badania 
rzeczywistości, gdyż tylko teoria ściśle związana z rzeczywistością 
może okazać się skuteczną w walce klasowej. Materializm histo­
ryczny odrzucił więc liberalistyczną teorię społeczeństwa jako 
tworu harmonijnego, odrzucił koncepcję nauki neutralnej wobec 
świata i  w ten sposób dał podstawy zbudowania nauki o rozwoju 
społecznym.
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Z ZA G A D N IE Ń  T E O R II I  M E TO D O LO G II 
W SPÓŁCZESNYCH BADAŃ  

NAD SPO ŁECZEŃSTW AM I P IE R W O T N Y M I*)

Treść: Wstęp.
Część I .  P s y c h o lo g ic z n a  o r ie n ta c ja  w s p ó łc z e s n e j e tn o s o c jo -  
lo g i i  a m e r y k a ń s k ie j .  — R zut oka na rozwój metod etnologii anglo­
saskiej. — Terenowa monografia etnograficzna. — K ierunek psycholo­
giczny w etnologii amerykańskiej. — Zagadnienie osobowości. — Z a in ­
teresowanie nauk hum anistycznych i  społecznych dla etnopsychologii. — 
K ry tyczna  ocena k ie runku etnopsychologicznego.
Część I I .  P ro b le m y  i  m e to d y  r a d z ie c k ie j  e tn o g r a f i i .  — Radziec­
ka szkoła etnograficzna. — H istorycyzm  radzieckiej etnografii. — Stano­
wisko szkoły radzieckiej w badaniach nad ku ltu rą  i  je j przem ianami. — 
H istoryczno-etnograficzna monografia. — „E tn o s ”  jako g łówny przedm iot 
zainteresowania e tnografii radzieckiej. — W alka z kosm opolityzm em  
w  etnogra fii i  je j metodologiczne konsekwencje. — E tnografia  radziec­
ka jako  nauka marksistowska. — Etnografia  radziecka a nauki pokre­
wne na Zachodzie.

W S T Ę P

Zainteresowanie społeczeństwem pierwotnym zaznaczało się 
w historii socjologii w sposób nader wydatny. Społeczeństwo pier­
wotne zajmnje istotne miejsce zarówno w systemie socjologicznym 
Herberta Spencera, tak ściśle związanym z liberalno-mieszczańską 
orientacją anglosaskiej filozofii społecznej, jak i  w socjologicznym 
systemie Marksa-Engelsa, któremu amerykański etnograf Morgan 
dostarczył podstawowego materiału etnograficznego dla rekonstruk­
cji formacji wspólnoty pierwotnej.

Obecnie badania etnograficzne rozwijają się intensywnie za­
równo w ojczyźnie Morgana, w Stanach Zjednoczonych, jak i w Zwią­
zku Radzieckim. Etnografia radziecka oparta o teoretyczne i meto­

*) Część pierwszą te j pracy napisała A. K ło s k o w s k a , część drugą 
J . L u ty ń s k i .
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dologiczne założenia marksizmu wzbogaca coraz bardziej swój nau­
kowy dorobek. Z drugiej strony jest rzeczą uderzającą, jak bardzo 
na amerykańskich zainteresowaniach dla społeczeństwa pierwot­
nego odbija się ogólny impas, w jakim znajdują się nauki humani­
styczne i społeczne w krajach kapitalistycznych, a w szczególności 
w Stanach Zjednoczonych. Jaskrawym tego wyrazem jest tocząca 
się w Ameryce dyskusja na temat poznawczej wartości prac histo­
rycznych, których subiektywizm i relatywizm idą w parze z brakiem 
porozumienia zarówno w podstawowych sprawach teorii i metodo­
logii historii, jak w zakresie pojęć i terminów1).

Podobny stan cechuje także amerykańskie badania nad społe­
czeństwami pierwotnymi. Ich miejsce w zainteresowaniach nauki 
amerykańskiej nie jest wyznaczone przez określoną teorię rozwoju 
społecznego, lecz przez subiektywne zainteresowania intelektuali­
stów amerykańskich, którzy aktualną problematykę własnego spo­
łeczeństwa przenoszą na społeczeństwo pierwotne. Z tym wiąże się 
psychologiczna orientacja etnosocjologii amerykańskiej, idąca w pa­
rze z ahistorycznym, statycznym jej stanowiskiem.

W przeciwieństwie do tego etnografia radziecka, opierając się na 
marksistowskiej teorii rozwoju społecznego, kształtuje swoją proble­
matykę zgodnie z tą teorią. Z tego też względu zasługuje na szczególną 
uwagę. N aukow a teor ia  rozwo ju  społecznego jest niezbęd­
nym w arunk iem  dalszego rozwo ju  n auk i  o społeczeństwie.

Pierwsza część niniejszej pracy zajmuje się psychologiczną 
orientacją współczesnej etnosocjologii amerykańskiej, druga zaś 
problematyką i  metodami etnografii radzieckiej.

CZ. I .  PSYC H O LO G IC ZN A O R IE N T A C JA  ETN O SO C JO LO G II 
A M E R Y K A Ń S K IE J

E z u t  oka na rozwój  metod e tn o lo g i i  anglosaskiej
W ciągu ostatnich trzydziestu lat dokonał się w etnologii anglo­

saskiej wyraźny odwrót od metod i zagadnień ewolucyjnych, które 
dominowały w tej dziedzinie wiedzy na przełomie X IX  i X X  wieku. i)

i) Pa trz: M. H . S e re js k i,  Problemy teorii i  p raktyk i historycznej w świetle 
badań amerykańskich, P rz e g lą d  S o c jo lo g ic z n y ,  t .  IX .  1947, str. 310 i  nast. 
Patrz także: C o n y e rs  R ead , The Social Responsibilities of the H is to rian . 
A m e r ic a n  H is t o r ic a l  R e v ie w , January. 1950, str. 257 i  nast. oraz C he­
s te r  Me A rth u r D e s t le r ,  Some Observations on Contemporary H isto rica l 
Theory. A m e r ic a n  H is t o r ic a l  R e v ie w , A p ril. 1950, str. 503 i  nast.
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Etnologia jest nauką młodą. W Ameryce okres jej rozwoju oblicza 
się na sto zaledwie lat; za jej początek przyjmuje Goldenweiser 
rok 1851, datę pojawienia się L ig i Lr okazów Morgana2). Także i na 
gruncie europejskim naukowa etnologia niewiele jest starsza.

Etnologia nie powstała od razu jako gotowa akademicka dyscy­
plina rozporządzająca arsenałem wypracowanych metod i  reguł, 
ustaloną terminologią oraz zastępami wyszkolonych badaczy. W y­
łoniła się ona z amatorskich zainteresowań, a jedno z głównych źró­
deł faktycznej wiedzy o społeczeństwach pierwotnych, jaką przez 
długi czas operowali jej teoretycy, stanowiły kolekcjonerskie zami­
łowania podróżników, misjonarzy oraz urzędników administracji 
państwowej i handlowej w koloniach. Ludzie ci z podróży do dale­
kich lądów i wysp przywozili osobliwe wytwory sztuki obcych lu­
dów oraz bardziej jeszcze osobliwe opowieści o dziwacznych obycza­
jach dzikusów. Zbyt byli oni przy tym zaabsorbowani notowaniem 
różnic pomiędzy sposobami zachowania uświęconymi przez trady­
cję własnych społeczeństw i zwyczajami krajowców, aby móc wni­
knąć w znaczenie tych zwyczajów i  ich rolę w społeczeństwie pier­
wotnym. Zauważali oni pojedyńcze akty zachowania, pojedyńcze 
formuły prawa zwyczajowego, oderwane m ity lub fragmenty ry ­
tuału, a nie całości społeczno-kulturowe. Luźne elementy wyrwane 
z układu, do którego należały, stanowiły osobliwość muzealną, egzo­
tyczną ciekawostkę, nie mogły natomiast posłużyć do skonstruowania 
odpowiadającego rzeczywistości obrazu pierwotnego społeczeństwa.

Eównież pierwsi badacze o ambicjach naukowych znaleźli się 
w terenie w rob określonej przez pozanaukowe względy. Fison np. 
był przez długi czas misjonarzem na Fidżi, zaś Howitt pracował 
jako nadzorca terenów kopalń złota w południowej Yictorii. (Obaj 
oni, jak wiadomo, byli informatorami Morgana). Dopiero pod ko­
niec X IX  wieku zorganizowano pierwsze wyprawy z udziałem wy­
szkolonych pracowników naukowych, co umożliwiło połączenie roli 
badacza teoretyka i badacza terenowca. Do pierwszych naukowych 
wypraw etnologicznych należy ekspedycja z Cambridge z udziałem 
Haddona, wyprawa B. Spencera i  Gillena, ekspedycje Boasa oraz wy­
prawy rosyjskich uczonych na obszarach cieśniny Behringa i Syberii.

Charakter materiału zgromadzonego przez pierwszych etnolo­
gów zdecydował w znacznej mierze o kierunku rozwoju teorii etno­

2) G o ld e n w e is e r  A ., 1iecent Trendes in  American Anthropology. A m e ­
r ic a n  A n th r o p o lo g is t .  1941. Vol. 43. No. 2.
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logicznych. Etnologowie drugiej połowy X IX  wieku dokonali ogro­
mnej pracy na polu systematyzacji wiadomości o formach społecz­
no-ekonomicznego bytu ludów pierwotnych. Koncentrując jednak 
uwagę na szczegółach dotyczących wybranych dziedzin pierwotnej 
kultury, nie dostrzegali tego, że szczegóły te składają się na swoistą 
całość, na określoną formację, w obrębie której funkcjonują w spo­
sób równie prawidłowy, jak elementy ich własnego społecznego i ku l­
turalnego środowiska w ramach ich własnej cywilizacji. Zestawiając 
i porównując ze sobą dane co do wierzeń religijnych, stosunków 
pokrewieństwa, pojęć moralnych lub organizacji społecznej różnych 
ludów reprezentujących wielorakie odmiany przedpiśmiennych ku l­
tur całego globu, dali oni systematyczny obraz różnych dziedzin pier­
wotnej kultury, ale nie wytworzyli sobie jasnego pojęcia o działa­
niu pierwotnego społeczeństwa jako całości i  o życiu człowieka 
w jego ramach. Śledząc formy jednego specyficznego elementu oby­
czajów, badając dzieje jednej instytucji lub wierzenia: rodu, mał­
żeństwa, totemizmu czy animizmu, czerpali materiał swobodnie 
z kultur Australii i Oceanii, Ameryki i Afryki, dokonując przy tym 
bez wahania zarówno dyssekcji całości, jak i dowolnych rekonstruk­
cji na podstawie rozproszonych fragmentów.

Szkoła morganowska w idz ia ła  w poszczególnych k u l­
tu rach  je d n o l i te  uk łady, k tó r y c h  zwartość w yn ika ła  
z równomiernego wzros tu  w szys tk ich  dziedz in  k u l t u r a l ­
nych  podporządkowanego ogólnej zasadzie rozwoju .  Inne  
k ie ru n k i  etno log iczne t r a k to w a ły  e lementy  życia  spo­
łecznego ludów  p ie rw o tn ych  jako  d is iecta  membra, k t ó ­
r y m i  można operować dowoln ie  w oderwaniu  od całości. 
W ten sposób postępowali zarówno przedstawiciele metody porów­
nawczej z Frazerem na czele, jak etnologowie ze szkoły historycznej 
i dyfuzjoniści. Ci ostatni ujmowali elementy kultury jako samo­
istne odrębne całości i śledząc zewnętrzne podobieństwo form do­
patrywali się często identyczności fragmentów, choć fragmenty 
te pełniły w życiu różnych społeczeństw i w odmiennych układach 
kulturowych zgoła odmienne funkcje3). * I

3) R .L in to n  przytacza charakterystyczny p rzyk ład  zjawiska, którego 
znaczenia nie dostrzegała szkoła dyfuzjonistyczna: „B adan ia  fak tycznych  
kompleksów podlegających d y fu z ji w ykazują , że form a może trw ać ulegając 
m in im a lnym  ty lk o  zm ianom  m imo zasadniczych różnic innych  właściwości.
I  ta k  np. Taniec Słoneczny, w ystępujący w  ku ltu rach  całego szeregu szczepów 
In d ia n  stepowych, uległ o wiele większym przem ianom pod względem znaczę-
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Inne stanowisko w badaniach ludów pierwotnych sformuło- 
wane zostało dopiero w wyniku nawiązania przez badaczy kontak­
tów z terenem, wskutek czego rozszerzyła się materiałowa podstawa 
wiedzy o społeczeństwach pierwotnych. W etnografii radzieckiej 
słusznie jednak zwraca się uwagę na to, że dla tych kontaktów nie 
był obojętny fakt ich przypadania na okres imperialistycznej eks­
pansji cywilizacji krajów kapitalistycznych na kraje kolonialne. Jak 
pisze radziecki etnograf M. O. Koswien: „...Do samego końca X IX  
wieku, do epoki imperializmu, rozwój etnografii pozostaje ciągle 
ograniczony... Rzeczywiście intensywny rozwój etnografii, a zara­
zem, rzec można, kolosalne nagromadzenie faktycznego materiału 
rozpoczyna się w związku z rozkwitem imperializmu i początkami 
przemysłowego urządzenia kolonii, a ściślej mówiąc jest ich bezpo­
średnim rezultatem” 4).

Badacze młodszego pokolenia, którzy w pierwszych dziesięcio­
leciach X X  wieku przystąpili do studiów etnologicznych biorąc za. 
punkt wyjścia gruntowne badania terenowe, zwrócili się z ostrą 
krytyką przeciwko sztuczności i  schematyczności dawnych kon­
strukcji etnologicznych. Uważali oni, że dokładną znajomość ku l­
tur pierwotnych zdobyć można tylko poprzez długotrwały, bezpo­
średni kontakt z pierwotnymi społecznościami. Dlatego też atak ich 
skierował się przede wszystkim przeciwko metodom starszego po­
kolenia etnologów, których teorie rodziły się często z gabinetowych 
rozważań lub studiów w British Museum i którzy systemy swoje 
opierali na fragmentarycznych relacjach dostarczanych przez przy­
padkowych obserwatorów. Materiały używane przez nich ostrej k ry ­
tyce poddał Bronisław Malinowski: „Mam tu na myśli, — pisze on, 
sążniste informacje tego rodzaju,jak np. «u Brobdignagów panuje zwy­
czaj, że gdy mężczyzna spotka się ze swoją teściową, dochodzi do 
bójki i każde wychodzi z podbitym okiem»; «gdy Brodiag spotka po­
larnego niedźwiedzia, ucieka i czasem niedźwiedź go goni»; «w Sta­

nia, uży tku  i fu n kc ji, aniżeli pod względem form y. Pomimo, że wszędzie, gdzie 
taniec ten w ykonywano, w ystępowały wyraźne podobieństwa procedury, cel 
jego w ykonyw ania byw ał rozm aity . A  więc u n iektórych szczepów taniec ten 
stanow ił dziękczynną ofiarę ze strony uzdrowionego, gdzieindziej m ia ł zapew­
n ić pomstę śm ierci krewnego, podczas gdy u Komanczów stanow ił pokaz m a­
gicznych zdolności nowego czarodziej a-lekarza, k tó ry  w ten sposób reklam ował 
swoje um iejętności” . (The Study of Man, str. 405).

4) K o s w ie n  M., M atriarchat. Is to ria  'problemy. Moskwa. 1948. Izd. A k. 
N auk SSSR, str. 178.
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rej Kaledonii, gdy krajowiec przypadkowo znajdzie przy drodze 
butelkę whisky, wypija ją jednym łykiem, poćzem natychmiast 
ogląda się za drugą» — i tak dalej” . „ Wobec takiego materiału, 
mówi Malinowski, etnolog czuje się głupio, a dziki zostaje ośmie­
szony” . ,,Etnolog współczesny — pisze on w dalszym ciągu — pra­
cujący przy pośrednictwie tłumacza, za pomocą metody pytań i  od­
powiedzi, może uzyskać jedynie opinie, uogólnienia i nieistotne 
informacje. Me ukazuje on nam rzeczywistości, gdyż sam jej nigdy 
nie ogląda” . Stanowisko Malinowskiego wobec podobnych metod 
badawczych streszcza się w słowach: „Możemy tylko domagać się 
szybkiego i  całkowitego usunięcia z opisów terenowych urywko­
wych i niepowiązanych ze sobą informacji, zwyczajów, wierzeń i re­
guł postępowania, wiszących w powietrzu, a, raczej wiodących swój 
bezduszny żywot na papierze, gdyż brak im całkowicie trzeciego 
wymiaru: życia” 5).

Zwrócona przeciwko takim metodom krytyka przedstawicieli 
nowszych kierunków etnologicznych nie oszczędza nawet najwy­
bitniejszych reprezentantów dawnych szkół: „Takie studia — pisze 
Erith Benedict — jak The Golden Bough i tomy zwykłej porównaw­
czej etnologii zawierają analizę pojedyńczych cech, ignorują zaś 
wszelkie aspekty kulturalnej integracji. Obyczaj małżeński lub prak­
tyk i pogrzebowe są w nich ilustrowane urywkami zachowania po­
wyrywanymi z najróżnorodniejszych kultur, z rozważań zaś wyra­
sta rodzaj mechanicznego potwora, Frankensteina, którego prawe 
oko pochodzi z Fidżi, lewe z Europy, jedna stopa z Ziemi Ognistej, 
druga z Tahiti, zaś palce u nóg i rąk z innych jeszcze różnorodnych 
regionów” 6).

Dążenie do ujmowania kultur badanych społeczeństw pierwot­
nych jako wielostronnie powiązanych całości, w związku z aktyw­
nością żywych ludzi i zbiorowości ludzkich stanowi wspólny rys 
nowszych anglosaskich badań etnologicznych. Podstawowym zało-

6) M a l in o w s k i B., Prawo, zwyczaj i  zbrodnia, str. 126.
6) E. B e n e d ic t ,  Patterns of Culture. London. 1946. Kegan, Trench, 

Truebner, str. 24 — 25. Jednym  z licznych przykładów  te j m etody pracy etnolo­
gicznej może być ustęp z I I I  rozdziału The Golden Bough przedstawiający u ż y t­
kowanie w  obrzędach magicznych kości i  szczątków zm arłych. W  ustępie ty m  
na jednej stronie książki fo rm a tu  1^6-ki przytoczone są p rzyk łady  z po łudn io ­
wej Słowenii, z Jaw y, In d ii,  Peru, Kusi, Meksyku oraz średniowiecznej Europy. 
(J. G. F ra z e r ,  Magic and Religion, książka zawierająca I  —V I I  rozdzia ły skró­
conego wydania The Golden Bough. London. 1944. Th inke r’s L ib ra ry , str. 49).
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żenieni, uznawanym zarówno przez Malinowskiego i krąg jego ucz­
niów w starym i nowym świecie, jak przez amerykanistów ze szkoły 
Boasa i reprezentantów najnowszego psychologicznego kierunku 
etnologii amerykańskiej, jest przekonanie, że kultura każdego ludu 
stanowi jednolity układ dynamiczny, w obrębie którego pojedyń- 
cze elementy są powiązane ze sobą przez wzajemne oddziaływania 
w swoisty, charakterystyczny sposób. W związku z takimi założeniami 
pozostaje metoda tych kierunków polegająca na gromadzeniu sta­
rannie opracowanych monografii pierwotnych społeczeństw różnych 
rejonów globu.

W tym miejscu warto poświęcić nieco uwagi kwestiom termino­
logicznym. Jak wiadomo, w terminologii amerykańskiej nauka 
o społeczeństwach pierwotnych nosi nazwę antropologii. kultural­
nej lub społecznej. W potocznym użyciu przymiotnik kwalifikujący 
bywa niekiedy opuszczany, co — mówiąc nawiasem — staje się 
przyczyną nieporozumień w katalogach europejskich bibliotek za­
liczających książki o czysto etnologicznym charakterze do działu 
antropologii w naszym rozumieniu — czyli antropologii fizycz­
nej. „Antropologię kulturalną”  dzieli się w Ameryce na etnolo­
gię, czyli porównawczą naukę o kulturze i  obyczajach pierwot­
nych oraz etnografię, która zajmuje się opisem poszczególnych 
ku ltu r7).

Używając takiej terminologii, powiedzieć by można, że o ile 
w wieku X IX  i w ciągu pierwszego dwudziestolecia X X  wieku wie­
dza o ludach pierwotnych stała pod znakiem teorii i badań etnolo­
gicznego typu, o tyle w ostatnim trzydziestoleciu dokonał się w kra­
jach anglosaskich zwrot ku etnografii, poprzedzony ostrą krytyką 
osiągnięć i metod poprzedniego okresu. Xowy etnograficzny kieru­
nek badań społeczeństw pierwotnych zrodził się w proteście przeciw 
morganowskiemu i po-morganowskiemu ewolucjonizmowi (pod tym 
mianem rozumie się także teorie Westermarcka i Frazera) oraz 
przeciw dyfuzjonizmowi niemieckiej szkoły historycznej. Przedsta­
wiciele tego kierunku odsunęli się od problematyki kulrurowo-po- 
równawczej w takim stylu, jaki reprezentował Frazer. Przez wią­
zanie zjawisk kultury z życiem społeczeństwa i  przez swe zaintere­
sowania dla struktury społecznej badanych ludów zbliżyli się oni 
natomiast do socjologii.

7) Por. H e r s k o v its  M., M an and H is  Works. The Science of C ultura l 
Anthropology. New Y ork . 1949. K nopf. Str. 678 i  X X X V I I I .
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Mówiąc o etnograficznym kierunku anglosaskich badań trzeba 
przypomnieć, że określenie etnografii nie jest tu równoważne z ro­
zumieniem tego pojęcia w nauce polskiej. Jak zasadnicze różnice 
dzielą etnograficzny kierunek angielski i amerykański od etnografii 
radzieckiej, łatwo stwierdzić, zestawiając zamieszczoną tu charak­
terystykę z treścią drugiej części tej pracy. W zestawieniu  
z e tnogra f ią  radz iecką anglosaski k ie runek  e tnogra f icz ­
ny ch a rak te ryzu je  się i  określa d o b i tn ie  swym ah is torycz-  
nym  stanowiskiem. Konsekwencje tego stanowiska uwidocznione 
będą, w części przynajmniej, na dalszym miejscu tego szkicu.

Etnografia anglosaska, w ujęciu najbardziej dla jej metod re­
prezentatywnej funkcjonalnej szkoły Malinowskiego, Wytknęła so­
bie wyłącznie monograficzne cele. „..Wyjaśnianie nie oznacza dla 
uczonego nic innego, jak tylko możliwie najbardziej adekwatny 
opis złożonego faktu”  — napisał Malinowski w jednej ze swych 
ostatnich prac8). Przykład takiego właśnie opisu dał Malinowski 
w swoich studiach trobnandzkich. W studiach tych, niewątpliwie 
gruntownych i wielostronnych, Malinowski — jak twierdzi — wy­
rzekł się jednak stanowczo „wszelkich poglądów ewolucyjnych i  re- 
konstruktywnych”  i zachował obojętność dla problemów genetycz­
nych9). Wyspy Trobriandzkie i  trobriandzkie problemy wyłączył 
on z rozwojowego ciągu form społecznego i kulturowego bytu, ma­
jąc jednocześnie nadzieję przez analizę tego wyabstrahowanego 
przykładu rozwiązać podstawowe zagadnienia życia społecznego 
i kultury.

W niektórych swoich pracach usiłuje wprawdzie Malinowski 
dowieść, że funkcjonalizm nie eliminuje czynnika czasu ze swych 
rozważań i wobec tego nie jest sprzeczny z metodą historyczną i nie 
może być jej przeciwstawiany. Przyznaje on jednak, że „właściwa 
historia musi badać zjawiska w różnych fazach postępu” 10), czego 
funkcjonalizm nie robi. Jak się wyraża Malinowski, element czasu 
wprowadzony jest w jego badaniach tylko na małą skalę: wtedy 
na przykład, gdy badacz zajmuje się biografią poszczególnych osob­
ników lub obserwuje przebieg jakichś długotrwałych tranzakcji 
gospodarczych lub procedurę prawną społeczeństw pierwotnych.

8) Scientific Theory of Culture and Other Essays. C hapel-H ill. 1944, U n iv. 
of N orth  Carolina Press, str. 117.

9) Życie seksualne dzikich. Warsza wa, 1938. Przeworski, str. X X X .
10) The Dynamics of Culture ¡Change. New Haven. 1945. Tale U n iv. 

Press, str. 34.
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Swoją rezygnację z szerszego historycznego aspektu w badaniach 
społeczeństw pierwotnych tłumaczy Malinowski skrupułami meto­
dologicznymi. Poszukiwanie przyczyn oraz genezy zjawisk w prze­
szłości ludów nie posiadających pisanej historii uważa on za zadanie 
trudne i niebezpieczne.

„W  etnologii oraz historii —- pisze — aż nazbyt często pogoń 
za »prawdziwą przyczyną« dokonuje się w sferze całkowicie nieo­
kreślonej, gdyż pozbawionej pisanych danych, gdzie swobodnie 
błądzić mogą spekulacje niepowściągane przez fakty”  u ). Malinowski 
poprzestaje zatem na opisie dokonanym w pozahistorycznym prze­
kroju, nie kusząc się o umieszczenie poznawanego przez siebie spo­
łeczeństwa w jakimkolwiek schemacie periodyzacji dziejów ludz­
kości, ani o „badanie zjawisk w fazach postępu”  lub śledzenie ich 
genezy.

Niezależnie od wpływu wywieranego na amerykańską „antro­
pologię kulturalną”  przez funkcjonalizm, także i amerykańska 
szkoła Boasa reprezentuje ahistoryczny kierunek etnograficznych 
badań. Szkoła ta przyczyniła się do znacznego rozwoju amerykani- 
styki, dostarczając licznych i starannie dobranych opisów plemion 
indiańskich różnych rejonów Ameryki Północnej. Opisy te jednak, 
podobnie jak opisy szkoły funkcjonalnej, dokonywane są bez uwzględ­
nienia czynnika rozwoju. Jest rzeczą charakterystyczną, że współ­
czesna etnologia i  etnografia amerykańska posługuje się niechętnie 
terminem „rozwój społeczny” , uważając pojęcie to za zdyskredy­
towane przez dziewiętnastowieczny ewolucjonizm. Potępiając więc 
jedną teorię, obciążoną dziedzictwem naturalizmu, wyrzeka się ona 
niemal całkowicie badania samego zjawiska. Nie jest to bowiem 
tylko kwestią odmiennej terminologii, jeśli zamiast o rozwoju mówi 
etnologia amerykańska o „przemianach”  społeczeństw i kultury. 
Pojęcie przemian nie zakłada żadnego określonego kierunku doko­
nywania się procesu, nie mówi też nic o jego genezie. Etnologia 
i  etnografia amerykańska, nawet jeśli nie stosuje statycznego opisu 
badanych społeczeństw, odbiega bardzo daleko od tego ujęcia życia 
ludów pierwotnych, jakie stosuje w oparciu o koncepcje materia­
lizmu historycznego etnografia radziecka; odbiega od niego dalej 
aniżeli etnologia Morgana.

Warto zanotować fakt, że etnologowie angielscy i amerykańscy 
ostatniego trzydziestolecia najwięcej uwagi poświęcają tym prze- *

xl) A Scientific Theory oj Oulture, str. 118.
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mianom kultury, które uznają za skutek kontaktów ludów pier­
wotnych ze społeczeństwem cywilizowanym. Taki dobór proble­
matyki pozostaje niewątpliwie w związku z nowymi formami poli­
tyk i kolonialnej krajów anglosaskich i wyłonieniem się zagadnienia 
„akkulturacji”  jako jednego z podstawowych problemów tej poli­
tyki. Uznawanie kontaktów międzykulturowych za jedyną przy­
czynę przemian społeczeństw pierwotnych występuje wyraźnie 
w teorii Lucy Mair, badaczki ludów afrykańskich związanej ze szkołą 
Malinowskiego. Poglądy jej stanowią skrajny przykład antyhisto- 
rycznej teorii etnograficznej. Zgodnie ze stanowiskiem Mair społe­
czeństwo pierwotne jest społeczeństwem statycznym. Wszystkie 
jego instytucje odznaczają się stabilizacją, wszystkie jego elementy 
są ze sobą doskonale skoordynowane, i znajdują się w stanie rów­
nowagi. Społeczeństwo pierwotne tak długo, jak długo pozostaje nie­
tknięte wpływami obcej kultury, znajduje się w zerowym punkcie 
przemian. Ten stan uważany jest przy tym za jego stan normalny, 
wszelka zmiana ma być objawem patologicznym. Konsekwencją 
takich poglądów jest oczywiście całkowite wyrugowanie historycz­
nego aspektu z badania społeczeństw pierwotnych. Według Mair 
metoda historyczna jest całkowicie zbędna dla etnografii, która ma 
się posługiwać metodą funkcjonalną12).

Zdecydowanie ahistoryczne kierunki etnologii, jakimi są funk- 
cjonalizm, dyfuzjonizm i kierunek psychologiczny, dominują we 
współczesnych anglosaskich badaniach nad ludami pierwotnymi. 
Kieliczne prace etnologów amerykańskich traktujące o rozwoju ku l­
tury nie przedstawiają zasadniczego nurtu anglosaskiej problema­
tyki etnologicznej, lecz są wyrazem indywidualnego, odosobnio­
nego borykania się z zagadnieniami naukowej teorii rozwoju spo­
łecznego. Przykładem może tu być książka A. L. K r  o eb er a Gonfi- 
gurations of Culture Growth13 14). Etnograf radziecki N. Butinow w re­
cenzji z tej pracy słusznie zwraca uwagę na idealistyczny, niemal 
mistyczny charakter pojęcia kultury, którym się Kroeber w tej 
pracy posługuje, oraz na idiograficzne pojmowanie h istoriil ł ). Błę­

12) Poglądy Lucy  M air referuje M a l in o w s k i w  The Scientific Theory of 
Culture ; sam on protestu je zresztą przeciw skrajnem u przeciwstawianiu teo rii 
historycznej i  funkcjonalne j.

ls) A. L . K ro e b e r ,  Configurations of Culture Growth. Berkeley. 1944. 
ITniy. of C alifornia Press.

14) N . B u t in o w ,  recenzja z książki A . L . K ro e b e ra :  Configurations of 
Culture Growth, S o w ie ts k a ja . E tn o g r a f i ja ,  1948 r., zeszyt 2.
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dem teorii Kroebera jest również odrywanie zjawisk kultury od ich 
społecznego podłoża.

Wyjątek wśród antyewolucjonistycznie nastawionych współ­
czesnych etnologów amerykańskich stanowi Leslie A. White, gorący 
zwolennik Morgana. White usiłuje jednak wskrzesić raczej natu- 
ralistyczny ewolucjonizm morganowskiej teorii, aniżeli rozwinąć 
jej historyeystyczne elementy15).

Terenowa monograf ia  e tnograf iczna
Pod wpływem przedstawionych tendencji metodologicznych 

współczesnej anglosaskiej etnologii i etnografii zrodziły się liczne 
monograficzne badania społeczeństw pierwotnych. Badania te od­
znaczają się starannym wypracowaniem metod i przyczyniają się do 
wzbogacenia materiałowych zaso lić w wiedzy o społeczeństwie pier- 
w-otnym. Pozytywny ich wkład w naukę etnologii w tym  zakresie 
stwierdza etnografia radziecka, krytykując zarazem ostro ich pod­
stawowe teoretyczne i  ideologiczne założenia16 * 18).

W ścisłym związku z monograficznymi badaniami społeczeństw' 
pierwotnych i  w oparciu o nagromadzony przez nie materiał zrodził 
się najnowszy kierunek amerykańskiej „antropologii społecznej” , 
biorący za przedmiot badań osobowość człowieka w społeczeństwie 
pierwotnym. Jest rzeczą charakterystyczną, że etnologia dziewięt­
nastowieczna:, stojąca na gruncie naturalistycznego ewolucjonizmu, 
usuwała ten przedmiot z zakresu swoich zainteresowań, W Science 
oj Society Sumnera i Ke l le ra  autorowie pisali: „Jeżeli mamy 
badać społeczeństwo poprzez rozwojowe serie jego instytucji, to 
rozległość wchodzących w grę perspektyw oznacza w dużej mierze 
konieczność utracenia z oczu jednostki. Przedmiotem nauki o spo­
łeczeństwie nie może być nic innego jak społeczeństwu. Wielka to 
szkoda, że wszystkiego na raz nie da się badać, uniemożliwia to jed­

“ ) Por. recenzja C. W . M. H a r ta  z książki W h i te ’ a The Science of C u l­
ture: A  Study of M an and C iviliza tion  w  A m e r ic a n  J o u r n a l  o f S o c io lo g y  
Vol. L V I,  No. 1. Ju ly  1950.

l6) W  S o w ie ts k ie j E tn o g r a f i i  pisze I .  I .  P o t ie c h in :  „B u rżu a zy jn i 
etnografow ie dokonali dużej pozytyw nej pracy, zebrali cenny fak tyczny  m ate­
ria ł, bez którego niemożliwa byłaby współczesna nauka o ustro ju  wspólnoty 
p ierwotnej, o wczesnej h is to rii człowieczeństwa” . W  dalszym ciągu Potiechin
oskarża etnografów burżuazyjnych o traktow anie  badanych, przez n ich ludów 
kolon ia lnych jako ras niższych i  stwierdza, że z.ajmują się oni ty lk o  rejestracją 
fak tów , w ich teoretycznej in te rp re tac ji zaś podporządkowują się interesom 
im peria listycznej p o lity k i. S o w ie ts k a ja  E tn o g r a f i ja .  1948. z. 3, str. 34.

18Przegląd Nauk Historycznych i Społecznych
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nak konstrukcja umysłu ludzkiego. Społeczeństwo żyje i  rozwija 
się zgodnie ze swymi prawami; jednostkę pozostawić można innym 
naukom, które stawiają sobie za cel poznanie jej umysłu i  ciała” 1').

Stanowisko takie zrozumiałe było z punktu widzenia dawnej 
ewolucj onistycznej i porównawczej etnologii, która rzeczywiście nie 
mogła pozwolić sobie na badanie człowieka w społeczeństwie pier­
wotnym. Przyczyną tego nie była jednak ograniczoność ludzkiego 
umysłu, jak to Sumner i Keller z rezygnacją stwierdzają, ale za­
sadnicze założenie ewolucjonizmu i niedoskonałość metod badaw­
czych. Abstrakcyjne porównawcze rozważania nad systemem po­
krewieństwa lub wierzeniami religijnymi ludów pierwotnych nie 
wymagały od etnologów własnych badań terenowych i  bezpośred­
niego kontaktu z rzeczywistością społeczeństwa pierwotnego. Nie­
możliwością jest jednak badać człowieka w społeczeństwach pier­
wotnych, opierając się na fragmentach przypadkowych informacji 
i danych z drugiej ręki. Dawniejsi teoretycy-etnologowie byli 
w najlepszym razie terenowcami amatorami pracującymi bez prze­
myślanej metody terenowych badań; najczęściej zaś reprezentowali 
oni typ „gabinetowego badacza”  czy „muzealnego mola” . Prazer 
zapytany kiedyś przez Williama Jamesa, z jakimi krajowcami sty­
kał się osobiście w czasie swych badań, wykrzyknął z przejęciem: 
„Ależ uchowaj Boże!” 18). Wykrzyknik ten pozwala zrozumieć, jak 
wielki dystans dzielił sławnego uczonego od ludzi, których wierze­
nia i  rytuał usiłował on poznać i  wyjaśnić.

Przedstawiciele nowego kierunku etnograficznego nie tylko 
krytykowali metody swych poprzedników, lecz opracowań własne 
postulaty badawcze i  nową technikę. Powodzenie tej techniki wy­
magało bezpośredniości kontaktu pomiędzy badaczem i badanym. 
Btnograf-terenowiec, który postawił sobie za cel, „uchwycie punkt 
widzenia krajowca, jego stosunek do życia, ogarnąć obraz jego wła­
snego świata, jaki on sam sobie stworzył” 17 18 19) musiał nawiązać jak

17) S u m n e r i  K e l le r ,  Science oj Society. New Haven. 1927. Ta le  U n iv . 
Press. str. 40. Książka ukazała się wprawdzie dopiero w  1927 r., pracę nad je j 
przygotowaniem prowadził jednak Sumner od r. 1899, a m ateria ł w  niej za­
w a rty  i  sposób jego naukowego ujęcia charakterystyczne są dla studiów  e tno­
logicznych dawnego typu .

18) B e n e d ic t  It ., Anthropology and ike Tłum unities. A m e r ic a n  A n t h r o ­
p o lo g is t .  1948. Vo l. 50. No. 4.

19) M a l in o w s k i B ., Argonauts of the Western Pacific. London. 1922. 
Routledge, s tr. 25.



P SY C H O LO G IC ZN Y  K IE R U N E K  A M E R Y K A Ń S K IE J  E T N O L O G II 275

najściślejszy kontakt z członkami badanej społeczności. Dla osią­
gnięcia tego celu konieczne było przede wszystkim zacieśnienie za­
kresu badań do niezbyt wielkiej grupy, której gruntowne poznanie 
nie przekraczałoby możliwości badacza. Me podobna objąć szcze­
gółową analizą całego plemienia czy ludu; badania musiały się zatem 
ograniczyć do niewielkiej jednostki terenowej, grupy wsi czy osad, 
niekiedy nawet do jednej tylko wioski. Z socjologicznego punktu 
widzenia ograniczenie zakresu badań miało tę zaletę, że obrana 
jednostka posiadała charakter rzeczywistej wspólnoty społecznej, 
podczas gdy badane dawniej przez etnologów szczepy, ludy czy też 
całe strefy kultury stanowiły najczęściej kategorie kulturologiczne, 
którym nie odpowiadała żadna realna więź społeczna20).

Zasadniczą kwestię stanowił czasokres trwania badań. Pod 
tym względem nowy typ zainteresowań badawczych stawiał postu­
laty, jakich nie znała dawna etnologia kolekcjonerskiego typu. Ba­
dania Malinowskiego na wyspach Trobriandzkich trwały łącznie 
prawie dwa lata; Córa Du Bois spędziła w Atimelang osiemnaście 
miesięcy; Linton przebywał niemal przez rok na Markizach, na Ma­
dagaskarze zaś, gdzie badał dwie zbliżone kultury malgaskie — 
dwa lata. M. Mead zbadaniu trzech wiosek samoańskich Uczących 
łącznie 600 mieszkańców poświęciła dziewięć miesięcy.

Niezależnie od długości okresu spędzonego w danej miejsco­
wości, nawiązanie koniecznego dla omawianego typu badań b li­
skiego kontaktu z ludnością nie jest łatwe. Do trudności, jakie na­
potyka każdy badacz środowiska społecznego, dołączają się tu 
trudności specjalne wynikające z różnic kultury, dzielących bada­
cza od badanych. Doświadczenia zebrane przez Malinowskiego oraz 
jego wskazówki uwypuklają wagę zadania stojącego przed etno­
grafem. Zdaniem Malinowskiego etnograf, któremu zależy na zbli­
żeniu się do krajowców, powinien osiedlić się pośród nich, wyrze­
kając się na czas trwania badań styczności z białymi przebywają­
cymi w okolicy. Niewiele on dowie się i  zrozumie, jeżeli nie zdecy­
duje się na całkowite odseparowanie się od środowiska własnej ku l­
tury i będzie dokonywał tylko systematycznych wypadów badaw­
czych w określonych godzinach, aby „robić wioskę” . Krajowiec 
musi stać się dla etnografa towarzyszem codziennego życia; roz­
mowa i obcowanie z nim stanowić mają naturalną ucieczkę od sa-

20) Por. uwagi G. Go o d w iń  a na tem at szczepu w  pracy The Social O r­
ganization of the Western Apache. Chicago. 1942. U n iv . of Chicago Press.

18
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Ulotności. „Dzięki temu naturalnemu obcowaniu zaś — pisze Ma­
linowski — o wiele lepiej poznacie krajowca i zaznajomicie się z jego 
zwyczajami i  wierzeniami, aniżeli wówczas, gdy jest on płatnym 
i często znudzonym informatorem. Istnieje ogromna różnica pomię­
dzy sporadycznym przenikaniem do towarzystwa krajowców, a na­
wiązaniem z nimi rzeczywistego kontaktu. Na czym to ostatnie po­
lega1? Jeśli idzie o etnografa, znaczy to, że jego życie w wiosce bę­
dące początkowo fantastyczną niekiedy nieprzyjemną, niekiedy pa­
sjonującą przygodą, wkrótce przybierze naturalny bieg, zharmoni­
zowany w znacznym stopniu z otoczeniem. W niedługi czas po moim 
osiedleniu się w Omarakana (wypisy Trobriandzkie), zacząłem do 
pewnego stopnia uczestniczyć w życiu wioski, oczekiwać z niecier­
pliwością ważnych wydarzeń i uroczystości, znajdować osobiste za­
interesowanie w plotkach i biegu drobnych wioskowych spraw; 
budzić się każdego ranka w obliczu dnia, który przedstawiał mi 
się w sposób mniej więcej taki sam, jak krajowcom” 21).

W podobny sposób rozumiała wymagania pracy terenowej za­
stosowane do nowych problemów Margaret Mead. Ze w zględu na 
problem, jaki sobie postawiła, interesowała się ona w swych bada­
niach samoańskich głównie młodzieżą żeńską w wieku dojrzewania. 
Stąd też, jak pisze: „W  wiosce koncentrowałam uwagę głównie na 
dziewczętach i w ich towarzystwie najwięcej przebywałam. Naj­
szczegółowiej badałam gospodarstwa rodzinne, w których żyły młode 
dziewczęta. Więcej czasu spędziłam na uczestnictwie w zabawach 
i grach dziecięcych, aniżeli na naradach dorosłych. Mówiąc ich ję­
zykiem, jedząc ich pożywienie, siedząc boso ze skrzyżowanymi no­
gami na żwirowej podłodze, robiłam, co było w mojej mocy, aby 
zmniejszyć dzielące nas różnice, aby poznać i zrozumieć wszystkie 
dziewczęta z trzech małych wiosek na wybrzeżu małej wysepki 
Tau w archipelagu Manu’a” 22).

Obok planowej obserwacji bezpośredniej główne źródło infor­
macji o człowieku w społeczeństwie pierwotnym stanowi dla etno­
grafa wywiad, w szczególności zas wywiad nazywany przez Mali­
nowskiego „ekspansywnym” , polegający nie na rygorystycznym sy­
stemie pytań, lecz na rozmowie, w toku której etnograf stara się 
skłonić badanego do swobodnego wypowiadania się, czasem tylko 
nakierowując rozmowę na zasadniczy temat. Dla przeprowadzenia 21 22

21) M a l in o w s k i B ., .1 rijonaat*. str. 7.
22) M ead  M., From  ihe Sóiith Seas. Corning of Age in  Samoa, str. 10.



P S Y C H O LO G IC ZN Y  K IE R U N E K  A M E R Y K A Ń S K IE J  E T N O L O G II

z korzyścią podobnego wywiadu konieczna jest etnografowi zna­
jomość języka badanych krajowców. Me podobna spodziewać się, 
aby informacje o poglądach ludzkich w błahych zarówno jak naj­
donioślejszych i najintymniejszych sprawach życiowych mogły być 
zdobywane drogą pośrednią, poprzez tłumacza, bez zniekształcenia 
i zafałszowania.

Eozważając to zagadnienie C. Kluckhohn pisze: ,,W najgor-. 
szych wypadkach wywiad przeprowadzony za pośrednictwem tłu ­
macza przypomina, jak to ktoś określił, «wymianę depesz», w wy­
padkach najpomyślniejszych oznacza wprowadzenie trzeciego układu 
zmiennych do sytuacji, która i  tak już jest skomplikowana” 23). 
Umiejętność swobodnego porozumiewania się z badanymi w ich ję­
zyku stanowi istotny warunek powodzenia etnologicznych badań 
nad osobowością. Daje ona etnografowi możność bezpośredniego do­
tarcia do każdego członka badanej społeczności i  uniezależnia go 
w znacznej mierze od płatnego informatora, często niekompetent­
nego, często świadomie zniekształcającego stan faktyczny, z reguły 
zaś nie będącego reprezentatywnym przedstawicielem badanej spo­
łeczności. Przy nowym systemie badań krajowiec stanowiący przed­
miot obserwacji przestaje być płatnym sługą, staje się towarzyszem 
codziennego życia etnografa, często jego współpracownikiem świa- 
domjmi własnej roli, którego nazwisko cytuje badacz obok nazwisk 
uczonych teoretyków własnej dziedziny wiedzy24). 2

2S) K I u c k  h o h n C., The Use o j Personal Documente in  H istory, Anthro- 
pology a. Soeiology. N . Y . 1945, str. 123.

24) W  przedmowie do książki The Study o j M an  (1936) R. L i n  to n  
pisze: „A u to r  w in ien jest w yrazy wdzięczności ty m  w szystkim , k tó rzy  p rzy ­
czyn ili się do wykształcenia go w  dziedzinie etnologii. Do tych  zaś należeli 
nie ty lk o  nauczyciele i  towarzysze etnologowie, lecz także ci przyjacie le-kra jow cy: 
F iu ,  Hapuani, Ralambo, Randriánomanana, Herm an Asanap i  Naya, k tó rzy  
dopomogli m u do zrozumienia swych k u ltu r ”  (V I I I ) .  Następnie wym ienia L in - 
ton  nazwiska uczonych, z k tó rych  rady korzysta ł p rzy  teo ry tycznym  opraco­
w aniu  książki: E. A . Rossa, Ch. Gower i  K . Younga.

M a l in o w s k i ,  w yjaśnia jąc we wstępie do Goral Gardens (1935), dzięki 
czemu w  książce te j szczególnie pow iodło m u się zestawienie m ateria łu, t łu ­
maczenie i  komentowanie sensu zaklęć magicznych, pisze: ,,To zaś zawdzię­
czam pewnym m oim  in form atorom -kra jow com , w wyborze k tó rych  miałem 
szczególne szczęście. N iektóre odkrycia  etnologa stanowią jego wyłączną zasłu­
gę, jednak za faktyczn ie  wykonaną robotę oraz stopień wykazanego zrozum ie­
nia należy mu się ty lk o  część uznania. Od moich in fo rm ato rów  zależała 
w  znaczne] mierze poprawność in te rp re tac ji, odpowiedniość perspektyw 
oraz prawdziwość i  doniosłość tego, co jest zawarte w  niniejszych tom ach za-
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K ie ru n e k  psycho log iczny  w e tno log i i  am erykańsk ie j

Badania nad osobowością człowieka w społeczeństwie pierwot­
nym zajmują w etnologii amerykańskiej ostatnich trzydziestu lat 
tak wiele miejsca, że, niewątpliwie, można mówić o ich wyodręb­
nieniu się w osobny kierunek. Kależy jednak podkreślić, że repre­
zentujący ten kierunek badacze nie stanowią jakiejś jednolitej, 
zwartej szkoły. Jeśli chodzi o ich afiliacje z przedstawicielami po­
przedniego pokolenia etnologów, to najsilniej występuje związek 
łączący ich z Boasem.

Jak już wspomniano poprzednio, etnologiczne stanowisko Bo- 
asa, podobnie jak Malinowskiego, charakteryzuje się ahistoryzmem. 
Wprawdzie niektórzy z uczniów Boasa, jak naprzykład A. Golden- 
weiser, usiłowali bronić go przed zarzutem ahistoryzmu, jednakże 
obronę tę trudno przeprowadzić w świetle wyraźnych sformułowań, 
jakie daje sam Boas w odniesieniu do zagadnień metody etnologii. 
Pisząc o wytycznych dla badania dynamiki życia społecznego, Boas 
stwierdza wyraźnie, że według niego może być ona zrozumiana 
„wyłącznie na podstawie reakcji jednostki wobec kultury, w której 
ona żyje, oraz wpływu tej jednostki na społeczeństwo” . Historyczna 
analiza nic, jego zdaniem, nie pomaga do zrozumienia tej kwestii. 
Jeśli badając człowieka posiadamy znajomość obiektywnych fak­
tów, aktualnie istniejącej kultury, to — jak twierdzi Boas — 
„nie będziemy potrzebowali wiedzy historycznej o początkach spo­
łeczeństwa dla zrozumienia jego zachowania25)” .

równo ja k  w  innych moich etnograficznych pracach. W  rozważaniach nad magią 
ogrodów szczególnie sprzyja ło m i szczęście, ponieważ znalazłem doskonałego 
współpracownika w  Bagido’u, jednym  z głównych znawców m agii ogrodowej 
na ty m  obszarze. B y ł to  człowiek wysoce uzdolniony, nie m ający sobie rów ­
nego w  znajomości w iedzy plem iennej; ponieważ zaś b y ł on chory i  fizycznie 
n iezbyt czynny, mógł poświęcić m i wiele czasu... Gdy przypom inam  sobie 
m oją współpracę z Bagido’u zdaje m i się często, że musiał on posiadać 
mroczne odczucie tego, iż b y ł osta tn im  depozytariuszem w iedzy ginącego 
świata. Tak gorliw ie  stara ł się on wpoić m i właściwe zrozumienie swojej m a­
g ii, ty le  czasu i  praw dziw ych starań poświęcił dopilnowaniu, bym  uchw ycił 
właściwe fo rm u ły  zaklęć i  zrozum iał ich znaczenie — że, ja k  sądzę, rozum iał 
on jakoś , iż przekazuje je  potom ności... Pozostaje faktem , że ja  sam oso­
biście i  wszycy ci, k tó rzy  interesują się etnografią Trobriandów , wiele zawdzię­
czają jem u oraz innym  in form atorom , k tó rzy  w ystąpią w  to ku  następnych 
rozdziałów.”  (str. X  — X I) .

25) R. B e n e d ic t :  Franz jkoas as an Elhnologist w  pracy zbiorowej: 
Franz Boas, 1858 — 1943. Am . Anthropołog ica l Association, s tr. 32.
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Nieufność wobec ogólnych historycznych praw łączył Boas, po­
dobnie jak Malinowski, z szacunkiem dla empirycznych metod nauk 
fizycznych. Warto wspomnieć, że był on z wykształcenia fizykiem 
i  w późniejszym dopiero wieku i  okrężnymi drogami doszedł do et­
nologii. Tematem pierwotnych jego zainteresowań na tym gruncie 
były zjawiska lingwistyczne oraz m ity i  wierzenia plemion pierwot­
nych. Badania w tym  zakresie doprowadziły go z kolei do głębszego 
wniknięcia w związek pomiędzy bytem społeczeństwa a całym ukła­
dem norm, przepisów postępowania i wierzeń wpływających na psy­
chiczne życie człowieka. Definitywne przesunięcie zainteresowań 
Boasa w tym kierunku dokonywało się stopniowo w ciągu pierw­
szego dwudziestolecia X X  wieku. „Czynności każdej jednostki tkwią 
korzeniami w społeczeństwie, w którym ona żyje”  —- napisał Boas 
w artykule o znaczeniu doktryn ezoterycznych z roku 1902. Zdanie 
to stanowi w lapidarnym sformułowaniu podstawową tezę „etno- 
psyetiologicznego”  kierunku. Idąc śladami Boasa liczni jego ucznio­
wie zwrócili się ku badaniu problemów „dynamiki kulturalnej, 
integracji kultury i  współoddziaływania pomiędzy jednostką i  spo­
łeczeństwem” 26). Spośród „etnopsychologów”  personalnymi kontak­
tami były z Boasem powiązane Margaret Mead i  Butli Benedict, po­
nadto zainteresowania dla badań osobowości w społeczeństwie pier­
wotnym wyszły ze szkoły Boasa poprzez Edwarda Sapira i P. Ba- 
dina. Charakterystyczną cechą kierunku etnopsychologicznego jest 
jednak przede wszystkim to, że wiążą się z nim bynajmniej nie sami 
zawodom etnologowie, lecz także badacze wychodzący bezpośred­
nio z innych dziedzin nauk humanistycznych. Spośród czwórki 
reprezentatywnych przedstawicieli tego kierunku, jaką stanowią 
Buth Benedict, Balf Linton, Margaret Mead i  Abram Kardiner, 
tylko dwoje pierwszych reprezentuje „integralne”  zainteresowania 
i  przygotowanie etnologiczne. M. Mead z kwalifikacjami dobrej ba­
daczki terenowej łączy wykształcenie w dziedzinie psychologii wy­
chowawczej, zaś Kardiner jest jednym z licznego grona psychopato- 
logów, którzy w ostatnich latach poszukiwać zaczęli w materiałach 
etnologicznych rozwiązania problemów nasuwanych przez własną 
swą dziedzinę zainteresowań.

Zastanówmy się obecnie nad wspólnymi elementami, które 
pozwalają przedstawicieli amerykańskiej etnopsychologń wyodręb­
nić jako jeden kierunek. Nacze lnym wspó lnym założeniem

26) L o c . c i t . ,  str. 29 i  31.
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tego k ie ru n k u  jest przedstawiona powyżej zasada ahi- 
storycznego t ra k to w a n ia  badanych społeczeństw i k u l ­
t u r y ;  b rak  te o r i i  społecznego rozwoju.  Tych spośród „etno- 
psychologów” , którzy są sami terenowcami, łączy przyjęcie przed­
stawionych już również metod badawczych. Jeśli chodzi jednak 
o poglądy psychologiczne, dzielą ich często bardzo znaczne różnice 
w odniesieniu do najogólniejszych założeń teoretycznych. Wśród 
badaczy ■ tego kierunku reprezentowani są zarówno behavioryści, 
jak freudyści. Zasadniczo jednak zgadzają się oni ze sobą w rozu­
mieniu najbardziej podstawowego dla tego kierunku pojęcia: po­
jęcia osobowości.

Analiza pojęcia osobowości w świetle prac czworga wymienio­
nych przedstawicieli omawianego kierunku stanowić będzie przed­
miot dalszych moich uwag. Przystępując do charakterystyki po­
glądów „etnopsyekologów’’ trzeba jednak zwrócić uwagę na jeden 
jeszcze istotny szczegół. Chodzi mianowicie o to, że przedstawiciele 
tzw. etnopsyekologii sami nigdy nie używają tego terminu dla okre­
ślenia swych teorii. Posługują się oni natomiast trudnym do prze­
tłumaczenia określeniem: „culture and personality approach’ 
„ujęcie ze stanowiska kultury i  osobowości” , jakby to można po 
polsku wyrazić. Określenia: „kierunek psychologiczny”  unikają oni 
niewątpliwie celowo dla zaznaczenia różnicy dzielącej ich stanowi­
sko od wszelkich psychologistycznych interpretacji stosowanych 
poprzednio w dziedzinie etnologii.

Przedstawiciele dawniejszych szkół etnologicznych wprowa­
dzali do swych badań koncepcje psychologiczne na innej drodze, 
aniżeli reprezentanci omawianego kierunku. Bądź to idąc śladem 
wytkniętym przez niemiecką „psychologię ludów”  usiłowali oni wy­
tłumaczyć właściwości poszczególnych kultur przez specyficzną 
strukturę psychiczną badanych ludów, przez cechy ich „duszy 
narodowej czy rasowej, bądź też poszukiwali specyficzności proce­
sów życia psychicznego właściwych ich zdaniem wszystkim w ogóle 
ludom stojącym na niższym stopniu społecznego rozwoju. Ten 
ostatni kierunek reprezentowany przede wszystkim przez Levy- 
Bruhla i  jego kontynuatorów poddali ostrej krytyce współcześni 
etnografowie-badacze osobowości. Charakterystyczna jest pod ty m 
względem opinia Lintona. „Jak możemy stwierdzić, — pisze o n — 
same procesy intelektualne są identyczne u wszystkich normalnych 
istot ludzkich, we wszelkich czasach i  miejscach... Jest powszech­
nym zjawiskiem, że etnografowie, którzy przebywali w jakimkol­
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wiek »pierwotnym« społeczeństwie dostatecznie długo, aby poznać 
wszystkie uznawane tam przesłanki rozumowania, bez trudności 
potrafią »myśleć na sposób krajowców«. Pozornie illogiezne kon­
kluzje, do jakich dochodzą przedstawiciele nie-europejskich grup, 
dały asumpt do powstania całych traktatów na temat specyficz­
nych właściwości »prymitywnej mentalności«; charakterystyczne 
jest jednak, że żaden z tych traktatów nie został napisany przez czło­
wieka, któryby posiadał dokładną, bezpośrednią znajomość »ludzi 
pierwotnych«. Konkluzje te wskazują na różnice faktycznej wiedzy 
posiadanej przez członków różnych społeczeństw, nie zaś różnice 
ich procesów umysłowych” 27).

Przytoczony ustęp stanowi charakterystyczny przykład sto­
sunku przedstawicieli omawianego kierunku do zagadnień psycho­
logicznych. W analizie ich punktem wyjścia jest zawsze badane spo­
łeczeństwo, jego instytucje, stan jego wiedzy lub techniki, punktem 
dojścia zaś dopiero psychika człowieka żyjącego w owym społeczeń­
stwie. Istnieje zasadnicza różnica pomiędzy psychologicznym sta­
nowiskiem Graebnera, który stwierdza, że wszelkie regularności 
procesów kulturalnych określone są prawami życia psychicznego 
i że ich „naukowe i  metodyczne badanie możliwe jest tylko z psy­
chologicznego punktu widzenia” 28) oraz stanowiskiem, jakie zaj­
muje Boas we wstępie do pracy R. Benedict o wzorach kultury: 
„Musimy ujmować jednostkę jako żyjącą w swej kulturze, kulturę 
zaś jako przeżywaną przez jednostkę” 29).

Zagadnienie osobowości

Odrębność referowanego kierunku badań od psychologizmu za­
znacza się szczególnie wyraźnie w poglądach jego przedstawicieli na 
osobowość. Osobowość ujmują oni jako wytwór stosunków społecz­
nych, specyficznych kulturowych wpływów i analizę stosunków 
społecznych czynią punktem wyjścia przy wyjaśnianiu zachowania 
człowieka. Psychologistycznym interpretacjom wyprowadzającym 
zachowanie ludzkie i regulujące je obyczaje z psychicznych dążno­

27) L in t o n  R., The C ultura l Background of Personality. London. 1947. 
Kegan Trench, Truebner. str. 66.

28) Cyt. za M a lin o w s k im , E n c y c lo p a e d ia  B r i ta n n ic a .  1926. A n ­
thropology, str. 131.

29) B e n e d ic t  R., The Patterns of Culture. London. 1946. Kegan. Trench. 
Truebner, str. X .
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ści i  skłonności jednostki ludzkiej przeciwstawiają oni kulturali- 
styczny i  społeczny punkt •widzenia.

Ti nth Benedict pokreślą konieczność zwracania się w badaniach 
nad osobowością nie do introspekcji, lecz do tradycji historycznej, 
pod wpływem której dokonują się nieustannie procesy akceptacji 
lub odrzucenia i  potępienia form ludzkiego zachowania w zależności 
od ich zgodności lub niezgodności z przyjętymi instytucjami. „K rzy ­
żowym punktem wszystkich rozważań nad obyczajem społecznym — 
pisze — jest fakt, że badane zachowanie musi przejść przez ucho 
igielne społecznej akceptacji i  tylko historia w najszerszym ujęciu 
może zdać sprawę z aktów tej akceptacji lub odrzucenia” 30). Zda­
niem jej nie można zrozumieć postępowania człowieka nie znając 
.społeczeństwa, które to postępowanie dyktuje. „Jeżeli interesujemy 
się zachowaniem ludzkim, musimy najpierw zrozumieć instytucje 
występujące w danym społeczeństwie. Zachowanie ludzkie przybie­
rać bowiem będzie formy narzucone przez te instytucje w stopniu 
tak silnym, że obserwator znajdujący się pod wpływem kultury, 
w której sam uczestniczy, nawet tego nie przeczuwa” . Potępienie 
psychologistycznych interpretacji zawiera się expiicite w zdaniu: 
„Spotykane powszechnie w popularnych czasopismach i  książkach 
wyjaśnienia obyczajów, które nasze urządzenia ekonomiczne wy­
wodzą z właściwych człowiekowi skłonności do współzawodnictwa, 
zaś wojnę nowoczesną tłumaczą naszą wojowniczością, stanowią 
dla etnologa pusty dźwięk” 31). Właściwy porządek interpretacji we­
dług E. Benedict jest odwrotny. Powszechnie występujące w danej 
zbiorowości cechy osobowości odnosić należy do urządzeń społecz­
nych tych zbiorowości, a więc: mściwość tłumaczy się przez insty­
tucję zemsty krwawej, zazdrość przez lokalną regulację stosunków 
własności i  obyczajów seksualnych.

Współczesny etnolog-badacz osobowości ostrzej jeszcze niż od 
psychoiogizmu odgranicza swoje stanowisko od biologizmu. Obser­
wacja zależności typu psychologicznego człowieka od urządzeń spo­
łeczno-kulturalnych przeprowadzona na bogatym i różnorodnym 
materiale etnologicznym przyczynia się do ostatecznego zdyskredy­

80) L o c . c i t . ,  s tr. 167. Sądzić by  można, że zdania te stanowią deklara­
cję historycznego stanowiska. Jeśli ta k  jednak nawet jest, deklaracja ta  po­
zostaje niezrealizowana, gdyż Benedict nie uwzględnia historycznego aspektu 
w swojej pracy o konfiguracjach k u ltu ry  i  osobowości.

31) L o c . c i t . ,  str. 167.
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towania w nauce teorii rasistowskich oraz wszelkich w ogóle natu- 
ralistycznycli interpretacji typów osobowości. Zasadniczym założe­
niem, na którym opierają etnologowie współcześni swoje badania 
nad człowiekiem i kulturą, jest przekonanie o identyczności pod­
stawowych potrzeb biologicznych i  o zasadniczym podobieństwie 
wrodzonych zdolności ludzi we wszystkich kulturach. Biolo­
giczna interpretacja różnic w zachowaniu się człowieka w społeczeń­
stwach różnego typu, jak pisze B. Benedict, nigdy nie posiadała 
przekonywującego naukowego uzasadnienia.

Malinowski, który sam bezpośrednio nie zajmował się bada­
niami nad osobowością, ale w znacznej mierze przyczynił się do ich 
przygotowania, również jasno określa stanowisko współczesnej 
etnologii pod tym względem. Stwierdza on. że liczne instytucje, 
w pierwszym zaś rzędzie instytucje gospodarcze zaspakajające po­
trzeby w ramach życia społecznego w każdej zbiorowości, kształtują 
jednostkę ludzką. „W  ten sposób kultura wytwarza jednostki, któ­
rych zachowanie nie może być zrozumiane na podstawie samych 
badań anatomicznych i fizjologicznych, lecz musi być poznawane 
poprzez badanie determinizmu kulturowego, tj. procesów warunko­
wania i kształtowania” 32). W każdym społeczeństwie istnieje orga­
nizacja społeczna i  urządzenia ekonomiczne, które poprzez swoistą 
kontrolę i system wychowawczy przekształcają „nagie dziecko 
w kulturalną osobowość” .

Także M. Mead stwierdza, że w swoich badaniach znajdowała 
ona nieustanne potwierdzenie przekonania o plastyczności natury 
ludzkiej i o dominującym wpływie wywieranym na nią przez środo­
wisko, w szczególności zaś instytucje kultury. Badania te, jak pisze 
ona, nieustannie akcentowały fakt, że człowiek nie rozwija się jak 
roślina kwitnąca i  więdnąca stosownie do naturalnych okresów we­
getacji, lecz że znajduje się on pod przemożnym wpływem środowi­
ska społecznego; że rytm y kultury są silniejsze i  bardziej władcze 
aniżeli rytm y biologiczne. Etnolog w badaniach swych stwierdza, 
jak pisze Mead, że „ani rasa ani wspólne ogólnoludzkie dziedzictwo 
nie mogę tłumaczyć form, w jakich manifestują się w różnych wa­
runkach społecznych nawet tak elementarne uczucia jak miłość, 
gniew, lęk” 33).

32) M a l in o w s k i  B ,. The Group and the In d iv id u a l in  Functional A na ­
lysis. A m e r ic a n  J o u r n a l  o f  S o c io lo g y . X L IY .  No. 6. 1939.

sa) M e a d  M., Coming of Age in  Samoa, str. 4.
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W studium nad współzawodnictwem i współpracą wśród ludów 
pierwotnych34 35 *) Mead wskazuje instytucje kultury, które uważa za 
szczególnie ważne czynniki kształtowania badanych postaw spo­
łecznych. Wśród instytucji tych wymienia organizację ekonomicz­
ną, t j. technikę, organizację produkcji i  stosunki własności, oraz orga­
nizację społeczno-polityczną i system wychowawczy.

Przedstawiona powyżej w ogólnych zarysach charakterystyka 
podstawowych założeń etnologicznych badań nad osobowością po­
zwala stwierdzić ich zbieżność ze stanowiskiem psychologii społecznej. 
Nie przypadkowo jeden z ojców amerykańskiej psychologii spo­
łecznej, W illia m  I .  Thomas, współautor znanego dzieła Po­
lish Peasant in  Europe and America wydał również zbiór prac róż­
nych autorów zatytułowany Pierwotne zachowanie się (Primitive Be­
havior)^).

Bozumienie pojęcia osobowości nie jest jednak identyczne na­
wet wśród psychologów społecznych. Oto dla przykładu jeden z czo­
łowych przedstawicieli psychologii amerykańskiej, Gordon W. All- 
port, widzi w osobowości „dynamiczną organizację systemów psy­
chologicznych określających jedyny w swoim rodzaju sposób przy­
stosowania się jednostki do jej środowiska” 38). Przy takiej inter­
pretacji, która kładzie nacisk na jedyność i swoistość zjawiska oso­
bowości, ujęcie etnologiczne osobowości nie byłoby szczególnie 
przydatne i metodologicznie uzasadnione. W takim ujęciu badanie 
osobowości wymaga analizy sięgającej w głąb indywidualnych prze­
żyć, opartej na szczegółowych, obfitych materiałach osobistych, 
które łatwiej jest badaczowi zdobyć i zinterpretować w odniesieniu 
do osobnika należącego do jego własnego cywilizacyjnego kręgu.

Etnologowie posługują się innym pojęciem osobowości. Widzą 
w niej ogólną kategorię społeczną; poszukują typowości i regular­
ności aktów zachowania, a nie specyficznej, idiosynkratycznej in ­
dywidualności. Ich stanowisko jest bardziej socjologiczne aniżeli psy­
chologiczne. „Jako socjologowie — pisze Malinowski — nie intere­
sujemy się tym, co A lub B mogą czynić qua jednostki, w związku 
z przypadkowym biegiem swego indywidualnego doświadczenia. 
Interesuje nas tylko to, co czują oni i myślą qua członkowie danej

34) Cooperation and Competition Among P rim itive  Peoples. New Y o rk . 
1035. Me. Chaw-H ill.

36) W . I .  T h o m a s , Prim itiv)] Behavior. New Y ork . 1937. Me. G raw -H ill.
35) A l l p o r t  G-., Personality./ A  Psychological Interpretation. N . Y . 1947,

str. 48.
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zbiorowości. Otóż w tym właśnie charakterze ich stany psychiczne 
otrzymują pewną pieczęć, ulegają stereotypizacji pod wpływem 
instytucji, wśród których oni żyją, pod wpływem oddziaływania 
tradycji i folkloru, przez samo narzędzie myślenia, jakie stanowi 
język” 37). Podobnie formułuje zadanie, jakie stawiają sobie badacze 
osobowości w społeczeństwach pierwotnych M. Mead: „Zajmujemy 
się tym, jak jednostki poddane pewnym wpływom wychowawczym 
w obrębie pewnego całkowitego układu przeciętnie będą się zacho­
wywały... Informacje nasze będą posiadały sens; nie będziemy ba­
wić się w domysły, jak długo będziemy zdawać sobie sprawę z tego, 
że obracamy się w dziedzinie socjologicznych uogólnień; że opisu­
jemy i przewidujemy zachowanie przeciętnych jednostek, nie zaś 
określonej i nazwanej po imieniu jednostki” 38). Eównież i Bene- 
dict w społeczeństwach, którymi się zajmuje, bada nie konkret­
ne, indywidualne jednostki, lecz charakterystyczny dla tych społe­
czeństw ogólny wzór osobowy.

Wiele starań określeniu używanej przez siebie koncepcji oso­
bowości poświęcają Linton i Kardiner. Dla uniknięcia nieporozu­
mień terminologicznych nie mówią oni o osobowości po prostu, lecz 
o podstawowym typie (basie personality type) lub o podstawowej 
strukturze osobowości (personality basie struclure). Linton, który 
w pracy The Cultural Backgroud of Personality posługuje się tym 
pierwszym terminem, definiuje go w sposób następujący: „U  człon­
ków każdego społeczeństwa można znaleźć całą serię wspólnych ele­
mentów osobowości. Mogą to być elementy nader różnorodne, od 
prostych, bezpośrednich reakcji tego typu, co sposoby zachowania 
objęte mianem »dobrych manier« do postaw o nader ogólnym 
charakterze.. Wszystkie te wspólne elementy osobowości tworzą 
razem zwarty układ, który może być nazwany podstawowym 
typem  osobowości społeczeństwa jako całości. Istnienie takich 
układów zapewnia wszystkim członkom społeczeństw a możność po­
rozumienia oraz wspólność wartości i  powoduje jednolitość reakcji 
w wypadkach, kiedy zaangażowane są wspólne wartości” 39).

Linton zajmuje się dość szczegółowo analizą wytwarzania się 
ogólnego wzoru zachowania, któremu odpowiada podstawowy typ 
osobowości. Eozważania jego spotykają się w punkcie wyjściowym

37) M a l in o w s k i B ., Argonauts, str. 23.
3S) M e a d  M., Gooperation and Gompetition, str. 8.
39) L in t o n  R., Tlie C ultura l Background of Personality. London. 1947, 

str. 102.
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z teorią Malinowskiego. Osobowość ujmuje on w terminach zacho­
wania, którego źródła leżą w potrzebach biologicznych. Naturalne 
potrzeby dostarczają jednak jedynie pierwotnego impulsu do dzia­
łania, którego forma i  dalszy przebieg zależą od społeczno-kulturo­
wego środowiska. Życie człowieka w społeczeństwie stanowi szereg 
aktów przystosowania do społecznie uznanych i przepisanych norm. 
Od dzieciństwa człowiek uczy się formować swe reakcje zgodnie ze 
wskazanym wzorem. „Zachowanie członków każdego społeczeń­
stwa — pisze Linton — oraz forma większości przedmiotów, którymi 
się on posługuje, mają w znacznej mierze charakter stereotypów 
i mogą być opisane w terminach wzorów kultury. Gdy mówimy że 
rozwijająca się osobowość jednostki jest kształtowana przez kulturę, 
mamy na myśli to, że kształtuje się ona poprzez doświadczenia za­
czerpnięte z kontaktu z takimi właśnie stereotypami” 40).

Linton podkreśla, że podstawowy typ osobowości stanowi jedy­
nie wzór konstrukcyjny właściwy dla danej kultury; konkretne jed­
nostki nie odpowiadają temu wzorowi całkowicie, ale mniej lub wię­
cej się do niego przybliżają. „W idzimy — pisze Linton — że we 
wszystkich społeczeństwach osobowość przeciętnych, normalnych jed­
nostek, które zapewniają społeczeństwu funkcjonowanie we właściwy 
dla niego sposób, może być wyjaśniona w terminach ku ltury” 41).

Kardiner do samego określenia terminu podstawowej  s t ru k ­
t u r y  osobowości (personality basie structure), którym się posługuje, 
wprowadza pojęcie instytucji społecznych, które dzieli na pierwotne 
i wtórne. Pierwotnymi nazywa instytucje o podstawowym dla danej 
kultury znaczeniu, pod bezpośrednim wpływem których kształtuje 
się osobowość. Do instytucji tych zalicza instytucje gospodarcze 
i wychowawcze oraz urządzenia regulujące stosunki płciowe. Insty­
tucje wtórne, takie jak systemy wierzeń, wiedza plemienna, magia, 
sztuka stanowią według niego rezultat wtórnego oddziaływania pod­
stawowej struktury osobowości. „Warunki środowiskowe i  pewne 
aspekty organizacji społecznej objęte nazwą pierwotnych instytucji 
stanowią dla jednostki zasadniczy problem przystosowania... Za­
sadniczy układ wytworzony w jednostce przez te warunki rozwa­
żany subiektywnie stanowi strukturę jej ego, zaś rozważany obiek­
tywnie jej podstawową strukturą osobowości” 42).

40) L o c . c i t . ,  str. 90.
41) L o c . c i t . ,  str. 98.
42) K a r d in e r  A . a n d  R. L in t o n ,  In d iv id u a l and H is  Society. New 

York. 1947. Columbia U n iy . Press., str. 131.
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Głównym elementem podstawowej struktury osobowości jest 
według Kardinera indywidualny system bezpieczeństwa tj. „system 
przystosowania zapewniający jednostce akceptację, aprobatę, po­
parcie w potrzebie oraz szacunek i  gwarantujący jej stanowisko 
społeczne w obrębie grupy. System ten wymaga od jednostki kon­
tro li impulsów i  specyficznego rozwinięcia wrodzonych danych” . 
Systemy bezpieczeństwa zmieniają się oczywiście w zależności od 
wymagań kultury, wraz z nimi zaś ulega zmianie podstawowa struk­
tura osobowości. „To przystosowanie — pisze Kardiner — wyma­
gane przez rozmaite typy rzeczywistości środowiskowej i tworzone 
przez obyczaje rządzące stosunkami ludzkimi musi w każdej kul­
turze wytworzyć odmienne rezultaty, jeśli chodzi o osobowość, tj. 
odmienne procesy i skojarzenia myślowe, odmienne życie wyobraź­
n i” 43). Bardziej lakoniczne sformułowanie definicji podstawowej 
struktury osobowości brzmi: „Przez podstawową strukturę osobo­
wości rozumiemy efektywne narzędzie przystosowania jednostki 
wspólne wszystkim jednostkom w danym społeczeństwie” .

Koncepcja osobowości, jaką posługują się etnologowie, jest 
dość jednolita mimo różnorodności używanych przez nich terminów. 
„Podstawowa struktura osobowości” , „podstawowy typ osobowości” , 
„osobowość modalna” , „osobowość plemienna” , czy „przeciętny 
charakter”  — wszystkie te terminy używane przez różnych bada­
czy oznaczają właściwie jedno: ogólny wzór członka danej społecz­
ności, wzór, do którego w mniejszym lub większym stopniu zbliżają 
się wszyscy uczestnicy danej kultury. Wzór ten poznaje badacz 
na dwóch drogach: poprzez sformułowania, opinie i  oceny określa­
jące obowiązujące w danym społeczeństwie normy zachowania oraz 
poprzez obserwację statystycznie przeważających, powszechnych 
sposobów zachowana.

Za in te resowanie  nauk społecznych dla e tnopsycho log i i

Zanim przejdziemy do krytycznych refleksji, zwrócimy uwagę 
na popularność, jaką kierunek etnopsychologiczny cieszy się wśród 
przedstawicieli nauk humanistycznych, w szczególności zaś nauk 
społecznych w Ameryce. Etnologia stała się obecnie modną nauką, 
od której inne nauki humanistyczne oczekują pomocy i współpracy. 
Takiej pomocy oczekują w swych badaniach nad osobowością psy-

<3) L o c . c it . ,  227.
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etiologowie społeczni. Wychodzą oni z założenia, że psychologia wów­
czas nawet, kiedy posługuje się eksperymentem, posiada bardzo 
ograniczone możliwości kontrolowania środowiska społecznego, któ­
rego wpływ na kształtowanie się osobowości pragnie śledzić. Nie 
może ona stworzyć sztucznego społeczeństwa, aby umieścić w nim 
badaną jednostkę; nie może w żadnym wypadku izolować jej całko­
wicie od wpływu naczelnych instytucji tej kultury, w ramach któ­
rej prowadzi badania. Nie potrafi uwolnić badanego przedmiotu 
od ingerencji złożonego układu zmiennych, nad którym panować 
nie jest w stanie. Wiele zjawisk psychicznych łączy się z takimi 
swoistymi wpływami naszej cywilizacji, które są dla niej specyficzne, 
a równocześnie w jej obrębie uniwersalne. Powszechność tych zja- 
wisk psychicznych wiązali psychologowie nie z uniwersalnym w ra­
mach swojej cywilizacji działaniem społeczno-kulturowych wpły­
wów, lecz przypisywali je właściwościom naturalnych faz rozwoju 
człowieka, działaniu instynktów i  wrodzonych popędów. Poddanie 
kontroli podobnych wniosków możliwe jest jedynie dzięki przenie­
sieniu badaii poza ramy jednej cywilizacji, dzięki sięgnięciu do in ­
nych, niepowiązanych z nią kultur.

Domena badań etnologicznych stanowi laboratorium, w którym 
można obserwować zjawiska psychiczne porównawczo tak, jak 
one występują w obrębie kultur i społeczeństw różnego typu. Jest to, 
jak mówi Benedict, jedyne laboratorium form społecznych, jakim 
rozporządza badacz. Na skutek izolacji społeczeństw pierwotnych 
przetrwały w nich różnorodne, specyficzne formy kultury; ich insty­
tucje i  obyczaje stanowią rezultat swoistej selekcji, na drodze której 
z całej rozległej skali możliwych ludzkich reakcji i sposobów za­
chowania wybrane zostały i  opatrzone społecznym uznaniem pewne 
tylko formy działania. Przechodząc zatem od jednej kultury do in ­
nych, nieraz skrajnie różnych, można uchwycić Avystępujące z nie­
spotykaną gdzie indziej wyrazistością odbicie różnych instytucji 
społecznych w odmianach typu człowieka — uczestnika, wytworu 
i zarazem współtwórcy tych kultur.

„Wszystkim nam wiadomo — pisze G. Allport — że każda 
jednostka w wyniku procesu treningu wyłania się w postaci mniej 
lub więcej uległego socjalizacji dojrzałego osobnika; w jaki jednak 
sposób dokonuje się to przekształcenie, to kwestia zawiła” 44).

«) A l l p o r t  G . W ., The Ûse of Personal Documents in  Psychological 
Science. N . Y . 1945, str. 28.
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Niektórzy psychologowie społeczni doszli do wniosku, że obser­
wacje i  badania etnologiczne mogą uczynić tę ważną kwestię nieco 
mniej zawiłą. Studia nad społeczeństwami o niewielkich rozmiarach 
i  stosunkowo jednolitej strukturze pozwalają lepiej wyśledzić i  zro­
zumieć związki między instytucjami społecznymi i typem osobo­
wości, aniżeli to jest możliwe we współczesnej cywilizacji.

Nie tylko psychologowie w ostatnim trzydziestoleciu zwrócili 
uwagę na rezultaty etnologicznych badań. Wcześniej jeszcze etno­
logia wzbudziła zainteresowanie psychopatologów spod znaku 
Freuda. Pociągnęła ona także pedagogów, teoretyków wychowania 
oraz socjologów. Na gruncie tak szerokich i powszechnych zaintere­
sowań powstało charakterystyczne dla amerykańskich nauk spo­
łecznych lat ostatnich zbliżenie różnych dotąd dyscyplin. Zbliżenie 
to znalazło wyraz w działaniu seminariów tego typu, co zorganizo­
wane w roku 1935 w nowojorskim Instytucie Psychoanalitycznym 
seminarium z udziałem wykładowców i studentów reprezentujących 
psychologię i etnologię. Innym jego wyrazem była konferencja po­
święcona zagadnieniom kultury i osobowości odbyta w roku 1947 
w Nowym Yorku pod hasłem „międzydyscyplinarnego”  zbliżenia 
nauk społecznych, w której uczestniczyli etnologowie, psychologo­
wie, psychopatologowie, wychowawcy i  pracownicy społeczni.

To powszechne zainteresowanie dla etnologii wiąże się z kryzy­
sem, którego poczucie cechuje obecnie przedstawicieli wielu nauk 
humanistycznych, a w szczególności społecznych w Ameryce. Socjo­
logów, psychologów, psychopatologów pociąga ku etnologii kon­
kretność faktów, którymi ona operuje, uchwytność materiałów, pla­
styczność zjawisk społecznych i psychicznych, które wyraźniej wy­
stępują na tle małych, odizolowanych, stosunkowo prostych w swej 
strukturze społeczeństw pierwotnych, aniżeli w pełnym złożonych 
i zawikłanych problemów świecie kapitalistycznej cywilizacji.

Zainteresowania dla pierwotnej kultury nie mają zresztą by­
najmniej tylko akademickiego charakteru; zrodziły się one w związ­
ku z praktycznymi zagadnieniami. Niepokojący wzrost chorób umy­
słowych zaznaczający się w Stanach Zjednoczonych od czasu pierw­
szej wojny światowej zwrócił uwagę psychiatrów na zagadnienie 
„nieprzystosowania”  osobowości do warunków życiowych i po­
pchnął ich do badania społeczeństw, które, ich zdaniem, mimo pry­
mitywizmu swego bytu lepiej rozwiązały zagadnienie stosunku jed­
nostki i zbiorowości, aniżeli kapitalistyczne społeczeństwo współ­
czesne. Trudności, na jakie napotyka amerykański system wycho-
Przegląd Nauk Historycznych i Społecznych 19
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wawczy, nasunęły Margaret Mead myśl badań nad procesem doj­
rzewania samoańskiej młodzieży. Ostatnie rozdziały jej książki Co­
rning oj Age in  Samoa zostały poświęcone amerykańskim proble­
mom wychowawczym.

„Punkt po punkcie — pisze Mead — porównywaliśmy naszą cy­
wilizację z prostszą cywilizacją Samoa w celu oświetlenia naszych 
własnych metod wychowawczych. Jeśli teraz odwrócimy się od sa- 
moańskiego obrazu przyswajając sobie tylko tę zasadniczą prawdę, 
którąśmy tam poznali, która zaś głosi, że młodość nie stanowi z ko­
nieczności okresu psychicznego kryzysu i  naprężenia, lecz że zjawi­
ska te są rezultatem działania warunków kultury — czy uda nam się 
wtedy wyciągnąć jakieś wnioski, które mogłyby stać się owocne dla 
kształcenia naszej własnej młodzieży?” 45). Porównania i  zestawie­
nia tego typu, jakie przeprowadza Mead, stanowią charakterystyczny 
rys współczesnych amerykańskich prac z zakresu etnologii. Doko- 
nywuje się także i inny proces: badacze społeczeństwa cywilizowa­
nego zaczynają wzorować się na monografiach etnologicznych przy 
opisywaniu współczesnych cywilizowanych zbiorowości. Pierwszą 
amerykańską książką sięgającą po etnograficzne wzory przy bada­
niu cywilizowanego społeczeństwa było studium R. S. i H.M. Lyn- 
dów MidMetown*6). Autorowie tej książki byli przekonani, że je­
dyną drogą do osiągnięcia obiektywizmu w opisie współczesnego, 
złożonego społeczeństwa będzie zastosowanie przy jego badaniu tych 
samych metod, jakimi posługują się etnologowie obserwujący „dzi­
kie”  plemiona. Wychodzili oni przy tym z założenia, że zarówno 
w najpierwotniejszym jak i  cywilizowanym społeczeństwie zacho­
wanie ludzi przebiega według tych samych zasadniczo lin ii aktyw­
ności: zdobywania pokarmu, budowy siedzib, wychowania młodzieży, 
organizowania rozrywek, życia religijnego itd. Życie ludzi cywili­
zowanych stanowiło ich zdaniem odmienny wariant tych samych 
zatrudnień, którym oddawali się ludzie pierwotni, mogło być zatem 
badane z pomocą etnologicznych metod. O bliskim związku pracy 
Lyndów z etnologią świadczy przedmowa do tej książki napisana 
przez znanego etnologa amerykańskiego, Clarka Wisslera, który w i­
tał MidcLletown jako pionierską pracę z dziedziny „antropologii spo­
łecznej współczesnego życia” .

45) M e a d  M., Corning of Age in  Samoa w zbiorze: From  the South Seas. 
New Y ork . 1939. str. 234.

«) R. S. a n d  H . M. L y n d ,  Middletown. A  Siudy in  American Cul- 
ture. New Y ork . H arcourt Brace and Co. str. X  i  550.



PSYCHOLOGICZNY KIERUNEK AMERYKAŃSKIEJ ETNOLOGII 291

Lyndowie znaleźli naśladowców także wśród specjalistów etno­
logów, którzy z wyszkoleniem terenowym zdobytym przy badaniu 
społeczeństw pierwotnych powracają do świata cywilizacji i  metody 
pracy terenowej ustalone w zakresie badania kultur pierwotnych sto­
sują bez zmiany do opisu współczesnych, cywilizowanych społecz­
ności, do analizy życia gospodarczego i struktury społecznej zindu- 
strializowanego, klasowego społeczeństwa i żyjącego w nim czło­
wieka. Charakterystyczny przykład tego rodzaju stanowią badania 
nad pewną przemysłową osadą Nowej Anglii prowadzone pod kie­
runkiem W. L. Warnera, który swoją karierę badawczą rozpoczął 
jako etnograf-terenowiec. W  pierwszym rozdziale książki otwiera­
jącej cykl publikacji tych badań Warner pisze: „Wyjeżdżając do 
Australii powiedziałem swoim przyjaciołom, profesorowi Robertowi 
H. Łowieniu i profesorowi Alfredowi Radcliffe-Brownowi, że zasad­
niczym celem moich badan nad człowiekiem pierwotnym jest uzy­
skanie lepszej znajomości człowieka nowoczesnego... Technika, 
którą stosowałem przy badaniu organizacji społecznej czarnych 
Australczyków, była to technika antropologi społecznej. Jakkol­
wiek interesowałem się szczerze życiem tego właśnie ludu, zadaniem, 
jakie sobie stawiałem przy jego badaniu, było nie tylko poznanie, 
jak on organizuje swoje stosunki społeczne, lecz także uzyskanie 
lepszego zrozumienia faktu, w jaki sposób ludzie we wszelkich gru­
pach bez względu na miejsce lub czas rozwiązują nasuwające się im 
problemy” 47).

To ostatnie zdanie zasługuje na podkreślenie. Ilustruje ono ahi- 
storyczny charakter problematyki intelektualnej, która nawiązuje 
do etnologii poszukując wyjaśnienia podstawowych zagadnień spo­
łeczeństwa i jednostki w pozaczasowych, ogólnych kategoriach. 
Błędność takiego ujęcia uwidacznia się ze szczególną wyrazistością 
we wzorowanych na etnopsychologicznych charakterystykach ludów 
pierwotnych próbach „charakterologicznych”  szkiców narodów współ­
czesnych.

początku 1948 roku UNESCO zorganizowało badania pod 
hasłem poznania „stylu życia różnych narodów”  (The national Ways 
of Life). W programie tych badań rozpoznać można oddziaływanie 
wzorów zaczerpniętych z nowszych studiów nad społeczeństwami

«) W a rn e r  W . L . a n d  P. S. L u n t ,  The Social L ife  of a Modern 
Community, Yankee C ity  Series. Volume One. New Haven. 1941. Yale U n ive r­
s ity  Press, str. 3 — 4.

19*
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pierwotnymi. Z instrukcji UNESCO wynika, że realizacja programu 
wymaga od jego wykonawców naukowego przygotowania w dzie­
dzinie opisów monograficznych. Cel projektowanych badań okre­
ślony został w programie w sposób następujący: „Przedstawić dąż­
ności i ideały każdego z różnorodnych narodów świata biorących 
udział w ankiecie, wskazując, w jaki sposób te dążności i ideały prze­
jawiają się w instytucjach, obyczajach i  działalności badanych lu ­
dów”  48).

Pozornie program UN ESC O przypomina wytyczne badań etno­
logicznych. W szczegółowych instrukcjach uwzględnia on elementy, 
które wysuwają się na plan pierwszy również w monografiach etno­
logicznych: instytucje ekonomiczne, polityczne, wychowawcze i re­
ligijne. Reprezentowane w programie UNESCO ujęcie tego przed­
miotu dalekie jest jednak od realizmu. Wskazane jako przedmiot 
badania instytucje traktowane są w nim jako wyraz dążności i  ide­
ałów, które stanowią dla organizatorów badań właściwy obiekt 
zainteresowania i  których samodzielne istnienie poza badanymi in­
stytucjami najwyraźniej się postni uje. Przedkładając badaczom kul­
tury i  człowieka podobny program organizatorzy sugerują im zara­
zem założenia teoretyczne idealistycznej psychologii ludów, założe­
nia, od których niedawno dopiero i z niemałym trudem zdołała się 
etnologia wyzwolić.

K ry ty c z n a  ocena k ie ru n k u  e tnopsycho log icznego
W ciągu ostatnich trzydziestu lat ukazał się w zakresie kierunku 

etnopsychologicznego szereg prac poświęconych człowiekowi i  ku l­
turom pierwotnym. Wśród prac tych, obok wielu innych, należy wy­
mienić studium Ruth Benedict o Indianach Zuni i Kwakiutlach oraz 
mieszkańcach wyspy Dobu, książki Margaret Mead poświęcone jej 
badaniom na Samoa i Nowej Gwinei oraz Bali, opisy społeczeństw 
Markizów i Madagaskaru Ralfa Lintona49). 4

4S) Conference permanente des Hautes Etudes Internationales. UNESCO 
Studies of N a tiona l „W ays of L ife ” , str. 2. (powielona ins trukc ja ).

ip  B n th  B e n e d ic t ,  Patterns of Culture, pierwsze wydanie 1935 rok. 
M a rg a re t  M ead , Coming of Age in  Samoa. Growing up in  New Guinea. Sex 
and Temperament in  Three P rim itive  Societies. Balinese Culture, A  Pthotographic 
Analysis (wspólnie z G. B a te s o n e m ) wydawane w  la tach 1928 — 1942, R a lf  
L in to n ,  Marquesan Culture i  The Tanala of Madagascar w  pracy wydanej 
wspólnie z A b ra m e m  K a rd iö e r e m , In d iv id ua l and H is  Society, pierwsze 
wydanie 1939.
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Prace te zawierają cenny materiał etnograficzny. Autorzy ich 
jednak nie poprzestają na samym opisie społeczeństwa i wzoru oso­
bowości. Większość z nich żywi ponadto ambicje wyjaśnienia oso­
bowości przez wskazanie stałych związków pomiędzy poszczególnymi 
jej elementami a odpowiednimi elementami kultury. Ta właśnie 
część ich prac stanowi dziedzinę nieuzasadnionych często uogólnień 
i wniosków.

Zachodzi zatem pytanie, jak ocenić te prace niezależnie od ich 
wartości opisowej. K rytycy występujący przeciw temu nowemu kie­
runkowi zainteresowań badawczych etnologii zarzucali „psychoetno- 
logom”  liczne błędy: brak precyzji pojęciowej, niedostatecznie jasne 
określenie przedmiotu badań, zbytnią swobodę interpretacji zebra­
nego materiału. Etnograf radziecki K. A. Butinow, który określa 
najnowszy kierunek etnologii amerykańskiej jako teoretyzujący, 
krytykuje jego przedstawicieli za odrywanie się od faktów50). Po­
dobny zarzut formułuje amerykańska autorka Jessie Bernard. Ka 
przykładzie prac M. Mead wskazuje ona słabą stronę teorii „etno- 
psychologów” , którą stanowią uogólnienia zbudowane często na 
podstawie cennego materiału terenowych badań, niejednokrotnie 
jednak nieuzasadnione

Teorie „etnopsychologów”  nasuwają wiele zasadniczych wąt­
pliwości. Pierwsza z nich dotyczy charakteryzowania typu kultury 
za pomocą występującego na jej gruncie wzoru osobowego. Druga 
wiąże się z pojęciem „społeczeństwa pierwotnego” . Trzecia dotyczy 
wreszcie ahistoryczności kierunku etnopsychologicznego oraz prze­
noszenia wniosków i metod badań etnologicznych na współczesne, 
cywilizowane społeczeństwa.

Podstawowe założenia „etnopsychologów”  głoszące, że osobo­
wość ludzka kształtuje się pod wpływem określonych stosunków 
społecznych, zbliża się w pewnym stopniu do stanowiska materia­
lizmu historycznego. W stanowisku materializmu historycznego za­
wiera się jednak teza, zgodnie z którą cale życie społeczne, a więc 
i osobowość ludzka zdeterminowane są w ostatecznej instancji przez 
stosunki produkcyjne i siły wytwórcze. Tezy tej nie uwzględniają 
„etnopsychologowie”  w swoich badaniach osobowości. Jakkolwiek 
i oni biorą analizę stosunków społecznych za punkt wyjścia w bada­
niach nad człowiekiem, to jednak nie precyzują szczegółowo, jaka

50) B u t in o w  N., Sowremiennaja amerikanskaja „tieoretiezeskaja”  etno- 
grafija . S o w ie ts k a ja  E tn o g r a f i ja .  1949 z. 1.



294 ANTONINA KŁOSKOWSKA

sfera tych stosunków odgrywa decydującą rolę w procesie kształto­
wania osobowości. Kulturę traktują jako zespoloną jedność, zaś oso­
bowość jako odbicie tej jedności. Przyjęcie podobnej zasady staje 
się szczególnie niebezpieczne, kiedy etnologia porzuca znany sobie 
teren badań nad społeczeństwami pierwotnymi i zaczyna zajmować 
się społeczeństwami reprezentującymi inny typ rozwojowy, jak to 
czyni np. Kutii Benedict w swym studium o Japonii51) lub Kardi- 
ner, biorący w Psychological Frontier oj Society za przedmiot swoich 
rozważań obok społeczności Komanczów i  Alorczyków współczesne 
miasteczko amerykańskie („P la inville” ). Poszukiwanie jednego ogól­
nego schematu kultury i jednego wzoru osobowego dla członków 
społeczeństwa cywilizowanego k a pital i stycznego, posiadającego zło­
żoną strukturę klasową, prowadzi do nawrotu ku dawnym koncep­
cjom typów etnicznych i próbom określenia „narodowego charak­
teru”  mało mającym wspólnego z rzetelną pracą naukową.

Nawet, jednak w odniesieniu do społeczeństw pierwotnych okre­
ślanie typu społeczeństwa w terminach typu osobowości w taki spo­
sób, jak to czyni Kuth Benedict a v  swoim studium o wzorach ku l­
tury, oznacza odstępstAvo od realistycznych założeń deklarowanych 
przez „etnopsychologów”  i nie wytrzymuje krytyki.

Kie darmo zainteresowanie dla osobowości zrodziło się na grun­
cie mieszczańskiej cywilizacji, w klimacie idealistycznej filozofii 
społecznej. Koncepcje osobowości, z którymi przystępują „etno- 
psyetiologowie”  do badania człowieka w społeczeństwach pierwot­
nych noszą w sobie „dziedziczne”  obciążenie idealistycznego perso­
nalizmu, z którego trudno się amerykańskim uczonym wyzAeolić. 
Wspomniana praca Benedict jest tego dobrym przykładem. Wypo­
wiadając się na jednym miejscu przeciw psychologicznym interpre­
tacjom zachowania ludzkiego, autorka jednocześnie ujmuje oso­
bowość właściwą dla badanych przez siebie kultur a v  psychologi- 
stycznych kategoriach apolhńskiego i dionizyjskiego typu. W ślad 
za tym terminologicznym zapożyczeniem u Nietzschego i Spenglera 
idzie idealistyczna interpretacja kultury i  życia społeczeństAAra. Poja- 
Avia się metafizyczna koncepcja dionizyjskiej, apollińskiej czy faustow- 
skiej „zasady”  określającej całość poszczególnych kulturowych „kon­
figuracji” . Teoria zatraca charakter naukowy, na co słusznie zwraca 
uwagę krytyka radziecka, zarzucając jej psychologizm i idealizm02).

61) B e n e d ic t  R., GhrysenthĄrnum and the Sword. Boston. 1946. Hougb- 
ton  M ifflin .

62) Por. N. B u t in o w ,  loc. cit.
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Z przedstawioną kwestią wiąże się ściśle następny punkt krytyki. 
Charakterystyka osobowości u ludów pierwotnych, jak w ogóle psy­
chologia społeczna ludów pierwotnych, powinna mieć za podstawę 
systematykę ustrojów pierwotnych. Kierunek etnopsycliologiczny 
jednak takiej systematyki nie posiada; upraszcza on problematykę 
złożonego zagadnienia. Me stosując koncepcji formacji wspólnoty 
pierwotnej etnologowie amerykańscy pod pojęciem „społeczeństwa 
pierwotnego”  rozumieją wszelkie społeczeństwa przedpiśmienne, 
a więc Andamańczyków czy Fuegieńczyków reprezentujących ele­
mentarne stadium rozwoju techniki i organizacji społecznej na równi 
z feudalnymi królestwami A fryki i  złożonymi, kastowymi społeczeń­
stwami Polinezji. Próby konstruowania jednolitego wzoru osobowego 
członka „pierwotnych społeczeństw”  nie uwzględniające zróżnicowa­
nia społecznego w obrębie społeczeństwa prowadzą nieuchronnie do 
błędnych uproszczeń. Me ulega wątpliwości, że przedstawiony przez 
E. Benedict wzór osobowości Kwakiutla nie odpowiada w rzeczywi­
stości wszystkim kategoriom społecznym składającym się na to hie­
rarchiczne, kastowe społeczeństwo, obejmujące potężnych wodzów 
obok zwykłych o by wateli i  niewolników.

Brak systematycznej typologii pozostaje w związku z ahisto- 
ryzmem kierunku etnopsyekologicznego. Jego skutki uwidaczniają 
się szczególnie wyraźnie w zakresie problematyki porównawczej. Na­
leży bowiem przypomnieć, że współczesna amerykańska etnologia 
wyrzekła się kistoryzmu, odrzuciła poza zakres swoich zaintereso- 
wań teorie społecznego rozwoju, przestała się nawet troszczyć o ty ­
pologię badanych społeczeństw. W rezultacie, nie zdając sobie nawę! 
z tego sprawy, straciła ona perspektywę konieczną przy czynieniu 
porównań. Ludy i kultury najbardziej się różniące warunkami bytu 
i społeczną organizacją, pomiędzy którymi leży długa linia rozwoju, 
traktuje ona zupełnie jednopłaszczyznowo i  zestawia ze sobą w spo­
sób dowolny. I  tak na przykład niektórzy „psychoetnologowie”  
przenoszą bez wahania metody wykształcone w badaniach społe­
czeństw cywilizowanych na grunt warunków pierwotnych. Testy 
opracowane w Szwajcarii lub Stanach Zjednoczonych stosuje się 
szeroko do krajowców Oceanii i Indonezji. Koncepcje psychoana­
lityczne służą w interpretacjach Kardinera do tłumaczenia przeżyć 
psychicznych mieszkańców Markizów i  Madagaskaru.

Stosując metody etnograficzne przy badaniu społeczeństw 
współczesnych Warner powołuje się na analogię z naukami przyrod­
niczymi, które również przez badanie struktur i funkcji organizmów
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prostszych ułatwiają sobie zrozumienie budowy i  działania orga­
nizmu ludzkiego. Warner i inni podobnie rozumujący badacze zapo­
minają jednak, że nauki przyrodnicze w swoich badaniach porów­
nawczych opierają się na podstawowych założeniach teorii ewolucji 
biologicznych gatunków, że rozporządzają one dobrze skonstruowaną, 
wypróbowaną systematyką form organicznych. Współczesna etno­
logia amerykańska nie rozporządza analogiczną systematyką form 
społecznych, eliminując zaś teorię społecznego rozwoju odbiera so­
bie w znacznej mierze możliwość czynienia porównań i  zestawień. 
Nie wszyscy wprawdzie etnologowie i przedstawiciele kierunku „etno- 
psychologicznego”  reprezentują tak skrajne stanowisko jak Warner, 
który gotów jest zestawiać ze sobą społeczeństwa ,,bez względu na 
miejsce lub czas” , tym nie mniej tendencje takie przejawiają się 
niewątpliwie w związku z badaniami z zakresu „ku ltury i osobowo­
ści”  i  stanowią dla tej dziedziny wiedzy istotne niebezpieczeństwo. 
Rezultatem ich jest stworzenie pozorów systematyzacji przy rzeczy­
wistym chaosie pojęć i  zagadnień znamiennym dla obecnego stanu 
nauk społecznych w Ameryce.

Dominacja kulturalistycznych zainteresowań charakterystyczna 
dla amerykańskich nauk społecznych lat ostatnich wiąże się w wielu 
wypadkach z ucieczką przed aktualnymi zagadnieniami życia spo­
łecznego. Na fakt ten zwraca uwagę Jessie Bernard w artykule ogło­
szonym ostatnio w A m erican  Jo u rn a l of S oc io logy63). Stwier­
dza ona, że pojęcie kultury stało się ostatnio narzędziem analizy 
równie często stosowanym przez socjologię, jak przez etnologię. Za­
głębiając się w badaniach kulturalnych aspektów życia społecznego 
socjologowie amerykańscy tracą z oczu zagadnienia stosunków mię­
dzyludzkich, dla wyjaśnienia których pojęcie kultury nie jest wy­
starczające. Przede wszystkim zaniedbują oni badania nad konflik­
tem społecznym pozostając pod tym względem daleko w tyle poza 
marksistowską teorią społeczną, w której zagadnienie antagonizmu 
klasowego zajmuje naczelne miejsce.

Ucieczkę przed problematyką konfliktów społecznych w sferę za­
gadnień kultury tłumaczy Bernard obawą niektórych socjologów, 
aby ich badania przez uświadomienie konfliktów ogółowi nie przy­
czyniły się do ich zaostrzenia oraz aby oni sami nie zostali uznani 
za propagandzistów lub stronników w walce. Zagłębienie się w pro- 5 *

5S) Je ss ie  B e rn a rd , Where Is  the Modern Sociology of Conflict. A m e ­
r ic a n  J o u r n a l  o f S o c io lo g y . Yol. L V I,  No. 1, J u ly  1950.
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blematyce kulturologicznej służy więc do tuszowania konfliktów 
społecznych, o istnieniu których wolą badacze zapomnieć. Jak 
stwierdza J. Bernard, takie eskapistyczne stanowisko występuje wy­
raźnie w amerykańskiej „socjologii przemysłu”  zapoczątkowanej 
przez Eltona Mayo. ,,...Elton Mayo i jego współpracownicy uparcie 
odmawiają uznania istnienia konfliktu między pracodawcą i pra­
cownikiem... Zakładają oni identyczność interesów, czasami tylko 
naruszaną przez rozerwanie społecznego porozumienia” 64).

W związku z badaniami z zakresu „stosunków ludzkich w prze­
myśle”  warto zacytować jeden jeszcze artykuł Jessie Bernard sta­
nowiący najostrzejszy głos kry tyk i zwróconej przeciw stosowaniu 
etnologicznych założeń do badania społeczeństw współczesnych, jaki 
dał się słyszeć ze strony przedstawicieli amerykańskich nauk spo­
łecznych. „Można utrzymywać — pisze Bernard — że sam charak­
ter »technik« etnologicznych wyklucza możliwość dostrzeżenia 
istoty takich zjawisk, jak współzawodnictwo i  konflikt. Antropo­
logowie kulturalni zdają się widzieć we współzawodnictwie rys oso­
bowości, w konflikcie zaś wyraz indywidualnej agresywności popie­
ranej lub tłumionej przez kulturę. Zdają się oni przyjmować, lub 
przynajmniej implikować, że nie istnieje na świecie takie zjawisko 
jak konflikt; zdają się też wierzyć w naturalną harmonię. Nic dziw­
nego, że są oni persona grata dla przemysłu; czy są nią także dla dzia­
łaczy związkowych? Są oni użyteczni dla administratorów, potrafią 
uczynić wyzysk znośnym dla podniebienia. I  niewątpliwie, jeśli 
człowiek ma być wyzyskiwany, przyjemniej mu, gdy jest wyzyski­
wany na sposób etnologiczny, to znaczy grzecznie i ze zrozumie­
niem, aniżeli w sposób szorski przez brutalnych administratorów. 
Konieczność ignorowania podstawowego faktu konfliktu w nowo­
czesnym zindustrializowanym społeczeństwie, lub ujmowania go ze 
stanowiska jednej ze stron w konflikcie jest według mojej opinii 
największą słabością kulturalnej antropologii jako techniki anali­
zowania i interpretowania kultur współczesnych. Te same cechy, 
które umożliwiają etnologii adekwatne ujęcie kultur przedpiśmien- 
nych, czynią ją bezsilną, jeśli chodzi o analizę rozdartych przez kon­
flik ty  nowoczesnych ku ltur” 54 55).

54) L o c . e it . ,  str. 16.
55) J. B e rn a rd , Sociological M irro r  fo r Cultural Anthropologist. A m e ­

r ic a n  A n th r o p o lo g is t .  Vol. 51, No. 4, P art. 1. October-December. 1949, 
str. 674.
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Analizując dalej przyczyny popularności etnologii w Ameryce 
Bernard powołuje się na wypowiedzi C. Kluckhona dowodzące, że 
niektórzy przynajmniej etnologowie współcześni podobnie jak ona 
oceniają podłoże tej popularności56). Kluckhołm w książce M irror 
for Man podkreśla klasowe uwarunkowanie zainteresowań dla etno­
logii, która jego zdaniem powstanie swoje zawdzięcza w części przy­
najmniej amatorskiej działalności zamożnych sfer. Nauka społeczna 
o charakterze statycznym, jaką jest etnologia we współczesnym 
anglosaskim ujęciu, odpowiada ludziom znajdującym się na szczy­
cie społecznej drabiny, w interesie których leży utrzymanie istnie­
jącego społecznego stanu. Kluckhohn jednak mimo stwierdzenia 
tych faktów, sam stosuje w cytowanej książce etnologiczne ujęcie 
do społeczeństwa i człowieka cywilizowanego. J. Bernard określając 
etnologów zajmujących się badaniami przemysłu jako najemników 
,,jednej ze stron w konflikcie” , posuwa się o krok dalej w krytyce 
teoretycznych i ideologicznych założeń etno-socjo-psychologicznych 
badań, pozostaje jednak w swojej krytyce odosobniona.

Jest rzeczą charakterystyczną, że na czele międzyuniwersy- 
teckiego Komitetu Badania Stosunków Ludzkich w Przemyśle utwo­
rzonego w Stanach Zjednoczonych w 1943 roku stanął etnolog z wy­
kształcenia W. L. Warner. Właśnie w badaniach nad przemysłem 
uwidoczniły się najwyraźniej ujemne skutki stosowania metod i te­
orii etnologicznych do badania cywilizowanego społeczeństwa wyni­
kające z przenoszenia solidarystycznej koncepcji społeczeństwa pier­
wotnego na stosunki panujące w pełnym wewnętrznych antagoniz­
mów klasowych społeczeństwie kapitalistycznym.

CZ. I I .  PROBLEMY I  METODY RADZIECKIEJ ETNOGRAFII 
R adziecka szkoła e tnog ra ficzna

Rozbieżności w doktrynie i metodzie1) w nauce nie są niczym 
dziwnym w krajach kapitalistycznych, gdzie „każdy krok w nauce, 
wszystkie nowe idee i  odkrycia uważa się za prywatną własność” * 1 2), 
gdzie jej rozwój odbywa się w sposób żywiołowy, nieplanowany. 
Nie jest też dziwne, że w Związku Radzieckim, gdzie całość życia

56) K lu c k h o łm  C., M irro r F o r Man. New Y ork . 1949. M cG raw -H ill 
Book Co. str. 313.

1) Por. a rty k u ł P. Z n a n ie c k ie g o  p. t. Controversies in  Doctrine and 
Method, A m e r ic a n  J o u r n a l  o f S o c io lo g y . Vol. L . N r. 6, May, 1945.

2 ) g. i .  W a w ilo w , 30 lat npMki radzieckiej, W ie s tn ik  A k a d e m ii  N a u k ,

N r. 11, 1947.
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społecznego opiera się o zgoła odmienne zasady niż w krajach kapi­
talistycznych, gdzie nauka stanowi wycinek frontu ideologicznego 
i rozwija się w sposób planowany — w zakresie każdej dyscypliny 
spotykamy się z dążnością do opracowania jednolitego stanowiska 
poznawczego. Wtedy tylko, gdy stanowisko takie istnieje, możliwe 
jest efektywne planowanie prac naukowych, stopniowe, planowe 
rozszerzanie wiedzy o wszystkich dziedzinach zjawisk, wiedzy, której 
rozwój uważa się za istotny warunek rozwoju całego społeczeństwa.

Tworzenie własnych, odrębnych od dotychczas istniejących 
w krajach kapitalistycznych założeń metodologicznych każdej na­
uki znajduje swój wyraz w powstawaniu radzieckich szkół — w pra- 
woznawstwie, psychologii, językoznawstwie i  innych naukach. Gru­
pują one wszystkich uczonych z danej dziedziny wiedzy, którzy 
w swoich badaniach posługują się jednolitymi założeniami poznaw­
czymi, stosują jednolity punkt widzenia.

Jedną z takich szkół jest radziecka szkoła etnograficzna. Po­
dobnie jak i szkoły radzieckie w innych dziedzinach nauki uformo­
wała się ona w ciągu ostatniego dwudziestolecia. Bezpośrednio bo­
wiem po Rewolucji Październikowej, mimo ogromnego rozwoju ba­
dań etnograficznych, teoretyczne i metodologiczne oblicze radziec­
kiej etnografii nie uległo zasadniczej zmianie w porównaniu z etno­
grafią rosyjską początków dwudziestego wieku3). Daje się nawet 
zauważyć w etnografii lat dwudziestych w ZSRR wpływ antymar- 
ksistowskicli kierunków jak np. szkoły kręgów kulturowych, na 
który była odporna etnografia rosyjska, przepojona demokratycz­
nymi i postępowymi tradycjami X IX  wieku4). Równocześnie jed-

s) S. P. T o łs to w , Sowietskaja szkoła w etnografii, S o w ie ts k a ja  E tn o -  
g r a f i j a ,  z. 4, 1947 r., str. 12.

4) Tamże, str. 12 i  9. W  przedrewolucyjnej e tnografii rosyjskie j, ja k  za­
znacza Tołstow  w  tym że a rtyku le , daje się nawet zauważyć w p ływ  metodolo­
g ii marksistowskiej. Ż yw y oddźwięk wśród etnografów Rosji znajdow ały przede 
w szystkim  postępowe teorie ewolucjonistów (łiacłio fen, Morgan, T y lo r), które  
nierzadko spo tyka ły  się z niezrozumieniem lu b  z n ieprzychylnym  przyjęciem 
na zachodzie. Związek etnogra fii rosyjskie j z ruchem demokratyczno-wyzwo- 
leńczym  w  Rosji prze jaw ia ł się m iędzy in n ym i w  czynnym  uczestnictwie w y b it­
nych etnografów w  walce z carskim samodzierżawiem (np. Tan-Bogoraz, 
Szternberg). Szerg prac etnograficznych o pierwszorzędnej wartości napisali ci 
uczeni w  czasie p oby tu  na Syberii, zesłani tam  za działalność rew olucyjną (por. 
S. P. T o łs to w , Etnogra fija  i  sowremiennosf, str. 28 i  nast., Sow. E tn . 1/46, 
s tr . 5 — 6; M. K o s w ie n , Bacliofen i  russlcaja nauka, Sow. E tn . ,  3/46; tegoż, 
M atriarchat, 1948, część 2 i  3; S. A . T o k a re w , W kład russkich uczonych w m i- 
row u ju  etnograficzeskuju nauku, Sow. E tn .  2/1948.
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nak — jak pisze Tołstow — „w  końcu lat dwudziestych widać pierw­
sze zapowiedzi tego teoretycznego przewrotu, od którego zaczyna 
się historia formowania radzieckiej etnografii jako odrębnego kie­
runku teoretycznego. Okres od 1929 r. do połowy lat trzydziestych 
charakteryzuje się całym szeregiem burzliwych teoretycznych dy­
skusji na temat przedmiotu i zadań etnografii... Jest to okres, w któ­
rym poddaje się ostrej krytyce poglądy najnowszych szkół zagranicz­
nej burżuazyjnej etnografii i antropologii..., krytyczna rewizja zajmo­
wanych przez radzieckich etnografów pozycji zapoczątkowuje walkę 
o opanowanie marksistowsko-leninowskiej metodologii dialektycz­
nego materializmu” 6). Negatywną rolę w tej walce, zaznacza Toł­
stow, odegrała znana historyczna szkoła Pokrowskiego, przedsta­
wiciele której, występując rzekomo jako marksiści, odmawiali etno­
grafii prawa do istnienia jako samodzielnej nauce.

„Decyzje partii i rządu w sprawie historii (1934), pisze dalej 
Tołstow — które położyły koniec panoszeniu się »socjologizatorów- 
schematyków«6) i zapoczątkowały nowy okres rozkwitu radziec­
kiej historii, wyznaczają również datę rozpoczęcia nowego okresu 
wzmożonego rozwoju w dziedzinie etnografii. Radzieccy etnogra­
fowie wyszli z okresu dyskusji uzbrojeni na nowo pod względem 
teoretycznym, okrzepli w walce z reakcyjnymi tendencjami w bur­
żuazyjnej rodzimej i zagranicznej etnografii jak i z pseudo-marksi- 
stowskim socjologicznym schematyzmem” 7).

Rok 1934 nie zamyka oczywiście okresu formowania się teore­
tycznych założeń radzieckiej szkoły w etnografii. Dalsze pogłębia­
nie marksistowskiego nastawienia wśród jej przedstawicieli, silniej­
szy niż poprzednio związek z wysuwającą coraz nowe zadania ba­
dawcze praktyką kierowanego przez partię i rząd socjalistycznego 
budownictwa, ogromny rozwój badań, walka z nowymi kierunkami 
w etnografii i etnologii zagranicą skłaniały do szukania nowych sfor­
mułowań teoretycznych założeń radzieckiej etnografii, do ich precy- 
zacji i rozszerzania. Zmianom tym, podobnie jak w latach 1929—1934, 
towarzyszyły zmiany organizacyjne i personalne w naukowych 
instytucjach i redakcjach czasopism7®). Obecnie do radzieckiej szkoły 
zaliczyć można większość pracujących w ZSRR etnografów. Jej przed-

5) T o łs to w , Sowietslcaja szkolą... str. 12 —13.
6) Tak nazywa Tołstow  zwolenników „szko ły  Pokrowskiego” , k tó rzy  

przebieg historycznego procesu chcieli przedstawić w  form ie ogólnych i  abstrak­
cy jnych  schematów rozwojowych. J

7) Tamże, str. 13.
7a) P o r. Sow. E tn .  6/1936, Od redakcii.
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stawiciele zajmują kierownicze stanowiska w Instytucie Etno­
grafii Akademii Nauk ZSRR, nadrzędnej instytucji naukowo-ba­
dawczej w dziedzinie etnografii, w redakcji czasopisma Sowiet- 
ska ja  E tn o g ra f ija  (Radziecka Etnografia), oficjalnym organie 
Instytutu (wych. od 1931 r.).

Ha łamach tego czasopisma w latach ostatnich czołowi przed­
stawiciele radzieckiej szkoły etnograficznej w szeregu artykułów 
przedstawili swoje metodologiczne stanowisko. Scharakteryzowanie 
tego stanowiska, przedstawienie najważniejszych założeń teoretycz­
nych radzieckiej szkoły etnograficznej stanowi zadanie niniejszego 
artykułu.

H is to ry c y z m  ra d z ie ck ie j e tn o g ra fii
Przedmiot badań etnografii w rozumieniu przedstawicieli ra­

dzieckiej szkoły etnograficznej stanowią, ogólnie rzecz biorąc, ludy 
świata na wszystkich stopniach rozwoju, warunki materialne ich 
życia i kultura z punktu widzenia ich etnicznej specyficzności8).

Należy więc etnografia do rzędu nauk społecznych i humani­
stycznych. Jako taka, zgodnie z założeniami metodologii marksi­
stowskiej, jest też nauką historyczną. „Cechą ch a ra k te rys tycz -' 
ną ra d z ie ck ie j szko ły  w e tn o g ra f ii je s t je j konsekw en tny 
h is to ry c y z m ”  — pisze S. P. Tołstow, dyrektor Instytutu Etno­
grafii Akademii Nauk ZSRR, w artykule podsumowywującym do­
robek radzieckiej etnografii w 30 rocznicę Rewolucji Październiko-

8) Por. następujące określenia e tnografii i  je j przedm iotu: „E tn o g ra fia  
jest gałęzią h is to rii, badającą ku ltu row o — życiowe właściwości rozm aitych 
ludów  świata w  ich h istorycznym  rozwoju, rozpatru jącą problem y pochodzenia 
i  ku lturow o-h istoryczne stosunki tych  ludów, odtwarzającą h istorię ich roz­
mieszczenia i  m ig rac ji”  (8. P. T o łs to w , Etnografija  i  sowremiennost’ , S o w ie t-  
s k a ja  E tn o g r a f i ja ,  1/1946, str. 3); „P rzedm io t badań etnograficznych sta­
now i lu d  w h istorycznym  procesie jego stawania się, w  rozwoju, Zadanie e tno­
graficznego badania polega na tym , aby wyjaśnić, ustalić i  opisać etniczną, na­
rodową specyficzność, to , co różni jeden naród, lub grupę etniczną od drugiego 
a także to, co jest im  wspólne, t j .  nie ty lk o  to, co je  dzieli, ale i  to , co je  łączy” . 
( I. I .  P o t ie c h in ,  Zadaczi borby s leosmopolitizmom v> etnografii, Sow. E tn .  2/49 
str. 8); „Ponieważ etnografia bada pochodzenie i  rozwój materialnego, życia, 
społecznych in s ty tu c ji, języka, piśm iennictwa, nauki, re lig ii i tp . i  wyjaśnia 
przyczyny specyficzności tych  przejawów ludzkie j k u ltu ry  u różnych ludów 
i  ponieważ ta  specyficzność zachowuje się do naszych dni, — etnografia jest 
nauką nie ty lk o  o przeszłości, ale i  o teraźniejszości” , P. I .  K u s z n e r  (K n y -  
szew ), Uczenije Stalina o nacji i  nacjonalnoj kulturę i  jego znaezenje dla etno­
g ra fii, Sow. E tn . ,  4/49 str. 3).
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w ej9). Historycyzm ten polega przede wszystkim na traktowaniu 
badanych zjawisk z rozwojowego i  genetycznego stanowiska. „N a j­
bardziej godne zaufania stanowisko w naukach społecznych — cytuje 
Tołstow Lenina — polega na tym... aby nie zapominać o zasadniczych 
historycznych związkach, rozpatrywać każde zagadnienie z punktu 
widzenia tego, jak dane zjawisko w historii powstało, jakie najważ­
niejsze etapy przechodziło w swym rozwoju i  z punktu tego rozwoju 
rozpatrywać, czym dana rzecz stała się teraz” 10 *). W odniesieniu do 
całych ludów i  ich kultury wskazówka powyższa oznacza, że zawsze 
należy zwracać uwagę na poprzednie etapy rozwoju tych ludów, 
w ich historii szukać wyjaśnienia stanu obecnego.

Dla etnografii radzieckiej charakterystyczny jest więc punkt 
widzenia rozwojowy. Przeciwstawia się ona jednak dawnemu ewo- 
lucjonizmowi. Eadziecki etnograf zgodnie z zasadami dialektyki 
„w  społecznym ustroju i  kulturze widzi złożone połączenie przeciw­
stawnych, zwalczających się elementów starych z elementami nowymi, 
postępowymi” ...11) i  w tym widzi istotę procesu rozwojowego.

Stojąc na stanowisku marksistowskiej koncepcji rozwoju przyj­
mują radzieccy etnografowie ża punkt wyjścia sAvoich dociekań 
i badań prawa rozwojowe, przyjęte w teorii materializmu historycz­
nego. „Badzieccy etnografowie wychodzą — pisze Tołstow — z zało­
żeń marksistowskiego pojmowania historycznego procesu. Nie tra­
cąc z oczu różnorodności form tego procesu... widzą w nim przejaw 
jednolitych praw postępowego historycznego rozwoju społeczeń­
stwa, bardziej złożonych, lecz tak samo niezmiennych jak prawa 
rozwoju przyrody. Wykrycie nieznanych dotychczas stron tych 
prawidłowości jest celem etnograficznego jak i  każdego historycz­
nego i w ogóle każdego naukowego badania” 12).

Nawiązując w swoich badaniach i dociekaniach do prawidłowo­
ści społecznego rozwoju przeciwstawiają się radzieccy uczeni po­
glądowi, według którego etnografia jest nauką tylko opisową13). 
Jednocześnie jednak nie uważają, aby ustalenie ogólnych praw roz-

9) S. P. T o łs to w , Sowietslcaja szkoła w etnografii, S o w ie ts k a ja  E tn o -  
g r a f i ja ,  4/1947, s tr. 14. Podkr. J. L .

10) W . I .  L e n in ,  Soczinienija, t.  X X IV ,  za S. P. T o łs to w , W. I .  Lenin, 
i  aktualnyje problemy etnografii, Sow. E tn . 1/49 str. 12.

l ł ) S. P. T o łs to w , Sowietskaja szkoła w etnografii, str. 19.
12) S. P. T o łs to w , Sowietskaja szkoła..., str. 16.
13) Por. również: P. I .  K u s z ń e r , TJezenije Stalina o nacji i  nacjonalnoj 

kulturę..., Sow. E tn .  4/1949, str. 3.
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woj owych stanowiło specjalne zadanie etnografii. „Jedność praw 
rozwoju społeczeństwa ludzkiego — pisze I. I. Potiechin — znaj­
duje swoje uzasadnienie w olbrzymiej ilości faktycznego materiału. 
Ale nie wchodzi to w zakres zadań etnografii, jest to sprawa oso­
bnej nauki — historycznego materializmu; zadaniem etnografów jest 
pokazać, jak te prawa przełamują się w konkretnych warunkach, 
w historii rozwoju poszczególnych ludów” 14). Znaczenie już wykry­
tych praw rozwoju polega z kolei na tym, że stanowią one 
„k lu c z  do zrozumienia pstrego i  nierzadko na pierwszy rzut oka 
chaotycznego obrazu, który przedstawia każda konkretna kultura” . 
Ich znajomość więc „jest w a ru n k ie m  powodzenia badania” 15).

Przytoczone cytaty wskazują na ważny element metodolo­
gicznego stanowiska radzieckiej etnografii, jak w ogóle zresztą nauk 
historycznych w ZSRR. Opierając się o określoną rozbudowaną te­
orię rozwoju, która posiada nie tylko wielkie teoretyczne ale i ideo­
logiczne znaczenie, która w ZSRR „stała się własnością szerokich 
mas” 16), radzieccy etnografowie przeciwstawiają się abstrakcyj­
nemu pojmowaniu tej teorii, a tym samym odrywaniu jej od kon­
kretnego przebiegu wydarzeń.

W sposób abstrakcyjny pojmował teorię rozwoju dawny ewo- 
lucjonizm. Schemat rozwojowy dla ewolucjonistów był czymś ponad- 
historycznym, był konstrukcją myślową, oderwaną od miejsca i czasu, 
od konkretnego przebiegu procesu historycznego, od rzeczywistej 
historii ludów. Radziecka szkoła etnograficzna stoi na stanowisku 
że badane zjawiska należy zawsze ściśle umiejscawiać w czasie 
i przestrzeni. „Bezwarunkowym wymaganiem marksistowskiej teo­
r ii przy rozpatrywaniu jakiegokolwiek społecznego zagadnienia — 
cytuje Tolstow Lenina — jest ujęcie go w określone historyczne 
ramy — a więc, jeśli idzie o jeden kraj... wzięcie pod uwagę kon­
kretnych cech, różniących dany kraj od innych w granicach tej 
samej historycznej epoki” 17).

Tak więc radzieckiego etnografa, który z jednej strony widzi 
w każdym zjawisku przejaw ogólnych procesów rozwojowych, stara 
się podporządkować to zjawisko pod ogólne prawa rozwojowe, z dru­
giej strony obowiązuje traktowanie tego zjawiska jako zjawiska hi­

14) I. I .  P o t ie c h in ,  Zadaczi borby s Tcosmopolitizmom w etnografii, Sow. 
E tn . 2/1949, str. 23.

15) S. P. T o ls to w , Sowietslcaja szkoła..., str. 16.
16) I .  I .  P o t ie c h in ,  Zadaczi borby..., str. 23.
17) S. P. T o ls to w , W. I .  Len in  i  aldualnyje problemy..., str. 9.
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storycznego, zachodzącego w określonym odcinku czasu i  na okre­
ślonej przestrzeni. Takie stanowisko, które według radzieckich etno­
grafów pozwala na głębsze zrozumienie zachodzących wydarzeń 
i jednocześnie wzbogaca wiedzę, dotyczącą ogólnych prawidłowości, 
nazywają oni k o n k re tn o -h is to ry c z n y m . To stanowisko opiera 
się na poglądach klasyków marksizmu. ,,U Lenina i Stalina uczyli 
się i  uczą radzieccy etnografowie — pisze Tołstow — metody kon­
kretno-historycznego badania materiału, umiejętności dostrzega­
nia w pojedynczych przypadkach tego, co ogólne, wśród przejawów 
drugorzędnych rzeczy zasadniczych, nie tracąc z oczu całej kon­
kretnej złożoności każdego problemu” 18).

Założenia konkretno-historycznego stanowiska etnografii ra­
dzieckiej znajdują wyraz w badaniach monograficznych. Więk­
szość radzieckich prac badawczych w etnografii ma za przedmiot 
konkretne ludy, ich historię i kulturę lub poszczególne jej dziedziny. 
Są to jednocześnie badania prowadzone w oparciu o ogólne twier­
dzenia dotyczące prawidłowości społecznego rozwoju19). W yniki 
tego rodzaju prac badawczych pozwalają zdaniem radzieckich etno­
grafów ustalić, jaki jest przebieg procesu dziejowego w konkretnych 
wypadkach, pozwalają jednocześnie osiągnąć o danym ludzie wie­
dzę szerszą i głębszą, niż przy badaniu go bez przyjęcia za punkt 
wyjścia ogólniejszych założeń dotyczących społecznego rozwoju.

S tanow isko  szko ły  ra d z ie c k ie j w badaniach nad k u ltu rą
i je j p rzem ianam i

Nazywając swoją metodę badania zjawisk konkretną nie mają 
radzieccy uczeni na myśli tylko postulatu możliwie ścisłego ich 
umiejscowienia w czasie i  przestrzeni. Chodzi im też o badanie zja­
wisk w związku z innymi zjawiskami, o postulat będący jednym z za­
sadniczych elementów metody dialektycznej. Chodzi nie tylko o genezę 
i etapy rozwoju badanych faktów, lecz także o ich wzajemne powią­
zania. Specjalne konsekwencje badawcze postulat ten posiada w od­
niesieniu do badania kultury ludów i jej przemian.

Przez „kulturę”  rozumieją radzieccy etnografowie zarówno 
„proces pracy i twórczości” 20), jak i efekt tego procesu w postaci

ls) S. P. T o łs to w , E tnografija  i  sowremnnost’ , Sow. E tn .  1/1946, 
str. 8).

“ ) S. P. T o łs to w , Sowietsket^a szkoła..., s tr. 13, 21.
20) Por. S. A . T o k a re w , K  postanowicie problemy etnogeneza, Sow . 

E tn . ,  3/49, str. 30.
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nagromadzonych elementów społecznego dorobku. Używają tego 
terminu bądź w znaczeniu szerszym, bądź w węższym. W znaczeniu 
szerszym, specyficznym dla etnografii21) całokształt zjawisk kultury 
dzieli się na trzy wielkie dziedziny: kulturę materialną, ustrój spo­
łeczny i  kulturę duchową. Kultura materialna stanowi „przedmio- 
towy wyraz sposobów produkcji i tworzy bazę ekonomiki społe­
czeństwa tj. nawyków gospodarowania, produkcji dóbr material­
nych” . W węższym, „zwykłym i bardziej rozpowszechnionym zna­
czeniu pod słowem kultura rozumie się głównie obyczaje, język, 
formy myśli, naukę, literaturę i sztukę” 2'2).

Podstawowym postulatem radzieckiej szkoły etnograficznej 
w odniesieniu do badania kultury i jej przemian jest postulat roz­
patrywania kultury w związku z jej twórcą — konkretnym ludem, 
jego społecznym ustrojem i  historią. „Radzieckiej etnografii obce 
jest pojęcie «kultury» — pisze Tołstow — jako samowystarczalnej 
kategorii oderwanej od ludu i jego żywej historii, kategorii, która 
rządzi się własnymi prawami, niezależnymi od praw społecznego roz­
woju” 23). Postulat ten wynika z samego pojmowania kultury, 
procesu twórczości ludu i wyników tego procesu, jako zjawiska spo­
łecznego. Wiąże się on ze' wspomnianą zasadą dialektyki, według 
której poszczególnych zjawisk nie można rozpatrywać w oderwaniu 
od zjawisk innych. Zajmując się więc poszczególnymi faktami ku l­
turowymi trzeba zawsze brać je na podłożu ekonomicznym i uwzględ­
niać związki, łączące je z innymi zjawiskami kultury i życia spo­
łecznego, a także z warunkami geograficznymi, strukturą demogra­
ficzną ludności itp. Zakłada się tym  samym, że kultura danego 
ludu, jego byt materialny i  życie społeczne stanowią całość orga­
nicznie powiązanych ze sobą elementów24) i ze względu na to, roz­
patrując jakiś element kultury, trzeba zdawać sobie sprawę z roli, 
którą pełni on w całokształcie kultury i  życia ludu. Ale rolę poszczegól- 
gólnych elementów kultury pojąć można, według radzieckiej szkoły 
etnograficznej, tylko na tle historii danego ludu. „Tylko w świetle 
historii każdego ludu staje się jasne historyczne znaczenie każdego 
elementu jego ku ltury” 25) — pisze 8. P. Tołstow. Dlatego wyrywa­
nie elementów kultury z ich kontekstu, przedstawianie ich w oderwa­

21) P. I .  K u s z n e r , Uczenije Stalina..., Sow. E tn . ,  N r. 4, 1949, str. 11
22) P. I .  K u s z n e r , tamże.
2S) S. P. T o łs to w , Etnografija ..., Sow. E tn . ,  1, 1949, str. 8.
24) Por. I .  I .  P o t ie c h in ,  Zadaczi borby..., Sow. E tn .  2, 1949, str. 15.
25) S. P. T o łs to w , Sowietshaja szkoła..., str. 15.

Przegląd Nauk Historycznych i Społecznych 20
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niu od życia ludu w chwili obecnej i  w przeszłości prowadzi do poważ­
nych błędów.

Z przedstawionego stanowiska radziecka szkoła etnograficzna 
krytykuje zarówno ewolucjonizm, jak „szkołę historyczną” , „bzkoła 
ewolucyjna — pisze Potiechin — rozpatrywała kulturę jako mecha­
niczny zbiór izolowanych od siebie elementów, z których każdy pro­
wadzi samodzielny żywot. Układając zjawiska kultury w oddzielne 
szufladki, rozpatrując je nie w organicznym powiązaniu ewolucjo- 
niści nie mogli przedstawić obrazu kultury tego lub innego ludu 
jako całości organicznie powiązanej. W swoich badaniach skupiali 
oni uwagę na zjawiskach wspólnych wszystkim ludom, a różnice 
starali się sprowadzić do jakiegoś jednego źródła i  opierając się o to 
niepewne założenie tworzyli obraz światowej kultury oderwanej od 
jej konkretnych nosicieli, nie posiadającej narodowych form” 26). „D la 
tego kierunku — pisze S. P. Tołstow — charakterystyczna jest zu­
pełna obojętność w stosunku do historii konkretnego badanego 
ludu. Oddzielne elementy jego kultury wykorzystują się jedynie dla 
odtworzenia ogólnego schematu ewolucji pierwotnej ludzkości ~7). 
Oparcie się o takie założenie, „wyrywanie zjawisk kultury z ich h i­
storycznego kontekstu” 27a) uniemożliwiło ewolucjonistom odtworze­
nie rzeczywistego rozwoju ku ltu ry28).

Me mogła odtworzyć rzeczywistego rozwoju kultury również 
i „szkoła historyczna” . Jej przedstawiciele kładli nacisk na możli­
wie ścisłe umiejscowienie badanych zjawisk kultury w czasie i prze­
strzeni i  w tym punkcie przeciwstawiali się ewolucjonizmowi. Odry­
wali oni jednak również kulturę od konkretnych ludów, od jej twór­
ców i nosicieli. W ich ujęciu „cały rozwój kultury sprowadza się do

26) I .  I .  P o t ie c h in ,  Zadaczi borby..., str. 14.
27) S. P. T o łs to w , Sowietskaja szkoła..., str. 15.
2,a) T o łs t o w ,  tamże.
2S) K ry ty k u ją c  stanowisko ewolucjonistów radzieccy etnografowie p rzy ­

znają jednocześnie, że odegrało ono w  Swoim czasie bardzo pozytyw ną ro lę  
w  rozw oju e tnografii (T o łs to w , Souo. szkoła..., str. 15). Odtworzenie ogólnego 
przebiegu historycznego procesu, o co ku s ili się ewolucjoniści, by ło  w  19 w ieku 
głównym  zadaniem marksistowskiej e tnografii. Obecnie chodzi o zbadanie h i­
s to rii rozw oju każdego ludu  (T o łs to w , W. I .  Len in..., str. 10). Radzieccy etno­
grafowie przeciwstawiają ewolucjonistom nie ty lk o  swoje własne stanowisko, 
ale i  stanowisko Marksa i  Engelsa, a nawet Morgana, k tó ry , m imo swych błędów, 
od ewolucjonistów w  s ty lu  Tylo ra i czy Bastiana stał ich zdaniem daleko w yże j, 
zbliżając się do materialistycznego pojm owania h is to rii. (T o łs to w , Sow. szkoła..., 
str. 15).
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migracji raz na zawsze danych zjawisk kultury, do dyfuzji, zapoży­
czeń, akulturacji itp .” 29).

„Badaną przez siebie «kulturę» — pisze Tokarew — zwolennicy 
Graebnera (jednego z najwybitniejszych przedstawicieli szkoły histo­
rycznej—J. L.) pojm ują nie jako proces pracy i  twórczości, a jako czy­
sto mechaniczny zbiór odpowiadających sobie i zmieniających miejsce 
w przestrzeni, ale zupełnie niezmiennych i nierozwijających się ele­
mentów” 30). Właśnie w ujęciu „szkoły historycznej”  tworzący jakoby 
kulturę zbiór elementów jest jakimś niezależnym bytem, rządzącym 
się własnymi prawami, niezależnymi od .praw historycznego rozwo­
ju, od ludzkiej działalności, która te elementy stwarza i  utrzymuje31).

Stosowane przez radzieckich etnografów podejście w badaniu 
kultury różni się także i od stanowiska szkoły funkcjonalnej. Zwo­
lennicy tej ostatniej starają się również w monograficznych opisach 
przedstawić pełny obraz życia i kultury konkretnego ludu, kładąc 
nacisk na ustalenie funkcji każdego elementu kultury, zwłaszcza spo­
łecznych instytucji, w całości życia i kultury danego ludu. Abstrahują 
oni jednak od jego rozwoju i historii—na co, jak wiemy, kładzie na­
cisk szkoła radziecka.

Od wszystkich wymienionych kierunków w etnologii i etno­
grafii, a zwłaszcza od szkoły historycznej i funkcjonalizmu, stano­
wisko szkoły radzieckiej w kwestii badania kultury różni się jeszcze 
pod kilkoma względami.

Zgodnie z zasadą historycznego materializmu radziecka szkoła 
etnograficzna stoi na stanowisku, że w ostatniej instancji czynniki 
ekonomiczne mają decydujące znaczenie w rozwoju kultury. „Roz­
wój kultury każdego ludu w danym historycznym okresie — pisze 
P. I. Kuszner — nabiera określonego charakteru pod wpływem sił 
wytwórczych (tj. sposobu. produkcji w całości), które stanowią 
o istocie tej czy innej społeczno-gospodarczej formacji” 32). Stąd 
też „jak wiele innych nauk humanistycznych etnografia rozpoczyna 
badanie poszczególnych ludów od zbadania ich materialnej bazy, 
tj. w danym wypadku od elementów ich kultury materialnej” 33).

29) P o t ie c h in ,  Zadaczi borby..., str. 14.
30) T o k a re w , K  'postanowicie..., str. 14.
31) Z te j ra c ji odmawiają radzieccy uczeni tzw . szkole historycznej prawa 

do używania nazwy „h is to ryczne j”  (T o k a re w , tamże).
32) K u s z n e r ,  TJczenije Stalina..., str. 11.
3S) P. I .  K u s z n e r , (K n y s z e w ), K  metodologii opredelenija etnografi- 

czeskicli te rrito rij, Sow. E tn . ,  1/1946, str. 16. .

20*
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Przypomnijmy również, o czym już była mowa, że etnograf radziecki 
w kulturze każdego ludu dopatruje się walki starego z nowym, szuka 
pierwiastków zacofania i postępu. Nosicielami tych pierwiastków 
w społeczeństwach klasowych są stare, ustępujące i  nowe, walczące
0 swe prawa klasy społeczne. Ujmując kulturę jako całosc radzieccy 
uczeni widzą w niej jednocześnie połączenie p rzec iw staw nych  
elementów. Wymaganie powyższe w połączeniu z przyjętą jako 
punkt wyjścia badań teorią społeczno-ekonomicznych formacji
1 postulatem konkretno-historycznego podejścia posiada zasadni­
cze znaczenie przy badaniu konkretnych kultur. W przeciwieństwie 
np. do szkoły funkcjonalnej, która, zwłaszcza w pierwszym okresie 
swego istnienia, za cel swoich badan postawiła odtworzenie kultur 
pierwotnych w postaci nieskażonej jeszcze przez wpływy cywiliza­
cji europejskiej czy amerykańskiej, radzieccy etnografowie kładą 
nacisk na opis przemian kultury danego ludu pod wpływem pier­
wiastków nowych własnych czy obcych. W ogóle zresztą uczeni 
radzieccy uważają, że zajmując się jakimś ludem i jego historią 
należy badania doprowadzić aż do czasów obecnych, podobnie, jak 
badając współczesne życie i kulturę ludu trzeba sięgnąć również do 
jego przeszłości. „Konsekwentny historycyzm — streszcza wypo­
wiedź Tołstowa w tej kwestii T. A. Żdanko — oznacza ujmowanie 
i  badanie zjawisk w ich rozwoju, jednocześnie ich przeszłości i  teraź­
niejszości. Etnograf, rozpatrujący jakiekolwiek zjawiska, powinien 
badać je w ich dynamicznym rozwoju, wykryć dialektykę procesu 
rozwojowego, walkę nowego ze starym. Oderwanie w badaniu sta­
rego od nowego i na odwrót — oznacza odejście od prawdziwego 
historycyzmu w etnograficznym badaniu” 31).

Postulat przedstawiania i  uwypuklenia walki starego z nowym 
łączy się z radziecką koncepcją roli uczonego, którego zadaniem 
w państwie socjalistycznym jest współuczestniczyć w budowaniu 
nowego społeczeństwa. „Radziecki etnograf — pisze Kuszner — 
bada życie ludu, zwyczaje i obyczaje nie dla lubowania się w prze­
szłości i zacofaniu i nie dlatego, aby znaleźć jakąś relikwię lub oso­
bliwość. Oczywiście badając współczesną narodową kulturę nie 
przejdzie obojętnie obok zjawisk ginących, zanikającacli. Przede 
wszystkim jednak dąży on do odtworzenia rzeczywistego życia, 34

34) W ypowiedź Tołstowa według sprawozdania T. A. Żdanko z sesji In s ty ­
tu tu  E tnogra fii, poświęconej omówijeniu prac badawczych w  roku  1948 (T. A . 
Ż d a n k o , Obsuśdienije nauezno-issledowatielskoj raboty Ins titu ta  E tnogra fii 
A  N  SSSB. Sow. E tn .  1/1949, str. 174.
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av którym nowe zwycięża stare. Jako badacz a nie zewnętrzny obser­
wator radziecki etnograf nie tylko opisuje, lecz także bada źródła 
wszelkich zjawisk i ich istotę, a ponieważ każdy radziecki uczony 
jest aktywnym budowniczym życia, powinien on ułatwiać powsta­
wanie i umacnianie się nowych, socjalistycznych nawyków i oby­
czajów”  35 36).

Postulat uwypuklania walki starego z nowym obowiązuje rów­
nież przy badaniu ludów znajdujących się poza granicami Związku 
Eadzieckiego i krajów ludowej demokracji, przede wszystkim ludów 
kolonialnych. Przy opisywaniu ich życia i kultury specjalny nacisk 
kładzie się na przejawy rozkładu kultur pierwotnych czy półpier- 
wotnych przy zetknięciu się ich z cywilizacjami krajów Europy 
i Ameryki, zwraca się uwagę na wyzysk ludności tubylczej przez 
władze kolonialne, współdziałanie z tym i ostatnimi tubylczej ary­
stokracji i  burżuazji tam, gdzie ona istnieje, oraz na walkę ludów 
kolonialnych z uciskiem.

W  zastosowaniu powyższego postulatu widzą radzieccy etno­
grafowie realizację zasady partyjnego podejścia do badanych zja­
wisk. „Zadaniem radzieckiej etnografii — pisze Tołstow — jest 
walka o ściśle partyjne, ściśle zróżnicowane podejście do kulturo­
wego dziedzictwa każdego ludu, umiejętność rozróżnienia w nim 
zjawisk przodujących, postępowych, k tó re  i t y l k o  k tó re  powinny 
wejść w złoty skarbiec socjalistycznej kultury każdego ludu od zja­
wisk, będących przejawami dawnego, zacofanego, przestarzałego 
systemu życia” 36). Merozróżnianie zjawisk według tego kryterium, 
skupianie uwagi tylko na zacofanym systemie życia stanowi o re­
akcyjno ści pracy naukowej czy naukowego kierunku. Z tego punktu 
widzenia bardzo krytycznie oceniają radzieccy etnografowie szkolę 
funkcjonalną, która, nastawiając się na badanie ustroju społecz­
nego i  kultur ludów pierwotnych w oderwaniu od kolonialnego uci­
sku, przyjmuje punkt widzenia władz kolonialnych, wykorzystu­
jących instytucje i zwyczaje tych ludów w swoich celach37).

Podstawę teoretyczną przy przedstawianiu walki starego z no­
wym znajdują radzieccy etnografowie w teorii formacji i systemów 
społeczno-gospodarczych, w teorii przechodzenia jednej formacji

35) K u s z n e r , JJczenije Stalina..., str. 19.
36) T o łs to w , W. I .  Len in  i  aldualnyje problemy..., str. 6.
3?) T o łs to w , Sowietskaja szkoła..., str. 16, 19. Ocenę całości k ie runku 

funkcjonalnego patrz a rty k u ł I. I.  P o t ie c h in a ,  Funkcjonalna ja  szkoła na 
służbie britanskogo imperializma, Sow. E tn . 3/48.
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społeczno-gospodarczej w drugą na drodze tworzenia się w ramach 
starej formacji nowego systemu społeczno-gospodarczego i przetrwa­
nia w formacji nowej niektórych elementów starego systemu.

W etnografii zastosowanie tej koncepcji ma znaczenie przede 
wszystkim dlatego, że „wyjaśniła ona formy i  istotę walki starego 
z nowym w życiu, ujawniła znaczenie «przeżytków», pokazała 
rolę przystosowania starych form do nowej treści społecznego ży­
cia” 38). Podejście do przeżytków w kulturze w ten sposób, w jaki 
Lenin podchodził do zachowanych w carskiej Eosji końca X IX  i po­
czątków X X  wieku, zasadniczo kapitalistycznej, gospodarki „obsz- 
czynnej”  i pozostałości pańszczyzny w formie np. dzierżawy odrob­
kowej 39), kieruje uwagę etnografów nie tylko na możliwość odtworzenia 
na podstawie przeżytków zwyczajów i obyczajów istniejących 
dawniej, lecz także na ich rolę w aktualnym życiu, na specyficzne 
dzięki ich istnieniu oblicze obecnej kultury danego ludu i  charakter 
jej przemian.

Przedstawione dotychczas poglądy radzieckiej szkoły etno­
graficznej charakteryzują jej stanowisko w badaniach nad kulturą 
oraz jej przemianami w czasie. Szkoła radziecka reprezentuje rów­
nież określone stanowisko teoretyczne w odniesieniu do badania 
przemian kultury w przestrzeni.

Przeciwstawiając się stanowisku „szkoły historycznej”  i wy­
chodząc z założenia, że nie ma praw rozwoju kultury niezależnych 
od praw społecznego rozwoju, wyznaczanego w ostatecznej instan­
cji przez rozwój sil wytwórczych, radzieccy uczeni przyznają pełną 
rację bytu w etnografii badaniom nad migracjami poszczególnych 
elementów kultury, ich rolą w rozwoju itp. „Xawet w odniesieniu 
do form społecznych — pisze Tokarew — które z reguły ustalają 
się samodzielnie, zgodnie z prawami w toku historycznego rozwoju, 
wykazując nierzadko zdumiewające podobieństwo u różnych lu­
dów, między którymi nie ma żadnych historycznych związków - 
nawet w odniesieniu do nich trzeba nieraz przypuścić, że jeden 
z nich (ludów—J. L.) wywarł wpływ na drugi”  40). Dzięki takim właśnie 
wpływom, „w  rezultacie wspólności losów historycznych, długo­
trwałego sąsiedztwa i obfitości kontaktów”  wytwarzają się „ku l­
turowe obszary lub prowincje, wyrażające się w kulturowym upo­

38) K u s z n e r , K  metodologii...» str. 16.
39) Por. L e n in ,  Bazwitje kapjtalizma w Bossii (Soczinienija, t.  I I I )  i  Kwe­

stia rolna w Bosji w końcu X I X w i e k u  (Dzieła , t .  I ,  Warszawa, 1932).
40) T o k a re w , K  postanoiokie..., str. 31.
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dobnieniu ludów na określonym terytorium, ludów o odmiennym 
nieraz pochodzeniu” ...41).

Według niektórych zachodnio-europejskich i  amerykańskich 
etnologów obfitość zapożyczeń unicestwia wszelkie próby stworze­
nia ogólnego rozwojowego schematu, gdyż każde zapożyczenie, 
które, jak się zakłada, nastąpić może zupełnie przypadkowo, zmie­
nia kierunek rozwoju danego ludu42). Radziecka szkoła etnograficz­
na stoi na zupełnie innym stanowisku. ,,1)1 a radzieckich, po mark­
sistowski! myślących uczonych — pisze Tokarew — jest zupełnie 
jasne, że każdy krok naprzód w rozwoju kultury ludzkości może 
mieć miejsce tylko wtedy, gdy pojawi się określona społeczna po­
trzeba, bez której nic się nie wynajduje i  nic nie zapożycza” 43). 
Z tego powodu zapożyczenia nie są przeważnie czymś przypad­
kowym w historii danego ludu i  nie zmieniają bynajmniej kie­
runku jego rozwoju. Dlatego też nie można ich przeciwstawiać 
samorzutnym wynalazkom. Zarówno wynalazek jak i zapożyczenie 
ma miejsce wtedy, gdy dzięki uprzedniemu rozwojowi dane na­
rzędzie, idea czy nawet forma społecznej organizacji stały się 
potrzebne44 *).

41) T o łs to w , Etnografija  i  sowremiennost’, str. 8. Obok „ku ltu ro w e j p ro ­
w in c ji”  (np. Indonezja, Polinezja itp .) w yróżnia jeszcze w  ty m  a rtyku le  T o ł­
stow „s tre fę  gospodarczo-kulturową” , charakteryzującą się istn ieniem  na da­
nym  obszarze o zbliżonych warunkach geograficznych i  k lim a tycznych  jednego 
lub  zbliżonych typów  gospodarki (np. strefa a rktycznych morskich m yś liw ­
ców A z ji i  A m eryk i). Zarówno strefy ja k  i  prow incje  nie są niezmienne, są d y ­
namiczne i  ulegają zmianom w  procesie historycznego rozw oju. P rzy  pomocy 
pojęć „s tre fy ”  i  „p ro w in c ji”  dokonują m iędzy in n ym i etnografowie radzieccy 
system atyzacji etnograficznego m ateria łu. Systematyzacja tego rodzaju po­
siada jednak ich zdaniem znaczenie drugorzędne, techniczno-pomocnicze w  po­
rów naniu  z „ je d yn ie  naukową metodą system atyzacji etnograficznego m ate­
r ia łu ” , k tó rą  stanowi „usta lenie historycznego następstwa stadiów rozwojowych 
p rzy p rzy jęc iu  za p u n k t w yjścia  ide i jedności i  praw idłowości historycznego 
procesu” . T y lko  taka  systematyzacja, dokonana w  m yśl zasad konkretno- 
historycznej metody „um oż liw ia  przekształcenie e tnografii w  potężne narzę­
dzie historycznego poznania” . (W szystkie c y ta ty  w  ty m  odnośniku pochodzą 
z a rty ku łu  S. A . T o k a re w a  p. t .  WMad ruskich uczenych w m irow uju etnogra- 
ficzeskuju nauku, Sow. E tn .  2/48, str. 195.

42) R o b e r t  H . L o w ie , P rim itive  Society, 1947, str. 434 — 435.
43) T o k a re w , K  postanowkie..., str. 31.
44) N ie trudno jest zauważyć, że pogląd ten pozostaje w  zw iązku z p rzy ­

ję tą  koncepcją k u ltu ry  jako całości organicznie powiązanej, gdyż właśnie roz­
w ój tej całości decyduje o powstaniu zapotrzebowania na dany element, k tó ry
się „w yn a jd u je ”  lub  „zapożycza” .
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W świetle powyższych rozważań zrozumiały staje się krytyczny 
pogląd radzieckich etnografów na teorie dyfuzjonistyczne, które 
podobieństwo elementów kultury u różnych ludów tłumaczą przy 
pomocy hipotezy zapożyczenia czy migracji tych elementów. „h,ie 
zaprzeczając doniosłości i  korzyści w badaniach etnograficznych 
z wspomnianych hipotez — pisze Koswien — nie uważamy, aby 
stanowiły one uniwersalny środek przy wyjaśnianiu wszystkich zja­
wisk kultury, aby można było cały proces historyczny sprowadzić 
tylko do migracji, zapożyczeń itp .” 45).

H is t o r y c z n o - e tn o g r a f i c z n a  m o n o g ra f ia

„Badając kulturę wszystkich ludów... radzieccy etnografowie 
analizują ją z punktu widzenia jej historii, wykrywają w niej na­
warstwienie różnych okresów historycznego rozwoju ludu, widzą 
w niej odbicie całej złożoności jego przeszłych, historycznych lo­
sów” 46). Etnografia jest w rozumieniu radzieckich uczonych „ga­
łęzią historii” 47), jej nieodłączną częścią. Etnografowie radzieccy 
stosują w swych badaniach metodę konkretno-historyczną, podob­
nie jak wiele nauk humanistycznych w ZSRR.

Stwierdzenia powyższe nasuwają zagadnienie stosunku etno­
grafii do tych nauk, zwłaszcza do historii.

Rozwiązanie tego problemu nie jest w ogóle rzeczą łatwą. Jest 
ono tym  trudniejsze w odniesieniu do etnografii i nauk humani­
stycznych w Z. S. R. R., gdzie ma miejsce „zbliżenie poszczególnych 
specjalnych dyscyplin, ich wzajemna współpraca i w formie kon­
taktu naukowych instytucji i  specjalistów”  i  dzięki prowadzeniu 
badań należących do różnych nauk przez jedne i  te same osoby48).

Ostatnia z wymienionych form zbliżenia etnografii z innymi 
naukami humanistycznymi przejawia się głównie w tym, że etno­
grafowie wykorzystują w swoich pracach w szerokim zakresie obok 
materiałów etnograficznych również i dane archiwalne i w ogóle 
źródła pisane, dane archeologiczne, lingwistyczne itp. Wykorzy­
stywanie materiałów różnego typu stawia się radzieckim etno­
grafom jako wymaganie przy rozwiązywaniu problemów etnogra-

46) M. O. K o s w ie n , Matriarchat, str. 5.
46) T o łs to w , Sowietskaja szkoła..., str. 15.
«) T o łs to w , E tnogra jija  i  spwremiennost’ ..., str. 8.
48) T o łs to w , Sowietskaja szkoła..., str. 15.
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licznych49 *). W rezultacie — pisze Tołstow — „w  wielu wypadkach 
nie jest łatwo zdecydować do jakiej naukowej specjalności zaliczyć 
tego lub innego badacza — do tego stopnia w pracach jego wyko­
rzystane są materiały i metody badawcze wszystkich nauk” 80).

Częste jest zwłaszcza wykorzystywanie, obok materiałów etno­
graficznych, wszelkich źródeł pisanych, zwłaszcza archiwalnych. 
W związku z tym „zasadniczą formą etnograficznej pracy, stawia­
jącej sobie za cel wysuwanie uogólnień — pisze Tołstow — staje 
się historyczno-etnograficzna monografia” 51).

Zbliżenie etnografii z innymi naukami humanistycznymi za­
chodzi przede wszystkim dzięki zastosowaniu przez nie wszystkie 
marksistowskiej metody badania zjawisk. Zbliżenie to nie oznacza 
jednak wcale, że etnografia jako nauka została wchłonięta przez 
inne nauki, że zatraciła swoją odrębność. Iiaj'ważniejszym mate­
riałem wykorzystywanym przez etnografów są w dalszym ciągu 
dane etnograficzne — informacje dotyczące wszystkich dziedzin 
kultury ludów, ich rozwoju i przemian, uzyskane bądź na diodze 
bezpośrednich obserwacji wyszkolonych etnografów, bądź nawet 
zaczerpnięte z opisów czy wzmianek przygodnych obserwatorów.

„ E t n o s ”  ja ko  g łó w n y  p r z e d m io t  z a in te re s o w a n ia  
r a d z ie c k ie j  e tn o g r a f i i

O odrębności etnografii radzieckiej od innych nauk humanistycz­
nych w Z. S. E. E. decyduje obok tego jeszcze i specjalny punkt widze­
nia przyjęty przez nią w odniesieniu do badania kultury i życia lu ­
dów. Omówieniu jego w latach ostatnich poświęca się w czasopiśmie 
Sowie tska ja  E tn o g ra f i j a  szczególnie wiele miejsca. Eadziecki 
etnograf analizuje życie i  kulturę ludów i jej elementy z punktu

49) Tamże, s tr. 19.
“ ) Tamże, str. 20.
51) T o łs to w , Sowietskaja szkolą..., s tr. 21. IV tym że a rtyku le  to łs to w  

pisze jeszcze na tem at zbliżenia e tnografii do innych  nauk hum anistycznych 
co następuje: „W  swoim czasie wywołało to  nawet pewne zamieszanie wśród 
części etnografów i  rozm owy o u t r a c e n iu  przez etnografię je j specyficznej 
odrębności. W  rzeczy samej w idać w  ty m  przejaw ro z w o ju  radzieckiej etno- 
ga fii; w  naszych oczach przekształca się ona w  praw dziw ie historyczną naukę, 
rozw ija  się jako taka  i  wywalcza sobie miejsce w  szeregu innych  nauk h is to­
rycznych. N ie można jednocześnie z ty m  — pisze dalej Tołstow  — nie zwrócić 
uwagi i  na proces odw rotny, na to , że rośnie zainteresowanie etnograficznym i 
m ateria łam i wśród h is to ryków  sensu stricto  i  archeologów, spośród k tó rych  
w ielu nierzadko staje się stuprocentow ym i etnografami, (str. 20).
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widzenia ich etnicznej specyficzności, stara się dostrzec w nich cechy 
charakterystyczne, właściwe danemu tylko ludowi. Etnografia — 
pisze Kuszner — „nie może badać zjawisk życia społecznego (zja­
wisk kultury) w oderwaniu od tej formy wspólności między ludźmi, 
która je stwarza i  utrzymuje. Spośród najbardziej złożonych i  naj­
mniej zbadanych pod względem etnograficznym form wspólności 
uwagę etnografów coraz częściej zwraca na siebie forma naro­
dowa” 62). „L u d , jego narodowa lub e tn iczna specyf icz­
ność — pisze Potiechin — j est a l fą  i  omegą e tnogra f i i ,  sta­
nowi  je j  p u n k t  wy jśc ia  i do jśc ia” 53). „ W y k r y ć  to, co spe­
cy f iczn ie  właściwe danemu narodow i  lub  narodowości,  
u ja w n ić  ich wk ład  w skarbnicę świa towej  k u l t u r y  — oto 
cel i  sens i s tn ie n ia  e tn o g ra f i i  jako n a u k i ” 54), zaznacza 
Tołstow.

Główny punkt zainteresowania radzieckich etnografów sta­
nowi więc e tnos55), etniczna specyficzność poszczególnych ludów, 
przejawiająca się w ich życiu i kulturze. Etniczna specyficzność 
powstaje w oparciu o wspólność e tn iczną (etniczeskaja obszcz- 
nost’ ). Stanowi ją całokształt związków między ludźmi, które po­
wstają dzięki „wspólności pochodzenia i języka, bądź długotrwa­
łego współzamieszkiwania na jednym terytorium i  które stwarzają 
jedność bytowania” 56). Wspólność etniczna posiada charakter spo­
łeczny a nie biologiczny, choć czynniki biologiczne (np. wspólność 
pochodzenia) przy jej wytwarzaniu się mogą odegrać pewną rolę. 
Obok niej występują wspólności innego jeszcze rodzaju np. więź 
religijna. Podobnie jak ta ostatnia, wspólność etniczna w społe­
czeństwach klasowych łączy „ludność niezależnie od jej klasowych 
lub stanowych podziałów” 57).

5Z) K u s z n e r , TJczenije Stalina..., str. 3.
53) P o t ie c h in ,  Zadaczi borby..., str. 8. (podkreślenie. J. L .).
54) T o łs to w , W. I .  Len in  i  alet-ualnyje problemy..., str. 3 (podkreślenie 

J. L .). W skazując na etniczną specyficzność w ku ltu rze  ludów  jako na cel e tno­
graficznych badań pow ołu ją  się ostatnio radzieccy etnografowie na wypowiedź 
Stalina na przy jęc iu  fin landzkie j rządowej delegacji. „R adzieccy ludzie uważają 
— pow iedział S ta lin  — że każdy naród, niezależnie od swej wielkości, posiada 
sobie ty lk o  właściwe, jakościowo wyróżniające go cechy, swoją narodową spe­
cyficzność, k tó ra  jest właściwa ty lk o  jem u i  k tó re j nie posiadają inne narody”  
(cyt. za K u s z n e r , TJczenije Stalina..., str. 11).

66) K u s z n e r , Uczenije S talina..., str. 6.
5e) K u s z n e r , tamże, str. 4.
5’ ) K u s z n e r ,  TJczenije Stalina..., str. 5.
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W zależności od stopnia rozwoju społecznego, od społeczno- 
gospodarczej formacji, spotykamy w społeczeństwach ludzkich 
różne formy wspólności etnicznej, „Najważniejszą formą wspólno­
ści etnicznej, właściwą archaicznej społeczno-ekonomicznej forma­
cji lub ustrojowi pierwotnej wspólnoty — pisze Kuszner — była 
wspólność rodowo-plemienna. Powstała na tle wspólnego pochodze­
nia większych i  mniejszych kolektywów wspólność rodowo-ple- 
mienna utrzymywała się dzięki tradycjom, egzogamii i innym za­
kazom, obyczajowi krwawej zemsty itp. Fr. Engels wzmiankuje 
o istnieniu w tym okresie oddzielnych plemiennych terytoriów, 
nazw rodów i  plemion, oddzielnych narzeczy, różnych od narzeczy 
innych plemion” 58).

W okresie wspólnoty pierwotnej mamy więc do czynienia z ple­
mieniem składającym się z rodów jako podstawową jednostką et­
niczną59). Zagadnienie formy wspólności etnicznej właściwej for­
macji niewolniczej i feodalnej Kuszner uważa za dotychczas przez 
radzieckich etnografów nie rozstrzygnięte. W każdym razie w końcu 
epoki feodalnej (w której, obok wspólności etnicznej wielką rolę od­
grywa wspólność religijna), pojawia się narodowość (narodnost’ lub 
nacjonalnost’ ), która wraz z przechodzeniem społeczeństw w nowy 
etap rozwoju — formację kapitalistyczną — przekształca się we 
wspólność narodową (nacjonalnaja obszcznost’). Kar ód, według ra­
dzieckich etnografów, to „historycznie powstała trwała wspólnota ję­
zyka, terytorium, życia ekonomicznego i  układu psychicznego prze­
jawiająca się we wspólnocie ku ltury” 60). Od poprzednio wyróżnio­
nych form wspólności etnicznej czy też jednostek etnicznych narody 
różnią się większą trwałością, przy formowaniu się ich większą rolę 
odgrywają warunki historyczne.

Najwyższą formę wspólności etnicznej jest wspólność narodowa 
w społeczeństwie socjalistycznym. Narody socjalistyczne są czymś 
innym niż narody epoki kapitalizmu, wszystkie zresztą formy et­
nicznej wspólności są od siebie jakościowo odmienne. Np. naród 
rosyjski okresu kapitalizmu nie jest bynajmniej dalszym ciągiem 
rosyjskiej (wielkoruskiej) narodowości, jest jej przekształceniem.

58) K u s z n e r , tamże, str. 4.
M) U d a lc o w  A. D .: Tieoretiezeslcije osnowy etnogeneticzeskich issledo- 

w a n ij (tezy odczytu), Sow. E tn .  V I —Y III/1 9 4 7 , str. 302.
60) J. S ta l in :  Marksizm, a kwestia narodowo-kolonialna, 1940, str. 7.
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W ciągu swego istnienia w ramach jednej formacji dany typ wspól­
ności etnicznej może przejść również wielkie przemiany61).

Przechodzenie od jednych do drugich form wspólności etnicz­
nej stanowi ważną stronę historycznego procesu. „Historia ludzkości 
— pisze Potiechin — to, nie biorąc pod uwagę wszystkich innych 
stron historycznego procesu, jest historią licznych, złożonych prze­
mian jednych form etnicznej wspólności w drugie, małych i  mniej 
złożonych w większe i hardziej złożone” 62). Zbadanie tej właśnie 
strony przemian historycznych stanowi jedno z głównych zadań 
etnografii.

Istnienie jednostek etnicznych znajduje swój wyraz w kultu­
rze. „Eóżnice i specyficzności narodowe w kulturze każdego ludu 
mogą stać się przedmiotem etnograficznego badania w odniesieniu 
do każdego zjawiska materialnej kultury, społecznego ustroju 
i kultury duchowej” 63). Zakres etnicznej specyficzności ku ltur jest, 
według radzieckich etnografów, bardzo szeroki. Nawet w dziedzinie 
kultury materialnej, która „ma tendencje do utraty etnicznej specy­
ficzności w miarę ekonomicznego rozwoju ludu... istnieją takie sfery, 
które internacjonalizacji podlegają w daleko mniejszym stopniu” 64). 
Etniczna specyficzność wyraźnie zaznacza się również w dziedzinie 
społecznego ustroju a zwłaszcza w kulturze duchowej: w języku, 
folklorze, wierzeniach itp. Niejako kwintesencją etnicznej specyficz­
ności danego ludu jest jego narodowy charakter. Wyraża się on 
w całości kultury i można go badać poprzez badanie jej elementów. 
„Bardzo ważne jest — pisze Kuszner — dostrzec, jak te lub inne 
zmiany w otaczającym nas życiu wpływają na zmiany w psychi­
cznym układzie ludu i jak te zmiany ze swej strony wpływa -

61) N om enkla tura fo rm  wspólności etnicznej czy też etnicznych jedno­
stek przedstawia się różnie u różnych autorów  w  odniesieniu do fo rm ac ji wspól­
n o ty  p ierw otne j, niewolniczej i  feudalnej (por. U d a lc o w  A . D ., Teoreticzeskije 
osnowy etnogeneticzeskich issledowanij, S o w ie ts k a ja  E tn o g r a f i ja ,  t .  V I  — V I I ,  
str. 302; I .  I .  P o t ie c h in ,  Zadaczi borby..., str. 8; T o łs to w ,  Sowietskaja szkoła..., 
str. 22; T o k a re w , K  postanoivkie..., str. 18). W  nin ie jszym  a rtyku le  zasadniczo 
referowane są poglądy w  te j kw estii K u s z n e ra  zawarte w a rtyku le  p. t. 
Uczenije S talina o nacji i  nacjonalnej kulturę. Term in „ lu d ”  u Kusznera, Tołstoww 
i  Potiechina posiada charakter nazwy ogólnej w  stosunku do wszystkich fo rm  
wspólności etnicznej.

62) P o t ie c h in ,  Zadaczi borby..., str. 8.
6S) K u s z n e r , Uczenije S talina..., str. 18.
64) K u s z n e r , K  metodologii./.., str. 16.
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ją na materialną kulturę i samo życie. Jest to problem złożo­
ny, ale nadzwyczaj ważny i  uciec od niego nie może radziecki 
etnograf” 65).

Etniczna specyficzność nie określa jednak całości charakteru 
kultury danego ludu. Określa tylko jej formę. „Forma kultury - 
czytamy — zachowuje etniczne, ludowe, narodowe cechy. W treści 
kultury w społeczeństwie klasowym znajdują odbicie sprzeczności, 
właściwe każdemu ustrojowi” 66). Zbadanie kultury jakiegoś ludu 
jest- niemożliwe zarówno bez znajomości formy jak i treści kultury 
i jej dialektycznych przemian67).

Pogląd, według którego głównym zadaniem etnografii jest ba­
danie etnicznej specyficzności, etnosu w życiu i  kulturze ludów, wy­
sunięty został w ostatnich latach w oparciu o wypowiedzi Lenina 
i  Stalina68). Przyjęcie jego posiada ważne konsekwencje metodo­
logiczne. Dzięki niemu wyraźnie zostaje określony punkt widzenia, 
z którego etnografia rozpatruje zjawiska społeczne i kulturowe. Ten 
punkt widzenia można uznać za specyficzny dla etnografii w prze­
ciwieństwie do innych nauk społecznych i  humanistycznych, które 
tak wyraźnie tej kwestii nie stawiają. Dzięki niemu również zy­
skuje dodatkowe teoretyczne uzasadnienie rozszerzenie zaintereso­
wań etnografii na współczesność, na współczesne badaczowi życie 
każdego ludu69). Kultury ludów współczesnych posiadają również 
swoje narodowe, etniczne formy i  etnografia, uznając za cel swoich 
badań i  dociekań formę etniczną kultur „jest nauką nie tylko o prze­
szłości, lecz również nauką o współczesności” 70). Konsekwentne za­
stosowanie w badaniach etnograficznych omawianego stanowiska 
w kwestii badań etnograficznych i dociekań oznacza zresztą koniecz­
ność silniejszego niż dotychczas uwypuklenia pierwiastków etnicz­

65) K u s z n e r , Uczenije Stalina..., str. 19.
66) K u s z n e r , tamże, str. 12.
67) Poszczególne k u ltu ry  wyróżnia się w  radzieckiej e tnografii ze względu 

na, treść (np. k u ltu ry : fo rm ac ji wspólnoty p ierw otne j, niewolniczej, k u ltu ry : 
burżuazyjna, proletariacka-, stanowiąca zawiązek k u ltu ry  socjalistycznej), ja k  
i  na form ę (ku ltu ry  narodowości, narodów) — patrz K u s z n e r , tamże, 
str. 11.

68) Por. określenie e tnografii i  je j przedm iotu Tołstowa z 1946 roku oraz 
Potiechina i  Kusznera z roku  1949, cytowane na str. 300, a także a rty k u ł T o ł ­
s to w a  W . I., Len in  i  alctualnyje 'problemy..., Sow. E tn .  1/48.

69) Teoretyczne uzasadnienie zajęcia się przez etnografów współczesno­
ścią ze stanowiska h istorycyzm u — patrz str. 307,

70) K u s z n e r , TJczenije Stalina..., str. 3.
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nych w kulturze i  życiu ludów każdej epoki i przeciwstawiania się 
koncepcjom teoretycznym i badaniom, w których rola pierwiastków 
etnicznych nie jest uwzględniona71).

W a lka  z kosm opo l i tyzm em  w e tn o g ra f i i  i  je j  
metodolog iczne konsekwencje

Stawiając sobie za cel wykrywanie narodowych i etnicznych 
specyficzności kultur radzieccy etnografowie przeciwstawiają się 
kosmopolityzmowi na terenie uprawianej przez nich nauki. Przez 
kosmopolityzm rozumieją oni „zaprzeczanie roli narodowego mo­
mentu w historii społeczeństw” 72). Stąd też stoją na stanowisku, że 
„kosmopolityzm i etnografia, o ile jest ona rzeczywiście nauką, nie 
tylko nie godzą się ze sobą ale są bezpośrednio zasadniczo przeciw­
stawne” 78).

Przeciwstawność założeń teoretycznych etnografii w rozumie­
niu szkoły radzieckiej i  kosmopolityzmu sprawia, że walka z nim 
w etnografii radzieckiej nie ogranicza się tylko do walki o pierw­
szeństwo rodzimej nauki, jak to ma miejsce w wielu dyscyplinach. 
Za kosmopolityczne uważają przedstawiciele szkoły radzieckiej 
szereg teorii i koncepcji spotykanych w samej etnografii. Zostały 
one w latach ostatnich poddane ostrej krytyce.

W związku z walką z kosmopolityzmem skrytykowane zostało 
przedstaw-ianie społeczeństw pierwotnych jako niezróżnicowanej 
masy, na którą składają się ludy nie posiadające własnego etnicz­
nego oblicza. W rzeczywistości bowiem, zdaniem radzieckich etno­
grafów, wśród ludów pierwotnych spotykamy największe etniczne 
zróżnicowanie, a elementy wspólne w ich historii, dające się ująć 
w ogólny rozwojowy schemat, nie są wcale bardziej liczne niż ele­
menty indywidualne, właściwe każdemu poszczególnemu pierwot­
nemu ludowi. „Do dziejów oddzielnych ludów pierwotnych — pisze 
Potiechin — zebrano już tak obfity materiał, że można przedstawić 
historię poszczególnego ludu nie mniej bogatą, niż historia pierwot­
nego społeczeństwa w ogóle” 74). Walka z kosmopolityzmem splata 
się tutaj z walką z ewolucjonizmem, gdyż właśnie ewolucjoniści

n ) Patrz omówioną dalej k ry ty k ę  kosm opolitycznych prac i  poglądów. 
72) P o t ie c h in ,  Zadaczi borbi)..., str. 71.
7S) Tamże, str. 8.
7i) P o t ie c h in ,  Zadaczi boifby..., str. 23.
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ograniczali się do przedstawienia ogólnego schematu rozwoju ludów 
pierwotnych i tworzyli obraz kultury ludów pierwotnych taki, jak 
gdyby nie posiadała ona etnicznych form75).

Konsekwencje metodologiczne walki z kosmopolityzmem prze­
jawiają się także w odniesieniu do badań, opierających się o hipo­
tezę zapożyczeń i  migracji elementów kultury. „M y nie możemy — 
pisze Tołstow — zgodzić się z próbami rozpatrywania dziejów kul­
tury materialnej narodu rosyjskiego i innych narodów Z. S. R. R. 
na całej przestrzeni ich historii jako ciągle zmieniających się idących 
z Zachodu «międzynarodowych mód», o czym usiłuje nas przekonać 
profesor Zielenin76), który pod pokrywką rozprawiania o tych «mię­
dzynarodowych modach» pozbawia całkowicie ludowe kultury Ro­
sjan, Mordwinów, Maryjczyków i innych ludów europejskiej części 
Z. S. R. R. wszelkiej samodzielności i uporczywie nie chce widzieć 
ścisłego historycznego wzajemnego powiązania kultur tych ludów, 
w ciągu wielu stuleci ściśle ze sobą związanych — wbrew faktom 
zdecydowanie nie chce przyznać zwłaszcza, że od najdawniej­
szych lat kultura ludu rosyjskiego wywierała dobroczynny wpływ 
na kulturę Chantów, Mansi, Mordwinów, Permiaków i innych 
ludów” 77).

Krytyka kosmopolitycznych teorii odnosi się nie tylko do dzie­
dziny badań nad kulturą materialną. Równie ostro zwalczają przed­
stawiciele radzieckiej szkoły etnograficznej próby szukania źródeł 
ludowej twórczości poetyckiej i innej ludów Związku Radzieckiego 
w literaturze krajów ościennych lub w odwiecznych „wędrownych 
wątkach” , których nowym opracowaniem ma być jakoby ludowa 
poezja, bajka itp .78). Walcząc z kosmopolityzmem w tej dziedzinie 
radzieccy etnografowie i folkloryści wychodzą z określenia folkloru 
Gorkiego jako samorodnej artystycznej twórczości ludu pracują-

75) Tamże, str. 14, 24.
’ «) Prof. D . K . Z i e l e n i n ,  Obszczije elementy w drewnieli fińskich  

i  russkieh kostiumach, T Jczeny je  z a p is k i  L e n in g ra d s k o g o  gos. u n - ta .  
S e r i ja  W o s to k o w ie d c z e s k ic h  N a u k , str. 2, str. 82, 86, 90 (przypis 
Tołstowa).

” ) Tamże, str. 89 (przypis Tołstowa). Cała cy ta ta  z a rty ku łu : W . I .  L e ­
n in ... , str. 8.

™) T o łs to w , tamże, Patrz także: D iskusija  po woprosam fo łldo ris tik i na 
zasiedaniach Sektora Fołkłora Ins titu ta  E tnografii (sprawozdanie W . K . S o k o ­
ło w e j)  i  Obsużdenije na zasiedanijach Uczenogo Sowieta In s titu ta  E tnografii 
osnownych niedostatków i  zadacz roboty sowietskich fołkłoristow  (sprawozdanie 
W . C z ic z e ro w a , S o w ie ts k a ja  E tn o g r a f i ja ,  N r 3/1948).
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eego (również i  miejskiego), w której to twórczości znajdują arty­
styczny wyraz dążenia ludu do lepszej przyszłości79).

W związku z krytyką kosmopolityzmu pozostaje też dyskusja 
nad kwestią granic stosowalności metody historyczno-porównaw- 
czej. „Porównania, zestawienia, wyróżnianie wspólnych zjawisk kul­
turowych u różnych ludów,—specjalnie u ludów historycznie między 
sobą związanych—streszczają przemówienie K.łsT. Czeboksarowa na ten 
temat O. Korbę i G. Stratanowicz — są konieczne. Ale stosując me­
todę porównawczą zawsze powinno się pamiętać, że, jeżeh wspólne 
kulturowe zjawiska bada się bez uwzględnienia ich związku z całym 
życiem ludu, to porównania bardzo łatwo przechodzą w formali- 
styczny komparatywizm, który w ostatecznym rezultacie prowadzi 
do kosmopolityznm” 80).

Jak widać z powyższego walka z kosmopolityzmem w etnografii 
prowadzona jest w wielu płaszczyznach w oparciu o zasadnicze za­
łożenia teoretyczne etnograficznych badań i  dociekań szkoły radziec­
kiej. W ostatnich latach przybrała ona na ostrości i pod tym  kątem 
widzenia dyskutuje się często i ocenia spuściznę teoretyczną lat po­
przednich.

E tn o g ra fia  radz iecka  jako  nauka m arks is tow ska
Próbując przedstawić w niniejszym artykule zasadnicze założe­

nia teoretyczne radzieckiej szkoły w etnografii w wielu wypadkach 
odwoływałem się nie tylko do wypowiedzi etnografów, ale i do wy­
powiedzi klasyków marksizmu. Wiąże się to z tym, że radzieccy 
etnografowie przy formułowaniu swego stanowiska świadomie na­
wiązują do dorobku myśli marksistowskiej w dziedzinie metodolo­
gicznej i teoretycznej. Jak wszystkie inne nauki w Z. S. B. B. ra­
dziecka etnografia jest nauką marksistowską, jej stanowisko teore­
tyczne stanowi zastosowanie zasad teorii marksizmu-leninizmu do 
specjalnej dziedziny badań i nie da się przedstawić w oderwaniu 
od tej teorii.

Dorobek klasyków marksizmu-leninizmu w radzieckiej etno­
grafii wykorzystywany jest bardzo szeroko. Jako elementy badania 
zjawisk stosuje się w niej ogólne wskazówki i założenia marksistow-

7») e . w .  G ip p iu s  i  W . I .  C z ic z e ro w , Sowietslcaja Fołkłoristilca za 30 
le i, S o w ie ts k a ja  E tn o g r a f i ja ,  4/1947, str. 33. G orkij wśród radzieckich 
etnografów uważany jest za założyciela radzieckiej fo lk lo rys tyk i.

80) Obsużaenije dokłada I .  I .  Potiechina: Zadaczi borby s kosmopolitizmom  
w etnografii, S ow . E tn . ,  2/1949, str. 171.
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skiej metodologii, zawarte w teorii materializmu dialektycznego i  h i­
storycznego. Konkretne prace badawcze klasyków marksizmu, zwła­
szcza Lenina i  Stalina, stanowią dla radzieckich uczonych wzór za­
stosowania marksistowskiej metody badania zjawisk, w pierwszym 
rzędzie wzór partyjnego do nich podejścia. Będąc jedną z nauk spo­
łecznych i  w konsekwencji nauką historyczną przyjmuje następnie 
radziecka etnografia wszystkie tezy historycznego materializmu 
dotyczące społecznego rozwoju i występujących w nim prawidłowo­
ści. marksistowskiej teorii narodu i kultury jako punkt wyjścia dla 
swych badań i dociekań. Każdy radziecki etnograf wreszcie obowią­
zany jest brać pod uwagę wszelkie wypowiedzi klasyków marksizmu, 
odnoszące się pośrednio czy bezpośrednio do badanej przez niego 
dziedziny zjawisk i nawiązywać do nich w swej pracy. „Obowiąz­
kiem (radzieckiego uczonego) streszcza wypowiedź Tołstowa w jed­
nej z dyskusji I. Zołotarewskaja — jest propagować naukę Marksa —
Engelsa—Lenina_Stalina, stale wskazywać na ten ogromny wkład,
który wnieśli klasycy marksizmu-leninizmu w naszą naukę” 81).

Związek radzieckiej etnografii z teorią marksizmu-leninizmu 
znajduje swój wyraz również w tym, w jaki sposób dochodzą etno­
grafowie w Z. S. R. R. do sformułowania swoich ogólnych założeń 
metodologicznych. „Radzieccy etnografowie — pisze Tołstow — idąc 
po drodze wytkniętej przez Lenina, wychodzili z praktycznych po­
trzeb socjalistycznego budownictwa i związanej z nim walki klaso­
wej” ...82) Tak więc sformułowanie zasady konkretno-historycznego 
stanowiska i przeciwstawienie się abstrakcyjno-schematycznemu po­
dejściu ewolucjonistów wiąże się z badaniami nad różnorodnymi, znaj­
dującymi się na różnych stopniach historycznego rozwoju, zacofa­
nymi dotychczas ludami Z. S. R. R. Przeprowadzenia nad nimi ba­
dań domagała się praktyka socjalistycznego budownictwa wśród tych 
ludów. Aby badania te jednak okazały się użyteczne musiano w nich 
uwzględnić indywidualne właściwości kultur, osobliwości historycz­
nego rozwoju różnorodnych plemion i narodowości, co wymagało za­
rzucenia metody operowania ewolucyjnymi schematami i zastoso­
wania monograficznego, konkretno-historycznego podejścia83).

8J) Obsużdenije rabot M . O. Koswiena, S o w ie ts k a ja  E t n o g r a f i ja  
1/1949, str. 188.

82) T o łs to w , Len in  i  aktualnyje problemy..., str. 9 —10.
83) T o łs to w , Sow. szkoła..., str. 8 -9 . Przekonanie, że monograficzne ba­

dania i  opisy ła tw ie j mogą być w ykorzystane przez p rak tyków  znalazło swój 
w yraz m. in . w  zastosowaniu m etody monograficznej p rzy badaniu przem ian, 
k tó ry m  uległa wieś radziecka w w yn iku  ko lektyw izacji gospodarstw ro lnych.

91
Przegląd Nauk Historycznych i Społecznycli
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W związku z szybkimi przemianami, zachodzącymi w Z. S. R. 1» . 
i  na całym ,i  wiecie, a także z przyjętym założeniem, że radzieccy 
uczeni nie mogą być wyłącznie biernymi obserwatorami życia po­
zostaje postulat uwzględniania w badaniach i  opisach etnograficz­
nych w pierwszym rzędzie walki starego z nowym w kulturze i ży­
ciu danego ludu a nie na przykład postulat dokładnego, statycz­
nego jego opisu jako reprezentanta określonej fazy rozwojowej.

Wyraźnie nawiązuje do potrzeb socjalistycznego budownictwa 
przytoczone poprzednio określenie folkloru jako artystycznej twór­
czości ludu pracującego. Posługując się tym określeniem do folkloru 
zalicza się tylko przejawy twórczości ludowej artystycznie i ideowo 
cenne. One jedynie podlegają naukowej analizie i popularyzacji, 
która jest również zadaniem gałęzi etnografii—folklorystyki. Nie­
trudno zauważyć zbieżność między takim określeniem folkloru, za­
wierającym w sobie kryterium ideowe i artystyczne, a zadaniami 
etnografów, obowiązkiem których jest współuczestniczyć w dziele 
budowy socjalistycznej ku ltu ry84).

Chęć utrzymania ścisłego związku z praktyką, dążenie do tego, 
aby wyniki badań etnograficznych mogły być w jak największym * 81

Jako jednostka badania służył w  tych  badaniach pojedynczy kołchoz, w  k tó ­
ry m  badacz przebyw ał przez czas dłuższy posługując się p rzy usta laniu faktów  
zarówno metodą obserwacji ja k  i  wyw iadu. Metoda monograficznego opisu 
pozwala według radzieckich etnografów na „dokładne zapoznanie się z różnym i 
stronam i życia i  k u ltu ry , zebranie dokładnych danych dotyczących h is to rii 
danej grupy, prześledzenie różnych etapów powstawania nowych, socjalistycz­
nych fo rm  gospodarki i  życia, zbadanie złożonych procesów rozw oju socja li­
stycznej w  treści i  narodowej w  form ie k u ltu ry  ludu ” . (M. L e w in , Poleivyje 
issledowanija In s titu ta  E tnografii w 1948 godu, Sow. E tn .  2/1949, str. 156). 
K ró tk ie  streszczenia przebiegu dyskusji m. in . na tem at m etody monograficz­
nej i  technik zbierania m ateria łu (obserwacji, znaczenia danych s ta tys tycz­
nych w  badaniach etnograficznych) zna jdujem y w sprawozdaniach: T. A . Ż d a n - 
ko , Obsużdenije nauczno-issledowatelskoj raboty Ins titu ta  E tnogra fii A  N  ZSRR  
(Sow. E tn .  1/1949) oraz O. K o rb ę , Sessija, poswiaszczennaja itogam ekspe- 
dicjonnych rabot 1948 g. (Sow. E tn . 3/1949). Program badań nad skolekty- 
wizowaną wsią przedstawia O. A . K o r b ę  w  a rtyku le  p t.: Programma etno- 
graficzeskogo izuczenija kazachskogo kolohoznogo aula. K ra tk ije  soobszczenija 
In s ty tu tu  E tnog ra fii N r 6/49.

81) Patrz wspomniany a rty k u ł G -ip p iu sa  i  C z ic z e ro w a  (Sow. E tn .  
4/1947), w  k tó rym  autorzy charakteryzu ją  m. in  stanowisko teoretyczne ra ­
dzieckiej fo lk lo rys tyk i, przytoczoną poprzednio wypowiedź Tołstowa o celu 
i  sensie istn ienia e tnografii (Lenin i^aktualnyje woprosy..., str. 3) oraz streszcze­
nie przemówienia T o łs to w a  w  sprawozdaniu T. A . Ż d a n k o , Obsużdenije... 
(Sow. E tn . 1/1949).
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stopniu wykorzystane przy rozwiązaniu zagadnień socjalistycznego 
budownictwa, zadecydowała niewątpliwie w swoim czasie o rozsze­
rzeniu zakresu badań etnograficznych na zagadnienia współczesno­
ści, a tym samym o rozszerzeniu przedmiotu etnografii. „Jeszcze 
niedawno wśród radzieckich etnografów rozpowszechnione było szko­
dliwe mniemanie, według którego zadanie etnografii polega na roz­
patrywaniu problemów pierwotnego społeczeństwa a współczesne 
życie i  kultura ludów nie wchodzą w jej kompetencje” 85). Obecnie, 
jak wiemy, kładzie się bardzo silny nacisk na badanie współczesnego 
życia i kultury ludowej kierując się, niezależnie od względów teore­
tycznych, także i  przedświadczeniem, że tylko tak rozumiana etno- 
grafia> może okazać znaczne usługi socjalistycznemu państwu i przy­
czynić się do rozwiązania zagadnień stawianych radzieckiemu spo­
łeczeństwu przez partię i rząd 85a).

Wskazując na związek teoretycznego stanowiska radzieckiej et­
nografii z potrzebami wysuniętymi przez życie, socjalistyczne bu­
downictwo i walkę polityczną w dziedzinie ideologicznej i teoretycz­
nej, nie sposób nie wspomnieć również o tym, że swoje metodolo­
giczne założenia formułują radzieccy etnografowie przeważnie w toku 
polemiki z niemarksistowskimi teoriami uczonych zagranicznych 
i własnych86), w których to polemikach kładzie się nacisk również 
na polityczno-ideologiczną stronę dyskutowanych zagadnień. Można 
tu wymienić chociażby uznanie za główny cel etnograficznych ba­
dań i dociekań wykrycie „etnosu” , które miało miejsce w związku 
z walką z teoriami kosmopolitycznymi i  kosmopolityzmem, walką, 
ściśle wiążącą się z ideologicznymi i  politycznymi antagonizmami 
doby obecnej. Znajduje w tym wyraz partyjne stanowisko radziec­
kich etnografów, wzorujących się w tym wypadku na klasykach 
marksizmu, którzy również swe zasadnicze twierdzenia teoretyczne 
formułowali w walce z swoimi przeciwnikami.

Jest to samo przez się zrozumiałe, że w ścisłej łączności z prak­
tyką dokonują radzieccy etnografowie wyboru problematyki badań

85) Streszczenie przemówienia T o łs to w a  pióra T. A . Ż d a n k o  w  spra­
wozdaniu: ObsużcLenije..., Sow. E tn . 1/49, str. 166. Por. także w  ty m  spra­
wozdaniu przemówienie S. M. A b ra m z o n a . Określenie przedm iotu e tnografii 
w art. E tnografija  (autor — M. L e w in )  w W ie lk ie j  R a d z ie c k ie j E n c y k lo ­
p e d i i  (t. 64, rok  w ydania 1934) ogranicza je j zadania do badania przedkapi- 
ta lis tycznych  fo rm ac ji i  ich przeżytków.

85a) Por. K u s z n e r , TJczenije Stalina... str. 17.
8a) Okoliczność ta  u trudn ia  przedstawienie założeń teoretycznych radziec­

k ie j e tnografii w  sposób prze jrzysty i  konsekwentny.
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i dociekań. W  związku z zapoczątkowaniem socjalistycznego bu 
downictwa zajęto się badaniem zacofanych dotychczas ludów azja­
tyckiej części Z. S. E. E. i przemian, jakim one uległy w wyniku 
przebudowy ustroju społeczno-gospodarczego, w wyniku posunięć 
radzieckiej polityki narodowościowej i kulturalnej itp. Podobne cele 
przyświecają radzieckim etnografom w badaniach nad skolektywi­
zowanymi wsiami, przeprowadzonych w latach 1948/49. Interesujące 
są powody zajęcia się przez uczonych Z. S. E. E. zagadnieniami etno­
genezy, kwestią powstawania i przemian wyższych form wspólności 
etnicznej (narodowości, narodów) u różnych ludów Związku. Eadziec- 
kiego. Wraz z tczrostem kultury i narodowej świadomości wśród za­
cofanych dotychczas ludów rodziła się potrzeba poznania własnej 
historii. „Obudzone do nowego życia ludy Z. S. E. E. — pisze Tot- 
stow -  nie zadawalały się już niejasnymi etnogenicznymi legendami 
i podaniami i wysunęły przed uczonymi uzasadnione żądanie udzie­
lenia odpowiedzi na nurtujące je zagadnienia co do ich pochodzenia 
i  historycznego rozwoju. Ze względu na brak u wielu ludów historycz­
nej, zapisanej tradycji główna część pracy nad odtworzeniem tych 
zapomnianych kart historii przypadła etnografom” 87).

Wychodząc od potrzeb, które wysunęła wojna i powojenne prze­
sunięcia granic w Europie, zajęli się radzieccy etnografowie bada­
niami nad granicami etnicznymi. Metodologiczne założenia szkoły ra­
dzieckiej w kwestii ustalenia granic etnicznych przedstawia P. I. 
Kuszner (Knyszew) w artykule: K  metodologii opredelenija etno­
graf iczeskich te rrito rii88 *). Prace nad tymi zagadnieniami prowadzone 
są i obecnieS9).

W związku z coraz większym zainteresowaniem, które w Z.S.E.E., 
stojącym na czele obozu socjalistycznego, udziela się walce ludów 
kolonialnych z uciskiem ze strony państw, należących do bloku 
anglo-amerykańskiego imperializmu, więcej uwagi poświęcają ostat­
nio radzieccy etnografowie ludom pierwotnym i półpierwotnym w ko­
loniach. Kładzie się przy tym wśród radzieckich uczonych nacisk na 
to, aby autorzy prac z tej dziedziny „nie patrzyli po staremu na 
kulturę tych ludów jako na niewyczerpane źródło materiału dla

87) T o łs to w , Sowietskaja szkoła... str. 9. Teoretyczne przesłanki badań 
nad etnogenezą stanowią przedm iot a rty ku łu  S. A. T o k a re w a  p .t. K  posta- 
nowkie problem etnogeneza Sow. E tn .  3/1949.

S8) S o w ie ts k a ja  E tn o g r a f i ja ,  1/46.
89) Por. sprawozdanie T. Ż d a n k o , Iłabota Ins titu ta  Etnograf i i  im . N . N . 

Miklucho — M akła ja  A N . 8 8 8 B  w 1948 gadu. Sow. E tn .  2/1949.
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ogólno - socj ologiczny ch konstrukcji” , aby przestali „operować po­
szczególnymi wyrwanymi z historycznego kontekstu faktami i przy­
kładami dla podtrzymania i ilustracji abstrakcyjnych socjologicz­
nych schematów” . W centrum uwagi radzieckich etnografów zajmu­
jących się ludami pierwotnymi w koloniach powinny stanąć „pro­
blemy konkretno-historycznego zbadania społecznego ustroju lu­
dów kolonialnych w ścisłym związku z ich aktualnym historycznym 
położeniem, w ścisłej łączności z tymi zadaniami, które stoją obec­
nie przed narodowo-wyzwoleńczym ruchem tych ludów” 90).

Pogląd przedstawicieli radzieckiej szkoły etnograficznej na rolę 
zadań stawianych etnografii przez praktykę charakteryzuje najle­
piej następująca wypowiedź Tołstowa: „Powinniśmy pamiętać -  
pisze Tołstow — że tylko wtedy nastąpi rozkwit radzieckiej etno­
grafii, tylko wtedy zajmie ona należne jej miejsce w systemie nauk 
historycznych, gdy będzie «rozwiązywać zagadnienia wysunięte przez 
praktykę»91) socjalistycznego budownictwa w naszym kraju, rewo­
lucyjnego i narodowo-wyzwoleńczego ruchu w całym świecie92).

E tn o g ra fia  w Z.S.R.B. a n a u k i społeczne i hum an is tyczne
na Zachodzie

Zajmując się stanowiskiem teoretycznym, reprezentowanym 
przez radziecką szkołę etnograficzną, trudno jest nie zwrócić uwagi 
na fakt, że marksistowska, radziecka etnografia nie jest bynajmniej 
tym samym, czym etnografia przy tradycyjnym, potocznym rozu­
mieniu nazwy tej nauki. Zajmując się ludami i ich kulturą z punktu 
widzenia jej etnicznej specyficzności niezależnie od stopnia histo­
rycznego rozwoju tych ludów, posiadania przez nie ustnej czy p i­
sanej tradycji93), dążąc do ustalenia prawidłowości w oparciu o mar­
ksistowską teorię społecznego rozwoju radziecka etnografia różni się

" )  T o łs to w , W. I .  Lenin..., str. 11.
91) C ytata z Lenina.
92) T o łs to w , Len in  i  aktualnyje problemy..., str. 16.
" )  „D zie lenie ludów  na «historyczne» i  «niehistoryczne» obce jest ra ­

dzieckiej nauce, rozpatrującej wszystkie ludy  świata od początku istnienia 
ludzkości do chw ili obecnej jako tw órczy podm iot h is to rii. Oczywiście h istorię 

' niepiśm iennych ludów  odtwarza się przy pomocy innych sposobów niż h is to ­
rię  ludów, posiadających tradycję  h istoryczną u trw aloną w piśmie, k tó ie  po­
zostaw iły po sobie zaby tk i w  postaci źródeł pisanych. Źródłom etnograficznym  
podobnie ja k  zabytkom  archeologicznym przypada tu ta j główna rola. A le ło ż ­
nice dotyczą ty lk o  charakteru źródeł i  technik badawczych a nie przedm iotu 
i  jego ogólnej m etodologii”  (T o łs to w , Sowietslcaja szkoła..., str. 14—15). /a -
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w stopniu bardzo znacznym od etnografii rozumianej jako wyłącz­
nie opisowa nauka o kulturze ludowej tj. kulturze opartej o ustną 
tradycję (w praktyce tylko o kulturze społeczeństw pierwotnych 
lub o kulturze ludu wiejskiego), zadaniem której to nauki jest gro­
madzenie materiału, dostarczanie danych dla teoretycznych uogól­
nień, wysuwanie których stanowi zadanie innej nauki — etnologii94).

Biorąc pod uwagę zakres zagadnień, którymi zajmują się ra­
dzieccy etnografowie i zestawiając radziecką etnografię pod tym 
względem z naukami społecznymi i humanistycznymi na zachodzie 
należy stwierdzić, że pokrywa się on, przynajmniej częściowo, z za­
kresem zagadnień, którymi zajmuje się nie tylko etnografia i  etnolo­
gia czy też antropologia kulturalna, ale i historia i teoria kultury, 
a także socjologia. Dałoby się wskazać szereg artykułów, zamieszczo­
nych w „R a d z ie ck ie j E tn o g ra f i i”  oraz tytułów dysertacji, przed­
stawionych dla uzyskania stopni naukowych, których tematyka za­
zębia się. bardzo wyraźnie z tematyką prac z zakresu historii kultury 
czy socjologii95). Jest rzeczą charakterystyczną że w radzieckiej etno­
grafii napotyka się recenzje z książek zagranicznych autorów zalicza­
nych zwykle do prac socjologicznych lub z zakresu teorii ku ltu ry96 * 98).

dania e tnografii w  odniesieniu do społeczeństw pierw otnych są jednak w  rozum ie­
n iu  radzieckich uczonych szersze, niż w  odniesieniu do społeczeństw, w  k tó rych  
tradyc ja  przekazywana jest za pomocą pisma. „C zym  dalej w  głąb w ieków — 
pisze I .  I .  Potiechin — ty m  szersze są zadania etnografii, gdyż wiele nauk 
historycznych nie posuwa się w  swoich badaniach poza granice, k tó rą  stanowi 
pojawienie się piśm iennictwa. Pierwotne społeczeństwo wchodzi w sferę zain­
teresowań etnografii całkowicie, etnografów interesują wszystkie jego aspekty” . 
(P o t ie c h in :  Zadaczi borby..., str. 8).

94) Należy jednak w ty m  miejscu zaznaczyć, że do wyżej omówionego
określenia przedm iotu  swej nauki etnografowie doszli względnie niedawno 
i  ilość prac, zwłaszcza opublikowanych, wykraczających poza tra d ycy jn ą  e tno­
graficzną i  fo lk lorystyczną problem atykę, jest jeszcze n iezbyt w ielka.

96) N p.: A . W . A r c ic h o w s k i j ,  Kultu rno je  jedinstwo Sławian w Srednije 
wieka, Sow. E tn . ,  1/1946; B . A . R y b a k ó w , Busskije sistemy m ier d liny  
X I - X k wieka, Sow. E tn . ,  1/1949; S. A . T o k a re w . R elig ii, cerkwii i  sekty
w S. Sz. A ., 1/1950. Oczywiście h is to rią  k u ltu ry  w  Z. S. R. R. za jm ują  się nie 
ty lk o  etnografowie. H istorię  k u ltu ry  m aterialnej badają specjalnie uczeni zgru­
powani w  I .  I .  M. K . In s ty tu t H is to rii M ateria lnej K u ltu ry  z k tó rym  to 
In s ty tu te m  etnografowie u trzym u ją  bliską współpracę.

98) Np. recenzje M. K o s w ie n a  z książek: R. G o n n a rd , La propriété 
dans la doctrine et dans l ’histoire, W . G o o d s e ll, A  E istory of Marriage and the 
F am ily , Sow. E tn . ,  2/1947; N . B u t in o w a  z książki K ro e b e ra , Configu­
rations of Culture Growth, Sow. E t (n., 2/1948, B. S z a ro w s k ie j z prac tzw . 
„szko ły  badań nad współczesnymi Społecznościami lo ka ln ym i”  w  amerykan-
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Do socjologii czy też socjografii zbliża radziecką etnografię np. 
problematyka wspomnianych monograficznych badań nad kołcho­
zami. I. I. Kuszner wspominając o tych badaniach zaznacza, że etno­
grafów interesuje kołchoz jako komórka społecznego socjalistycz­
nego ustroju, a nie jako gospodarcza organizacja. Podkreśla on przy 
tym, że, podobnie jak przy badaniu wspólnoty rodzinnej w społe­
czeństwach pierwotnych, etnografowie przy badaniu kołchozu po­
winni uniknąć wtargnięcia w dziedzinę badań ekonomicznych, ograni­
czając się do badań w płaszczyźnie etnograficznej97).

Szukając podobieństw między problematyką radzieckiej etno- 
grafi a problematyką poszczególnych nauk społecznych i  humani­
stycznych na zachodzie, trzeba jednak pamiętać, że podobieństwa 
te ograniczają się tylko do zakresu, a nie do sposobu stawiania i  roz­
wiązywania zagadnień. Od tych nauk różni etnografię w Z. S. R. R. 
stanowisko teoretyczne, będące zastosowaniem zasad marksizmu- 
leninizmu w tej dziedzinie wiedzy.

Z tego ostatniego faktu płynie ważna konsekwencja, o któ­
rej przy rozpatrywaniu założeń metodologicznych każdej zresztą ra­
dzieckiej nauki nie należy zapominać. Podobnie jak marksizmu- 
leninizmu nie uważa się za skończony, zamknięty system niezmien­
nych twierdzeń nie są niezmienne najściślej z nim związane stano­
wiska teoretyczne poszczególnych nauk. Dotyczy to również i radziec­
kiej etnografii. Zreferowane w niniejszym artykule jej obecne teorety­
czne założenia, które same stanowią wynik długotrwałych przemian 
i  rozwoju, wynik wielu dyskusji, toczących się nieraz przez lata na te­
renie całej humanistyki, nie są również ostatecznym wyrazem po­
glądów w kwestiach teoretycznych w etnografii. W chwili obecnej 
perspektywy dalszych przemian w tej dziedzinie otwiera wypowiedź 
Stalina na temat językoznawstwa, która dotyczy nie tylko ściśle 
aa Z. S. E. E. z etnografią zAviązanego językoznawstwa, lecz w ogóle 
teorii społeczeństwa i kultury i ich historii98).

skiej socjologii, głównie z książek z serii Yankee C ity Series (pod redakcją W . L . 
W a r n e r a ,  Sow. E tn . ,  2/1948).

97) K u s z n e r ,  Uozenija Stalina..., str. 18.
9S) Por. a rty k u ł S. P. T o łs t o w a  p. t .  Znaczenije trudów I .  W. Stalina  

po woprosam jazyhoznanija dla rozw itija  sowietslcoj etnografii, S o w . E tn . ,  
4/1950. Sądząc z tego a rtyku łu  zm iany w stanow isku metodologicznym 
radzieckiej e tnografii nie idą  daleko. Najw iększym  przemianom uległy założe­
n ia  teoretyczne badań nad etnogenezą, które  naw iązyw ały do tw ierdzeń M arra 
i  jego szkoły.
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Z ZAGADNIEŃ TEORII I  H ISTORII PAŃSTWA

W ik t o r  K o r n a to w s k i,  ROZW ÓJ POJĘĆ O P A Ń S T W IE  W  S T A R O Ż Y T ­
N E J G R E C JI, B ib lio teka Meandra N r. 13, 1950 (Toruń 1949) str. 445.

Najstarsze dzieje greckie znamy z dwóch epopei, a. m. Ilia d y  i  Odyssei. 
Obydwie przedstawiają nam społeczeństwo greckie o us tro ju  pa tria rcha łno-ro ­
dowym  w  jego stadium  niemal zupełnego rozkładu i  tuż przed powstaniem 
organizacji państwowej.

W  społeczeństwie przedstawionym  przez Homera w idzim y nierówność 
w  podziale ziemi, k tó ra  zajęła miejsce dawnej równości, z czego też w yn ika  
zróżnicowanie społeczeństwa na bogatych i  biednych. Is tn ie je  również u H o­
mera w ie lka własność.

Stan ten odbił się w  w ym ienionych epopejach i  w  tendencjach ich au­
tora, k tó ry  ma wyraźne oblicze społeczne. Z le k tu ry  Homera wynosi się w y ra ­
żenie, że tw órca epopei należy do klasy posiadaczy ziemskich, ja k  to  w yn ika  
z jego ustosunkowania się do różnych w arstw  społecznych. A u to r epopei w y ­
raża się zawsze z zadowoleniem i  radością o bogactwie i  z w ie lk im  upodoba­
niem kreśli obraz gospodarki w  dobrach pańskich. Bogaci są u niego na jlep­
szymi, doskonałym i, potom kam i, względnie wychowankam i bogów.

N ie zna jdujem y jednak u Homera jeszcze pogardy do pracy fizycznej, 
k tó ra  dopiero w  późniejszych czasach została uznana za zajęcie godne jedynie 
n iewolnika. Obydwie epopeje m ają charakter dworski i  rycerski, co odzw ier­
ciedla się zarówno w  sprawach społecznych ja k  i  w  zagadnieniach re lig ijnych , 
gdyż b rak jest u Homera ku ltó w  i  bóstw  ludowych, związanych z życiem 
i  zajęciam i niższych warstw  społecznych, a bogowie Homera są ja kg d yby  „so ­
bow tóram i”  (str. 47) klasy posiadającej.

Niższe klasy nazywa Homer ludźm i „podłego stanu” , „ lu d ź m i z gm inu” , 
„pospólstw em ” . Przedstawiciel ludu  Tersytes, to  człowiek u łom ny, b rzyd k i 
i  ja k  samo jego im ię  wskazuje — bezczelny.

Homer nie jest zwolennikiem „lu d o w ładztw a” . N iedobry jest rząd wielu, 
niech więc jeden rządzi k ró l — powiada on w  Iliadzie  ( I I ,  204). Im ponuje  mu 
moc basileusów, k tó rych  przedstawia poeta zawsze w  świetle dodatnim , od­
ważnych w  bo ju  i  m ądrych w  radzie. Przebieg zgromadzenia opisał z lekcewa­
żeniem, chcąc przez to  wykazać niezdolność ludu do kierowania sprawami do­
tyczącym i ogółu społeczeństwa.

Jeśli Homer b y ł piewcą i  wielbicielem życia rycerskiego i  dworskiego, 
to  Hezjod (poi. V I I I  w) przedstawił nam niedolę i  dążenia chłopa greckiego.

I328]
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Hezjod, z pochodzenia drobny ro ln ik , skarży się na bezwzględną przemoc bo­
gaczy, k tó rzy  w yzysku ją  uboższych gospodarzy w iejskich. W  bajce o jastrzębiu 
i  s łow iku przedstawił poeta sytuację pozbawionej ziemi ludności w ie jskie j, k tó ra  
stawała się żebrakam i lub  w yrobn ikam i. W  tak ich  warunkach wśród ludu  ro ­
dzi się tęsknota do lepszej przyszłości, do pow rotu t. zw. „złotego w ieku” .

Pogarszająca się sytuacja w arstw y społecznej, do któ re j należał Hezjod, 
odbiła  się u niego w skra jnym  pesymizmie. Jedynym  ra tunkiem  dla autora 
Bobót i  D n i jest praca, szczególnie praca na ro li. Praca uczciwa jest dla niego 
podstawą moralności.

Pieniądz jest uważany za główne zło i  przyczynę nieszczęść. Ponury 
obraz m iasta ginącego z w iny  obyw ate li daje nam Solon (V I w .). Zapowiada 
on karę w postaci w alk wewnętrznych i  rew olucji. Solon wraz z Hezjodem 
i  Tyrta josem  jest zwolennikiem praworządności. Anakreont (2 poi. V I w.) 
upatru je  w  bogactwie źródło nieszczęść społecznych.

Ostatnim  obrońcą ginącego świata arystokratycznego jest P indar, u k tó ­
rego można po raz pierwszy zaobserwować akcenty panhelleńskie oraz k lasy­
fikację  fo rm  państwowych na monarchię, arystokrację i  demokrację. W  swych 
utworach przedstawia P indar głównie sport, jedno z głównych zajęć klas po­
siadających, gardzących pracą fizyczną.

Reform y Solona nie z likw idow ały w a lk społecznych w Grecji. Jego re­
form a była  jedynie kompromisem i  nie rozwiązywała w  dostatecznym stopniu 
zasadniczych kwestii.

Solon jest twórcą swoistej koncepcji po litycznej o ro li w arstw y średniej, 
przez co stał się poprzednikiem i  prekursorem Arystotelesa.

W  walkach, jak ie  w ybuch ły  po reformach Solona, b ra ły  udział 3 stron­
n ictw a : pediaków, a więc w ie lk ich posiadaczy ziemskich, paraliów  — stanu 
średniego i  d iakrów  — górali, w łaściwie hodowców i  drobnych ro ln ików . Pe- 
diakowie dążyli do oligarchii, paraliow ie b y li zwolennikam i us tro ju  um ia rko­
wanego, kompromisowego, diakrowie zaś stanow ili stronn ictw o demokratyczne. 
D iakrów  cechuje nienawiść w  stosunku do w yzysku społecznego, radyka lizm  
i  postępowość.

W alka stronn ictw  ludowych utorowała w  Grecji drogę do w ładzy dla 
jednostek am bitnych, do t. zw. ty ra n ii P izystrata.

Po obaleniu ty ra n ii zapanowała w  Atenach na pewien okres reakcja o li­
garchiczna, wreszcie zwyciężyła skrajna demokracja, k tó ra  za Peryklesa osiąg­
nęła swój najwyższy szczyt.

Perykles w mowie z r. 431 ku  czci poległych A teńczyków nakreślił jak- 
gdyby program całej swej p o lity k i i  dał obraz państwa ludowego.

Grecja starożytna stanowi klasyczny p rzykład  państwa, w k tó rym  można 
śledzić rozwój różnych fo rm  państwowych, gdzie powstały różne koncepcje 
oraz teorie państwa i  prawa. W  ciągu dziejów greckich zm ieniały się różne 
fo rm y państwowe od m onarchii do skrajnej demokracji, z k tó rych  jednak 
żadna nie naruszała systemu niewolniczego, stanowiącego wówczas podstawę 
stosunków gospodarczo-społecznych.

Różne etapy rozwojowe państwowości greckiej, w alka ludu o w p ływ  na 
bieg spraw państwowych i  równość wobec prawa i  równość polityczną, ciągłe 
możliwości ruchów i  przewrotów  społecznych, są źródłem koncepcji po litycz ­
nych, które  zrodziły się w świecie greckim.
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Wśród, greckich koncepcji i  teo rii po litycznych nie brak również p ro ­
jek tów  i  pomysłów ustro jów  państwowych doskonałych, u top ijnych , będących 
wyrazem niezadowolenia z istniejącego stanu rzeczy i  nakreślonych z punktu  
widzenia różnych ugrupowań społecznych.

Na tle  wzrastającego ucisku mas ludowych i  pogłębiających się przeci­
w ieństw  klasowych zrodziły się marzenia po owrocie do stosunków społecz­
ności p ierwotnej, do szczęśliwego „złotego w ieku” .

Cynicy pod ję li hasło równości wszystkich ludz i i  zalecali prowadzenie 
życia według na tu ry , przyczem swoje zasady realizowali w  praktyce, ja k  np. 
Diogenes z Synopy. Stoicka filozo fia  prawa naturalnego jest również protestem 
przeciwko w yzyskow i społecznemu.

Koncepcja prawa naturalnego, k tó ra  powstała w Grecji na tle  zmagań 
ludu  ateńskiego o wyzwolenie spod ucisku możnych i  na tle  w a lk o równość 
polityczną, jest dowodem niezadowolenia różnych grup społecznych z ówczes­
nej sy tuac ji społeczno-politycznej.

„W  postaci te j d o k tryn y  — pisze autor — przeciwstawiającej rzeczy­
wistość ideałow i, wyrażało się zarówno rozczarowanie i  zawód klas zachowaw- 
ozych — tam , gdzie tra c iły  swą dotychczasową pozycję, ja k  i  nastroje wśród 
w arstw  postępowych, k tó re  zgodnie z ówczesnym stanem swego uświadomienia 
szukały na te j drodze nowych rozwiązań”  (str. 412).

D ruga teoria państwowa — to  teoria organiczna. Już za czasów Homera 
datu je  się pogląd na państwo jako  na w ie lką rodzinę, a Arystoteles przejął 
ten pogląd do swych koncepcji. Od Arystotelesa pochodzi również teoria
0 trzech podstawowych składnikach państw a: te ry to rium , ludności i  w ładzy.

Stoicy również na drodze organicznych koncepcji uzasadniali jedność 
wszechświata, k tó rą  przedstawiali jako jedno w ielkie i  rozumne ciało is to ty  żywej.

Koncepcja państwa idealnego. Już u Hezjoda spostrzegamy zapowiedź 
nadejścia „złotego w ieku” , w  k tó rym  wszyscy będą m ogli żyć bez p ra cy  
P ierwszy pomysł państwa idealnego stw orzył H ippodamos z M ile tu . Hippiasz 
z E lid y  b y ł wyrazicielem koncepcji państwa idealnego, przyczem istniejące 
urządzenia państwowe uważał za wypaczenie idealnych wzorów. Izokrates
1 Ksenofont szukali ideału w przeszłości.

W yrozum owany i  przeciwstawiony rzeczywistości obraz państwa idea l­
nego stw orzył P laton, k tó ry  opracował swój p ro jek t pod kątem  widzenia in ­
teresów w arstw  wyższych.

Arystoteles, filozof-realista, za najlepszą form ę us tro ju  państwa uznawał 
współczesną sobie rzeczywistość, istniejące urządzenia społeczne i  państwowe, 
dopatru jąc się w nich wyrazu swej koncepcji środka, zachowania um iaru i  u n i­
kania krańcowości.

We wszystkich koncepcjach i  teoriach państwa w  starożytnej G recji 
odb ija  się wyraźnie oblicze klasowe poszczególnych dok tryn  i  poglądów, k tó re  
są jakgdyby zwierciadłem ich twórców.

W spólną cechą wszystkich koncepcji po litycznych jest to , że nie p o ru ­
szały one zagadnienia niewolnictwa. Zarówno w  teo rii ja k  i  w  praktyce w y ­
dawało się rzeczą n ieuniknioną podporządkowanie jednych klas społecznych 
drugim , zwłaszcza jeśli chodzi o niewolnictwo.

Nawet na jradyka ln ie js i przyw ódcy dem okracji ateńskiej w alczyli o w o l­
ność jedynie ludz i wolnych, wysuwając poza nawias swego program u spo­
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łeczno-politycznego najbardziej upośledzoną klasę społeczeństwa ateńskiego, 
t j .  niewolników.

Nawet spośród wolnych mieszkańców tzw. teci n igdy nie zostali dopusz­
czeni do wyższych urzędów państwowych.

Dem okracja ateńska zresztą nie w ydarła klasie posiadającej przewagi 
w  społeczeństwie

Ogólnie biorąc, greckie teorie społeczne i  koncepcje państwa cechuje 
dość szczupły zakres, ograniczenie się i  zamknięcie się w  granicach państwa- 
m iasta oraz pojm owanie dem okracji w  obrębie pewnych grup społecznych.

Mimo e lita ryzm u greckiej dem okracji i  je j stron ujemnych, k tó re  dzisiaj 
po ty lu  wiekach i  na drodze szukania pewnej analogii z dem okracjam i w cza­
sach nowożytnych można dostrzec, w  żadnym w ypadku nie da się zaprze­
czyć w ie lkie j ro li dziejowej, ja ką  odegrała demokracja starożytna.

Demokracja grecka była „najdoskonalszym  wcieleniem helleńskiej ide i 
państwa” .

Dochodząc do oceny omawianej książki i  porównując ją  z dotychcza­
sowym i pracam i z te j dziedziny, należy stw ierdzić, że greckie teorie państwa 
i  różne koncepcje, będące w ytw orem  m yśli greckiej, w  ujęciu autora nabie­
ra ją  zgoła innego aspektu.

Dotychczasowe prace z te j dziedziny polegały wyłącznie na streszczaniu 
poszczególnych koncepcji i  teo rii oraz ich krytyce , wyciąganiu niedociągnięć 
logicznych starożytnych teoretyków  państwa (por. P. J a n  e t, H isto ria  doktryn 
politycznych wraz z historią filo zo fii prawa, przekład polski E. R utkow skie j, 
Poznań 1923).

A u to r przedstaw ił greckie koncepcje i  teorie państwa na tle  stosunków 
społecznych, k tó re  uw arunkow ały powstanie tak ich  czy innych poglądów. Po­
szczególne teorie są w ytw orem  swej epoki, społeczeństwa, w  k tó rym  pow sta ły; 
są one odbiciem rzeczywistego układu stosunków społeczno-politycznych. Teo­
retyczne ujęcia państw  — pisze autor —- są częstokroć niczym innym , ja k  ty lk o  
odbiciem stosunków poszczególnych klas do organizacji państwowej, odzw ier­
ciedleniem sposobu pojmowania przez nie is to ty  państwa, jego ro li i  zadań. 
Innem i słowy, chodzi tu ta j o oblicze społeczne teoretycznych ujęć. (str. 10).

A u to r zrywa z abstrakcyjnością i  form alizm em , z pojmowaniem teo rii 
i  poglądów jako wartości absolutnej i  jednakowej dla wszystkich grup spo­
łecznych i  wszystkich czasów.

Nie jest zupełnie dziwną rzeczą, że w dotychczasowym ujęciu tych  za­
gadnień koncepcje i  teorie powstałe przed k ilkom a czy k ilkunastu  w iekam i, 
oderwane od środowiska, w  k tó rym  powstały, traktow ane bez związku z ich 
na tu ra lnym  podłożem, współczesnemu człowiekowi w yda ją  się dziwaczne, pełne 
naiwności i  niedorzeczności.

A u to r w ykazuje właśnie ten związek i  poglądy na państwo, odbywające 
się w greckich koncepcjach i  pojęciach przem iany, przedstawia w  ścisłym po­
w iązaniu ze środowiskiem społecznym.

Przy tego rodzaju ujęciu, zagadnienia można jedynie znaleźć odpowiedź 
na pytanie, dlaczego koncepcje te b y ły  tak ie  a nie inne i  jak ie  w arunk i w p ły ­
nęły na to , że zostały w  ten sposób sformułowane.

Obok stron dodatnich, jak ie  bezsprzecznie cechują omawianą publikację, 
praca ta  posiada również i  błędy, k tó rych  nie udało się autorow i uniknąć.
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Można zarzucić autorow i, że nie scharakteryzował całej lite ra tu ry  bur- 
żuazyjnej dotyczącej omawianego zagadnienia — co w inien b y ł we wstępie 
swej pracy uczynić — a zadowolił się ty lk o  podaniem k ilk u  pozycji nauki 
polskie j, k tó re j przypada zresztą nader znikom y w kład  w interesującą nas 
dziedzinę, natom iast poglądy przedstawicieli obcej nauki burżuazyjnej (zw ła­
szcza niemieckiej) autor omawia mimochodem, czasem w przypisach.

Mimo odżegnywania się i  przestrzegania przed niebezpieczeństwem, dają 
się zauważyć u autora tendencje modernizowania przeszłości.

Oparcie się głównie na przekładach z góry zakładało pewne nieścisłości 
i  nieporozumienia, wynikające z charakteru przekładów, co również znalazło 
miejsce w  omawianej pracy.

C zyte ln ik nie wynosi z le k tu ry  te j książki obrazu państwa ustro ju  nie­
wolniczego, dlatego też ogólna charakterystyka państwa fo rm acji niewolniczej 
w ydaje się rzeczą niezbędną i  powinna ona stanowić podbudowę do omawia­
nych później zagadnień.

A u to r usiłował przedstawić rozwój pojęć o państwie w  starożytnej G recji 
w  oparciu o założenia m ateria lizm u historycznego, co we wstępie poświęco­
nym  zagadnieniom metodologicznym zapowiedział, nie zdołał jednak zrealizo­
wać w całości postawionego sobie zadania. Jest rzeczą n iewątpliwą, że autor 
m ia ł do pokonania wiele trudności zwłaszcza, że jego pub likacja  jest pierwszą 
polską pracą w te j dziedzinie.

Mimo dobrych chęci autor idzie często po l in i i  nauki burżuazyjnej, w siad 
za je j g łów nym i przedstawicielam i; przyczem nader często ulega au to ry te tow i 
Pohlmana, co razem wziąwszy, wskazuje również, ja k  trudno  się wyzbyć „b a ­
las tu”  tradycy jne j nauki burżuazyjnej.

A u to r nie dostrzega klasowego charakteru greckiej m yśli filozoficznej 
i  greckiej nauki, co bodaj najbardziej rzuca się w oczy w lekturze jego książki.

Z drugiej strony sumienność w opracowaniu i  jasność przedstawienia 
zagadnienia podnoszą wartość książki, k tó ra  jest próbą marksistowskiego 
jakko lw iek  nie zupełnie udanego — rozwiązania zagadnienia zależności po­
glądów, teo rii i  dok tryn  społeczno-politycznych od rzeczywistych stosunków 
społeczno gospodarczych i  b y tu  materialnego społeczeństwa, a przez to , że 
jest pierwszą tego rodzaju pracą, zasługuje na szczególne uznanie.

R o m a n  K a m ie n ik  (Łódź)

G e r a r d  L a b u d a  -  P IE R W S ZE  PAŃSTW O  S Ł O W IA Ń S K IE  -  P A Ń ­
STWO SAM ONA. Poznań 1949. Księgarnia Akadem icka, str. 362 -|- 2 mapy.

K w estii pierwszego państwa słowiańskiego — tzw . Państwa Samona 
histografia polska nie rozpatryw ała w  oddzielnym szkicu czy m onografii aż 
do 1949 r. Kwestię tę poruszali w swych pracach: P o tk a ń s k i  Kraków przed 
Piastam i, W a c h o w s k i Słowiańszczyzna zachodnia, B a lz e r  O kształtach państw 
pierwotnej słowiańszczyzny zachodniej, W id a je w ic z  Początki Polski i  Państwo 
W iślan, a z dawniejszych h is to ryków  B o g u s ła w s k i Historya Słowian.

Uczeni ci ograniczali się przeważnie do referowania poglądów lite ra tu ry  
obcej, a nie prow adzili samodzielnych badań na ty m  odcinku. D latego praca 
Gerarda Labudy wypełn ia do tk liw ą  lukę jaka is tn ia ła  aż dotąd w lite ra turze
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polskie j, jeśli chodzi o problem początków organizacji państwowej słowiań­
szczyzny zachodniej.

H is to rycy  i  archeolodzy radzieccy T re tjakow , Greków, Udalcow, Maw- 
rod in , Eybakow, Tichanowa i  in n i w  swych badaniach znacznie posunęli na­
przód znajomość procesów h istorycznych, k tó re  doprowadziły do w ytw orze­
n ia  się ośrodków państwowych na Rusi; dzięki ścisłej współpracy archeolo­
gów z h is to rykam i wyjaśniono szereg spornych problemów, dotyczących b y tu  
plemiennego, przedfeudalnego plem ion wschodnio słowiańskich. Prace zainau­
gurowane przez Kom isję Badań nad Początkam i Państwa Polskiego n iew ą tp li­
w ie przyczynią się do wyjaśnienia zagadnień związanych z genezą państwo­
wości polskiej i  p rob lem atyką najstarszych dziejów słowiańszczyzny zachod­
n ie j, a szczególnie p rob lem atyką fo rm  u s tro ju  wspólnoty p ierwotnej, je j roz­
k ładu  i  przejścia do feudalizm u na terenie E uropy środkowej. Pracę Labudy 
m usim y rozpatryw ać w  ramach ogólnego w ys iłku  uczonych radzieckich, p o l­
skich i  czeskich nad wyjaśnieniem najstarszych dziejów słowiańszczyzny na 
drodze badań samodzielnych prowadzonych przy zastosowaniu marksistowskiej 
m etody historycznej i  k ry tycznym  ustosunkowaniu się zarówno do apodyk­
tycznych  tw ierdzeń burżuazyjnej nauki niem ieckiej, k tó ra  pozostawała na 
służbie pruskiego im peria lizm u i  rozwiązywała zagadnienia, dotyczące słowiań­
szczyzny w m yśl narzucanych je j z góry koncepcji, ja k  i  dotychczasowych 
w yn ików  badań burżuazyjnycli h is to ryków  polskich i  czeskich. Dlatego posta­
ram  się zreferować o ile au tor zdołał przeciwstawić się sugestiom i  tendencjom 
swych poprzedników na ty m  odcinku badawczym, o ile  w ykorzysta ł doświad­
czenia h is toryków  radzieckich na odcinku badań nad ustrojem  wspólnoty p ie r­
wotnej i je j rozkładu oraz osiągnięcia n iektórych h is to ryków  czeskich, np. 
Yaneeka, wreszcie ja k i jest jego samodzielny w kład  w odtworzenie procesów 
historycznych związanych z dziejam i tzw . Państwa Samona.

Pracę swą dzieli Labuda na 6 rozdziałów, rozdział 7 stanowią 4 ekskursy, 
omawiające: I  —- dzieje powstania k ro n ik i Fredegara; I I  — przekład i  egze- 
gezę rozdz. 48 ks. IV  k ro n ik i Fredegara; I I I  — w ypraw y Awarów  na Franko- 
nię w drugiej połowie V I w ieku; IV  — chronologię wojen bizantyńsko-awar- 
sko-słowiańskich na schyłku V I w ieku. Francuskie streszczenie zamyka całość. 
Razi już  na pierwszy rzu t oka brak indeksu osób i  miejscowości ty m  bardziej, 
że autor napewno zdaje sobie sprawę z tego ja k im  ułatw ieniem  dla korzysta­
jącego z pracy jest indeks.

W  rozdziale I  podaje Labuda bardzo obszerną b ib liografię  źródeł i  opra­
cowań nawet tak ich , które  w m ałym  ty lk o  stopniu dotyczą omawianych przez 
niego problemów. B ib liogra fia  ta  zawiera około 600 pozycji i  świadczy o dużej 
e rudyc ji autora i  skrzętnych poszukiwaniach. Jednakże wykaz ten na ­
leży obecnie uzupełnić pracam i, które  ukazały się w języku polskim  w 1949 r. 
(a więc równocześnie z książką Labudy), mam na m yśli tłumaczenie studium  
syntetycznego P io t r a  T r e t ja k o w a  — Plemiona wschodnio słowiańskie1) 
oraz K o n ra d a  J a ż d ż e w s k ie g o  — Atlas do pradziejów Słowian2).

1) p i o t r  T r e t ja k o w ,  Plemiona wschodnio-słewianskie. Książka i  W ie ­
dza 1949 r. str. 248.

2) K o n ra d  J a ż d ż e w s k i,  Atlas do pradziejów słowian. Łódzkie Towa­
rzystw o Naukowe, W ydzia ł 1T N 2. Część I  -  Mapy, Część I I  tekst.
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Równocześnie z pracą Labudy w  1949 r. ukazała się książka czeskiego 
h is to ryka  Yanecka, k tó ra  jest próbą syntetycznego ujęcia najdawniejszych 
dziejów plem ion wchodzących w  skład państwa czeskiego, oraz procesu fo rm o­
wania się Czech jako  państwa3). Przeoczeniem autora jest pominięcie w b ib lio ­
g ra f ii wartościowej pracy K a r o la  P o tk a ń s k ie g o  Kraków przed P iastam i. 
P o tkańsk i odnośnie do państwa Samona wysuwa pogląd, że by ła  to federa­
cja wojskow a plem ion słowiańskich, na czele któ re j stał Samon, a równocześ­
nie „każde z plem ion pozostawało pod swym księciem i  każde niezależne” . 
Koncepcję swą uzasadnia autor tra k tu ją c  porównawczo rrstrój słowiańszczyzny 
p ierw otnej i  w ykorzystu jąc badania Lewisa Morgana nad ustrojem  społeczeństw 
p ierw otnych. B ib liog ra fia  Labudy w niedostatecznym stopniu uwzględnia l i ­
te ra turę  radziecką. Możliw ie, że w  trakcie pisania swej książki autor jeszcze 
nie m ia ł możliwości zapoznać się z w ydaw nictw am i radzieckim i, chociaż o ile 
m i w iadom o np. I z w ie s t i ja  A k a d e m ii  N a u k  SSSR za 1945 rok b y ły  
w  naszych b ib lio tekach już w  1947 r. a właśnie tam  znajduje się praca T re - 
t ja k o w a  Wostocznosławjanskije plemiena nakanunie wozniknowienija drewnie- 
ruskogo gosudarstwa. Po wykazie b ib liograficznym  następuje stosunkowo k ró tka  
charakte rystyka  całej dostępnej autorow i lite ra tu ry . W  rozważaniach swych 
dochodzi Labuda do wniosku, że „tw órczo swoją rolę w  badaniach nad dzie­
ja m i państwa Samona pojęło ty lk o  dwu h is to ryków  t j :  Palacky i  N ovo tny : 
p ierwszy dokonując k ry ty k i źródłowej i  zarysowując obszernie tło  wystąpienia 
i  zejścia państwa Samona z w idow ni dziejowej, drugi domagając się i  doko- 
nyw u jąc sumiennej k ry ty k i ź ró d e ł...” 4). In n ym  h isto rykom  państwa Samona 
staw ia Labuda zarzut, że próbowali syntezy nie uwzględniając lub  nawet nie 
znając koniecznych do tego faktów , albo poprzestali na analizie fak tów  po­
m ija jąc szersze tlo .

W  rozdziale I I  podaje Labuda k ry tyczną  analizę źródeł o Samonie. Jest 
ich niewiele, gdyż poza współczesną opisywanym wypadkom  kron iką  Frede- 
gara (Labuda p rzy jm u je , że powstała ona około r. 660) w  grę mogą wchodzić 
jeszcze dwa źródła z I X  w ieku, a mianowicie Gęsta D agoberti Regis (około 838 r.) 
oraz elaborat salzburski w ydany pod ty tu łe m  Conversio Bogoariorum et Ca- 
rantanorum . (powstał około 871/2 r.). Zestawiając i  analizując wiadomości w y ­
m ienionych źródeł au tor dochodzi do wniosku, że właściwie „dz ie je  państwa 
Samona możemy odtwarzać ty lk o  i  wyłącznie w  oparciu o kron ikę  Fredegara. 
Reszta praktyczn ie  biorąc, nie ma dla nas żadnego znaczenia. W niosek ten 
w yprow adził Labuda podda jąc k ry tyce  wiadomości źródeł z I X  w ieku, a roz­
bieżności w  podawaniu fak tów  przez Fredegara i  k ro n ik i późniejsze tłum aczy 
tendencyjnym  przeinaczaniem rzeczywistości, w  m yśl założeń i  celów, k tó rym  
te k ro n ik i m ia ły  służyć. W yw ody autora odnośnie zarówno Gęsta D ągoberti 
ja k  i  Conversio należy uznać za przekonywujące, jednakże właśnie w zw iązku 
z ty m  czyte ln ik  spodziewa się, że w  dalszym ciągu swych rozważań autor bę­
dzie stara ł się w yk ryć  tendencję oraz sposób przedstawiania fak tów  przez F re ­
degara — niestety tego nie znajdujem y. Skoro Gęsta i  Conversio przedstawia­
jąc w ypadk i z 200 le tn ie j perspektywy w  m yśl tendencji danego źródła mogły

3) V a c la v  V a n e c e k , Prvnieh tisic let. Predstatni spolecenske organisaee 
a vznik statu u ćeskych Slovanu. Praha 1949. Str. 161.

4) L a b u d a , Pierwsze państwo słowiańskie str. 29.
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wprowadzić ta k  dalece idące zm iany ja k  z klęski Dagoberta uczynić jego zw y­
cięstwo a Samona przedstawić jako Słowianina, to  współczesny Fredegar n ie­
w ątp liw ie  nie odważył się ta k  dalece odbiegać od rzeczywistości, jednakże 
nasuwa się zastrzeżenie, czy chcąc osłabić sam fa k t klęski zadanej przez „b a r­
barzyńców słowiańskich”  nie tłum aczył on ich  zwycięstwa tym , że pozostawali 
pod dowództwem człowieka „pochodzącego z państwa Franków ” , ty m  ba r­
dziej, że w  rozdziałach 48 i  68 k ro n ik i Fredegar wyraźnie g lo ry fiku je  Sa­
mona, i  zwraca specjalnie uwagę na jego „użyteczność”  pod względem 
w ojskowym .

W  rozdziale I I I  — „K ro n ik a  Fredegera jako źródło”  zestawia Labuda 
badania nauki zachodniej nad ty m  zabytkiem . Referuje przebieg dyskusji 
zapoczątkowanej przez G. Monoda i  H . Brosiena, a kontynuowanej przez 
B . Kruscha, G. Schnurera, L . Halphera, F. L o t ’a i  S. Hellmanna. Dyskusja 
ta  nie doprowadziła do uzgodnienia poglądów, szczególnie wiele zamętu w  tę 
dyskusję wniósł wydawca k ro n ik i Fredegara B . Krusch, broniąc stanowiska, 
że jest ona pracą aż trzech autorów, piszących w trzech odrębnych odcinkach 
czasowych około r. 613, 642 i  660. Labuda zajął krytyczne stanowisko wobec 
dotychczas wyrażonych poglądów i  w ysnuł swoją własną koncepcję, szcze­
gólnie ciekawą jeśli chodzi o wyjaśnienie ustępów rzekomo in terpo low a­
nych, nie w ynika jących bezpośrednio z treści k ro n ik i, a tworzących d y ­
gresje chronologiczne, które łam ią porządek rocznikarski. Te ustępy uważa 
autor za konieczne dla Fredegara jako  tło  dla zrozumienia wypadków 
na terenie F rankon ii, jako w  pewnym sensie komentarz do opisywanych 
wydarzeń.

W  rozdziale IV  — „Samo, jego pochodzenie i  miejsce działania”  zajął 
się au tor: a) osobistością Samona oraz b) położeniem jego państwa. Za jm u­
jąc stanowisko krytyczne wobec dotychczas wyrażonych poglądów co do „n a ­
rodowości”  Samona, uważanego raz za Słowianina, to  znów za przedstawi­
ciela rasy germańskiej, Labuda wysnuł własną hipotezę o jego ce ltyck im  po­
chodzeniu i  rodowodzie z miasta Sens (u Fredegara „de  pago Senonago”  zaś 
nazwa Sens w  form ie najstarszej Senonas), a równocześnie uznał, że ten zro- 
manizowany Celt skoro znalazł się w otoczeniu słowiańskim p rzy ją ł język, 
zwyczaje i  religię otoczenia, co by ło  konieczne ze względu na sprawowane przez 
niego funkcje  władcy.

Teza Labudy o gallo-romańskim  pochodzeniu Semona obaliła szowinis­
tyczną tezę uczonych niemieckich, k tó rzy  początek organizacji państwowych 
u Słowian w iąza li z „w odzam i”  pochodzenia germańskiego. (Samo, Dagon — 
Mieszko, R uryk). Lokalizację państwa Samona rozpoczyna Labuda od obale­
nia h ipotezy o rzekomo karynck im  centrum  tego państwa.

W yelim inowanie wiadomości zaw artych w  Conyersio Bogoariorum  et 
Carantanorum musiało zaprowadzić autora do Czech i  Moraw, gdzie też szuka on 
centrum  państwa Samona. Państwo to  tw orzy ło  się w  walce z Aw aram i i  d la ­
tego loka lizu je  je na peryferiach w pływ ów  awarskich, a więc na te ren ie 'M o ­
raw, tam  bowiem spotykam y szereg grobów z zabytkam i awarskim i, a rów ­
nocześnie groby mieszane awarsko-słowiańskie. W  tych  więc miejscach we­
dług autora doszło w V I I  w ieku do w a lk słowiano-awarskich i  tu  wyznacza on 
ośrodek zaczątkowy pierwszego państwa słowiańskiego. Zasięg tego państwa 
w  k ie runku  zachodnim w ytycza on wg loka lizacji, wymienionego przez Fre-
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degara „castrum  Wogastisburc”  ä), k tó ry  iden ty fiku je  z U host’em koło Kadani 
nad Ohrzą dopływem Łaby.

Po tych  n iejako wstępnych rozważaniach przystępuje Labuda w roz­
dziale V  do genezy społeczno-politycznej państwa Samona i  grupuje zagad­
nienia w trzech podrozdziałach: a) Słowianie i  Awarowie (560-625), b) wędrówka 
Serbów i  Chorwatów na południe, c) Słowianie i Frankow ie do połowy 
Y I I  w ieku.

D la  uchwycenia genezy państwa Samona koniecznym jest odtworzenie 
zarówno s tru k tu ry  społeczno-ustrojowej ja k  i  k u ltu ry  m ateria lnej plem ion 
słowiańskich w  ty m  okresie. N ie mając chociażby przybliżonego przekro ju  
stosunków społeczno gospodarczych nie możemy zrozumieć w arunków  w ja ­
k ich  nastąpił sam fa k t bun tu  przeciwko Awarom  i  procesu tworzenia się w walce 
z n im i organizacji plem iennych i  chociażby ta k  p rym ityw ne j organizacji pań­
stwowej, jaką  było państwo Samona. A u to r widocznie tradycy jn ie  odgranicza 
h istorię  po lityczną od gospodarczej i  to  go upoważnia do pom ijan ia  strony 
ustrojowo-gospodarczej przy skrzętnym  notowaniu i  zestawianiu wydarzeń 
o charakterze „p o lityczn ym .”

Sprzeciw muszą wywołać w yw ody Labudy co do charakteru bun tu  Sło­
w ian przeciwko Awarom , oraz czynników  w arunkujących jego powodzenie. 
A u to r pisze: „W iadom o, iż udane powstania i  rewolucje nie są ty lk o  rezu lta ­
tem  wzmożonej w a lk i klasowej i  ucisku jednej w arstw y społecznej przez drugą, 
ale że powodzenie ich zależy również od rozm aitych czynników, które  naz­
w alibyśm y zewnętrznym i. Z powodu znanego nam w szystkim  ubóstwa źródeł 
n igdy nie dojdziem y, jak ie  s iły  społeczne, poza zgrubsza nakreślonym i, dzia­
ła ły  przy tw orzeniu się państwa Samona, dlatego też ty m  większy tru d  pow- 
w inn iśm y włożyć w  odkrycie i  zrekonstruowanie w p ływ u  sił zewnętrznych”  5 6). 
Tymczasem zwycięskie w a lk i słowian z Aw aram i b y ły  możliwe ty lk o  na okreś­
lonym  szczeblu rozwoju ekonomicznego i  należało spróbować na podstawie 
w yn ików  badań archologicznych określić stopień rozwoju ekonomicznego 
plem ion słowiańskich w ty m  okresie, a tego autor nie robi. Poza ty m  w a lk i 
te  nie b y ły  wyrazem „w a lk i klasowej”  Słowian z Aw aram i lecz skutkiem  d o j­
rzewania procesów społeczno-gospodarczych ja k im  ulegały plemiona słowiańskie, 
a które  w arunkow ały możność prowadzenia zorganizowanej w a lk i w ramach 
organizacji państwowej. „Państw o nie jest bynajm nie j potęgą narzuconą spo­
łeczeństwu z zewnątrz. Nie jest ono również „rzeczywistością idei m oralnej” , 
„obrazem  i  rzeczywistością rozum u” , ja k  tw ie rdz i Hegel. Jest ono raczej p ro ­
duktem  społeczeństwa na określonym stopniu rozwoju, jest ono przyznaniem, 
że społeczeństwo to  uw ik ła ło  się w  nierozwiązalną sprzeczność z samym sobą, 
rozszczepiło się na nieprzejednane przeciwieństwa, k tó rych  nie p o tra fi u ja rz ­

m ić” 7 )•

5) Państwo Samona loka lizu je  na terenie Moraw J. Schranil (Die V o r­
geschichte Böhmens u. Mährens. Berlin  1928), jednakże Labuda w swych 
wywodach pom ijąc jego poglądy równocześnie posługując się argum entacją 
Sehr añila.

6) L a b u d a , Pierwsze państwo słowiańskie str. 188.
7) E n g e ls , Pochodzenie rodziny, własności prywatnej i  państwa. Książka 

1948 r. str. 195.
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Coprawda mówi autor, że państwo Samona tw orzyło  się w rezultacie 
w a lk i „k lasow ej” . Jednakże tę walkę rozumie on jako powstanie zbrojne Sło­
w ian  przeciwko Awarom , (str. 188), a to  świadczy o niezdawaniu sobie sprawy 
z is to ty  w a lk i klasowej jako koniecznego czynnika rozwoju historycznego.

W yzysk gospodarczy równie dobrze stosowali Awarowie w  stosunku do 
Słowian ja k  i  Słowianie w stosunku do słabszych ekonomicznie współplemień- 
ców, jeńców wojennych, a nawet ludności tubylczej na obszarach gdzie osied­
la li  się, o czym pisze sam Labuda (str. 180-181).

Jako czynn ik i zewnętrzne, k tó re  odb iły  się na przebiegu w a lk awarsko- 
słowiańskich uważa Labuda ustosunkowanie się do powstania B izancjum  oraz 
państwa Frankońskiego. Dwa podrozdziały („W ędrów ka Serbów i  Chorwatów 
na południe”  oraz „S łow ianie i  Frankow ie do połowy V I I  stulecia” ) poświę­
cone są przedstawieniu współpracy b izantyjsko-irankońskie j w  k ie runku roz­
bicia potęgi Aw arów  drogą popchnięcia plemion słowiańskich do bezpośred­
nie j w a lk i z n im i. A u to r uważa, że równoczesne powstanie dwu ruchów wśród 
Słowian — migracyjnego i  wyzwoleńczego „zm obilizow ało wśród Słowian ty le  
sił, że p o tra fiły  one podjąć równorzędną i  zwycięską walkę z potężnym i A w a­
ram i”  8). W  walkach tych  wzię ły udzia ł znaczne masy słowiańskie, które  m ia ły  
na jp ie rw  podtrzym yw ać b un t swych sąsiadów z te ry to riu m  Moraw, a następ­
nie przeszły przez Panonię i  korzystając z trudne j sy tuac ji państwa b izan tyń ­
skiego osiadły na stałe w jego granicach na terenie D alm acji.

W  podrozdziale trzecim  przedstawia Labudą głównie ko n ta k ty  polityczne 
między Słowianami i  F rankam i w  oparciu o in terpretację §§ 48 i  68 Fredegara. 
W  podrozdziale ty m  zarówno w  tekście ja k  i  przypisach mamy liczne cy ta ty  
z dzieł h is to ryków  b izan ty jsk ich  podane w  brzm ieniu oryginału, ale bez t łu ­
maczenia polskiego. A u to r powinien b y ł liczyć się z bardzo małą znajomością 
języka greckiego wśród naszych h istoryków , tym bardzie j, że chodzi tu  o teksty  
b izantyjskie , znacznie trudniejsze do przetłumaczenia od tekstów  klasycz­
nych i  obok tekstu  oryginalnego umieścić tłumaczenie polskie.

Obawiam się, że w  obecnym stanie dla większości czyte ln ików  partie  
greckie są swego rodzaju rebusem nie do rozwiązania.

Rozdział V I — Tezy i  w n iosk i—-jest uogólnieniem poprzednich wywodów 
autora. Labuda zwraca uwagę na fa k t, że sami Słowianie w  swej tra d y c ji nie 
przechowali świadomości is tn ienia tego państwa. „N ie  zapłodniło (ono) t r a ­
d yc ji słowiańskiej, a postać jego przeszła niezauważona wśród najbliższych 
mu Słowian morawskich i  czeskich” 9). Uważa jednak Labuda, że kontynuacją  
tra d y c ji organizacyjno-państwowych państwa Samona było  państwo W ielko- 
morawskie. Co do ustro ju  Państwa Samona to  skłonny jest on przyjąć, że 
władza monarsza Samona kszta łtow ała się na wzór w ładzy władców frankoń ­
skich lub  raczej awarskich, gdyż do tego ty p u  w ładzy jakoby Słowianie m o­
rawscy b y li przyzwyczajeni.

Uważa, że państwo Samona przekształciło się szybko z państwa ple­
miennego w  państwo federacyjne, w  k tó rym  z uznaniem zwierzchnictwa.' Sa­
mona łączyła się zapewne opłata stałego tryb u tu . Samym faktem  „e le kc ji”  
Samona Labuda nie zajm uje się staw iając w  wątpliwość nawet istnienie wiecu

8) L a b u d a , Pierwsze państwo słowiańskie, str. 260.
9) Tamże str. 260.

Przegląd Nauk Historycznych i Społecznych 22
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obok w ładcy (s tr, 291) ta k  samo ja k  i  posiadanie osobnej drużyny. Trzeba 
podkreślić, że autor jest bardzo wstrzem ięźliwy jeśli chodzi o uogólnienia i  nie 
próbuje dać syntezy rozwijanego przez siebie zagadnienia. W ydaje  się, że chcąc 
wyjaśnić charakter Państwa Samona należałoby przeprowadzić pewną analo­
gię pomiędzy ty m  państwem a późniejszymi federacjami w ojskow ym i plem ion, 
zaw ieranym i wobec konieczności w a lk i z silniejszym nieprzyjacielem. W łaśnie 
P otkański10 *) rozpatru je  państwo Samona jako związek plemion niezależnych 
połączonych jedynie sojuszem wojskowym . Usunięcie zagrożenia awarskiego 
i  frankońskiego wg niego musiało ten związek rozluźnić, a po śmierci Samona 
— jako zwierzchniego dowódcy rozpadł się on zupełnie. F a k t luźnego połączenia 
się organizacji plem iennych w  związek wojskowy, p rzy równoczesnym nieroz- 
w in ięciu się w ładzy centralnej opartej na sile wojskowej (drużynie) oraz n ie­
dojrzałości stosunków produkcyjnych i  klasowych przesądził jego nietrwałość. 
Pom ija jąc podłoże społeczno-gospodarcze nie mógł Labuda dać syntezy i  d la ­
tego zapewne zrezygnował z ambitnego celu zakreślonego w  przedmowie.

Rozdział Y I I  tw orzą cztery ekskursy, stanowiące uzupełnienie poprzed­
nich rozważań autora, oraz m ateria ł pomocniczy ja k  np. przekład i  egzegezę 
rozdziału 48 k. IV  K ro n ik i Fredegara oraz chronologię wojen b izantyjsko- 
awarsko-słowiańskich na schyłku V I w ieku. Fredegar pisze o Samonie i  jego 
państwie w  rozdziałach 48, 68, oraz wzmiankowo w  75/77. Skoro autor podał 
egzegezę rozdziału 48, by łoby celowe podać p rzyna jm n ie j tekst i  tłumaczenie 
rozdziałów dalszych, gdzie są interesujące czyte ln ika w zm ianki, w  ten sposób 
zostałyby udostępnione wszystkie te fragm enty Fredegara, k tó re  dotyczą Sa­
mona i  jego państwa.

Jak w yn ika  z przedmowy (str. V I)  autor pisał swą pracę z myślą o szer­
szej syntezie, ale jednocześnie zdając sobie sprawę z konieczności ustalenia 
samych faktów  z k tó rych  syntezę tę  można będzie u tw orzyć, wyszedł od ba­
dań analitycznych, aby z kolei dać pełny pogląd na kwestię powstania i  is tn ie ­
nia państwa Samona. Rozważania analityczne oraz zestawienie dotychcza­
sowej dyskusji naukowej rozpatrzy ł au tor w  5 dużych rozdziałach. Syntezę 
usiłował podać w  rozdziale V I  na 10 stronicach, nie próbując bliżej wyjaśnić 
charakteru i  s tru k tu ry  Państwa Samona, tłumacząc to  brakiem  zarówno da­
nych źródeł pisanych ja k  i  niedostatecznym jeszcze materiałem archeolo­
gicznym.

Bezsporną zasługą autora jest zreasumowanie dotychczasowej dyskusji 
naukowej odnośnie Państwa Samona z pominięciem poglądów Vaneceka, k tó ­
rego praca ukazała się praw ie równocześnie z książką Lab u d y11). Gdy Labuda 
gros w ys iłku  wkłada w  ustalenie fak tów  szczegółowych, to  Vanecek przeciw­
nie stara się w  oparciu o metodologię marksistowską i  podłoże społeczno-gospo­
darcze dojść do syntezy, co mu się w  znacznej mierze udaje.

Vanećek w ykorzysta ł przekazy dziejopisarskie, ja k  również w yn ik i' 
badań archeologicznych i  językoznawczych. Dane źródłowe połączył z ana­
lizą  zjaw isk społeczno-gospodarczych, posługując się marksistowską metodą 
badań historycznych. To pozwoliło mu odtworzyć proces rozkładu wspólnoty

10) K a r o l  P o tk a ń s k i ,  Krzaków przed P iastam i str. 53 — 54.
ł l ) V a n e c e k  V a c la v  — Ifrvn ich  tis ić let. Predstatni spolecenska Organi- 

sace a vznik statu ceskich slovanu. P raha 1949.
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pierwotnej i  uchwycić proces tworzenia się bardziej skom plikowanych fo rm acji 
społeczno-gospodarczych przedfeudalnych, k tó re  w  dalszym rozwoju doprowa­
dz iły  do tworzenia się feudalizm u na terenie Czech. Skoro zestawimy te dwie 
prace oraz w y n ik i badań obu uczonych, wówczas w idz im y wyższość m etody 
pracy naukowej jaką  obrał Vanecek, a k tó ra  dała m u możność skonstruowa­
nia syntezy, nad metodą, k tó re j trzym a się Labuda. Jednakże trzeba stw ier­
dzić, że praca tego ostatniego w yjaśn iła  szereg kw estii szczegółowych, odno­
szących się do Państwa Samona, wysunęła nowe i  w  pe łn i uzasadnione kon­
cepcje autora co do pochodzenia Samona, miejsca powstania k ro n ik i Frede- 
gara, loka lizacji „castrum  W ogastisburc” , ustalenia położenia tego państwa 
i td . jest więc pracą twórczą i  poważnym wkładem w  problem atykę badań nad 
dziejam i tzw . „pierwszego państwa słowiańskiego”  — Państwa Samona.

W ł. B o r tn o w s k i  (Łódź)

S .W . J u s z k o w ; O B S ZC Z E S T W JE N N O -P O LIT IC Z E S K IJ  STRÓJ I  PR AW O
K IJE W S K O G O  G O SUD AR STW A. Gosudarstwiennoje IzdateTstwo ju -
ridiczeskoj lite ra tu ry . Moskwa 1949 str. 543.

W ym ienione w  ty tu le  dzieło jest pierwszym tom em ogólnego w ydaw nictw a 
zaprojektowanego przez Wszechzw. In s ty tu t N auk P raw nych M in. Spraw iedli­
wości ZSRR. Całość ma ogarnąć osiem tom ów, z czego sześć dotyczyć będzie 
h is to rii państwa i  prawa ruskiego (rosyjskiego), dwa zaś h is to r ii państwa i  prawa 
innych  narodów Związku Radzieckiego. Należy tu  oarazu dodać, że te rm in  
„h is to r ia  państwa i  praw a” , ja k i stosuje h istoriografia  radziecka, odpowiada 
m nie j więcej polskiemu te rm inow i „h is to ria  us tro ju ” . Ów dział h is to rii w  h is­
to r io g ra fii polskiej posiada — ja k  wiadomo — bardzo bogatą lite ra turę , stał 
się w  całym  tego słowa znaczeniu „specjalnością” . Tymczasem zaś — z m ark­
sistowskiego p u n k tu  widzenia — historia  „u s tro ju ”  nie jest i  nie może być 
„specjalnością”  czyli odrębną, samoistną dyscypliną historyczną. Dlaczego, to 
tłum aczy nam autor we wstępie do swej pracy. T łum aczy to  także ów roz­
k ład  materia łu, ja k i zastosowała redakcja zamierzonego w ydaw nictw a dziejów 
państwa i  prawa ZSRR. Rozkład ten uwidacznia bardzo przejrzyście periody - 
zację h is to rii państwa i  prawa ruskiego (rosyjskiego), k tó ra  odpowiada i  po ­
k ryw a  się z ogólną periodyzacją dziejów Rusi. Tak więc omawiany tu ta j tom  
ogarnia czasy państwa kijowskiego tzn. mniej więcej do w. X I I .  Jest to  okres 
rozpadu w spólnoty gminnej i  w ytw orzenia się stosunków feudalnych. W  to ­
mie 2. omówione będą dzieje państwa i  prawa ruskiego w  okresie rozbicia feu­
dalnego i  powstania narodowego zcentralizowanego państwa, tom  3. ogarnia 
okres m onarchii stanowej i  przekształcenia narodowego państwa ruskiego 
w  państwo wielonarodościowe. W  tom ie 4 i  5. omówiony będzie okres m onarchii 
urzędniczo-szlacheckiej, w  tom ie 0. znajdzie się przegląd prawodawstwa w Rosji 
X X  w. do w ybuchu Rewolucji Październikowej.

Nie trudno spostrzec, że — ja k  to  już wspomniano — wymieniony, w y ­
żej rozkład m ateria łu  związany jest ściśle z periodyzacją dziejów Rusi (Rosji) 
wypracowaną przez marksistowską h istoriografię radziecką. Sprawę tę w y ­
jaśnia bardzo wyczerpująco autor we wstępie, wskazując że dzieje państwa 
i prawa nie mogą być traktow ane w  oderwaniu od podbudowy gospodarczo- 
społecznej. Z drugiej strony, prawo należy do tych  czynników  nadbudowy,

2 2 *
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które  stosunkowo najs iln ie j oddziału ją na podbudowę. Stąd h is to ryk  w inien 
zwracać baczną uwagę na wzajemne zw iązki m iędzy prawem a stosunkam i 
produkc ji. H istoriografia  szlachecko-burżuazyjna, podchodząc do zagadnienia 
idealistycznie, trak tow a ła  dzieje prawa i  państwa jako  przedm iot n iejako sam 
w  sobie, jako  swego rodzaju abstrakcję. Różny układ  stosunków państwowo- 
praw nych w  różnych kra jach i  w  różnych epokach był, wedle h is to riog ra fii 
szlacheckiej i  burżuązyjnej, rezultatem  „p sych ik i”  narodów, wojen, osobowości 
władców, w pływ ów  zagranicznych, a nawet po prostu ingerencji sił wyższych. 
H istorycy-m arksiści nie negują n iektó rych  z ty ch  czynników, w p ływ u  np. 
stosunków po litycznych na przem iany ustrojowe. Jednakże i  oni, ja k  to  wska­
zuje prof. Juszkow, nie zawsze szczęśliwie um ie li wyznaczyć praw idłowe m ie j­
sce czynnikow i prawa w ogólnym  procesie h istorycznym , czasem zby t for- 
m alistycznie zaprzeczając lub  nie dostrzegając jego oddziaływania na zm iany 
w  stosunkach gospodarczych i  społecznych.

vAutor daje bardzo dokładny przegląd dotychczasowych metod badaw­
czych i  koncepcji h istorycznych w  odniesieniu do periodyzacji h is to rii us tro ju  
społeczno-politycznego i  prawa ruskiego, zarówno h is to ryków  szlachecko-bur - 
żuazyjnych, ja k  i  h is to ryków  z okresu porewolucyjnego. „R ew iz jon izm ”  autora 
jest uderzający, ton  wypowiedzi n iekiedy polemiczny i  ostry. A le  autor — 
jako  w y b itn y  fachowiec — czuje się dobrze w  swym przedmiocie. P rof. Jusz­
kow jest autorem licznych i  cennych prac różnego ty p u  z zakresu dziejów 
państwa i  prawa ruskiego okresu wczesnofeudalnego (spis ty ch  prac podany 
jes t częściowo w  przedmiocie, częściowo w  b ib liog ra fii zamieszczonej w  końcu 
książki).

Niezależnie jednak od własnych studiów, autor wyzyskał dla swej syn­
tezy ogromną wprost lite ra tu rę  przedm iotu. W  b ib liog ra fii grupuje ją  według 
następujących zagadnień: I .  l ite ra tu ra  przewodnia („rukowodjaszczaja” ) t j .  
dzieła teoretyków  marksizmu, 2. lite ra tu ra  odnosząca się do m etody badań 
i  periodyzacji przedm iotu, 3. prace ogólnohistoryczne, 4. ogólne podręczniki 
historyczno-prawne, 5. źródła prawa (prawo zwyczajowe, um owy rusko-bizan- 
ty jsk ie , ustaw y książęce, Ruska Prawda, ustawodawstwo bizantyjskie), 6. prace 
dotyczące zagadnienia pochodzenia państwa ruskiego, 7. ustró j społeczny, 
8. ustró j po lityczny, 9. prawo cyw ilne, 10. prawo karne, 11. ustró j i  proce­
dura sądowa.

Jak się przedstawia układ i  treść omawianej tu  pracy? — Przede wszyst­
k im  podkreślić trzeba niezwykłą w prost je j planowość i  przejrzystość. Licząc 
się z ogromem m ateria łu i  zagadnień, autor wprowadził podział na części (2), 
rozdzia ły (3 +  9), podrozdziały oraz paragrafy. N iekiedy jeszcze paragraf dzieli 
się na części pomniejsze. W  ten sposób czyte ln ik może śledzić spokojnie bieg 
wywodów autora.

Część I .  nosi ty tu ł:  „Społeczno-polityczny ustró j i  prawo państwa k i ­
jowskiego w  okresie w ytw arzania  się stosunków feudalnych” . W  rozdz. I. 
omawia autor genezę państwa ruskiego (przegląd dotychczasowych tez, po­
chodzenie i  najdawniejsze dzieje Słowiańszczyzny wschodniej, ustró j społe­
czno-gospodarczy przed powstaniem państwa kijowskiego, zagadnienie po ­
czątków państwowości u Słowian \ wschodnich, pochodzenie Rusi i  powstanie 
państwa kijowskiego). Rozdz. 2. ’dotyczy najściślej zagadnienia us tro ju  spo­
łeczno-politycznego państwa kijowskiego w  okresie w y tw a r z a n ia  się sto­
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sunków feudalnych. Po przeglądzie dotychczasowej lite ra tu ry  przedm iotu 
i  ogólnym zarysie ówczesnego stanu ekonomicznego państwa kijowskiego oraz 
p o lity k i wewnętrznej i  zewnętrznej książąt, au tor charakteryzuje źródła prawa 
obowiązującego w  państwie k ijow sk im  (prawo zwyczajowe, w p ływ y  bizantyjskie). 
D łużej zatrzym uje się nad ustro jem  społecznym okresu przedfeudalnego. 
Analizu je  położenie ekonomiczne i  prawne w arstw  społecznych tego czasu: 
wolnych członków wspólnoty gm innej („obszczinn ik i” ), właścicieli niewolni- 
n ików , wskazując ja k  w ytw o rzy ły  się — z jednej strony klasa feudałów, z d ru ­
giej — klasa zależnej ludności w iejskiej. Na ty m  podłożu przedstawia autor 
ustró j państwowy, powstanie i  kompetencje wyższych i  m iejscowych organów 
w ładzy i  adm in istrac ji. W  ty m  też rozdziale przedstawiona jest organizacja 
wojskowa i  fiskalna.

Rozdz. 3. ma charakter h istoryczno-prawny („G łówne mom enty w  his- 
s to rii praw a” ). A u to r daje w  n im  obraz zasadniczych in s ty tu c ji p raw nycli 
w. IX - X ,  a więc uwagi, co do w ytw orzenia się własności feudalnej, pojęcia ów ­
czesnego małżeństwa i  rodziny, rozwoju prawa dziedziczenia itp .

Część I I  pracy poświęcona została dziejom us tro ju  społeczno-politycz­
nego i  prawa państwa kijowskiego w  okresie feudalnym . Z n a tu ry  rzeczy część 
ta  jest o wiele obszerniejsza i  szczegółowsza niż część poświęcona okresowi 
z przed ukszta łtow ania się stosunków feudalnych. Znacznie obfitsze dla tego 
okresu źródła historyczne zachęcały h is to ryków , stąd lite ra tu ra  dotycząca 
różnych zagadnień okresu feudalnego jest bardzo bogata. Rozdział I  jest ogól­
nym  zarysem historycznym  omawianego okresu. A u to r kreśli proces rozwoju 
stosunków feudalnych w  państw ie k ijow sk im  (rozwój wielkofeudalnego w ładz­
tw a  ziemskiego, rozwój feudalnej fo rm y  eksploatacji, rozwój rzemiosła i  han­
d lu  oraz powstanie m iast feudalnych), zastanawia nad się przyczynam i roz­
padu państwa kijowskiego. Rozdz. 2. — to  bardzo dokładna i  szczegółowa 
analiza ówczesnych zabytków  prawniczych (ustawa ks. W łodzim ierza, ustawy 
ks. Jarosława i  Wsiewołoda, Ruska Prawda). Analiza oparta jest głównie na 
k ry tyce  wewnętrznej tekstów.

N iezwykle ważne (zwłaszcza dla h is to ryka  zagadnień gospodarczo-spo­
łecznych) są rozdzia ły 3. i  4., poświęcone charakterystyce us tro ju  społeczno- 
politycznego państwa kijowskiego okresu feudalnego. A u to r daje obraz tw o ­
rzenia się ruskiego państwa feudalnego i  jego po litycznej fo rm y, następnie 
zaś, w  dłuższym wywodzie, przedstawia ustró j społeczny Rusi feudalnej 
(w okresie dzielnicowym). A u to r analizuje proces ostatecznego wykształcenia 
się klasy feudałów. W skazuje na proces w ytw orzenia  się a rystokrac ji ziemskiej, 
rozkładu drużyny i  rozw oju wasalstwa i  podwasalstwa bojarskiego, powstania 
m in is te ria lite tu . Osobno omawia położenie duchowieństwa i  mieszczaństwa, 
wskazując na jego zróżniczkowanie społeczne i  prawne. Specjalnie starannie 
omówione zostało stanowisko ludności w ie jskie j. P rof. Juszkow wykazuje, 
ja k im i drogam i dwie różne w arstw y te j ludności: wolna i  zależna (smerdowie, 
ludność znajdująca się pod patronatem , na jm ic i, „cho łop i” ) przekształcili 
się w  praw ie jedno litą  klasę chłopstwa poddanego. Rozdz. 5. tra k tu je  o ustro ju  
państwowym (zagadnienie głównych jednostek te ry to ria lnych  państwa k ijo w ­
skiego, stosunki m iędzydzielnioowe), w  rozdz. 6. jest analiza kom petencji w yż­
szych organów w ładzy: w ładzy książęcej (m. in . proces przekształcenia się 
księcia udzielnego w  monarchę feudalnego, rozwój fu n k c ji w ładzy książęcej
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i t p .), rady książęcej ( „p rz y  księciu” ), wiecu i  zjazdów feudalnych. Z kolei oma­
w ia autor s truk tu rę  adm in is tracy jną  t j .  wyższe i  miejscowe organy zarządu 
(,,upraw len ija ” ), wskazując na wytworzenie się w  ty m  okresie ta k  charakte­
rystycznego dworsko-majątkowego („dworcowo-wotczinnoj ) systemu adm in i­
s trac ji. W  zw iązku z ty m  porusza autor kwestię im m un ite tu , ja k  też następ­
nie zm iany w  organizacji wojskowej, w  systemie fiska lnym  itp . (rozdz. 7.).

W  n iektórych księstwach ruskich w ytw o rzy ły  się specyficzne właściwości 
w  us tro ju  społeczno-politycznym . Te odrębności omawia prof. Juszkow w  rozdz. 
8; (stosunki w  W ie lk im  Nowogrodzie, w  Ziem i Rostowsko-Suzdalskiej, w  Ziem i 
H alicko-W ołyńskie j itp .) . Wreszcie osta tn i (9), bardzo obszerny rozdział, poś­
więcony jest h is to rii prawa tego okresu. Mowa tu  jest o dalszym rozw oju po­
jęcia własności feudalnej, rozw oju książęcego, bojarskiego i  cerkiewnego -władz­
tw a  ziemskiego, o genezie i  pierwszych stadiach rozw oju systemu beneficjal- 
nego i  lennego, dalej analiza obowiązującego wówczas prawa cywilnego (ma- 
jątkówego, rodzinnego, dziedziczenia itp .) i  karnego, ja k  też rozważania nad 
procedurą sądową.

Taka jest treść i  uk ład  dzieła prof. Juszkowa. N ie  sposób tu ta j poddać 
krytyczne j ocenie poszczególne tezy autora. W książce poruszone są ta k  liczne, 
a jednocześnie ta k  fundam entalne prob lem y i  zagadnienia, zaś ich  rozwiąza­
nie jest n ie jednokrotn ie ta k  różne od dotychczasowych, że praca Juszkowa 
wywoła n iew ątpliw ie dyskusję. W  lite ra turze  radzieckiej n iektóre koncepcje 
autora wyrażone w  omawianej tu  książce spotka ły się już z zastrzeżeniami 
(por. recenzjęL. C z e re p n in a  w  W o p ro s a c h  I s t o r i i ,  1950 n r 4 s tr 132-137), 
dalsza polem ika z pewnością się rozwinie.

Dobrze by  było , aby h is to rycy polscy (nie ty lk o  „specjaliści”  od dzie­
jów  ustro ju) zapoznali się z omawianą tu  syntezą prof. Juszkowa. Jest rzeczą 
niemal pewną, że je j lek tu ra  zmusi nieuprzedzonych do rew iz ji poglądów na 
dzieje us tro ju  Polski, zwłaszcza zaś do rew iz ji w  zakresie m e to d y  b a d a ń  
tego przedm iotu.

S te fa n  K r a k o w s k i  (Ł ó d ź )

KUCHY I  IDEE SPOŁECZNE

M. A. A łp a to w ,  P O L IT IC Z E S K IJ E  ID IE I  FR A N C U SK O J B U R Ż U A Z N O J
IS TO R IO G rR A F II X IX  W . Moskwa-Leningrad 1949 Akad. N auk S. S.
S. R. SH. 403.

Jesteśmy św iadkam i wzmagającego się zainteresowania prob lem atyką 
h is to rii h is to riogra fii. W pływ a na to  nie ty lk o  upowszechnianie się m arksi­
stowskiej metodologii, ale również coraz bogatsze doświadczenia h is to ryków  
z okresu ostatniego półwiecza. Szybkie i  głębokie przem iany, w  k tó rych  uczest­
n iczym y, przyśpieszają dojrzewanie świadomości społecznej i  jednej z je j fo rm  
t. j.  świadomości h istorycznej. Coraz lepiej zdajemy sobie sprawę, ja k  ścisłe 
są powiązania pom iędzy zmieniającą się ob iektyw ną rzeczywistością i  na ­
szym widzeniem te j rzeczywistości, naszym aspektem przeszłości. Szybkie 
tempo rozwoju dziejowego przyśpiesza zmianę naszych „perspektyw  h is to ­
rycznych”  i  narzuca nauce z nieodpartą siłą dynamiczne ujmowanie procesu 
dziejowego, tłum aczy zarazem, dlaczego i  ja k  przekształca się nasz pogląd na
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przeszłość, ja k  się ten proces odbija  w  naszej świadomości. W  nauce burżua­
zyjnej stw ierdzany dziś fa k t re lac ji pomiędzy życiem, naciskiem teraźniejszości, 
a h is to rią  prowadzi najczęściej do sceptycyzmu poznawczego, do re la tyw izm u 
uznającego względną słuszność wszystkich poglądów historycznych, a w  rezu l­
tacie do wyrzeczenia się możliwości postawienia granic subiektyw izm ow i, 
a ty m  samym do rezygnowania z naukowości h is to rii. A lbo też próbuje się 
ją  ratować uciekając się do sztucznego podziału procesu poznania h istorycz­
nego na dwie rzekomo rozgraniczone czynności: erudycyjno-opisową i  kon­
strukcję. W  ta k im  rozum ieniu pierwsza funkc ja  wyłącznie naukowa stanowi 
sta ły  i  niezależny od życia czynnik postępu nauki h istorycznej, izolowany od 
w pływ ów  postronnych, zewnętrznych, druga —oznacza zmieniające się p u n k ty  
widzenia, koncepcje historyczne, leżące w  sferze pozanaukowej, gdzie panuje 
dowolność i  subiektyw izm .

Za p rzyk ład  stanowiska relatywistyczno-sceptycznego służyć mogą po­
g lądy h is to ryka  angielskiego Ch. O m an  On the w riting  oj H istory, London 
1939, omówione przeze mnie w  P rz e g lą d z ie  H is to r y c z n y m  t.  X X X V I I ,  
s. 255 i  n. Warszawa, (porównaj K . P iw a rs k ie g o  Kryzys historiografii hur- 
żuazyjnej a materializm historyczny, K w a r t a ln ik  H is to r y c z n y ,  t .  L V I I .  K ra ­
ków, 1949). Ilu s trac ją  owego „dualistycznego”  ujm owania poznania h is to rycz­
nego jest stanowisko K . T y m ie n ie c k ie g o  wyraźnie występujące w  jego 
Zarysie dziejów historiografii polskiej P. A . U . K raków  1948, zrecenzowanym 
w  K w a r t a ln ik u  H is t .  1949, s. 151 i  n.

Oba poglądy wyrażają załamanie się w ia ry  w  rzekom y ob iektyw izm  his­
to r io g ra fii burżuazyjnej albo też us iłu ją  przez przeprowadzanie sztucznej l in i i  
dem arkacyjnej w  poznaniu h istorycznym  wrócić do form alistycznej koncepcji 
czystej techn ik i erudycyjne j, do f ik c j i  czystego opisu faktów , bez określonego 
p u n k tu  widzenia i  założeń metodologicznych. N ie odsłaniają one znaczenia 
h is to rii jako fo rm y świadomości społecznej i  oręża w  walce politycznej.

N ic  dziwnego, że tak ie  zadanie poznawcze w  stosunku do h is to riog ra fii 
podejm uje przede w szystkim  nauka radziecka. Można powiedzieć, że w bada­
niach h istorycznych stało się dla niej regułą obowiązującą: krytyczne analizo­
wanie dotychczasowych osiągnięć naukowych w  zakresie omawianych proble­
mów nie ty lk o  z p unk tu  widzenia gromadzonego m ateria łu faktycznego 
i  stosowanych metod technicznych, ale również i  przede wszystkim  z punktu  
widzenia ich uwarunkowania społecznego, zawartych w  niej założeń i  celów 
ideologicznych. W  nauce radzieckiej nie b rak już specjalnych studiów poświę­
conych rozważaniom nad powiązaniem założeń h is to riog ra fii burżuazyjnej 
z całą s tru k tu rą  i  nadbudową ideologiczną społeczeństwa kapitalistycznego.

W  ciągu ostatn ich 10 la t po jaw iły  się również próby syntetycznego opra­
cowania h is to rii h is toriografii. Jest n ią książka O. L . W a jn s z te in a ,  w  które j 
autor przedstawia mediewistykę europejską w zw iązku z rozwojem m yśli spo­
łecznej, jedyne tego rodzaju opracowanie w  lite ra turze  naukowej (Istoriogra- 
f i ja  średnich wielcow w swiazi s razwitiem obszczestwiennej myśli od naczala śred­
nich wieków do naszych dn ie j,1 Moskwa-Leningrad, 1940). Należy do nich rów ­
nież próba ujęcia całości rozw oju h is to riog ra fii rosyjskiej z marksistowskiego 
p unk tu  widzenia M. L .E u b in s z te in a  (Iiuska ja is to riog ra fija . 1941). Obie książki 
podejmujące pracę pionierską spotkały się w  ostatnich latach z ostrą k ry ty k ą  
w  czasopiśmiennictwie radzieckim . Autorom  zarzucano poważne niedociągnię­
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cia i  b łędy metodologiczne i  ideologiczne. W  szczególności w y tkn ię to  im , że 
niedostatecznie rozgraniczają h istoriografię marksistowską od burżuazyjne j, 
że zby t dużą wagę przyw iązują do w p ływ u  nauki zachodniej na Bosję, że u le ­
gają sami poglądom burżuazyjnym , że nie p o tra fili powiązać h is to riog ra fii 
rosyjskiej z w arunkam i społeczno-gospodarczymi w  Eosji, że nie um ie li o d ­
słonić reakcyjnego oblicza h is to rykó fr z doby im peria lizm u itd .

Trzecia z kole i o charakterze syntetycznym , choć mniej ogólnym, u ka ­
zała się niedawno, a więc już  po ins truk tyw ne j dyskusji nad dwiema w ym ie ­
n ionym i. Jest n ią obszerne na 403 stronach studium  poświęcone francuskiej 
h is to riogra fii burżuazyjnej M. A . A łp a to w a  Politiczeslcije id ie i francuslcoj 
burżuaznoj is toriografii. M. L . Akadem ia N auk SSSE, 1949. Fragm enty pracy 
b y ły  opublikowane na łamach W o p ro s y  I s t o r i i :  Politiczeslcije id ie i Fustel 
de Coulanges'a, 1948 oraz w  Izw iestiach A kadnm ii N auk Z S S E. t. V I  1949 
„ Fustel de Coulanges i  ruskaja liberalnaja istoriografia ; Politiczeslcije wzgliady 
isto/iczeslcaja teoria A . Tocqueville’a (całość pracy recenzował Porszniew 
w  Woprosach Is to r ii z 8. 1949) Zadanie, k tó re  sobie postaw ił au tor, było dużo 
mniej szerokie i  mniej trudne do wykonania niż praca wyżej w ym ienionych 
h istoryków . A łpa tow  ograniczył się w praktyce do głównego n u rtu  h is to riog ra fii 
francuskiej (o innych raczej wzm iankował) przy czym skupił szczególną uwagę 
na jednym  z centralnych problemów te j h is toriografii, teo rii r o m a n is ty c z -  
n e j i  g e rm a n is ty c z n e j.  Eozumie się, że nawet w  ten sposób zacieśnione 
zagadnienie posiada ’ pierwszorzędne znaczenie dla nauk i ze względu na n ie ­
jako  kluczową rolę francuskiej m yśli historycznej dla całej europejskiej h is to ­
r io g ra fii burżuazyjnej epoki kap ita lizm u. N ie bez znaczenia jest fa k t, że w łaś­
nie francuscy h is to rycy burżuazyjn i w yraża li swe koncepcje w  form ie n a j­
dojrzalszej, najśmielszej, najlepiej oddającej ich postawę ideologiczną a przez 
to  na jła tw ie j uchw ytną dla badacza. W iem y, jak ie  pod ty m  względem k łopo ty  
Sprawia badaczowi n. p. h istoriografia  polska X I X  w., ja k  trudno  poprzez je j 
zasłonę narodową, m istyczną, eklektyczną, m oralizatorską itd . dotrzeć do 
właściwego jąd ra  ideologicznego, ja k  p rzy ty m  dalekie jest ono często od kla- 
sycznie-burżuazyjnej m yśli francuskiej, ja k  się zamazuje jego treść burżuazyjna- 
na skutek silnych wciąż pozostałości feodalno-teologicznych. Należy również 
stw ierdzić, że podejm ując swą pracę autor b y ł o ty le  w  szczęśliwym położeniu, 
że dysponować mógł w y ją tkow o bogatym  materiałem w  postaci opublikow a­
nych pam iętn ików , wspomnień, korespondencji i  życiorysów omawianych 
czołowych h is to ryków  francuskich X I X  stulecia nie mówiąc o dosyć g run tow ­
nym  już przepracowaniu dziejów społecznych F ranc ji omawianego okresu.

Główna teza A łpatow a zmierza do wykazania, ja k  francuska h is to rio ­
grafia od idei postępowych w  okresie Oświecenia i  w  dobie Bestauracji prze­
szła do ide i konserwatywnych i  reakcyjnych po r. 1848 i  1870. Ew olucja  ta  
by ła  ta k  przejrzysta, że nie uszła uwagi dawniejszych badaczy, dalekich od 
marksizmu. Uczeń Fustel de Coulanges’a — C. J u l l i a n  charakteryzując k ie ­
ru n k i h is to riog ra fii francuskiej w  X I X  stuleciu zauważył: „Podczas gdy h is­
to rycy  w  r. 1820 tw o rzy li awangardę p a rt ii libera lnej a w  r. 1840 — dem okra­
tycznej, możnaby powiedzieć, że z niepokojem teraz ( t j po r. 1848) śledzili 
zwycięstwo pełnej dem okracji (des la  démocratie pure), że sk łan ia li się ku  re ­
akc ji a rystokratycznej” . (Extra its  j des historiens français du X I X  siècle. W stęp 
s. C XV , cy t. wyd. z r. 1896).
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A łpa tow  posługując się teorią marksistowską precyzuje i  w yjaśnia tę 
ewolucję, jako  w y n ik  zm iany układu stosunków klasowych. D opóki burżuazja 
toczyła walkę z arystokracją  o władzę, je j h istoriografia  posługiwała się ideami 
postępowymi, odwoływała się do szerokich mas i  w  duchu rew olucyjnym  in te r­
pretowała przeszłość. Jednakże po odniesionym zwycięstwie już w  1830 r., 
a zwłaszcza po r. 1848 i  1870, gdy stanęło przed n ią w idm o rew olucji pro le­
ta riack ie j, związała się ze swym dawnym  wrogiem — arystokracją  w  walce 
przeciw klasie robotniczej i  w yrzekła się przedtem głoszonych poglądów, 
stanęła na pozycjach wstecznych.

W  świetle stosowanej przez A łpatow a m etody dialektycznej jasno w ystę­
puje zjawisko słabo dotąd dostrzegane, a m ianowicie: ja k  tą  samą teorią  w  od­
m iennych układach stosunków społeczno-gospodarczych posługują się h is to ­
rycy  jako orężem ideologicznym bądź postępowym bądź wstecznym. Obie 
teorie — rom anistyczna i  germanistyczna w  odmienny sposób w yjaśn ia­
jące początek państwa i  społeczeństwa francuskiego, „s łu ży ły  jako jeden ze 
środków w  walce ideowej burżuazji ze szlachtą, jednakże wraz z wystąpieniem 
na w idownię dziejową pro le taria tu , przekszta łc iły  się w  oręż ideowo-poli- 
tyczny reakcji burżuazyjne j”  (s.4).

W  X V I I I  stuleciu, w  dobie Oświecenia h is toriografia  arystokratyczna 
(Boula invillers) odwołując się do h is to rii dla uzasadnienia swych p rzyw ile ­
jów , posługiwała się teorią  germanistyczną, t j .  akcentowała.w  dziejach F ra n ­
c ji znaczenie n a ja z d u  Franków , od k tó rych  w ywodziła  się szlachta. Najazd 
ten m iał gruntownie przekształcić stosunki społeczno-polityczne w  G alii rz y m ­
skiej, a w  szczególności oddał on F rankom  pełnię w ładzy nad podb itą  lu d ­
nością tubylczą  — gallo-rzymską, t j .  przodkam i mieszczan i  chłopów, stanu 
trzeciego.

N atom iast burżuazyjn i h is to rycy (Freret, Dubos) przeciwstaw ili te j te ­
zie teorię rom anistyczną, odrzucali pogląd o ka tastro fa lnym  przełomie, ja k i 
m ia ł nastąpić po inw az ji frankońskie j. T w ie rdz ili oni, że niewiele się po niej 
zmieniło w  Galii, że w  je j rozwoju w idoczna jest c ią g ło ś ć , a p rzyw ile je  arys­
to k ra c ji zrodziły się nie z podboju, lecz z późniejszego uzurpowania przez n ią 
w ładzy i  panowania na skutek osłabienia monarchii.

Jednakże teorią  germanistyczną w  X V I I I  w ieku posługiwali się także 
rzecznicy ruchu radykalnego, plebejskiego, ja k  G. M a b ly .  W łaśnie germań­
skim  Frankom  przypisyw ał on wprowadzenie do ujarzm ionej przez ty ran ię  
rzym ską Galii zasad wolności i  równości, k tó re  podważone zostały później 
przez kró lów  opierających się na arystokracji i  kościele. Teoria germanistyczna 
i  rom anistyczna b y ły  teoriam i h istorycznym i, k tó re  s łużyły  ty m  lub  innym  ce­
lom, zależnie od wkładanej w  nie treści, Francuski obóz antyfeudalny w  X V I I I  w. 
posługiwał się zazwyczaj koncepcją rom anistyczną, ale w n iektórych w ypad­
kach w a lczył z ideologią szlachecką również za pomocą um iłowanej przez arys­
tokrację teo rii germ anistycznej”  (s 37). Jak już  w idać z powyższego, jakieś 
sym plifiku jące stanowisko, z k tó rym  spotykam y się nieraz, a k tó re  przypisuje 
pewne teorie historyczne, niezależnie od warunków  w  jak ich  je  głoszono, w y ­
łącznie danej klasie k łóc i się z rzeczywistą dynam iką poglądów historycznych.

W iem y np. że w  dobie Oświecenia przedstawiciel ideologii staroszla- 
checkiej W ie lh o r s k i  głosił u  nas teorię najazdu i  z niej w yprowadził prawo 
do przyw ile jów  szlachty (O przywróceniu dawnego rządu według pierwiastko­
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wych Bieczy pospolitej ustaw, 1775). — Teorię tę przejmował jednak również 
rzecznik obozu postępu K o ł ł  ą ta j,  k tó ry  w  podboju tubylczej ludności w i­
dział źródło nie prawa, ale przywłaszczenia, uzurpacji ze strony „rozbó jn ików  
i  przelewców k rw i ludzkie j, gwałcicie li natura lnych praw  wolności i  równości” . 
[Do iS. Małachowskiego anonimowych listów k ilka , 1788 — 9). B y łoby  rzeczą n ie­
zw ykle pouczającą prześledzić, ja k  różnie h is to rycy posługiwali się w  Polsce 
teoriam i najazdu i  ewolucji jako narzędziami ideologicznymi. Przypom inam  
ty lk o  w  ty m  miejscu, że na gruncie te o rii najazdu stawali ta k  różn i od siebie 
h is to rycy, ja k  Szajnocha i  Gumpłowicz, a koncepcję ewolucyjną reprezento­
w a li zarówno H offm an ja k  Szujski czy A . Tym ien iecki.

A le w róćm y do książki A łpatowa. Gdy po pogromie Napoleona we F ranc ji 
do głosu doszła reakcja arystokratyczna, obrońcy feudalizm u odwołali się do 
te o r ii germanistycznej (Montlosier). Zwalczając rewolucję, przypom ina li, że 
szlachta wywodząca się od zwycięskiej rasy germańskiej F ranków  jedynie po­
wołana jest do rządzenia, a stan trzeci pochodzący od podb itych  Celtów ska­
zany jes t przez h istorię  i  przez naturę do poddaństwa. Przeciwko takiem u 
w yznan iu  odezwali się w  dobie Restauracji h is to rycy burżuazyjn i na czele 
z T h ie rry  i  G uizot’em. Teraz właśnie po doświadczeniach rew olucyjnych bur- 
żuazja nie zadawalała się abstrakcyjnym i ideam i filo zo fii racjonalistycznej, 
lecz sięgała do h is to rii, jako po g łówny swój oręż. „Poznanie i  usystematyzo­
wanie doświadczeń dziejowych i  ideologiczne uzbrojenie burżuazji dla p rzy­
szłej nowej w a lk i o władzę stanowiło główne zadanie nauki h istorycznej”  (s. 59).

N a jw yb itn ie js i h is to rycy burżuazyjn i we F ranc ji stanęli na gruncie teo rii 
germ anistycznej głoszącej przełomowe znaczenie inw az ji Franków. R ozw ija li 
i  in te rp re tow a li ją  teraz w  duchu postępowym, klasowo-rewolucyjnym . W  pa­
now aniu arystokratycznym , w  feudalizm ie zaprowadzonym przez najeźdźców 
germ ańskich w idzie li źródło gwałtów, uzurpowania praw, wywłaszczania lu d ­
ności tubylcze j przez szlachtę, źródło anarchii i  upadku ku ltu ry . 
Dzieje F ranc ji przedstaw iali jako walkę „ra sy ”  podb ite j, chłopów i  miesz­
czan, przeciw ty m  uzurpatorom  i  ciemiężycielom, przeciw wspólnemu wrogowi; 
w  masach ludowych, w  stanie trzecim  — w idzie li chorążych wolności i  dźw i­
gnię postępu kulturalnego. W  okresie Restauracji, gdy zaostrzały się anta­
gonizm y burżuazji i  arystokracji, akcentowali w  swej in te rp re tac ji dziejów 
o jczystych rozbieżności i  w a lk ę  k la s  występujące pod postacią wrogich 
sobie narodów, „ra s ”  — Galio-Rzym ian i  Franków. (W iadomo, że Marks na­
zwał właśnie T h ie rry ’ego „o jcem ”  w a lk i klas w  h is to riogra fii francuskiej). 
Ta rew olucyjna i  postępowa postawa h is to ryków  francuskich zachwiała się 
już  po r. 1830, wyraźnie zaś załamała się po wydarzeniach r. 1848, gdy na w i­
downię dziejową w ystąp ił p ro le ta ria t. Burżuazyjna h istoriografia  wycofała się 
wówczas ze swego nieprzejednanego stanowiska wobec szlachty, szukała z nią 
kom prom isu, zacierała w  swych koncepcjach h istorycznych rolę mas i  walkę 
klasową, akcentowała rolę jednostek, kró lów , pokój wewnętrzny i  dyscyplinę 
społeczną, podkreślała nie przewrót, ale ciągłość w  dziejach; równocześnie na 
dalszy plan odsuwała teorię germanistyczną. (Porówn. o te j ewolucji mój szkic 
p t. Przykład Guizota w  W ie d z y  i  Ż y c iu  t. X IX ,  zesz. 4, Warszawa 1950).

Nie wchodząc bliżej w  równolegle rozw ija jący się in n y  n u rt radykalno- 
dem okratyczny, wyobrażający ideologię drobno-burżuazyjną, a reprezento­
wany przez M ic h e le ta ,  A łpa tow  zatrzym uje się bliżej na dochodzącym do
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głosu wówczas k ie runku h is to riogra fii szlacheckiej w  osobie A . T o c q u e v il le ’a. 
Popularność i  w p ływ  tego h is toryka, w  k tó rym  nauka burżuazyjna 
sławi nieugiętego bo jow nika „w olności”  broniącego je j przed „despotyzm em ” , 
tra fn ie  ocenia i  w yjaśnia A łpatow  jako wyraz zaniechania w a lk i i  z b l iż e n ia  
m ię d z y  d w o m a  w r o g im i d o tą d  k la s a m i —b u rż u a z ją  i  a r y s to k r a c ją .  
Tocqueville po rew olucji 1830 r. zrezygnował ze stanowiska legitym istycznego, 
pogodził się z konsty tucy jną  monarchią, zrozumiał, że stary porządek należy 
już nieodwracalnie do przeszłości. Kównocześnie jednak protestował przeciwko 
monopolistycznym  rządom burżuazji, rehabilitow ał w  przeszłości arystokrację 
jako czynnik zagradzający drogę „despotyzm ow i” , domagał się, by  wspólnie 
obie dotąd antagonistyczne klasy zaprowadziły ład  i  porządek. Poddawał k ry tyce  
tradycję  oświeceniową, idee „filozo fów ” , wskazywał na grożące niebezpie­
czeństwo rew olucji socjalnej, „ ty ra n ii większości” , „despotycznej m onarchii lu ­
dowej” , do k tó re j rzekomo dążył Napoleon I I I .  Słowem stawał na gruncie 
obrony własności, re lig ii i  najlepszą gwarancję „porządku”  w idzia ł w  re p u ­
b l ic e  b u r ż u a z y jn e j  opartej na solidarności warstw  posiadających.

Idee Tocqueville ’a ogłoszone w  połowie X I X  w., gdy burżuazja prze­
chodziła zdecydowanie na pozycję konserwatywną, gdy w  b loku z a rystokra­
c ją  zwalczała klasę robotniczą — m usiały znaleźć żyw y oddźwięk w  h is to ­
r io g ra fii francuskie j. Oddziałały one na h is toryków  drugiej połowy X IX  w. — 
zwłaszcza Fustel de Coulanges’a i  Taine’a — a dziś nabra ły akcentów a k tu ­
alności w  zw iązku z zaostrzeniem się antagonizmów socjalnych. Świadczy o tym  
m. in n ym i edycja jego Wspomnień z r. 1848 (wyd. w  r. 1942), a także prze­
k ład angielski jego studium  o dem okracji amerykańskiej (wyd. w 1946 r).

Przechodząc do omówienia prob lem atyk i teo rii germanistycznej i  roma- 
nistycznej w  drugiej połowie X IX  stulecia, A łpa tow  w  najgruntowniejszej 
i  większej części swej książki analizuje przede wszystkim  poglądy jednego 
h is toryka — F u s te l  de C o u la n g e s ’ a, przedstawione w  zarysie uprzed­
nio już na łamach W o p ro s y  I s t o r i i  (1948). „Swoistość sytuac ji w  pierwszej 
połowie X I X  stulecia — pisze autor — polegała na tym , że aż do rew olucji 
1830 r. na w idow ni dziejowej trw a ła  jawna walka między burżuazją i  arys­
tokracją , później jednak na plan pierwszy w ystąp iła  walka burżuazji z p ro ­
letaria tem . Zw ro t ten wyraźnie zarysował się w rew olucji 1848 r.

D rugą połowę X I X  w . cechuje fa k t, że w  ty m  czasie zasadniczą lin ią  
rozw oju politycznego F ra n c ji by ła  w alka między burżuazją a pro letariatem . 
W  tych  w arunkach panujące dążenia rządzącej burżuazji sprowadzały się do sta­
łego umacniania reakcji. Odpowiedzią na rewolucję 1848 r. by ło  zaprowadze­
nie d yk ta tu ry  Napoleona I I I  (s. 173). W prawdzie wzmogła się aktywność 
mas drobnomieszczańskich, co znalazło wyraz w  ideologii antym on archistycz- 
nej i  an tyk le ryka lne j (M ichelet), ale nowe pokolenie h is toryków  burżuazyj- 
nych przede wszystkim  reprezentowało poglądy antypostępowe, przeciwsta­
wiało się dziedzictwu rew olucji burżuazyjnej i  tra d y c ji oświeceniowej, i  zde­
cydowanie stanęło na pozycjach wstecznych. Zm ieniał się teraz kierunek ich 
zainteresowań h isto rycznych-i ich koncepcje s łużyły nie postępowi, lecz reakcji 
społecznej. H is to rycy za drugiego cesarstwa odwracając się od tra d y c ji rac jo ­
nalistycznej, zwracali się ku  dziejom re lig ijnym  i  ku  an tykow i (raczej inaczej 
go teraz in te rpre tow ali). A łpa tow  gruntownie rozważa tendencje polityczne 
Fustel de Coulanges’a, k tó ry  uchodził n ie jednokrotnie za wzór ob iektyw izm u
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naukowego i  sam ciągle akcentował swą rzekomo badawczą wyłącznie p o ­
stawę w  h is to rii. N ie ty lk o  jego wypowiedzi w  aktua lnych sprawach, gdy p ro ­
pagował np. odsunięcie od samorządu p ro le ta ria tu  i  b iedoty, nieopłacalność 
urzędników, zasadę cenzusu podatkowego i  na niej opartą konstytucję , ale 
niem niej jego koncepcje historyczne w yraża ły dążenia antyrewolucyjne. W ystę ­
pu ją  one szczególnie jaskrawo po r. 1870. Jednakże już  wcześniej zarysowuje 
się jego odw rót od ide i postępowych i  poglądów oświeceniowych. A łpa tow  wska­
zuje na pracę' Fustel de Coulanges’a poświęconą Polybiosow i jako g lo ryfikację  
zaborczego im perium  rzymskiego — i  na L a  Cité antique (1864), w  k tó re j 
autor dowodził, że główną podstawą państwa antycznego by ła  re lig ia ; dodajm y 
od siebie, że w  ty m  dziele gruntownie rew idował pogląd na starożytną „w o l­
ność” , tw ierdząc, że omnipotencja państwa antycznego by ła  zaprzeczeniem 
prawdziwej wolności, „w olności indyw idua lne j”  (wyd. 9 r. 1905, s. 265-—9); bez 
w ątp ienia  b ron ił tu  zasady libera lno-burżuazyjnej zarówno przeciw tra d y c ji 
d y k ta tu ry  jakobińskie j ja k  i  przede wszystkim  — przeciw socjalizmowi.

A łpa tow  podkreśla, ja k  Fustel de Coulanges podobnie ja k  Tocqueville 
i  in n i h is to rycy burżuazyjn i — w  przeciwieństwie do okresu Restauracji — pod 
w pływ em  zachwiania się w ia ry  w  trwałość us tro ju  monarchistycznego i  pod 
naciskiem mas — stanął na gruncie republikańskim . A le ta  repub lika  m iała 
być arystokratyczno-burżuazyjna, stać na usługach klas posiadających i  b ro ­
nić ich  przed rewolucją socjalną.

N ajjaskraw ie j odw rót od koncepcji h is to ryków  francuskich z doby res­
tau rac ji zaznaczył się w  poglądach Fustel de Coulanges’a na średniowiecze, 
na genezę społeczną i  po lityczną F ranc ji. Poddał on ostrej k ry tyce  teorię ger- 
manistyczną i  przeciwstawił je j koncepcję rom anistyczną. Nawiązując pod tym  
względem do h is to ryków  burżuazyjnych X V I I I  stulecia teorię tę jednak po­
zbaw ił treści rew olucyjnej, klasowej, antyfeudalnej, w ype łn ił ją  tendencją 
racjonalistyczną, a n ty n ie m ie c k ą  i  a n ty r e w o lu c y jn ą .  Przeciwstawiając się 
tra d y c ji historiograficznej pierwszej połowy X I X  w . Fuste l de Coulanges od­
rzucił teorię gwałtownego przewrotu, k tó ry  nastąpić m ia ł w  w yn iku  inw azji 
germańskiej. W  jego rozum ieniu osadnictwo germańskie w  G alii odbyło się 
na drodze legalnej, bez podboju, stopniowo. Po utw orzeniu państwa Franków  
nic w  istocie nie zmieniło się ani w  stosunkach społeczno-gospodarczych, ani 
etnicznych i  ku ltu ra lnych . Tej tezy c ią g ło ś c i rozwojowej b ron ił Fuste l de 
Coulanges z całym  uporem i  konsekwencją. W skazywał w  szczególności na to, 
że ins ty tuc je  feudalne i  monarchia i  kościół wywodzą się z Rzymu, a nie od 
Germanów. Odrzucał kategorycznie teorię m ark i germańskiej i  wspólnoty 
agrarnej. Germanowie nie w prow adzili wolności i  równości do Galii, nie w y ­
w łaszczyli też dawnych posiadaczy. Podobnie ja k  w  cesarstwie rzym skim  ustró j 
społeczny oparł się na w ie lk ie j własności; nie gm ina chłopska, ale senioria b y ły  
jego podstawową kom órką. U stró j feudalny nie b y ł dziełem Germanów i  nie 
b y ł byna jm n ie j odczuwany przez ludność jako  nieszczęście. Fuste l de Cou­
langes w idzia ł w  n im  realizację porządku, opieki nad słabym i, p o k ó j so c j a ln y . 
W prawdzie dostrzegał istn ienie klas w  średniowieczu, ale nie przyw iązyw ał 
wagi do rew olucji kom un i  odrzucał poglądy dawniejsze o ucisku chłopów 
przez szlachtę. L u d  w  jego in te rp re tac ji stanow ił bierną masę, poddającą się 
w ładzy panów, uznającą system feudalny bez szemrania. Z całym  uporem 
akcentował o d w ie c z n e  istnienie, w ła s n o ś c i in d y w id u a ln e j  i  zróżnicowa-
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n ia  społecznego, co służyć miało za oręż w  walce przeciw socjalizmowi. Z nie- 
mniejszą konsekwencją konstruuje swój jednostronny obraz wyłącznie rzym skich 
początków średniowiecznej F ranc ji i, słusznie odrzucając teorię ,,rasowo-et- 
niczną”  rozbieżności w  je j dziejach, Fustel de Coulanges zwalczał teorię ger- 
manistyczną z m otywów  zewnętrzno-politycznych. Szowinizmowi niemiec­
kiem u po r. 1870 chciał przeciwstawić własną ideę nacjonalistyczną. Teorię 
ciągłości rozwojowej w iązał z odwróceniem się od koncepcji, które  dzie liły  
społeczeństwo francuskie na dwa wrogie sobie obozy, dwie walczące ze sobą 
klasy. Jej miejsce zajmował s o l id a ry z m  n a ro d o w y , idea p o k o ju  s p o łe c z ­
nego , skierowana nazewnątrz przeciw Niemcom, a wewnątrz — przeciw re­
w o lucy jnym  dążeniom klasy robotniczej.

A łpa tow  poddaje gruntownej k ry tyce  podstawową koncepcję i  metodę Fus­
te l de Coulanges’a, k tó re  częściowo budz iły  już dawniej zastrzeżenia wśród h is to ­
ryków  francuskich (Y io lle t, Glasson zarzucali mu aprioryzm , dowolność w  w ybo­
rze i  in te rp re tac ji źródeł). W skazując na dziedzictwo t .  zw. „ku lanżyzm u”  A łp a ­
to w  przypom ina, ja k  reakcja francuska próbowała uczynić Fustel de Coulanges’a 
po jego śmierci swym wodzem duchowym (czemu zresztą przeciwstaw iali się 
libe ra ln i h is to rycy francuscy). Główną jego tezę zaadoptował i  kontynuow ał dla 
celów nacjonalistyczno-niem ieckich A . D o p  sch . Wreszcie A łpa tow  zwraca uw a­
gę na to , ja k  w  Kosji w  la tach 70 — 80 X IX  w. h is to rycy libera ln i (W inogradów, 
Kowalewskij) poddawali k ry tyce  poglądy Fuste l de Coulanges’a i  ja k  później 
w  miarę tego ja k  dojrzewa ruch robotn iczy, zb liża li się do jego poglądów, zw ła­
szcza zaś po r. 1905 przy jm ow a li je  w  w ersji Dopscha (Petruszewskij).

Książka A łpatow a stanow i cenny w kład  do lite ra tu ry  poświęconej p ro ­
blemom h is to rii h is toriografii. Jakko lw iek pod względem m erytorycznym  szcze­
gólną wartość przedstawia część poświęcona Fustel de Coulanges’owi, gdzie 
au tor zgrupował wiele nowego m ateria łu i  gruntownie zanalizował oblicze k la ­
sowe tego czołowego h is to ryka , całość pracy ze względów metodologicznych 
zasługuje na baczną uwagę op in ii historycznej. Ezuca ona nowe światło na 
rozwój h is to riog ra fii burżuazyjnej we F ranc ji i  w  innych kra jach kap ita lis ­
tycznych. Otwiera nowe horoskopy badawcze m. i. przed h is to rykam i po l­
sk im i. Prześledzenie np. w  h is to riog ra fii polskiej zagadnienia słowianizmu czy 
okcydenta lizm u Polski, teo rii najazdu i  ewolucjonizmu, t .  zw. pesymizmu 
i  op tym izm u i  inn . w  ich zw iązku z panującym i stosunkam i społecznymi i  po­
lity czn ym i pozw oliłoby napewno lepiej zrozumieć poglądy na przeszłość o j­
czystą naszych h is to ryków . B yć może, iż praca A łpatow a by łaby  jeszcze ba r­
dziej ins truk tyw na , gdyby autor zanalizował w p ływ y  oddziałujące na historię 
różnych składników  nadbudowy ideologicznej, np. k ie runku pozytyw istycznego, 
teo rii przyrodniczych, ide i narodowych, prądów re lig ijnych  i  antykoście l­
nych i  t .  p. Kozumie się, że skom plikowałoby to  bardzo problem atykę, ale 
um ożliw iłoby w  sposób bardziej konkre tny uchwycić różne n u rty  i  ich odcie­
nie w  h is to riog ra fii francuskie j, przedstawić pełniejszy je j obraz.

Jeśli zważymy, że tradyc ja  Fustel de Coulanges’a, a także w p ływ  D op­
scha oddziaływ ały również na naszą naukę w  okresie m iędzywojennym  i  dziś 
jeszcze oddziału ją, to  p rob lem atyka książki A łpatow a staje się nam bliższą 
i  ty m  aktualniejszą; ty m  bardziej zainteresować się nią pow inny szersze kręgi 
polskich historyków .

M a r ia n  H e n r y k  S e re j s k i (Łódź)
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J ó z e f K o w a ls k i,  R E W O LU C Y JN A  D E M O K R A C JA  R O SYJSKA A  P O W ­
S TA N IE  STYC ZN IO W E. Książka i  Wiedza — Warszawa 1949 r. str.
291 +  4 nlb.

Dzieje stosunków i  współpracy między ruchem rewolucyjno-demokra- 
tycznym  polskim  i  rosyjskim  w  X IX  w. ciągle są za słabo opracowane i  za 
mało znane w  społeczeństwie polskim . Tem atyka ta  by ła  w  okresie m iędzywo­
jennym  naogół niechętnie podejmowana przez h istoryków . Nad je j ujęciem 
najsiln ie j c iążyły z jednej strony nacjonalistyczne tendencje szlachecko-bur- 
żuazyjnej h is toriografii, je j wrogość wobec ruchów rew olucyjnych rodzim ych 
i  obcych, nienawiść wobec zwycięskiej rew olucji rosyjskie j; z drugiej strony 
— koncepcje historyczne wyrosłe w  obozie reform istycznej p raw icy socjal­
demokratycznej. W  zmienionych powojennych warunkach naszego k ra ju , pod 
w pływem  przemian społecznych, po litycznych i  ideologicznych dokonywuje 
się przebudowa podstaw metodologicznych polskiej nauki h is to rii, rew izja 
p rob lem atyki badań i  osiągnięć. Zasięgiem zainteresowań h is to ryków  objęte 
zostały zagadnienia kształtowania się polskiego pro le taria tu , rozw oju ruchu 
robotniczego i  jego współpracy z klasą robotniczą całej Europy w  szczegól­
ności zaś Rosji. Rozpoczęliśmy badania, rew olucyjnych tra d ycy j narodu po l­
skiego i  rosyjskiego, śledzimy wspólną naszą walkę z caratem.

Prace te stoją przed nam i, jako jedno z najważniejszych zadań polskiej 
nauki h istorycznej, k tó ra  w  ten sposób wzbogaci ideologię klasy robotniczej 
w  nowe treści. Każda pub likacja  z tego zakresu w yw ołu je  naukową i  ideolo­
giczną dyskusję. T ym  tłum aczyć należy zainteresowanie jak ie  w ywoła ła praca 
J. K o w a ls k ie g o :  Rewolucyjna demokracja rosyjska i  poicstanie styczniowe1). 
A u to r sięgnął do odcinka dziejów specjalnie ważnego, w  1861 — 3 r. doszło 
bowiem do szerszej praktycznej współpracy między rewolucjonistam i p o l­
sk im i i  rosy jsk im i. Działo się to w  warunkach coraz silniejszego rozw oju ka ­
p ita lizm u  i  klasy robotn iczej, wzrastającej fa li ruchów narodowo-wyzwoleń­
czych w  Europie w  latach pięćdziesiątych i  sześćdziesiątych X I X  stulecia 
oraz w  obliczu w ytw arzania się sytuacji rewolucyjnej zarówno w Królestw ie 
ja k  i w  Rosji.

W  I  rozdziale autor omawia z p unk tu  widzenia m arksizm u-leninizm u 
znaczenie sprawy polskiej w  I  połowie i  przeważnej części I I  połowy X I X  w. 
dla ogólnego ruchu rewolucyjnego w  Europie, podkreślając je j w y ją tkow ą 
wówczas rolę międzynarodową, „bow iem  walka narodu polskiego zwracała 
się wówczas swym ostrzem przeciwko świętemu przym ierzu, tw ierdzy reakcji 
europejskiej i  jego ostoi — caratowi i  dzięki tem u podważała rządy reakcji 
w całej Europie, u ła tw ia jąc walkę pro le ta ria tu  i  szerokich mas ludow ych z ab­
solutyzmem i  rządam i obszarników o zwycięstwo rew olucji burżuazyjno-de- 
m okratycznej”  (str. 8 )1 2).

Znaczenie sprawy polskiej w yn ika ło  zarówno z ro li rozb iorów , które 
związały ze sobą feudalne mocarstwa rozbiorcze, ja k  i  związane b y ło  z po-

1) W yrazem tego zainteresowania i  dyskusji są liczne recenzje, że wspom­
nę J. Łukaszewicza — „M yś l Współczesna“  5 — 6/1950 str. 301. W ł. Bortnow - 
skiego — „W iadom ości H istoryczne“  4/1950. str. 56.

2) To zagadnienie dla la t 1848 — 9 zanalizowała C. B o b iń s k a , patrz 
„M yś l Współczesna“  n r 11 — 12/1948 r.
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czątkow ym  stadium  ruchów rew olucyjnych w  Rosji i  pozostałych kra jach 
słowiańskich. Sytuacja ta  ulegnie zm ianie dopiero w  końcu X IX  w. D latego 
zaostrzenie się sytuacji w  Królestw ie w  1861 r. i  w ybuch powstania w  1863 r. 
p rzyw itany  b y ł przez socjalistów europejskich, przede w szystkim  przez Marksa, 
jako  zapowiedź ery rew olucji; ewentualną klęskę powstania oceniał on jako 
zapowiedź k ilk u  la t  ostrej re a kc ji3).

Następne 3 rozdzia ły (Struktura społeczno-gospodarcza Polski w latach 
sześćdziesiątych i  oblicze ówczesnego ruchu narodowo-wyzwoleńczego. Dwie epoki. 
Buch rewolucyjny w B osji w latach sześćdziesiątych) — to  analiza sytuacji w  K ró ­
lestwie i  Rosji. A u to r sięga w  głąb życia obu narodów, pokazuje ich  s tru k ­
tu rę  klasową, w arunk i polityczne i  kształtu jące się ideologie, na k tó rych  tle  
stają się możliwe i  zrozumiałe stosunki współpracy między lewicą ruchu na­
rodowo-wyzwoleńczego w  Polsce i  ko łam i rew olucyjnych dem okratów  w  Rosji. 
W yrazem te j współpracy by ła  działalność kó ł m łodzieży polskiej w  Petersburgu 
(studentów U niw ersyte tu  i  słuchaczy Akadem ii W ojskowej), udział Polaków 
w  kołaeh rewolucjonistów  rosyjskich, opracowanie wspólnego planu akcji, wresz­
cie organizacje oficerów rosyjskich stacjonujących w Polsce i  współdziałających 
ze stronnictwem  czerwonych aż po bohaterski udział w  walkach powstańczych.

W  oparciu o cenny i  nowy m ateria ł archiwalny, postępową prasę ro ­
syjską emigracyjną, pisma i  u lo tk i nielegalne oraz drukowane monografie 
i  opracowania ogólne syntetyczne4 * 6) au tor dał nam tra fną  analizę układu sił 
społecznych i  w a lk i klasowej zarówno w  Królestw ie ja k  i  w  Rosji w  przede­
dn iu  w ybuchu powstania styczniowego. Z tez wysuniętych przez Kowalskiego 
podkreślić należy przede wszystkim  tezę, że polscy działacze lew icy pow stań­
czej 1863 r. kszta łtow ali swój światopogląd i  program w  kręgu w p ływ ów  w ie l­
k ich rosyjskich pisarzy i  rew olucyjnych demokratów z Czernyszewskim na 
czele. Znaczne też b y ły  oddziaływania Hercena i  jego K o ł o k o ł a .

Hercen i  Czernyszewski zaszczepiali polskiemu ruchow i dem okratycz­
nemu przekonanie o konieczności radykalnego i  rewolucyjnego rozw iązania 
sprawy chłopskiej, uznania praw  samodzielności narodów ukraińskiego, b ia ło ­
ruskiego i  litewskiego. Szczegółowym rozwinięciem te j tezy jest p iękny a r ty ­
ku ł Kowalskiego Hercen i  Czernyszewski — wielcy nauczyciele polskich działaczy 
demokratycznych lat sześćdziesiątych X I X  w. b) Rewolucyjny w p ływ  Czerny - 
szewskiego na pa trio tów  polskich przedstawił nam autor głównie na przykładzie 
Zygm unta Sierakowskiego, związanego z Czernyszewskim głęboką przyjaźnią.

3) M a rk s  - E n g e ls , Briefwechsel. In s t. Marksa-Engelsa-Lenina t .  I I I  
Moskwa. 1937, str. 151; cy t za Kowalskim  str. 9.

4) A u to r podał wykaz lite ra tu ry  uwzględnionej, wykaz m ateria łów  a rch i­
w alnych n iepublikowanych (Centralne A rch iw um  Historyczne w  Moskwie) 
i  opublikowanych oraz bogaty wykaz czasopism cytowanych w  pracy str.
2 93 -295 . W  podanej lite ra turze  polskiej są pewne b rak i np. że wspomnę p rz y ­
kładowo G r y n w a s e r a H . ,  Sprawa włościańska w Królestwie Polskim  iv l. 
1861 — 2 W -w a 1938. In s t. Gosp. Społ. G i l l e r  a A ., H istoria  powstania na­
rodu polskiego Paryż 1878 t. I ,  I I ;  K o s t o ł o w s k i e g o  E. Studia nad kwe­
stią włościańską w latach 1846 — 64, Lw ów  1938 i  in.

6) „N ow e D rog i“  n r 2/1950 str. 243.
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Druga sprawa, k tó rą  naśw ietlił Kow alski — to  ro la Jarosława D ąbrow ­
skiego. P rzyjazd Dąbrowskiego do k ra ju  uważa autor za przełom owy w  kszta ł­
tow aniu  się lewego skrzydła czerwonych (str. 96) i  w  przygotowaniach pow ­
stańczych. Dąbrowski przyw iózł bowiem do jrza ły  plan powstania w  oparciu 
o sojusz z ko łam i demokratów rosyjskich, skupionych koło Czernyszewskiego 
lub  ulegających jego w pływ om . P ro jek t liczy ł się z w ytw orzoną sytuacją re ­
w olucyjną  w  Rosji po w ojnie krym skie j i  na skutek zaostrzającego się k ry ­
zysu gospodarczego, społecznego i  politycznego, coraz mocniej wstrząsają­
cego pańszczyźniano-feudalnym ustrojem  carskiej Rosji. W yrazem pogłę­
b iających się przeciwieństw b y ły  liczne powstania chłopskie, szerzący się 
ruch rewolucy j no -dem okratyczny. W tych  warunkach postępowe społeczeń­
stwo rosyjskie w idz i w  Polakach swych sojuszników w  walce z caratem. 
Świadomość tę pogłębiają a rty k u ły  Czernyszewskiego, płomienne odezwy 
Hercena.

Znaczna część pracy Kowalskiego ilu s tru je  nam stosunek rewolucjonis­
tów  rosyjskich do polskiego ruchu wyzwoleńczego w  1861 — 3 roku. A u to r 
w ykazuje na bogatym  materiale źródłowym , że wszystkie rewolucyjne odłamy 
rosyjskiego społeczeństwa stanęły po stronie walczącego narodu polskiego. 
Najpotężniej odezwał się Hercen w  Kołolcole, K o m ite t Z iem li i  W o li w ydał 
odezwę nawołującą oficerów i  żołnierzy do popierania polskiego ruchu zb ro j­
nego. Uw ięziony Czernyszewski nie uk ryw a ł swych sym patii do polskiego 
powstania. W  szeregach powstańców znaleźli się Rosjanie, niejeden z nich po­
niósł śmierć za wolność Polski i  Rosji (rozdział X V I ) 6). A u to r om ówił obszer­
nie mało u nas znany spisek kazański (rozdział X IX ) ,  k tó ry  m ia ł być form ą 
pomocy dla Polski i  wyszedł z kó ł związanych z Ziem ią ' W olą. In fo rm u jąc 
polskiego czyte ln ika szczegółowo o wszystkich przejawach czynnej współ­
pracy Rosjan z polskim  ruchem powstańczym i  o stosunku do niego postę­
powej op in ii rosyjskie j daje nam Kow alski m ateria ł do stwierdzenia dużej 
dojrzałości po litycznej rewolucyjnego ruchu rosyjskiego. N a jw yb itn ie js i jego 
przedstawiciele zdecydowanie sto ją w  zakresie stosunków społecznych na sta­
nowisku rew olucji agrarnej, uznają nadto prawa narodów podb itych  przez 
carat, przede w szystkim  narodu polskiego, do niezależności. Omawiając na­
stępnie stosunek obozu demokratycznego polskiego do narodów litewskiego, 
białoruskiego i  ukraińskiego — Kow alski stwierdza z całą słusznością, że nawet 
czerwoni w  swej p i uważającej większości wysuwali hasło w a lk i o Polskę w  gra­
nicach 1772 r . ;  zapowiadającą jedynie „poszanowanie praw  narodom z P o l­
ską złączonych” 7). T y lko  nieliczna grupa, wśród n ich K onstan ty  Kalinowski, 
Topór — Zwierzdowski przyznaw ali U kraińcom , L itw in o m  i  B iałorusinom 
prawo do niepodległości. Jak mocne b y ły  w p ływ y  szlacheckiego nacjonalizmu 
b ia łych świadczy podana przez Kowalskiego wypowiedź czerwonych w  liście 
do redakcji Kołokola, w k tó re j Centralny1 K o m ite t Narodowy przyznaje prawo 
U k ra in y  i  L i tw y . . .  „d o  stanowienia o swym losie, ale czynią to  w  sposób na- 
w s k ro ś  niekonsekwentny, wysuwając zarazem hasło w a lk i o granice w s c h o d ­

6) Uzupełnienia do tego rozdziału podał W ł. B o r tn o w s k i  w wspomnia­
nej recenzji — W ia d o m o ś c i H /s to r y c z n e ,  4/1950.

7) Cel i  zasady organizacji. R u c h  n r 15 z dn. 17. X . 1862 r.
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n ie  1772 r., co z gó ry  przesądzało o losie tych  ziem”  (str. 29)8). Należy do­
dać w  uzupełnieniu tw ierdzeń Kowalskiego, że wszystkie nasze postępowe 
program y i  organizacje nie wyłączając radyka lnych gm in Lu d u  Polskiego 
nie zdołały po ro k  1863 przezwyciężyć w  zakresie spraw narodowych szlachec­
kie j koncepcji Rzeczpospolitej.

Podkreślając raz jeszcze dużą wartość naukową, metodologiczną i  ideolo­
giczną pracy Kowalskiego, pragnęłabym zwrócić uwagę na te tezy autora, 
k tó re  hudzą pewne zastrzeżenia lub  w ym agają dalszych badań dla ich w y ­
świetlenia.

K ow alsk i nie docenia w p ływ u  ruchów chłopskich w  Polsce w  latach 
1861 — 2 (str. 20), a s tanow iły one ważny element sy tuac ji rew olucyjnej, jaka 
w ytw orzy ła  się w  k ra ju . Prace Grynwasera9), w zm ianki pam iętn ikarskie a na­
wet do dziś żywa tradyc ja  na wsiach polskich w ykazują, że zasięg tego ru ­
chu b y ł duży, ob ją ł k ilkaset wsi i  przeszło 1/6 pańszczyźnianych chłopów 
w  Królestw ie. Ruch ten zresztą m ia ł specjalnie ważne znaczenie w  okresie 
gdy na skutek rozw oju przem ysłu s iły  wytwórcze weszły w  ostry k o n flik t ze 
stosunkam i p rodukcy jnym i. Podryw ał ostatecznie pozostałości feudalizm u, 
uniem ożliw ia ł dalsze trw anie  us tro ju  pańszczyźnianego. Chłopi masowo odma­
w ia li odrabiania pańszczyzny, rosło wrzenie wobec słabego tem pa oczynszo- 
w ania z urzędu. Chłopi p row adzili walkę o serw itu ty, pustk i, coraz zdecydo- 
waniej domagali się własności ziemi. Wrzenie przerastało w  ostry opór, g ro­
ziło  wybuchem . Sytuacja na wsi wpłynęła na zrewolucjonizowanie się nastro­
jó w  w  k ra ju , zwłaszcza w  sto licy. W  czasie obrad Towarzystwa Rolniczego 
m anifestujące t łu m y  domagały się nadania chłopom ziemi. Gdy nadto Rząd 
N arodowy ogłosił 2g I .  1863 r. manifest i  dekrety uwłaszczeniowe, o pow ro­
cie do dawnych stosunków na wsiach polskich nie mogło być mowy. Rząd 
carski musiał wydać ukaz uwłaszczeniowy. Ruchy chłopskie w  1. 1861 — 2 p rzy ­
czyn iły  się do zwycięstwa kap ita lizm u. Ta ostra klasowa w alka na wsi prze­
ciw  pańszczyźnie i  o uwłaszczenie wpłynęła też na stanowisko Centralnego 
K o m ite tu  Narodowego wobec zagadnienia chłopskiego, zmusiła go do w yraź­
niejszego sprecyzowania stanowiska w  te j ciągle jeszcze kluczowej sprawie 
społecznej w  Polsce.

W  obozie czerwonych trw a ła  już  od początku jego ukształtowania się 
walka między lewicą i  praw icą, walka o formę i  zasięg re form y chłopskiej,

8) Jeszcze ostrzejszą ocenę niezdycydowanej postawy Centralnego K o ­
m ite tu  Narodowego i większości czerwonych w  sprawach narodowościowych 
dał E . P rz y b y s z e w s k i w  swym szkicu Ideologia społeczna Komitetu Central­
nego Narodowego (Księga pam. ku uczczeniu 25 l. działalności naukowej prof. 
M . Handelsmana, Warszawa, 1929 str. 409) Analizując m ateria ły  propagandowe 
i  prasę przeznaczoną dla chłopów, Przybyszewski wykazuje, że czerwoni w yg ry ­
w a li nastroje re lig ijne, rzuca li mgliste hasła zbratania się klasowego. N iewielu 
organizowało chłopski ruch powstańczy i  wyraźnie stawiało sprawę narodowoś­
ciową. W  konsekwencji doprowadzić to  musiało do odsunięcia od spraw po­
wstania ukra ińskich i  b ia łoruskich mas chłopskich.

9) H . G r y ń  w a s  e r, Sprawa włościańska iv Królestwie Polskim w l. 
1861 — 62, nadto W ł. G r a b s k i ,  H isto ria  Towarzystwa Rolniczego 1858 — 1861 
t .  I ,  W -wa 1904.

23Przegląd Nauk Historycznych i Społecznych
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0 w ybór drogi do kap ita lizm u. Opracowane publikacje  źródłowe oraz prasa 
w  okresie m anifestacji i  powstania styczniowego wyraźnie wskazują, że w  stron­
n ic tw ie  czerwonych przeważała grupa um iarkowanych. Jeszcze w  sierpniu 
1861 r. w  Ruchu, centra lnym  organie obozu demokratycznego po jaw ił się a r ty ­
k u ł zalecający szlachcie ja k  najszybsze przeprowadzenie oczynszowania i  lep ­
sze obchodzenie się z chłopam i. A r ty k u ł p iętnował częste w ypadki używania 
przez szlachtę pomocy władz carskich przeciwko „b u n tu ją cym  się”  chłopom. 
Ostrożnie zapowiadał uwłaszczenie już  po w ybuchu powstania — i  to  uwłasz­
czenie indemnizacyjne, prowadzące pruską drogą do kap ita lizm u. A rty k u ł 
ten pom ija ł milczeniem ta k  palące dla wsi sprawy ja k  kw estię ’ nadzielania 
ziemią bez- i  m ałorolnych, kwestię serw itutów , zagarniania przez obszarników 
wspólnot leśnych i  pastw iskowych10). Kuchy chłopskie w  K rólestw ie budziły  
przerażenie wśród szlachty, pod ich naciskiem lewica czerwonych przeforso­
w ała swój program  agrarny, ogłoszony w  słynnym  liście Centralnego K o m i­
te tu  Narodowego do redakcji Kolokola i  w  Manifeście Rządu Narodowego z 22 
stycznia oraz dekretach uwłaszczeniowych. W alka o program agrarny czer­
wonych była  dram atyczna w  swym przebiegu i  m imo, że lewicę stanow ili lu ­
dzie o radyka lnych często poglądach, program o fic ja lny  Centralnego K o m i­
te tu  Narodowego b y ł bardziej um iarkow any od program u rew olucji 1846 r. 
Zwyciężyła — ja k  to  tra fn ie  podkreśla Kow alski — koncepcja fro n tu  naro­
dowego. D la  praw icy by ło  to  jednoznaczne z objęciem kierow nictw a powsta­
nia, z odsunięciem groźby rew olucji agrarnej i  możliwości parcelacji fo lw a r­
ków. A le mimo połowiczności re form y, sprężysta i  szybka realizacja zasad 
Manifestu  mogła zmobilizować masy chłopskie do w a lk i. Dowodem tego są 
dzieje pierwszych tygodn i powstania zwłaszcza na terenach, gdzie komisarze 
rew olucyjn i w prow adzili w  życie dekrety rządowe.

Wobec możliwości przekształcenia się powstania w  rewolucję agrarną, 
b ia li p rzystąp ili do akc ji i  znaleźli poparcie w  praw icy czerwonych, k tó ra  by ła  
również zainteresowana w  zahamowaniu rew olucji. Na skutek słabości i  n ie­
zdecydowania lew icy antyszlacheckiej, reprezentującej wówczas interesy mas 
ludowych, — czerwoni nie pod ję li w a lk i o władzę. K ow alsk i za mało uwzględ­
n ił udzia ł w  powstaniu górników  i  robotn ików  w  okręgach przemysłowych. 
Już od 1861 r. ruch pa trio tyczny  rósł w  całym  kra ju . Z dnia na dzień potęż­
n ia ł opór przeciw caratowi. Wrzenie przenikało do szerokich mas drobnom ie­
szczaństwa i  do robotn ików  fabrycznych (Łódź), k tó rzy  w  zw iązku z kryzysem 
przeżywali bezrobocie i  nędzę. W  partiach  powstańczych górnicy i  robo tn icy  
b ra li znaczny udział, ogromne usługi oddawali kolejarze. W ydaje  m i się, że 
należałoby silniej niż to  zrob ił Kowalski, podkreślić, że powstanie styczniowe 
nie ma już  charakteru ruchu wyłącznie szlacheckiego, że napędową siłę jego
1 społeczne oparcie stanow iły inne klasy.

Uzupełnienia wymaga pogląd Kowalskiego na w p ływ y, pod k tó ry m i 
kształtowała się m yśl rewolucyjna polska w  1. 1860 — 3. Kow alski sprowadza 
je całkowicie do w pływ ów  środowiska rewolucyjnego rosyjskiego i  rew o lu­
cy jnych  programów Hercena i  Czernyszewskiego. Doceniając przewagę tych  
w pływ ów  i  zwłaszcza ich nowy charakter (filozofia m ateria listyczna Czernyszew­
skiego, b rak m istycyzm u, radyka lny  stosunek do sprawy agrarnej i  kw estii

10) E . Przybyszewski, op. c it. s tr 417.
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narodowościowej), podkreślić m usim y nadto w p ływ y  demokracji francuskiej, 
ruchu ludowego ukraińskiego — a zwłaszcza silną łączność programów p o l­
skich z tradyc ją  demokratyczną i  rew olucyjną rodzimą. W prawdzie autor 
sygnalizuje najogólniej, w  k ilk u  wierszach tradyc je  em igracyjne (Lud Polski), 
ale nigdzie do tych  tra d y c ji nie nawiązuje i  nie porównuje polskich programów 
rew olucyjnych z la t 1860 — 61 z program am i la t ubiegłych (1830 — 48) za w y ­
ją tk iem  Manifestu  1846 r. A  w iem y, że ro la  tych  tra d y c ji by ła  znaczna, 
wszak choćby Prawdy żyicotne K a m ie ń s k ie g o , Pole Poznański i  Tygodnik 
L iteracki, b y ły  lek tu rą  wówczas bardzo popularną wśród postępowej m ło­
dzieży, zaszczepiały wśród niej idee dem okracji i  postępu. To ja kb y  „od izo ­
lowanie”  od przeszłości i  tra d y c ji rew olucyjnych polskich nadaje n iektórym  
ocenom Kowalskiego charakter pewnej jednostronności, stwarza sugestie, 
jakoby pewne dążenia czy postawy ideologiczne ukszta łtow a ły się dopiero 
w latach 1861 — 3.

Myślę tu  przede w szystkim  o koncepcji sojuszu rew olucyjnych sił p o l­
skich i  rosyjskich w walce z caratem oraz u trw a len iu  się w  społeczeństwie 
polskim  konieczności przeciwstawienia narodu rosyjskiego — rządowi car­
skiemu. Te elementy ideologii i  programów nie b y ły  nowe — i  to  należało 
wyraźnie j naświetlić. Już w  okresie powstania listopadowego w  dn iu  gdy sejm 
uchw alił detronizację Romanowów, manifestacja na cześć dekabrystów świad­
czyła, że lewica polska w yraźną postaw iła granicę m iędzy narodem rosyjskim  
i  rządem. Te same poglądy w ypow iadali demokraci polscy po 1830 r. na em i­
g rac ji i  w  k ra ju  z Lelewelem na czele. K a m ie ń s k i  w  Prawdach żywotnych 
rzucał w iz ję  wspólnej rew o lucji polskiej i  ro sy jsk ie j11). G m iny Lu d u  Polskiego 
w idz ia ły  sojusznika w  chłopach rosyjskich, zrywających się raz po raz do 
w a lk i z caratem.

Klasową rewolucję chłopów polskich i  rosyjskich przeciw panom chciał 
rozpalić ks. Ściegienny11 12).

Sojusz rewolucjonistów  polskich i  rosyjskich wszedł w  fazę współdzia­
łan ia  też już znacznie wcześniej, że wspom nim y choćby Stowarzyszenie Ludu  
Polskiego i  k o n ta k ty  Szymona Konarskiego z dem okratam i ro sy jsk im i13 14).

W  bogatej w  m ateria ł źródłowy książce Kowalskiego dostrzec można 
dwa niedociągnięcia w  ustaleniu pochodzenia cytowanych w y ją tków . P ie rw ­
sze dotyczące rzekomego rapo rtu  W yżyńskiego przeciw J. Dąbrowskiemu. 
R aport ten jest częścią memoriału złożonego przez obóz arystokra tyczny p o l­
ski na em igracji rządow i francuskiem u w  1871 ro k u 11). D rugie niedociągnięcie 
odnosi się do w y ją tku , k tó ry  autor podał jako fragm ent manifestu Rządu N aro­
dowego 1846 r. w  sprawie program u agrarnego. Podany cy ta t jest w zię ty z ode­
zwy Dyktator do wszystkich Polaków umiejących czytać, wydanej 28 lutego z pod­
pisem Tyssowskiego i  Dembowskiego a ogłoszonej w  Dzienniku Rządowym

11) P i la r e t  P ra w d o s k i (H . K a m ie ń s k i) ,  O Prawdach żywotnych na­
rodu polskiego, Bruksela 1844 — str. 405 — 408.

12) Patrz tzw . Złota książeczka w yd. przez T. Młynarskiego. Z dziejów 
dem okracji polskiej, >,Książka” , 1946 str. 103.

13) Cenne szczegóły ogłosił do te j sprawy H . M o ś c ic k i w  pracy Szymon 
Konarski. P IW  W -w a 1949, str. 77 —i  nast.

14) Patrz dokładniej W ł. B o r tn o w s k i  op. c it.
23*
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Rzeczpospolitej Polskiej n r 3/1846. Zaznaczyć należy, że program agrarny sfor­
m ułowany w  wspomnianej odezwie b y ł bardziej radyka lny  n iż ogłoszony w  M a­
nifeście, b y ł on wyrazem  nowej już  sytuac ji: przerastania powstania w  rewo­
lucję  społeczną.

W ysuwając zastrzeżenia i  sygnalizując problem y, k tó re  w inny  stać się 
przedm iotem naukowej dyskusji, chciałabym na zakończenie stw ierdzić, że 
wysoce pozytyw ną ro lę  zarówno naukową ja k  i  metodologiczną spełnia taka  
książka, k tó ra  nie ty lk o  daje tra fne  rozwiązanie w ie lu  ważnych zagadnień 
ale i  w ytycza drogę dalszym badaniom h istorycznym . Rolę taką  n iew ątpliw ie 
spełnia praca J. Kowalskiego.

Gryzelda Missalowa (Łódź)

U . S z u s te r  R E W O LU C JA  1905-1907 G. G. W POLSZE (Istoriczeskije za­
p iski t.  X X I I ,  str. 2 5 3 -3 1 3  Moskwa 1947).

Bez „generalnej p róby”  roku  1905 zw y­
cięstwo rew olucji październikowej 1917 
roku by łoby niemożliwe

(L e n in )

Powyższe słowa wodza rew olucji październikowej unaoczniają nam ja k  
ważną ka rtą  w  dzie jach świata, a w  szczególności w  dziejach Rosji i  Polski 
by ła  rewolucja 1905— 07 roku.

W  walkach rew o lucy jnych  p ro le ta ria t polski wysunął się na czołowe po ­
zycje, zyskując uznanie i  podziw  całego świata. W ie lk i Len in  n ie jednokro t­
nie w  1905 roku  staw ia ł bohaterską polską klasę robotniczą za wzór pro le­
ta r ia to w i rosyjskiem u.

Polska h is to riogra fia  burżuazyjna skrzętnie un ika ła  te m a ty k i z dziejów 
polskiego ruchu robotniczego. Szczególnie niebezpieczne dla sanacji b y ły  
dzieje właśnie 1905 — 07 roku , dzieje zdrady k l ik i  piłsudczykowskiej. N ic więc 
dziwnego ,że okres ten nie doczekał się poważniejszych badań i  prac h is to rycz­
nych. Pewne przyczynkowe prace, głównie ty p u  pam iętnikarskiego zosta ły  
opublikowane przez by łych  uczestników rew olucji członków S. D . K . P. i  L . 
w  Z. S. R. R. Przedewszystkim w ym ienić należy prace Pestkowskiego, K ras­
nego oraz Jasińskiego.

W  każdym  razie dzieje rew olucji 1905 — 07 roku  w  Polsce nie doczekały 
się dotychczas wyczerpującego, syntetycznego opracawania. T ym  doniośle j­
szą rolę spełnia rozprawka znanego radzieckiego h is to ryka  dziejów P o lsk i 
U . Szustra ogłoszona w  1947 r. w  czasopiśmie Istoriczeskije Zapiski. N ie należy 
oczywiście spodziewać się by  niew ielka rozprawa radzieckiego h is to ryka  zapeł­
n iła  ta k  poważną lukę naszej h is to riog ra fii. Pracę U . Szustra należy raczej t ra k ­
tować jako metodologiczne wprowadzenie i  zachęta do dalszych źródłowych 
badań dziejów rew olucji w  Królestw ie Polskim.

Należy żałować, że au tor w  pracy swej nie sięgnął do archiwaliów . W  a r­
chiwach radzieckich napewno znajduje  się dużo cennych m ateria łów  do dzie­
jów  polskiego ruchu robotniczego.',Autor oparł się na opracowaniach przeważnie 
u nas dostępnych, na czasopismach z la t rew o lucji oraz na a rtyku łach  radziec­
k ich  czasopism poświęconych h is to rii ruchu robotniczego w  Rosji carskiej.
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Praca składa się zasadniczo z dwóch części. Część pierwsza objętościowo 
stanowiąca połowę pracy (30 stron) zawiera omówienie całokształtu zagadnień 
ekonomicznych i  społeczno-politycznych Królestw a Polskiego w  przededniu 
rewolucji.

W  części ekonomicznej autor główną uwagę poświęca sytuac ji na wsi 
po uwłaszczeniu. A u to r jasno w ykazuje że wraz z rozwojem kap ita lizm u na 
wsi, zachodzi równoczesny proces pro le taryzacji podstawowej masy chłopstwa 
polskiego. Głód ziem i staje się coraz dotkliw szy. Kosztem podupadającego 
małorolnego chłopstwa, powstaje silna warstwa ku łaków . Pogłębiającemu się 
rozwarstwowieniu wsi polskiej towarzyszy coraz zaciętsza w alka klasowa. 
G łównym  zarzewiem w a lk  b y ły  rug i chłopów z p raw  serw itutowych.

W  zakresie przemysłu Szuster zwraca uwagę, że w  Królestw ie poważna 
część fa b ryk  rozmieszczona by ła  poza w ie lk im i ośrodkam i przem ysłowym i, 
w całym  k ra ju . W  ten sposób kap ita lizm  wdzierał się do najbardziej zapad­
łych  zakątków  Polski. Proces koncetracji, m imo że b y ł dość znaczny, ustę­
pował jednak pod względem intensywności temuż zjaw isku w  przemyśle ro ­
syjskim . A u to r objaśnia to  tym , że b rak większych zamówień państwowych 
(rząd faw oryzow ał przemysł rosyjski) nie sprzyja ł rozw ojow i w ie lk ich fab ryk  
w Polsce. Odbiło się to  do tk liw ie  głównie w  zakresie przemysłu ciężkiego.

Doceniając w  pe łn i znaczenie rosyjskich i  dalekowschodnich rynków  zbytu  
dla rozw oju polskiego przem ysłu lekkiego, autor jednak nie podziela poglądu 
Róży Luksem burg, jakoby to  b y ł jedyny i  decydujący czynnik. N ie wolno 
nie dostrzegać czynnika pierwszorzędnej wagi, ja k im  by ło  powstanie rynku  
wewnętrznego po uwłaszczeniu. W walce o zagraniczne ry n k i zby tu  przemysł 
polski staje się, narówni z rosyjskim , zainteresowany w dalekowschodniej 
ekspansji rządu carskiego.

Specjalny rozdział poświęcony jest polskim  pa rtio m  po litycznym  i  ich 
klasowej istocie. A u to r wykazuje ja k  to  sfery obszarniczo-burżuazyjne pod 
wpływem  swych ciasnych interesów klasowych, stoczyły się z pozycji n iepod­
ległościowych, do ugody i  służalstwa wobec reżimu carskiego.

Sporo miejsca Szuster poświęca położeniu klasy robotniczej i  zarysowi 
dziejów' polskiego ruchu robotniczego przed 1905 rok iem . Działalność P. P. S. 
oceniona jest bardzo ujemnie. Pseudo-socjalistyczne kierownictw o P. P. S. 
ściągnęło tę partię  na pozycje szowinizmu i  so lidaryzm u między klasowego. 
A u to r cy tu je  Lenina „N apróżno P. P. S. stara się przedstawić sprawę tak, 
jakoby ich od niemieckich, czy rosyjskich socjaldemokratów dzieliło negowa­
nie przez nich prawa do samokreślenia, prawa dążenia do wolnej i  niezależnej 
repub lik i. N ie to, a zignorowanie klasowego p unk tu  widzenia, zaciemnienie 
go szowinizmem, naruszenie jedności w a lk i po litycznej — oto co nam nie 
pozwała widzieć w  P. P. S. rzeczywiście robotniczej socjaldemokratycznej 
p a rtii” .

W  sprawie P. P. S. Szuster przechodzi do porządku dziennego nad fa k ­
tem, że P. P. S. trudno traktow ać jako m onolit. P aktem  jest, że k ierownictwo 
i  część elementu dołowego było nacjonalistyczne i  kontrrew olucyjne . N ie na­
leży jednak zapominać, że w  P. P. S. by ło  dużo zdrowych,proletariackich 
elementów, któ re  zwłaszcza w  czasie rew olucji naprzekór prawicowemu k ie ­
row nictwu, stawały na słusznych pozycjach in te rnacjona lizm u i  w a lk i klaso­
wej. Pod naciskiem rewolucyjnie usposobionych dołów, kierownictw o P. P. S.
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zmuszone jest nieraz wbrew w o li w ydać rewolucyjne odezwy i  brać udział 
w  b itw ach klasowych organizowanych przez S. D . K . P. i  L .

W  te j sy tuac ji C. K . R. P. P. S. zmuszony jest przez swego przedsta­
w iciela Kowieńskiego, dać energiczną odprawę na p row okacyjny „ l is t  o tw a rty ”  
Ig n a c e g o  D a s z y ń s k ie g o , w  początkach 1906 roku.

P ro le tariacki n u rt w  P. P. S. doprowadził wreszcie w  końcu 1906 roku 
do wyizolowania szowinistycznej, p iłsudczykowskiej g rupy t .  zw. „F ra k c ji 
rew olucyjne j” .

Omawiając szereg błędnych koncepcji luksem burgizm u, Szuster docho­
dzi do wniosku, że biorąc jednak pod uwagę głęboki in ternacjonalizm  S. D. 
K . P. i  L ., należy ją  n iew ątpliw ie uważać za jedyną pro letariacką p a rtię  p o l­
ską w  ty m  okresie.

O ile  część pierwsza daje nam głęboką, wszechstronną analizę sytuacji 
społeczno-politycznej przed rewolucją i  jako taka  posiada w ie lką wartość,
0 ty le  w  części drugiej poświęconej opisowi przebiegu działań rew olucyjnych 
autor daje nam dosyć pobieżny zarys. W yn ika  to  zresztą z ograniczonych 
rozm iarów a rtyku łu . Najcenniejszy m ateria ł w  te j części stanowią partie , po­
święcone ruchom  agrarnym  w  czasie rew olucji. Jest to  tem at w  ogóle u nas 
dotychczas nie ruszony. Szuster wysoko ocenia znaczenie i  siłę ruchu chłop­
skiego w  walce rewolucyjnej.

N iestety leninowska koncepcja sojuszu robotniczo-chłopskiego była  jeszcze 
obca polskim  rewolucjonistom . S. D . K . P. i  L ,  nie zwracała dostatecznej 
uwagi na na ruch chłopski, zaś P. P. S. k tó re j udało się uzyskać w p ływ y  
na wsi, raczej zainteresowana by ła  w  stępieniu ostrza w a lk i klasowej.

Oceniając rolę rew olucji 1905 — 07 roku  w  Polsce autor w idz i je j do­
niosłość w  dwóch dziedzinach. Przede w szystkim  wykazała ona ścisłą więź
1 zbieżność interesów polskiego i  rosyjskiego ruchu rewolucyjnego. Powtóre 
zmusiła ona wszystkie klasy społeczne do jasnego i  niedwuznacznego określe­
nia swej postawy względem rewolucyjnej w a lk i polskiego pro le taria tu .

Praca U. Szustra jest bardzo cenna. N ie wnosi ona wprawdzie nowych 
rewelacyjnych materiałów. Jest natom iast doskonałą marksistowską analizą 
historyczną tego ważnego odcinka naszych dziejów.

Paweł Korzec (Łódź)

Z ZAGADNIEŃ EKONOMII I  PLANOWANIA

A. L e o n t ie w , P R Z E D M IO T  I  M E TO D A  E K O N O M II P O L IT Y C Z N E J  -  
przekład E lżb ie ty  Wąsowicz. Spółdzielnia W ydawnicza „K s ią żka ”  W a r­
szawa. 1948, str. 137 i  3.

Praca w ybitnego ekonomisty radzieckiego A . L e o n t ie w a  pod pow yż­
szym ty tu łe m  otw iera serię Bib lio teki Ekonomicznej — wydanej przez „K s iążkę  
i  W iedzę” , serię, k tó ra  stanowi kurs ekonom ii po litycznej. Praca Leontiewa 
jest w łaściwym  wstępem do tego kursu, wprowadzeniem do ekonomii p o li­
tycznej w  lijęc iu  marksistowsko-leninowskim .

Ekonomię po lityczną jako  systematyczną naukę stw orzyli ideologowie 
i  uczeni m łodej burżuazji na Zachodzie, walczącej z feudalizmem i  jego prze­
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ży tkam i, z końcem X V I I I  i  na początku X IX  w. (fiz jokraci i  klasyczna 
szkoła manczesterska).

A le dopiero Marks przeprowadziwszy gruntowną k ry ty k ę  burżuazyjnej 
ekonom ii po litycznej, oczyściwszy ją  z przesądów klasowych burżuazji pod­
niósł ekonomię po lityczną do godności p ra w d z iw e j nauki. Marksistowska 
teoria  ekonomiczna łączy się organicznie z p ra k tyką  społeczną staje się 
ona orężem przekształcenia społeczeństwa, orężem walczącej o swoje w yzwo­
lenie i  ty m  samym wyzwolenie całej ludzkości, klasy robotniczej. To też autor 
rozpoczyna swój w yk ład  o p rz e d m io c ie  ekonomii od je j określenia w  syste­
mie nauki marksizmu-leninizm u.

Rola ekonom ii po litycznej w  marksizm ie-leninizm ie w yn ika  z samej 
is to ty  filo zo fii m arksistowskiej, m ateria lizm u dialektycznego i  je j zastosowania 
w  nauce o społeczeństwie, m ateria lizm u historycznego. B y t m ateria lny, fo rm y 
i  w a runk i m aterialne życia ludz i są decydujące; stąd waga ekonom iki i  nauki 
o n ie j. Znajomość ekonomii politycznej jest nieodzowna dla walczącego p ro ­
le ta ria tu . A u to r cy tu je  słowa Stalina, k tó ry  m ów i: „ . . .p a r t ia  p ro le ta ria tu  
pow inna zarówno p rzy układaniu  swego program u ja k  i  w  działalności p ra k ­
tycznej brać za p u n k t w yjścia przede w szystkim  prawa rządzące rozwojem 
p rodukc ji, prawa ekonomicznego rozw oju społeczeństwa” .

Z kolei autor analizuje podstawowe pojęcia ekonomiczne, a więc pojęcie 
pracy i  p rodukc ji, pojęcie przedm iotu pracy oraz pojęcia sił w ytw órczych i  sto­
sunków p rodukc ji, k tó re  łącznie określają sposób p rodukc ji stanowiący pod­
stawę odpowiedniego us tro ju  ekonomiczno-społecznego i  odpowiedniej fo rm acji 
historycznej. Nauka ekonomii politycznej dostarcza nam więc klucza do zro­
zumienia poszczególnych form acji, a więc poszczególnych e p o k  h is to r y c z ­
n y c h .

Stąd też ekonomia po lityczna w  rzędzie nauk musi być pojęta jako nauka 
o g ó ln o - h is to r y c z n a .  W  to ku  swego w yk ładu  autor wyjaśnia zasadnicze 
różnice między nauką ekonom ii politycznej a nauką h is to rii. L e o n t ie w  pisze:

„ . . .T ra k tu ją c  ekonomię po lityczną jako naukę ogólnohistoryczną trzeba 
równocześnie wziąć pod uwagę, że ekonomia po lityczna nie jest h istorią. Za­
dania je j są inne i  rozwiązuje je ona zgoła inaczej. H is to ria  ma do czynienia 
z konkre tnym , faktycznym  materiałem w  całym  jego bogactwie i  różnorod­
ności i  musi ona uw ydatn ić  zarówno ogólne czynn ik i w  rozw oju każdej epoki, 
każdego poszczególnego k ra ju , ja k  i  całą pełnię konkretnych właściwości, od­
różniających przebieg rozwoju jednego k ra ju  od rozwoju innego k ra ju . H i­
s toria  m ów i o poszczególnych jednostkach, k tó re  odegrały taką  czy inną  rolę 
w  dziejach. Analizu je  ona każde konkretne wydarzenie, uwzględniając wszyst­
kie jego przesłanki i  konsekwencje.

„Zadaniem  ekonomii politycznej jest ustalenie praw ekonomicznego 
rozw oju społeczeństwa, praw  rozw oju określonych fo rm acji społeczno-ekono­
m icznych. Rzecz jasna, że tra k tu je  ona m ateria ł h istoryczny inaczej i  stawia 
przed sobą zupełnie inne cele”  (str 95).

Marksistowsko-leninowska d e f in ic ja  ekonom iki politycznej w ypływ a 
z k ry ty k i i  przezwyciężenia ekonomii burżuazyjnej, k tó ra  badała zjawiska 
ekonomiczne ahistorycznie; a to  z obawy przed wnioskam i o historyczności, 
a więc konieczności upadku kap ita lizm u. L e n in  uwzględniając konkretność 
i  historyczność marksistowskiej nauki ekonomicznej ta k  u ją ł je j definicję:
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„B adanie  stosunków p rodukc ji danego, historycznie określonego społe­
czeństwa, w  przebiegu ich powstania, rozwoju i  upadku” .

A u to r podaje następującą rozszerzoną definicję tego przedm iotu (str. 40):
„E konom ia  po lityczna jest nauką o rozw oju społeczno-wytwórczych t j .  

ekonomicznych stosunków między ludźm i. W yjaśn ia  ona prawa rządzące p ro ­
dukcją i  podziałem niezbędnych przedm iotów spożycia — zarówno osobistego 
ja k  i  wytwórczego — w  społeczeństwie ludzk im  na rozm aitych szczeblach 
jego rozw oju” .

Marksistowsko-leninowska defin icja ekonomii po litycznej jest jedyną 
naukową definicją. Przeciwstawia się ona defin icjom  ekonomii burżuazyjnej, 
k tó re j teoretycy starają się zaćmić istotę i  sens te j nauki. D la  przykładu p rzy ­
toczę defin icję profesora Pigou, A nglika, spadkobiercy „neoklasycznej szkoły” , 
k tó ry  tw ierdzi, że ekonomia polityczna jest ,nauką o ludziach w  ich codzien­
nym  życiu” 1). Taka defin ic ja może być równie dobrze zastosowana do fiz jo log ii, 
archeologii i  innych nauk.

A u to r wyraźnie zastrzega, że przedm iotem ekonomii politycznej nie jest 
„p ro d u kc ja ”  w  ogóle, ale nauka o społecznym systemie produkc ji. Ten te rm in  
obejmuje też podział, wym ianę i  spożycie, k tó re  są jednak określone przez 
p ro d u k c ję ,  a w  szczególności przez stosunki p rodukcji.

Ekonom ia marksistowska nie jest nauką o ty lk o  jednym  sposobie p ro ­
dukcji, o kap ita lizm ie i prawach rządzącym jego rozwojem. K ap ita lizm  „o d ­
k ry ł”  Marks przez poznanie i  wytłumaczenie is to ty  kap ita lis tycznych stosun­
ków, kapitalistycznego wyzysku, wartości dodatkowej. Do la t 70-tych pozna­
nie kap ita lizm u stanowiło treść gigantycznej pracy naukowej Marksa. Engels 
rozszerzył badania ekonomiczne i  na poprzednie form acje społeczne, a obaj 
oni nakreślili ogólne zasady i  prawa, które  będą obowiązywać w społeczeństwie 
socjalistycznym . Dopiero jednak w  epoce Lenina i  S talina ekonomia po lityczna 
stała się n ią w  „szerokim  znaczeniu”  tego term inu. Len in  i  S ta lin  rozw inęli 
twórczo marksistowską naukę ekonomiczną, ugruntow ali teorię im peria lizm u 
oraz szczegółową teorię socjalistycznego sposobu p rodukc ji. W nieśli oni rów ­
nież dodatkow y m ateria ł do poznania przedkapita listycznych fo rm acji.

Do przedm iotu swych badań włącza ekonomia po lityczna również h i­
storię ^m yśli ekonomicznej, a — K a p ita ł — M a rk s a  nosi właśnie p o d ty ­
tu ł: K ry  tylca ekonomii politycznej — k ry ty k a  oparta na h is to rii te j myśli. 
Leontiew  przytacza doniosły w kład rosyjskie j m yśli ekonomicznej, w  szcze­
gólności Czernyszewskiego, właśnie w tedy, gdy na Zachodzie burżuazyjna 
m yśl ekonomiczna przeistoczyła się w  w ulgarny an tynaukow y apologetyzm 
kap ita lizm u. D zięk i Len inow i i  S ta linow i rosyjska m yśl ekonomiczna stanęła 
na szczytach światowej nauki ekonomicznej, co odpowiadało potężnemu zw y­
cięstwu rosyjskiej klasy robotniczej nad kapita lizm em .

A u to r kończy swe uwagi o przedmiocie ekonom ii politycznej analizą 
przedm iotu i  ro li ekonomii politycznej socjalizmu.

A u to r polemizuje z tw ierdzeniem wrogów marksizmu-leninizm u, że w  so­
cjalizm ie nie ma w arunków do działania praw  ekonomicznych, Leontiew  cytu je  
E n g e ls a , k tó ry  w  A nty-D iih ringu  następująco wyraża się o prawach socjalizmu:

x) „ A  study of m ankind in  the ord inary business of life ” . Por. A. C. 
Pigou, The Economies of Welfare, Macm illan, London, 1946, str. 4.
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„C a ły  zespół warunków życiowych, otaczających ludzi, zespół, k tó ry  
panował dotychczas nad n im i, poddany teraz zostaje panowaniu i  kon tro li 
ludzi, k tó rzy  po  raz pierwszy stają się św iadomym i, rzeczyw istym i panami 
przyrody, z te j ra c ji i  w  te j mierze, w  jak ie j stają się panami swego własnego 
społecznego współżycia. Prawa ich własnej działalności społecznej, k tó re  do­
tychczas przeciwstaw iały się im  jako  obce i  panujące nad n im i prawa n a tu ry , 
będą odtąd stosowane z całą znajomością rzeczy przez ludzi, a ty m  samym 
opanowane przez nich. B y t społeczny ludzi, k tó ry  dotychczas przeciwstawiał 
się im  jako  coś narzuconego przez przyrodę i  historię, staje się odtąd ich w o l­
nym  czynem. Obiektywne, obce potęgi, które panowały dotąd nad historią, 
poddane zostaną ko n tro li samych ludzi. Odtąd dopiero ludzie z pełną świado­
mością będą tw o rz y li w łasną historię, dopiero odtąd uruchomiane przez nich 
p rzyczyny społeczne będą też przeważnie w  coraz większej mierze powodować 
sku tk i przez n ich zamierzone. Jest to  skok ludzkości z królestwa konieczności 
w  królestwo wolności” 2).

Na konkre tnych  przykładach autor omawia p ra w a  rządzące rozwojem 
socjalistycznego społeczeństwa radzieckiego: prawo społecznej własności środ­
ków p rodukc ji, praw o socjalistycznego uprzemysłowienia k ra ju , prawo ko lek­
tyw izac ji gospodarki ro lne j, prawo planowania. Szerzej omawia Leontiew 
prawo obowiązujące w  niższej fazie kom unizm u: „o d  każdego według jego 
zdolności, każdemu według jego p racy” , pracy mierzonej swą ilością i  jakością. 
Swe rozważania na tem at ekonom ii politycznej socjalizmu autor zamyka omó­
wieniem prawa wartości oraz praw a pracy dodatkowej względnie p roduktu  
dodatkowego w  społeczeństwie socjalistycznym . Prawo wartości w  socjalizmie 
różni się zasadniczo od praw a wartości w  poprzednich formacjach, albowiem 
jego działanie w  socjalizm ie odbyw a się w  warunkach uspołecznienia środków 
p rodukc ji, i  opiera się na potężnej ro li państwa socjalistycznego. Jego stoso­
wanie jest konieczne dla „śc is łe j, ogólnonarodowej ew idencji i  ko n tro li roz­
m iarów  pracy i  spożycia” .

Jeśli zn ika w yzysk kap ita lis tyczny, wartość dodatkowa, to  prawo pracy 
dodatkowej i  p roduk tu  dodatkowego istn ie je nadal, lecz służy ona rozwojow i 
p ro d u kc ji i  wzrostow i dobrobytu  mas. A u to r udowadnia, ja k  dużym było  zna­
czenie tego praw a dla potężnego rozw oju ZSRR oraz dla zwycięstwa Związku 
Radzieckiego nad faszyzmem w  ostatniej wojnie.

Druga część pracy poświęcona jest metodzie. Jeśli określenie przedm iotu 
w yn ika  z miejsca ekonom ii politycznej w  systemie nauk m arksizmu-leninizm u, 
to  metoda ekonom ii po litycznej opiera się całkowicie na teo rii i  metodzie m ar­
ksizmu-leninizmu, na m ateria lizm ie d ia lektycznym . A u to r omawia po kolei 
zasady i  prawa m ateria lizm u filozoficznego i  d ia lek tyk i, w ykazując na czym 
polega ich zastosowanie w  nauce ekonomii po litycznej, w  badaniu z jaw isk 
i procesów ekonomicznych.

Z zasady materialności św iata w yn ika , że kategorie ekonomiczne są je ­
dynie teoretycznym  sform ułowaniem  realnych stosunków, a nie wcieleniem 
„rozum u”  „ducha ”  etc. D latego też kategorie ekonomiczne nie są wieczne.

„M ateria lność św iata”  — to  znaczy, że s iły  p rodukc ji są podstawą sto­
sunków p rodukc ji (i stosunków społecznych w  ogóle). Zasada ta  zakłada po-

2) F . E n g e ls , A nty-D iih ring , „K s iążka  i  W iedza” , str. 331/332.
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nadto, że w ekonomice produkcja wyprzedza i  dom inuje podział, wymianę 
i  spożycie. P r y m a t  p r o d u k c j i  — oto co stanowi lin ię  oddzielającą m ark­
sistowską ekonomię po lityczną od wrogich je j kierunków, które  ignoru ją  p rob­
lem p rodukc ji, podporządkowują go innym  działom ekonom iki, po to , by  się 
uchylić  od badania stosunków produkcyjnych, a więc w y z y s k u  w  produkc ji. 
Jedynie m arksizm -leninizm  nie obawiający się obiektyw nej praw dy naukowej 
zdolny jest do je j w ykryc ia  i  do uczynienia z niej b ron i w  praktyce, b ron i 
wyzwolenia p ro le ta ria tu  i  całego społeczeństwa.

To, że kategorie ekonomii politycznej i  ich rozwój są odbiciem h isto rycz­
nego rozw oju społeczeństwa, potw ierdza kole jną zasadę m ateria lizm u m iano­
wicie — pierwotności świata materialnego, pierwotności b y tu  w  stosunku do 
świadomości. Jeśli ekonomia po lityczna posługuje się logiczną metodą abstrak­
c ji, to  odtwarza ona ty lk o  przebieg historycznego rozwoju. Gdy M a rk s  w  K a ­
pitale trak tow a ł pojęcie wartości od prostej, pojedyńczej lub  przypadkowej 
fo rm y  wartości do powszechnej fo rm y wartości, to  odtwarzał jedynie proces 
historyczny. Podobnie p rzy omawianiu fu n kc ji pieniądza lub  przejścia od fo r­
m u ły  T -P -T  (towar-pieniądz-towar) do P -T-P  odtwarza on proces powstania 
kap ita lis tycznych stosunków.

Uwagi Leontiewa o w ykładzie ekonom ii politycznej są szczególnie in te ­
resujące i  ważne dla nauczycieli i  pracowników naukowych. W edług Leontiewa 
w ykładanie ekonomii po litycznej w  szczególności na kursie elementarnym nie 
musi się wzorować na kolejności zagadnień w  Kapita le  M a rk s a . Len in  zaapro­
bował w yk ład  „w  form ie charakte rystyk i ko le jnych okresów rozw oju  h is to ­
rycznego” . To znaczy — omówienie po kole i ekonomii politycznej poszcze­
gólnych fo rm ac ji historycznych.

Zasada pierwotności świata materialnego oznacza ponadto, że nie należy 
szukać tłum aczenia zjaw isk ekonomicznych w  działalności lub  psychologii 
poszczególnych osób. Punktem  w yjścia jest społeczeństwo, które  posiada p ry ­
m at nad jednostką.

Zasada kole jna m ateria lizm u marksistowskiego — poznawalność obiek­
tyw ne j praw dy — ma swoje zastosowanie w  naukach społecznych i  w  eko­
nom ii politycznej w  tym , że poznanie praw  ekonomicznych jest możliwe. 
To też by ło  możliwe w ykryc ie  prawa, że kap ita lizm  jest ustrojem  skazanym 
na zagładę. Dlatego też ekonomia burżuazyjna dochodzi do stanowiska scep­
tycyzm u i  negacji poznania ścisłych praw  ekonomicznych.

Zasada poznawalności świata i  praw n im  rządzących — to  znaczy, że 
nauka ekonomii politycznej i  nauka o społeczeństwie mogą się stać i  są w  u ję ­
ciu m arksizm u-leninizm u naukam i ś c is ły m i.

Lecz prawa ekonomiczne ty m  różnią się od praw  w innych naukach 
ścisłych i  przyrodniczych, że nie dzia ła ją one poza wolą ludzką, ale właśnie 
rea lizu ją  się one w  działaniach mas ludzkich.

A u to r na przykładach z zakresu te o rii im peria lizm u, w o jny, demokracji, 
ilu s tru je  ścisłość przew idywań opartych na nauce m arksizmu-leninizm u.

Metoda d ialektyczna, d ia lektyczny sposób myślenia wchodzi integralnie 
w  marksistowską metodę ekonomiczną. Pierwszym prawem d ia le k tyk i (w sfor­
m ułowaniu Stalina) jest prawo powszechnego zw iązku i  współzależności zjawisk.

A u to r na. przykładzie tzw . „p raw a  malejącej wydajności g leby”  ilus tru je  
myślenie antydialektyczne. „P raw o ”  to  powiada, że wzrost w ydajności gleby
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nie podąża za w kładam i kap ita łów , a ponieważ ludność wzrasta, a ilość ziemi 
jest ta  sama, musi postępować zubożenie i  obniżenie się kom sum cji mas. Lenin 
wskazał, że to rzekome prawo ekonomiczne ignoru je  z w ią z e k  w kładów  ka ­
pitałów’ z postępem technicznym, związek, k tó ry  prawo to  obala.

A u to r podkreśla konkre tny związek ja k i zachodzi w socjalizmie między 
ta k im i ins trum en tam i ekonom iki ja k  pieniądz i  banki, a uspołecznieniem środ­
ków  p rodukc ji, a d yk ta tu rą  pro le ta ria tu  — związek, k tó ry  obala bzdury o iden­
tyczności tych  fu n kc ji z pieniądzem i  bankam i w  kap ita lizm ie. .

Kole jne prawo d ia le k tyk i, prawo ruchu, zm iany i  rozwoju, poraź p ie rw ­
szy zastosował Marks właśnie do nauki ekonomii po litycznej i  to  zadecydo­
wało o głębokim  przewrocie w  te j nauce.

T y lko  taka  metoda pozwoliła na obnażenie fetyszyzm u towarowego, na 
w ykrycie , że za obiegiem tow arów  k ry ją  się wzajemne stosunki ludz i w  spo­
łeczeństwie. A  odkrycia  tego dokonał Marks właśnie przez analizę h is to r y c z n ą  
towaru.

Ta metoda pozwoliła również na w ykryc ie  historycznie przejściowego 
charakteru wartości dodatkowej, jako fazy w  przemianie p roduktu  do­
datkowego, k tó ry  powstał również na określonym szczeblu społecznego 
rozwoju.

To właśnie prawo d ia le k tyk i pozwala na zrozumienie konieczności n ie ­
uchronnego upadku kap ita lizm u i  zwycięstwa kom unizm u.

Prawo przechodzenia stopniowych zmian ilościowych w  zasadnicze zm iany 
jakościowe określa proces rozw oju po l in i i  wznoszącej się od stanu niższego 
do stanu wyższego. Zm iany ekonomiczne w  pełn i potw ierdza ją  tę zasadę, a ona 
z kolei pozwala na najlepsze ich zrozumienie, na uchwycenie momentów 
przełomowych.

Zastosowanie czwartego prawa d ia lek tyk i, prawa rozw oju jako w a lk i 
przeciwieństw „charakte ryzu je  marksistowsko-leninowska ekonomię po lityczną 
od pierwszych je j zaczątków do ostatecznych wniosków”  — pisze Leontiew. 
C ytu je on analizę tow aru  w  Kapita le, analizę procesu w ytw arzania  wartości 
dodatkowej oraz analizę procesu wzrostu kap ita łu  dla w yzyskania podstawo­
wego znaczenia tego prawa w  marksistowsko-leninowskiej metodzie ekono­
micznej.

Jeżeli w  ekonomice społeczeństw klasowych prawo to  objaw ia się w  pod­
stawowych sprzecznościach klas społecznych, to  działa ono nadal w  ekono­
mice społeczeństwa socjalistycznego jako  w alka między s ta rym i i  now ym i 
form am i, w  k tó re j to  walce nowe fo rm y muszą zwyciężyć.

„W łaśn ie  m ateria lizm  d ia lektyczny”  — m ów i w  zakończeniu autor - 
„w  c a ło k s z ta łc ie  w s z y s tk ic h  je g o  d z ie d z in  stał się orężem, p rzy po­
mocy którego Marks i  Engels zrewolucjonizowali ekonomię polityczną, a L e ­
n in  i  S ta lin  rozw inę li ją  dalej na podstawie* ogromnego doświadczenia rozwoju 
historycznego” .

Pracę Leontiewa cechuje duża konkretność w  omawianiu tem atu, bez 
rezygnacji z teoretycznego zgłębienia przedm iotu. A u to r ożywia swój m a­
te r ia ł przez jego aktualizację, oraz przez operowanie licznym i p rzykładam i 
i  ilu s trac jam i swych wywodów. Cechuje tę pracę polemiczność z wrogami 
m arksizm u i  pełna partyjność, k tó ra  może być wzorem dla postępowego p i­
sarza i  naukowca.
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S ty l Leontiewa jest jasny, lecz treść książki nie jest ła tw a  lu b  p o tra k to ­
wana w  uproszczony sposób. To też nie powinno je j się czytać bez podstawo­
wego przygotowania marksistowskiego. Stanie się ona za to  nieodzowna w  ręku 
nauczycieli i  pracowników  naukowych.

H enryk K a tz  (Łódź)

M a u r ic e  D o b b , S O VIET  P L A N N IN G  A N D  L A B O R  IN  PEACE A N D  W A R
In te rna tiona l Publishers, N . Y o rk , 1943.

Książka Dobba, znakomitego angielskiego ekonomisty, wydana została 
w Stanach Zjednoczonych w  roku  1943, a więc w  ty m  czasie, gdy Związek 
Radziecki zmagał się z najazdem hitlerowskim .

In tenc ją  autora było pokazanie w  ostrym  i  pełnym  świetle szczegółów 
gospodarki i  us tro ju  radzieckiego, oglądanych dotychczas z zasady rozm yślnie 
w  k rzyw ym  zwierciadle; zdanie sobie sprawy z is to ty  przemian, zachodzących 
w Z. S. R. R. w inno się przyczynić do zm iany stosunku wobec niego.

Całość swych rozważań dzieli autor na cztery rozdziały.
Pierwszy z nich dotyczy radzieckich planów ekonomicznych.
Is to tną  różnicę między gospodarką radziecką a gospodarką kra jów  ka ­

p ita lis tycznych upa tru je  Dobb w tym , że:
1. środki p rodukc ji nie są własnością p ryw atną  lecz społeczną;
2. decyzje gospodarcze są skoncentrowane, nie są decyzjam i tysięcy po­

jedynczych przedsiębiorców;
3. o kierunkach i  rozm iarach decyzji inw estycyjnych, o wydajności, 

o rozm iarach zbytu  — nie przesądza dążenie do m aksym alizacji zysku 
w  każdym  poszczególnym przypadku;

4. nie rynek i  ruch cen rynkow ych, ich wzajemny układ  decydują o prze­
biegu procesów gospodarczych, lecz plan;

Zasadnicza rola, jaką  spełnia plan gospodarczy, przesądza sprawę w y ­
mogów, ja k im  w inien on odpowiadać.

Musi on mieć charakter planu operatywnego i  kierunkowego zarazem; 
wskazując generalne cele i  zadania musi uwzględniać konieczność wprowadza­
nia ko rektyw , uzasadnionych nieprzewidzianym i, lub  niedostatecznie przew i­
dzianym i okolicznościami; konsekwencją takiego charakteru planu jest kon­
strukc ja  organów planowania.

W  rozwoju planowania radzieckiego można wyróżnić kilka etapów.
W  okresie N EP-u, k tó ry  b y ł stadium  odbudowy, dźwigania się z ru in , 

a nie stadium  wznoszenia nowej kons trukc ji, w  przejściowym okresie współ­
istn ienia socjalistycznych i  kap ita lis tycznych elementów w  gospodarce — 
możliwości planowania systematycznego b y ły  nader skromne.

Szczególne trudności nastręczał fa k t, że ko n ta k t m iędzy produkcją  rolną 
i  przemysłową nawiązany b y ł poprzez rynek; zewnętrznym znakiem niepano- 
wania przez władze gospodarcze nad rynk iem  b y ł kryzys żywnościowy z r. 
1923, w yw ołany wrogą postawą kułactwa.

Pierwszym organem planowania by ła  utworzona w  lu ty m  1920 r. Państ­
wowa K om isja  E le k try fika cy jn a  (Goelro). W  r. 1921 Goelro została rozsze­
rzona i  przekształcona w ‘Państwową Kom isję P lanowania (Gosplan); m iała 
ona charakter ciała doradczego a nie wykonawczego i  by ła  podporządkowana
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Radzie do Spraw Pracy i  Obrony, powołanej przez V III Zjazd Sowietów. Za­
daniem Gosplanu m iało być wypracowanie jednolitego planu dla całości go­
spodarstwa na podstawie p lanu e lekryfikacji, przyjętego przez V III Zjazd 
Sowietów. Rezultatem  działalności Gosplanu b y ł rapo rt, zawierający ogólne 
wytyczne, na podstawie k tó rych  m ia ły  być budowane odcinkowe p lany ope­
ra tyw ne; rapo rt ten b y ł podstawą konstrukc ji 5-cio letniego planu rozwoju
gospodarstwa narodowego w  Z. S. R. R.

I i  II pięcio latka stanowią nowy rozdział w  h is to rii planowania. Siikcesy 
ko lektyw izac ji stw orzy ły  możliwość wiązania w  ramach planu p rodukc ji ro l­
nej i  przemysłowej. W  czasie trw an ia  pięciolatek przeprowadzone zostały 
zm iany fo rm  organizacyjnych przem ysłu; sprowadzały się one do likw id a c ji 
kom binatów , obejmujących całe gałęzie przemysłu, oraz do przyjęcia zasad} 
odpowiedzialności jednostkowej.

Reorganizacji uległ także Gosplan; w  r. 1938 zrewidowany został s ta tu t 
Gosplanu; stanowi on, że zadaniem głównym  Gosplanu jest zapewnienie w łaś­
ciwych proporc ji w  rozwoju różnych gałęzi gospodarki, przedsiębranie środ­
ków, zapobiegających pow staniu dysproporcji w  ty m  rozwoju.

W  celu realizacji tego zadania utworzone zostały organy planowania 
dwóch rodzajów: branżowe, sięgające poprzez aparat adm in istracyjny m in i­
sterstwa do przedsiębiorstw, i  regionalne, wewnątrz repub lik  związkowych 
i  re jonów gospodarczych.

Lokalne organy planowania spełniały rolę ins tanc ji nadzorujących postęp 
w w ykonaniu  planów.

D o p a s o w a n ie  p la n ó w  do k o n k re tn y c h ,  z m ie n n y c h  w a ru n k ó w  osiąga się 
p o p rze z  k o n s tru o w a n ie  p la n ó w  k ró tk o te rm in o w y c h ,  u m ie szczo n ych  w  ra m a c h  
p la n ó w  o b e jm u ją c y c h  d łuższe  czasokresy . K o n k re ty z o w a n ie  p la n ó w  id z ie  
w  n ie k tó ry c h  g a łę z ia ch  p rz e m y s łu  ta k  d a le ko , że s tosow ane  je s t o p ra c o w y ­
w a n ie  p la n ó w  m ie s ię czn ych , d z ie s ię c io d n io w y c h , a  n a w e t p ię c io d n io w y c h .

Technika planowania, różniąca się w  latach ostatnich w  sposób is to tn y  
od p ierwocin okresu początkowego polega w  głównej mierze na stosowaniu 
metody t .  zw. bilansów materia łowych. Punktem  w yjściowym , przy sporzą­
dzaniu p lanu generalnego i  umieszczeniu w  jego ramach planów cząstkowych 
jest ustalenie rozm iarów p rodukc ji na zasadzie danych technicznych, dotyczących 
wielkości zasobów surowcowych, rezerw pracy, zużycia parku  maszynowego ect,

P lan finansowy stanowi w Z .S .R .R . część ogólnego planu ekonomicznego; 
system kredytow ania jest od czasu re form y 1930/31 pom yślany jako  system 
kon tro lu jący  wykonanie p lanu przez przemysł.

Dobb podkreśla, że aż do chw ili obecnej g łównym  celem gospodarki ra ­
dzieckiej jes t rozbudowa ciężkiego przemysłu i  zaspokojenie zasadniczych 
potrzeb w zakresie wyżyw ienia, ubrania, mieszkania i  wypoczynku. Stąd tez 
problem indyw idualnego w yboru konsumenta, ta k  u lub iony jako tem at roz­
ważań przez anglosaskich ekonomistów’ , nie posiadał równej s iły  a trakcyjne j 
w  Z. S. R. R .; zagadnienie to  stawało się coraz bardziej ważne, w  miarę ja k  
wzrastała p rodukcja  dóbr środków p rodukc ji i  związana z n ią  możliwość zaspa­
ka jan ia  potrzeb; rozwiązanie tego problem u nie nastręcza jednak większych 
trudności w  zw iązku z poważnym wzrostem możliwości p rodukcyjnych.

D rug i rozdział pracy Dobba poświęcony jest radzieckiemu systemowi 
finansowemu.
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Zrozumienie charakteru i  is to ty  radzieckiej gospodarki finansowej nastrę­
cza zwykle wszystkim  by tu jącym  w  ramach us tro ju  kapitalistycznego — 
największe trudności. Powszechnym jest nieporozumienie, w ynikające stąd, 
że panuje przekonanie, jakoby problem y finansowania b y ły  problem am i, m a­
jącym i p rio ry te t w  stosunku do p rodukc ji; zgodnie z zasadami gospodarki 
kapita lis tycznej warunkiem  realizacji zadań produkcy jnych  jest uprzednie 
znalezienie dróg i  metod m ob ilizacji środków finansowych. P rzy jm u jąc ten 
sposób rozumowania nie uwzględnia się fak tu , że o możliwości spełnienia za­
dań produkcy jnych  decydują zasoby materiałowe i  rezerwy pracy.

Nie oznacza to , że gospodarka radziecka przestała być gospodarką p ie ­
niężną; pozostaje nią w  dalszym ciągu, opierając się na zasadach bilansowania 
sum w yp ła t gotówkowych i  sum dóbr konsum cyjnych; przestał natom iast 
istnieć m otyw  zysku jako  regulator p rodukc ji i  inw estycji, gdyż nie is tn ie ją  
dochody z m a ją tku  i  nierówności przez nie wywołane; is tn ie ją  w  dalszym ciągu 
różnice w  rozm iarach dochodów z pracy (związane z różnicam i w  je j ilości 
i  jakości) i  one spełniają rolę bodźca ekonomicznego w  zakresie kszta łtow a­
nia produkcji.

Państwo socjalistyczne czerpie niezbędne środki finansowe przede w szyst­
k im  z należących do niego przedsiębiorstw i  organizacji gospodarczych. W  sto­
sunku do nich system kredytow y i  rozrachunkowy is tn ie jący w  ramach ban­
kowości spełnia rolę organizatora ich działalności gospodarczej; bankowość 
w Z. S. l i .  R. jest monopolem państwowym ; rozporządza ona pow ażnym i 
środkam i działania: przym us lokowania wolnych środków przedsiębiorstw i  orga­
n izacji gospodarczych w  ins ty tuc jach  kredytow ych i  rozpowszechnienie rozra­
chunków bezgotówkowych, zapewnia maksymalne wciągnięcie do obrotu  wszyst­
k ich  wolnych zasobów pieniężnych oraz maksymalną szybkość obrotu  całego 
p ro d u k tu  społecznego. Poważną rolę w  finansowaniu inw estyc ji spełniają środki 
pieniężne mobilizowane z pożyczek państwowych; stanowią one metodę orga­
nizowania oszczędności mas pracujących i  wciągania ich do obrotu gospodar­
czego w  celu rozszerzenia skali p rodukcji.

Rozdział trzeci omawia zagadnienia pracy i płac. Dobb przestrzega przed 
ewentualnym traktowaniem radzieckiego systemu gospodarczego bez uwzględ­
niania demokratycznych elementów, jakie wewnątrz niego istnieją. Radziecki 
system gospodarczy oparty jest w poważnej mierze na aktywności wszystkich 
pracujących.

Wydarzenia, jakie miały miejsce w pokojowej i wojennej gospodarce, 
dostarczają wielu przykładów daleko idącej inicjatywy robotników, wskazują 
na istnienie nowej moralności gospodarczej.

Dobb pisze na str. 66: „Sukcesy planów gospodarczych są w  poważnej 
mierze oparte na tym , że robo tn ik  wykazał n iezwykłe poczucie odpowiedzial­
ności za pracę, — poczucie, — którego rozm iary i  zakres są niemal bezprzy­
kładne” .

Ruch stachanowski stanowi, zdaniem autora, doskonały dowód słusz­
ności tego tw ierdzenia. W raz z upowszechnieniem się ruchu, z jego krzepnię­
ciem powstał problem kons trukc ji systemu płac. Płaca m iała być m. in . 
bodźcem do wzmagania wydajności,, w inna być zatem odpowiednio skonstru­
owana. Rozstrzygające znaczenie dja przebiegu wydarzeń w  ty m  zakresie 
m iała wypowiedź Stalina (czerwiec 1931 r.); zw rócił on uwagę na potrzebę
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dopasowania s tru k tu ry  płac do zadań płac, na konieczność prem iowania facho­
wości i  wydajności, sharmonizowania systemu płac z zasadą odpowiedzialności 
jednostkowej; zorganizowane płace m ia ły  się stać narzędziem w a lk i z p łynnoś­
cią kadr.

Kuch stachanowski i  zw iązany z n im  wzrost w ydajności rodz iły  problem 
norm  wydajności; jeżeli zysk z wzrostu wydajności ma ulegać podziałow i m ię­
dzy wyższe płace gotówkowe i  niższe koszty p rodukc ji, to  norm y wydajności, 
stanowiące podstawę wynagrodzenia muszą być rewidowane w  m iarę podno­
szenia się wydajności. .

W  rezultacie płace są w Związku Radzieckim w poważnym stopniu zróż­
niczkowane w  zależności od rodzaju przemysłu, od kw a lifika c ji zawodowych 
pracownika, od efektów produkcy jnych  przez niego osiąganych.

Zróżniczkowanie płac stanowi jeden z czynników zapobiegających p ły n ­
ności kadr; pozostałe czynn ik i to : p róby  zapewnienia pracownikom  lepszych 
warunków  bytow ania, specjalnych przyw ile jów  socjalnych, m ieszkaniowych ótc. 
w tedy gdy pracują w  ciężkich warunkach, zwiększanie możliwości zdobywania 
kw a lifika c ji fachowych i  awansu, taka  konstrukcja  ustawodawstwa społecz­
nego, k tó ra  prem iowała pracownika zatrudnionego w  danym zakładzie przez 
dłuższy okres czasu, lub  wreszcie zarządzenie Rady Kom isarzy Ludowych 
o zachowaniu dyscyp liny pracy i wprowadzeniu książek pracy.

Zjaw isko płynności kad r wystąpiło  na tle  likw id a c ji bezrobocia i  gigan­
tycznego procesu przebudowy s tru k tu ry  zatrudnienia w Z. S. R. R .; liczba 
pracowników najem nych wzrosła w  latach 1929—1939 z 12 na 2 i , 5 m iliona, 
około 10 m ilionów  tych  nowych pracowników najemnych, to  ludzie k tó rzy  
emigrowali ze wsi do przem ysłu; musieli oni być poddani specjalnemu szko- 
leniu.

A kcja  szkolenia zawodowego przeprowadzana jest równocześnie w ośrod- 
kach szkolenia k ilk u  rodzajów: w  szkołach inżynierskich i  politechnicznych, 
w szkołach technicznych (w r. 1936 lic zy ły  one 700.000 słuchaczy -  przeszło 
trz y  razy ty le , co w r .  1928) i  w zakładach produkcyjnych, gdzie pracownicy są 
uczestnikam i skróconych kursów ins trukcy jnych  z końcowym egzaminem 
kw a lifikacy jnym . Rezultatem  pracy w  zakresie szkolenia zawodowego jest 
czterokrotny wzrost liczby w ykw alifikow anych mechaników, a s iedm iokrotny 
— liczby inżynierów  i  członków wyższego personelu technicznego w okresie 
dwóch pięciolatek.

W  ten sposób ZSRR przygotowuje nowe kadry  in te ligenc ji technicznej. 
Dobb zwraca uwagę na szczególną pieczę, jaką  darzy się właśnie tę  inteligencję. 
Wyższe płace, p rzyw ile je  socjalne, mieszkaniowe, specjalne uprawnienia w  ra ­
mach ruchu zawodowego -  m ają stworzyć ja k  najlepsze w arunki w ykonyw a­
nia zadań produkcyjnych. Dobb stwierdza, że rezu lta ty  pracy in te ligenc ji 
technicznej, je j stosunek do pracy, oddanie się pracy są ta k  w ielkie, że nie 
dadzą się wprost ocenić w  pieniądzu. Przyczynia się do tego ścisłe powiązanie 
je j z przem ianami społecznymi, z ustrojem  radzieckim ; w  roku  1933 — 65% 
ludzi, stanowiących kad ry  in te ligencji technicznej, by ło  pochodzenia ro b o t­
niczo-chłopskiego, w  roku  1939 odsetek ten wynosił już 80%.

Dbałość o kadry  pozwoliła Zw iązkowi Radzieckiemu na tak ie  ich w y ­
chowanie, że straszliwy egzamin, jak iem u zostały one poddane w  czasie na­
jazdu hitlerowskiego, zdały celująco. Dobb omawia ogrom s tra t poniesionych
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przez Związek Radziecki w  la tach w o jny ; do roku 1942 stracił on na rzecz 
wroga wprawdzie ty lk o  5%  powierzchni, ale powierzchnię tę  zamieszkiwało 
ok. 30% ludności, na niej znajdowało się 37% sieci kolejowej, dostarczała ona 
przed w ojną 30% bydła, 90% buraków cukrowych, 45% zbiorów pszenicy, 
60% p rodukc ji surówki żelaznej, 46% p rodukc ji stali.

W ojna wykazała celowość i  słuszność radzieckiej p o lity k i loka lizacji 
przemysłu, nowe centra przemysłowe utworzone w  okresie pięciolatek w stre­
fach azja tyck ich spełniły znakomicie swe zadania produkcyjne, stając się jed ­
nocześnie ośrodkam i organizacji i  pomocy dla ewakuowanych z terenów za­
chodnich fab ryk . Dobb podkreśla z naciskiem, że ewakuacja fa b ryk  z zachodu 
jest wyczynem na ogromną skalę, zarówno ze względu na rozm iary, ja k  i  sposób 
przeprowadzenia. Np. Zakłady im . W oroszyłowa z Dniepropetrowska dotarły  
do U ra lu  w  połowie września, 10 października osiągnęły dawną wydajność, 
,w grudniu  ją  przekroczyły, a w  m aju następnego roku  w ykazały gw ałtowny 
wzrost wydajności. Ten i  wiele innych przykładów , przytaczanych przez Dobha, 
stanowią dowody niezwykłego stosunku ludz i radzieckich do socjalistycznej 
ojczyzny.

Trudności ich pracy i  bytow an ia  w okresie w o jny  stara li się przezwycię­
żyć zbiorowym  w ysiłk iem . Radzieckie zw iązki zawodowe staw ia ły sobie po­
ważne cele w  zakresie działalności produkcyjne j (pa trona ty  nad robotn ikam i 
n iew ykw alifikow anym i, upowszechnianie metod stachanowskich, pomoc rac jo ­
nalizatorom , wdrażanie do dyscyp liny, uczenie metod szybkościowych) i  w za­
kresie dbałości o b y t. P rzy organach w ładz zw iązkowych powstały departa­
m enty zaopatrzenia robotn ików . Zajm owały się one organizacją i  kon tro lą  
stołówek, ogródków działkowych, hodowlą trzody  chlewnej itp .

Charakteryzując zmagania narodów Zw iązku Radzieckiego z h itle ryzm em  
zastanawiał się Dobb nad fo rm am i i  rozm iaram i pomocy, jak ie j udzielali im  
alianci. Stwierdzał, że rozm iary pomocy gospodarczej b y ły  niedostateczne 
w stosunku do wielkości sił, rzuconych na szalę h is to rii, równocześnie zaś pod­
kreśla ł konieczność udzielenia pomocy wojskowej. "B y ło b y  zbrodniczą lekko ­
myślnością, — pisał — mniemać, że osłabienie H itle ra  jest możliwe bez rów ­
noczesnego ataku wojskowego przeciw fron tow i zachodniemu, w  celu podzie­
lenia jego sił i  zasobów i  w ys iłku  przemysłowego wszystkich państw alianckich 
w skali dotychczas nienotowanej.”

Praca Dobba omawia w sposób fachowy, po inarksistowsku, system gospo­
darczy Zw iązku Radzieckiego. Ciekawe jest (i n iewątpliw ie podnosi wartość 
pracy, jako przeznaczonej dla anglosaskiego czyte ln ika), posługiwanie się w y ­
łącznie niem al term inologią hurżuazyjnej ekonomii, rozumowanie je j katego­
riam i. N ie przeszkadza to  Dobbow i we właściwej z p unk tu  w idzenia klaso­
wego ocenie zjawisk.

Kazim ierz K ąko l (Łódź)



C O A E P f f i A H H E

OT PEflAKUHOHHOrO K O M H T E T A .................................
H o c h *  XaJiacHHCKHtt :  3A COipiAJIHCTMHECKyK) 

HJAEIO YH H B EPC H TETA ......................................................
JIon3HHCK0ii i^eHTp HayKH h b h c iiih x  yae6H b ix  3aBe;neHHił h  B o n p o cn  
e ro  C TpyKTypH. — J lo n sb  h  B apraaB a . — T pa«apH H  a  o p ra iw a a -  
iraoHHŁie o fip a s m r. Ka$eApa a  H ayaH Łift KHCTHTyT. — KoH cepBa- 
THBHBie HaKJIOHHOCTH yHHBepCHTeTCKOft HHTejMHreHpHH. — KpH3HC 
HHHHBH«yaaacTHaecKoro ryMaHH3Ma. — YcTapeBmaH jiaSepanbuan 
anea yHHBepcHTeTa.— IIpaB C TB em ian  OTBeTCTBemiocTb HHTenjieKTya- 
nHCTa IIpoS jieM B i cbo6o«li npenonoBaHHH. — Heo6xoAHMOCTb o6me- 
CTBeHHOfi ( liH J io co fa a . —  OSmecTBeimaH $ yH K p H s  H a y K H .  —  B o n p o cb i 
copH anH C TH iecK oii HHTenneKTyaabHOfi K yn b T yp H . CopnanHCTH- 
qeCKan H^eH yHHBepcHTeTa h SoeBae sagana IIIecTH jieTH ero  IlJ taH a . 
H aK anyH e  I le p B o ro  K o H rp e c c a  Ilo jibC K O ft H ayK H .

T a a e y I I I  Ko t ap 6 iih  c k h m : O IIPEHEBPEJKEHHH BBO- 
JIIORHOHHOR TOHKH 3PEHHH B METOflOJIOrHH 
ryM A H H TA P H B IX  H A Y K ..............................................

7

11

48
PacnpocTpaHeHHe a iiTH -9B O jnonnoH H H x TeaeHHfi b H a yK a x  o K y n b -  
Type X X  Bena. — OyHKpHOHajiHBM. — MHHHManHCTnaecKHe CTpeM- 
neHHH. — A nTH ncH xonorH 3M . — <J>eHOMeHOJiorHHecKHił h o a xo a  k « e n y  
h OTCTpaHeHiie Ha AanbHeiłmHfi nnaH reHeTnaecKHx oSbHCHeHHii. — 
TpaAHpHOHHblft KpeapHOHHSM. — OTCyTCTBHG SaHHTepeCOBaHHOCTH 
oSlHIIMH SaKÓIiaMH pa3BHTHH B CHCTeMe TBOpaeCKOfl 9BOJIIOPHH. — 
HflOH H A H orpa^H aecK o ro  xapaK Tepa  HCTopHAecKiix h c t h h . O Tpn- 
paHne n p o rp e c c a  b H C Topnorpa^H H  HCKyccTBa. — HH«HBHAyanH3M.

H a t  a j i h  h P o  h c h o  p  o  b  c  k  an : OCHOBHBIE BOPIPOCBI 
B HCTOPtlH K P yn H O fł nPOMbiniJIEPIHOCTH M PA- 
BOBETO KJTACCA B OEJIACTH yrO JILH O R  riPO- 
M blH I JIEHHOCTH B RAPCTBE ITOUbCKOM • • • •
OopMHpoBaHHe KanuTRJiHCTHHecKoro yKJia«a coo T n om e urt b npeAe- 
) ia x  $eoAaJiH3Ma (ftO 1860 r . )  -  9n o xa  K anH T am sM a (1864-1900). 
P a iim iM  nepno;n HtanepnaJiH3Ma (1901 — 1918).

M a p na n  T. CepetłcKHft: OHEPK HCTOPHOrPA<PMII 
3nOXPI KAHHTAJIM3MA B nOJIbfflE  AO 1900 r. . .
MeTOAOJiorHHecKiie Te3HCbi h c to p h h  HCTopnorpaiJiHH b  nepnoA KannTa- 
JIH3Ma H HX HCTOpHHeCKHli O03Op. — HcCJieAOBaHHH nO HCTOpHH 
HCTopHorpa$HH b f lo n b in e . —  no6eR a  KanHTaJiH3Ma h  yna^O K  u ik o j iu  
JleneB enH . — H cTopH aecK H ii peBH3H0HH3M. — KpaKO BCitan niKOJia 
h  BapmaBCKHił no3HTHBH3M. — IIpo rp e ccH B H H e  h  peaKijHOHHbie 8Jie-

P rzeg ląd  N a u k  H is to ry c z n y c h  i  S p o łeczn ych

58

98

24



370

MeiiTBi b 6yp jKya3Hoíi HCTopnorpaiJmH 2-ofl no jio sH e ti X I X  BeKa. — 
YrraAOK t . naa. neccHMH3Ma h 3aaaTKH naijHOHanHCTHHecKHx h «Jjop- 
MâJiHCTiiaecKiix TeH ftem jiiii b noJibCKOií ncTopaorpa^HH .

CiaHHCJi í iB CpeHéBCKHñ:  METODO JIOTHHECKHE 
TPEEOBAHHH OTHOCHTEJIbHO HCTOPHH KPE- 
CTbHH B nOJIbUIE IIE P E ÍI PA3AEJIAMH . . . .
M eTO flO JiorH HecKH e B o n p o c t i.  — C ocTO H Hiie H a y  kh  (MeTOA, cocTOHHue 
H c c j ie / í O B a H H il ,  H 3 ,a ;aH H H  n e p B O H C T O H H H K O B ). —  H y j K f l b i  ( M e T O j jo n o r H -  
necKH e n o c T y jia T M , rrpoS jieM a T H K a, h ctoahhkh , ita A p b i) .

T eHpnx  K a m :  BOnPOCBI KJTACCOBOH BOPBBBI M PE- 
BOJIIOLUilI KAK I ICXO/UI  AH TOHKA H OCHOBA 
nEPHOAH3AU;HH HCTOPHH ............................................
O S m a e  Te3iiC H  n e p H O A H sa p H ii. J leH H H C K an T e o p a a  peB O Jiro rp ioH H b ix  

,  (|)aKTOpOB. — POJIb TeopeTHHeCKOrO pa3B H TIIH  H CBH3b e r o  C pa3B H - 
T iieM  8 K 0H 0M H aecK 0 ii h  n o n H T H a e cK o it K n a c c o B o ft S opbS b i. — M e jK a y -  
H a p o flH a n  noJiH TH K a n a «  (J>yHKHHfl H (j>aKTop B H yT pe H H e it K J ia cco B o il 
6 o p b 6 b i. —  B m b o a ł i .

H h Ci i rn 3 i i y i i h HuyOoBCKiiñ:  HEKOTOPBIE BOIIPO- 
CBI riOJIBCKOH JIHTEPATyPBI 3FIOXH HMHEPHA- 
JIH3MA . .................................................................................
CocTOHHHe HCcneAOBaHHË o iH T e paT ypb i a n o x a  H M n e p iia jiH 3 M a .— Y x o a  
6 y p íK y a 3 H o ii jiH T e p a T y p b i ot pea3iH 3M a. — IiaTypajiH3M .

Bauj iaB I I I yöepT:  nPOBJIEMA 3AHHTOCTH B KJIAC- 
CHHECK01Ï 3KOHOMHH H Y  KAPJIA MAPKCA . .
06m ne 3aMeaaHHH. — IIpoß jieM a 3aHHT0CTii n p ii KannTaJiH3Me. — 
B 3rjiH A H  npeACTaBHTejieñ KJiaccm ecKoií h ik o jih  h A p y rn x  bkohom h - 
ctob nepBOit nonoBHHbi X I X  CToneTHH. — IIpoSneMa 3aHHTocTH 
b TeopeTHaecKoit cHCTeMe M apnca. — HoBbie TeHfleHpHH (J)a3iica 
HMiiepnaaiHSMa h neHHucKan Teopiia. — 3aKJiioaHTejibHbie 3aMeaaHHH.

H ii menaHCKHÜ:  n03H TH B H 3M  H COUHOJIOTHH 
ABTYCTA KO U T A ................................................................
Bnorpa<I>HH. — OTHonieHHe k  CeH-CuMOHy. — flß a  nepnoAa TBop- 
aecTBa. — IIcxoA H afi Toana CHCTeMH KoHTa — 3aK0H Tpex CTaflHH 
paBBHTHH. — Ü03HTHBH3M. — KnaccHijiHKapHH HayK. — OÖinne onpeAe-
JieHHH COpHOJIOTHH. OSmeCTBeHHaH AHHaM HKa. — í>HJIOCO<I>HH HCTO­
PHH. —  3aM eaaH H H .

A H T O H H H a K JI O C K O B C K a H H H H JI 10 T I.I H C K H H : H E ­
KOTOPBIE BOHPOCBI TEOPHH H METOHOJIOITIH  
COBPEMEHHBIX HCCJIEHOBAHHH nEPBOEblT- 
H b lX  OBIU¡ECTB.....................................................................
H a c T b  1-an. I l  ch  X o n o r  h a e c k  o e n a n p a B J i e H H e  b c o b p e m e f i ­
n o »  â M e p i i H a H C K O f i  B T H o e o r ç H O n o r H H .  — B s m h a  na pasBn- 
THe MeTosoB aurjio-aMepHKaHCKOü bthojiothh . — IIoneBaH btho- 
rpaiJ)HHecKaH MOHorpa^HH.— B onpocw  jihhhocth . — 3aHHTepecoBaH- 
nocTb ryMSHMTapiibix h  oßmeCTBeiiiibix iia yK  Ana aTuoncHxojioruH.-— 
KpHTnaeCKaH opeHKa aTHoncHXOnorKHecKoro TeaeHHH.

122

137

161

178

209

262



3 7 1

xI a c T b 2 - a H .  ü p o Ö J i e M t i  h  Me T Of f Ł i  c o B e i c i t o f i  a T H o r p a -  
( jm a .  —  CoBeTCKaa 8TH orpa$H aecK aH  lUKOJia. M ctophh ;h 3m  COBeTCKOft 
aTHOrpaiJlHH. TOHKa 3peHHH COBeTCKOft HJKOJIBI OTHOCHTeJIBHO HCCJie- 
'1,0 Hau l i i i  K y jib T y p Ł i h  ee H3MeHeHiift. — 3 thoc  rjiaB H B ift o6 i »6k t  
BHHMaHHH COBeTCKOft 9TH0 rpa(|)HH. B o p i,6 a  C K0CM0n0JIHTH3M0M
b  9TH0rpa $ H H  h  ee M eTO flonoriiaecKne nocmeacTBiiH. —  CoBeTCKaa 
OTHorpaiJniH KaK MapKCHCTCKan H ayKa. — CoBeTCKan 3Tno rpa$H H  
h poflCTBeHHtie eft H ay km  na  3ana«e.

KHMTKHblH 0 B 3 0 P ................................................................... 327

24'



C O N T E N T S

Editorial  ................................................................ 7

Józe f  C h a ła s iń s k i  -  TOWARDS THE SOCIALIST IDEA 
OF U N IV E R S IT Y ............................................................... 11
Contents: Łódź as a new centre of learning and of academic in s t i­
tu tions  in  People’s Poland. — Form ative  processes. —■ Łódź in  re la­
tio n  to  the m etropolitan Warsaw. — T rad itions of ind iv idua lism : the 
isolated chair as a fundam ental u n it. Search fo r new models. — Con­
servatism of the  un ive rs ity  professors. — Crisis of ind iv idua lis tic  
humanism. — The obsolete libera l idea of un ive rs ity . — M oral res­
pons ib ility  of the in te llectua l, and his class-consciousness. — Academic 
freedom and the social function  of science in  modem society. — The 
development of the new un ive rs ity  conditioned upon new social 
philosophy. — Socialism and the problem of socialist in te llectua l 
cu lture. — The socialis idea of un ive rs ity  and the tasks of the Six- 
Years Plan. — In  an tic ipation  of the F irs t Congress of Polish Science.

Tadeusz K o t a r b i ń s k i  — THE NEGLECT OF THE 
EVOLUTIONARY POINT OF V IEW  IN  THE METHO­
DOLOGY OF THE H U M A N IT IE S .................................. 48
Contents: G row th of an ti-evo lu tion is t trends in  the study of cu lture  
in  the X X  th . — Functionalism . — M in im a lis tic  tendencies. — A n t i­
psychologism. — Phenomenological approach to  Hum anities and 
the relegation of genetic in te rp re ta tion  to  the secondary place. — 
T ra d itiona lis ti creationism. — Lack of in terest in  problems and ge­
neral laws of development on the p a rt of Bergsonians. — Id iographic 
conception of the h istorica l tru th . — Negation of progress in  the 
H is to ry  of A r t.  — Personalism.

N a t a l i a  Gąs io rów  ska — BASIC PROBLEMS IN  THE 
HISTORY OF BIG INDUSTRY AND WORKING 
CLASSES AS REFLECTED IN  THE COAL-MINING 
INDUSTRY OF THE KINGDOM OF POLAND . . . 58-
Contents: M aking of Capitalism  ^in the fram e of the feudalistic fo r ­
m ation t i l l  1860 — in  the period of cap ita lis t fo rm ation  1864 —
1899 and in  the firs t period p i im peria lism .



3 7 3

M a r ia n  H e n r y k  Sere jsk i  — A GLIMPSE OF POLISH 
HISTORIOGRAPHY IN  THE CAPITALIST ERA DOWN 
TO 1900 ................................................................................... 98
Contents: Methodological basis of the h is to ry  of h istoriography in  
the C apita list period critic ized. — State of Polish research w ork in  
the h is to ry  of h istoriography. — V ic to ry  of Capitalism  and the 
break-down of the Lelewel School. — H istorica l revisionism. — Cra­
cow school and Warsaw positiv ists. — Progressive and reactionary ele­
ments in  the la tte r ha lf o f the X IX  th . — The breakdown of the 
so-called Pessimism and the beginning of N a tiona lis t and fo rm alis t 
tendencies in  Polish h istoriography. — Postulates of reserch.

S t a n i s l a v  S re n io w s k i  — PROBLEMS OF THE H I­
STORY OF PEASANTS IN  THE PRE-PARTITION 
P O L A N D ..............................................................................122
Contents: Problem of method. — State of th is  branch of h isto rica l 
science (methods, research, pub lica tion  of sources). — M ethodologi­
cal postulats, problems, needs (sources and the prospective staff).

H e n r y k  K a t z - T H E  CONCEPTION OF CLASS STRUG­
GLE AND REVOLUTION AS THE STARTING POINT 
AND BASIS OF THE PERIODIZATION OF HISTORY 137
Contents: General theses of periodization. — Len in is t theory of re ­
vo lu tiona ry  factors. — Im portance of the theoretical development and 
its  connection w ith  the development of the economic and po litica l 
class struggle. — In te rna tiona l foreign po licy as a function  and fac­
to r  of inner class struggle. — Conclusions.

JAN  Z Y G M U N T  J A K U B O W S K I  -  SOME QUESTIONS 
OF POLISH LITERATURE IN  THE IMPERIALISTIC 
P E R IO D ........................................................................  161
Contents: The state of research in  the  fie ld  of lite ra tu re  of the im ­
peria lis tic  period — The W ithd raw a l of the bourgeois lite ra tu re  from  
realism. — N atura lism .

W a c la w  S zuber t  — THE PROBLEM OF EMPLOYMENT:
1. ACCORDING TO CLASSICAL ECONOMY; 2. ACCOR­
DING TO KAR L M A R X .................................................. 1 7 8
Contents: In tro d u c to ry 're m a rks . — Problem of em ploym ent in  ca­
p ita lis t society. — The views of the representatives of the  classical 
school and other economists of the firs t ha lf of the X IX  th . — The 
problem of em ploym ent in  the theory of K a rl M arx. — New tenden­
cies of the cap ita lis t era and Len in is t theory. — Conclusions.



3 7 4

1362

Jan  Szczepańsk i  -  POSITIVISM AND SOCIOLOGY
OF AUGUSTE C O M T E ......................................................209
Contents: L ife . — Saint-Simon and Comte. — Two periods of crea­
tive  w ork. — S tarting  po in t of Comte’s system. — Law  of the three 
stages of development. — Positiv ism . — Classification of sciences. — 
General de fin ition  of sociology. — Social dynamics. — Social statics. — 
Philosophy of h is to ry . — Comments.

A n t o n in a  K ło s k o w s k a  & Jan  L n t y ń s k i  — SOME 
PROBLEMS OF THEORY AND METHODOLOGY OF 
THE CONTEMPORARY RESEARCH ON PR IM ITIVE 
SOCIETIES..............................................................................

P a r t  I .  „ C u l t u r e  a n d  P e r s o n a l i t y  A p p ro a c h ”  in  th e  
C o n t e m p o r a r y  A m e r i c a n  E t h n o - S o c i o l o g y .  Contents: A  re ­
view of the development of the methods of E thnology in  English- 
speaking countries. — E thnographic field-studies. — Problem of per­
sonality. — The Im portance of the ethno-psychological research 
and theory fo r the Hum anities and the Social Sciences. — Criticism  
of ethno-psychological approach.

P a r t  I I .  P r o b l e m s  a n d  M e t h o d s  o f  S o v i e t  E t h n o g r a p h y .  
Contents: Soviet ethnographic ‘ school. — H istoricism  of Soviet 
E thnography. — Methodological s tandpoin t of the Soviet school in  
research in  the fie ld  of cu lture  and of its  transform ations. — H istorica l 
ethnographic studies. — „E th n o s ”  as the chief subject of Soviet E th ­
nography. — Struggle against cosmopolitism in  E thnography and 
its  methodological consequences. — Soviet E thnography as M ar­
x is t science. — Soviet E thnography and k indred sciences in  the 
West.

Book R eview s.............................................................................. 327



SKRYPTY Z H ISTO RII SOCJOLOGII
pod redakcją

PROF. DRA JÓZEFA CHALASIÑSKIEGO

Część I

PROF. DR JÓZEF CHAŁASINSKI

H I S T O R I A  M Y Ś L I  S P O Ł E C Z N E J  S T A R O Ż Y T N E J  
G R E C J I  I R Z Y M U

Łódź 1951, str. 247.

Treść: Wstęp. I. Grecja jako kolebka filozofii i myśli naukowej. II. Filozofia 
społeczna klasycznej Grecji. III. Historiografia grecka. IV. Myśl społeczna 
w okresie hellenistycznym. V. Grecja i Rzym. VI. Historiografia rzymska. 
VII. Prawo rzymskie. VIII. Myśl społeczna wczesnego chrześcijaństwa i pierw­
szych wieków kościoła. IX. Koniec świata antycznego i narodziny Europy.

Część II

DR JAN LEGOWICZ

R O Z W Ó J  M Y Ś L I  S P O Ł E C Z N E J  W O K R E S I E  
K S Z T A Ł T O W A N I A  S I Ę  F E U D A L I Z M U

(w przygotowaniu)

Część III

DR ANTONINA KŁOSKOWSKA

MYŚL S P O Ł E C Z N A  O D  P O C Z Ą T K Ó W  K A P I T A L I Z M U
DO XIX W.

(w przygotowaniu)

Część IV

PROF. DR JAN SZCZEPAŃSKI

S O C J O L O G I A  B U R Ź U A Z Y J N A  XIX i XX W.
(w przygotowaniu)



Księgarnie Nauko we (akademickie) sieci „Domu Książki”  ekspe­
diujące Przegląd Nauk Historycznych i  Społecznych:

1. B ia łys tok K ilińskiego 12/14
2. Bydgoszcz Dworcowa 14
3. B ytom Stalina 10
4. Częstochowa A l. N . M. P. 14
5. Gdańsk-Wrzeszcz Grunwaldzka 8
6. Gliwice Zwycięstwa 31
7. K atow ice M łyńska 2
8. K ielce K ilińsk iego 10
9. K raków Podwale 5

10. L u b lin K ra k . Przedm. 29
11. Łódź Narutow icza 34
12. O lsztyn Mickiew icza 9
13. Poznań 27 G rudnia 23
14. Rzeszów 3 M aja 2
15. Szczecin Sikorskiego 7
16. Toruń Stalingradzka 36/38
17. Warszawa K ra k . Przedm. 7
18. W rocław Kuźnicza 29 — z zakresem dzia ła­

nia na U n iw ersyte t i  Wyższą 
Szkołę Ekonomiczną

19. W rocław Curie-Skłodowskiej N r 39 — z za­
kresem działania na Politechnikę, 
Akademię Medyczną, W ydz. R o l­
niczy i  W ydz. W e te rynary jny.

20. Zabrze W olności 288
21. Badom Żeromskiego 1

Nabywcy pragnący zamówić nowe tomy przed ich ukazaniem 
się winni kierować zgłoszenia pod adresem Redakcji lub Księgarni 
Naukowej Domu Książki w Łodzi.

B I B L I O T E K A  
WYŻSZEJ S Z tu d  FEBASfliHCZiłEJ

v  G D A Ń S K U


